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Od wydawcy 


Społeczność zelowska, uczestnicząc w obchodach dwustuletniej rocznicy poja- 
wienia się pierwszych osadników czeskich na tych ziemiach, może być dumna ze 
swojej przeszłości. Budowana latami tradycja wzajemnej tolerancji, która prze- 
zwyciężała chwile słabości, często powodowane działalnością władz okupacyj- 
nych: carskich, pruskich, hitlerowskich i innych, w ostatecznym rozrachunku 
przyczyniła się do rozwoju pięknego miasta Zelowa. 

W Zelowie żyli obok siebie Czesi, Żydzi, Niemcy i Polacy, budując zgodnie 
własną przyszłość. Wielonarodowość mieszkańców nie stanowiła przeszkody 
w ich wzajemnych relacjach. Mozaika wyznań religijnych: ewangelicko-au- 
gsburskiego, ewangelicko-reformowanego, rzymskokatolickiego, mojżeszowego 
i baptystów stanowiła do drugiej wojny światowej przykład tolerancji religijnej. 
Dopiero hitlerowska polityka eksterminacji Żydów połączona ze świadomym 
różnicowaniem Czechów i Polaków oraz szczególna rola, jaką odgrywali miej- 
scowi Niemcy spowodowały, że mieszkańcy Zelowa, dawni sąsiedzi, zakończyli 
pewien etap wspólnej historii. Zelowscy Żydzi, wymordowani przez okupanta hi- 
tlerowskiego, przestali istnieć. Mniejszość niemiecka uciekła w 1945 r. lub została 
repatriowana. Wielu mieszkańców pochodzenia czeskiego wyjechało do Czecho- 
słowacji dobrowolnie lub pod presją władz. Zakończył się okres międzywojennej 
wspólnoty mieszkańców Zelowa i okolicznych wsi. 

Pozostali w Zelowie mieszkańcy czeskiego pochodzenia wraz z nieliczną grupą 
mieszkańców pochodzenia niemieckiego oraz Polacy stanowią dziś o obliczu 
Zelowa. Zachował się mocno zakorzeniony, budowany przez wieki szacunek do 
odrębności religijnej, kulturowej i obyczajowej sąsiada. Dzisiejszy zelowianin, 
można powiedzieć, jest obywatelem Europy, z którą właśnie się integrujemy. 

Nasze wydawnictwo, przystępując do opracowania tej książki, miało na celu 
ukazanie całokształtu dziejów Zelowa, jawiącego się jako miejsce szczególne na 
mapie Polski. Nie jest to historyczne opracowanie naukowe a publikacja popular- 
na dla wszystkich zainteresowanych przeszłością tego miasta. Dla mieszkańców 
Zelowa i wielu okolicznych wsi obszar ten stanowi małą ojczyznę, przypomina- 
jąc, że teraźniejszości nie można traktować jako czasu bez tradycji. 

Przekazując Czytelnikowi tę pozycję, pragniemy podziękować wszystkim, 
którzy pomogli wydawcy i autorom dotrzeć do źródeł i literatury. Serdecznie 
dziękujemy Panu Sławomirowi Malinowskiemu, burmistrzowi Zelowa, za ob- 
jęcie patronatem niniejszej publikacji, oraz ks. Mirosławowi Jelinkowi i ks. Ka- 
zimierzowi Cioskowi za udostępnienie archiwów parafialnych i merytoryczne 
wsparcie autorów w ich pracy nad książką. Pani Jolancie Chełmińskiej, zelo- 
wiance z urodzenia, dyrektorowi Oddziału Regionalnego PKO BP SA w Łodzi, 
dziękujemy za finansowe wsparcie przygotowania książki do druku. 

Mamy nadzieje, że monografia ta będzie miłą pamiątką dla zelowian tu miesz- 
kających i rozproszonych po całym świecie oraz dla wszystkich odwiedzających 
to niezwykłe miasto. 


owiat bełchatowski ma dwa wyznaczniki, które stano- 
wią o jego obliczu: 

— eksploatację potężnych złóż węgla brunatnego wraz z to- 
warzyszącą jej produkcją energii elektrycznej 

— miasto i gminę Zelów, które na skutek meandrów histo- 
rii stały się ośrodkiem wyjątkowej i zadziwiającej mieszanki 
narodowościowo-wyznaniowo-kulturowej. 

Bez większej przesady można stwierdzić, że o bełchatow- 
skiej odkrywce wie coś niecoś każdy dorosły Polak. Ale i na słowo Zelów wielu 
mieszkańców naszego kraju od razu reaguje dopowiedzeniem określenia czeski. To, że 
miasto stworzyli i rozwinęli w znaczący do niedawna ośrodek tkactwa czescy osad- 
nicy, wiedzą doskonale zwłaszcza mieszkańcy południowych rejonów województwa 
łódzkiego - z autopsji bądź z rodzinnych przekazów. Jest to jednak wiedza potoczna, 
więc powierzchowna. Nie sięga ona historycznych przyczyn tego zjawiska ani jego 
złożoności (np. konfesyjnej). Dobrze się więc stało, że na rynek wydawniczy trafia 
książka, która ów zelowski fenomen objaśnia w miarę szczegółowo, charakteryzując 
poszczególne okresy 200-letniej historii Zelowa aż po dzień dzisiejszy. 

Obecność innych nacji, wyznań i kultur na różnych ziemiach Rzeczypospolitej wy- 
stępowała od dawna. W Zelowie jednak, w odróżnieniu od innych polskich miast 
i miasteczek, jest ona wciąż żywa — oddziałując na współczesne życie, swoisty klimat 
intelektualny i samoświadomość jego mieszkańców. Tym bardziej to wszystko fascy- 
nujące, że dotyczy nie terenów nadgranicznych, a samego centrum kraju. 

Czesi - jak książka dobitnie dokumentuje - nie byli jedyną narodowością kształtują- 
cą oblicze Zelowa. Ale oni wyryli na tym obliczu najwyraźniejsze piętno, wrastając 
tu i aklimatyzując się do polskich warunków od pokoleń, ale nie tracąc przy tym nic 
ze swej czeskości. 

Fakt, że „Zelów — wspólnota nacji, wyznań, kultur” ukazuje się drukiem w roku 
2003 — jakże dla nas ważnym w procesie dochodzenia do Unii Europejskiej — ma do- 
datkowy walor edukacyjny. Prezentuje bowiem doświadczenia społeczności o różnym 
pochodzeniu narodowym w budowaniu stanu kohabitacji, czyli współzamieszkiwa- 
nia. W przededniu więc Wielkiej Wspólnoty Narodów, jaką będzie niebawem więk- 
szość Europy, warto prześledzić losy małej wspólnoty zelowskiej, którą od dwóch 
stuleci mamy na ziemi łódzkiej. Ta książka to umożliwia. I z tego względu jest do po- 
lecenia wszystkim, choć nie ulega wątpliwości, że szczególne znaczenie ma ona dla 
zelowian i osób cieszących się jakimikolwiek związkami z tym miastem i gminą. 


Starosta Powiatu Bełchatowskiego 
Jacek Zatorski 
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Początek XXI wieku to okres wspomnień wielu istotnych rocznic i wydarzeń, 
które zaważyły na powstaniu i rozwoju naszego miasta. W 2002 roku minęło 
600 lat od pierwszego wzmiankowania o Zelowie i 45 lat od uzyskania praw miejskich. 
W 2003 roku obchodzimy dwusetną rocznicę przybycia do Zelowa czeskich osadni- 
ków, którzy tu znaleźli swój nowy dom. 

Wspominając te rocznice, można doskonale prześledzić drogę, jaką przebyliśmy od 
rolniczej osady do ośrodka miejskiego o niemałym znaczeniu. Możemy ogarnąć myślą 
momenty dla Zelowa ważne. Niewątpliwie niniejsza publikacja przyczynia się do tej 
refleksyjnej retrospekcji. A przegląd historii Zelowa uświadamia niezwykłość tego 
miasta, gdzie spotykały się przeróżne tradycje, narodowości i kultury, dając w efekcie 
bardzo specyficzne środowisko. Środowisko, które czerpiąc swoją tożsamość z różnych 
źródeł, otwarte jest na świat, na kontakty z innymi. I może także z różnorodności kul- 
turowej bierze się nasza zelowska aktywność, która nie zważając na trudności i barie- 
ry, potrafi — nawet w najtrudniejszych momentach — torować drogę ku rozwojowi. 

Polecając Państwu lekturę tej książki, zachęcam do refleksji nad przeszłością, 
z której zrodzić się powinna twórcza troska o przyszłość. Wyzwolić się powinna go- 
towość do podjęcia wezwania do pracy nad utrwalaniem i ubogacaniem dziedzictwa, 
które zostawiły nam pokolenia zelowian. 


Burmistrz Miasta Zelowa 
Sławomir Malinowski 


Pozdrowienie ks. Mirosława Jelinka 

Proboszcza Parafii Ewangelicko-Reformowanej 
w Zelowie 

Radcy Konsystorza Kościoła Ewangelicko-Refor- 
mowanego w Polsce 

Trzymacie Państwo w swoich rękach kolejne opra- 
cowanie historii Zelowa i losów jego mieszkańców. 
Cieszę się, że autorom i wydawcy tej ciekawej książki 
udało się stworzyć przyczynek opowiadający o losach 
ludzi, którzy związali się z Zelowem. Pojawia się ona 
w ważnym dla lokalnej społeczności 2003 roku. Minęło 
oto 200 lat od dwóch ważnych wydarzeń: zakupu szla- 
checkiego majątku ziemskiego Zelów przez 149 rodzin 
uciekających przed prześladowaniami religijnymi oraz erygowania parafii ewangelic- 
ko-reformowanej w Zelowie, jak również wyboru pierwszych władz Zelowa. 

Cóż może napisać proboszcz zelowskiej parafii w roku 200-lecia? Mogę szczerze napi- 
sać, że cieszę się z tego jubileuszu parafii i pierwszych władz Zelowa. Jestem dumny, że 
członkowie ewangelicko-reformowanego zboru w Zelowie przyczynili się do zaistnienia 
i rozkwitu tej ziemi, że byli zawsze szanowani i lubiani. Dziękuję Zelowianom, szcze- 
gólnie tym, którzy mieszkają teraz na wszystkich kontynentach naszego globu, za ich 
tęsknotę, miłość i oddanie oraz służbę, którą wykonują tam, gdzie są, nie zapominając 
o ukochanym przez nich Zelowie i o nas — w Zelowie. Chciałbym, by Wasz przyjazd 
po kilkudziesięciu latach do „starego” Zelowa był wydarzeniem przyjemnym. Mimo 
krzywd i prześladowania w przeszłości chcemy budować dobre „jutro”. 

Jezus Chrystus wciąż zaprasza. Do Kościoła „Chram Panć”, zbudowanego na 
samym początku tej historii, przez dwa wieki chodzili „wielcy” i „mali”, bogaci 
i biedni, znani i anonimowi, uczeni i prości ludzie. Otwartość naszej społeczności 
dzisiaj zaznaczają zwiastowanie Ewangelii, szkółki niedzielne, studia biblijne, przed- 
szkole edukacyjne, obozy językowe, półkolonie dla dzieci i młodzieży, chór mieszany, 
zespoły muzyczne: „Zelowskie Dzwonki”, zespól „Tyhilla”, Muzeum w Zelowie 
z edukacją historyczną i środowiskową, szkolenia i konferencje, wystawy i koncerty, 
pomoc socjalna... 

Dziękuję za zaangażowanie wszystkim parafianom. Dzięki Wam nasza, dziś nie- 
wielka już, parafia realizuje wielkie zadania. Dlatego zachęceni przez Przeszłość, 
z nadzieją na Przyszłość, nie tracimy z oczu pociechy w dniu Dzisiejszym, ponieważ 
Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam i na wieki (List do Hebrajczyków 13,8). 


IN; pogratulować autorom niniejszego wyda- 
nia książki o dziejach naszego miasta Zelowa 
i gminy. 

Wiele powstało publikacji na ten temat w okresie PRL, 
lecz jak dotąd nie było takiej pozycji książkowej, która 
zawierałaby całe spektrum wydarzeń historycznych jak 
i współczesnych. Należy zwrócić uwagę, że Zelów to 
miasto wielowyznaniowe. Zatem każda wspólnota wy- 
znaniowa pragnie tworzyć dobro, które by ubogacało 
swoją Małą Ojczyznę. 

Do tej pory wydano kilka stosownych publikacji. Ko- 
ściół ewangelicko-reformowany wydał pracę zbiorową 
pt. „Wczoraj, dziś i ...”. Autorzy tej pracy uwzględnili 
różne aspekty z punktu widzenia ewangelicko-refor- 
mowanego. W 1983 roku ks. Grzegorz Gogol napisał pracę magisterską na Kato- 
lickim Uniwersytecie Lubelskim pt. „Dzieje Zelowa w aspekcie wyznaniowym do 
II wojny światowej”. W roku jubileuszu parafii rzymskokatolickiej, w 2001 r. 
została opracowana monografia pt. „75-lecie Parafii Matki Boskiej Częstochowskiej 
w Zelowie 1926 - 2001” autorstwa ks. kan. Kazimierza Cioska. 

Publikację obecną należy powitać z satysfakcją, ponieważ jest to pierwsza książka 
na temat naszej zelowskiej społeczności uwzględniająca kompleksowo przeszłość i te- 
raźniejszość. Opracowana została w oparciu o wiarygodne źródła. Posiada niezwykle 
cenną dokumentację, którą stanowią fotografie, a szczególnie te najstarsze. Ułatwią 
one studiowanie historii naszego miasta i okolic tym, którzy będą ją tworzyć, oraz po- 
zwolą ocalić od zapomnienia niejedno wspomnienie. 

Dla mieszkańców Zelowa będzie książka bogatym zbiorem myśli, relacji i opisanych 
faktów. Może się więc stać pomocą dla uczniów, nauczycieli i źródłem pogłębionej 
refleksji dla wszystkich. Sięgając do korzeni, przybliża przeszłość, pogłębiając więzi 
wśród społeczności lokalnej. 

Radbym był, aby publikacja niniejsza mogła osiągnąć zamierzone cele i oczekiwa- 
nia, które towarzyszyły podczas jej opracowania i wydania. Wierzę, że chętnie się- 
gnie po nią wielu czytelników zamieszkałych z dala od naszego miasta, ale znających 
Zelów z wielu przeżyć religijnych, artystycznych i innych. 


Ksiądz Kanonik 
Kazimierz Ciosek 
Proboszcz Parafii 

Rzymskokatolickiej w Zelowie 


Miasto i gmina Zelów 


— charakterystyka 


485 


Dłutów 
Jamborek 


ZR 
ko 


Kolonia Karczmy 
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Usytuowanie gminy Zelów na podstawie folderu „Zelów, dołącz do znajo- 
mych”, wydanego przez Urząd Miejski w Zelowie. 


Na poprzedniej stronie: Kilka współczesnych zdjęć miasta i gminy Zelów. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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ME: i gmina Zelów położone 
są w centralnej części woje- 
wództwa łódzkiego, w powiecie beł- 
chatowskim. Gmina za sąsiadów ma: 
od północy gminy Dłutów i Buczek, 
od wschodu gminę Drużbice, od połu- 
dnia gminy Bełchatów, Kluki i Szczer- 
ców, od zachodu gminy Widawa 
i Sędziejowice. 

Powierzchnia gminy Zelów wynosi 
16 698,5 ha, co stanowi 0,92 proc. 
powierzchni województwa łódzkiego, 
a 17,2 proc. powiatu bełchatowskiego. 
Gminę tworzy 35 sołectw (Bocianicha, 
Bujny Księże, Bujny Szlacheckie, Chaj- 
czyny, Dąbrowa, Grębociny, Grabo- 
stów, Ignaców, Janów, Jawor, Karczmy, 
Kociszew Kolonia, Kociszew, Kuró- 
wek, Jamborek, Mauryców, Łobudzi- 
ce, Łobudzice Kolonia, Łęki, Ostoja, 
Pożdżenice Kolonia, Pożdżenice, Paw- 
łowa, Pukawica, Pszczółki, Wola 
Pszczółecka, Sobki, Sromutka, Wa- 
lewice, Wygiełzów, Wypychów, Za- 
błoty, Zagłówki, Zalesie, Zelówek, 
m. Zelów) i 63 miejscowości. 

Prawie cała gmina leży w obrę- 
bie Wysoczyzny Łaskiej, tylko jej 
południowo-wschodnie krawędzie 
sięgają Wysoczyzny Bełchatowskiej 
i Kotliny Szczercowskiej. Najwyżej 
(213 m n.p.m.) położony jest rejon wsi 
Ostoja we wschodniej części gminy, 


najniżej (155 m n.p.m.) dolina rzeki 
Chrząstawki na południowym zacho- 
dzie gminy. 

Krajobraz gminy Zelów ma cha- 
rakter równiny urozmaiconej nieco 
szerokimi dolinami o łagodnych sto- 
kach, zadartych krawędziach i pła- 
skich dnach. W dolinach rzek Pilsi, 
Chrząstawki, Kiełbaski i Grabi do- 
strzec można wały wydmowe, do- 
chodzące do 15 metrów wysokości. 

W zelowskim klimacie dominuje 
wpływ wilgotnych mas powietrza po- 
larno-morskiego i polarno-kontynen- 
talnego. Średnia temperatura roku 
wynosi 7,5 stopnia C. Wiatr naj- 
częściej (20 proc.) wieje z zachodu 
— lipiec, sierpień, styczeń. Największe 
opady notuje się w lipcu (87,6 mm), 
najniższe w lutym i listopadzie. 


Podmokłe łąki z okolic wsi Lubiec. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Gmina leży w obrębie kredowej 
Niecki Łódzkiej wypełnionej utwo- 
rami kredy dolnej w postaci ila- 
sto-piaszczystej, piaszczystej i mar- 
glisto-wapiennej. Na utworach kredy 
zalegają warstwy trzecio- i czwar- 
torzędowe, te drugie pochodzenia 
lodowcowego, wodnolodowcowego 
i interglacjalnego. Dominują gliny 
zwałowe oraz osady piaszczyste 
i piaszczysto-żwirowe. Najmłodsze 
utwory holoceńskie to wydmy, torfy 
(w dolinach rzek Pilsi, Chrząstawki 
i Kiełbaski) i mady rzeczne. 

Z surowców naturalnych w gminie 
Zelów występują piaski, kruszywo 
i glina zwałowa. 

Gleby są stosunkowo słabe, ponad 
57 proc. to V i VI klasa bonitacyjna. 
Stosunkowo najlepszą jakość bonita- 
cyjną (klasa IIIb i sporadycznie IIIa) 
mają gleby w dolinie Chrząstawki 
i Kiełbaski oraz rozproszone płaty 
ziemi w rejonie Kociszewa i Kolonii 
Grabostów. 

Gmina w całości leży w zlewni Wi- 
dawki i odwadniana jest przez jej 
bezpośrednie dopływy: Grabię, Pilsię 
i Chrząstawkę (wszystkie ze swoimi 
dopływami). Grabia płynie przez pół- 
nocno-wschodni skraj gminy tylko 
8-kilometrowym odcinkiem. Pilsia 
bierze początek tuż za granicą gminy 
Zelów, w gminie Drużbice. Płynie 
przez Bujny, potem skręca na połu- 
dniowy zachód, gdzie znajduje się 
zbiornik retencyjny „Patyki” o po- 
wierzchni 5,5 km kw. Chrząstawka 
zaczyna się w rejonie wsi Ignaców, 
tuż przy granicy z województwem 
sieradzkim przyjmuje swój najwięk- 
szy dopływ, Kiełbaskę, który płynie 
wzdłuż zachodniej granicy gminy 
Zelów. 
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Lasy zajmują 26 proc. obszaru gminy 
i mają łącznie około 4200 ha po- 
wierzchni. Większe i bardziej zwarte 
powierzchnie leśne występują w po- 
łudniowo-zachodnich rejonach gmi- 
ny, pozostałe towarzyszą na ogół do- 
linom Pilsi i Grabi. W strukturze sied- 
liskowej przewagę ma bór świeży 
i bór mieszany świeży. Pomnikami 
przyrody są: dąb szypułkowy w Krze- 
ślowie, jawor w Kociszewie, wiąz 
w parku dworskim w Kociszewie, 
dwa wiązy polne w Łobudzicach, 
wiąz górski w Zelowie, dwie lipy 
drobnolistne w Zelowie. 


LgĄ 


Ludność 


Gminę Zelów zamieszkuje 15 552 
osoby (7 961 kobiet, 7 591 mężczyzn), 
z czego 8 346 w mieście Zelowie. Naj- 
ludniejszym sołectwem są Pożdżeni- 
ce — 649 osób, najmniejszym Jamborek 
— Kol. Karczmy — 42 osoby. Najlicz- 
niejszą grupę wiekową w gminie sta- 
nowi ludność w wieku 65 i więcej 
lat — 18,5 proc., w mieście — ludność 
w wieku 20-29 lat (16 proc.). Lud- 
ność w wieku produkcyjnym stanowi 
w gminie 58 proc. populacji. Około 
46 proc. mieszkańców związane jest 
z rolnictwem. 


Infrastruktura społeczna 


W Zelowie mają swoje siedziby: 
Urząd Miasta i Gminy, Urząd Sta- 
nu Cywilnego, Komisariat Policji, 
Urząd Pocztowo-Telekomunika- 
cyjny (plus placówki łączności 
w Wygiełzowie i Bujnach), Bank 
Spółdzielczy, PKO. 


Na terenie miasta działają dwie 
szkoły ponadpodstawowe — Liceum 
Ogólnokształcące i Gimnazjum. Gim- 
nazjum istnieje także w Łobudzicach. 
Szkoły podstawowe są w Zelowie 
— dwie, po jednej w Kociszewie, Łobu- 
dzicach, Bujnach Szlacheckich i Wygieł- 
zowie. W Zelowie są dwa przedszkola 
samorządowe; oddziały przedszkolne 
mają też: Wygiełzów, Bujny Szlachec- 
kie, Łobudzice, Kociszew. 

W Zelowie działa Przychodnia Re- 
jonowa Zdrowia oraz Niepubliczny 
Zakład Opieki Zdrowotnej zatrud- 
niające 14 lekarzy, 15 pielęgniarek 
i dwie położne. W gminie są dwa 
Wiejskie Ośrodki Zdrowia — w Buj- 
nach Szlacheckich i Wygiełzowie. 
W mieście są dwie apteki oraz dwie 
lecznice dla zwierząt. 

Opiekę społeczną sprawują Miej- 
sko-Gminny Ośrodek Pomocy Spo- 
łecznej w Zelowie i Dom Pomocy 
Społecznej w Zabłotach. 

Zelów ma trzy kościoły — rzymsko- 
katolicki, ewangelicko-reformowany 
oraz zbór baptystów. Kościoły rzym- 
skokatolickie są także we wsiach: 
Kociszew, Łobudzice, Wygiełzów, Po- 
żdżenice. 

Potrzeby kulturalne zaspokajają: 
Dom Kultury w Zelowie, Biblioteka 
Publiczna (z filiami w Kociszewie 
i Wygiełzowie), kino „Lotos”, zaś 
sportowe — Zelowski Klub Sportowy 
Włókniarz (stadion i korty, hotel), nie- 
wielkie boiska do piłki nożnej są we 
wsiach Chajczyny i Sromutka. Celom 
rekreacyjno-wypoczynkowym służą: 
zlokalizowany na terenie Okręgo- 
wego Zarządu Lasów Państwowych 
w Woli Pszczółeckiej ośrodek kolo- 
nijny parafii rzymskokatolickiej pw. 
św. Maksymiliana Kolbego w Pa- 
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Ośrodek kolonijny w Woli Pszczó- 
łeckiej. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


bianicach (dawniej „Polfy”), zalew 
„Patyki” na rzece Pilsi z ośrodkiem 
wypoczynkowym w pobliżu Zelowa. 
Ponadto w Kolonii Karczmy-Jambo- 
rek występują zwarte obszary budow- 
nictwa letniskowego, a we wsiach: 
Marszywiec, Sromutka, Podlesie, Gra- 
bostów i Faustynów — pojedyncze 
działki letniskowe. 

W Zelowie są dwie placówki łącz- 
ności z centralą na 1280 numerów, w 
gminie także dwie: w Wygiełzowie 
i Bujnach Szlacheckich. 

Ochotnicza Straż Pożarna istnieje 
w Zelowie oraz w 16 wsiach w gminie. 


Usługi 

Na terenie miasta i gminy działają 
następujące placówki: Targowisko 
Miejskie, Spółdzielnia Kółek Rolni- 
czych — Gospodarstwo Rolne w Chaj- 
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czynach (gospodarstwo posiada Bazę 
Usług we wsi Kurów), Zakład Usług 
Komunalnych, Przedsiębiorstwo Ko- 
munalne Spółka z 0.0. 


Gospodarka 


Branżowo dominują włókiennictwo 
i ceramika budowlana. Ważniejsze 
podmioty gospodarcze: ELKO Sp. 
z 0.0. — produkcja tkanin, Toruńskie 
Zakłady Materiałów Opatrunkowych 
— Tkalnie Zelów SA — produkcja mate- 
riałów opatrunkowych, PPHU Eliza 
— krawiectwo ogólne, usługi szwal- 
nicze, produkcja pasmanterii, Firma 
„Auto-System” — blacharstwo, lakier- 
nictwo, mechanika i elektronika po- 
jazdowa, pomoc drogowa, parking 
strzeżony, skup i sprzedaż samocho- 
dów, części, mieszalnia lakierów, rze- 
czoznawstwo i wycena samochodów, 
stacja kontroli pojazdów, Przedsiębior- 
stwo Produkcji Elementów Budow- 
lanych HYDROBET - betoniarstwo, 
wyrób: pustaków, kręgów, płyt ogro- 
dzeniowych, usługi transportowe, 
PPHU „Mag-Rys” - wyrób tkanin su- 
rowych, PPHU HAN-MET — skup 
i odzysk złomu, usługi w zakresie 
przetwarzania blach odpadowych, 
produkcja szwalnicza, eksport-import, 
PPHU „Corin” — produkcja bielizny. 

Stan bezrobocia na dzień 28 lutego 
2003 r. — 1865 osób, w tym z prawem 
do zasiłku — 411 osób. 


Rolnictwo 


Liczba gospodarstw rolnych — 1562, 
w tym gospodarstwa o pow. do 1 ha 
— 607. Pogłowie zwierząt hodowla- 
nych: bydło — 2811 sztuk, trzoda 
chlewna - 3330 sztuk, owce — 178 
sztuk (źródło: PSR, maj 2002 r.). Struk- 
tura zasiewów: zboża — 3/4 pow. ogól- 
nej (w tym żyto — 56 proc., mieszan- 
ki zbożowe — 15,7 proc., pszenica 
— 13,4 proc.), ziemniaki — 15 proc. 
W gminie uprawę warzyw stosuje 
776 gospodarstw, ale w 643 areał nie 
przekracza 0,1 ha, plantacje towaro- 
we od 0,1 do 0,5 ha prowadzi 128, 
a powyżej 0,5 ha — 5 gospodarstw. 
W Zelowie 36 gospodarstw uprawia 
warzywa na pow. od 0,1 do 0,5 ha. 


Infrastruktura komunalna 


Drogi wojewódzkie w gminie — 
13,402 km (na terenie miasta Zelowa — 
4,744 km), drogi powiatowe w gminie 
— 76,4 km (w Zelowie — 5,900 km), 
drogi gminne ogółem — 41,509 km 
(w tym: drogi o nawierzchni asfalto- 
wej — 8,120 km, drogi o nawierzchni 
tłuczniowej — 9,969 km, drogi żwiro- 
we — 23,420 km). 

Długość sieci wodociągowej — 107,1 km, 
kanalizacja sanitarna — 17,9 km, kanali- 
zacja deszczowa — 10,0 km. 


(Oprac. na podst. „Zelów - raport o stanie miasta i gminy”, grudzień 2000 r., spo- 
rządzonego przez Pracownię Projektów Budowlanych „PROJ-ART” wraz z aktuali- 


zacją). 
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Nim zjawili się Czesi... 


w GEE ż 


zBÓR ZELOWSKI 


Pamiątkowa tablica poświęcona Janowi Łaskiemu w zelowskim kościele 
ewangelicko-reformowanym. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 

Na poprzedniej stronie: Wieś polska z przełomu XVIII i XIX w. 

Ryc. J.P. Norblina 
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śród miejscowości z terenu dawnego województwa sieradzkiego wy- 

mienianych w przekazach źródłowych w XIV w. nie występuje jesz- 
cze nazwa Zelów. Pojawia się ona natomiast w księgach sieradzkich grodzkich 
z XV w. Tam znajdujemy wiadomość, że Zelów w 1441 r. należał wraz 
z kilkoma okolicznymi wsiami do tzw. dóbr pożdżenickich. Wśród dziesięciu 
wiosek, oprócz Zelowa, były również: Pożdżenice, Kurów, Krześlów, Ostrów, 
Kowalew, Buczek, Kociszew, Łęki i Grabostów. 

W wyniku podziału tych dóbr, jaki nastąpił w roku 
1441, powstało kilka mniejszych majątków. Zelów wraz 
z Krześlowem i Grabostowem stał się w drugiej połowie 
XV wieku własnością Jana z Trzebienic, protoplasty ro- 
dziny Trzebieńskich herbu Śreniawa. 

Kolejny zapis, tym razem z 1512 roku, dokonany przez 
Jana Trzebieńskiego na rzecz córki, wymienia pośród sze- 
regu miejscowości będących w rękach tego rodu również 
i Zelów. Jednak stan ten nie trwał długo, bo już w połowie 
wieku XVI wśród wsi należących do Trzebieńskich nie 
wspomina się o Zelowie. Czyją był wtedy własnością? 
Nie wiadomo. Na pewno nie należał do Łobodzkich, 
właścicieli sąsiadujących z Zelowem Łobudzic. 

W początkach swego istnienia Zelów miał nazywać się 
Szelyów, a następnie Zeliów. Tego typu informacje spo- 
tykamy w dziele Antoniego Pawińskiego zatytułowanym 
„Polska w XVI w.”, wydanym w latach osiemdziesiątych 
XIX stulecia. O Zelowie pisał również Jan Łaski w liber be- 
neficiorum. Tłumacząc łaciński tekst zawarty w księdze Łaskiego, dowiaduje- 
my się, że „(...) na początku XVI w. były tu [tzn. w Zelowie] same łany kmiece, dające 
dziesięcinę saopową kościołowi w Buczku, a za konopne po 2 grosze z łanu”. Zelów 
wówczas był małą wioską, której ludność trudniła się rolnictwem i hodowlą 
zwierząt. W roku 1552 wieś liczyła zaledwie 19 kmieci-osadników i 2 zagrod- 
ników. Rok później Zelów został zwolniony ze wspomnianych przez Łaskiego 
powinności ze względu na pożar, który strawił tę osadę. Z relacji źródłowych 
wyłania się też fakt, że we wsi znajdowała się karczma. 


Tarcza rodowego 
herbu Trzebień- 
skich — Sreniawy 
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Nic bliżej nie wiadomo, niestety, kto był właścicielem Zelowa po Trzebień- 
skich. Tracimy tę miejscowość z oczu na prawie dwieście lat. Prawdopodob- 
nie należała ona do jakiegoś większego majątku szlacheckiego. Mogła w ten 
sposób być w posiadaniu Gomolińskich, którzy w XVII w. zarządzali poblis- 
kimi Pożdżenicami oraz Krześlowem. 

Zelów ze swymi piaszczystymi glebami oraz niekorzystnym położeniem 
względem szlaków handlowych nie mógł dostarczać dużych dochodów. 
O poziomie zamożności jego mieszkańców dowiadujemy się z ksiąg grodz- 
kich i ziemskich sieradzkich pochodzących z XVIII wieku. Czytamy z tego 
źródła, że w 1778 roku w Zelowie znajdował się niewielki, zaniedbany, drew- 
niany dworek (prawdopodobnie należący do miejscowego zarządcy tej posia- 
dłości). Oprócz niego wśród wymienionych nieruchomości były dwie stodoły, 
obora, kurniki z chlewami oraz stajnia z wozownią. Na rzecz dziedzica praco- 
wało zaledwie około 20 rodzin kmiecych. W dokumencie tym wymienione są 
imiona poszczególnych chłopów (kmieci, zagrodników i komorników) oraz 
kowala i stelmacha. Dowiadujemy się poza tym o powinnościach i świadcze- 
niach, jakie ciążyły na mieszkańcach Zelowa w tamtym czasie. Kmiecie zobo- 
wiązani byli na rzecz dworu do 5 dni pańszczyzny, 10 kur, 10 złotych czynszu 
oraz po korcu żyta i owsa. Kowal, stelmach oraz komornicy mieli na wezwa- 
nie stawać do pracy we dworze, zwłaszcza w porze żniw. 

Na mało urodzajnych glebach wysiewano przede wszystkim żyto i owies, 
a także w mniejszym stopniu jęczmień, pszenicę i tatarkę. Znaczną część 
gruntów stanowiły nieużytki oraz łąki i pastwiska, na któ- 
rych wypasane były owce. W pobliżu dworku znajdował 
się ogród, gdzie uprawiano warzywa, m.in. cebulę, ka- 
pustę i marchew oraz konopie. Właściciel Zelowa nie- 
wielkie dochody uzyskiwane z hodowli i rolnictwa nadra- 
biał zapewne zyskami osiąganymi z zelowskiej karczmy. 
Całą najbliższą okolicę Zelowa porastały wielkie połacie 
lasów. 

Całe to „bogactwo” należało w owym czasie do Józefa 
Świdzińskiego herbu Półkozic, który oprócz Zelowa był 
dziedzicem Sromutki, Grębocin i Pukawicy. Drewniany 
dwór Świdzińskich, niezachowany niestety do naszych 
czasów, znajdował się najprawdopodobniej we wsi Sro- 
mutka. Ze względu na brak danych nie możemy po- 
wiedzieć, od kiedy Świdziński był właścicielem Zelowa. 
Rodzicami Józefa Świdzińskiego byli Stefan i Marianna 
z Bąkowskich primo voto Kobielska, zaś dziadkami Jan Tarcza rodowego 
Świdziński i Marianna z Madalińskich. Niestety, nie wia- herbu Swidziń- 
domo nic o dzieciach Józefa Świdzińskiego. skich — Półkozica 
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Spalenie Jana Husa w Konstancji — miniatura w jeńskim ko- 
deksie z ok. 1490-1510 r. 


Na poprzedniej stronie: Jan Hus, czeski reformator Kościoła. 


Zaczęło się od Husa 


Przybycie czeskich osadników do Zelowa to z jednej strony element szer- 
szego zjawiska migracji Czechów w dziejach nowożytnych, z drugiej zaś 
— otwarcie nowego, niezwykle istotnego rozdziału w dziejach tej małej szla- 
checkiej wsi, zagubionej wśród otaczających ją lasów z dala od dróg i szlaków 
handlowych. Z perspektywy lat miało się okazać, jak mocno Czesi odmienili 
jej los... 

„Emigracja permanentna”, jak określiła ową wiele wieków trwającą tułacz- 
kę braci czeskich Edita Śtófikovź, korzeniami sięga aż XV wieku. Spotykamy 
się wówczas ze zjawiskiem tzw. reformacji czeskiej, nieodłącznie związanej 
z Janem z Husyńca, zwanym pospolicie Husem. Ten teolog, kaznodzieja i 
spowiednik królewski, a jednocześnie profesor i rektor uniwersytetu pra- 
skiego, bezkompromisowo ganiący w czasie swych publicznych kazań sto- 
sunki społeczno-religijne panujące w Czechach, szybko zyskał szerokie rzesze 
wyznawców. Sprzeczności pomiędzy hasłami głoszonymi publicznie przez 
duchowieństwo a praktyką jego codziennego życia, zepsucie obyczajów i gro- 
madzenie bogactw przez hierarchów kościelnych oraz jego rozpolitykowa- 
nie wywoływały powszechne oburzenie. Piętnowanie przez Husa tego stanu 
rzeczy, a zarazem zwiastowanie prostych prawd ewangelicznych mocno tra- 
fiały do serc Czechów. Pomimo wielkiego odzewu, z jakim spotkało się 
nauczanie praskiego kaznodziei, blisko 80 proc. mieszkańców Czech opowie- 
działo się za istotną reformą Kościoła — wywołało ono zdecydowany sprze- 
ciw ze strony Kościoła rzymskiego oraz władz świeckich. Jan Hus, oskarżony 
o głoszenie nauk heretyckich zbliżonych do wyklętego dużo wcześniej Johna 
Wicleffa (oksfordzkiego profesora i kaznodziei żyjącego w XIV w., występują- 
cego przeciw instytucji papiestwa oraz zwalczającego przywiązanie kleru do 
dóbr doczesnych), objęty został papieską klątwą. Ekskomunika nie skłoniła 
go do odwołania głoszonych wcześniej poglądów. Hus, chociaż zmuszony do 
opuszczenia Pragi, nie zaprzestawał swej kaznodziejskiej działalności. 

Smutnym finałem działalności mistrza Jana okazał się sobór w Konstancji, 
dokąd udał się w 1414 r., aby tam, wobec zebranych biskupów bronić prawo- 
myślności swych poglądów. Wydawało się, że podróż owa nie niesie ze sobą 
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żadnego niebezpieczeństwa, gdyż Hus został zaopatrzony na drogę przez ce- 
sarza Zygmunta Luksemburskiego w tzw. żelazny list — specjalny glejt, który 
miał mu umożliwić bezpieczną podróż w obie strony. Nie zdał się on jednak 
na wiele. Zaraz po przybyciu do Konstancji Jan Hus został tam uwięziony, 
potępiony przez sobór i po siedmiu miesiącach, 6 lipca 1414 r., spalony na 
stosie jako heretyk. Ksiądz Vlastimil Pospiśil (emerytowany przewodniczący 
Kościoła baptystów w Czechach, urodzony w Faustynowie koło Zelowa) kon- 
sekwencje tego, co wydarzyło się na soborze, określił słowami: „Życie Husa 
zamknęło się na stosie w Konstancji. Płomienie ognia „unosiły” jego duszę do nieba. 
A jego prochy popłynęły z wodami Renu do światowych oceanów. Do Czech wróciło 
tylko wspomnienie i postanowienie obrony prawdy. Dla tej prawdy wierni Czesi 
opuszczali swoją ojczyznę”. 

W istocie rzeczy tak to się dalej potoczyło. Męczeńska śmierć Jana Husa wy- 
wołała wielkie wzburzenie w Czechach, przydając kolejnych zwolenników 
jego poglądom, którzy postanowili walczyć o Kościół wedle ich wyobrażeń. 
Program ruchu husyckiego stanowiły tzw. cztery artykuły praskie, sformu- 
łowane w kilka lat po śmierci mistrza Jana i zawierające takie postulaty, 
jak: swobodne głoszenie pełnego przekazu biblijnego (bez jakichkolwiek za- 
fałszowań) w języku czeskim, przyjmowanie pamiątki Wieczerzy Pańskiej 
pod dwiema postaciami (chleba i wina), powrót duchowieństwa do ideałów 
ewangelicznego ubóstwa oraz napiętnowanie grzesznego życia każdego czło- 
wieka bez względu na zajmowane przez niego stanowisko i pozycję spo- 
łeczną. W przypadku tego ostatniego postulatu wyraźnie krytykowano też 
pobieranie pieniędzy za msze święte, pogrzeby, chrzty itp. 

Tak radykalny program był oczywiście nie do przyjęcia dla Kościoła ka- 
tolickiego. Należało się także spodziewać reakcji władz świeckich. Kiedy 
w 1419 r. doszło w Pradze do zamieszek, zakończonych obaleniem wrogo do 
husytów nastawionej rady miejskiej, król Zygmunt Luksemburski, nieuzna- 
wany przez husytów jako władca, zdecydował się na rozwiązanie siłowe. 
Dzięki błogosławieństwu papieża zbrojne wyprawy podjęte przeciw husy- 
tom, jako przeciwnikom Kościoła, zyskały wnet rangę krucjat. Pomimo to 
husyci nie tylko oparli się atakom, ale i sami przeszli do kontrataków na tery- 
toria nieprzyjacielskie (m.in. na teren Śląska). 

W miarę przedłużającej się wojny zarysowały się wśród husytów głębokie 
podziały, czego przykre konsekwencje niebawem miały nadejść. Stanowiący 
większość obóz umiarkowany (określany jako kalikstyni lub utrakwiści), re- 
krutujący się głównie spośród drobnej szlachty, mieszczaństwa i bogatego 
chłopstwa, dążył ze względów politycznych i ekonomicznych do zawarcia 
porozumienia, zadowalając się częściowymi ustępstwami Rzymu. Radykało- 
wie (zwani taborytami), składający się w większości z ubogiego mieszczań- 
stwa, nie byli skorzy do jakichkolwiek kompromisów w kwestii postulatów 
religijnych. Bratobójcza walka stoczona w bitwie pod Lipanami w 1434 r. 
zakończyła się porażką taborytów. Zwycięzcy zawarli w 1436 r. kompro- 
misowe porozumienie z katolikami. Tak zwane kompakty gwarantowały li- 
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turgię w języku czeskim oraz udzielanie Eucharystii pod postaciami chleba 
i wina. Ugoda wprowadzała zatem w życie tylko dwa pierwsze z czterech 
artykułów praskich. Okres wojen husyckich nie przyniósł więc Czechom ani 
całkowitego zerwania z papiestwem, ani też głębszej reformy stosunków ko- 
ścielnych. 

Kompromis doprowadził do znacznych podziałów w społeczeństwie cze- 
skim. Pokonani taboryci nie zamierzali przyjąć tak mocno ugodowego 
porozumienia z Kościołem katolickim. Nie 
pozostało im zatem nic innego, jak zejść ca 0 
„do podziemia”. Począwszy od 1457 r. za- 
częli się osiedlać we wsi Kunvald, poło- 
żonej koło miasta Żamberek (u podnóża 
Gór Orlickich). Po roku powstała tam pierw- 
sza wspólnota braterska (jednota) zamierza- 
jąca bezkompromisowo realizować nakazy 
ewangeliczne. Kontakty nawiązane przez ta- 
borytów z innymi „niezależnymi” zborami, 
głównie z waldensami (ich nazwa pochodzi th JE 3 
od kaznodziei Piotra Waldo, działającego Ą Ry 
w XII w.) zaowocowały utworzeniem Ko- FEŻŻŻŻ ŻE da 
ścioła braci czeskich. A zatem jednota braci k 
czeskich jako odrębny Kościół chrześcijański Geir OGiEJKŻA 
powstała na długo wcześniej przed rozpo- ZO JSÓNEÓ 
częciem działalności przez wielkich refor- Jan Kalvin, jeden z wielkich 
matorów Marcina Lutra czy Jana Kalwina. reformatorów Kościoła. 

Warto tutaj zauważyć, że etymologia 
nazwy związana jest wyłącznie z jej pochodzeniem geograficznym, a nie na- 
rodowym. Co prawda ruch ten został zainicjowany wśród Czechów, ale w 
wyniku jego rozprzestrzeniania się doprowadził do powstania wspólnot sku- 
piających również ludność niemiecką czy polską. Przecież nikt rozsądny nie 
odważyłby się powiedzieć o rzymskich katolikach mieszkających w Polsce, że 
to są „Rzymianie”. 

Całkowite zerwanie z oficjalnym czeskim Kościołem utrakwistycznym ścią- 
gnęło na braci czeskich prześladowania. Mimo śmierci kilku wyznawców 
do jednoty przyłączali się jednak następni. Z końcem XV w. powstało w 
Czechach i na terenie Moraw wiele zborów, których członkami byli przede 
wszystkim chłopi i rzemieślnicy, choć coraz częściej pojawiali się wśród 
nich przedstawiciele stanu szlacheckiego i ludzie wykształceni. Wspólnoty te 
przyjmowały radykalny program religijno-społeczny wyrażający się odrzu- 
ceniem większości sakramentów i obrzędów kościelnych. Ważnym elemen- 
tem charakterystycznym dla braci czeskich był kult pracy fizycznej. Na to 
ostatnie warto zwrócić szczególną uwagę. 

Nowe prześladowania dotknęły braci czeskich za rządów króla Włady- 
sława Jagiellończyka, brata króla polskiego Zygmunta Starego, panującego 
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w Czechach w latach 1471-1516. Monarcha, delegalizując w 1508 r. wspólno- 
tę, sprawił, że Czechy opuściły znaczne grupy emigrantów, z których część 
znalazła schronienie na terenie Polski. Nastąpiła wówczas pierwsza fala emi- 
gracyjna spowodowana przesłankami religijnymi. Była ona jednak niczym 
w porównaniu z tą, która nastąpiła w połowie XVI w. 


Kolejne fale migracji 


Kolejny exodus związany był z buntem stanów czeskich przeciw pano- 
waniu Ferdynanda I Habsburga, króla Czech w latach 1526-1564. Kiedy 
w 1547 r. władca zażądał od Czechów dostarczenia mu pomocy wojskowej 
do walki z protestanckimi książętami Rzeszy Niemieckiej, stany czeskie, ze- 
brane na sejmie w Pradze, odpowiedziały odmownie. Represje, jakie spadły 
na czeskich poddanych za tę nielojalność wobec panującego, dotknęły też 
w znacznym stopniu braci czeskich. W 1548 r. znów setki emigrantów opuści- 
ły ojczyznę, ruszając przez Śląsk i Wielkopolskę w kierunku Prus Książęcych, 
których władca książę Albrecht Hohenzollern zdecydował się udzielić im 
schronienia. Większość uchodźców powróciła niedługo potem do Czech za 
rządów Maksymiliana II Habsburga (panującego w latach 1564-1576), który 
odszedł od polityki represjonowania. „Antyheretyckie” ustawodawstwo obo- 
wiązujące wówczas w Rzeczypospolitej uniemożliwiało osiedlenie się ucieki- 
nierów na terenie Wielkopolski. Jedynie nielicznym udało się pozostać tam 
na stałe. Niemniej jednak ewangeliczne zasady wiary braci czeskich zyska- 
ły dużą popularność wśród mieszczan Poznania, którzy już w 1549 r. zało- 
żyli pierwszy polski zbór czeskobraterski. W kolejnych latach powstały licz- 
ne wspólnoty na terenie Wielkopolski, Kujaw, województwa sieradzkiego 
— w sumie utworzono około pięćdziesięciu parafii. 

Zmiana ustawodawstwa dotyczącego niekatolików w Czechach nastąpiła 
za rządów Rudolfa II Habsburga, panującego w latach 1576-1612. Król, po- 
zostając w konflikcie ze swym bratem arcyksięciem Maciejem, w zamian za 
pomoc ze strony czeskich protestantów, ogłosił w lipcu 1609 r. tzw. list maje- 
statyczny przyznający im wolność religijną. Na mocy wydanego przywileju 
protestanci, a wśród nich bracia czescy, uzyskali pełną swobodę wyznawania 
swej wiary, budowania kościołów i zakładania szkół. 

Tolerancja wyznaniowa nie trwała długo. W 1618 r. Europę nawiedził kon- 
flikt militarny, określany mianem wojny trzydziestoletniej, zapoczątkowany na 
ziemiach czeskich. Wybór w 1617 r. na króla Czech arcyksięcia Ferdynanda II 
Habsburga, jednego z najbardziej gorliwych zwolenników kontrreformacji, 
wywołał zdecydowany protest czeskich protestantów. Sprzeciw ten przero- 
dził się wkrótce w otwarte powstanie, którego losy rozstrzygnęły się w li- 
stopadzie 1620 r. w bitwie pod Białą Górą niedaleko Pragi. Porażka wojsk 
protestanckich przyniosła w konsekwencji surowe represje cesarskie. Zawie- 
szeniu uległy zarówno swobody religijne, jak i narodowościowe, a Czechy 
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przekształcone zostały w jedną z wielu 
prowincji monarchii habsburskiej. Nie- 
katolikom pozostawiono wybór: albo 
przejdą na katolicyzm, albo będą zmu- 
szeni opuścić kraj. Efektem działań 
Ferdynanda II była kolejna fala emi- 
gracyjna obejmująca kilkadziesiąt tysię- 
cy innowierców, w tym braci czeskich. 
Gros wygnańców znalazło schronienie 
na terenie Wielkopolski. Największe 
skupisko utworzyli w Lesznie, gdzie 
zawiązali własny zbór, obok istnie- 
jących już polskiego i niemieckiego. 
W gronie emigrantów, którzy przybyli 
w 1628 r. do Leszna, znalazł się też wy- 
bitny czeski myśliciel, pedagog i teolog 
Jan Amos Komeński (Komensky), autor 
dzieła zatytułowanego „Dydaktyka”. 

Także wiek XVIII nie polepszył bytu 
ewangelików w Czechach. Rządy ka- Jan Amos Komeński (Komensky), 
tolickich Habsburgów zmuszały ich do wybitny czeski myśliciel, pedagog 
opuszczania ojczyzny i poszukiwania i teolog. 
schronienia w krajach sąsiednich. Pod 
koniec lat dwudziestych XVIII w. celem emigracji stały się niemieckie Łużyce. 
Czesi osiedlali się tam w takich miejscowościach, jak: Herrnhut, Henners- 
dorf czy Gerlachsheim. W latach trzydziestych osadnicy z Łużyc założyli ko- 
lonie na terenie Brandenburgii: w Berlinie, a w późniejszym okresie w Rixdorf 
— miejscowości leżącej nieopodal pruskiej stolicy (dziś część Berlina). Królowie 
pruscy: Fryderyk Wilhelm II, jak i jego następca Fryderyk II, życzliwie przyj- 
mowali czeskich przybyszów, doceniając ich pracowitość i umiejętności. 

Przyłączenie Śląska do Prus, po zwycięskiej wojnie z Habsburgami (lata 
czterdzieste XVIII w.), otworzyło możliwość do emigracji czeskich ewangeli- 
ków na teren tej prowincji. Przy wsparciu władz pruskich na terenie Śląska 
pojawiły się osady czeskie, złożone m.in. z emigrantów z Czech. Wychodźcy 
osiedlili się w śląskim mieście Miinsterberg (dziś: Ziębice). W połowie XVIII w. 
powstały na Śląsku nowe czeskie kolonie w takich miejscowościach jak: Hu- 
sinec koło Strzelina (dziś: Gęsiniec), Friedrichiv Tabor (Wielki Tabor), Frie- 
drichiv Hradec (Grodziec), Ćermin (Czermin). Na teren Śląska emigranci 
z Czech i Moraw docierali jeszcze w latach siedemdziesiątych XVIII w. Szacu- 
je się, że w latach 1742-1780 na Śląsk wyemigrowało blisko 12 tysięcy ewange- 
lików czeskich. Stamtąd większa część wywędrowała na teren Brandenburgii 
lub w inne rejony, w tym właśnie do Zelowa. 

Powstrzymanie fali emigracyjnej nastąpiło po roku 1781, gdy cesarz Józef II 
Habsburg wydał edykt o tolerancji religijnej dla protestantów i prawosław- 
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nych. Dokument ten daleki był od oczekiwań, ale skutecznie powstrzymał 
odpływ ludności czeskiej poza granice kraju. Od tego czasu występowały już 
tylko jednostkowe przypadki wychodźstwa podyktowane względami religij- 
nymi. 

Mimo ustania napływu nowych emigrantów do dotychczas już istniejących 
kolonii czeskich na Śląsku przyrost naturalny powodował ich przeludnienie, 
a przez to konieczność poszukiwania nowych siedzib. W ten sposób osad- 
nicy z Taboru i Czermina zakupili majątek szlachecki Zelów, dokąd wyjecha- 
ło kilkadziesiąt rodzin z tych miejscowości. Osadnicy ci utrzymywali nadal 
ożywione kontakty z macierzystymi koloniami śląskimi. Zmiana granic w 
Europie w wyniku wojen napoleońskich skomplikowała życie czeskich osad- 
ników. Utworzone na mocy traktatu w Tylży z 1807 r. Księstwo Warszawskie 
objęło też Zelów. W znacznym stopniu utrudniło to kontakty zelowskich Cze- 
chów ze współbraćmi na pruskim Śląsku. 

W stosunkowo krótkim czasie osadnicy z Zelowa zaczęli zakładać nowe ko- 
lonie w najbliższych jego okolicach, takie jak: Kuców, Faustynów, Zelówek, 
Herbertów, Ignaców czy Józefatów. W latach sześćdziesiątych XIX w. Czesi 
wyjeżdżali z Zelowa również do miast przeżywających wielki przemysłowy 
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rozwój. W ten sposób pojawili się w Łodzi, Zduńskiej Woli, Żyrardowie, 
a także w Warszawie. 

Śledząc losy czeskich wygnańców, można dostrzec ich obecność także na te- 
renie Ukrainy czy Rosji. Pierwsze rodziny czeskie wywodzące się z Zelowa 
trafiły na Wołyń na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XIX w. 
Spośród kilku czeskich osad powstałych na Ukrainie należy wymienić przede 
wszystkim wołyńską wieś Michajłówka, założoną przez osadników z Zelowa 
w 1878 r., oraz wsie Aleksandrówka z 1899 r., Bohemka z 1905 r. i Veselynovka 
z 1912 r. (pierwsza nazwa to Sirotinka). Życie Czechów w granicach Rosji nie 
należało do najlżejszych. Nie zawsze tolerancyjne nastawienie Kościoła pra- 
wosławnego sprawiało czeskim ewangelikom wiele niedogodności w wyzna- 
waniu wiary przodków. 

Rozprawiając o losach braci czeskich i ich potomków wywodzących się 
z Zelowa, należałoby jeszcze wspomnieć o kilku innych odległych rejonach, 
dokąd zagnał ich los. Pojedyncze rodziny trafiły na Syberię, na Kaukaz, 
a nawet osiedliły się w Ameryce. Przy takich egzotycznych miejscach obec- 
ność emigrantów w Niemczech, Francji czy innych krajach europejskich nie 
robi już większego wrażenia. 

Zwieńczeniem działań I wojny światowej, o tyle tragicznych, że Czesi, po- 
dobnie jak Polacy, walczyli częstokroć przeciw sobie, jako żołnierze armii 
niemieckiej bądź rosyjskiej, było utworzenie Republiki Czechosłowackiej. 
Wydawać by się mogło, że było to spełnienie marzeń i tęsknot licznych po- 
koleń czeskich wygnańców. Nie wszystkim było dane jednak powrócić. Ci, 
którzy dostali się pod panowanie bolszewickie, mieli z tym ogromne trud- 
ności. Dopiero po II wojnie światowej na skutek tzw. działań repatriacyjnych 
Czesi z terenu Związku Radzieckiego mieli możność wrócić do ziemi ojców. 

Również duża część zelowskich Czechów z entuzjazmem przyjęła wia- 
domość o powstaniu niepodległej Republiki Czechosłowackiej. Zarówno po 
1918, jak i po 1945 r. wyjechała tam większość ludności czeskiej z Zelowa 
i innych podzelowskich wsi. W roku 1945 Czesi, opuszczając Zelów, czynili to 
w licznych przypadkach pod przymusem, pozostawiając w pośpiechu swój 
dobytek, owoc dziesiątków lat życia i ciężkiej pracy wielu pokoleń. Wywo- 
zili za to nie najlepsze częstokroć wspomnienia. Tam, dokąd docierali, także 
nie zawsze byli witani z wylewną serdecznością. Długo uważani za obcych 
na własnej, ojczystej ziemi, zaczynali się więc odwoływać do miejsca, gdzie 
często doznawali pokoju, szczęścia, gdzie rodzili się, gdzie wychowywali swe 
dzieci. Stąd Zelów dla wielu z nich stał się, mimo smutnych wspomnień zwią- 
zanych z wyjazdem, miejscem pełnym ciepła i nostalgii. 

Z tego też powodu potomkowie czeskich osadników -założycieli Zelowa de- 
cydują się po latach odwiedzać to miasto. Uczestnicząc w organizowanych 
przez parafię ewangelicko-reformowaną w Zelowie światowych zjazdach ze- 
lowian, często przywożą ze sobą dzieci, wnuki. Chcą im pokazać to, wy- 
dawałoby się, zwyczajne, a zarazem niezwykłe miejsce. Niepowtarzalne ze 
względu na związane z nim przeżycia osobiste. 
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Zdjęcie uczestników Światowego Zlotu Zelowian w 1996 r. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Ze Śląska na ziemię sieradzką 
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Fragment szlaku w Pożdżenicach. 
Foto: Egeniusz Stasinowski, 2003 r. 


Trasa osadniczej wędrówki Czechów po ziemi sieradzkiej. Obecnie szlak 
turystyczny z Widawy do Łasku. 


Na poprzedniej stronie: Zelów z lotu ptaka. Foto: W. Stępień, 1985 r. 
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Dlaczego Zelów? 


Pod koniec 1802 r. kilkadziesiąt rodzin czeskich, zamieszkujących kilka ślą- 
skich miejscowości, takich jak: Czermin, Tabor, Husinec (Gęsiniec), Sacken 
(Lubienie), Sophienthal (Zofiówka), Erdmannsdorf (Nowa Wieś), Bachowice 
(Wielołęka), zdecydowało się zakupić niewielką wieś szlachecką Zelów. 
U podstaw ich decyzji odnajdujemy szereg czynników, które w różny sposób 
wpłynęły na zainicjowanie kolejnego etapu w peregrynacji Czechów. Na 
początek należałoby wspomnieć o przeludnieniu występującym w osadach 
dotychczas zamieszkiwanych przez Czechów, co powodowało znaczne po- 
gorszenie się warunków życia. Oczywiście nie była to jedyna przesłanka, 
która skłoniła braci czeskich do nowej akcji osiedleńczej. Zbigniew Tobjański 
w pracy Czesi w Polsce stwierdził, że na decyzję osadników duży wpływ wy- 
warła polityka germanizacji i luteranizacji stosowana przez władze pruskie 
wobec Czechów mieszkających na Śląsku. 

Druga rzecz warta uwagi to fakt, że cały ów proces migracyjny, związany 
z opuszczeniem Śląska i przybyciem do Zelowa, przebiegał w obrębie pań- 
stwa pruskiego. Przypomnijmy, że Śląsk zajęty został przez Prusy po wojnach 
toczonych z Austrią w latach czterdziestych XVIII wieku, natomiast Zelów 
wraz z innymi ziemiami Rzeczypospolitej szlacheckiej włączono w skład pań- 
stwa pruskiego po II rozbiorze w 1793 r. Władcy Prus niewątpliwie dążyli 
do zmiany struktury religijnej i narodowościowej na zagarniętych terenach, 
czemu miało służyć wspieranie osadnictwa czeskiego. 

Na koniec najważniejsza bodaj przyczyna przybycia Czechów do Zelowa, 
mianowicie ekonomiczna. Prusy, chcąc zagospodarować anektowane ziemie 
polskie, zaczęły wspierać na tym obszarze akcje osadnicze. Czesi znani z pra- 
cowitości doskonale nadawali się do tego zadania. Warto też tutaj nadmie- 
nić, że w odróżnieniu od miejscowych polskich chłopów, osadnicy czescy byli 
ludźmi wolnymi i nabywana przez nich ziemia stanowiła ich wyłączną wła- 
sność. Od razu w tym miejscu dodajmy, że byli wolni, lecz nie w pełni. Wy- 
biegając nieco do przodu naszej opowieści, trzeba podkreślić, że Czesi po 
zakupieniu Zelowa przez kilkanaście lat zobowiązani byli do spłaty długów, 
jakie spoczywały na dotychczasowym właścicielu Świdzińskim. Na majątku 


33 


tego szlachcica (w tym i na Zelowie) ciążyły długi w wysokości 10 tysięcy 
talarów i suma ta przechodziła na nowego posiadacza, czyli w przypadku 
Zelowa obowiązek spłaty należności spadał na osadników czeskich. Dodat- 
kowo kolonistów wobec Świdzińskiego obowiązywała tzw. laudemia, czyli 
podatek w wysokości 8 proc. od zawieranych transakcji związanych z każ- 
dorazową zmianą właściciela. W roku 1820 koloniści czescy odmówili dal- 
szego płacenia laudemii, w związku z czym Świdziński wystąpił na drogę 
sądową. Sprawa została jednakże zakończona pozytywnie dla Czechów. Ich 
argumenty przekonały wymiar sprawiedliwości Królestwa Polskiego. Po- 
woływano się bowiem na przepisy wprowadzone w Księstwie Warszaw- 
skim (w większości przejęte później przez Królestwo Polskie), a mówiące 
o tym, że wszyscy obywatele (bez wyjątku) są równi wobec prawa. Podkre- 
ślano poza tym fakt zniesienia po 1807 r. poddaństwa. Inna już rzecz, że 
nowi posiadacze Zelowa musieli uiszczać podatek na rzecz lokalnego ko- 
ścioła rzymskokatolickiego (czyli parafii w Buczku, której podlegała osada 
Zelów). 

W następnych latach proces migracyjny jeszcze się nasilił. W czasach Księ- 
stwa Warszawskiego związane to było z pogorszeniem się sytuacji na Śląsku 
w wyniku wojen francusko-pruskich z okresu napoleońskiego. Poza tym 
władze utworzonego w 1807 r. Księstwa Warszawskiego również zaintereso- 
wane były rozwojem osadnictwa, które miało wspomóc rozwój ekonomiczny 
tego państwa. W tym właśnie czasie zaczęli na ziemie Księstwa przybywać 
liczni niemieccy osadnicy m.in. z Saksonii, ale również nowe rodziny czeskie 
P> BĘ m.in. w Zelowie i i jego p ZET okolicach. 
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Okolice Zelowa z okresu, kiedy pojawili się tu czescy osadnicy. Mapa Gil- 
ly'ego (Spezialkarte von Siidpreussen) 1802-1803 r. 
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Podobnie do kwestii kolonizacji podchodziły władze Królestwa Polskiego, 
tworu państwowego powstałego po kongresie wiedeńskim w 1815 r. Przy- 
kładem takiej linii polityczno-gospodarczej było postanowienie namiestnika 
Królestwa Polskiego, generała Józefa Zajączka z 1816 r., w którym obiecy- 
wano wsparcie finansowe z kasy państwowej dla osadników określanych 
jako wykwalifikowana siła robocza, to jest np. rzemieślników. Miało to pozy- 
tywnie wpłynąć na rozwój gospodarczy Królestwa. Takie myślenie widoczne 
jest także w działaniach księcia Ksawerego Druckiego-Lubeckiego. Osadnicy 
czescy dobrze wpasowywali się w tę politykę gospodarczą Królestwa Polskie- 
go. 

Wróćmy jednakże do roku 1802. Przyjazd kolonistów czeskich ze Śląska do 
Zelowa poprzedziły rozmowy przeprowadzone przez nich z Józefem Świ- 
dzińskim, właścicielem nie tylko majątku zelowskiego, ale też kilku innych 
okolicznych wsi, takich jak: Grębociny, Łobudzice, Pukawica i Sromutka. 
Braci czeskich reprezentował w tych negocjacjach szlachcic wyznania kalwiń- 
skiego Aleksander de Korwin Petrozelin, syn Aleksandra i Zofii z Bielskich. 
Można sobie zadać tutaj pytanie, skąd Czesi ze Śląska zdobyli informację 
o tym, że gdzieś daleko od ich stron jest wystawiony na sprzedaż majątek, 
o którym zapewne nigdy wcześniej nie słyszeli. Spróbujmy krótko odpowie- 
dzieć na to pytanie. 

Na podstawie wzmianek źródłowych można przyjąć z pewnym prawdo- 
podobieństwem, że Aleksander Petrozelin podróżował w jakichś tam swoich 
sprawach traktem królewskim pomiędzy Warszawą a Dreznem. Co istotne, 
trasa ta wiodła z Warszawy kolejno m.in. przez takie miejscowości, jak: Roż- 
niatowice, Sromutka, Przecznia i Widawa, czyli bardzo blisko Zelowa — ma- 
jątku Świdzińskiego. Warto też zwrócić uwagę i na to, że właściciel Zelowa 
zamieszkiwał w owym czasie w dworku znajdującym się we wspomnianej 
wsi Sromutka. Tam też zapewne Petrozelin, zatrzymując się na nocleg, poznał 
osobiście Świdzińskiego i dowiedział się o ofercie sprzedaży. W związku 
z tym, że Petrozelin nie był człowiekiem zbytnio majętnym, nadarzała się wy- 
jątkowa okazja, żeby poprawić swój stan posiadania. Występując w rozmo- 
wach handlowych jako pośrednik, liczył zapewne na odpowiednio wysoką 
prowizję. 

Jeżeli spojrzymy na cały przebieg owego duktu, to okaże się, że podążając 
do Drezna, należało przejechać przez śląską miejscowość Kępno (Kempen), 
w której sąsiedztwie leżały wsie Tabor i Czermin. Osadnicy czescy mogli 
się zatem bez trudu dowiedzieć od Petrozelina, szlacheckiego współbrata 
w wierze, o okazji kupna. Mamy tu zatem stosunkowo wiarygodną wersję 
wydarzeń, które poprzedzały moment zakupu Zelowa. 

Jeżeli zatem Petrozelin znałby osobiście Świdzińskiego, to któż lepiej nada- 
wałby się do roli pośrednika przy negocjacjach związanych z kupnem Zelowa. 
Co ważne, ów pośrednik pochodził ze stanu szlacheckiego, więc mógł ze Świ- 
dzińskim rozmawiać jak równy z równym. W szlacheckie pochodzenie Petro- 
zelina mocno powątpiewa co prawda Martuszewski, twierdząc, że ów celowo 
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zlatynizował swoje pospolicie brzmiące nazwisko (po łacinie Petrozelin to 
„Pietruszka”) dla podreperowania wątpliwego szlachectwa. Stanowisko tego 
autora, w świetle najnowszych badań, należałoby jednak odrzucić. 

W dokumentach traktujących o początkach Zelowa, a znajdujących się w ar- 
chiwum parafii ewangelicko-reformowanej, obecny jest wpis dokonany przez 
Aleksandra Petrozelina, w którym wyjaśnia on swą rolę przy kupowaniu ze- 
lowskiego majątku przez czeskich osadników. Wspomina on: „(...) przechodząc 
przez Czermin byłem przez Wacława Pytliczka do Sołtysa proszony gdzie różnych 
Czermianów y Taborianów zastałem, co mi mówili, że są w chęci kupienia sobie 
dobra w Polszcze y prosili, abym im był pomocnym, potem Miller szedł do Bachowic 
z drugiemi się rozmówić a gdy się ztamtąd wrócił, zrobił ze mną następujący kon- 
trakt, przez którą to umowę zostałem Plenipotentem specialnym czyli umownym, do 
wszystkich czynów w tey sprawie ut intus”. [pisownia oryginalna] 


Transakcja 


W dniu 20 listopada 1802 r. we wsi Czermin podpisano umowę regulującą 
warunki zakupu Zelowa oraz formy wynagrodzenia dla Aleksandra Pe- 
trozelina jako pośrednika. Nabywców reprezentowali następujący ojcowie 
rodzin: Martin Bureś (Buresz), Jan Jelinek z Czermina, Matćj Jelinek, Martin 
Kofinek (Korzynek), Vaclaw Kulhanek, Jan Matys, Matćj Matys, Jifik Naumon 
(Najman), Jan Polśćek (Polaczek), sołtys z Czermina Jan Pospiśil (Pospiszył), 
Friedrich Provaznik (Prowaźnik), Vaclaw Pytlićek (Pytliczek), Jan Slama 
(Słama) i Kristian Śrajber (Szrajber). Plenipotentowi obiecywano dział ziemi 
w kupowanej wiosce i zwolnienie od wszelkich niemal obciążeń (te zobowią- 
zali się pokrywać osadnicy czescy). Dalej czytamy jednakże, że w razie na- 
bycia większej ilości ziemi „(...) obowiązany będzie z tego drugiego tak jak inni 
sąsiedzi ciężary ponosić”. Oprócz tego Petrozelin otrzymał prawo do zysków 
z zelowskiej karczmy na rok. Kilkanaście lat później w 1818 roku stał się 
on współnabywcą również Kucowa, kolonizowanego przez zelowskich Cze- 
chów. 

Powyższa umowa, podpisana pomiędzy czeskimi osadnikami a Petroze- 
linem, w następnych tygodniach krążyła od jednej śląskiej miejscowości do 
drugiej, gdzie kolejne rodziny składały swe podpisy, uznając ważność za- 
wartych w tym dokumencie porozumień. Dotarła w ten sposób do zain- 
teresowanych wyjazdem Czechów z takich osad śląskich, jak: Sophienthal 
(Zofiówka), Husinec (Gęsiniec), Sacken (Lubienie), Erdmannsdorf (Nowa 
Wieś). W tym samym dniu, gdy reprezentacja czeskich osadników ustalała 
ze Świdzińskim warunki zakupu Zelowa, w miejscowościach Husinec 
i Podiebrady (Gościęcice) koło Strzelina podpisy pod umową składała ostat- 
nia grupa rodzin z tych miejscowości. Nie wszyscy, którzy podpisywali 
umowy z Petrozelinem, osiedlili się później w Zelowie. W ich miejsce przy- 
jeżdżali z kolei inni. 
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Przejdźmy teraz do samej transakcji sprzedaży, do której doszło 21 grudnia 
1802 r. Ze strony nabywców Zelowa podpisy na akcie kupna złożyło czterech 
Czechów: Jan Jirsak (Jersak) z Bachowic, Jan Matćjka (Matejka) z Sacken, Jan 
Polaćek (Polaczek) z Czermina i Jan Pospiżil (Pospiszył), sołtys z Czermina. 
Znalazł się tam również podpis Aleksandra Petrozelina. Z odpisu owego do- 
kumentu, znajdującego się w archiwum parafialnym w Zelowie, dowiaduje- 
my się między innymi, że: „Urodzony Świdziński dobra swe wieś Zelów (...) ze 
wszystkimi przynależnościami gruntami, lasami, łąkami, budynkami tak dworskimi, 
jak i wiejskimi, przywilejami i prawami, jakie tylko do tej wsi były i są prawem dzie- 
dzictwa sprzedaje (...) za sumę dobrowolnie umówioną talarów pruskich 25 666 czyli 
złotych polskich 154 000”. 

Wymieniona kwota miała być uiszczona w czterech ratach w złocie i sre- 
brze. Wszystkich mieszkających dotychczas na terenie Zelowa chłopów Józef 
Świdziński, wedle umowy, miał przenieść na inne tereny. Powyższy akt 
kupna został uwierzytelniony w sądzie w Łasku 23 grudnia 1802 r. Jako za- 
datek wpłacono sprzedającemu 10 000 tysięcy talarów. Obecność Petrozelina 
przy podpisywaniu aktu kupna-sprzedaży sugeruje, że święta Bożego Naro- 
dzenia spędził on zapewne w dworku Świdzińskich w Sromutce. 

Uważny czytelnik powinien wykazać zdziwienie: skąd u ludzi, którzy wy- 
jeżdżali z miejsc, gdzie nie powodziło im się najlepiej, gdzie w wyniku dużego 
przyrostu naturalnego dochodziło do kolejnych już podziałów ich majątków, 
nie największych przecież, takie ogromne pieniądze? Wiele wskazuje na to, 
że wyjazd osadników na nowe miejsce współfinansowali inni Czesi miesz- 
kający na Śląsku. Ale nie tylko oni. Jak to już wcześniej rozważaliśmy, Czesi 
w wyniku prześladowań religijnych zawędrowali w różne miejsca Europy. 
Zwrócono się więc o pomoc także do braci czeskich mieszkających w bardziej 
odległych stronach. Kwesta dla współbraci będących w potrzebie objęła wła- 
ściwie wszystkie społeczności czeskie. Do ofiarności tej miano się odwołać 
jeszcze w przyszłości, m.in. w czasie budowy świątyni w Zelowie. Rezulta- 
tem tej braterskiej pomocy oraz wielkich wyrzeczeń było zebranie sumy ugo- 
dzonej uprzednio z Józefem Świdzińskim. 

Co tak właściwie kupili Czesi? Z cytowanego wyżej dokumentu wynika, że 
oprócz gruntów ornych w skład majątku zelowskiego wchodziły także łąki, 
pastwiska, lasy oraz nieliczne dworskie i chłopskie zabudowania. Instruktarz 
jeometryczny osiadłości kolonistów Zelowa sporządzony 26 stycznia 1813 r. przez Teo- 
dora Krzyckiego, geometrę generalnego Księstwa Warszawskiego pozwala ustalić, 
że osadnicy nabyli 1620 morgów pruskich ziemi, z czego tylko 600 morgów 
stanowiły pola uprawne. Większą część majątku porastały znaczne połacie 
lasu, więc była ona do celów rolniczych początkowo zupełnie niewykorzysty- 
wana. Nabyty majątek podzielony został pomiędzy 54 kolonistów. 

Tadeusz Czajkowski, w swej pracy poświęconej zelowskiemu tkactwu, do- 
konał odpowiednich wyliczeń, korzystając ze wspomnianego Instruktarza. 
Wynika z nich, że każdy z osadników w efekcie przeprowadzonej parcelacji 
otrzymał po jednej włóce ziemi. Składało się na nią ponad 11 morgów ziemi 
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uprawnej, łąk i pastwisk oraz około 18 morgów lasu. Zgodnie ze zwyczajem 
przyjętym w innych osadach zakładanych przez czeskich kolonistów, rów- 
nież w Zelowie wytyczono działkę dla pastora o powierzchni 11 morgów 
i 231 prętów, w tym na budowę plebanii 3 morgi i 268 prętów. Las, podobnie 
jak łąki i pastwiska, był wspólną własnością całej społeczności. Na podobnej 
zasadzie Czesi korzystali również z gliny potrzebnej przy wznoszeniu do- 
mostw. Parcelacja tych wspólnotowych obszarów pomiędzy poszczególne ro- 
dziny nastąpiła w roku 1880. Po podziale gminnego terenu okazało się, że 
wielkość majątku nabytego przez Czechów w 1802 r. wynosiła 2160 morgów, 
a nie 1620. Z czego mógł wynikać ten wzrost powierzchni Zelowa? Najpraw- 
dopodobniej w zestawieniu z 1813 r. nie uwzględniono nieużytków, które 
z czasem porosły lasem. 


Osadnicy 


Na początku lutego 1803 r. przybyły do Zelowa pierwsze rodziny koloni- 
stów, przynosząc ze sobą kolejną ratę w wysokości 5 tysięcy talarów pruskich. 
W ślad na nimi przyjeżdżały następne czeskie rodziny z różnych miejsco- 
wości śląskich. W ten sposób w latach 1803-1804 w Zelowie osiedliło się kil- 
kadziesiąt rodzin. Reprezentowane one były przez następujących mężczyzn 


— głowy rodzin: 


Czermin i Tabor: 

Jan Jelinek 

Matćj Jelinek 

Jifi Jirsak (Jersak) 

Lukąś Kovalski 

Daniel Kulhavy 

Tomaś Kulhavy 

Jan Matis (Matys) 

Josef Matis (Matys) 

Jifik Najman 

Jan Polaćek (Polaczek) 
Josef Poląćek (Polaczek) 
Jifi Probośt (Proboszt) 
Friedrich Provaznik 

Jifi Pytlićek (Pytliczek) 
Vaclav Pytlićek (Pytliczek) 
Jan Ondiej Slama (Słama) 
Jan Stehlik 

Frantiżek Svótnićka (Świetniczka) 
Josef Śimon (Szimon) 
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Husinec (Gęsiniec): 
Śtópan David 
Frantisek Duśek (Duszek) 
Frantisek Hójek 
Matćj Hulka 

Matćj Jelen 

Jan Stara 

Jakub Tichy 

Jakub Valta 
Sebastian Valta 

Jan Zounar 

Matćj Zounar 
Vaclav Zounar 


Friedrichiv Hradec (Grodziec): 
Josef Musil 

Jakub Śtóńik (Szterzik) 

Jan Ziguśka (Zyguszka) 

Sacken (Lubienie): 

Martin Balousek 

Jan Bureś (Buresz) 

Jan Dostal 


Vaclav Kulhanek 

Matćj Lukaśek (Lukaszek) 

Jan Matójka 

Frantisek Matćjka 

Karel Paolik 

Jan Rajn 

Jifi Rejchrt (Rajchert) 

Jakub Smetana 

Josef Smetana 

Friedrich Svoboda 

Jirik Zounar 
Sophienthal (Zofiówka): 
Vaclav Binar 

Josef Faltejsek 

Matćj Flejśar (Flejszar) 
Vaclav Hejzlar 

Jan Jirsak (Jersak) 

Jifi Jirsak (Jersak) 

Petr Kumpold 

Frantisek Lelek 

Josef Miller 

Samuel Miller 

Jan Nosek 

Pavel Pospiśil (Pospiszył) 

Jan Stehlik 

Jan Śulitka 

Martin Sulitka 

Jan Valta 


Bohumil Veselowsky 
Jan Veselowsky 

Ji Veselowsky 
Mikolaj Veselowsky 


Erdmannsdorf (Nowa Wieś): 


Friedrich Boetcher 
Gottlieb Fibich 

Jan Jirsak (Jersak) 

Jifik Martinec 

Jan Mundil 

Vaclav Mundil 
Kristian Slama (Słama) 
Ondiej Śśra 

Jan Vacek 

Gottfried Vrana 


Masov (Masów): 

Jan Andrś (Andersz) 
Jindfich Andrś (Andersz) 
Ondiej Andrś (Andersz) 
Jif Cejnar 

Z innych miejsc: 

Jan Cejnar 

Jiri Hoffman 

Josef Martinec 

Jan Nemec 

Jan Bittner 

Aleksander Petrozelin 
Jif Wagner 


(Kursywą zaznaczono nazwiska osób, co do których brak pewności, czy przybyły do 
Zelowa z wymienionych miejscowości, lub nazwiska osób, które prawdopodobnie były 
w Zelowie w 1804 r.). 


W gronie założycieli Zelowa znalazło się kilku osadników, którzy urodzili 
się jeszcze w Czechach, np. Jifi Jirsak, Jan Bittner, Jil Cejnar, Jan Cejnar, 
Jifik Martinec, Jan Veselowsky, Josef Faltejsek, Vaclav Kulhanek, Jan Zygu- 
$ka, Frantisek Matćjka czy Matćj Lukażek. Zdecydowana jednak większość 
spośród tych, którzy zasiedlili Zelów, była już potomkami (w drugiej bądź 
trzeciej generacji) wcześniej przybyłych na Śląsk czeskich emigrantów. Warto 
zwrócić też uwagę na wiek osadników. Około połowy kolonistów-założycie- 
li Zelowa w omawianym okresie stanowili ludzie młodzi (do 40 roku życia). 
W wieku powyżej 60 lat znajdowało się osiemnastu osadników, w tym tylko 
czterech, którzy przekroczyli siedemdziesiątkę. 
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Osadników czeskich w Zelowie czekała wytężona i trudna praca. Na po- 
czątku musieli wznieść dla siebie domostwa, ponieważ na miejscu zastali 
tylko niewielką ilość budynków do zamieszkania. Liczne wówczas w okoli- 
cy lasy dostarczały surowca zarówno do budowy, jak i na opał. Trudy związa- 
ne z urządzeniem osady, tworzonej niemalże według średniowiecznej zasady 
„na gołym korzeniu”, odbijały się mocno na zdrowiu osadników. Średnia 
wieku 13 mężczyzn, którzy zmarli w Zelowie do końca roku 1804, wynosiła 
prawie 43 lata. Aż siedmiu z nich miało w momencie zgonu czterdzieści lub 
mniej lat. Jeden z kolonistów, Daniel Kulhavy, zmarł z powodu urazu odnie- 
sionego przy budowaniu domu, mając 48 lat. 

W 1808 r. osiedliło się w Zelowie 65 rodzin. Na miejsce zmarłych przybywa- 
li nowi. Szybko doszło też do podziału nabytego majątku na mniejsze dział- 
ki. W roku 1813 było już 106 gospodarzy — właścicieli Zelowa, a w 1830 aż 
149. Pomimo częstych w tym czasie zgonów radowano się również z naro- 
dzin nowych osób. Pierwszym dzieckiem czeskich osadników, urodzonym 
w Zelowie w dniu 25 marca 1803 r., był Jan Niemiec, syn Jana i Marii z domu 
Kumpoltowej. 

Do połowy 1803 r. udało się kolonistom definitywnie uregulować wobec 
Świdzińskiego spłatę należności za nabyty majątek. W kwietniu 1803 r. wy- 
płacono trzecią (8 227 talarów), a 20 czerwca tegoż roku ostatnią, czwartą ratę 
(3 532 talarów). Wraz z kupionym Zelowem w ręku Czechów znalazła się 
również znajdująca się tam karczma, jedyne w zasadzie poważniejsze źródło 
dochodów w swoim czasie dla Świdzińskiego. Wydawać by się mogło, że 
wyznawane przez braci czeskich surowe zasady religijne w kwestii spożycia 
alkoholu przesądzały o dalszym funkcjonowaniu karczmy. Za jej likwidacją 
przemawiałby też fakt, że znajdowała się ona w nie najlepszym stanie tech- 
nicznym. Arenda jednak pozostała. Niewątpliwie gorliwość religijna wielu 
czeskich osadników daleka była wówczas od tej, która cechowała pierwszych 
husytów. Przykładem mogą być działania pastora Mozesa, usilnie zwalcza- 
jącego nałóg pijaństwa wśród jego parafian. O pozostawieniu karczmy zde- 
cydował zapewne też ważny finansowy argument. Jej działalność przynosiła 
niewątpliwie zyski. 

Koloniści zdecydowali, aby prowadzenie karczmy oddać w dzierżawę 
temu, kto zaoferuje najwyższą sumę pieniędzy. Tym sposobem po kilku latach 
dostała się w ręce żydowskich dzierżawców. Karczma była miejscem wielu 
ważnych dla społeczności zelowskich Czechów spotkań. Tam m.in. dokona- 
no wyboru pierwszych władz Zelowa. 


Powstanie parafii 


Za początek istnienia parafii ewangelicko-reformowanej w Zelowie przyj- 
muje się moment wyłonienia spośród osadników trzech tzw. starszych zboru. 
Zgodnie z założeniami protestantyzmu i opierając się na nauce apostolskiej, 
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każda parafia (zbór) winna posiadać, oprócz pastora, także organ kolegialny 
nazywany różnie: radą starszych, radą parafialną czy wreszcie kolegium 
kościelnym. Z tym ostatnim określeniem spotykamy się w przypadku para- 
fii ewangelicko-reformowanej w Zelowie. Na owo kolegium spadało szereg 
zadań administracyjno-gospodarczych, a także religijnych. Ostatnie z wymie- 
nionych obowiązków były podejmowane w momentach, gdy zbór pozba- 
wiony był z jakichś powodów pastora, a to niejednokrotnie miało miejsce w 
Zelowie, szczególnie w początkach istnienia zboru. Wówczas znaczenie rady 
było nieocenione. 

W dniu 20 czerwca 1803 r. w czasie wspólnego posiedzenia mieszkańców 
wybrano trzech starszych. Zaufaniem współbraci zostali wówczas obda- 
rzeni: Matćj Lukażek (Maciej Lukaszek) z Sacken (zmarł 17 VI 1817 roku 
w wieku 76 lat), Friedrich Provaznik (Fryderyk Prowaznik) z Taboru (zmarł 
18 II 1803 roku w wieku 28 lat) oraz Jan Veselowsky (Jan Wesełowski) z Ba- 
chowic (zmarł 10 IX 1819 roku, mając 59 lat). Śmiało można powiedzieć, że 
owa trójka czeskich kolonistów była pierwszą władzą Zelowa. 

Warto zwrócić uwagę na pierwszego z wymienionych. Maciej Lukaszek 
przeszedł do pamięci potomnych m.in. na skutek nietypowej pasji „bibliofi- 
la”. Aby zdobyć potrzebne mu pozycje książkowe, sam je sobie... przepisywał 
z oryginałów. Edward Martuszewski wspomina, że Lukaszek „(...) umiał ka- 
ligraficznie, naśladując starannie drukowane litery (...) przepisywać całe książki...” 
Wśród kilku posiadanych dzieł będących jego „autorstwa” był utwór Jana 
Amosa Komeńskiego: Labirynt świata i raj serca. 

Początkowo do Zelowa dojeżdżali pastorzy ze Śląska, z dawnych macie- 
rzystych zborów. W latach 1804-1811 bywał w Zelowie duchowny z Taboru 
ks. Jakub Bogumił Stetina (Stettinus). Po roku 1811 przez kilka następnych lat 
(do 1814 r.) zelowskich Czechów odwiedzał z kolei ks. Tomasz Kovść, sądząc 
po brzmieniu nazwiska z pochodzenia Węgier. Do Zelowa przyjeżdżało także 
dwóch duchownych ze zboru w Husyńcu: Piotr Sikora i Jerzy Daniel Mojźiś 
(zm. w 1807 r.). Ten ostatni uczestniczył w ceremonii ślubu Wacława Jelena 
i Marii Kulhankowej w dniu 8 czerwca 1804 r. Na stałe nie chciał on jednak 
osiąść w Zelowie. 

Ze względu na znaczne odległości przyjezdni pastorzy bywali w Zelowie 
rzadko i nieregularnie. Obecność duchownego potrzebna była przy udzie- 
laniu sakramentów: chrztu, Wieczerzy Pańskiej (Komunii Świętej) i przede 
wszystkim konfirmacji (bierzmowania). W styczniu 1808 r. miała miejsce 
pierwsza konfirmacja w Zelowie, której udzielił pastor Stćtina. W obrzędzie 
uczestniczyła znaczna liczba osób, bo aż 33 dzieci. 

W literaturze poświęconej początkom osadnictwa czeskiego w Zelowie 
można spotkać często informacje mówiące o tym, że w pierwszych latach ist- 
nienia społeczności chrzty, śluby, a także pogrzeby odprawiane były przez 
duchownych z parafii katolickiej w Buczku. Za twierdzeniem takim ma prze- 
mawiać fakt, że w księgach parafialnych kościoła w Buczku znajdują się 
wpisy dotyczące zelowskich Czechów. Jest to jednak błędna interpretacja tej 
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Akt małżeństwa Jana Tomecza z Anną Pospiechówną, wystawiony w 1810 r. 
przez proboszcza parafii rzymskokatolickiej w Buczku. 
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informacji źródłowej. W omawianym okresie do duchownych katolickich, 
pełniących jednocześnie funkcje urzędników stanu cywilnego, należała reje- 
stracja tego typu zdarzeń, jak narodziny, zgony, śluby. Ponieważ Zelów na 
początku XIX w. położony był na terenach podlegających parafii w Buczku, 
zatem tamtejszy proboszcz dokonywał stosownych wpisów w księgach ko- 
ścielnych. Czynił to zresztą zapewne z przyjemnością, ponieważ pobierał 
za tę usługę odpowiednią opłatę. Ograniczał się więc do czynności wyłącz- 
nie urzędowych. Nie można zatem powiedzieć, że spełniał wobec Czechów 
ewangelików jakieś posługi kapłańskie. Zelowscy Czesi na czas nieobecności 
pastora korzystali w tym względzie z pomocy starszych zboru. Pierwszą 
osobą pochowaną w Zelowie bez zezwolenia księdza z Buczku była żona Ma- 
cieja Lukaszka — Dorota (11 marca 1813 r.). Funkcję urzędnika prowadzącego 
objął wówczas kantor Jan Fryderyk Boetcher. 


Wojny napoleońskie przyniosły, jak to się już rzekło wcześniej, utworzenie 
z części ziem pruskich Księstwa Warszawskiego. Granice rozdzieliły czeskie 
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Akt zgonu Pawła Jelonka, wystawiony w 1810 r. przez proboszcza parafii 
rzymskokatolickiej w Buczku. 
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rodziny z terenu Śląska i Zelowa. Utrudniony był również przyjazd pasto- 
rów do braci czeskich z Zelowa, którzy w obecnej sytuacji musieli się starać 
o paszport umożliwiający im przekraczanie granicy. Zmiany polityczne przy- 
niosły też reorganizację wewnątrz Kościoła ewangelicko-reformowanego. 
W 1807 roku ustanowiono w Warszawie konsystorz z superintendentem Ka- 
rolem Bogumiłem Diehlem na czele. Wszelkie zabiegi dotyczące powołania 
stałego duchownego, który zająłby się prowadzeniem zboru w Zelowie, kie- 
rowane były zatem do Diehla. 

Okresu Księstwa Warszawskiego czescy mieszkańcy Zelowa i okolic nie 
wspominali zapewne najlepiej. Powodem niezadowolenia, poza tym, że ogra- 
niczone zostały tak ważne kontakty ze Śląskiem, był z pewnością fakt, iż 
miejscowa ludność zmuszona była wykonywać prace przy budowie dróg 
i mostów dla armii napoleońskiej, gotującej się na wyprawę wojenną na Rosję. 
Podczas tych prac wycinano lasy do wznoszenia mostów, m.in. na Pilsi pod 
Sromutką. Wytyczony wówczas tzw. trakt napoleoński biegł na południe od 
Zelowa między Widawą a Piotrkowem. Oprócz ponoszenia wysiłku przy bu- 
dowie tej drogi musiano również utrzymywać stacjonującą w okolicy Zelowa 
armię francuską, co musiało być wielkim obciążeniem dla ludności. Pozosta- 
ło po tych czasach napoleońskich sporo legend. Opowiadano na przykład, że 
wojska francuskie pozostawiły w podzelowskim Maurycowie kasę wojsko- 
wą. Ponoć jeszcze przed I wojną światową wśród okolicznych mieszkańców 
były w obiegu francuskie franki. Inna z opowieści głosiła, że żołnierze Na- 
poleona ukryli w Maurycowie skarb, który został później odnaleziony przez 
tamtejszych mieszkańców. Możliwość potwierdzenia tych relacji wydaje się 
dziś raczej mało prawdopodobna. Napoleon, wyruszając na Rosję w 1812 r., 
miał ponoć przebywać osobiście w sąsiedztwie Zelowa. Według niespraw- 
dzonych, niestety, relacji cesarz zatrzymał się w dworze w Krześlowie oraz 
we wsi Stara Poczta. 

Kolejne zmiany polityczne, które znalazły odbicie na życiu społeczności 
czeskiej w Zelowie, nastąpiły w 1815 r. Ustanowienie na kongresie wiedeń- 
skim Królestwa Polskiego (powstałego na bazie Księstwa Warszawskiego) 
nie spowodowało likwidacji warszawskiego konsystorza, któremu podlegał 
Zelów. Sporo kłopotów sprawiło zelowskim Czechom jednak to, że językiem 
urzędowym stał się wówczas polski. Na Śląsku, skąd pochodzili czescy osad- 
nicy, używano przecież powszechnie języka niemieckiego. W związku z tym 
początkowo natrafiono na pewnego rodzaju trudności w tej materii. 
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Świątynia Kościoła ewangelicko-reformowanego w Zelowie. 
Foto: Eugeniusz Stasinowski, 2003 r. 


Na poprzedniej stronie: Akt chrztu Marianny Anny Miler z 1810 r., wysta- 
wiony przez proboszcza parafii rzymskokatolickiej w Buczku. 
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Pierwszy stały pastor i budowa świątyni 


Po długich staraniach zelowianom udało się wreszcie „ściągnąć” pastora, 
który zgodziłby się na stałe zająć kierowaniem zelowskiej społeczności. Został 
nim w czerwcu 1817 r. Jan Fabry, który pochodził z miejscowości Uher leżą- 
cej na terenie Słowacji. Śladem potwierdzającym rozpoczęcie przez księdza 
pracy w Zelowie jest jego osobisty wpis do księgi zboru o przeprowadzonym 
chrzcie. Pastor powiadamiał tam, że w dniu 24 czerwca 1817 r. ochrzcił Jana 
Fryderyka Rajcherta. 

W dniu 9 sierpnia 1817 r. braci czeskich w Zelowie spotkał zaszczyt gosz- 
czenia znamienitego gościa. Zbór odwiedził superintendent Kościoła ewan- 
gelicko-reformowanego w Królestwie Polskim Karol Bogumił Diehl. Nie była 
to zbyt długa wizyta, bo trwająca, jak zapisano w dokumentach: „od hodiny 
pul desaty aż po poledni do jedny hodiny”. 

Fabry był człowiekiem niemłodym i do tego poważnie chorym na gruźlicę. 
Jego niespełna dwuletnią działalność duszpasterską w Zelowie przerwała 
śmierć w dniu 24 lutego 1819 r. 

Zmarłego księdza Jana Fabry zastąpił Polak, pastor Aleksander Teodor Gło- 
wacki, który prowadził zelowski kościół w latach 1819-1830. Postać to wielce 
interesująca. Ksiądz Głowacki, pochodzący z okolic Lublina w Małopolsce, 
swe teologiczne wykształcenie zdobywał na uniwersytecie w Królewcu. Pastor 
okres pobytu w Zelowie spędzał bardzo aktywnie. Z jego nazwiskiem zwią- 
zana jest m.in. sprawa przeniesienia z Pożdżenic do Zelowa siedziby władz 
gminnych oraz podjęcie próby usunięcia z Zelowa Żydów mieszkających na 
komornym u czeskich rodzin. Jednak bezsprzecznie do największych sukce- 
sów pastora Głowackiego zaliczyć wypada budowę świątyni. 

Martuszewski nazwał wybudowanie kościoła epopeją. Rzeczywiście, sprawa 
ta stała się dla parafian wielkim wyzwaniem. Początkowo funkcję domu mo- 
dlitwy spełniał budynek szkoły (tzw. zamek), gdzie odbywały się spotkania 
modlitewne, nabożeństwa, ceremonie ślubne, a także spotkania gminne, no 
i oczywiście zajęcia szkolne. Rosnąca liczba osadników sprawiła, że szkoła 
rychło przestała nadawać się na miejsce spotkań. Należało pomyśleć o czymś 
nowym, większym. 
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Pierwsze starania zboru o uzyskanie zgody władz na wzniesienie budynku 
kościelnego datowane są na rok 1804. Tegoż roku, a zatem dwa lata po naby- 
ciu Zelowa, w dniu 29 listopada Czesi skierowali pismo do Berlina, do króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma III, w którym przedstawiali potrzebę posia- 
dania świątyni w miejscu ich zamieszkania. Plany budowy kościoła oraz ple- 
banii opracował w 1806 r. inspektor budowlany i architekt Gerhardt, który 
gościł osobiście w Zelowie 2 kwietnia 1806 r. Ich realizacja napotkała jednak 
znaczne trudności, prawdopodobnie ze względu na toczące się wojny napo- 
leońskie, które swym zasięgiem objęły też ziemie pruskie: „przeszkodę temu [tj. 
budowie kościoła] odmiana Czasów i Rządu zrobiła”. 

Oficjalne wystąpienie do władz o zgodę na budowę kościoła nastąpiło 
w 1818 r. za pastora Jana Fabry. Stosowną prośbę przesłano 6 września 
1818 r. do Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w Warszawie. W piśmie tym proszono również o formalną rejestrację istnieją- 
cej faktycznie wspólnoty zelowskiej ewangelicko-reformowanej. List pozostał 
prawdopodobnie bez odpowiedzi, bowiem pół roku później, 6 marca 1819 r., 
skierowano podobne w treści pismo tym razem do Komisji Województwa Ka- 
liskiego. Kilka dni później, 28 marca 1819 r., wysłano też list do komisarza 
wojewódzkiego odpowiedzialnego za województwo sieradzkie. Tym razem 
nadeszła odpowiedź i do tego pozytywna, choć została ona odebrana już 
przez kolejnego zelowskiego pastora-księdza Głowackiego. 

Dość szybko udało się wykonać plan świątyni. Autorem kosztorysu budowy 
oraz architektonicznych założeń kościoła był niemiecki architekt Jan Zille 
— pełniący w latach 1822-1835 funkcję budowniczego obwodu kaliskiego 
i sieradzkiego. Pracami budowlanymi kierował zaś architekt Jan Baranowski. 
Fundusze na budowę pozyskiwano z przeróżnych źródeł, m.in. z kasy rzą- 
dowej Królestwa Polskiego, ze składek parafian, a także z ofiar od współwy- 
znawców z innych zborów (ze Śląska, Małopolski, Czech, Moraw). Zelowianie 
wyjeżdżali w odległe nieraz strony, by tam kwestować na rzecz budowy 
świątyni. Wojciech Krieg- 
seisen w artykule Zbór 
ewangelicko-reformowany 
w Zelowie (1803-1939) pi- 
sze o tym następująco: 
„w zborze w Strzelinie kolek- 
tę przeprowadzili kantor Jan 
Duszek oraz starsi zboru: Bo- 
gumił Matejka i Jan Zaunar, 
Jan Tomesz przeprowadził 
zbiórkę w Taborze na Śląsku, 
$ - a Franciszek Świetniczka 
Świątynia Kościoła ewangelicko-reformowane- chodził po składki aż do 
go w Zelowie na starej pocztówce. Czech i na Morawy”. Jako 
Zbiory ks. M. Jelinka teren działalności kwes- 
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torskiej Bogumiła Matejki i Piotra Buresza wymienia się Małopolskę, gdzie 
obydwaj odwiedzali polskie zbory ewangelickie. Warto tutaj wspomnieć kilka 
postaci reprezentujących małopolskich ewangelików, pochodzących z kręgów 
ziemiańskich, którzy wsparli finansowo dzieło budowy świątyni: Andrzej Bo- 
brownicki, Rafał i Adam Konarscy, Stanisław Rapacki, Karol i Justyna Różyc- 
cy, Teodor Stryjeński, Anna Wielowieyska, Marcin Żeleński. 


„óŃ 


Wieża czeskiego kościoła góruje nad dachami zelowskiej zabudowy. 
Zdjęcie z lat 20. XX wieku, ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


Ważnym momentem budowy zelowskiej świątyni było położenie kamienia 
węgielnego. Dzień ów był niezwykle podniosły i uroczysty. Na placu budowy 
w dniu 12 lipca 1821 r. zebrał się licznie zbór wraz z pastorem Głowackim, 
któremu towarzyszyli starsi zboru: Jan Buresz, Bogumił Matejka, Jan Tomesz 
i Wacław Zaunar. Obecni byli także goście: Jan Andersz (wójt gminy), Frie- 
drich Riidiger (pastor luterański z Łasku), Jan Ochmanowski (proboszcz pa- 
rafii rzymskokatolickiej w Buczku), Józef Świdziński oraz Józef Skotnicki 
i Aleksander de Korwin Petrozelin (szlachcice mieszkający w okolicach). 

Pierwsze umowy z rzemieślnikami na wykonanie określonych czynności 
przy budowie świątyni zaczęto podpisywać już w lutym 1821 r. Prace bu- 
dowlane trwały prawie nieprzerwanie, a chętnych do pracy nie brakowało. 
W zimie zwożono na plac budowy drewno pozyskiwane w zelowskich lasach. 
Znajdujemy np. informacje, że w budowie pomagał Żyd o nazwisku Jakubo- 
wicz, który dowoził piach. Wapno dostarczył mieszkaniec Sulejowa Michał 
Majewski. Ułożenie dachówek na dachu było dziełem Stefana Klatkowskie- 
go. Prace szklarskie wykonał Bogumił Matejka, stolarskie — Jan Hoffman 
(obydwaj z Zelowa), ciesielskie — Bogumił Jankowski z Przeczni, a ślusarskie 
— Stanisław Rybicki z Łasku. Cegły z miejscowej gliny były dziełem Szcze- 


49 


pana Kłodkowskiego z Widawy. Wieża pierwotnie miała być również pokry- 
ta dachówką, ale ostatecznie zdecydowano się na blachę, którą położył Józef 
Szulc pochodzący z Kępna. 

Prace budowlane zostały oficjalnie zakończone 1 lutego 1825 r., kiedy 
to architekt Jan Baranowski wystawił stosowne zaświadczenie informujące 
o ukończeniu budowy. Koszt budowy wyniósł ogółem 30 531,12 złotego pol- 
skiego, z czego 18 994,26 zł pochodziło z dotacji rządowej Królestwa Polskie- 
go. Uzyskanie tak dużego wsparcia finansowego było wynikiem zabiegów 
superintendenta Karola Diehla. W literaturze poświęconej kwestii budowy 
zelowskiej świątyni spotkać można sprzeczne informacje co do pomocy fi- 
nansowej, udzielonej przez cara Aleksandra I. Rzekomą pomoc na budowę 
kościoła ze strony władcy Rosji odrzuca zdecydowanie ks. Zdzisław Tranda. 
Twierdzi on, że dotacja pochodziła wyłącznie od Rady Administracyjnej, czyli 
rządu Królestwa Polskiego. Z kolei Edita Śtófikova przytacza w swej książce 
opowieść o wyprawie czeskich posłów z Zelowa do Petersburga z prośbą 
o pomoc finansową. Według tej relacji car Aleksander I miał przekazać na 
dzieło budowy 25 tysięcy złotych polskich. 

Uroczyste otwarcie kościoła w dniu 3 lipca 1825 r. stało się wielkim 
wydarzeniem w życiu Zelowa. W gronie zaproszonych gości znaleźli się: 
ks. Karol Bogumił Diehl (generalny senior duchowny i superintendent Ko- 
ścioła ewangelicko-reformowanego, a jednocześnie członek Komisji Rządowej 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego), ks. Jan Jakub Scholtz (pastor 
ewangelicko-reformowany z Żychlina koło Konina), Adam Feliks Bronikow- 
ski z Krągoli (senator Królestwa Polskiego oraz generalny senior świecki Ko- 
ścioła ewangelicko-reformowanego) oraz Stanisław Nieszkowski (właściciel 
majątku Kącik). Nie zabrakło też duchownych, katolickiego z Buczku i lute- 
rańskiego z Łasku. 

Pastor Głowacki, jako gospodarz uroczystości, wygłosił w sali modlitewnej 
szkoły inauguracyjne kazanie. Zebrani udali się następnie pod świątynię, 
gdzie głos zabrał ks. Diehl. Dopiero po jego wystąpieniu obecni, śpiewając 
Psalm 24, weszli do wnętrza kościoła. Już w środku na stole ołtarzowym po- 
stawiono kielich oraz położono Pismo Święte — dwa elementy będące sym- 
bolem braci czeskich, wyraźnie nawiązujące do artykułów praskich z okresu 
rewolucji husyckiej. Uroczystość zakończyła Pieśń główna, czyli śpiewać się 
mająca po Modlitwie lub Przemowie specjalnie napisana na tę okazję przez księ- 
dza Głowackiego. 

Wizyta superintendenta Karola Diehla, z okazji otwarcia świątyni, zaowo- 
cowała ważnymi decyzjami w kwestii organizacji zelowskiej parafii. Nastą- 
piło wówczas formalne uznanie jej samodzielności oraz uporządkowanie 
struktury pod względem administracyjnym zgodnie z wymogami obowią- 
zującymi w Kościele ewangelicko-reformowanym w Królestwie Polskim. 
W efekcie tych ustaleń zelowski zbór został włączony do diecezji kaliskiej, zaś 
pastor tamtejszy podlegać miał superintendentowi tej diecezji. Władze para- 
fialne objęły swą jurysdykcją nie tylko Zelów, ale i pobliskie wsie, takie jak: 
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Pożdżenice, Faustynów, Ignaców, Weronika, Józefatów, Petronelów, Bociani- 
cha. W późniejszych latach zwierzchność zelowskiego kościoła rozciągnięta 
została także na miejscowości Pawłowa oraz Kleszczów, zamieszkane zarów- 
no przez ewangelików reformowanych, jak i luteran. 

Ta ostatnia informacja wymaga krótkiego wyjaśnienia. Na skutek zabiegów 
superintendenta Karola Diehla car Mikołaj I podjął 26 lutego 1828 r. decyzję 
o powołaniu konsystorza generalnego wspólnego dla obu wyznań ewangelic- 
kich (reformowanego i luteran) na terenie Królestwa Polskiego z siedzibą w 
Warszawie. Takie rozwiązanie miało wzmocnić pozycję ewangelików na terenie 
Królestwa. Generalnym superintendentem został wielekroć już tutaj prezentowa- 
ny Karol Bogumił Diehl. Zwierzchnikiem zboru w Zelowie był superintendent 
z Kalisza luterański pastor Ernst Johann August von Modl. 

Relacje pomiędzy połączonymi wspólnotami nie układały się jednakże naj- 
lepiej. Luteranie byli bardziej liczni, poza tym cieszyli się większym uzna- 
niem władz rosyjskich. W efekcie doszło stosunkowo szybko do rozpadu 
krótko istniejącego konsystorza generalnego. Niezależny Konsystorz Ko- 
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego powołany został 24 października 1849 r. 
W terenie rozwód obu bratnich wyznań ewangelickich nie nastąpił od razu. 
Edward Martuszewski wspomina, że zerwanie wspólnoty parafialnej braci 
czeskich z luteranami nastąpiło dopiero w 1852 r. Na skutek likwidacji konsy- 
storza generalnego parafię w Zelowie wyłączono z diecezji kaliskiej, podpo- 
rządkowując ją konsystorzowi warszawskiemu. 

Pierwszymi starszymi zboru (kolegium kościelnym), po oficjalnym usta- 
nowieniu parafii przez księdza Diehla, byli następujący zelowianie: Wacław 
Zounar (zm. 1859 r. w wieku 75 lat), Jan Buresz (zm. w 1848 r. mając 65 lat), 
Bogumił Matejka i Jan Tomesz (zm. w 1842 r. w wieku 56 lat). Właściwie do 
roku 1832 skład tego kolegium nie uległ zmianie. Nowe wybory starszych na- 
stąpiły dopiero po przyjściu do Zelowa pastora Mozesa. 


Walory architektoniczne świątyni. Plebania 


Zelowski kościół, pierwszy tak dużych rozmiarów budynek w tej osadzie, 
zbudowany został na planie prostokąta. Jego usytuowanie na niewielkim 
wzniesieniu sprawia, że do dzisiaj prezentuje się bardzo okazale. Charak- 
terystycznym elementem kościoła jest kwadratowa wieża, węższa od korpu- 
su budynku świątyni, zwieńczona cebulastym hełmem z chorągiewką, na 
której umieszczona jest data 1823. Do wnętrza kościoła prowadzi troje drzwi: 
główne od zachodu (w wieży), boczne od południa oraz ostatnie ze wschodu 
do zakrystii, a zarazem do parafialnego archiwum. Wchodzącego do kościo- 
ła od ulicy Sienkiewicza wita umieszczone w tympanonie Oko Opatrzności 
Bożej oraz znajdująca się poniżej tablica z napisem w języku czeskim: „Ne- 
mylme se Biih nebude oklamón, nebo cożkoli rozstval by ćlovćk tot bude i Żiti”. 
(Gal. 6, 7). Tekst ów został umieszczony nad drzwiami kościoła po pierwszej 
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Fronton kościoła z jego charakterystycz- 
ną wieżą. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


sporządzonego przez pastora Mozesa (In- 
wentarz znajdujących się Utensyliów przy Ko- 
ściele Ewangelicko-Reformowanym w Zelowie 
z 23 czerwca 1850 r.), dowiadujemy się 
nieco o owym wyposażeniu. Porównując 
wymieniane tam przedmioty liturgiczne 
ze stanem obecnym, trzeba stwierdzić, że 
niestety część z nich uległa bądź to znisz- 
czeniu, bądź to zaginięciu. Te, które do- 
trwały do naszych czasów, są na szczęście 
najbardziej wartościowe. 

Do najstarszych sprzętów w kościele 
należą kazalnica (ambona) oraz ołtarz, 
czyli Stół Pański. Kontrakt na wykonanie 
drewnianej kazalnicy zbór podpisał 
29 czerwca 1822 r. z rzemieślnikiem Ja- 
nem Hoffmanem. Przyjmuje się z pew- 
nym prawdopodobieństwem, że ambona 
dziś istniejąca jest właśnie tą zamówioną 
w 1822 r. Wątpliwości dotyczących roku 
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| wojnie światowej, prawdopodob- 
|| nie w 1924r. 


Trójnawowe wnętrze kościoła 
Braci Czeskich praktycznie nie po- 
siada żadnych dekoracji, co jest 
zgodne, najogólniej ujmując, z za- 
łożeniami protestantyzmu, jak 
i obowiązującym na przełomie 
XVIII i XIX trendem panującym w 
budowlach ewangelickich na zie- 
miach polskich. Zelowska świą- 
tynia ma wiele cech wspólnych 
z budowlami sakralnymi wzno- 
szonymi w pierwszej połowie XIX 
wieku w okręgu łódzkim. 

Niezwykle skromne jest wypo- 
sażenie świątyni, na które składa- 
ją się: kazalnica, chrzcielnica, Stół 
Pański, ławki, organy, dzwony, ta- 
blice kamienne oraz szereg przed- 
miotów liturgicznych używanych 
do chrztu czy Wieczerzy Pańskiej. 
Na podstawie zachowanych in- 
wentarzy, m.in. spisu z roku 1850 


Wnętrze kościoła Braci Czeskich 
w Zelowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


wykonania nie ma, gdy chodzi 
o drewniany, pomalowany na biało, 
eklektyczny Stół Pański. Ten, który 
możemy dziś oglądać w kościele, po- 
wstał w 1834 r. Nakrycie na Stół 
ofiarowały Elżbieta i Konstancja Nie- 
szkowskie (córki Stanisława Kon- 
stantego Nieszkowskiego, właściciela 
dóbr Kącik). Ufundowany przez oby- 
dwie dziedziczki obrus został wy- 
konany z jedwabnej tkaniny i ozdo- 
biony haftem. 

Skoro już jesteśmy przy przed- 
miotach służących celom sakralnym, 
to wypada koniecznie wspomnieć 
o drewnianej chrzcielnicy, polichro- 
mowanej na biało i złoto, a wyko- 
nanej przez Jana Cejnara, jednego 
z założycieli Zelowa, przybyłego tam 
w grupie pierwszych kolonistów 
czeskich. Umowa z tym rzemieśl- 


Szklany kielich komunijny, 
pierwsza połowa XIX w. 

Repr. fot. z książki „Wczoraj, dziś i...”, 
Zelów 1988 r. 


a) 


Drewniana kazalnica z 1822 r. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


nikiem, podpisana 27 kwietnia 1838 r. 
opiewała na kwotę 60 złotych polskich. 
Rozliczenie finansowe ze zrealizowanego 
zlecenia nastąpiło 9 lutego 1839 r. Uzupeł- 
nienie chrzcielnicy stanowi mosiężna misa 
oraz cynowy dzban na wodę. Ten ostatni 
wykonał konwisarz Józef Kinderman z Kali- 
sza. Na pokwitowaniu wystawionym przez 
rzemieślnika widnieje data 11 lutego 1839 r. 
oraz suma 22 złote polskie, którą zbór miał 
uiścić za zleconą pracę. 

Spośród sprzętów liturgicznych wart 
uwagi jest z pewnością kielich z pateną wy- 
konany w roku 1820. Dodatkowym przed- 
miotem używanym przy Wieczerzy jest też 
konew na wino, którą zakupiono z inicjaty- 
wy ks. Mozesa. Pastor uznał za słuszne po- 
wiedzieć, że nalewanie w czasie Wieczerzy 
Pańskiej wina z butelki jest „wbrew przyzwo- 
itości”. 

W spisie fundatorów sprzętu religijnego 
widnieją aż 244 nazwiska, więcnie sposób ich 
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wszystkich tutaj przywoływać. Warto 
może wymienić jedynie Aleksandra 
i Marię ze Szreiberów Petrozelinów 
czy Elżbietę, Konstancję i Annę Nie- 
szkowskie. Wykonawcą konwi był 
warszawski złotnik Samuel Henryk Ro- 
esler. Rzemieślnik ten, również wyzna- 
nia ewangelicko-reformowanego, był 
przed laty uczniem pastora Mozesa. Po 
trzech latach od rozpoczęcia zbierania 
przez pastora funduszy na konew, zo- 
stała ona po raz pierwszy wykorzysta- 
na w czasie uroczystego nabożeństwa 
wielkanocnego w dniu 11 kwietnia 
1841 r. 

Ważnym elementem kościoła są organy 
: umieszczone na chórze. Umowa na 


Konew na wino wykonana przez wykonanie instrumentu została podpi- 


S. Roeslera w 1841 r. sana pomiędzy zborem a organmistrzem 
Repr. fot. z książki „Wczoraj, dziś i...”, Zelów Erazmem Malanowskim z Pożdżenic 


1988 r. w dniu 24 października 1837 r. Odbiór 
gotowych organów, kosztujących — - : 
parafię 1200 złotych, nastąpił 
10 grudnia 1838 r. Pomimo, że 
były one ukończone, to przez dwa 
lata pozostawały „nieme”, dlate- 
go że kantor Bogumił Fibich nie 
potrafił na nich zagrać. Pod koniec 
XIX wieku instrument zastąpiony 
został przez nowy, jedenastogło- 
sowy wykonany przez organmi- | c eBe< "xxx = 
strza Stanisława Krukowskiego, mam ZE 

który służy kościołowi do dzisiaj. 
Po pierwszych organach pozostał 
do chwili obecnej jedynie organo- 
wy prospekt. 

W podobnym czasie, co organy, 
pojawiły się w zelowskiej świąty- 
ni dwa dzwony. Chociaż odlane 
były w drugiej połowie XVIII w. 
(większy w 1775 r., mniejszy zaś 
cztery lata później), to do Zelowa Organowy prospekt w kościele ewange- 
przywieziono je dopiero w 1833 r.  licko-reformowanym. 
za pastora Mozesa. Obydwa po- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


54 


chodziły ze zboru w Sielcu, gdzie znalazły się jako mienie zlikwidowanego 
kościoła ewangelicko-reformowanego w Tursku Wielkim pod Sandomierzem. 
Pół wieku później, w 1880 r., zostały zdjęte i przetransportowane z Zelowa 
do świątyni ewangelicko-reformowanej w Serejach w Augustowskiem, na po- 
łudnie od litewskiego Kowna. W ich miejsce zawieszono, za pastora Sikory, 
nowe dzwony, które kosztowały zelowskich parafian 690 rubli i 77 kopiejek. 
Ludwisarz Jan Neugebauer z Ozorkowa wykonał na zamówienie zboru dwa 
dzwony: jeden o wadze 737 funtów, drugi mniejszy ważył 377,5 funta. 

Dzwony zamontowane w 1833 r. były umieszczone w murowanej dzwon- 
nicy stojącej obok świątyni. Po rozebraniu tej budowli w 1886 r. owoce 
ludwisarskiej pracy mistrza Neugebauera zawisły już w wieży kościelnej. 
Próżno by jednak dziś ich PORUWWAĆ M w Panie zawieruchy BOSE 
nie oszczędziły świątyni i jej TRETAWYWWERNEWSEEJ 
dobytku. Efektem Ii II wojny 
światowej było zarekwirowa- 
nie dzwonów przez władze 
niemieckie na potrzeby armii. 
Wieża kościelna wyposażona 
jest obecnie w dzwon przy- 
wieziony po 1945 r. z Dolnego 
Śląska. 

Oglądając wnętrze świątyni 
zauważamy dwie pamiątko- 
we tablice zawieszone na tzw. 
ścianie ołtarzowej po obu stro- 
nach ambony (we wschodniej 
części kościoła). Obydwie wy- 
konane są z ciemnego kamie- 
nia i zawierają teksty napisane 
w języku czeskim. Pierwsza 
z nich, pochodząca z 1909 r., 
poświęcona jest czterechset- 
letniej rocznicy urodzin wiel- 
kiego reformatora Kościoła 
— Jana Kalwina. Druga na- Tablica pamiątkowa z 1909 r., poświęcona 
tomiast wmurowana była 400. rocznicy urodzin Jana Kalvina. 

w 1915 r. na pamiątkę mę- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 

czeńskiej śmierci Jana Husa 

(CTI A PAMATCE / VELIKEHO CESKEHO MUCEDLNIKA / PRO PRAVDU, 
BOŻI / MISTRA JANA HUSA / K 500 — LETEMU VYROĆI JEHO SMRTI / V 
ROCE 1915 / SBOR ZELOVSKY.). 


Za pastora Głowackiego wybudowano też plebanię. Stosowne projekty 
sporządzone zostały w lipcu 1827 r. przez znanego nam już architekta 
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Jana Zille. Prace budowlane wy- 
konane w latach 1828-1830 były 
jednak na tyle niesolidne, że ukoń- 
czona proboszczówka w praktyce 
nie nadawała się do zamieszkania. 
W związku z tym Jan Mozes, na- 
stępca ks. Głowackiego, zmuszo- 
ny był przeprowadzić kosztowne 
remonty ciągnące się przez kilka 
lat (od 1831 do 1837 r.), którymi 
— - o kierował mieszkający w Zabłotach 
Stara plebania (od lewej). niemiecki mistrz budowlany Got- 
Archiwalne zdjęcie ze zbiorów ks. M. Jelinka. tlieb Niedrich. Na tym się jednak 

nie skończyło. Prace remontowe 
na plebanii prowadzono znów w 1886 r. za księdza Sikory. W 1890 r. pleba- 
nia stanęła w płomieniach po uderzeniu pioruna. Sto lat później, 10 lutego 
1991 r., kolejny pożar dokonał już tym razem ostatecznego zniszczenia obiek- 
tu. Mocno nadpalony budynek zdecydowano się ostatecznie rozebrać pod- 
czas prac przy budowie domu zborowego (w latach 1991-1993). 

Od ponad pół wieku budynek plebanii nie pełnił zresztą już funkcji, do 
jakiej był pierwotnie przeznaczony. Rolę plebanii przejął gmach wybudowa- 
ny w 1938 r. z inicjatywy księdza Wilhelma Fibicha. I w tym przypadku rów- 
nież nie od razu pastor zamieszkał w nowo wzniesionym budynku. Podczas 
okupacji hitlerowskiej plebanię na swą siedzibę zajął Johannes Berger — amt- 
skommissar Zelowa. Po wojnie mieściła się w niej sala zborowa, w której od- 
bywały się m.in. spotkania modlitewne. Od 1957 r. w proboszczówce znalazła 
siedzibę świetlica Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Czechów i Słowa- 
ków. Na piętrze znajdowały się ponadto sale dla młodzieży. 


Za pastora Mozesa 


Zmiana na stanowisku pastora nastąpiła jesienią 1830 r. Odejście ks. Gło- 
wackiego z Zelowa spowodowane było kilkoma czynnikami. Po pierwsze, 
nasileniu uległ konflikt pomiędzy duchownym a kantorem i nauczycielem 
Janem Bogumiłem Duszkiem. Próby załagodzenia narastającego sporu podej- 
mowane przez superintendenta Karola Diehla nie przynosiły oczekiwanych 
efektów. Nieporozumienia istniały poza tym również na linii pastor — zbór, 
coraz bardziej widoczne w czasie budowy kościoła. Tylko dzięki zabiegom 
Diehla udawało się zażegnywać kolejne konflikty. Po drugie, ważną przy- 
czyną odejścia z Zelowa ks. Głowackiego były wysuwane wobec niego zarzu- 
ty o nadużywanie alkoholu. Pastora obwiniano o to, że zamiast walczyć ze 
zjawiskiem alkoholizmu wśród parafian, sam zaczął ulegać temu zgubnemu 
nałogowi. Potwierdzenie tych oskarżeń spowodowało następstwa w postaci 
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decyzji o odwołaniu Głowackiego w październiku 1830 r. Rolę tymczasowego 
administratora parafii zelowskiej pełnili pastorzy luterańscy: Benni z Piotrko- 
wa i Biedermann z Pabianic. 

Starsi zboru podjęli kroki, żeby stałym pastorem w Zelowie został ks. Jan 
Teodor Mozes, którego zdążono już poznać (Mozes przebywał w Zelowie 
w 1830 r. przez kilka tygodni). Starania te zakończyły się powodzeniem. 
Nowy pastor miał ukończony w kwietniu 1822 r. uniwersytet w Berlinie, 
gdzie uczęszczał m.in. na wykłady profesora filozofii Fryderyka Schlaeier- 
machera. W wyborze drogi życiowej Mozes kierował się zapewne mocno 
przykładem swego ojca Józefa — także pastora. Po zakończeniu studiów 
Jan Mozes pełnił początkowo w Warszawie obowiązki pomocnika superin- 
tendenta Karola Diehla, a następnie podjął się funkcji diakona w kościele 
w Sielcu koło Staszowa. Stamtąd otrzymał posadę duszpasterza zelowskiej 
wspólnoty braci czeskich. 

Z końcem 1830 r. Mozes przebywał już pośród Czechów w Zelowie. Ze 
względu jednak na trwające na ziemiach Królestwa Polskiego powstanie nie- 
podległościowe oraz szerzącą się cholerę oficjalna nominacja na pastora opóź- 
niła się. Stało się to dopiero oficjalnie w dniu 18 listopada 1832 r. Podczas 
uroczystości wprowadzenia na urząd pastora obecni byli m.in. pastor August 
Modl oraz Stanisław Nieszkowski. 


Mozes zastał Zelów już nie tak jednorodny wyznaniowo i narodowościo- 
wo, jak jego poprzednik pastor Głowacki. W 1827 roku w osadzie były 
142 domy zamieszkiwane przez 847 mieszkańców. Szybki przyrost natu- 
ralny sprawił, że w 1829 r. zanotować można w Zelowie prawie 900 osób 
(T. Martuszewski podaje tylko 800 osób). Dla przykładu takie miejscowości, 
jak Pabianice i Rzgów liczyły w tym czasie ponad 900 mieszkańców, a Łódź 
wchodziła dopiero w fazę intensywnego rozwoju przemysłowego (na począt- 
ku lat 20. XIX w. notowano tam ok. 760 mieszkańców, a dziesięć lat później już 
ponad 4300). Dwa inne okoliczne miasta: Tuszyn i Szczerców zamieszkiwało 
po przeszło 1200 osób. Widać więc, że pod względem liczby ludności Zelów 
tylko nieznacznie ustępował pobliskim miastom. 

Stosunkowo wcześnie pojawili się w Zelowie komornicy, wśród których 
znaleźli się też Polacy, Niemcy i Żydzi. Po blisko 30 latach od przybycia 
Czechów do Zelowa miejscowość tę zamieszkiwało aż 41 proc. rodzin, nie 
będących jej właścicielami (tzn., że byli to najemcy). Niemal 15 proc. miesz- 
kańców Zelowa z tego okresu to rodziny nieczeskie. W grudniu 1832 r. 
w gronie najemców znajdujemy 15 rodzin polskich i niemieckich (Jan Bur- 
naut, Paweł Burnaut, Andrzej Dunder, Antoni Fogler, Krzysztof Fraynd, Fran- 
ciszek Grącki, Jan Grabczyński, Jan Guras, Jan Guthan, Dominik Kalina, Karol 
Kokot, Zygmunt Labant, Maciej Łoziński, Paweł Noceła, Ambroży Swobo- 
dziński) oraz 13 żydowskich. 

W roku 1845 w Zelowie mieszkało 1264 Czechów, 19 luteran Niemców 
i 64 katolików Polaków. Pośród wielu dokumentów pochodzących z czasów 
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posługi pastora Mozesa, a obecnych w archiwum parafii ewangelicko-re- 
formowanej, znajduje się protokół z wizytacji przeprowadzonej w Zelowie 
w 1846 r. przez księdza Augusta Modla. Dowiadujemy się z owego sprawoz- 
dania, że parafia w tym czasie liczyła, łącznie z filiałami, 2764 osoby. Liczba 
ta uwzględnia zarówno osoby wyznania ewangelicko-reformowanego, jak 
i luterańskiego (ewangelicko-augsburskiego). Nabożeństwa w Zelowie odpra- 
wiane były, co może nieco zaskakiwać, w języku polskim. Jedynie dla ewangeli- 
ków augsburskich, z pochodzenia Niemców, zamieszkujących okoliczne wsie, 
co sześć tygodni odbywało się nabożeństwo w języku niemieckim. Wymienio- 
na wyżej liczba nie określa, jaka część tych osób mieszkała bezpośrednio w Ze- 
lowie, wiadomo jedynie, że w 1859 r. było tam około 1700 osób. 

Potwierdza tę informację sprawozdanie, które sporządził wójt gminy Zelów 
Paweł Hoffman w roku 1864. Z raportu wójta wynika, że parafia wówczas li- 
czyła 1596 osób, w tym 76 wiernych zamieszkujących kolonie Józefatów i Pe- 
tronelów leżące na terenie sąsiedniej gminy Buczek. 

Również szereg danych dotyczących demografii zawiera praca Martuszew- 
skiego. Według badań przeprowadzonych przez tego autora w Zelowie w 
1835 r. miało być 1019 osób (w tym 10 luteran), w 1839 roku — 1160, w 1841 
roku — 1337, zaś w 1845 roku — 1347 mieszkańców, z których tylko kilkudzie- 
sięciu można by uznać za przedstawicieli innych wyznań niż ewangelicko-re- 
formowane (luteranie i katolicy). 

W okresie powstania styczniowego na skutek zastoju w tkactwie i biedy 
doszło do dużej emigracji rodzin czeskich z Zelowa m.in. na Wołyń. Szacuje 
się, że w 1864 r. wyjechało około 170 czeskich rodzin. To wówczas na 
skutek wyprzedaży ich majątków współwłaścicielami Zelowa stali się rów- 
nież Żydzi. Także we wcześniejszych latach zdarzały się wielekroć wyjazdy 
zelowskich Czechów. Udawali się oni do sąsiednich miast, takich jak np. Łódź 
czy Żyrardów. 

Z powyższych danych statystycznych wyłaniać zaczyna się stopniowo 
Zelów wielonarodowościowy i wielokonfesyjny. Zarówno pastor Mozees, jak 
też jego następcy, mimo podejmowanych działań zmierzających do powstrzy- 
mania tego zjawiska, nie byli w stanie go powstrzymać. Zauważalne było to 
chociażby bardzo wyraziście na przykładzie ludności żydowskiej, napływa- 
jącej coraz liczniej do Zelowa. Próby usunięcia z Zelowa Żydów, podejmowa- 
ne przez ks. Głowackiego, a kontynuowane przez Mozesa, przyniosły jedynie 
krótkotrwały sukces — Żydzi opuścili Zelów tylko na mniej więcej 20 lat. 

Podejmując działania zmierzające do usunięcia z Zelowa ludności żydow- 
skiej, pastor Mozes wszedł w konflikt z tymi spośród swych parafian, którzy 
sprzeciwiali się pomysłom swego duszpasterza. Kierowali się w tym przy- 
padku własnym interesem. Usunięcie Żydów z Zelowa uszczuplało docho- 
dy wielu Czechów, czerpiących korzyści z wynajmu mieszkań. Mozes zdawał 
sobie z tego zapewne sprawę. Wiedział zarazem też, że Żydzi stanowią kon- 
kurencję dla mniej zamożnych czeskich najemców. Tych ostatnich nie zawsze 
stać było na płacenie wysokiego komornego. Pastor obawiał się również, że 
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może nadejść niebawem taki czas, iż dotychczasowi komornicy żydowscy 
zaczną kupować ziemię od uboższych właścicieli czeskich. A w ten sposób 
doszłoby do naruszenia czeskiego stanu posiadania, a przez to do nieuchron- 
nej utraty możliwości samodzielnego decydowania o sprawach Zelowa. 

Pastor Mozes, czując się odpowiedzialnym za życie moralne swych owie- 
czek, starał się w znacznym stopniu kontrolować ich prywatne życie. Sam 
pisał o swych działaniach następująco: „Z wiedzą gminy wzywałem sołtysa, aby 
posługacz wiejski (...) rano i wieczór stawał u mnie i meldował, co się w gminie 
dzieje. Już na początku mej misji wiedziałem o każdym zdarzeniu, o każdym chorym, 
o każdym niemoralnym czynie (...)”. Zadaniem księdza Mozesa było regularne 
sporządzanie sprawozdań, w których musiał informować o ewentualnych 
nieślubnych dzieciach czy nieformalnych związkach małżeńskich (konku- 
binatach). Wiedza o życiu osobistym członków zboru pozwalała na odpo- 
wiednio szybkie reagowanie w chwilach, gdy interwencja duszpasterza tego 
wymagała. Wobec niepokornych młodzieńców pastor nie wahał się ponoć 
używać nawet... kija. 

Tym sposobem pastor nieuchronnie musiał zabrać też głos w kwestii karcz- 
my stojącej w sąsiedztwie kościoła. Osadnicy czescy, kupiwszy majątek ze- 
lowski, nie zdecydowali się na jej likwidację, wiedząc, że jej istnienie zapewnia 
znaczne dochody. Wieloletni brak stałego duszpasterza, a także niewielki au- 
torytet, jakim się cieszył ks. Głowacki, sprawiły, że karczma w najlepsze 
egzystowała, przyczyniając się do rozpijania Czechów. Na to nie mógł po- 
zwolić pastor Mozes. „Wojna” wypowiedziana karczmie omal nie skończyła 
się dymisją pastora już kilka lat po przyjeździe do Zelowa. Mozes bowiem 
już w listopadzie 1833 r. gotował się do rezygnacji, gdy uznał, że nie- 
skuteczność akcji antyalkoholowych zbyt mocno obniżyła jego autorytet 
w oczach zborowników. Wojny w każdym razie pastor nie wygrał. Mało tego, 
że nie zdołał zamknąć istniejącej karczmy, to w następnych latach założono 
kolejne. 


W roku 1869, tj. pod koniec życia pastora Mozesa, w Zelowie wyznaczono 
plac pod rynek, gdzie w każdą środę miały się odbywać jarmarki. Należy tutaj 
nadmienić, że zdarzają się opracowania wskazujące rok 1868, jako datę zainau- 
gurowania środowych targów na rynku zelowskim. W każdą środę do Zelowa 
przybywało wielu mieszkańców z sąsiednich miejscowości. Także zelowianie 
odwiedzali okoliczne miasta (Łask, Szczerców i Widawę), przybywając na tam- 
tejsze targi. Wraz z wytyczeniem rynku teren stał się atrakcyjnym miejscem 
pod budowę kamienic. Doszło więc do wydzielenia parceli pod przyszłą zabu- 
dowę, przy czym Żydów pozbawiono możliwości nabywania tych działek. 


Wiele do życzenia pozostawiała współpraca pastora Mozesa z kolegium ko- 
ścielnym. Różnice zdań były na porządku dziennym, m.in. w sprawie utrzy- 
mania szkoły. Powstające nieporozumienia były po części skutkiem postawy 
pastora, który zmierzał do umniejszenia roli owego kolegium. Zauważalne 
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to było w okresie, gdy pastor starał się usunąć z Zelowa Żydów. Gdy w 1834 r. 
jeden ze starszych Bogumił Fibich (wybrany w 1832 r.) zrezygnował ze swej 
funkcji, Mozes nie spieszył się, by uzupełnić grono kolegium o nową osobę. 
Również w następnych latach z regularnym wyborem starszych bywało różnie. 
Od 1838 r. kadencja kolegium kościelnego wynosiła sześć lat i jego skład 
musiał być każdorazowo zatwierdzany przez konsystorz. Gdy w 1842 r. do- 
biegła kresu praca starszych, nowe wybory odbyły się dopiero w listopadzie 
1845 r. Z grona 18 kandydatów do kolegium zostali powołani: Józef Gąsio- 
rowski, Jan Matejka i Józef Słama. Nowy skład konsystorz zatwierdził do- 
piero w grudniu 1846 r. Jednym z zadań starszych było wspieranie pastora 
w prowadzeniu zboru, a zatem też udzielanie parafianom napomnień, jeżeli 
zachodziła taka potrzeba. 


Ksiądz Mozes dał się poznać jako doskonały administrator i organizator 
życia nie tylko parafii, lecz również Zelowa i okolic. Wśród działań pastora 
jako gospodarza powierzonego mu terenu zauważyć można, że w wielu dzie- 
dzinach wspierał zelowskich wójtów. Podejmował m.in. starania u władz 
o naprawę mostów, dróg i grobli, tak ważnych dla sprawnego funkcjono- 
wania osady. Ślady jego działalności znajdujemy w archiwum parafialnym 
w postaci m.in. obszernej urzędowej korespondencji. Nie dotrwała niestety 
do naszych czasów kronika zboru, którą prowadził pastor. Wywieziona przez 
Niemców pod koniec II wojny światowej do Łasku bądź do Poznania zaginę- 
ła zdaje się bezpowrotnie. 

Pastor nie koncentrował swych działań wyłącznie na polu admini- 
stracyjno-organizacyjnym. Wszak podstawowym celem jego pracy było 
pełnienie posług religijnych i gło- 
szenie Ewangelii. Owocem jego 
aktywności na tym polu było 
opracowanie katechizmu oraz 
przetłumaczenie z języka czeskie- 
go na polski „Konfesji Helwec- 
kiej”. Dzięki staraniom pastora 
powiększano księgozbiór w pa- 
rafialnej bibliotece, jak też do- 
konywano zakupów książek dla 
zelowskiej szkoły. 

Zasługi Mozesa doceniły władze 
kościelne, odznaczając go dwu- 
krotnie wysokimi odznaczeniami. 
Za 25-lecie pracy pastorskiej otrzy- 
mał „krzyż złoty na piersiach nosić 
się mający”, a po kilku latach 


w 1861 r. wyróżniono go Orderem Tablica nagrobna Anny Mozes, pastoro- 
św. Stanisława III Klasy. wej — ur. 26 XI 1816 r., zm. 9 XI 1892 r. 
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Pod koniec życia pastora spotkało nowe wyzwanie — nauczenie się języka 
rosyjskiego. Wymóg taki postawiły władze carskie w ramach polityki rusy- 
fikacyjnej po powstaniu styczniowym. Mozes pełniący obowiązek urzędnika 
stanu cywilnego, tak jak duchowni wszystkich wyznań w tamtych czasach, 
zobowiązany był od 1868 r. prowadzić dokumentację wyłącznie po rosyjsku. 
Przed tym obowiązkiem mocno się opierał, prosząc o wyręczanie go w tym 
zadaniu przez inne osoby. Tłumaczył, że ze względu na wiek nie jest już w 
stanie nauczyć się nowego języka, nawet do celów wyłącznie urzędowych. 

Na schyłek życia Mozesa przypadło pojawienie się niemieckich baptystów 
w Kurówku, a niebawem także w samym Zelowie. Do grona tej wspólnoty 
odeszła grupa parafian, w tym również kucowski kantor Karol Kulhawy, 
co oczywiście spotkało się z dezaprobatą pastora. Napięcia na linii baptyści 
i ewangelicy w następnych latach dotyczyły chociażby problemu użytkowa- 
nia cmentarza czy też zawierania mieszanych małżeństw. Trudno jednakże 
mówić o rozłamie w Kościele ewangelicko-reformowanym w Zelowie. 


Pastor Mozes wobec powstań narodowych 


Osobnym zagadnieniem dotyczącym życia księdza Mozesa jest jego stano- 
wisko wobec powstań niepodległościowych: listopadowego jak i styczniowe- 
go. Duchowny, przebywając w Zelowie, miał szczęście być świadkiem obu 
tych wydarzeń. Według skąpych przekazów źródłowych Mozes miał, zdaje 
się, przychylnie traktować obydwa te polskie powstańcze zrywy. 

Wobec toczącego się powstania listopadowego zarówno superintendent Karol 
Diehl, jak też większość duchowieństwa luterańskiego oraz reformowanego 
zajmowali stanowisko sympatyzujące z walczącymi o niepodległość Polakami. 
Ksiądz Diehl był inicjatorem odezwy wydanej 26 stycznia 1831 r. przez Kon- 
systorz Generalny Kościoła. Zawierała ona apel, by wszyscy duchowni i na- 
uczyciele zachęcali wiernych do obrony kraju, do czynnego zaangażowania 
się w walkę o niepodległość Polski. Odezwa ta, co warto zaznaczyć, została 
ogłoszona dzień po tym, jak sejm Królestwa Polskiego ogłosił akt detronizacji 
cara Mikołaja I. 

Odezwa nie była jedynym sygnałem opowiedzenia się po stronie powstań- 
ców. W dniu 9 lutego 1831 r. wyszło zarządzenie konsystorza nakazujące 
wznoszenie we wszystkich kościołach ewangelicko-reformowanych publicz- 
nych modlitw w intencji polskiego wojska walczącego o niepodległość. 
Postawa antyrosyjska przyniosła swe konsekwencje w momencie upadku po- 
wstania. Ksiądz Karol Diehl zmuszony był uciekać w marcu 1831 r. z atako- 
wanej przez armię carską Warszawy i schronić się w Poznaniu. 

Z tego co nam dziś wiadomo, pastor Mozes realizował zalecenia swych 
przełożonych, w pełni utożsamiając się z treścią tych apeli. Z powodu braku 
stosownych materiałów nie można niestety stwierdzić, jaką postawę zajęli 
wierni kościoła w Zelowie. Trudno było im aktywnie się zaangażować w po- 
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wstanie, bowiem w bezpośrednim sąsiedztwie Zelowa nie rozgrywały się 
walki zbrojne z armią rosyjską. 


O ile wojna w roku 1831 nie objęła swym zasięgiem Zelowa, ani nawet 
jego najbliższych okolic, to w przypadku kolejnego powstania narodowego 
w 1863 r. sytuacja wyglądała nieco inaczej. Zanim jednak przejdziemy do 
opisu przebiegu walk, które toczyły się w Sędziejowicach i pod Brodnią, na- 
leżałoby słów kilka poświęcić sytuacji poprzedzającej powstanie. W tym celu 
musimy przenieść się do Warszawy, gdzie w lutym 1861 r. rozegrały się dra- 
matyczne wydarzenia, w których uczestniczył Marceli Karczewski, polski 
szlachcic, właściciel dóbr Przecznie. 

Dla Marcelego Karczewskiego tragicznie zakończył się wyjazd do Warsza- 
wy w lutym 1861 r. na zebranie Towarzystwa Rolniczego, organizacji sku- 
piającej postępowe ziemiaństwo i kierowanej przez Andrzeja Zamoyskiego. 
Towarzystwo debatowało wówczas nad przeprowadzeniem reform w rol- 
nictwie, m.in. wprowadzeniem uwłaszczenia chłopów. Obrady toczyły się 
w Pałacu Namiestnikowskim usytuowanym na Krakowskim Przedmieściu, 
w bezpośrednim sąsiedztwie miejsca, gdzie rozegrały się wydarzenia okre- 
ślane czasem jako rewolucja lutowa roku 1861. 

W dniu 27 lutego szlachta udała się do kościoła Karmelitów na Lesznie, 
gdzie miała się odbyć msza żałobna za duszę Artura Zawiszy (partyzanta 
straconego w Warszawie w 1833 r.), zamówiona specjalnie na tę okazję. Tra- 
giczne wydarzenia rozegrały się po zakończeniu nabożeństwa. Stefan Kie- 
niewicz, znawca dziejów powstania styczniowego, tak oto pisał o tym, co 
wydarzyło się po wyjściu zgromadzonych z kościoła: „Ruszono z pobożnym 
śpiewem, ale niewielką grupą, bo z ziemiaństwa mało kto się przyłączył, skierowa- 
no się więc Długą na Stare Miasto licząc na pociągnięcie tamtejszej ludności.(...) 
Na Placu Zamkowym wzdłuż fasady Zamku stał z bronią w ręku kordon piechoty, 
a sotnia kozaków kubańskich zamykała dostęp do Krakowskiego Przedmieścia”. 
Dalej następował opis starcia z demonstrantami, w którym padły strzały 
śmiertelnie raniące pięciu uczestników pochodu. Wśród zastrzelonych tego 
dnia było dwóch właścicieli ziemskich, robotnik fabryczny, czeladnik kra- 
wiecki i uczeń gimnazjum. Jednym z ziemian był znany nam już Marceli 
Karczewski. 

Właściciel Przeczni nie powrócił do swego majątku. Kilka dni po śmierci 
pochowano go wraz z pozostałymi zastrzelonymi na cmentarzu na Powąz- 
kach w Warszawie. Według ustaleń cytowanego już Kieniewicza uroczysty 
pogrzeb miał się odbyć w dniu 2 marca 1861 r. 

Wydarzenia z 27 lutego 1861 r. nie były początkiem powstania, ale po- 
kazały, że car nie zamierzał czynić żadnych ustępstw wobec Polaków, 
wręcz przeciwnie, podejmować zaczynał działania zmierzające do za- 
ostrzenia polityki wobec społeczeństwa polskiego. W niedalekiej przyszło- 
ści miało to zaowocować zbrojnym powstaniem określanym w literaturze 
jako styczniowe. 
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Jak wcześniej nadmieniono, walki powstańcze tym razem nie ominęły 
okolic Zelowa. Jedna z potyczek oddziałów powstańczych z wojskiem rosyj- 
skim miała miejsce w dniu 3 marca 1863 r. koło wsi Brodnia, leżącej pomiędzy 
Zelowem a Łaskiem. Partia powstańcza dowodzona przez Józefa Oxińskiego 
pokonała tam oddział rosyjski. Drugie starcie nastąpiło w Sędziejowicach po- 
łożonych około 18 kilometrów od Zelowa. Dnia 26 sierpnia wjeżdżająca do 
wsi sotnia kozaków gwardii licząca ponad 43 ludzi starła się ze stacjonującym 
tam dużym oddziałem powstańczym dowodzonym przez generała Edmun- 
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Pogrzeb na Cmentarzu Powązkowskim pięciu poległych 2 marca 1861 r. 


Repr. obrazu A. Lessera. 


da Taczanowskiego. Nie była to może wielka bitwa, ale miała duże znacze- 
nie. Niemal cały oddział rosyjski został w Sędziejowicach wybity, przy czym 
pośród poległych znalazło się wielu oficerów wywodzących się ze znakomi- 
tych rodzin, m.in. rotmistrz von Grabbe. To z kolei obudziło wśród Rosjan 
silną chęć odwetu. Natychmiast ściągnięte zostały duże rosyjskie siły woj- 
skowe z Łodzi, Piotrkowa i Wielunia (w sumie około 3 tys. doskonale wy- 
szkolonych i dobrze uzbrojonych żołnierzy). Generał Taczanowski, nie mogąc 
dłużej przebywać w Sędziejowicach, musiał opuścić to, jak mu się do niedaw- 
na wydawało, bezpieczne schronienie i ruszył w kierunku Częstochowy. 
Wspomnieć wypada również przy okazji tych wydarzeń o innych od- 
działach powstańczych operujących w okolicach Zelowa. W rejonie Widawy 
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prowadziły działania partie powstańcze Kopernickiego i Liitticha. Z całą 
pewnością wieści o bitwach i potyczkach docierały do mieszkańców Zelowa. 
Wszak wszystko rozgrywało się bardzo blisko. Niewykluczone, że w którymś 
z tych okolicznych oddziałów znaleźli się również powstańcy pochodzący 
z Zelowa. Brak na to niestety wiarygodnych dowodów. Martuszewski w swej 
książce wspomniał o jednym z mieszkańców Zelowa, Pawle Millerze, który 
wyruszył do wojska rewolucyjnego, z którego już, zdaje się, nie nie powrócił. 
Tradycyjne przekazy mówią o rannym powstańcu, który ukrywany był przez 
Mozesa na terenie plebanii. 


Pierwsze cmentarze 


Zelów dwukrotnie w XIX wieku nawiedziła cholera i obydwa te przypadki 
miały miejsce za czasów pastora Mozesa: w 1831 i 1852 r. Choroba pojawiła się 
w Królestwie Polskim wraz z wkraczającą na jego teren armią rosyjską. Jedną 
z ofiar tej zarazy był ks. Diehl, który zmarł w Poznaniu 17 kwietnia 1831 r. 
(został pochowany na cmentarzu w Orzeszkowie). Zaraza bardzo szybko zo- 
stała zawleczona do Zelowa za sprawą żydowskiego kupca Herszlika, który 
zarazki tej choroby przywiózł z Warszawy wraz z ładunkiem bawełny. Nie- 
bawem zmarł 3% 32 Jersaka, u którego mieszkał Herszlik, oraz kil- 

FZ kanaście innych osób. Przypadki ofiar 
cholery pojawiły się również w są- 
siednim Buczku, gdzie zdaje się, że 
Herszlik ukrył ładunek bawełny, za- 
bezpieczając go w ten sposób przed 
obowiązkowym zniszczeniem. Nie- 
rozważne zachowanie się żydowskie- 
go handlowca było argumentem dla 
Mozesa, by usunąć spośród miesz- 
kańców Zelowa wszystkich innych 
Żydów. 

Kolejny raz cholera zawitała do 
Zelowa w roku 1852 r. Wówczas 
ofiarą zarazy padło 200 mieszkańców 
tej miejscowości. Największe nasilenie 
choroby nastąpiło w połowie sierpnia 
1852 r. Skłoniło to wówczas pastora 
Mozesa do podjęcia decyzji o przenie- 
sieniu cmentarza spod kościoła daleko 
poza teren miejscowości w miejsce, 
gdzie znajduje się on do dzisiaj. 

W sąsiedztwie kościoła dostrzec 
można jeszcze ślady starego cmen- 


Stary krzyż — pozostałość po pierw- 
szym cmentarzu ewangelickim w Ze- 
lowie. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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tarza. Nie jest to jednak najstarsza 
nekropolia zelowska. Pierwotnie 
zmarłych osadników przybyłych w 
1803 r. grzebano w sąsiedztwie bu- 
dynku szkoły, która znajdowała się 
gdzieś na terenie dzisiejszego placu 
Dąbrowskiego. Ze względu jednak 
na to, że teren ten był zbyt podmo- 
kły, postanowiono cmentarz przenieść 
w miejsce położone wyżej. Zdecy- 
dowano wtedy, że najlepszy będzie 
plac sąsiadujący z miejscem prze- 
znaczonym pod budowę świątyni. 
W dniu 26 marca 1806 r. pochowano 
na nowym cmentarzu pierwszego 
zmarłego, którym był Jan Słama. 
Z dawnej przykościelnej nekropolii 
dzisiaj nie pozostało prawie nic. Na 
uwagę zasługuje kamienny grób Teo- 
fili z Karczewskich, z pierwszego mał- Nagrobek Teofili Radosz, zmarłej w 
żeństwa Lipnickiej, z drugiego zaś 1844 r. — pozostałość dawnego cmen- 
Radoszcz. Napis na grobie informuje, tarza ewangelickiego. 

że Teofila urodziła się 15 maja 1772 r., Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 

zmarła natomiast 14 kwietnia 1844 roku. 

Pastor Mozes już w roku 1835 bezskutecznie starał się nakłonić starszych 
zboru do przeniesienia cmentarza w inne miejsce. Zmarli grzebani byli jednak 
nadal obok kościoła, także z pobliskich miejscowości, mimo że od 1848 r. ist- 
niał cmentarz w Pożdżenicach. Dopiero kolejna epidemia cholery z 1852 r. 
spowodowała, że ze względów bezpieczeństwa wyznaczono nową lokaliza- 
cję dla zelowskiej nekropolii. Cmentarz grzebalny przeniesiono wówczas na 
skraj osady. Grunt pod nowy cmentarz przekazało parafii dwóch zelowskich 
Czechów: Paweł Hoffman i Fryderyk Swoboda. Pierwszy z wymienionych 
postawił wówczas warunek, aby on, jak i cała jego rodzina byli w przyszłości 
chowani bez jakichkolwiek opłat. Nowy cmentarz był uroczyście poświęcony 
w marcu 1854 r. 

W kościele przechowywany jest zbiór blisko 70 trumiennych tabliczek 
z nieistniejących praktycznie grobów obecnego cmentarza. Wśród zgroma- 
dzonych eksponatów na uwagę zasługują dwa najstarsze. Pierwsza z tabli- 
czek nosi napis: „Stan. Jan Konstanty / Nieszkowski / Dziedzic Dóbr Kącik / 
Urodził się d. 28 Pazdzierni. 1779. R. / Umarł d. 22 Sierpnia 1841 r. / Kościesza”. 
Na drugiej zaś czytamy: „Ignacy / Karczewski/ Urodził się d. 10 Gr. 1828 r. / 
Przestał żyć d: 10 Sier. 1847 r.” 

Cmentarz ewangelicki położony przy ulicy Cmentarnej sąsiaduje z nekro- 
polią rzymskokatolicką. Pośród kilkuset zachowanych grobów, częstokroć 
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Zbiór trumiennych tabliczek z nieistniejących grobów obecnego cmentarza, 
przechowywany w kościele Braci Czeskich. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


jedynie ziemnych kopców, znajduje się kilka wartych szczególnej uwagi. 
Jednym z cenniejszych jest rodzinny grób Gąsiorowskich. Pochowany tam 
jest m.in. Józef Gąsiorowski (zm. 22 I 1855 r.), który jako pierwszy reprezen- 
tant tej rodziny zamieszkał w Zelowie. Nie można pominąć grobu Jana Bo- 
gumiła Duszka (zm. 4 XII 1855 r.), jednego z pierwszych zelowskich wójtów 
i kantorów, oraz pierwszego wójta Pożdżenic. Odnajdziemy również mogiłę 
Hugo Sikory (zm. w 1887 r.), który pracował w zelowskim zborze po śmierci 
Jana Mozesa. Również i pastor Mozes jest pochowany na cmentarzu w Ze- 
lowie, ale brak płyty nagrobnej czy chociażby tabliczki trumiennej utrudnia 
lokalizację mogiły tego zasłużonego dla parafii ewangelicko-reformowanej 
i Zelowa księdza. Długoletnia obecność Jana Mozesa w Zelowie skończyła się 
wraz ze śmiercią pastora, co nastąpiło w styczniu 1871 r. 


Za pastora Sikory i po jego śmierci 


Przez krótki czas po śmierci ks. Mozesa zborem kierował Karol Henkel do- 
jeżdżający z Zychlina, gdzie zastąpił zmarłego pastora Jana Jakuba Scholza. 
Starsi zboru rozglądali się jednak za stałym administratorem, najlepiej Cze- 
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chem. Wypatrzono nawet takiego kandydata. Był nim pastor Jan Śantrićka 
z Czech. Konsystorz postawił jednak warunek: nowy pastor powinien legity- 
mować się znajomością języków polskiego i rosyjskiego. Szczególne znaczenie 
miała znajomość rosyjskiego używanego jako język urzędowy. Śantróćka nie 
władał niestety żadnym z wymaganych języków, więc nie mógł objąć wakują- 
cego stanowiska. W związku z tym zelowski zbór przystał na Hugona Sikorę. 
W głosowaniu przeprowadzonym 15 sierpnia 1871 r. przez parafian ksiądz 
Sikora, wnuk kaznodziei Piotra Sikory z Husyńca, otrzymał 205 głosów na 
240 możliwych. Pastor Sikora spełniał w zasadzie stawiane przez zbór zelow- 
ski warunki. Będąc potomkiem czeskich wychodźców, znał język czeski, co 
było ważnym atutem dla zelowian przy głosowaniu nad jego kandydaturą. 
Oficjalne powołanie na pastora nastąpiło w październiku 1871 r. 

Do obowiązków Sikory należało nie tylko prowadzenie zboru zelowskie- 
go, ale również administrowanie kantoratów w Faustynowie, Pożdżenicach 
oraz w Kucowie. Gdy pastor rozpoczynał pracę w Zelowie, zbór liczył 1984 
członków. Autorzy opracowań poświęconych zelowskim Czechom zwracają 
uwagę, że pastorowi nie udało się uzyskać większej przychylności wśród pa- 
rafian, którzy zarzucali mu przede wszystkim głoszenie zbyt skomplikowa- 
nych i nudnych kazań. Nic zatem dziwnego, że odzywać się zaczęły coraz 
liczniej głosy domagające się odwołania pastora. Na to jednak nie wyraził 
zgody konsystorz warszawski. Wówczas napisano nawet list do konsystorza 
we Wiedniu, prosząc, by wydelegowano do Zelowa innego czeskiego du- 
chownego. Zabiegi te nie powiodły się, więc parafianom nie pozostało nic 
innego, jak pogodzić się z formą nauczania stosowaną przez Sikorę. Pastor 
pomimo opozycji, jaka istniała przeciw niemu w parafii, był zadowolony 
z pobytu w Zelowie. Potwierdzeniem tego jest fakt, że odrzucił on propozycję 
przejścia do zboru w miejscowości Sereje, gdzie oferowano mu wyższe wyna- 
grodzenie. 

W roku 1883 pastor otrzymał od władz Królestwa Polskiego złoty krzyż. 
Dwa lata później władze powiatu nałożyły na księdza Sikorę karę finansową 
w wysokości 75 rubli. Pastorowi zarzucano, że w momencie, gdy dzieci śpie- 
wały „Boże cara chrani” przebywał on w zakrystii. Próba odwołania się od tej 
decyzji poskutkowała zmniejszeniem wysokości nałożonej kary na 50 rubli. 

W lipcu 1884 r. parafię w Zelowie odwiedził superintendent August Diehl. 
Spośród szeregu różnych uwag, jakie poczynił Diehl po obserwacji nabożeń- 
stwa, pracy pastora i starszych zboru oraz po zwiedzeniu świątyni i cmenta- 
rza nauwagę zasługuje opinia o stanie grobu pastora Mozesa. Biskup wyrażał 
zdziwienie, że ten długoletni pastor w Zelowie nie doczekał się pomnika 
nagrobnego, nie posiadał nawet tablicy. Zdaniem wizytatora zbór powinien 
z własnych środków upamiętnić zasłużonego dla parafii księdza Mozesa. Nie 
wszyscy podzielali jednak opinię księdza Diehla. Niektóre osoby ze zboru 
uważały, że stawianie pomników zmarłym powinno być troską najbliższej ro- 
dziny, a nie wspólnoty parafialnej. Zdecydowano się jedynie na ufundowanie 
żelaznego krzyża. 
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Pastor Sikora doczekał swych dni w Zelowie. Zmarł 1 kwietnia 1887 r.; 
został pochowany na zelowskim cmentarzu. Jego grób zachował się do na- 
szych czasów w doskonałym stanie, dzięki kamiennej płycie. 

Przez pewien czas po śmierci pastora Sikory zborem kierował Adolf Szefer, 
będący zięciem pastora Mozesa. I tym razem, jak poprzednio, zelowianie za- 
biegali, żeby ich stałym pastorem był duchowny znający język czeski. Propo- 
zycję podjęcia pracy w Zelowie odrzucił pochodzący z Czech Fryderyk Jelen. 
Poszukiwania innych kandydatów również nie kończyły się powodzeniem. 
Wszystkiemu praktycznie winien był trudny do przejścia wymóg znajomo- 
ści języka rosyjskiego. Wobec tego zbór w Zelowie zdecydował się zatrudnić 
jakiegokolwiek księdza, także Polaka, byle tylko był on gotów nauczyć się 
czeskiego. Parafianie skarżyli się konsystorzowi, że mają trudności ze zrozu- 
mieniem kazań wygłaszanych po polsku przez Szefera. 

W 1890 r. konsystorz w Warszawie ustanowił Fryderyka Jelena dojeżdża- 
jącym administratorem parafii zelowskiej. Miał on bywać w Zelowie 6 razy 
w roku, wygłaszając tam kazania w języku czeskim. Dość szeroko rozeszła 
się wieść, że parafia w Zelowie nie posiada stałego pastora. Efektem tego była 
wizyta w Zelowie w 1895 r. przedstawicieli Cerkwi prawosławnej, którzy po- 
informowali starszych zboru, że arcybiskup Fawian gotów jest zająć się pro- 
wadzeniem zboru bez narzucania jego członkom wyznania prawosławnego. 
Propozycja ta nie znalazła najmniejszego zainteresowania wśród starszych 
zboru. 


W kwietniu 1895 r. nowym pastorem został polski szlachcic Adolf Górawin 
Garszyński. Warunkiem pracy w Zelowie była obietnica złożona przez Gar- 
szyńskiego, że nauczy się języka czeskiego. Trud włożony w naukę języka 
nie na wiele się zdał, ponieważ ksiądz przebywał w Zelowie zaledwie przez 
4 lata. W czerwcu 1899 r. został aresztowany pod zarzutem kradzieży ponad 
4 tysięcy rubli z łaskiego banku. Podczas rewizji na terenie plebanii natra- 
fiono na znaczną sumę ukrytą w studni przy domu parafialnym. Pieniądze 
znaleziono dopiero po wypompowaniu wody. Zborownicy stanęli po stronie 
swego pastora, wierząc w jego niewinność. Podejrzewano bowiem, że pienią- 
dze w studni ukrył człowiek goszczący w tym czasie u Garszyńskiego. Osta- 
tecznie pastora oczyszczono z zarzutów, ale wmieszanie księdza w tak głośną 
aferę kryminalną spowodowało, że został on przez konsystorz przeniesiony 
z Zelowa na inne miejsce. 
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Sąsiedztwo 
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Na zelowskim rynku spotykali się przedstawiciele wszystkich narodowo- 
ści i wyznań, lata 30. XX wieku. 

Na poprzedniej stronie: Zdjęcia kobiet z Zelowa i okolic. 

Zdjęcia archiwalne ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Luteranie 


Pierwsi osadnicy niemieccy w okolicach Zelowa pojawili się w dobie wojen 
napoleońskich i istnienia Księstwa Warszawskiego. Byli to, jak się przyjmuje, 
najprawdopodobniej koloniści sascy. W roku 1809 osiedlili się oni w Zabło- 
tach pod Zelowem. W 1818 r. hrabia Walewski sprowadził do swego majątku 
Kleszczów (w tym m.in. do Kucowa) ewangelickich osadników, wśród któ- 
rych nie zabrakło też i Niemców. 

Niemcy wyznania luterańskiego pojawili się w Zelowie w latach dwudzie- 
stych XIX w. W okresie istnienia od 1829 do 1849 roku Generalnego Konsysto- 
rza Kościoła Augsburskiego i Reformowanego (ustanowionego decyzją cara 
Mikołaja I) nieliczni luteranie z Zelowa i okolic należeli do zelowskiej parafii 
ewangelicko-reformowanej. Ówczesny pastor Mozes wprowadził dla ewange- 
lików augsburskich nabożeństwa w języku niemieckim, które odbywały się od 
1832 roku, w co szóstą niedzielę. Po powołaniu 24 października 1849 r. odrębne- 
go zarządu Kościoła ewangelicko-reformowanego luteranie dołączeni zostali 
do parafii luterańskiej w Bełchatowie (powstałej w 1837 r.). Parafia bełchatow- 
ska skupiała osadników niemieckich sprowadzonych na teren Bełchatowa 
przez Stanisława Kaczkowskiego, właściciela tej miejscowości. Pierwszymi 
pastorami bełchatowskiej parafii byli Edward Lembke i Gustaw Ludwik 
Schwarz. 

Jednak to nie Zelów, lecz wieś Pożdżenice stała się miejscem, gdzie nie- 
zwykle intensywnie rozwijało się osadnictwo niemieckie. Założony w Po- 
żdżenicach zbór stał się od roku 1857 filią kościoła luterańskiego mającego 
swą siedzibę w Bełchatowie. Filiał pożdżenicki, liczący w owym czasie ponad 
800 wiernych, obejmował ewangelików augsburskich mieszkających również 
w innych okolicznych miejscowościach. Poza Pożdżenicami najwięcej Niem- 
ców wyznania luterańskiego mieszkało we wsiach: Pawłowa, Korablew, Janów 
Grabiecki i Dąbrówka. Pojedyncze rodziny spotkać można było również 
w Woli Pożdżenickiej, Nowej Woli, Weronice, Kurówku, Ignacowie, no i oczy- 
wiście w Zelowie. Społeczność luterańska na co dzień korzystała z usług 
kantora mieszkającego w Pożdżenicach. Odwiedzana była jednak regularnie 
przez pastora bełchatowskiego (trzynaście razy w roku). W budynku zbo- 
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rowym w Pożdżenicach 
służącym do celów mo- 
dlitewnych funkcjonowa- 
ła również szkoła. 

W 1867 r. zbór w Po- 
żdżenicach liczył około 
1500 członków. Tegoż roku 
do szkoły w Pożdżenicach 
z niemieckim językiem na- 
uczania, w której pracowa- 
ło 4 nauczycieli, uczęsz- 
czało 183 dzieci (również 
ze wsi Pawłowa, Ko- 
rablew i Janów Gra- e * 
biecki). Powoli następo- Budynek kantonatu w Pożdżenicach. 
wać zaczynał jednak Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
odpływ ludności nie- 
mieckiej z tych terenów. Blisko 1/3 ludności luterańskiej, członków filiału 
w Pożdżenicach, wyjechała w okolice Poznania. 


Baptyści 


Baptyści stanowią protestancką grupę wyznaniową powstałą na terenie 
Anglii w początkach XVII w. Znaczny wpływ na kształtowanie się tego kie- 
runku religijnego wywarli purytanie, jak również anabaptyści, mennonici 
czy nawet bracia polscy (arianie). Określenie baptysta pochodzi od greckie- 
go słowa baptidzo, oznaczającego zanurzam, oraz baptisma — zanurzenie. 
Znajomość etymologii terminu baptysta pomaga zrozumieć zasady wiary tej 
wspólnoty chrześcijańskiej, które można zawrzeć w kilku punktach: przyjmo- 
wanie chrztu jako symbolu wiary w Chrystusa polegającego na pełnym za- 
nurzeniu w wodzie w wieku dorosłym, odrzucenie większości sakramentów 
poza chrztem i Wieczerzą Pańską, odrzucenie kultu obrazów, kultu maryj- 
nego i zwierzchnictwa papieża oraz uznanie za jedyne źródło wiary Pisma 
Świętego. 

Pierwsze zbory baptystyczne na ziemiach polskich zaczęły powstawać 
w połowie XIX w., a ich członkowie rekrutowali się w przeważającej części 
spośród luteran pochodzenia niemieckiego. W 1844 roku powstał pierwszy 
na terenie Polski zbór baptystów w Elblągu. W niektórych parafiach ewan- 
gelickich zaczęto organizować nabożeństwa w domach prywatnych. Działal- 
ność baptystów napotykała jednak sprzeciw władz zarówno kościelnych, jak 
i administracyjnych. Zgromadzenia były przerywane, a ich uczestnicy czę- 
stokroć osadzani w aresztach. Znaleziona podczas rewizji literatura religijna 
podlegała konfiskacie. Stąd też wielu z nich udało się na teren Wołynia, by 
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tam móc swobodnie wyznawać swą wiarę. Wrogie usposobienie duchowień- 
stwa oraz części ludności nie odstraszyło jednak baptystów od dalszego gło- 
szenia zasad wiary oraz zakładania nowych zborów. 

W latach sześćdziesiątych XIX w. niemieccy misjonarze baptyści przybyli 
w okolice Zelowa, zakładając zbór we wsi Kurówek. Życie tej wspólnoty 
z pewnością wzbudzało sensację wśród okolicznej ludności, nic zatem dziw- 


Biblia dr Marcina Lutra z 1861 r. znajdująca się w zelowskim kościele Bapty- 
stów. W księgę włożona dedykacja od ofiarodawcy z roku 1889. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


nego, że pewnego dnia z Zelowa przybyło do Kurówka kilka osób chcących 
z bliska przyjrzeć się tej tajemniczej „sekcie”. Przekazy ustne krążące pośród 
zelowskich baptystów pozwalają przedstawić przybliżony przebieg tej wizyty. 
Jeden z zelowskich baptystów, Józef Tomesz, który po II wojnie światowej 
wyjechał do Czechosłowacji, tak oto na łamach miesięcznika „Słowo Prawdy” 
(z 1963 r.) wspominał początki zelowskiego baptyzmu: „Latem baptyści 
urządzali (w Kurówku) nabożeństwa na wolnym powietrzu. Śpiewali tak, że 
echo docierało do Zelowa. W samym Zelowie i okolicy roznoszono różne baśnie 
o baptystach. I otóż Karol Jersak wraz z dwoma innymi udał się do Kurówka, by prze- 
konać się o tych złych duchach i innych bredniach. Bracia baptyści przyjęli go bardzo 
gościnnie, a na odchodne zapraszano, by odwiedzano ich nabożeństwa. I oto ten nie- 
wolnik alkoholu, K. Jersak wkrótce staje się gorliwym wyznawcą Jezusa. Zrywa zu- 
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pełnie ze starym życiem i w 1866 roku przyjmuje chrzest w wieku dorosłym. Radosną 
wieść Ewangelii przenosi do Zelowa i wkrótce trzy następne osoby ślubowały Bogu 
dozgonną wierność. Rozpoczęto teraz nabożeństwa na terenie samego Zelowa, ale 
wraz z tym rozpoczęły się i prześladowania; wybijano szyby, obrzucano kamieniami 
wychodzących z nabożeństwa”. 

Z relacji tej wynika, że Jersaka 
i jego kompanów urzekła niezwykła 
serdeczność i pobożność baptystów 
spotkanych w 1866 r. w Kurówku. 
Na owoce tej wizyty nie trzeba było 
długo czekać. Po przyjęciu chrztu 
Karol Jersak staje się założycielem 
i pierwszym kaznodzieją zelowskiego 
zboru baptystów. 

Na stanowisko pastora zboru ze- 
lowskiego Jersaka ordynował Gotfryd 
Fryderyk Alf, założyciel pierwszych 
zborów baptystycznych na ziemiach 
polskich. Jersak zajęty pracą zawodo- 
wą (trudnił się tkactwem) znajdował 
czas nie tylko na kierowanie wspól- 
notą w Zelowie, ale również na pro- 
wadzenie działalności kaznodziejskiej 
w odległym Kucowie. Wspierany był 
w tym przez współwierzących, którzy 
podobnie jak on, musieli godzić obo- 
wiązki zawodowe z pracą na rzecz 
wspólnoty baptystów. W 1885 r. Karol 
Jersak wyjechał do Łodzi, gdzie zało- 
żył czeski zbór baptystyczny. 

Jednymi z pierwszych, obok Jersa- 
ka, baptystów w Zelowie byli Karol 
Dedeciusz i Karol Kulhawy. Ten ostatni do momentu przyjęcia chrztu był 
kantorem i nauczycielem w szkołach w Faustynowie, a następnie w Kuco- 
wie. Kulhawy po przejściu w 1866 r. (lub w 1867 r.) na baptyzm zrezygnował 
z pełnionych dotąd funkcji, po czym wystąpił z Kościoła ewangelicko-refor- 
mowanego. Kulhawy zaangażował się gorliwie w działalność kaznodziejską 
i misyjną, organizując w swym domu we wsi Łuszczanowice spotkania mo- 
dlitewne, na które przyjeżdżali pierwsi Czesi baptyści z pobliskiego Kucowa. 
Spotkania modlitewne odbywały się poza tym w Faustynowie, Pożdżenicach, 
Jaworze oraz w Zelowie. Wszystko to były zgromadzenia w domach bapty- 
stów. 

Postępowanie dotychczasowego kantora zaniepokoiło pastora Mozesa, 
który w liście przesłanym do konsystorza w maju 1869 r. wspominał, że Kul- 


Karol Jersak, pastor zelowskiego 
zboru w latach 1874 — 1885. 


Zdjęcie archiwalne ze zbiorów zboru baptystów 


w Zelowie. 
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hawy przystąpił do baptystów z Kurówka oraz, że w swym domu w Łusz- 
czanowicach organizuje nabożeństwa. W owych spotkaniach mieli według 
relacji pastora uczestniczyć inni mieszkańcy Kucowa: rodziny Jana Pospi- 
szyła, Pawła Tomesza i Jana Konteckiego. Sytuacja zaczęła się dla Mozesa 
komplikować, gdy wkrótce okazało się, że Kulhawy pozyskał kolejnych sym- 
patyków w Faustynowie, Pożdżenicach, a nawet w samym Zelowie, gdzie 
w listopadzie i grudniu 1869 r. odbyły się pierwsze domowe nabożeństwa 
baptystów. Jeden z parafian Mozesa, Karol Libał miał, zdaje się, osobiście wy- 
jeżdżać po Kulhawego własną furmanką. 

Mozes starał się przeciwdziałać rozwojowi baptyzmu w Zelowie. Działa- 
nia pastora sprowadzały się np. do stosowania utrudnień przy korzystaniu 
z miejscowego cmentarza. Na teren nekropolii nie został nawet pewnego 
razu wpuszczony kondukt pogrzebowy ze zwłokami. Trumna ze zmarłym 
przez całą noc stała przed bramą cmentarza, a pogrzeb dokończono dopiero 
następnego dnia. Pastor Mozes ostatecznie zgodził się, by baptyści chowali 
swych zmarłych na cmentarzu ewangelickim, pod jednym wszakże warun- 
kiem: zakazane mieli śpiewanie, odmawianie głośnych modlitw oraz wygła- 
szanie mów pogrzebowych nad trumną. 

Relacje między zborem ewangelicko-reformowanym a baptystami w kwe- 
stii korzystania z cmentarza poprawiły się za pastora Sikory. Ograniczenia 
nałożone na baptystów co do formy ceremonii pogrzebowych, wprowadzone 
przez Mozesa, zostały zniesione, aczkolwiek na pochowanie zmarłego musie- 
li mieć każdorazowo pozwolenie od pastora ewangelickiego. Wprowadzona 
została poza tym specjalna opłata w wysokości jednego rubla za każdy nowy 
grób. Po śmierci ks. Sikory baptyści przez pewien czas znów mieli zakazane 
odbywanie ceremonii pogrzebowych na terenie cmentarza. Mogło się to od- 
bywać, ale wyłącznie przed bramą. 

Punktami zapalnymi oprócz użytkowania wspólnego cmentarza była rów- 
nież sprawa mieszanych wyznaniowo małżeństw. 

Kolejne miesiące pokazywały, że liczba baptystów w samym Zelowie 
powoli, ale nieustannie rosła. Wójt zelowski Rajchert przynosił pastorowi 
Mozesowi nie najlepsze wiadomości. W grudniu 1869 r. wśród mieszkańców 
Zelowa, Ignacowa, Weroniki i Nowej Woli było co prawda jedynie 13 bapty- 
stów, ale zwolenników nowej wiary przybywało. W lutym 1870 r. grono bap- 
tystów powiększyło się o Karola Dedeciusza, Franciszka Dedeciusza, Macieja 
Jersaka i Karola Pospiszyła z Ignacowa. W kolejnych latach, już po śmierci 
Mozesa w 1870 r., wspólnota baptystów w Zelowie w dalszym ciągu wzrasta- 
ła o nowych wierzących. Między innymi w 1878 r. dołączył do niej Józef Nie- 
meczek, członek kolegium kościelnego zboru ewangelicko-reformowanego 
w Kucowie, pociągając za sobą wiele osób. 

Od samego początku baptyści zelowscy chcieli tworzyć zbór samodzielny, 
niezależny od niemieckiej wspólnoty z Kurówka. Podyktowane było to 
przede wszystkim względami praktycznymi. Większość Czechów, do któ- 
rych adresowane było nauczanie, nie rozumiała po niemiecku. Dlatego 
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też nalegano, żeby wspólnota z Kurówka zgodziła się na utworzenie odręb- 
nego zgromadzenia. Pierwsze takie spotkanie miało miejsce w Pożdżenicach 
w domu Karola Dedeciusza pod kierownictwem Pujmana oraz Karola Jer- 
saka. Ten ostatni organizował dwa razy w tygodniu spotkania modlitewne 
w domu swego brata na terenie Zelowa. W 1874 r. bracia z Kurówka wy- 
znaczyli Karola Jersaka jako odpowiedzialnego za organizację zelowskiego 
zboru filialnego. 

Warto zaznaczyć ogromne, spontaniczne zaangażowanie wiernych w pracę 
ewangelizacyjną w Zelowie i okolicach, które szybko zaczęło procentować 
wzrostem liczebnym zboru. Do czasu wybudowania kościoła, wierni spo- 
tykali się na nabożeństwach domowych. Kilka razy tygodniowo odbywały 
się też spotkania modlitewne prowadzone przez poszczególnych członków 
wspólnoty. Rosnąca liczba wiernych zmuszała baptystów do poszukiwania 
miejsc, które pomieściłyby dość znaczne już grono osób. Przez pewien czas 
gromadzono się w domu Jana Niewieczerzała, który sam baptystą nie był. 
Prawdopodobnie działka Niewieczerzała położona była na rogu dzisiejszych 
ulic Żeromskiego i Kilińskiego, bliżej Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych. 
W latach siedemdziesiątych spotykano się z kolei w domu Frezewitów (na 
ulicy Piotrkowskiej za kościołem ewangelicko-reformowanym), u Józefa Gą- 
siorowskiego, zelowskiego wójta, a następnie w domu Pospiszyłów. 

Wkrótce i te pomieszczenia okazały się zbyt małe. Zaczęto w tej sytuacji 
poważnie zastanawiać się nad wybudowaniem własnej kaplicy modlitewnej. 
Pierwszym krokiem było zakupienie gruntu leżącego przy ulicy Sienkie- 
wicza, przeznaczonego pod planowaną budowę. Akt kupna sporządzono 
10 (20) kwietnia 1879 r. w biurze notariusza Jana Rowińskiego w Widawie. 
Baptystów reprezentowali Karol Jersak, Wilhelm Podracki i Fryderyk Rajchert 
(wszyscy z Zelowa) oraz Józef Niemeczek (z gminy Kleszczów). Przy pod- 
pisywaniu aktu notarialnego obecny był także właściciel ziemi Józef Jersak. 
Treść tego aktu przedstawia się następująco: „Józef, syn Józefa, Jersak nabył 
7 10,5 morgów ziemi w osadzie Zelów [w 1857 r.] i na tej ziemi postawił budynki, 
które się dotychczas tam znajdują.(...) Z wyżej wymienionej nieruchomości on Józef 
syn Józefa Jersak wyłącza na swą własność i użytkowanie plac, położony między pla- 
cami Ludwika Grigera i Karola Swobody o długości 4 prenty 2,5 łokcia, o szerokości 
zaś 2 prenty 7 łokci. Wzmiankowany plac położony przy ulicy wychodząc na rynek, 
nie mający żadnych budynków Józef syn Józefa Jersak wyłącza na swą własność celem 
wybudowania na nim budynków do swego użytkowania, a pozostałe ziemie i budyn- 
ki z lasem, znajdującym się na tej ziemi, on Józef syn Józefa Jersak aktem niniejszym 
sprzedaje na nieograniczoną własność Towarzystwa sekty baptystów za umówioną 
cenę w wysokości sumy jeden tysiąc rubli (...)”. 

Właścicielem działki ziemi przy ulicy Sienkiewicza (dziś pod numerem 8), 
miała być, jak to wynika z dokumentu, wspólnota zelowskich baptystów. 
W razie jej rozpadu posiadłość przechodziła w posiadanie innych baptystów 
z terenu Królestwa Polskiego. Znaczną część sumy uzgodnionej ze sprzedają- 
cym (600 rubli) zebrano wśród czeskich i niemieckich baptystów, ale pomocy 
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udzielili również sympatycy z Kościoła reformowanego. Brakujące 400 rubli 
baptyści pożyczyli. W jednym z budynków znajdujących się na zakupionej 
posesji zorganizowano miejsce modlitewne. 

Ważnym wydarzeniem był publiczny chrzest 18 osób, który odbył się 
w 1880 r. we wsi Mauryców w stawie młynarza Garmera, członka zboru. 
Świadkami chrztu było wielu mieszkańców Zelowa. Wśród zgromadzonych 
znalazła się również pewna liczba osób nastawionych wrogo do baptystów, 
a szczególnie do kaznodziei Karola Jersaka. Ten ostatni był nawet oskarżany 
o to, że bezprawnie ochrzcił pewną kobietę bez zgody jej męża. Doszło wów- 
czas nawet do przepychanek i rękoczynów. 

W pamięci zborowników pozostał z pewnością rok 1882, kiedy chrzest 
przyjęło aż 60 osób pochodzących z Zelowa i Kucowa. 

W roku 1884 do Zelowa przyjechał Józef Hart (Horta), który ukończył 
szkołę biblijną w Hamburgu. Jego nauczanie znajdowało większe uznanie niż 
proste słowa niewykształconego Jersaka, stąd też doszło we wspólnocie do 
podziału na zwolenników młodego i popularnego kaznodziei oraz na stron- 
ników Jersaka. Ostatecznie zdecydowano, że dotychczasowy pastor opuści 
Zelów i przeniesie się do Łodzi, a jego miejsce zajmie Hart. Oficjalna ordynacja 
Józefa Harta na pastora zelowskiej wspólnoty nastąpiła 17 sierpnia 1886 r. Stało 
się to w obecności kaznodziei Martina Lascha ze Zduńskiej Woli oraz Karola 
Ondry z Łodzi. Ordynację Harta uznaje się jednocześnie za dzień ustanowie- 
nia w Zelowie samodzielnego zboru, liczącego wtedy nieco ponad 100 osób. 

Krótko po wprowadzeniu Józefa Harta na pastorski urząd doszło do po- 
ważnych nieporozumień miedzy nim, a członkami wspólnoty. Rygorystycz- 
na dyscyplina zaprowadzona przez pastora stała się po pewnym czasie nie 
do zniesienia. Na porządku dziennym były napomnienia i wyłączenia spo- 
śród członków zboru. Dokuczliwe stały się też rosnące oczekiwania finanso- 
we pastora, z których wspólnota nie była w stanie się wywiązać. W tej sytuacji 
pastor zaczął zajmować się dodatkowo działalnością handlową. Doszło nawet 
do tego, że zamknął budynek modlitewny, domagając się od zborowników, 
w zamian za jego otwarcie, wyrównania zaległych poborów. Nabożeństwa 
zaczęto zatem odbywać bez pastora w prywatnych domach, tak jak to było 
za pierwszych zelowskich baptystów. Dopiero na skutek interwencji u władz 
Józef Hart został zwolniony z urzędu. 

Zelowscy baptyści zaproponowali pracę w zborze swemu pierwszemu pa- 
storowi Karolowi Jersakowi, lecz ten nie przyjął tej oferty, postanawiając kon- 
tynuować swą służbę w Łodzi. W tej sytuacji pastorem został w listopadzie 
1891 r. Wilhelm Jersak. W pracy wspierali go Paweł Czap i Józef Wolański. 
Za czasów pastora W. Jersaka rozpoczęła działalność szkółka niedzielna oraz 
chór kierowany przez Wolańskiego. Słabe zdrowie nie pozwalało pastorowi 
jednak na dalsze pełnienie obowiązków, dlatego też półtora roku później 
ustąpił ze stanowiska. 

Nowym pastorem w Zelowie został w grudniu 1893 r. Jan Pospiszył po- 
chodzący z Michajłówki na Wołyniu. Za jego czasów nastąpiło znaczne oży- 
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wienie we wspólnocie, czego wyrazem były kolejne chrzty. Ważnym krokiem 
podjętym przez nowego pastora była decyzja o budowie świątyni. Początko- 
wo nabożeństwa, jak o tym była już mowa, odbywały się starej chałupie, która 
stała na nabytej w 1879 r. ziemi. Budynek ten nie nadawał się jednak na cele 
religijne. Stąd też zaczęto gromadzić pieniądze na budowę kościoła. Pośród 
członków zboru udało się zebrać 665 rubli. Dwa tysiące rubli pożyczył zboro- 
wi pastor. 

W 1893 r. gotowy był projekt architektoniczny kaplicy. Zamiar budowy 
kościoła spotkał się jednak z negatywnym stanowiskiem władz rosyjskich. 
Podania ustne donoszą, że w tej sytuacji baptyści, by wybudować swą świąty- 
nię, musieli użyć małego fortelu. Ponoć zaczęto po kryjomu wewnątrz dużej 
stodoły stojącej przy ulicy wznosić nowy gmach, który wyłonił się znienacka 
po zburzeniu pewnej nocy drewnianych ścian stodoły. Budowę ukończono 
po trzech latach w 1896 r., ale bez ganku od strony ulicy Sienkiewicza, który 
dobudowano już po II wojnie światowej. Całkowity koszt budowy wyniósł 
4125 rubli, przy czym znaczną sumę zelowianie otrzymali od baptystów nie- 
mieckich z Kurówka. Na uroczystości otwarcia kaplicy był obecny kazno- 
dzieja G.F. Alf. 
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Plan kościoła Baptystów autorstwa inż. architekta Markiewicza z Łasku. 
Z archiwum zboru Baptystów w Zelowie. 
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Kościół Baptystów obecnie. 
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Katolicy 


Pierwszym katolikiem na terenie czeskiego Zelowa był Franciszek Kosik, 
który wraz z żoną Katarzyną przybył tam gdzieś około roku 1811. Prawdo- 
podobnie Kosik znalazł się w Zelowie na skutek sąsiedzkiej znajomości z nie- 
którymi spośród osadników czeskich. Pochodził on bowiem z miejscowości 
Utrata, położonej niedaleko Taboru na Śląsku. 

W następnych latach pojawiły się w Zelowie kolejne rodziny katolickie, 
które zamieszkały tam pośród czeskich ewangelików jako komornicy. Najczę- 
ściej przybywały one z sąsiednich wiosek. Edward Martuszewski odnotowu- 
je, że w 1845 r. pośród 1347 mieszkańców Zelowa obecnych było 64 katolików. 
W latach 1887-1909 nastąpił ośmiokrotny przyrost ludności pochodzenia pol- 
skiego. Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego z roku 1913 podaje, że na dzień 
1 stycznia 1909 r. w gminie Zelów było ponad 1213 osób narodowości pol- 
skiej, z czego w samym Zelowie mieszkało 680 osób. Przyjmując, że deklaro- 
wane wyznanie pokrywało się w znacznym stopniu z narodowością, dałoby 
się w przybliżeniu stwierdzić liczebność zelowskich katolików. Z powyż- 
szych danych wynikałoby zatem, że przez pół wieku liczba ludności polskiej 
(katolickiej) w Zelowie wzrosła aż dziesięciokrotnie. 

Pod względem organizacyjnym teren Zelowa podlegał do 1826 r. parafii 
w Buczku. Po tym roku przynależał do parafii w Wygiełzowie. Początki za- 
biegów zelowskich katolików o powołanie własnej parafii sięgają pierwszych 
lat XX wieku. Katolicy mieszkający w Zelowie korzystali ze świątyni w pobli- 
skich Łobudzicach pomimo przynależności do parafii w Wygiełzowie. 


Żydzi 


Najstarszym śladem w dokumentach potwierdzających obecność Żydów 
w Zelowie są zapisy, poczynione za czasów pastora Aleksandra Głowackie- 
go, znajdujące się w księgach parafialnych kościoła ewangelicko-reformowa- 
nego. Można tam znaleźć dwa niezwykle interesujące, choć krótkie teksty: 

„1817. roku dne 13.maye umiel David syn Abrahama Majera żida i aren- 
date zelowskyho na souchotiny a vćk svdj pfivedl pravć na jeden rok”. 

„Dne 3ho Juni 1818 narodil se syn Szalamonou Storm, teznikovi v Zelovć 
a dne 10ho był obfezany a dostal jmeno Izak pri obfizce”. 

Na podstawie tych lakonicznych informacji nie sposób ustalić, od jak dawna 
przebywali w Zelowie wymienieni tam Żydzi: Abraham Majer oraz Szalo- 
mon (Salomon) Storm z zawodu rzeźnik. Pierwszy z nich był arendarzem 
i wraz z rodziną (mowa jest wszak o jego zmarłym synu Dawidzie) zamiesz- 
kiwał zapewne w prowadzonej przez siebie karczmie. Arenda ta należała 
do społeczności czeskiej w Zelowie i była mu prawdopodobnie przekazana 
w użytkowanie na podstawie umowy. Co do drugiej postaci, to Storm przy- 
puszczalnie mieszkał w Zelowie na komornym u jakiejś czeskiej rodziny. 
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Nieścisłe są zatem informacje podawane przez J. Górala i Z. Tobjańskiego 
w „Zarysie dziejów Zelowa”, jakoby nieliczna grupa Żydów osiedliła się 
w Zelowie dopiero w latach trzydziestych. Specyfika Zelowa polegająca 
na tym, że jego czescy mieszkańcy jako ludzie wolni mogli swobodnie, 
w odróżnieniu od chłopów z innych okolicznych wsi, rozwijać różne gałęzie 
rzemiosła, przyciągała Żydów. Dawała im duże możliwości działania, niepo- 
równywalnie większe niż gdzie indziej. 

Za czasów pastora Głowackiego nastąpiła, zdaje się, pierwsza poważna 
próba pozbycia się napływających żydowskich gości. Edward Martuszewski 
pisał, że pastor ów tolerował ludność żydowską we wsi do czasu, gdy za- 
absorbowany był wznoszeniem świątyni. Po zakończeniu prac budowlanych 
i poświęceniu kościoła ksiądz postanowił zareagować energiczniej. Duchow- 
ny, przy wsparciu pastora Jana Scholtza z Żychlina oraz Stanisława Nie- 
szkowskiego, właściciela majątku Kącik, uzyskał w lipcu 1825 r. deklarację 
46 mieszkańców Zelowa, w której postanawiali oni, że „(...) żadnego Staroza- 
konnego czyli Żyda w Gminie swojej całkiem czyli w Obrębie Gminy Zelowskiej trzy- 
mać tak w zamieszkaniu, jako na komornem, słowem pod żadnym pozorem u siebie 
nie będą”. Ostatecznym terminem wyproszenia Żydów z czeskich domów był 
23 kwietnia 1826 r. W razie niedotrzymania zobowiązania parafianie zgadzali 
się wpłacić do kościelnej kasy odpowiednio wysokie kary. Podjęto zatem sta- 
nowcze działania mające zniechęcić mieszkańców Zelowa przed wynajmo- 
waniem swych mieszkań Żydom. Postępowanie pastora podyktowane było 
w znacznym stopniu chęcią zachowania w osadzie jedności wyznania. Na- 
pływowa ludność nieewangelicka komplikowałaby wzajemne relacje pośród 
ludności, co niewątpliwie mogłoby powodować niepotrzebne konflikty na 
tym tle. 

W jakim stopniu skuteczne były te poczynania? Okazuje się, że stanowisko 
części zelowskich Czechów w sprawie nieprzyjmowania na komorne Żydów 
okazało się w istocie tylko pustą deklaracją. Część kolonistów poza tym nie 
podpisała tego zobowiązania. Widać to wyraźnie, gdy jesienią 1830 r. po- 
jawia się w Zelowie kolejny pastor Jan Mozes. Gdyby działania jego po- 
przednika w kwestii żydowskiej były skuteczne, nie musiałby on w kwietniu 
1831 r. wzywać swych parafian do liczenia wszystkich Żydów mieszkających 
na komornym w czeskich rodzinach. Czesi, szczególnie ci, którzy posiadali 
większe domy, chętnie wynajmowali swe izby Izraelitom, pobierając od nich 
czynsz. Możliwość dodatkowego zarobku stała się dużą pokusą do złamania 
powziętych kilka lat wcześniej w osadzie decyzji. Godząc się raczej z faktem 
przebywania w Zelowie Żydów, Mozes żądał jedynie, by ci, wespół z innymi 
mieszkańcami, brali czynny udział w życiu gminy, m.in. partycypując w kosz- 
tach utrzymania nauczyciela czy podejmując się odrabiania szeregu czyn- 
ności szarwarkowych, takich jak prace porządkowe wokół plebanii, roboty 
przy drogach itp. Dzieci z rodzin żydowskich miały ponadto uczęszczać do 
elementarnej szkoły. Pastor upominał też ludność żydowską przed podej- 
mowaniem jakichkolwiek prac fizycznych w niedziele, grożąc im sankcjami 
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karnymi, w razie powtarzania się takich zachowań. Ten ostatni zakaz do- 
tyczył przede wszystkim karczmy prowadzonej tradycyjnie przez Żydów, 
a usytuowanej w miejscu nie najszczęśliwszym: w bezpośrednim sąsiedztwie 
kościoła na rogu dzisiejszych ulic Wolności i Sienkiewicza. Zakaz otwierania 
karczmy w niedziele, gdy pobożni mieszkańcy osady udawali się na nabo- 
żeństwo, był według pastora wysoce niestosowny z wielu względów. 

Niedługo po tym pastor Mozes zaczął skłaniać się ku działaniom 
bardziej zdecydowanym, zmierzającym do wyrugowania ludności żydowskiej 
z Zelowa. Czy do usunięcia Żydów z Zelowa potrzebny był pastorowi jakiś 
pretekst? Raczej nie, choć sytuacja, która wnet zaistniała, usprawiedliwiła po 
części jego radykalne kroki. Otóż latem 1831 r. do Warszawy udał się zelow- 
ski Żyd niejaki Hersz Kupferwasser, zwany Herszlikiem. Celem jego podróży 
było zakupienie ładunku bawełny. Nieopatrznie wraz z surowcem ściągnął 
do Zelowa również śmiertelną chorobę — cholerę, przywleczoną na ziemie 
polskie, zdaje się, przez wojska rosyjskie (w tym czasie w Królestwie Polskim 
toczyła się wojna polsko-rosyjska). Na efekty swej wyprawy Kupferwasser 
nie musiał długo czekać, bo już w czasie drogi powrotnej zmarł w Łagiew- 
nikach towarzyszący mu woźnica Walenty. Chęć zysku okazała się jednak 
silniejsza niż zdrowy rozsądek, gdyż po przyjeździe do Zelowa Herszlik po- 
tajemnie rozdał swą bawełnę między zelowskich tkaczy. Starsi gminy odkryli 
jednak niebezpieczeństwo zagrażające mieszkańcom — w Zelowie zanotowa- 
no liczne przypadki cholery, a nawet zgon kilkunastu osób. Zażądali zatem 
natychmiastowego wywiezienia bawełny oraz poddania się kwarantannie 
przez Kupferwassera. Dodatkowo, prawdopodobnie po interwencji pastora 
Mozesa, komisarz obwodu sieradzkiego wydał nakaz spalenia całego zakażo- 
nego ładunku bawełny. Zaradny Kupferwasser zdążył jednakowoż cenny su- 
rowiec ukryć i prawdopodobnie wypuścił go na zelowski rynek jesienią 1831 r., 
gdy sytuacja nieco się uspokoiła. 

Pastor Mozes postanowił zareagować zdecydowanie. Mieszkańcom przy- 
byłym na zwołane przez niego zebranie przypomniał, że wielu z nich pod- 
pisało jeszcze za poprzedniego pastora deklarację, w której zobowiązali się 
wymówić przebywającym u nich Żydom komorne. Obecni posłusznie posta- 
nowili usunąć mieszkających u nich Izraelitów. A Żydów była całkiem duża 
gromadka. W Zelowie wówczas zamieszkiwali: Jozef Wolf z rodziną u Karola 
Słamy, Chaskł Białek z rodziną u Marcina Noska, Hersz Kupferwasser z ro- 
dziną u Pawła Jersaka starszego, Anszel Kohn z rodziną u Pawła Jelinka star- 
szego, Abram Sadowski z rodziną u Józefa Szary, Szlama Grębek z rodziną 
u Pawła Kupca, Icek Wieruszowski z rodziną u Wacława Wesołowskiego, 
Szabsza Jakubowicz u Jana Smetany, Josek Sromotka u Krystyny Szary, Jan- 
kiel Rogala u Macieja Walty, Chył Markowski u Karola Smetany, Szłama 
Sztorm i jego zięć u Jana Słamy, Berek Bornsztayn i Szmul Birnbaum u Weso- 
łowskich, stary Białek u Macieja Kratochwila. 

Antyżydowskiego zachowania pastora nie można wytłumaczyć tylko 
obawą o demoralizację, czy o sprowadzanie na zelowskich Czechów zagro- 


82 


żenia w postaci cholery. Zbyt wielkim uproszczeniem byłoby też określenie 
działań pastora jako antysemickie. Postawmy się w pozycji ks. Mozesa od- 
powiedzialnego za duchową i materialną egzystencję powierzonych mu pa- 
rafian. Łatwo można zauważyć wówczas, że z obecności Żydów wynikało 
sporo zagrożeń dla społeczności czeskiej. Przede wszystkim wypierali oni 
z Zelowa mniej zamożnych czeskich komorników. Tych ostatnich nie zawsze 
stać było na płacenie wysokiego komornego. Co innego komornicy żydow- 
scy. Ci, trudniąc się sprowadzaniem surowca dla tkaczy czeskich, szczegól- 
nie poszukiwanej coraz bardziej na rynku bawełny, czerpali z tego znaczne 
zyski. Pastor obawiał się, że może nadejść niebawem taki czas, iż dotychcza- 
sowi komornicy żydowscy zaczną kupować ziemię od uboższych właścicieli 
czeskich. A w ten sposób doszłoby do naruszenia czeskiego stanu posiadania, 
a przez to do powolnej utraty możliwości decydowania o sprawach Zelowa. 
Duże obawy budził u pastora proceder korzystania przez Żydów ze wspól- 
nego gminnego lasu (przeogromnego w porównaniu ze stanem dzisiejszym). 
Prawo do lasu mieli tylko współwłaściciele Zelowa, ale Żydzi zamieszkując 
u niektórych (bogatszych) z nich pośrednio z drewna także korzystali (i to nie 
tylko z chrustu). Ksiądz Mozes troszczył się też o mniej zamożnych osadni- 
ków czeskich, którzy ze względu na niewielkie domostwa nie mogli wziąć na 
komorne nikogo — także Żyda. Przedsiębiorczość i operatywność ludności ży- 
dowskiej w dziedzinie handlu czy rzemiosła mocno uderzała w wielu Cze- 
chów. Słowem — pastor wykluczył „wolną konkurencję” na zelowskim rynku, 
przedkładając nad nią religijną, narodowościową i ekonomiczną solidarność 
właścicieli Zelowa. 


Wysiłki Mozesa odniosły sukces. Udało mu się prośbą i groźbą pozyskać 
niemal wszystkich czeskich osadników dla idei usunięcia z Zelowa ludno- 
ści żydowskiej. W 1833 r. nieliczni, ostatni już Żydzi wyprowadzili się do 
pobliskiego Łasku. Nieznana nam jest niestety ich liczba. Problem wydawał 
się rozwiązany, ale jak się miało wkrótce okazać, tylko na około 20 lat. 

W liście do konsystorza datowanym na 27 października 1859 r. ks. Mozes 
pisał: „Wieś Zelów jest już zapełniona Żydami, których ciągle przybywa”. 
W przeważającej części byli to domokrążcy handlujący wieloma przedmio- 
tami potrzebnymi w domowych gospodarstwach. Martuszewski wspomi- 
na, że Żydzi domokrążcy sprowadzali dla zelowian m.in. czeskie książki 
aż ze Śląska. Ich działalność była zatem ze wszech miar pożyteczna, 
a zatem przyjmowana bardzo pozytywnie. Dla handlarzy obwoźnych ist- 
niał jednak pewien problem — znalezienie bezpiecznego miejsca na przezi- 
mowanie, by wiosną ruszyć w dalszą wędrówkę. Pod naciskiem parafian 
ks. Mozes zgodził się około roku 1860 na przyjmowanie Żydów na komor- 
ne, ale tylko na okres zimowy. Wkrótce zapewne żałował tej decyzji, bo 
w sprawozdaniu z 1867 r. pisał: „Ich miejsce (tj. Czechów) zajmują Żydzi, 
którzy w coraz większej ilości do Zelowa wciskają się i dziś już od danin kościoło- 
wi służących wyłączają się, pomimo że niektórzy z nich grunta w Zelowie nabyli. 
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Według podania Wójta Gminy Zelowa jest w Zelowie już teraz 40 familii, a głów 
przeszło sto kilkadziesiąt”. 

Na nic nie zdały się jednak już owe monity. Żydzi na trwałe wpisali się 
w krajobraz Zelowa. W 1862 r. do grona zelowskich posesjonatów dołączyli: 
Boruch Rosenblum, Majer Rosenblum i Majer Getzel Tanski (lub Tausk). 
Wszyscy trzej wymienieni, zakupiwszy od osadników czeskich działki ziemi, 
stali się tym samym współwłaścicielami osady. Było to możliwe po reformach 
przeprowadzonych w Królestwie Polskim przez Aleksandra Wielopolskiego, 
który w 1861 r. doprowadził do równouprawnienia Żydów. Dzięki temu lud- 
ność żydowska uzyskała prawo nabywania na własność ziemi i nieruchomo- 
ści. 

Ważnym wydarzeniem było ustanowienie w 1869 r. w Zelowie cotygodnio- 
wych środowych targów, istniejących do dzisiaj. Wytyczono wówczas rynek, 
wokół którego wymierzono parcele pod zabudowę, przy czym z prawa 
nabywania tam działek i budowania na nich domów wykluczono Żydów. 
Decyzja powyższa przeszła większością 63 głosów przeciwko 15, przy 
nieobecności części właścicieli. Jako argument podawano, że „(...) staroza- 
konni (...) nie są prawnymi współwłaścicielami, lecz tylko wieczystymi dzierżaw- 
cami, po wtóre nie jest życzeniem współwłaścicieli, aby starozakonni mieszkali 
w rynku (...)”. Z pewnością właściciele Zelowa obawiali się masowego napły- 
wu bogatszej ludności żydowskiej z okolicznych miast, m.in. z Łasku, i wy- 
kupienia przez nią atrakcyjniejszych działek. 

Zgoda pastora Mozesa na czasowy pobyt Żydów w Zelowie w zasadzie 
rozpoczęła stały i nieprzerwany napływ tej ludności, który nasilił się po 
śmierci pastora. Około roku 1867 na terenie Zelowa mieszkało 40 rodzin ży- 
dowskich. Pod koniec lat siedemdziesiątych było już 100 rodzin żydowskich, 
chociaż według niektórych przekazów było ich tam nieco mniej, bo blisko 
250 osób, co wydaje się liczbą zaniżoną. Martuszewski zaznacza, że pod 
koniec lat siedemdziesiątych dziesięciu Żydów posiadało w Zelowie już 
własne domy. „Słownik Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich” 
wymienia 488 Żydów zamieszkujących Zelów w drugiej połowie XIX w. Ko- 
lejne lata pokazywały, że liczba ludności żydowskiej nieprzerwanie rosła. 

W wyniku długich starań u naczelnika powiatu łaskiego Żydzi otrzymali 
wreszcie w 1878 r. pozwolenie na założenie w Zelowie cmentarza, a w 1906 r. 
utworzyli niezależny okręg bożniczy (według informacji Wojciecha Kriegsai- 
sena nastąpiło to w 1909 r.). Niebawem też wybudowali drewniany dom mo- 
dlitwy. W głosowaniu, w którym wzięło udział 110 osób (na 133 uprawnio- 
ne) wyłoniono trzyosobowy organ władzy. Wśród wybranych znaleźli się: 
Icek Fraid, Haim Liberman i Haszman Sztarch. W tym czasie gminę Zelów 
zamieszkiwało już 1573 wyznawców religii mojżeszowej, co w porównaniu 
z rokiem 1878 oznaczało wzrost ludności żydowskiej aż sześciokrotny. 
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Od „zamku” do „białej szkoły” 
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Zelowska „biała szkoła”, której otwarcie nastąpiło w roku szkolnym 
1865/1866 — ostatni budynek w głębi. 
Fotografia z lat 20. XX w., własność Jadwigi Żaki. 


Na poprzedniej stronie: Izba lekcyjna z czasów Jana Amosa Komenskiego 
— odtworzona w muzeum parafii ewangelicko-reformowanej w Zelowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Nauczyciele-kantorzy 


Czesi po przybyciu do Zelowa i wstępnym zagospodarowaniu się przy- 
stąpili do organizowania nauczania szkolnego dla swych dzieci. Według 
niektórych przekazów wymienia się jako pierwszego nauczyciela Macieja Łu- 
kaszka, faktycznie funkcję pedagoga pełnił jednak od 1807 r. Jan Fryderyk 
Boetcher, jeden z pierwszych czeskich osadników w Zelowie. Zgodnie z pole- 
ceniem starszych zboru miał on uczyć zelowskie dzieci czytać, pisać i racho- 
wać, kładąc zarazem nacisk na znajomość katechizmu. Jednocześnie Boetcher 
pełnił ważną dla kościoła funkcję kantora, zajmując się prowadzeniem śpiewu 
w czasie nabożeństw. Podobne zadania spadały także na innych, w przyszło- 
ści wybieranych nauczycieli. 

Po śmierci Boetchera w grudniu 1818 r. stanowisko kantora i kierownika 
szkoły przez rok pozostawało nieobsadzone. Dopiero w grudniu 1819 r. przy- 
był z Husyńca do Zelowa nowy nauczyciel Jan Bogumil Duszek. W po- 
czątkach swej pracy musiał się on zmierzyć z poważnym problemem. Ku 
zdziwieniu Duszka okazało się, że do prowadzenia szkoły dla czeskich dzieci 
w Zelowie konieczna jest znajomość języka... polskiego. Takie były bowiem 
od 1815 r. wymogi prawne w Królestwie Polskim. Nie pozostało mu więc 
nic innego, jak nauczyć się „polśtiny”. Dzięki pomocy pastora Aleksandra 
Głowackiego, z którym mieszkał w budynku szkoły, rychło sprostał temu 
wymaganiu. Do obowiązków Duszka należało nie tylko nauczanie w szkole 
i służba w zborze, ale także udzielanie pomocy wójtowi zelowskiemu jako 
pisarz gminny. 

Bardzo szybko zaczęły się jednak nieporozumienia pomiędzy Duszkiem 
a pastorem Głowackim. Nauczyciela raził u kaznodziei brak porządku, jak też 
skłonność do alkoholu. Kością niezgody stało się objęcie przez Jana Duszka 
w 1822 r. posady wójta Zelowa. Połączenie funkcji nauczyciela, kantora 
i wójta było nie do przyjęcia dla Głowackiego. Pastor nie zdołał jednak skło- 
nić Duszka do rezygnacji ze stanowiska wójta. Musiał się z tym borykać jego 
następca Jan Mozes. 

W owym czasie zelowska szkoła miała status szkoły elementarnej, czyli 
obejmującej edukację początkową dzieci. Tak nazwał ją także Jan B. Duszek 
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w korespondencji z naczelnikiem powiatu sieradzkiego. Zmiana ta wynikała 
z ustawy z 1819 r., która właśnie wprowadzała taki rodzaj szkół. Od roku 1825 
szkoła znalazła się pod nadzorem państwowym, podlegając bezpośrednio in- 
spektorowi sieradzkiemu, natomiast od 1834 r. przeszła pod nadzór gimna- 
zjum w Piotrkowie. Dyrektor gimnazjum był zwierzchnikiem wszystkich szkół 
w województwie, m.in. zajmował się kontrolą szkół elementarnych. 

W myśl nowych przepisów oświatowych szkoły miały wyznaczonych 
opiekunów, których zadaniem było m.in. opiniowanie pracy nauczyciela, 
kontrolowanie wydatków, ustalanie wysokości składek płaconych przez 
mieszkańców na rzecz szkoły itp. W przypadku szkół parafialnych do owej 
opieki zobowiązano duchownych odpowiednich wyznań. Dla szkoły zelow- 
skiej nie było to w zasadzie niczym nowym, bowiem i tak stanowiła ona 
dotychczas placówkę przykościelną nadzorowaną przez pastora. Rolę inspek- 
torów pełnić mieli dyrektorzy wojewódzkich szkół gimnazjalnych. Obowiąz- 
kiem tego nadzoru było dopilnowanie, czy nauczyciel danej szkoły posiada 
odpowiednie kwalifikacje, jak też obserwowanie pracy opiekuna szkoły, który 
miał zarządzenia władz oświatowych wdrażać w życie. W przypadku zatrud- 
niania nauczycieli inspektorzy opierali się na opinii właśnie opiekuna szkoły. 
Negatywna opinia mogła pociągnąć za sobą zwolnienie z pracy. Taki los spo- 
tkał dwóch zelowskich nauczycieli (Jana Duszka w 1836 r. i Bogumiła Jelenia 
w 1847 r.), gdy opiekunem szkoły był ks. Mozes, powołany na to stanowisko 
przez Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych, Duchowych i Oświecenia Pu- 
blicznego. 

Do zelowskiego rejonu szkolnego w 1836 r. należały wioski Ignaców 
i Perona, zaś „o 1845 roku również Józefatów i Petronelów. Pastorowi 

» ; jako opiekunowi podlegały po- 
| nadto placówki w Faustynowie 
i Pożdżenicach. W przypadku 
szkoły pożdżenickiej należy za- 
znaczyć, że uczęszczały do niej 
również dzieci z rodzin nie- 
mieckich mieszkających w tej 
wsi. Podobna sytuacja mia- 
ła miejsce także w szkole 
w Zelowie, gdzie wśród dzieci 
czeskich były niemieckie po- 
chodzące m.in. z Ignacowa czy 
Weroniki, a w późniejszym 
czasie też i z Zelowa. 

Utrzymanie szkoły w znacz- 
nym stopniu spadało na 
Nagrobek J.B. Duszka na cmentarzu ewan- miejscową ludność, chociaż 
gelickim w Zelowie. w kosztach związanych z jej 
Fotografia ze zbiorów ks. M. Jelinka. funkcjonowaniem partycypo- 
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wał także zbór. Przykładowo w roku 1848 składki na rzecz szkoły wpłaciło 
215 mieszkańców Zelowa, co dało sumę 60 rubli w gotówce i nieco ponad 
30 rubli w naturaliach. Poza tym wpłynęły opłaty od mieszkańców Józefato- 
wa i Petronelowa — od 22 osób na sumę prawie 5 rubli. Kilkanaście lat później 
czescy właściciele Zelowa dobrowolnie dokonali zapisu notarialnego na rzecz 
nauczyciela. Zgodnie z tym zapisem z listopada 1862 r. Czesi — właściciele 
hipoteczni Zelowa (w liczbie 132 osób) deklarowali, że będą nauczycielowi 
„dawać corocznie w naturze drewna opałowego sążni półhubicznych szczapowych 
miary warszawskiej piętnaście i żyta w czystym ziarnie po korcu dziesięć oraz piwa 
po dwadzieścia garncy (...)”. Do użytku nauczyciela przeznaczano też dom 
z zabudowaniami gospodarskimi, w którym mieściła się szkoła, a także czte- 
romorgowy ogród położony obok. Darczyńcy zobowiązywali się „reperacją 
budynków tych i zabudowań dopełnić takowe i w dobrym stanie i zdatne do użytku 
utrzymywać swoim kosztem i staraniem”. Środków finansowych było jednak 
nadal zbyt mało na sprawne funkcjonowanie szkoły. 

Początkowo szkoła mieściła się w tzw. zamku, czyli w jednym z zabudo- 
wań należących do Józefa Świdzińskiego, poprzedniego właściciela Zelowa. 
Był to, zdaje się, drewniany budynek zarządcy majątku zelowskiego, bowiem 
dziedzic Swidziński zamieszkiwał na stałe w dworku we wsi Sromutka. 
W tym czasie budynek szkolny przeznaczony był nie tylko do celów edu- 
kacyjnych, lecz również służył zborowi jako miejsce odbywania nabożeństw 
oraz jako mieszkanie dla nauczyciela, a przez pewien czas także pastora. 

W połowie lat trzydziestych prawdopodobnie szkołę przeniesiono do 
nowego lokalu. Według opisu z 1837 r. był to drewniany, trzyizbowy budy- 
nek kryty gontem, obok którego znajdowały się chlew oraz stodoła. Ze spisu 
z 1850 r. przeprowadzonego przez pastora Mozesa można zauważyć, że 
szkoła była w drewnianym budynku krytym strzechą, obok którego nauczy- 
ciel miał wydzielony 4-morgowy ogród. Również wyposażenie szkoły nie 
należało do najbogatszych. Składały się na nie: długi stół przeznaczony dla 
uczniów, stolik dla nauczyciela, siedem ławek uczniowskich oraz czarna ta- 
blica. Taki inwentarz ruchomości szkolnych sporządzony został prawdopo- 
dobnie w 1837 r. Spis wykonany w 1846 r. wymienia już więcej: 2 tablice 
ścienne, 2 stoły, 8 ławek, 1 stołek dla nauczyciela, 7 tablic do zgłoskowania 
w języku polskim i rosyjskim, 4 zeszyty rysunków technicznych oraz księgi 
„O ratowaniu pozornie umarłych”. 

Ważnym punktem w zestawieniu wydatków związanych z działalnością 
zelowskiej szkoły było oczywiście utrzymanie nauczyciela. Zachował się 
w parafialnym archiwum dokument z 1825 r. określający uposażenie ze- 
lowskiego nauczyciela, będącego do lat 70. XIX wieku zarazem kantorem 
w kościele. Zawiera on wzajemne zobowiązania pastora Aleksandra Głowac- 
kiego i wspólnoty braci czeskich oraz nauczyciela i kantora Jana Duszka. 
Gmina zelowska oferowała pedagogowi stosunkowo korzystne warunki pracy 
w szkole. Przewidywano przeróżne formy wynagrodzenia, tj.: pensję pienięż- 
ną w wysokości 54 talarów na kwartał, czyli w sumie 216 talarów rocznie (co 
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dawało ponad 1300 złotych polskich), służbowe mieszkanie zwolnione z ko- 
mornego, dowolną ilość drewna na opał, 10 korców żyta, 5 morgów ziemi 
zwolnionej z podatku i czynszu, 40 garnców piwa oraz 4 razy w roku prawo 
do kościelnej kolekty. Wobec nauczyciela stawiano z kolei następujące zada- 
nia: „dawać dobry przykład tak w życiu swoim, jako w dawaniu nauki, w zachowa- 
niu, w spokojności, słowem przyrzeka wiernie, trzeźwie i moralnie swoje obowiązki 
wypełniać, jak Nauczycielowi przystoi, który Młodzież przez naukę i przykład do 
dobrego i Cnoty ma zachęcać”. Jan Duszek nie miał powodów w zasadzie się 
skarżyć, ponieważ zaproponowane mu warunki można zaliczyć do bardzo 
korzystnych. Bywały jednak takie czasy, że nauczyciele, by wyżyć, musieli 
dorabiać. 


Kilka teraz słów o procesie nauczania. W latach dwudziestych i trzydzie- 
stych XIX wieku dzieci zelowskie pod kierunkiem Jana Duszka uczyły się tak 
w języku czeskim, jak i polskim. Program nauczania w szkole elementarnej 
obejmował nie tylko znajomość katechizmu, ale także czytanie, pisanie i ra- 
chunki - wszystko oczywiście w stopniu podstawowym. Poziom prowadzo- 
nych zajęć zależał w dużym stopniu od nauczyciela, a także od pastora zboru. 
W latach czterdziestych uległ znacznej zmianie program nauczania. Lekcje pro- 
wadzone były już wyłącznie po polsku, co nie zawsze przyjmowane było przy- 
chylnie przez rodziców dzieci. W sprawozdaniu sporządzonym w 1860 r. przez 
ks. Mozesa można przeczytać, że dzieci w szkole „zaniedbywały nauki w języku 
polskim twierdząc, że im rodzice uczyć się czytać i pisać w polskim języku zakazują”. 
Pastor, widząc potrzebę dobrej znajomości języka polskiego, starał się także 
groźbą przymusić do nauki — wobec opornych uczniów stosowano nawet 
kary. W ramach dwuletniej nauki uczniowie uczyli się pisać (w tym kaligrafo- 
wać), czytać i wykonywać rachunki, przyswajali sobie też wiadomości z geo- 
grafii i przedmiotu określanego nazwą „nauka zdrowia”. Obowiązkowo wśród 
zajęć szkolnych nie mogło zabraknąć religii. Dzieci uczęszczały do szkoły 
codziennie, przy czym lekcje poranne (w godzinach 8-11) przeznaczono dla 
starszych, zaś popołudniowe (od godziny 14 do 16) dla dzieci młodszych. Nie 
wszystkich młodych mieszkańców Zelowa i okolicznych wsi udało się objąć 
obowiązkiem szkolnym. Na podstawie sprawozdania sporządzonego przez 
Jana Duszka można ustalić, że w roku 1836 na 217 dzieci do szkoły przycho- 
dziło zaledwie 50, w tym 19 dziewcząt. Niewiele lepiej było w następnych 
latach. W 1841 r., gdy nauczycielem był Bogumił Jelen, na lekcjach bywało za- 
ledwie 197 osób (w tym 87 dziewcząt) na 393 zakwalifikowane do nauki, na- 
tomiast w 1852 r. (nauczycielem był Fryderyk Fibich) na 327 uczęszczały 202 
(w gronie tym 94 dziewczęta). 

Następcą Jana Bogumiła Duszka na stanowisku nauczyciela został, zgod- 
nie z wolą pastora Mozesa, Bogumił Fibich młodszy. Nowy nauczyciel roz- 
począł pracę w październiku 1836 r., dwa tygodnie po rezygnacji Duszka. 
Fibicha czekało jednak niełatwe zadanie związane z prowadzeniem śpiewu 
w kościele, co było, jak wiadomo, obowiązkiem kantora. Szybko spotkał się też 
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z krytyką ze strony Duszka, swego poprzednika, który nie szczędził mu ką- 
śliwych uwag. Jakby nie dość tego, w kościele w czerwcu 1838 r. pojawiły 
się za sprawą Duszka organy, które, jak się można domyślić, jeszcze bardziej 
podkopały autorytet kantora ze względu na to, że Fibich nie potrafił na nich 
grać. Zdaje się, że była to cicha zemsta Duszka, który nie krył niezadowolenia 
z tego, że Mozes na stanowisko nauczyciela powołał Fibicha, a nie Wacława 
Kaczera, protegowanego a zarazem krewnego Jana Duszka. Bogu ducha 
winny Fibich znalazł się więc pośrodku konfliktu między Mozesem a byłym 
kantorem. W tej sytuacji zdecydował się w 1840 r. na dymisję z zajmowanego 
stanowiska. 

Pastor Mozes znów stanął przed problemem, kogo powołać na stanowisko 
kantora i nauczyciela, zdając sobie sprawę z tego, że powinien to być czło- 
wiek potrafiący grać na organach. Kandydatem, wydawałoby się, najlepszym 
był Jan Bohumil Duszek, ale jego stanowczo nie akceptował pastor. Duszek 
tym bardziej wydawał się odpowiednim człowiekiem na to miejsce, ponie- 
waż od 1841 r. nie sprawował już funkcji wójta. Pastor Mozes postawił mimo 
to na Bohumila Jelena, który rozpoczął swą pracę jako kantor i nauczyciel od 
wiosny 1841 r. Powierzone mu zadanie pełnił przez sześć lat. Do odwołania 
Fibicha przyczynił się sam Mozes. Zawiedziony postawą Jelena przesłał do 
dyrektora gimnazjum w Piotrkowie wielce niepochlebną opinię o pracy na- 
uczyciela, powodując tym samym jego odwołanie. 

Kolejny nauczyciel, Jan Traugott Brauer, długo nie zagościł w Zelowie. 
Brauer jako luteranin nie czuł się dobrze pośród ewangelików reformowa- 
nych, a dużo kłopotów sprawiało mu nauczenie się czeskiego. Ostatecznie 
więc nauczyciel po roku zrezygnował z dotychczasowej pracy i wyjechał do 
Bełchatowa. 

Następnym nauczycielem w zelowskiej szkole został Ferdynand Fibich, 
syn znanego nam już Bogumiła Fibicha. Aczkolwiek na stanowisku tym był 
już od 1849 r., to formalna nominacja nastąpiła dopiero w marcu 1851 r., 
o czym zadecydowały względy formalnoprawne. W czasie pełnienia obo- 
wiązków nauczyciela przez Ferdynanda Fibicha doszło do reformy szkolnic- 
twa, w wyniku której zelowska szkoła elementarna została przekształcona 
w 1855 r. w szkołę wyznaniową, podlegającą bezpośrednio Konsystorzowi 
Generalnemu Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Warszawie. W tym 
okresie do szkoły obok dzieci czeskich wyznania ewangelicko-reformowane- 
go przyjmować zaczęto również dzieci polskie (katolickie), niemieckie (lute- 
rańskie), a wkrótce też i żydowskie. 

Ważne wydarzenie w dziejach szkolnictwa zelowskiego miało miejsce 
5 lipca 1863 r. Tegoż dnia w wyniku pożaru, jaki wybuchł w Zelowie, spłonęło 
kilka domów, w tym również drewniany budynek szkoły, pamiętający jeszcze 
czasy Józefa Świdzińskiego. W ciągu dwóch lat wybudowano nową placów- 
kę potocznie nazywaną białą szkołą (zlokalizowana ona była przy dzisiejszej 
ulicy Kościuszki w bezpośrednim sąsiedztwie Rynku). Jej otwarcie nastąpiło 
w roku szkolnym 1865/1866. Był to początek działalności szkoły, ale zarazem 
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koniec pracy Ferdynanda Fibicha. Nauczyciel pożegnał się z posadą po tym, 
jak niesłusznie oskarżył o kradzież pieniędzy, a następnie pobił swą służącą 
Annę Szrajber. Skarga pokrzywdzonej dotarła do wójta, a także do pastora 
Jana Mozesa. Dwa tygodnie później, w dniu 11 sierpnia 1866 r. Fibich zrezy- 
gnował ze stanowiska nauczyciela i kantora. 

Po ustąpieniu Fibicha zelowska szkoła została na krótko zamknięta. Obo- 
wiązki organisty w kościele pełnił „gościnnie” kantor z Pożdżenic Karol Słama. 
Poszukiwania odpowiedniego kandydata na nauczyciela trwały. Ostatecznie 
wybór padł na Wilhelma Jandika, dziewiętnastoletniego zaledwie młodzieńca 
pochodzącego ze Śląska. Pastor Mozes i starsi zboru musieli przebrnąć przez 
szereg niezbędnych formalności u władz pruskich, by móc ściągnąć do Zelowa 
przyszłego kantora. Młody Jandik na tyle przypadł do gustu pastorowi, że ten 
oddał nauczycielowi za żonę swą córkę Ewelinę. Wkrótce nauczyciel poważnie 
zachorował na suchoty i zmarł w sierpniu 1870 r. 

Śmierć Jandika ponownie zmusiła Mozesa do podjęcia poszukiwań osoby, 
która mogłaby sprostać obowiązkom nauczyciela i kantora. Szczególnie ta 
ostatnia funkcja, ze względu na podeszły już wiek pastora, była niezwykle 
ważna. Mozes najzwyczajniej potrzebował pomocnika w prowadzeniu zboru. 
Znalezienie odpowiedniego człowieka okazało się znów nie tak łatwe. Jednym 
z warunków, które musiał spełniać przyszły nauczyciel, była znajomość cze- 
skiego, a takiego nie mógł znaleźć nawet superintendent warszawski Józef 
Spleszyński. Dopiero wykorzystanie kontaktów zelowskiego pastora ze zbo- 
rami na Śląsku przyniosło oczekiwane efekty. W dniu 25 października 1870 r. 
przyjechał do Zelowa nowy nauczyciel Antoni Korzen. I tym razem zatrud- 
niono bardzo młodego pedagoga, bo zaledwie siedemnastoletniego. Mozes 
miał uzasadnione obawy, czy Korzen podoła niełatwemu zadaniu, jakie na 
niego czekało. A obowiązków kantorowi nagle przybyło, ponieważ kilka mie- 
sięcy później zmarł pastor Mozes. Ze względu na to, że w Zelowie przez 
dobry rok nie było stałego pastora (sporadycznie odwiedzał zbór administra- 
tor Henkel z odległego Żychlina), Korzen musiał też zastępować pastora. Za 
dodatkowe obowiązki zażyczył sobie jednak odrębnego wynagrodzenia, co 
spotkało się z negatywną odpowiedzią wielu zborowników. Uważano, że za- 
stępowanie nieobecnego pastora zawiera się w zadaniach kantora. Po przy- 
byciu do Zelowa stałego administratora, którym został pastor Sikora, kantor 
zaczął wyraźnie zaniedbywać swe obowiązki, tak w kościele, jak i w szkole. 
W tej sytuacja zmiana na stanowisku kantora i nauczyciela stała się nie- 
uchronna. 

Rozpoczęły się znów mozolne poszukiwania nowego nauczyciela. Pod 
uwagę brano różne kandydatury: Ferdynanda Fibicha, Józefa Krajczego, Au- 
gusta Sichla oraz Wilhelma Engela. Wybór padł w końcu na tego ostatniego. 
Ze względu jednak na to, że nie posiadał on odpowiedniego wykształcenia, 
musiał zdać stosowny egzamin w gimnazjum w Piotrkowie, co nastąpiło 
w marcu 1875 r. 


92 


Piętno rusyfikacji 


Przełom lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XIX wieku przyniósł 
szereg istotnych zmian w organizacji oświaty. Klęska powstania styczniowe- 
go sprowadziła na Królestwo Polskie szereg represji carskich wymierzonych 
także w szkolnictwo. W ramach tej polityki władze zlikwidowały autonomię 
szkół religijnych (a przypomnijmy, takim statusem cieszyła się placówka ze- 
lowska od 1855 r.), rozdzieliły stanowiska nauczyciela i kantora oraz wpro- 
wadziły w 1869 r. obowiązkowe nauczanie języka rosyjskiego. Zmiany te 
pojawiły się, gdy nauczycielem w Zelowie był opisywany wcześniej już Wil- 
helm Jandik. W 1870 r. do Zelowa i Pożdżenic przybył na wizytację inspek- 
tor z Łodzi. Okazało się wówczas, że nakaz o wprowadzeniu do programu 
zajęć języka rosyjskiego nie został zrealizowany. Nauczyciele tłumaczyli się, 
że ze względu na brak odpowiednich podręczników nauczanie jest niemoż- 
liwe. Antypolski kurs Petersburga miał miejsce aż do początku XX wieku. Je- 
dynie nauka religii mogła się odbywać w języku czeskim. 

Decyzje władz rosyjskich o likwidacji szkół wyznaniowych zostały zreali- 
zowane w Zelowie dopiero w 1877 r. Na polecenie zelowskiego wójta B. Jelin- 
ka w dniu 22 marca 1877 r. doszło do walnego zgromadzenia mieszkańców 
Zelowa, w którym uczestniczyły 153 osoby (na 210 osób posiadających prawo 
głosu), co było liczbą wystarczającą do podjęcia prawomocnych uchwał. 
W czasie debaty zadecydowano o przekształceniu zelowskiej szkoły wyzna- 
niowej w wiejską szkołę elementarną. W praktyce oznaczało to przejście 
placówki pod zarząd rosyjskich władz państwowych (powiatowych i guber- 
nialnych), które to organa w następnych latach konsekwentnie zdążały do 
usunięcia ze szkoły lekcji religii. 

Reforma szkolnictwa nie spowodowała całkowitej likwidacji nauczania reli- 
gii. Reakcją na powolne wykluczanie lekcji katechezy ze szkół było tworzenie 
w następnych latach przykościelnych szkół wyznaniowych. I tak w Zelowie 
działały dwie takie szkoły — u baptystów oraz ewangelików reformowanych. 
Tego typu placówka istniała również w Pożdżenicach. Dzieci uczęszczały do 
nich trzy razy w tygodniu, przygotowując się m.in. do konfirmacji, jak też za- 
poznając z zasadami wiary. 

W uchwale ze spotkania z dnia 22 marca czytamy też, że mieszkańcy 
postanowili obciążyć się specjalnym podatkiem szkolnym przeznaczonym 
na wynagrodzenie dla nauczyciela. Wynosił on 10 groszy z morga gruntu 
uprawnego. Opodatkowani zostać mieli nie tylko rolnicy, ale również kupcy 
i rzemieślnicy mieszkający na terenie gminy. Zaplanowano w ten sposób stwo- 
rzyć fundusz szkolny w kwocie 210 rubli. Z sumy tej na wynagrodzenie dla na- 
uczyciela przeznaczano 150 rubli, zaś 60 na różne inne wydatki szkolne. Punkt 
4. sprawozdania stanowił: „Uchwalamy budowę odpowiedniego budynku szkolnego, 
składającego się z jednego dużego pokoju na klasę i dwu z kuchnią na mieszkanie dla na- 
uczyciela z niezbędnymi przybudówkami, a mianowicie: śpichrzem, chlewem, drwalnią, 
ustępem oraz studnią w podwórzu i urządzenie podwórza i ogródka szkolnego”. 
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Rozmawiano także na temat sposobów egzekwowania obowiązku szkol- 
nego. W wyniku tego ustalono, że wszystkie dzieci niezależnie od płci 
w przedziale wiekowym 8-15 lat mają nakaz uczęszczać do szkoły. W razie 
uchylania się od tego obowiązku rodzice zobowiązani byli ponosić kary 
finansowe. Każdy nieusprawiedliwiony dzień pociągał za sobą grzywnę 
w wysokości półtorej kopiejki. Do obowiązków nauczyciela należało spo- 
rządzanie tygodniowych, imiennych list dzieci wykazujących się absencją 
na zajęciach szkolnych. Zestawienie takie miało trafiać następnie do władz 
gminnych zajmujących się ściąganiem kar od nieodpowiedzialnych rodzi- 
ców. Na zakończenie spotkania zdecydowano, że okres nauki ma trwać od 
pierwszego października do pierwszego kwietnia. 

Zelowscy nauczyciele i kantorzy w XIX wieku (do 1879 r.): 


— Fryderyk Boetcher 1807 - 1818 
— Jan Bohumil Duszek 1819 - 1836 
— Bohumil Fibich 1836 - 1840 
— Bohumil Jelen 1841 - 1847 
— Jan Traugott Brauer 1847 - 1848 
— Ferdynand Fibich 1849 - 1866 
— Wilhelm Jandik 1867 - 1870 
— Antoni Korzen 1870 - 1873 
— Wilhelm Engel 1873 - 1879 


Po zmianie statusu szkoły w Zelowie, miejscowy pastor przestał mieć prak- 
tycznie wpływ na obsadę stanowiska nauczyciela. Łódzka Dyrekcja Warszaw- 
skiego Okręgu Naukowego, powołując nauczycieli, nie liczyła się z opinią 
ani pastora, ani też rodziców uczniów. Po odejściu Engela w 1879 r. na jego 
miejsce władze wybrały Edmunda Pisarskiego z Faustynowa, nie znającego 
języka czeskiego, co wywołało uzasadniony sprzeciw pastora Sikory, który 
zaproponował na to stanowisko Samuela Rycheckiego. Propozycja ta nie spo- 
tkała się jednak z aprobatą władz oświatowych, które wytypowały na kolej- 
nego nauczyciela Bogusława Weszke. Następny nauczyciel, Wilhelm Keppe, 
również nie był konsultowany ze zborem ewangelicko-reformowanym. 

W parze z przemianami organizacyjnymi szły również zmiany narodowo- 
ściowe pośród uczniów. Odrzucenie statusu konfesyjności zelowskiej placówki 
oświatowej zbiegło się w czasie ze zmianami stosunków religijno-narodowo- 
ściowych w Zelowie. Pojawianie się coraz większej liczby ludności polskiej, 
niemieckiej i żydowskiej w gminie musiało mieć odbicie również w szkole. Za- 
uważalne jest to na przykład w roku 1882, kiedy w gronie 105 dzieci znajdowa- 
ło się 87 ewangelików, 3 uczniów prawosławnych, 10 katolików i 5 wyznania 
mojżeszowego. W kolejnych latach liczba nieewangelików regularnie się po- 
większała, szczególnie rosła liczba dzieci żydowskich i polskich. 

W latach osiemdziesiątych władze rosyjskie zaczęły kłaść duży nacisk na to, 
żeby podstawowym językiem nauczanym w szkole stał się rosyjski, co było 
źle postrzegane przez rodziców dzieci, którzy zauważali, że w ten sposób 
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ich pociechy zaniedbywały naukę języka czeskiego. Nie na wiele zdały się 
monity wysyłane do władz oświatowych w Łodzi, by do Zelowa delegowano 
nauczycieli znających czeski. Nie powiodły się również próby zmiany statu- 
su szkoły elementarnej w Zelowie z powrotem na wyznaniową. W tej sy- 
tuacji zbór reformowany zdecydował się założyć nową szkołę wyznaniową, 
w której dzieci swobodnie mogłyby się uczyć języka czeskiego i bez ograni- 
czeń poznawać zasady wiary. Jej siedziba miała się znajdować w budynku po 
byłej karczmie, w sąsiedztwie kościoła. Zamierzeń tych nie udało się jednak 
zrealizować. 

Większy wpływ na życie zelowskiej szkoły stał się możliwy dopiero pod 
koniec XIX wieku. Podczas zebrania mieszkańców gminy w dniu 9 grudnia 
1896 r. podjęto decyzję, żeby przedstawić władzom oświatowym projekt 
przekształcenia elementarnych szkół w Zelowie i Pożdżenicach na placówki 
gminne, przez co lokalne władze miałyby większy wpływ na decydowanie 
o obsadzie nauczycielskiej. Warunek był jednak jeden: posiadanie odpowied- 
nich środków finansowych na utrzymanie szkoły. Dwa lata później zelowia- 
nie uzyskali wreszcie możliwość powołania nauczyciela. Został nim Czech 
Józef Marek, który zarazem był i kantorem w zborze ewangelicko-reformo- 
wanym. Marek opuścił Zelów w 1904 r., przenosząc się do Warszawy. 


Kobieta z książką. 


Zdjęcie archiwalne ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Z rolników — tkacze 
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Ręczne krosno — podstawowe narzędzie tkacza chałupnika (przy pracy Jaro- 
slav Valte, 1938 r.). 


Na poprzedniej stronie: Archiwalne fotografie, prezentujące gospodarstwa 
wiejskie i prace polowe w okolicach Zelowa. 
Fotografie archiwalne ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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I poza tkactwa w Zelowie można w zasadzie dopatrywać się już 
w pierwszych latach XIX wieku, czyli od chwili przybycia tam osadni- 
ków czeskich. Przyjmuje się, że warsztaty tkackie przywiozły ze sobą z terenu 
Śląska rodziny kolonistów, nabywców majątku Zelów. Produkcja tkanin sta- 
nowiła dla przybyszów, aż do połowy wieku XIX, wyłącznie zajęcie dodat- 
kowe, bowiem podstawą egzystencji była przede wszystkim uprawa roli. 
Umiejętności tkackie, przekazywane z pokolenia na pokolenie, miały się 
jednak w odpowiednim momencie bardzo przydać. 

Znaczny przyrost naturalny, jak i napływ z zewnątrz nowych osadników 
zmuszały do zagospodarowywania nieużytków i zamiany pastwisk na pola 
uprawne. Wraz ze wzrostem liczby mieszkańców Zelowa dochodziło do pro- 
cesu rozdrabniania majątków, co powodowało z kolei spadek uzyskiwanych 
z nich dochodów — nawet o 35 proc. z każdego gospodarstwa. Coraz częst- 
szym zjawiskiem stawało się również karczowanie okolicznych lasów. Tym 
sposobem w wyniku wyrębu setek morgów połaci leśnych powstały wokół 
Zelowa kolejne osady: Zelówek, Ignaców, Józefatów czy Faustynów. Żyznej 
ziemi uprawnej było jednak nadal mało, bowiem gleba po wykarczowanych 
lasach należała do mało urodzajnych. 

Wszystkie tutaj wspomniane czynniki skłaniały osadników czeskich do po- 
szukiwania dodatkowych, pozarolniczych źródeł utrzymania. Wybór mógł 
paść w zasadzie tylko na 
tkactwo, które stopniowo, 
acz konsekwentnie, nabie- 
rać zaczęło w tej sytuacji 
podstawowego znaczenia. 
Sprzedaż wyrobów tkac- 
kich miała podreperować 
Czechom ich zmniejszają- 
ce się dochody z rolnic- 
twa. 

Potwierdza tę tendencję 
Zelowscy rolnicy tabela wykazująca uposa- 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. żenia, obowiązki i powin- 
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ności rolników parafii i gminy Zelów z roku 1846, dokument znajdujący się 
w zelowskiej parafii ewangelicko-reformowanej. Czytamy tam, że: „Każden 
mieszkaniec i posiadacz gruntowy jest zmuszony obierać jakiś przemysł dla utrzyma- 
nia siebie, albowiem ta mała ilość ziemi, zimna, sapista, piaszczysta i nisko leżąca, nie 
wydaje dostarczającej żywności; zaledwie w urodzajnych latach na pół roku, reszta 
dokupić się musi”. Z dalszej części cytowanego dokumentu wynika, że w roku 
1846 na 156 rolników, płatników podatku, aż 109 zajmowało się dodatkowo 
tkactwem. Pozostała reszta trudniła się: wyrobnictwem — 9, obrusiarstwem 
— 3, przemysłem tkackim — 6 oraz innymi zawodami — 29. 

Widzimy zatem, że rolnictwo aż do połowy XIX w. stanowiło nadal pod- 
stawę egzystencji mieszkańców Zelowa. Jednocześnie prawie 80 proc. ludno- 
ści zaczęło czerpać dodatkowe dochody z tkactwa. Zauważyć w tej liczbie 
można także pierwszych tkaczy, którzy specjalizowali się w określonych wy- 
robach, np. w produkcji obrusów. Osób utrzymujących się wyłącznie z tkac- 
twa w tym czasie właściwie jeszcze nie ma. 

Wspomniana tabela z 1846 r. dostarcza również innej ważnej informacji. 
Mianowicie wśród zelowian znalazła się grupa złożona z sześciu osób okre- 
ślanych jako „żyjące z rolnictwa i przemysłu”. Wymieńmy nazwiska tych pierw- 
szych zelowskich „przemysłowców”: Wilhelm Andersz, Jan Bogumił Duszek, 
wójt Bogumił Fibich, Józef Gąsiorowski, Paweł Hajek i Józef Słama. Prowa- 
dzone przez nich warsztaty tkackie przypominały swego rodzaju manufaktu- 
ry, w których korzystano z pracy najemnej bezrolnych tkaczy, a tych według 
tabeli powinności było wtedy w Zelowie 67 rodzin. 

W latach 1860-1870 pojawił się w Zelowie klasyczny system nakładczy. 
Zjawisko to było ściśle związane z procesem rozwoju przemysłu bawełniane- 
go w okręgu łódzkim. Bezrolni tkacze, których liczba ciągle rosła, otrzymy- 
wali od przedsiębiorców surowiec do produkcji. Z niego wykonywali metodą 
chałupniczą określony towar odbierany następnie przez nakładcę. Do grona 
owych pionierów nakładu należeli bracia Józef i Karol Gąsiorowscy. 

Na początku podstawowym produktem czeskich tkaczy z Zelowa i są- 
siednich wiosek były płótna lniane. Pozyskanie surowca potrzebnego do 
produkcji nie sprawiało większych trudności. Len uprawiano w zelowskich 
gospodarstwach bądź kupowano go w okolicznych dworach szlacheckich. 
Płótna produkowane w Zelowie wyróżniały się ponoć wysoką jakością, znaj- 
dując bez problemu nabywców. 

Stopniowo jednak coraz większego znaczenia nabierać zaczęły wyroby weł- 
niane, wytwarzane obok płócien lnianych. Wełny dostarczały owce wypasa- 
ne na licznych w Zelowie nieużytkach i pastwiskach. W związku z rosnącym 
nieustannie deficytem ziemi uprawnej, łąki zamieniane były systematycznie 
na pola uprawne, przez co znikały miejsca potrzebne do wypasu owiec. 
Zmniejszenie pogłowia owiec zmuszało tkaczy do sprowadzania wełny z ze- 
wnątrz: z Łodzi czy nawet bezpośrednio z zagranicy, głównie z Anglii. 

Produkcja tkanin wełnianych wyparła ostatecznie płóciennictwo lniane, by 
z czasem również ustąpić miejsca wyrobom bawełnianym. Pierwsze wzmian- 
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ki mówiące o wykorzystywaniu przez zelowskich tkaczy bawełny jako su- 
rowca pochodzą już z roku 1831. Wówczas niejaki Hersz Kupferwasser, 
zwany Herszlikiem, przywiózł do Zelowa, a następnie rozprowadził wśród 
tamtejszych tkaczy, partię bawełny. Pomimo dużej popularności wyrobów 
bawełnianych tkacze wykonywali nadal tkaniny wełniane aż do wybuchu 
I wojny światowej. Bawełna miała ostatecznie po I wojnie światowej objąć nie- 
podzielne panowanie. 

Do lat siedemdziesiątych produkcja tkacka w Zelowie i okolicach zdomi- 
nowana była przez Czechów. Stopniowo jednak zaznaczał się w niej udział 
Żydów. Około roku 1870 w Zelowie pojawili się tacy nakładcy, jak Dawid Ro- 
zenblum czy Ferster. Owi „fabrykanci bez fabryk” zajmowali się dostarczaniem 
zelowskim tkaczom przędzy bawełnianej kupowanej w Łodzi, skupowaniem 
od chałupników gotowych tkanin, a następnie ich sprzedażą. Często orga- 
nizowali oni czynności przygotowawcze do produkcji tkackiej, takie jak np. 
zwijanie bawełny. Łączność między nakładcami a tkaczami chałupnikami za- 
pewniali pośrednicy zwani faktorami. Działalność nakładcza przynosiła w 
stosunkowo krótkim czasie znaczne dochody, o wiele większe niż zyski cha- 
łupników czy nawet właścicieli warsztatów zatrudniających grupy tkaczy. 

W latach osiemdziesiątych XIX w. rozpoczęli aktywną działalność tzw. liwe- 
ranci, czyli dostawcy (od niemieckiego liefern) pracujący na rachunek wiel- 
kich fabryk włókienniczych. Zajmowali się oni organizowaniem w Zelowie 
produkcji dla takich potentatów branży bawełnianej i wełnianej, jak: Krusche 
i Ender w Pabianicach oraz I.K. Poznański, Gliksman, Steinert czy Lorenc 
w Łodzi. Liwerant otrzymywał od fabrykanta z okręgu łódzkiego surowiec 
przeznaczony dla tkaczy chałupników, a oddawał mu tkaninę w stanie suro- 
wym, jeszcze przed jej wykończeniem. Liweranci pracowali dla zleceniodaw- 
cy za stałe wynagrodzenie, bądź otrzymywali określoną w umowie prowizję. 
Działalność tak nakładców, jak i liwerantów doprowadziła do tego, że do 
roku 1914 rynek zelowski został przez nich opanowany w 85 proc. 

Pierwsze niewielkie zelowskie fabryczki zaczęły powstawać pod koniec 
XIX w. Były to najczęściej drewniane, rzadziej murowane budynki parterowe 
posiadające kilka pomieszczeń przeznaczonych na cele produkcyjne, a czę- 
stokroć również na cele mieszkalne. Zatrudnienie znajdowało w nich od kilku 
do kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu osób. W gronie licznych przedsiębior- 
ców działających w Zelowie w latach 1880-1890 znaleźli się między innymi: 
Józef Hajek, Paweł Niewieczerzał, Konstanty Rajchert, Ferdynand Brandt, 
Fiedler, Mac, Łubiński, Błazejus, Frezewitte, Szaja Liberman oraz I. Teitel- 
baum (Tajtelbaum). Ostatni z wymienionych założył swój zakład w 1895 r., 
zatrudniając w nim kilkunastu pracowników. W 1907 pracowało u Teitel- 
bauma 12 tkaczy, zaś roczna wysokość produkcji osiągała wartość 12 tysięcy 
rubli. 

Warto tutaj nadmienić, że niektórzy wytwórcy z Zelowa dysponowali 
w Łodzi własnymi sklepami czy nawet magazynami. Do tego grona należeli 
przede wszystkim przedsiębiorcy żydowscy, np. Moszek Liberman i Freindt 
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(Frajnd). Niektórzy z nich utrzymywali w Łodzi stały personel handlowy 
— najczęściej byli to krewni zelowskich przedsiębiorców. Mniej zamożni ra- 
dzili sobie w ten sposób, że łączyli się i wspólnie utrzymywali w Łodzi sklep. 
Byli również i tacy przedsiębiorcy w latach dwudziestych, którzy dyspono- 
wali w Łodzi własnymi zakładami, obok istniejących w Zelowie. Wymieńmy 
tutaj tych najbardziej prężnych i ich łódzkie zakłady produkcyjne: Józef Hajek 
(produkcja bielizny i fartuchów, ulica Piotrkowska 82), Józef Słama (ulica 
Piotrkowska 243 — działający od 1873 r.!) oraz Konstanty Rajchert. 

Wśród różnych rodzajów tkanin wytwarzanych przez zelowskich tkaczy 
wymienić wypada choćby kilka. Poszczególni producenci, właściciele małych 
tkalni, często specjalizowali się w określonego typu tkaninach. I tak Teitel- 
baum produkował tuchy bawełniane wywożone następnie do Rosji, gdzie 
stosowano je jako materiał na kożuchy. Inny z przedsiębiorców, Moszek Li- 
berman, postawił na cienkie i delikatne płótna bawełniane. Z kolei Łubiński 
i Paweł Niewieczerzał znani byli z wytwarzania tzw. draponi wełnianych 
przeznaczonych na palta. Wielu innych produkowało purpurę (materiał po- 
ścielowy), satyny, płótna siennikowe i materacowe czy też chusty wełniane. 

Przed rokiem 1900 najważniejszą pod względem wartości część zelowskiej 
produkcji tkackiej zajmowały jednakże wełniane satyny. Surowiec do pro- 
dukcji, pochodzący z Rosji bądź z Anglii, przywożono do Zelowa z Łodzi. 
Proces wykańczania i farbowania surowej tkaniny następował już w łódzkiej 
apreturze Benicha. To nie pierwsze przykłady zależności między zelowskimi 
wytwórcami a rynkiem łódzkim. 


A 0. 0 


Dawna fabryka Józefa Słamy. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Nowy wiek 
— do wielkiej wojny 
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Tradycje zelowskich chórów i zespołów muzycznych sięgają przełomu 
XIX i XX w. Na zdjęciach kontynuatorzy tych tradycji, chór (1924 r. — zdjęcie 
górne) i zespół strunowy. 


Na poprzedniej stronie: Pierwsze cegielnie pojawiły się w Zelowie na po- 
czątku XX w. 


Fotografie archiwalne ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Rozwój miasta 


Wiek XX przyniósł setną rocznicę przybycia do Zelowa czeskich osadni- 
ków. W ciągu minionych stu lat miejscowość znacznie się zmieniła. Praktycz- 
nie przez cały XIX w. zbór ewangelicko-reformowany wywierał przeogromny 
wpływ na życie Zelowa. Początkowo prawie wszyscy mieszkańcy osady byli 
jednocześnie członkami parafii. W drugiej połowie tegoż stulecia oddziały- 
wanie zboru zaczęło powoli słabnąć, co spowodowane było w znacznym 
stopniu przeobrażeniami narodowościowymi i religijnymi następującymi 
w Zelowie. O ile przez pierwszych czterdzieści lat Zelów pozostawał zde- 
cydowanie czeski, z niewielką domieszką innych nacji i konfesji, to już na- 
stępne dekady ten obraz wyraźnie zmieniały. Napływ ludności żydowskiej 
(na krótko zatrzymany przez pastora Mozesa), polskiej i niemieckiej od- 
mienił oblicze Zelowa. Na początku nowego stulecia mieszkało tam ponad 
tysiąc Żydów, blisko siedmiuset Polaków i około stu Niemców. Doszukać się 
można było również grupy prawie dwudziestu Rosjan. Resztę osady liczącej 
wtedy około 3500 osób stanowili Czesi. Pomimo istniejącej w Zelowie mozaiki 
narodowościowej po- 
wszechnie używanym 
językiem pozostawał 
nadal czeski, używany 
na co dzień przez wielu 
Niemców, Polaków, jak 
i Żydów. Język ten 
przez to wzbogacał się 
o słownictwo polskie 
i niemieckie. 

Zelów zmieniał rów- 
nieżswój wygląd. Wzro- 
sła przede wszystkim 
liczba domów. O ile 
w 1899 r. znajdowało 
się tam 218 budynków, 


Jedna z pierwszych zelowskich cegielni. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka 
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to w 1914 r. było ich aż 550. Coraz liczniej stawiane były domy murowane. Na 
początku XX w. jeszcze przeważająca większość istniejących 229 zabudowań 
była drewniana, ale wkrótce przybyło 41 domów murowanych. W kolejnych 
latach powstawały następne budynki z cegły. Istniejące w Zelowie cegielnie 
z trudem nadążały z dostarczaniem budulca. Na początku XX wieku w osa- 
dzie funkcjonowały trzy cegielnie: Grzelczaka i Kapluniaka, Bolesława Freze- 
wittego oraz braci Libermannów (Mojżesza, Chaima i Naftalego). 

Duże znaczenie dla mieszkańców Zelowa miało utrzymanie w należytym 
stanie dróg wyjazdowych. Dzięki temu możliwy był handel, a przede wszyst- 
kim można było sprowadzać surowiec dla tkaczy chałupników oraz wywo- 
zić gotowe wyroby z ich warsztatów. Zelowska gmina zmuszona była w tym 
względzie ponosić znaczne koszty na utrzymanie i naprawę dróg, szczegól- 
nie tej wiodącej do Łasku. Dopiero po 1907 r., gdy trasa do Łasku uzyskała 
status drogi numer jeden, jej remonty były opłacane z budżetu guberni piotr- 
kowskiej. Wszystkie wioski przy niej położone zobowiązane były dostarczać 
odpowiedniej ilości kamienia. 

Utrzymywanie dróg w należytym porządku było w owym czasie jednym 
z warunków terminowego dostarczania do adresatów przesyłek poczto- 
wych. Od roku 1835 
Zelów był obsługiwa- 
ny przez urząd poczto- 
wy w Rożniatowicach, 
a po jego likwidacji 
przez pocztę w Łasku. 
Znaczna odległość od 
jednej, jak i drugiej 
miejscowości sprawia- 
ła, że wydłużony był 
bardzo czas oczeki- 
wania na korespon- 
dencję. Dopiero dzięki 
zabiegom Józefa Gą- 
siorowskiego udało się 
w 1873 r. uruchomić Budynek pierwszej remizy Ochotniczej Straży 
w Zelowie urząd pocz- Ogniowej w Zelowie, z roku 1909. Obecnie siedzi- 
towy. Ze „światem” ba partii i organizacji społecznych. 

Zelów połączyławkrót- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 

ce jeszcze linia telefo- 

niczna. Początkowo telefonować można było tylko do Łasku, korzystając 
z jedynego telefonu w urzędzie gminy, ale w kolejnych latach także inne miej- 
scowości znalazły się w zasięgu (Łódź, Kalisz, Sieradz, Zduńska Wola, Pabia- 
nice). Koszty związane z założeniem telefonu spadały na zainteresowanych 
tym wynalazkiem mieszkańców. Gmina brała na siebie tylko zamontowanie 
aparatu telefonicznego. Poza urzędem pocztowym na początku XX wieku po- 
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wstało w Zelowie wiele innych placówek w wydatny sposób ułatwiających 
życie: Kasa Oszczędności (1893 r.), apteka (1897), młyn (1906), jatka (1907) 
oraz Ochotnicza Straż Ogniowa (1909), która miała swą remizę w Rynku 
pod numerem 10. Krótko przed wybuchem I wojny światowej uruchomiono 
w Zelowie z inicjatywy Władysława Gąsiorowskiego elektrownię. 


Coraz więcej fabryk 


Istotną zmianę asortymentu oferowanego przez zelowskich tkaczy można 
zauważyć po roku 1906. Wówczas niezwykłą popularność zyskiwał plusz, 
gruba tkanina produkowana z mieszanego surowca: wełnianego wątku i ba- 
wełnianej osnowy. Produkcja pluszu w Zelowie miała miejsce jeszcze pod 
koniec XIX w. Odbywała się ona w manufakturze Fiedlera, zatrudniającego 
18 tkaczy pracujących na ręcznych warsztatach. Zakład ten, przejęty później 
przez Maca, został przeniesiony do Łodzi po strajkach, które miały miejsce 
w Zelowie w roku 1905. Fiedler, a w szczególności Mac, wytwarzali dosko- 
nałej jakości towary mogące z powodzeniem konkurować na rynku łódzkim. 
Nie mogli im w zasadzie dorównać inni pluszowi zelowscy przedsiębiorcy, 
tacy jak: Jankiel Liberman, Światłowski, Frydman, Paluch czy Pick. Z szacun- 
kowych danych wynika, że przed I wojną światową istniało w Zelowie blisko 
1200 warsztatów tkackich, z czego aż połowa produkowała wyłącznie plusz. 
Tendencja ta utrzymywała się aż do 1914 r. 

Wśród wymienionych dotychczas przedsiębiorców znajdowało się wielu fa- 
brykantów pochodzenia żydowskiego coraz liczniej napływających do Zelowa 
z okolicznych miejscowości, takich jak: Bełchatów, Zduńska Wola, Łask, Szczer- 
ców, Działoszyn czy nawet Łódź. W późniejszym nieco czasie pojawili się też 
inni, chociażby Moszek Liberman czy A. Freindt (Frajnd), którzy wytwarzali 
towary po części na własny rachunek, po części zaś pracowali jako liweranci. 
Jeden ze wspomnianych, niejaki Łubiński, organizował działalność zelowskich 
tkaczy na rzecz krewnych mających w Łodzi własną fabrykę. 

Jeszcze przed wybuchem I wojny światowej pojawiły się w Zelowie już 
znacznej wielkości fabryki. Jedną z nich, usytuowaną przy Piotrkowskiej 13a, 
założył Wilhelm Springel (Szpringiel). Jej właściciel dysponował tkalnią me- 
chaniczną, w której produkował wyroby wełniane. Murowany, jednopiętrowy 
i nieotynkowany budynek, wzniesiony na początku XX w., z dwuspadowym 
dachem krytym papą, znajdował się w głębi posesji. W latach międzywojen- 
nych dostawiono do niego dobudówkę, a także boczną, parterową murowa- 
ną oficynę. W zakładzie Springela w 1928 r. utworzono farbiarnię. Po śmierci 
właściciela fabryczkę prowadziła jego córka Mirosława z mężem janem Bart- 
czakiem. Zdewastowana w czasie II wojny światowej przez Niemców fabry- 
ka po 1945 r. wykorzystywana była na tkalnię (ręczne krosna), a również 
na cele mieszkaniowe. Użytkowana była poza tym przez spółdzielnię „Zelo- 
wianka”. 


107 


W latach 1909-1911 dużą tkalnię mechaniczną uruchomił przy ulicy 
Kilińskiego 5 Jakub Lewi. Ów żydowski przedsiębiorca na przełomie 
XIX i XX wieku wybudował na swojej posesji jednopiętrowy murowany 
dom mieszczący zarów- ! 
no część produkcyjną, 
jak i mieszkalną. Właści- 
wy dwupiętrowy budy- 
nek fabryczny powstał 
w 1909 r. i zlokalizo- 
wany był w głębi po- 
sesji. Dom wzniesiony 
wcześniej spełniać zaczął 
wtedy funkcje mieszkal- 
no-biurowe, a także ma- 
gazynowe. Tkalnia me- 
chaniczna Lewiego pro- 
dukowała towary baweł- 
niano-wełniane. Z „Księ- 
gi adresowej przemysłu, 
handlu i finansów” wy- 
nika, że przedsiębiorca ów zatrudniał w 1922 r. 30 pracowników. Ich liczba 
systematycznie jednak rosła i w 1926 r. osiągnęła 50 robotników. Raczej nie- 
prawdziwa jest zatem informacja, którą podawał Z. Tobjański w „Zarysie 
dziejów Zelowa”, że już w 1924 r. u Lewiego pracowało aż 125 tkaczy. Autor 
ten opierał się w tym przypadku na relacji Teofila Millera. Liczbę ponad stu 
robotników należałoby zdecydowanie przenieść na lata trzydzieste. Niewąt- 
pliwie Jakub Lewi należał do najpotężniejszych żydowskich przedsiębiorców 
w Zelowie. W latach dwudziestych dysponował własnym biurem sprzedaży 
w Łodzi, zlokalizowanym na ulicy Piotrkowskiej 19. Kapitał potrzebny na za- 
łożenie tak dużej fabryki Lewi zdobył, działając w poprzednich latach jako li- 
werant. 


Budynki fabryczne w Zelowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Ruch robotniczy. Rok 1905 


W starszej literaturze poświęconej początkom ruchu robotniczego na te- 
renie Zelowa spotkać można opinie o narastającym wyzysku tkaczy cha- 
łupników, o wrogim stosunku tkaczy do nakładców oraz o narastających 
antagonizmach klasowych. Faktem jest niezaprzeczalnym, że tkacze zelowscy 
zmagali się z wieloma trudnościami w swym codziennym życiu. Rzeczywi- 
ście nakładcy, jak i liweranci, organizujący produkcję tkacką, zainteresowani 
byli przede wszystkim własnym zyskiem, czemu też nie należy się specjal- 
nie dziwić. Zrozumiałe jest w tej sytuacji, że tkacze dopominali się, często 
w sposób bardzo stanowczy, przyznania im godziwego wynagrodzenia. 
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Na trudne położenie tkaczy wpływał niezawodnie również fakt, że część 
z nich nie posiadała możliwości dodatkowego zarobkowania, nie dysponując 
np. działką ziemi. 

Warunki społeczne i ekonomiczne istniejące w Zelowie stwarzały doskonałe 
warunki umożliwiające działalność ruchu robotniczego. Istnieją trudne do 
zweryfikowania relacje o tym, że w latach siedemdziesiątych XIX wieku 
w spotkaniach tkaczy w Zelowie uczestniczył Ludwik Waryński. Legenda o jego 
obecności znalazła swe odbicie po 1945 r., kiedy imieniem Waryńskiego nazwa- 
no jedną z zelowskich ulic, gdzie ów działacz miał pod numerem 13 przebywać 
(św. Anny) oraz wybrano go na patrona Liceum Ogólnokształcącego. 

W roku 1903 zelowscy tkacze podjęli działania zmierzające do uzyskania 
zgody władz carskich na utworzenie cechu zrzeszającego rzemieślników 
związanych z tkactwem. W tym celu zwrócili się oni do Urzędu Gubernialne- 
go Piotrkowskiego. Wśród podpisów pod petycją do władz znalazły się m.in. 
takie nazwiska, jak: Emil Czap, Jan Czap, Józef Matejka, Karol Pospiszył, Jan 
Smolny, Paweł Smolny czy Józef Swoboda. W następnych latach podpisów 
tych przybywało. Obecne wśród nich były również nieliczne nazwiska tkaczy 
Polaków: Wincenty Pniewski i Kazimierz Przepiórkowski. Prośba tkaczy zy- 
skała poparcie u naczelnika powiatu łaskiego. Działania te po dwóch latach 
uwieńczone zostały sukcesem. W dniu 8 stycznia 1905 r. gubernator piotr- 
kowski zatwierdził cech tkacki w Zelowie. Ostatecznie jednak, w związku 
z wprowadzeniem na terenie Królestwa Polskiego stanu wyjątkowego 
(wybuch rewolucji 1905 roku) rejestrację cechu zawieszono. 

W tym samym czasie zorganizowana została na terenie Zelowa komórka 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL). Wśród twórców 
partii wymienia się takie osoby, jak: Franciszek Kowalski, Teofil Niemeczek, 
Antoni Stanicki, Antoni Sopor i Ignacy Zelmozer. Pierwszy z wymienionych 
był, zdaje się, byłym robotnikiem łódzkich zakładów K. Benicha, skąd został 
w 1903 r. wyrzucony. Zelowska SDKPiL stała się wkrótce prężną komórką 
tej partii w powiecie łaskim. Wkrótce też aktywnie zaznaczyła swą obecność 
w czasie wystąpień robotniczych w Zelowie w 1905 roku. 

Wydarzenia rewolucyjne z 1905 r. związane są dla czeskiej rodziny Niewie- 
czerzałów głównie z Józefem Piłsudskim, który poszukiwany przez policję 
rosyjską za organizowanie protestów i strajków na terenie Łodzi ukrywał się 
w ich mieszkaniu. Według rodzinnych relacji ustnych schronienia późniejsze- 
mu marszałkowi udzielić miał Paweł Niewieczerzał, mieszkający w budyn- 
ku na rogu ulicy Wolności i Sienkiewicza, gdzie w okresie międzywojennym 
mieścił się urząd pocztowy. Spotkać można dwa wytłumaczenia, dlaczego 
Piłsudski schronił się właśnie w Zelowie. Po pierwsze — podkreśla się, że Pił- 
sudski był (przynajmniej jeszcze w tym okresie) kalwinem, zatem bez trudu 
znalazł nić porozumienia z zelowskimi Czechami. Po drugie — zwraca się 
uwagę na fakt, że zelowscy tkacze jako robotnicy mogli z pełnym oddaniem 
udzielić pomocy człowiekowi, który był w tamtych latach aktywnym dzia- 
łaczem Polskiej Partii Socjalistycznej. Niektórzy autorzy mocno powątpiewa- 
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ją w prawdziwość relacji o pobycie Piłsudskiego w Zelowie. Na przykład 
z pewnym niedowierzaniem pisze o całym tym wydarzeniu Edward Martu- 
szewski, stwierdzając, że Piłsudski w swych „Pamiętnikach” ani słowem nie 
wspomniał o pobycie w Zelowie. Z braku niezależnych i przekonywających 
dowodów nie rozstrzygniemy i my tej kwestii. 

Powróćmy do rewolucji 1905 roku. Na wieść o wydarzeniach rozgrywają- 
cych się w Królestwie Polskim, a w szczególności w pobliskiej Łodzi, zelowscy 
tkacze postanowili również upomnieć się o poprawę warunków płacowych. 
Na początku czerwca 1905 r. zagrozili liwerantom strajkiem, jeżeli ci nie 
spełnią ich postulatów. Żądania te zostały jednak odrzucone, wobec czego 
14 czerwca nastąpiła akcja strajkowa z udziałem około 500 tkaczy. Istotną rolę 
w zorganizowaniu tego protestu miała właśnie działająca w Zelowie SDKPiL. 
Naciski strajkujących okazały się na tyle przekonujące, że liweranci zgodzili 
się na podniesienie wynagrodzeń. 

Nasilenie wystąpień nastąpiło jednakże w drugiej połowie 1905 roku. Wów- 
czas też zaczęły pojawiać się wyraźne akcenty niepodległościowe, a nie tylko 
ekonomiczne. W dniu 17 lipca 1905 r. przybyć miał do Zelowa z pobliskich 
Łobudzic ksiądz Jan Żak wraz z grupą dziesięciu jeźdźców, niosąc ze sobą 
dwa czerwone sztandary. Kolejne wizyty w Zelowie księdza przynosiły już 
akcenty bardziej niepodległościowe. W dniu 22 października 1905 r. ksiądz 
Żak przemawiał do zelowian, nawołując ich do przepędzenia carskich urzęd- 
ników oraz zniszczenia napisów w języku rosyjskim. Efektem przemówienia 
było zerwanie szyldu z budynku urzędu gminnego przez jednego z uczest- 
ników wiecu. Dwa dni później powtórnie spotykamy w Zelowie owacyjnie 
witanego ks. Żaka. Po wiecu został odprowadzony w kierunku Łobudzic 
przez mieszkańców Zelowa, którzy śpiewając polskie pieśni patriotyczne, 
demonstracyjnie nieść mieli sztandary z białymi polskimi orłami. W literatu- 
rze poświęconej tym wydarzeniom wspomina się, że w pochodzie tym mieli 
uczestniczyć Czesi, Polacy i Żydzi. Kolejnego dnia ks. Żak miał znów zawitać 
do Zelowa, tym razem z dwoma sztandarami o biało-czerwonych barwach 
narodowych. Jeden z nich miał zostać potem u Polaka Józefa Bogusławskie- 
go, drugi zaś u Czecha Karola Pospiszyła. 

Działalność duchownego z Łobudzic trwała do 27 października 1905 r. 
Ksiądz został wówczas aresztowany, a następnie odesłany pod konwojem do 
klasztoru Karmelitów w Oborach pod Rypinem. Nie był to jedyny duchow- 
ny, który zaangażował się w wydarzenia w roku 1905. Podobną postawę zajął 
ks. Stanisław Rutkiewicz z parafii w Buczku. 

O aresztowaniu księdza Żaka wspomina w swych pamiętnikach Karol 
Jersak (zelowski kantor w latach 1934-1945), który w czasie tych wydarzeń 
był piętnastoletnim chłopcem. Według jego relacji po jednej z demonstracji, 
w czasie której otwarcie wyrażano swoje odczucia wobec cara, policja zatrzy- 
mała ks. Żaka. Oprócz niego do aresztu trafił Albin Guderski i Walicki, dziedzic 
z Krześlowa. Za sympatyzowanie z demonstrantami dużo kłopotów miał 
również pastor Stefan Skierski. 
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Do kolejnych wystąpień tkaczy na tle ekonomicznym doszło znów na 
wiosnę 1906 r. W kwietniu rozpoczął się strajk prawie 400 tkaczy z Zelowa 
i okolic domagających się podwyższenia ich zarobków. Protestujący wylegli 
na ulice, skutecznie utrudniając liwerantom wywiezienie z Zelowa wypro- 
dukowanych tkanin. Porozumienie zawarte przy pośrednictwie wójta Pawła 
Swobody rozwiązało szczęśliwie powstały konflikt. Liweranci zdecydowali 
się ostatecznie na wprowadzenie nowych stawek płacowych. Wydarzenia 
kwietniowe zaniepokoiły władze powiatowe na tyle, że zdecydowały się 
wysłać do Zelowa kilkuosobowy oddział kozaków mających dopilnować po- 
rządku. Ich obecność sprawiła, że nie doszło do przeprowadzenia zaplano- 
wanej na 1 Maja manifestacji. 

Do następnego większego protestu tkaczy w Zelowie doszło w zasadzie do- 
piero w 1913 r. W czasie strajku wytwórców pluszu pojawiła się pierwsza 
próba zorganizowania związku zawodowego tkaczy. 


W wyniku wydarzeń rewolucyjnych w 1905 r. władze rosyjskie zliberali- 
zowały przepisy dotyczące nauczania języka rosyjskiego. Był to, co prawda, 
nadal główny język w szkole, w którym odbywało się nauczanie m.in. historii 
czy geografii, ale dopuszczono zarazem możliwość nauczania także innych 
języków. 


Z, polskim i wreszcie czeskim pastorem 


Po odejściu ks. Garszyńskiego członkowie zboru powołali na stanowisko 
pastora w dniu 17 czerwca 1901 r. wikariusza warszawskiego Stefana Skier- 
skiego. Był to już kolejny polski duchowny kierujący zelowską parafią. I tym 
razem również pastorowi postawiono warunki, podobnie jak innym jego pol- 
skim poprzednikom. Skierski miał jak najszybciej nauczyć się czeskiego, aby 
mógł w tym języku wygłaszać kazania. 

Nowy pastor został wprowadzony uroczyście na urząd już następnego dnia po 
wyborze. Na okres jego pobytu w Zelowie przypadła setna rocznica przybycia 
do Zelowa pierwszych czeskich kolonistów. W dniu 13 września 1903 r. 
w kościele ewangelicko-reformowanym odbyło się z tej okazji uroczyste 
nabożeństwo, w którym uczestniczyli: superintendent August Karol Diehl, 
K. Haefke (pastor luterański z Kleszczowa), L. Schmidt (duchowny luterański 
z Pabianic), Władysław Semadeni (pastor reformowany z Żychlina, później- 
szy superintendent). 

W parafii zauważalne były w tym czasie niepokojące zjawiska, takie jak 
spadek religijności i szerzenie się poglądów ateistycznych inspirowanych 
w znacznym stopniu ideologią politycznych ugrupowań lewicowych. Zgubny 
wpływ na morale członków parafii miał alkoholizm. Te tendencje, niepo- 
kojące duchownych, ale także wielu zwykłych parafian, niestety się pogłę- 
biały. Szczególnie palącym problemem, z którym próbowano się zmierzyć, 


111 


było nadużywanie alkoholu. Walka z tym zjawiskiem radykalnymi środkami, 
jakimi miało być wykluczanie spośród członków parafii, okazała się niesku- 
teczna z tego względu, że część zboru wykazywała się sąsiedzką solidarno- 
ścią z tymi, którzy tkwili w sidłach nałogu. Tak było w 1903 r., kiedy pastor 
Skierski zaproponował wyłączenie z Kościoła dwóch osób za alkoholizm. 
Brak jedności pośród członków zboru uniemożliwił wykonanie propozycji 
pastora. 

Na barkach pastora Skierskiego było nie tylko kierowanie parafią w Zelo- 
wie i filiałem w Kucowie, ale również i parafią w Łodzi. W pewnym momen- 
cie problemem dla pastora stało się znalezienie odpowiedniego kandydata 
na stanowisko kantora w Łodzi, po śmierci Franciszka Wicheka. Po pewnym 
czasie udało się nakłonić kantora kucowskiego Jana Niewieczerzała do pod- 
jęcia pracy w Łodzi, co spotkało się z kolei z niezadowoleniem osób należą- 
cych do wspólnoty w Kucowie. Skierski musiał teraz szukać odpowiedniej 
osoby na wakujące miejsce w Kucowie. Pastor gotów był nawet w 1906 r. zre- 
zygnować z pracy w tym filiale, ale nie wyraził na to zgody warszawski kon- 
systorz. 

Dwa lata później pastor Skierski opuścił jednak parafię w Zelowie. O jego 
odejściu zdecydowało kilka względów. Przede wszystkim nie otrzymywał re- 
gularnie ustalonych wcześniej poborów. Dodatkowo sam również nie zreali- 
zował zobowiązania, jakie złożył na początku swej służby, bowiem pomimo 
mijających lat nadal nie zamierzał nauczyć się języka czeskiego. Tym sposo- 
bem w październiku 1908 r. Skierski rozstał się z parafią w Zelowie. Od po- 


Zelowski chór mieszany, rok 1926. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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czątku lipca 1909 r. na kilka miesięcy administrowanie zboru reformowanego 
w Zelowie przejął Tomasz Kacper Tossio. 

Powoli nadchodziła chwila, kiedy ziścić się miały od dawna wyrażane 
życzenia zelowskiego zboru: posiadanie „prawdziwego” czeskiego pastora. 
Wiadomość, która nadeszła do Zelowa w lipcu 1909 r., była spełnieniem tych 
wieloletnich oczekiwań. Telegram nadesłany przez konsystorz w Warszawie 
komunikował, że car nie widzi przeciwwskazań, aby ksiądz Bogumił Rade- 
chowski pochodzący z Pragi, nie będący obywatelem rosyjskim, objął pracę 
duszpasterską w Zelowie. 

We wrześniu 1909 r. odbyło się w parafii głosowanie dotyczące wyboru 
pastora. Na 216 oddanych głosów, za kandydaturą Radechowskiego głoso- 
wało 208 osób. Ważnym posunięciem umożliwiającym czeskiemu pastorowi 
podjęcie pracy w Zelowie była zgoda władz rosyjskich na zwolnienie go 
z obowiązkowego egzaminu ze znajomości języka rosyjskiego. Nie wymaga- 
no również od niego posiadania rosyjskiego obywatelstwa. W październiku 
1909 r. Radechowski rozpoczął działalność duszpasterską w Zelowie. Oficjal- 
ne wprowadzenie na urząd pastorski nastąpiło 12 grudnia 1909 r. 

Nowy pastor rozpoczął pracę od rewolucyjnych, jak się niektórym zdawało, 
zmian. Zdecydował, aby chrzest dzieci odbywał się uroczyście w czasie nie- 
dzielnych nabożeństw, a nie w ciągu tygodnia, jak to dotąd bywało. Pomysł 
zyskał aprobatę, ale nie u wszystkich parafian. Nie w smak to było m.in. tym, 
którzy mieli zwyczaj świętować uroczystość chrzcin w miejscowej knajpie. 
W krótkim czasie wobec działań pastora wyrosła w zborze opozycja niechętnie 
patrząca na śmiałe i energiczne kroki podejmowane przez Radechowskiego. 

W poczet przeciwników pastora dołączyli również w pewnym momencie 
członkowie chóru oraz orkiestry parafialnej po tym, jak pastor pośrednio 
przyczynił się do rozwiązania obydwu zespołów. Chór muzyczny powstał 
w parafii w roku 1897 i prowadzony był przez Józefa Jersaka do roku 1903. 
Po nim kierownictwo przejęli Emil Pospiszył, a rok później Władysław Engel. 
Większość śpiewanych pieśni pochodziła z baptystycznego zbioru zatytuło- 
wanego „Harfa syjońska”. Próba wprowadzenia nowej formy nabożeństwa 
oraz rodzaj wykonywanych pieśni nie przypadły jednak do gustu pastorowi 
Radechowskiemu, co spowodowało, że chór przestał na kilka lat działać. 

Nie lepiej skończyła się kariera orkiestry. Część Czechów poznała tajniki gry 
na instrumentach dętych w czasie służby w carskim wojsku. Wielu innych, 
zainteresowanych tą formą muzykowania, słyszało orkiestry m.in. w Buczku 
czy w Łobudzicach. Zaczęto zatem zbierać pieniądze na zakup potrzebnych 
instrumentów. Kierownictwo tworzącej się w 1906 r. orkiestry objęli kantor 
Franciszek Wichek młodszy oraz Jan Engel. Pierwszym dyrygentem został 
Dworzak, mieszkaniec Buczku wywodzący się z Czech. Wynagrodzenie 
dla kapelmistrza miano uzyskiwać dzięki graniu na pogrzebach i ślubach. 
Radechowski nie był jednakże zafascynowany działalnością orkiestry. Nie 
ukrywał, że o ile nie przeszkadzają mu orkiestry strażackie, to w kościele 
i w czasie pogrzebów tego typu muzyka była dla niego nie do przyjęcia. 
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KRÓUŻ EK HYGEŚNIE 
Czeskie kółko muzyczne, rok 1929. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


W związku z tym stracono możliwość uzyskania środków na opłacenie dyry- 
genta, a tym samym orkiestra przestała istnieć. 

Szczególnie napięta sytuacja pojawiła się w parafii w 1911 r. Duże niezado- 
wolenie wśród części parafian wywołało wówczas odsunięcie od pełnionych 
funkcji kantora, którym dotychczas był Fryderyk Wichek młodszy i powo- 
łanie na jego miejsce Jana Tomesza. Coraz bardziej otwarcie wyrażano rów- 
nież swój sprzeciw wobec chrzczenia dzieci na niedzielnych nabożeństwach. 
Dyskusyjny wydawał się poza tym pomysł pobierania od wiernych składki 
przeznaczonej na utrzymanie parafii, a nazywanej ze względu na termin jej 
zbierania świętomichalską (jesienią na św. Michała). 

Działania ze strony pastora spowodowały na tyle napiętą sytuację w pa- 
rafii, że ostatecznie doszło do interwencji superintendenta. Zawarto poro- 
zumienie, które załagodziło istniejący spór. Pastor Radechowski zgodził się 
na udzielanie chrztów również w ciągu tygodnia, ale w sytuacjach wyjątko- 
wych. Ustalono poza tym na przyszłość, że w przypadku wyboru kantora 
pastor powinien przedstawić zborowi jego kandydaturę odpowiednio wcze- 
śniej. W kwestii chóru zdecydowano, że w czasie nabożeństw musi on wyko- 
nywać odpowiednie pieśni zaproponowane przez pastora, natomiast podczas 
innych uroczystości (jak np. pogrzeby czy śluby) może wykonywać własny 
repertuar. Działalność chóru muzycznego została wznowiona w 1915 r. za 
sprawą Karola Jersaka. Wspierali go w prowadzeniu zespołu Wilhelm An- 
dersz i Antoni Andersz. Chórem kierowali też później Emil Pospiszył, Karol 
Wesołowski i Jan Engel. 
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Pozostałe wyznania 


W 1912 roku większość luteran z Korablewa wyemigrowała do Poznania, 
więc ośrodkiem luteranizmu na całą okolicę stał się Zelów. Systematycznie 
rosła liczba Niemców luteran w tej miejscowości, choć w 1845 r. wśród 1347 
mieszkańców Zelowa znajdowało się zaledwie 19 Niemców wyznania ewan- 
gelicko-augsburskiego. Ze względu na brak materiałów źródłowych trudno 
jest dokładnie ustalić zmiany demograficzne dotyczące ludności niemieckiej. 
Często luteranie liczeni byli wspólnie z ewangelikami reformowanymi. W ten 
sposób wiemy, że w 1909 r. było w Zelowie i okolicy 4028 protestantów, ale 
trudno powiedzieć, jaką liczbę stanowili luteranie. 


W momencie opuszczania Zelowa przez Jana Pospiszyła w roku 1902 tam- 
tejszy zbór baptystów liczył 148 dorosłych wierzących. Na miejsce Pospiszyła, 
który wyjechał na Wołyń, przybył kaznodzieja August Meereis — uznawany 
za pioniera baptyzmu w Czechach i na Słowacji. W jego obowiązkach dusz- 
pasterskich wspierała go żona. Czas jego pobytu w Zelowie uznawany jest 
za bardzo wartościowy dla wierzących. Pastor Meereis wiele czasu poświę- 
cał na odwiedzanie wiernych w ich domach, co było o tyle ważne, że człon- 
kowie zboru mieszkali nie tylko w Zelowie, ale i wielu okolicznych wsiach. 
Regularnie w każdą środę wieczorem odbywały się poza tym nabożeństwa 
w Pożdżenicach w domu Wilhelma Podrackiego. Sposób nauczania oraz atmos- 
fera wprowadzona w zborze przyniosły owoce w postaci wzrostu gorliwości 
członków oraz nowych nawróceń. Prężnie funkcjonowała szkółka niedzielna 
przy zborze, do której uczęszczało w pewnym momencie aż 120 dzieci. 
W okresie posługi Meereisa w Zelowie miały również miejsce pierwsze dość 
liczne przypadki wyjazdów członków zboru za granicę. Do stanów wyjecha- 
ły dwie córki pastora, a wkrótce i on sam na jesieni 1906 r. 

Kolejne trzy lata zelowscy baptyści funkcjonowali bez pastora. Pomimo to 
zbór działał całkiem dobrze. Pod koniec grudnia 1908 r. odbył się chrzest pięć- 
dziesięciu osób, który przeprowadził kaznodzieja warszawski Truderung. 
W tym czasie po ukończeniu szkoły biblijnej powrócili do Zelowa dwaj człon- 
kowie zboru: Wilhelm Tuczek i Wilhelm Jersak. Obydwaj postrzegani byli jako 
kandydaci do funkcji pastora, ale pojawiły się też rozbieżności, który z nich 
ma tę posadę objąć. Ażeby uniknąć niepotrzebnych podziałów w zborze, zde- 
cydowano się wybrać na pastora kogoś zupełnie innego. W tej sytuacji zelow- 
skim kaznodzieją został Michał Marko, który rozpoczął swą pracę 29 czerwca 
1909 r. Pośród gości, którzy tego dnia zjawili się w Zelowie, znaleźli się: Norbert 
Czapek z Brna, Pufahl, Jan Pospiszył i Karol Jersak (poprzedni pastorzy zelow- 
scy) oraz Joffe (misjonarz z Łodzi prowadzący pracę misyjną wśród Żydów). 

Pastor Marko służył zelowskiemu zborowi przez trzy lata. Podobnie jak 
to czynił Meereis, stałym elementem posługi nowego pastora były wizyty 
w domach zborowników. Służyły one nie tylko wzajemnemu bliższemu po- 
znaniu się, ale też pozwalały dostrzec codzienne problemy życia. Tradycją 
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zboru były środowe spotkania modlitewne. Dodatkowo każdego piątku scho- 
dzili się nauczyciele szkółki niedzielnej celem przygotowania tematyki zajęć 
z dziećmi na najbliższą niedzielę. Ważnym wydarzeniem w zborze było za- 
łożenie orkiestry, którą prowadził T. Szpringiel. W roku 1912 Marko wyjechał 
na konferencję do Brna, skąd już nie wrócił. Przyjął tam zaproponowaną mu 
pracę misyjną na terenie Słowacji. 

Jeszcze tego samego roku pastorem w Zelowie został Franciszek Ondra po- 
chodzący z Moraw. W 1921 roku powstał niewielki zbór baptystyczny złożo- 
ny z osób pochodzenia niemieckiego mieszkających w Zelowie. Wspólnotą 
tą, liczącą na początku 21 wiernych, kierował August Wenske. Obie społecz- 
ności, niemiecka i czeska, spotykały się od czasu do czasu na wspólnych 
nabożeństwach. Obowiązki pastora 
Ondra pełnił do 1914 r. W momencie 
wybuchu I wojny światowej został, 
jako obywatel austriacki, aresztowa- 
ny przez władze rosyjskie i zesłany 
na Syberię, gdzie zmarł na tyfus. 
W tym okresie zbór baptystów w Ze- 
lowie liczył 300 wyznawców, choć są 
wzmianki mówiące nawet o ponad 
600 osobach. 


Początki zabiegów zelowskich ka- 
tolików o powołanie własnej para- 
fii sięgają pierwszych lat XX wieku. 
Katolicy mieszkający w Zelowie ko- 
rzystali ze świątyni w pobliskich 
Łobudzicach pomimo przynależno- 
ści do parafii w Wygiełzowie. Decy- 
dowały w tym przypadku względy 
czysto praktyczne, mianowicie nie- sm 
wielka odległość między obydwu Przydrożna kapliczka w Krześlowie. 
wioskami. Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


W 1906 r. zelowscy Żydzi utworzyli niezależny okręg bożniczy (według in- 
formacji Wojciecha Kriegsaisena nastąpiło to w 1909 r.). Niebawem też wy- 
budowali drewniany dom modlitwy. Do pierwszych wyborów władz okręgu 
bożniczego doszło w 1910 r. W głosowaniu, w którym wzięło udział 110 
osób (na 133 uprawnione) wyłoniono trzyosobowy organ władzy. Wśród wy- 
branych znaleźli się: Icek Fraid, Haim Liberman i Haszman Sztarch. W tym 
czasie gminę Zelów zamieszkiwało już 1573 wyznawców religii mojżeszowej, 
co w porównaniu z rokiem 1878 oznaczało wzrost ludności żydowskiej aż 
sześciokrotny. 
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I wojna światowa 
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Zelów i okolice na rosyjskiej mapie guberni piotrkowskiej z roku 1914. 


Na poprzedniej stronie: Pozostałości po grobach żołnierzy poległych 
w czasie I wojny światowej — na cmentarzu ewangelickim w Zelowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Znów pruskie rządy 


Z, chwilą rozpoczęcia wojny władze rosyjskie aresztowały tych spośród 
mieszkańców Zelowa, którzy nie mieli rosyjskiego obywatelstwa. Wśród za- 
trzymanych znaleźli się: współwłaściciel browaru Józef Chlad, pastor wolnych 
reformowanych Franciszek Holeczek, kaznodzieja baptystyczny Franciszek 
Ondra oraz kantor ze zboru ewangelicko-reformowanego Jan Tomesz. 

Teren guberni piotrkowskiej, na której obszarze leżał wówczas Zelów, stał 
się w sierpniu 1914 r. obiektem ataku wojsk niemieckich. Obszar ten sąsiadu- 
jący z Niemcami, mimo że stanowił strefę przyfrontową, nie był zbyt mocno 
obsadzony wojskami rosyjskimi. Stąd też atak niemiecki doprowadził do za- 
jęcia Łodzi oraz m.in. Zelowa. W czasie podjętej w październiku 1914 r. ofen- 
sywy niemieckiej w kierunku Warszawy doszło do krwawych starć także 
w okolicach Zelowa. Jednak w wyniku niepowodzeń armii niemieckiej Zelów 
ponownie, choć na krótko, trafił w ręce rosyjskie. 

Kolejne duże walki rozegrały się w dniach 1-5 grudnia na północ od Zelowa. 
W samej osadzie miała miejsce potyczka oddziałów niemieckich z kozakami. 
Efektem tych starć było spalenie kilku domów i zdewastowanie zelowskiego 
browaru, z którego w latach okupacji Niemcy zdemontowali miedziane i mo- 
siężne elementy wyposażenia. Zelów ponownie, i tym razem już ostatecznie, 
dostał się pod panowanie Niemców. Przemarsze wojsk i toczone walki ude- 
rzały w dużym stopniu w ludność cywilną. Brakowało żywności, musieli 
wstrzymać działalność tkacze ze względu na brak przędzy do produkcji. 

Praktycznie w pierwszych tygodniach wojny, bo jeszcze w sierpniu, Zelów 
opuściła administracja carska łącznie z policją. Na zelowskiego wójta Jana 
Smetanę spadł obowiązek zorganizowania służb mających za zadanie do- 
pilnowanie porządku. Zajęła się tym ochotnicza straż pożarna, co i tak nie 
uchroniło mieszkańców przed chaosem spowodowanym wojną. Nagminnie 
zdarzały się kradzieże, które dotykały również majątku należącego do pa- 
rafii ewangelicko-reformowanej. Szczególnie mnożyły się kradzieże drewna 
z kościelnego lasu, znajdującego się w pobliżu cmentarza, co przynosiło spo- 
łeczności duże straty. Na początku 1915 r. rozważano poważnie nawet moż- 
liwość sprzedania lasu, ale propozycja ta została odrzucona w głosowaniu. 
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Wójt Jan Smetana zaproponował zatrudnienie strażnika, który pilnowałby 
lasu, z tym że na jego opłacenie brakowało pieniędzy. 

Niemieckie władze ustanowiły na zajętych ziemiach Cesarsko-Niemiecki 
Zarząd Cywilny. Rok później, po zajęciu całego Królestwa Polskiego, utwo- 
rzono decyzją z dnia 15 września 1915 r. Generalne Gubernatorstwo z sie- 
dzibą w Warszawie. Likwidacji uległ podział administracyjny pochodzący 
z czasów carskich. W jego miejsce stworzono nową strukturę administracyj- 
ną, w której powiat łódzki został znacznie powiększony m.in. o większość do- 
tychczasowego powiatu łaskiego. Zarząd nad nowo utworzonym powiatem 
objął landrat niemiecki. W ręce niemieckie wszedł również wymiar sprawie- 
dliwości. 

W najbliższej okolicy Zelowa przebiegała granica pomiędzy niemiecką 
a austriacką strefą okupacyjną, strzeżona przez władze niemieckie. Zelów 
znajdował się w odległości około dwóch kilometrów od tej linii demarka- 
cyjnej. W związku z bliskością granicy na terenie osady stacjonował pluton 
wojsk niemieckich w sile około 30 żołnierzy. Okupacja niemiecka nie stwa- 
rzała mieszkańcom Zelowa większych trudności. Władze pozwoliły na swo- 
bodną działalność szkoły z polskim językiem nauczania. Pewnego rodzaju 
trudności mieli katolicy i ewangelicy mieszkający po obu stronach granicy. 
Udając się na nabożeństwa niedzielne bądź świąteczne na drugą stronę, zmu- 
szeni byli zgłaszać się po specjalne przepustki umożliwiające im przecho- 
dzenie z jednej strefy okupacyjnej do drugiej. W ten sposób postępowali 
np. katolicy mieszkający w Zelowie, którzy udawali się do swego kościoła 
w Łobudzicach (w części austriackiej). Działania władz niemieckich dotknęły 
w pewnym momencie parafię ewangelicko-reformowaną w postaci konfiska- 
ty dzwonu kościelnego na potrzeby armii. 


Rozpoczęcie pierwszej wojny światowej zanamowało bujny rozwój gospo- 
darczy Zelowa. Ludność zaczęła odczuwać konsekwencje wojny: problemy 
ze zbytem produktów tkackich, głód oraz wzrost przestępczości. Smutną ko- 
niecznością stały się wyjazdy na teren Niemiec w poszukiwaniu pracy sezo- 
nowej. Tutaj wyraźnie widać konsekwencje ścisłych powiązań zelowskiego 
tkactwa z przemysłem łódzkim. Z całą pewnością bliskość ośrodka łódzkie- 
go działała pobudzająco na rozwój zelowskiego tkactwa. Z drugiej jednakże 
strony wszelkie załamania w produkcji fabryk w Łodzi szybko znajdowały 
swe negatywne odbicie na działalności zelowskich chałupników. Zatrzyma- 
nie produkcji fabryk w Łodzi automatycznie uderzyło w zelowskich przed- 
siębiorców i tkaczy chałupników. Kryzys w tkactwie powodował z kolei 
opuszczanie Zelowa przez ludzi w poszukiwaniu pracy. Wielu zelowian po- 
wróciło do zajęć rolniczych. Pogorszenie się sytuacji ekonomicznej skłaniało 
ludzi do poszukiwania pracy daleko poza miejscem zamieszkania. „Za chle- 
bem” wyjeżdżano głównie do Niemiec, gdzie władze przyjmowały przy- 
byszów z zewnątrz dość chętnie, ponieważ mogli oni zastąpić Niemców 
wysłanych do walki na front. W roku 1916 wyjechało tam z Zelowa 200 osób, 
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a w kolejnych latach wojny dołączyli następni zelowianie. Taka migracja 
zarobkowa nie była czymś dobrym dla duchowego życia parafii. Oddzie- 
lenie od rodzin oraz od współwierzących niosło znaczne zagrożenia dla 
owych emigrantów ekonomicznych. Wyjazd do Niemiec był poza tym roz- 
wiązaniem doraźnym i nie likwidował ostatecznie problemu braku środków 
do życia. Powrót robotników sezonowych po zakończeniu wojny pogłębił 
w Zelowie i tak duży procent ludzi przymierających głodem. Musiało minąć 
jeszcze kilka lat, zanim produkcja tkacka mogła rozwinąć się tam w pełni. 


Do wybuchu I wojny światowej w zelowskiej szkole kolejno uczyli po- 
woływani przez państwowe władze oświatowe: Edmund Pisarski, Bogusław 
Weszke, Wilhelm Keppe, Bohumil Minke, Stanisław Augustyński, Józef Marek 
(jednocześnie kantor), Gustaw Menke. Po zajęciu Zelowa przez władze oku- 
pacyjne przejęły one kontrolę nad zelowską szkołą. W tym czasie Niemcy 
mieszkający w gminie Zelów rozpoczęli intensywne zabiegi zmierzające do 
założenia własnej szkoły wyznaniowej. Przy pośrednictwie pastora Rade- 
chowskiego luteranie zakupili dom należący do Pawła Jelinka (dziś przy 
ulicy Szkolnej 5) z przeznaczeniem na szkołę religijną. Również nad istnieją- 
cą w Zelowie „białą szkołą” kontrolę przejął Niemiecki Ewangelicki Związek 
Szkolny (Schulverband) w Berlinie, co nastąpiło przy akceptacji pastora Ra- 
dechowskiego i starszych zboru. Władze kościelne nie traktowały tego kroku 
w żadnym wypadku jako zrzeczenie się praw do budynku szkoły. 


Działalność POW 


Pod koniec I wojny 
światowej nasiliły się 
w Zelowie i jego 
| najbliższej okolicy 
działania niepodle- 
głościowe podejmo- 
wane przez miejs- 
cową ludność. Jed- 
nym z inicjatorów 
tych akcji był ksiądz 
katolicki Stanisław 


Rutkiewicz z Buczku, 
który swą patriotycz- 
Sekcje POW ze wsi Sowińce i z Zelowa na wspólnych ną postawę manife- 
ćwiczeniach. stował już w czasie 


Reprodukcja fotografii z „Jednodniówki P.O.W. powiatu łaskiego” wydarzeń rewolucyj- 
wyd. przez Powiatowe Koło Związku Peowiaków w Pabianicach nych w roku 1905. 
w roku 1938. Na terenie powiatu 
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Odprawa komendantów placówek Związku Peowiaków w dniu 20 marca 
1938 r. Stoją od lewej: A. Guzicki — Buczek, T. Uryszek — Wola Wiązowa, 
K. Potocki — Widawa, P. Malenta — Szczerców. Na dole: T. Radzik — Łask, 
A. Przepiórkowski — Zelów, A. Krakowski — prezes koła w Pabianicach, 
H. Czekaj — Pabianice. 

Reprodukcja fotografii z „Jednodniówki P.O.W. powiatu łaskiego” wyd. przez Powiatowe Koło 


Związku Peowiaków w Pabianicach w roku 1938. 


łaskiego działalność rozwijała Polska Organizacja Wojskowa, mająca w Zelo- 
wie swój punkt meldunkowy. Pierwsza sekcja POW została założona w Łasku 
15 sierpnia 1915 r. i organizacyjnie podporządkowana była obwodowi okręgu 
łódzkiego. W lutym 1917 r. doszło do jednej z kolejnych reorganizacji w 
ramach struktury POW, w wyniku której IV okręg łódzki tej organizacji objął 
trzy obwody. Powiat łaski i częściowo sieradzki określany był jako obwód II. 
Z kolei w tymże obwodzie II znajdowało się szereg sekcji lokalnych, wśród 
których sekcję działającą na terenie południowej części gminy Buczek oraz 
w Zelowie oznaczono numerem III. Taki stan organizacyjny w POW prze- 
trwał do 11 listopada 1918 r., czyli do momentu odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Sekcja zelowska liczyła 11 osób i kierowana była przez pluto- 
nowego Adolfa Przepiórkowskiego. 

Sekcję tworzyli (w porządku alfabetycznym): Ludwik Adamowicz, Bole- 
sław Grajnert, Zygmunt Grajnert, Stefan Kowalczyk, Marian Łukasiewicz, 
Michał Madler, Włodzimierz Pokorowski, Adolf Przepiórkowski, Władysław 
Wysocki, Zygmunt Wysocki. W dniach 10-11 listopada 1918 r. członkowie 
POW razem z miejscową ludnością rozbroili stacjonujących w Zelowie żołnie- 
rzy niemieckich. 
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Za pastora Radechowskiego 


Pastorowi Radechowskiemu przyszło prowadzić zelowską wspólnotę 
w burzliwym czasie wojny. W przeciwieństwie do innych osób nie mających 
rosyjskiego obywatelstwa pastor nie został, co dziwne, na początku wojny 
aresztowany przez carską policję. Mimo że Zelów ominęły poważniejsze 
działania wojenne, jednak i tak nie brakowało osób potrzebujących wsparcia. 
Pastor organizował pomoc dla głodujących oraz opiekę nad chorymi w okre- 
sie epidemii szkarlatyny i czerwonki. Wiosną 1917 r. zanotowano w Zelowie 
przypadki tyfusu częstokroć kończące się śmiercią. Zbór bardzo dużą wagę 
przykładał do prowadzenia działań wspierających wdowy i sieroty wojenne. 
Opiekowano się dziećmi oraz ludźmi starszymi. W działalności opiekuńczej 
specjalizowało się Koło Młodzieży, kierowane przez Józefa Jersaka. 

Wojna potęgowała zjawiska obecne w Zelowie już wcześniej. Pamiętamy, 
jak pastor Skierski zmagał się ze zjawiskiem alkoholizmu. Także ks. Rade- 
chowski musiał się zmierzyć z tym problemem. Demoralizacja szła w parze ze 
spadającą religijnością parafian, co zauważalne było m.in. w tym, że zmniej- 
szyła się liczba osób przystępujących do Wieczerzy Pańskiej. 

Radechowskiemu często zarzuca się nietolerancję wobec innych wyznań 
religijnych występujących w Zelowie. Według rocznika statystycznego lud- 
ność Zelowa wynosiła w 1914 r. 6822 osoby. Protestanci (ewangelicy re- 
formowani i luteranie) liczyli 4028 wiernych, katolicy zaś 1213, a Żydzi 
1573 osoby. Pastor rzeczywiście podejmował szereg kroków wymierzonych 
w katolików, a także w baptystów i tzw. wolnych reformowanych. Ważne 
jest zrozumienie jednak motywów tych działań. Istnienie innych społecz- 
ności religijnych na terenie Zelowa powodowało nierzadko odchodzenie 
parafian ze zboru ewangelicko-reformowanego i przyłączanie się do kon- 
kurencyjnych wspólnot, co nie mogło radować pastora. Problemem nara- 
stającym z biegiem lat, z którym starał się zmierzyć ks. Radechowski, była 
nieustannie zwiększająca się liczba katolików i ich dążenia do budowy na 
terenie Zelowa własnej świątyni. Kroki podejmowane przez pastora, zamie- 
rzającego nie dopuścić do realizacji tych planów, powodowały różnego ro- 
dzaju zadrażnienia na linii katolicy i ewangelicy. Duchowny zdecydowanie 
protestował przeciwko jakimkolwiek procesjom katolickim, w tym z okazji 
Bożego Ciała. Katolikom udało się w roku 1916 nabyć budynek piwiarni 
przy dzisiejszej ulicy Sienkiewicza (od ewangelika Władysława Gąsio- 
rowskiego), który następnie zaadaptowano na kaplicę. Profesor Wojciech 
Kriegseisen pisze, że do kaplicy katolickiej uczęszczali nawet niektórzy 
członkowie zboru ewangelicko-reformowanego. 

Równolegle ze zwalczaniem rosnących wpływów katolickich w Zelowie 
Radechowski, jako czeski patriota, dokładał starań, aby jego parafianie pa- 
miętali o swych czeskich korzeniach. W tym celu w 1914 r. założona została 
księgarnia i czytelnia, w których do dyspozycji chętnych znajdowało się wiele 
tytułów czeskich książek i czasopism. W pięćsetną rocznicę śmierci Jana 
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Pamiątkowy kamień, postawiony 
w 500. rocznicę śmierci Jana Husa. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


Husa, wielkiego praskiego teologa i ka- 
znodziei, w pobliżu kościoła ustawio- 
no 6 lipca 1915 r. pamiątkowy kamień. 

Zakończenie działań wojennych za- 
owocowało utworzeniem niepodległe- 
go państwa polskiego. Na terenie 
Zelowa rozpoczęto niezwłocznie usuwa- 
nie wszelkich śladów mówiących o wie- 
loletnich rządach cara. Wówczas znad 
drzwi wejściowych budynku kościoła 
ewangelicko-reformowanego zdjęto ta- 
blicę umieszczoną tam w 1825 r. przez 
pastora Głowackiego, na której wypi- 
sane były słowa: „Pomnik wspaniało- 
myślności Najjaśniejszego Aleksandra 
l. Cesarza Wszechrosji i Króla Pol- 
skiego”. Wkrótce napis ten zastąpiono 
innym istniejącym do dzisiaj. 

Jeszcze przed końcem wojny, bo 
w kwietniu 1918 r., Konsystorz Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego w Kró- 
lestwie Polskim oraz zwołany w tym 
celu synod tegoż Kościoła zdecydowały 
o odwołaniu z funkcji pastora w Zelo- 


Konfirmacja w kościele ewangelicko-reformowanym — 28 maja 1917 roku. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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$ to ad Rao > w s > OSSBRĄ 
Konfirmacja w kościele ewangelicko-reformowanym — 30 marca 1919 roku. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


wie Bogumiła Radechowskiego. Powodem tej decyzji były zarzuty o współ- 
pracę z niemieckim okupantem oraz prowadzenie antypolskiej działalności. 
Przeciwko tej decyzji zdecydowanie zaprotestowali parafianie, którzy po ze- 
braniu w dniu 4 listopada 1918 r. przesłali do Warszawy pismo wyrażające 
sprzeciw wobec sposobu odwołania ich pastora. Podkreślano, że nikt z ko- 
misji synodalnej, która zajmowała się sprawą Radechowskiego, nie zadał 
sobie trudu, by zasięgnąć opinii kolegium kościelnego oraz członków parafii 
o pracy księdza. W tej sytuacji zbór wysłał do konsystorza jeszcze jeden list 
w dniu 23 lutego 1919 r. Niewiele to jednak dało. Konsystorz stał twardo na 
stanowisku, że odwołany pastor musi do 15 kwietnia 1919 r. opuścić parafię 
w Zelowie i wyjechać do Czechosłowacji. 


Baptyści 


W momencie wybuchu I wojny światowej pastor Ondra został, jako obywa- 
tel austriacki, aresztowany przez władze rosyjskie i zesłany na Syberię, gdzie 
zmarł na tyfus. W tym okresie zbór baptystów w Zelowie liczył 300 wyznaw- 
ców, choć są wzmianki mówiące nawet o ponad 600 osobach. 

Okres wojenny spowodował ogromne zamieszanie wśród zborowników. 
Wielu mężczyzn otrzymało powołanie do wojska. Z powodu trudnej sytuacji 
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ekonomicznej część baptystów opuściła Zelów w poszukiwaniu pracy. W za- 
stępstwie nieobecnego Ondry kierownictwo w zborze przejął prezbiter Paweł 
Tuczek z Pożdżenic. Szkółkę niedzielną prowadził Karol Jersak (syn Wilhel- 
ma Jersaka). Pracą z młodzieżą oraz prowadzeniem orkiestry zajmował się 
Wilhelm Wolański z Pożdżenic. Pastorską opiekę nad zborem sprawował nie- 
miecki kaznodzieja z Łodzi Edward Kupsch, który dojeżdżał do Zelowa. 

Oprócz nabożeństw i spotkań modlitewnych w Zelowie baptyści zgromadza- 
li się także w Pożdżenicach, Ignacowie i Nowej Woli. W kwietniu 1916 r. przy- 
były z Łodzi E. Kupsch ochrzcił ponad 40 osób, co było wielkim wydarzeniem 
w życiu zelowskiej wspólnoty. Lata zawieruchy wojennej charakteryzowały 
się również zbliżeniem pomiędzy zborami baptystów i ewangelików refor- 
mowanych. Wyrazem tego były wspólne spotkania modlitewne. 


Kaplica dla katolików 


Władze okupacyjne w 1916 r. wyraziły zgodę, by ksiądz Edward Esman, 
proboszcz parafii w Łobudzicach, przyjeżdżał dwa razy w tygodniu do 
Zelowa i odprawiał tam msze święte. 

Początkowo zelowscy katolicy gromadzili się w drewnianej, nie istniejącej 
dziś, kaplicy usytuowanej przy ulicy Sienkiewicza. Na cele sakralne zaadap- 
towano budynek po byłej piwiarni należącej do Władysława Gąsiorowskiego. 
Umowa kupna owej nieruchomości oraz 
przyległego doń placu spisana została 
11 kwietnia 1916 r. Transakcja zawarta 
między dotychczasowym właścicielem 
Gąsiorowskim oraz grupą katolików (na 
dokumencie widnieją takie nazwiska ku- 
pujących, jak: Wacław Guderski, Adolf 
Przepiórkowski, W. Salski, E. Zatorski 
i jedno nieczytelne) opiewała na sumę 
350 rubli, którą to kwotę nabywcy uiści- 
li przy podpisaniu umowy. Dodatkowo 
zobowiązali się wypłacać Gąsiorowskie- 
mu 10 rubli rocznie jako dzierżawę. 
Pierwszym kapłanem, któremu powie- 
rzono obsługę zelowskiej kaplicy, był 
ksiądz Bronisław Butkiewicz. 

Kaplica miała pełnić rolę budynku 
modlitewnego jedynie tymczasowo. Nie 

z poprzestawano na wysiłkach zmie- 
Pierwsza rzymskokatolicka kapli- rzających do wybudowania świątyni 
ca w Zelowie. z prawdziwego zdarzenia oraz utwo- 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. rzenia w Zelowie samodzielnej parafii. 
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Bardzo ważnym krokiem do 
realizacji tych zamierzeń była 
prośba o utworzenie w Zelowie 
kościoła filialnego parafii łobu- 
dzickiej, złożona 26 września 
1920 r. na ręce księdza biskupa 
ordynariusza diecezji kujawsko- 
-kaliskiej Stanisława  Zdzito- 
wieckiego. Z, propozycją taką 
w imieniu zelowskich katolików 
wystąpił ksiądz proboszcz para- 
fii w Parznie (zarazem dziekan 
dekanatu bełchatowskiego, na 
którego terenie leżały i Zelów, 
i Łobudzice). Biskup ordyna- 
riusz odniósł się do tej prośby 
pozytywnie, mianując rektorem 
zelowskiej kaplicy pod wez- 
waniem Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej księdza Butkiewi- 
cza. Stała obecność duchownego 
w Zelowie miała z pewnością 
wpływ na poziom religijności 


katolickich mieszkańców osady. Ks. Bronisław Butkiewicz, pierwszy dusz- 
Wkrótce ze względu na wzra- pasterz obsługujący kaplicę w Zelowie, 


stającą liczbę wiernych kaplica w latach 1916-1921. 
stała się za ciasna. Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 


Pierwsza kaplica Matki Boskiej Częstochowskiej — 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 


1918 r. 


127 


Dawna pij alnia piwa Gąsiorowskich, późniejsza kaplica rzymskokatolicka. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 


Nim przystąpimy do opisu dziejów Zelowa w niepodległej Polsce, wymień- 
my zelowskich wójtów, pełniących kolejno swe obowiązki od roku 1807, gdy 


siedzibę gminy przeniesiono z Pożdżenic. 


Jan Andersz 

Jan Bogumił Duszek 
Bogumił Fibich 
Paweł Hoffman 

Jan Rajchert 

Józef Gąsiorowski młodszy 
W. Bejenke 

B. Jelinek 

Jan Hajek 

(?) Rajchert 

Jan Hajek 

Karol Pospiszył 
Paweł Marek 

Paweł Swoboda 
Karol Swoboda 

Jan Smetana 


Opracowano na podstawie: E. Śtefikooń, Ćeskó exulantskć obec v Polsku, Praha 2002. 
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1807-1822 
1822-1840 
1841-1859 
1860-1865 
1867-1870 
1873-1874 
1875-1876 
1877-1879 
1879-1881 
1883-1885 

-1893 
1893-1896 
1896-1901 
1901-1907 
1907-1913 
1913-1918 


Międzywojnie 1919-1939 


Od góry: Rynek zelowski — lata 20., poniżej pomnik Tadeusza Kościuszki 
na Rynku — 1932 r. 


Na poprzedniej stronie: Akcja sadzenia drzew. W tle urząd gminy i poste- 
runek policji. 


Fotografie archiwalne ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Do samorządu i do Sejmu RP 


Pierwsze wybory samorządowe przeprowadzone po zakończeniu wojny 
wyłoniły nowe władze w Zelowie. Wójtem został Józef Jersak, sprawując 
swą funkcję do roku 1925. W skład zarządu gminy weszli wyłącznie miesz- 
kańcy pochodzenia czeskiego. Przez dwa lata (1925-1927) stanowisko wójta 
piastował co prawda Polak Wacław Guderski, ale po nim na czele gminy 
znów stanął czeski wójt Włodzimierz Pospiszył (syn Karola Pospiszyła, wójta 
Zelowa w latach 1893-1896). Dopiero po wyborach samorządowych w roku 
1927 wśród 17 osób zasiadających w zarządzie gminy i radzie gminy znalazło 
się 2 Niemców, 5 Polaków i 2 Żydów. Można przyjąć, że taki skład władz sa- 
morządowych odpowiadał proporcjom ludnościowym w Zelowie. Ostatnim 


j 


Rada gminy Zelów. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


131 


wójtem okresu międzywojennego w Zelowie był Polak Kazimierz Gil, wybra- 
ny na to stanowisko 22 stycznia 1936 r. 
Wójtowie gminy Zelów w okresie międzywojennym: 


Józef Jersak 1918-1925 
Wacław Guderski 1925-1927 
Włodzimierz Pospiszył 1927-1934 
Władysław Gąsiorowski 1934-1935 
Kazimierz Gil 1936-1939 


(Opracowano na podstawie: E. Śtełikooń, Ćeskń exulantskń obec v Polsku, Praha 
2002). 


W okresie po zakończeniu I wojny światowej na terenie Zelowa funkcjono- 
wało szereg ugrupowań politycznych, wśród których znaczną popularność 
uzyskały stronnictwa lewicowe, w tym komunistyczne, oraz partie reprezen- 
tujące mniejszości narodowe i religijne. O sympatiach politycznych zelowian 
najlepiej mówią wyniki wyborów do Sejmu. W wielu przypadkach rezultaty 
uzyskiwane przez niektóre komitety wyborcze na terenie gminy Zelów odbie- 
gały od wyników w innych gminach. Odzwierciedlały tym samym wyjątko- 
wą sytuację na tym obszarze pod względem społecznym, narodowościowym 
oraz religijnym. Przedstawione poniżej zestawienia z wyborów z lat dwu- 
dziestych mówią wiele same za siebie bez większych komentarzy. 

Wybory do Sejmu Ustawodawczego z 26 stycznia 1919 r. 

Uprawnionych do głosowania było 2521 osób. Udział w wyborach wzięło 
2068 mieszkańców, z czego aż 1142 głosy oddane w wyborach uznano za nie- 
ważne. 


Numer Nazwa partii, Liczba zdobytych głosów 
listy wyborczej ugrupowania politycznego w gminie Zelów 
1. Narodowy Komitet Wyborczy 25 
3, Chłopski Narodowy Komitet („Piast”) 204 
i Narodowy Związek Robotniczy 
4. Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie” 67 
»: Polska Partia Socjalistyczna 239 
9. Niemieckie Stronnictwo Ludowe 204 
10. Rada Narodowa* 48 
11: Poalei Syjon* 37 
12. Ortodoksi* 102 


*partia żydowska 


Były to pierwsze wybory do Sejmu w Polsce po odzyskaniu niepodległo- 
ści. Zwrócić warto tutaj uwagę na znaczną liczbę głosów oddanych na PPS, 
Niemieckie Stronnictwo Ludowe, Chłopski Narodowy Komitet „Piast” oraz 
NPR. Dużo głosów zdobyły również trzy partie żydowskie (w sumie 187 
głosów), chociaż widoczna jest wśród nich przewaga Ortodoksów, prezentu- 
jących program wyborczy skierowany głównie do wierzących Żydów. 
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Wybory do Sejmu z 5 i 12 listopada 1922 r. 

W wyborach uprawnionych do głosowania było 3486 mieszkańców gminy 
Zelów (na ogólną liczbę mieszkańców 7608), z czego wzięło udział 3035. 
Warto tutaj zwrócić uwagę na bardzo wysoką frekwencję. 


Numer Nazwa partii, Liczba zdobytych głosów 
listy wyborczej ugrupowania politycznego w gminie Zelów 
1. Polskie Stronnictwo Ludowe 7 
2 Polska Partia Socjalistyczna 612 
3, Polskie Stronnictwo Ludowe 99 


„Wyzwolenie” i „Lewica Ludowa” 


4. Ogólny Żydowski Związek 
Robotniczy „Bund” w Polsce 
5. Komunistyczny Związek Proletariatu Miast i Wsi 3 
7. Narodowa Partia Robotnicza 354 
8. Chrześcijański Związek Jedności Narodowej 260 
jt: Żydowski Robotniczy Komitet Wyborczy 149 
12: Narodowe Zjednoczenie Ludowe „Polskie Centrum” 37 
14. Centrum Mieszczańskie 7 
16. Blok Mniejszości Narodowych 1505 
Rzeczpospolitej Polskiej 
15. Chłopskie Stronnictwo Radykalne - 
18. Komitet Wyborczy Inwalidów 
i Zdemobilizowanych Wojskowych 
23. Poalej Sjon i Cerej Sjon - 


Tak jak w poprzednich wyborach 
w roku 1919, znów bardzo dobre 
wyniki osiągnęła PPS (około 25 proc. 
głosów uzyskanych we wszystkich 
gminach wiejskich powiatu łaskie- 
go) i NPR (około 20 proc. głosów 
z gmin wiejskich tego powiatu). Nie- 
zwykle wysoki rezultat w wyborach 
był udziałem Bloku Mniejszości Na- 
rodowych RP, który zdobywając 1505 
głosów, wyraźnie pokonał inne ugru- 
powania na terenie gminy Zelów. 
Warto na koniec zwrócić jeszcze 
uwagę na Żydowski Robotniczy Ko- 
mitet Wyborczy, na który głosowało, 
co prawda, jedynie 149 osób, ale 
w gminach wiejskich powiatu łaskie- Uroczystość państwowa przed urzę- 
go zdobył on w sumie 150 głosów dem gminy — lata międzywojenne. 
(w gminie zelowskiej osiągnął więc Fotografia arch. ze zbiorów Marii Hajdan. 
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99,3 proc. wszystkich głosów z gmin wiejskich). Co ciekawe, partie żydow- 


skie z listy nr 23 nie zdobyły żadnego głosu. 


Wybory do Sejmu z 4i 11 marca 1928 r. 


Uprawnionych do głosowania w gminie było 4184 mieszkańców, czego 


udział w wyborach wzięły 3463 osoby. 


Numer Nazwa partii, Liczba zdobytych głosów 
listy wyborczej ugrupowania politycznego w gminie Zelów 
1 Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 416 
2 Polska Partia Socjalistyczna 723 
3 Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie” 92 
4 Ogólny Żydowski Związek Robotniczy „Bund” w Polsce  - 
5 Żydowski Robotniczy Komitet Wyborczy „Poalej Syjon” 79 
Z, Narodowa Partia Robotnicza Ę 
10. Stronnictwo Chłopskie 81 
kl Monarchistyczna Organizacja Wszechstanowa 108 
13 Jedność Robotniczo-Chłopska 559 
18 Blok Mniejszości Narodowych 909 
24. Lista Katolicko-Narodowa 43 
25. Polski Blok Katolicki Polskiego Stronnictwa 
Ludowego „Piast” i Chrześcijańskiej Demokracji 39 
33. Ogólno-Żydowski Narodowy Blok Wyborczy 
do Sejmu i Senatu 410 


Spotkanie na zelowskim Rynku, okres międzywojenny. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Wybory z 1928 r. potwierdzają tezę o popularności ugrupowań lewicowych 
na terenie Zelowa. Świadczą o tym, jak to widać z wyników głosowania 
w gminie, dobre rezultaty PPS. Jak zwykle bardzo wiele głosów osiągnęły 
ugrupowania reprezentujące komitety mniejszości narodowych. Swego ro- 
dzaju ciekawostką tych wyborów do parlamentu był relatywnie niezły wynik 
osiągnięty przez Monarchistyczną Organizację Wszechstanową, głoszącą 
m.in. potrzebę ustanowienia w Polsce monarchii konstytucyjnej. Powiat łaski 
był szóstym powiatem w kraju, w którym monarchiści osiągnęli stosunkowo 
dobre notowania. Gmina Zelów uplasowała się natomiast na miejscu piątym 
pod względem liczby głosów oddanych na listę nr 11 wśród innych gmin po- 
wiatu łaskiego. 


Wybory do Sejmu z 16 i 23 listopada 1930 r. 
Uprawnionych było 4433 mieszkańców, z których udział w wyborach 
wzięło 3405 osób. 


Numer Nazwa partii, Liczba zdobytych głosów 
listy wyborczej ugrupowania politycznego w gminie Zelów 
ję Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 1133 
2. Polska Partia Socjalistyczna 26 
(dawna Frakcja Rewolucyjna) 

4. Lista Narodowa 77 
5. Blok Lewicy Socjalistycznej (Bund i NSPP) 43 
6. Poalej Sjon 150 
7. Centrolew 242 
12 Niemiecki Blok Wyborczy 780 
18 Ogólno-Żydowski Narodowy Blok Gospodarczy 520 
19. Katolicki Blok Ludowy 2 
22. Jedność Robotniczo-Chłopska - 
23. Polska Partia Socjalistyczna Lewica - 
24. Zjednoczenie Drobnych Rolników 430 


Wyniki wyborów kolejny raz odzwierciedlały stosunki społeczne w Ze- 
lowie. Dobre wyniki osiągnęły komitety wyborcze reprezentujące elektorat 
mniejszości narodowych (listy nr 12, 18, ale także 6 i 7). Warto zaznaczyć, że 
dużą liczbę głosów oddano na obóz rządzący (lista nr 1). Ugrupowania opo- 
zycyjne, w tym lewicowe, odniosły umiarkowany sukces. 


Mozaika ludnościowa i wyznaniowa 


Czesi 

Na podstawie spisu powszechnego przeprowadzonego 30 września 1921 r. do- 
wiadujemy się, że w gminie Zelów mieszkało 1304 Czechów i 5270 Polaków. 
Poza tym naliczono wówczas 482 Niemców i 552 Żydów. Zdziwienie budzić 
może bardzo mała liczba osób narodowości czeskiej przy jednoczesnym 
bardzo wysokim wskaźniku mieszkańców przyznających się do pochodze- 
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nia polskiego. Dopiero zestawienie tych danych z informacjami uzyskanymi 
z innych źródeł pozwala określić bardziej precyzyjną liczbę zelowskich Cze- 
chów w pierwszych latach powojennych. Z badań i ustaleń poczynionych 
przez T. Czajkowskiego dowiadujemy się, że w Zelowie mieszkało 3700 osób 
narodowości czeskiej. W różnych innych publikacjach spotykamy też liczby 
od około 3000 do 3500 Czechów. Rozbieżności pomiędzy podanymi tutaj in- 
formacjami a tymi uzyskanymi ze spisu z 1921 r. mogą wynikać stąd, że część 
zelowian w rubryce „używany język” wpisywała polski. Stąd też takie a nie 
inne rezultaty. 

Również w następnym spisie przeprowadzonym 9 grudnia 1931 r. istnieją 
tego typu rozbieżności. Wskazuje na nie Zbigniew Tobjański. Według oficjal- 
nych danych w Zelowie było 3102 Czechów, zaś na podstawie innych źródeł 
ta liczba rośnie do 4092 osób. Z kolei W. Kriegseisen podaje, że w 1931 r. Cze- 
chów w Zelowie było tylko 2719. Ta ostatnia informacja może jednak doty- 
czyć prawdopodobnie tylko samego Zelowa, bez uwzględnienia okolicznych 
wiosek. 

Jakkolwiek przedstawione liczby są w jakimś stopniu mało precyzyjne, to 
i tak nie zmieniają faktu, że Zelów powoli przestawał być pod dominacją wy- 
znawców Kościoła ewangelicko-reformowanego. Według niektórych danych, 
w 1920 r. spotkać można było w Zelowie przedstawicieli aż jedenastu różnych 
wyznań religijnych. Najwięcej wiernych skupiał nadal zbór ewangelicko-re- 
formowany. Na dalszym miejscu znajdowali się Żydzi z wyznaniem mojże- 
szowym, potem katolicy, luteranie, baptyści. Pozostałe wyznania dopełniające 
występującą w Zelowie mozaikę religijną to: wolni reformowani, metodyści, 
herrnhuci, świadkowie Jehowy, prawosławni i baptyści niemieccy. 


Pomimo że liczba ludności czeskiej w Zelowie na początku okresu między- 
wojennego wynosiła tylko około 50 proc. całej populacji w tej miejscowości, to 
i tak dzięki prężnej działalności Czesi wyraźnie nadawali ton życiu tej osady. 
Nie zawsze było to jednak pozytywnie odbierane przez polskich mieszkań- 
ców Zelowa, którzy domagali się większych dla siebie praw. Uważano, że 
Czesi powinni podporządkować się polskim i zarazem katolickim obyczajom 
panującym w Polsce. Dochodziło ponoć do tego, że policja sprawdzała, czy 
aby zelowscy Czesi w odpowiedni sposób szanują święto Bożego Ciała i nie 
wykonują tego dnia w domu i na polu żadnych prac fizycznych. Niezależ- 
ność, którą się szczycili Czesi przez dziesiątki lat, uległa poważnemu zagro- 
żeniu. Na nastroje społeczne w Zelowie wpływ miały też zapewne stosunki 
polityczne pomiędzy Polską a Czechosłowacją. Konflikt, jaki zaistniał przy 
kształtowaniu się granicy pomiędzy obu tymi państwami, z pewnością mógł 
wzbudzić wrogość między Czechami a Polakami. 

W tej sytuacji zaczęli poważnie zastanawiać się nad możliwością wyjazdu 
do Czechosłowacji, niepodległego państwa utworzonego po I wojnie świato- 
wej. Bardzo trudna sytuacja gospodarcza panująca w Polsce na początku lat 
dwudziestych tylko te zamierzenia jeszcze mocniej podsycała. Podjęto w tym 
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kierunku stosowne kroki, by uzyskać zgodę władz na reemigrację. Niektó- 
rzy, szczególnie młodzi mężczyźni, chcieli uniknąć służby w polskim wojsku 
i przekraczali granicę polsko-czechosłowacką nielegalnie. Hasła wzywające 
do reemigracji głosił m.in. pastor Radechowski. Chętnych do wyjazdu było 
około 800 rodzin czeskich, lecz nie wszystkim dane było opuścić Zelów. 
Władze Czechosłowacji, zdaje się, nie wykazywały jednak zbyt dużego za- 
interesowania wspieraniem akcji powrotu Czechów do kraju. W roku 1919 
w Czechosłowacji przeprowadzono reformę rolną. Jednakże w pierwszej ko- 
lejności reformą mieli być objęci bezrolni mieszkający z kraju, a dopiero 
później reemigranci z Polski. Aby otrzymać przydział ziemi, należało poza 
tym dysponować odpowiednią sumą, co było trudnym warunkiem do speł- 
nienia dla większości zelowskich rodzin. Na terenie Czechosłowacji nie brako- 
wało poza tym przeciwników procesu reemigracyjnego. Okazało się więc, że 
z przyczyn politycznych oraz ekonomicznych nie wszyscy zainteresowani 
wyjazdem do ziemi ojców mogli zrealizować swe zamierzenia. 

Pierwszy transport z grupą trzynastu rodzin z Zelowa wyjechał pociągiem 
z Łasku 27 grudnia 1922 r. Podróż do Ołomuńca trwała aż cztery dni. 
Stamtąd zelowianie udali się do miejscowości Żerotinov, gdzie było ich miej- 
sce osiedlenia. Kolejny, drugi transport dwunastu rodzin wyjechał dopiero 
14 kwietnia 1924 r., kierując się do miejscowości Ćiżkovice, Lovosice i Sule- 
jovice. Trzecia tura rodzin (tym razem czterdziestu trzech) opuściła Zelów 
5 kwietnia 1925 r. i osiedliła się w miejscowościach Suchdol i Vikyfovice koło 
Śumperka. 


Podczas uroczystości na Rynku w Zelowie — lata 30. XX w. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Czesi, opuszczając Zelów, kierowali się nie tylko do Czechosłowacji. Do 
roku 1923 zdarzały się nawet wyjazdy do kolonii francuskich. W latach 1928 i 
1935 część Czechów podążyła na Wołyń, gdzie było największe skupisko lud- 
ności czeskiej na obszarze Drugiej Rzeczypospolitej. Według spisu z 1921 r. 
mieszkało tam około 25 tysięcy Czechów, a w 1931 r. prawie 31 tysięcy (nie- 
które źródła pomniejszają tę ostatnią liczbę do ponad 26 tysięcy). 

Czesi, opuszczając Zelów, sprzedawali swe domy, które kupowali najczę- 
ściej Polacy z okolicznych wiosek. W tym samym czasie z Zelowa wyjechała 
również pewna grupa rodzin żydowskich, udając się do Palestyny. Czeskie 
domy już wcześniej powoli przechodziły w polskie ręce. Miało to miejsce 
w okresie I wojny światowej, kiedy to w wyniku zastoju w tkactwie Zelów 
opuściła część czeskich rodzin. Wówczas około stu domów sprzedano Pola- 
kom (na ogólną liczbę prawie 550 domów w Zelowie). 


W wyniku reemigracji liczba osób w parafii ewangelickio-reformowanej 
w Zelowie poważnie zmalała. Do grona tych, którzy opuścili Zelów i skiero- 
wali się do Czechosłowacji, należy także doliczyć wiele innych osób. Część 
parafian ze względu na trudną sytuację ekonomiczną poszukiwała lepszych 
warunków życia poza Zelowem. Do szkół i na studia wyjeżdżała poza tym 
młodzież, co w sumie uszczupliło liczebność zboru o następne dziesiątki 
osób. Po dziesięciu latach od zakończenia wojny stan parafii pomniejszył się 
do nieco ponad 2700 osób. 

W październiku 1927 r. w kościele miała miejsce wizytacja, którą złożył su- 
perintendent Władysław Semadeni. Uczestniczył on w niedzielę w dwu na- 
bożeństwach. Pierwsze z nich odprawiane było w języku czeskim, drugie 
natomiast po polsku. Wizytator miał uwagę krytyczną co do stanu cmentarza, 
który był mocno zaniedbany, a ogrodzenie wymagało pilnej naprawy. Dwa 
lata później ze względu na brak miejsca na nowe pochówki cmentarz powięk- 
SZONO. 

Pastor Fibich opuścił zelowską parafię w 1930 r., udając się do Torunia. Pa- 
rafianie nie szczędzili mu słów krytyki za podejmowane decyzje. Wytykano 
mu poza tym skłonność do alkoholu. Nie było to, jak się miało wnet okazać, 
przeszkodą, by poprosić go kilka lat później ponownie o pracę w Zelowie. 
Tymczasem na krótko, bo od 1 lipca 1930 r. do końca roku, parafią kierował 
ksiądz Ludwik Zaunar. 

Po krótkim, niespełna półrocznym, pobycie w Zelowie ks. Zaunara, od 
1 stycznia 1931 r. zastąpił go Aleksander Piasecki, Polak wyznania ewange- 
lickiego. Od pierwszych dni duchowny zabrał się do nauki języka czeskiego. 
Pojawiła się nawet możliwość wyjazdu na kilka dni do Czechosłowacji, do 
któregoś z tamtejszych zborów, w celu nabrania większej wprawy w posługi- 
waniu się czeskim. Choroba żony, Haliny ze Zdrojewskich, jednak uniemoż- 
liwiła mu podróż. Kilka miesięcy później zmarła ona na suchoty. 

Praca ks. Piaseckiego przypadła na trudny okres. W Polsce trwał wówczas 
wielki kryzys gospodarczy, który dotknął również mieszkańców Zelowa. Na- 
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siliły się ponownie, jak w czasie I wojny światowej, procesy migracyjne. 
Niepokój pastora budziły wyjazdy parafian, szczególnie młodych kobiet, do 
Niemiec w poszukiwaniu prac sezonowych. Piasecki nie wahał się otwarcie 
nazywać negatywnych zjawisk występujących w Kościele, z którymi na co 
dzień się spotykał. Wśród jego zapisków można znaleźć słowa mówiące 
o obojętności religijnej, rozpuście, rozwiązłości i pijaństwie. Z tym ostatnim 
spotykano się coraz częściej. Według relacji księdza Piaseckiego miało ono 
stanowić istną plagę wśród członków jego społeczności. Te negatywne zjawi- 
ska w znacznej części były efektem frustracji i zniechęcenia z powodu prze- 
dłużającego się kryzysu ekonomicznego. 

Po odejściu w 1934 r. księdza Piaseckiego do Wilna w parafii zelowskiej 
znów zarysował się wyraźny kryzys związany z wyborem nowego pastora. 
Początkowo zbór administrował, dojeżdżając z Warszawy, Jerzy Jelen (syn 
zmarłego w 1910 r. superintendenta Fryderyka Jelena), który opiekował się 
także zborami w Żyrardowie i Kucowie. Znany był m.in. z tego, że pobierał 
lekcje dykcji, tak ważnej w pracy kaznodziei, u wybitnego aktora Aleksan- 
dra Zelwerowicza. Potrzebny był jednak duchowny, który osiadłby w Zelo- 
wie na stałe. Jak zawsze wielu zwolenników miała koncepcja powołania na 
urząd pastorski kaznodziei z Czech. Na takie rozwiązanie nie wyraził jednak 
zgody warszawski konsystorz, który w sierpniu 1935 r. na pastora w Zelo- 
wie zdecydował się powołać Wilhelma Fibicha, pracującego już w tamtejszej 
parafii w latach 1921-1930. Nominacja ta spowodowała sprzeciw znacznej 
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ależący do parafii 


Fragment Rynku w Zelowie. Na lewo budynek n 
ewangelicko-reformowanej. 


Fotografia archiwalna z 1938 r., ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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części zboru, którzy zdecy- 
dowali się zerwać kontakty 
z konsystorzem warszaw- 
skim i podporządkować się 
władzom kościelnym w Wil- 
nie. Propozycja ta nie przy- 
padła jednak do gustu wileń- 
skiemu konsystorzowi, który 
nie chciał zaostrzać i tak 
nie najlepszych stosunków 
z Warszawą. Wobec tego 
przyjęto do wiadomości, że 
pastor Fibich zostanie w Ze- 
lowie. 

Widocznym sygnałem te- 
Fotografia archiwalna z roku 1939, ze zbiorów ks. M. Jelinka. g0, że kondycja materialna 

zborowników ulegała ko- 

rzystnej zmianie po długim okresie zapaści ekonomicznej, było rozpoczęcie 
budowy kamienicy czynszowej należącej do parafii. Zlokalizowana ona była 
w Rynku w miejsce zburzonej tzw. białej szkoły (odzyskanej przez parafię po 
wielu latach starań w 1935 r.). Budynek był niezwykle potrzebny do działal- 
ności kościelnej. Dotychczasowe pomieszczenie wynajmowane od Smetany 
zdecydowanie nie nadawało się do dalszego użytkowania. Koszty budowy 
w znacznej części wspomógł fabrykant Józef Jersak, dzięki czemu inwestycja 
w stanie surowym została ukończona w 1938 r. Na potrzeby zboru miały być 
w budynku wykorzystywane pomieszczenia na parterze, natomiast resztę 
kamienicy przeznaczono na lokale mieszkalne dla najemców. Jednocześnie 
z budową „czynszówki” rozpoczęto prace przy wznoszeniu nowej plebanii. 

Oprócz działalności budowlanej podjętej przez parafię, należałoby wspo- 
mnieć również o innych formach pracy zboru. Ożywieniu uległa działalność 
społeczna, którą koordynowała diakonissa Amalia Millerówna. Prężnie funk- 
cjonowały, rywalizując ze sobą, dwa chóry: jeden w Zelowie, drugi zaś 
w Zelówku. Pamiętać także warto o organizacji pod nazwą „Spolek”, której 
zadaniem było podtrzymywanie więzów z krajem ojców poprzez naukę 
języka czeskiego, pielęgnowanie kultury i obyczajów. W tym kierunku szła 
też działalność czytelni i biblioteki. 

Pod koniec 1938 r. pastor Wilhelm Fibich z powodu nadużywania alkoholu 
został odwołany z funkcji pastora. Przez pewien czas zelowianie mieli znów 
dojeżdżających administratorów: Romana Mazierskiego i Jerzego Jelena. 


Żydzi 
Istnieje sporo rozbieżności przy ustaleniu liczby zelowskich Żydów w okre- 


sie międzywojennym. Ze spisu powszechnego ludności przeprowadzonego 
w Polsce w 1921 r. wynika, że gminę Zelów zamieszkiwało 1859 osób wy- 


Diakonissa Amalia Miller. 
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znania mojżeszowego. Tenże sam spis informuje jednak o zaledwie 552 oso- 
bach narodowości żydowskiej. Przyjęte tutaj kryterium narodowościowe nie 
pokrywa się, jak widać, z wynikami spisu w kategorii wyznaniowej. Z kolei 
z ustaleń Tadeusza Czajkowskiego dowiadujemy się, że w Zelowie i okolicz- 
nych wioskach było aż 2046 Żydów (z czego w samym Zelowie 2 tys.). 

Tak duży udział ludności żydowskiej wśród mieszkańców Zelowa znalazł 
także odbicie w składzie zgromadzenia gminnego. W 1927 r. złamany został 
czeski monopol na piastowanie stanowisk w zarządzie gminy. Tego właśnie 
roku do 17-osobowego zarządu weszło, obok przedstawicieli narodowości pol- 
skiej i niemieckiej, również dwóch reprezentantów ludności żydowskiej. Do 
czasu postawienia bożnicy, zelowscy Żydzi przez pewien czas wynajmowali 
część nowego domu należącego do Pawła Jelinka. Właściciel budynku utrzy- 
mywał bardzo dobre relacje z rabinem. Gdy w 1924 r. wyjeżdżał do Czechosło- 
wacji, delegacja zelowskich Żydów odprowadziła go na dworzec kolejowy. 

Niestety, nie zachowały się dokumenty z gminy żydowskiej z Zelowa, które 
zniszczone zostały przez Niemców w czasie II wojny światowej. Przeglądając 
jednakowoż „Rejestr mieszkańców gminy Zelów z lat 1931-1939” można uzy- 
skać wiele informacji o ludności żydowskiej zamieszkującej Zelów. Analizując 
poszczególne zapisy z ksiąg meldunkowych można ustalić miejsca zamiesz- 
kania zdecydowanej większości zelowskich Żydów. Uzyskane tym sposobem 
informacje pozwalają na stworzenie obrazu „dzielnicy żydowskiej” Zelowa. 
Większe skupiska Żydów w omawianym okresie znajdowały się w Rynku 
oraz na ulicach: św. Anny, Kilińskiego, Sienkiewicza i Wągskiej. Dużo rodzin 
żydowskich mieszkało na ulicach Piłsudskiego, Piotrkowskiej i Żeromskiego. 
Jedynie pojedyncze rodziny pojawiały się pośród mieszkańców takich ulic, 
jak: Nowy Rynek, Płocka, Poznańska i Złota. 

Terenami najliczniej zamieszkanymi przez ludność żydowską przed wojną 
było centrum Zelowa, gdzie przede wszystkim zasiedlali oni kamieniczki na 
Rynku. Mieszkali tam głównie kupcy, rzemieślnicy i drobni przedsiębiorcy. 
Na Rynku znajdowały się m.in.: zakład fryzjerski Zismana Kifera (pod nume- 
rem 2), cukiernia Arona Sieradzkiego (nr 4), pracownie krawieckie Abrama 
Lajbowicza (nr 3) i Dawida Siwka (nr 7), piekarnie Jakuba Lipkowicza 
(nr 7) i Szlamy Wajsa (nr 15) oraz zakład zegarmistrzowski Symche Binema 
Brokmana (nr 14). Mieszkało tam też wielu drobnych przedsiębiorców-liwe- 
rantów takich, jak Josek Henoch Frajdenrajch (nr 2), Abe Jochłowicz (nr 3), 
Emanuel Minkowski (nr 9), Ezriel Lewi (nr 11) czy Herszlik Knopf (nr 13). Nie 
sposób oczywiście wymienić tutaj wszystkich kupców, właścicieli sklepików 
czy przedstawicieli różnych profesji rzemieślniczych. Należałoby jedynie za- 
znaczyć, że w tej części Zelowa mieszkali również żydowscy nauczyciele 
Izrael Bornsztajn (nr 2) i Josej Lajzer Lindenbaum (pod numerem 5, od 
1935 r. mieszkał na Dzielnej 5). Nie można pominąć również osób związa- 
nych z funkcjonowaniem żydowskiej gminy wyznaniowej. W Rynku w ka- 
mienicy pod numerem 7c mieszkał pochodzący z Lutomierska pomocnik 
rabina Henoch Krygier. W tym samym domu przebywał z rodziną Dawid 
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Wolf Złoczewski będący dozorcą bożnicy. Należy zaznaczyć, że wśród miesz- 
kańców Rynku do rzadkości należały rodziny polskie czy czeskie. Powrócimy 
do tej sprawy w innym miejscu naszej opowieści. 

Przejdźmy teraz do ulicy Kościuszki, która była na niektórych odcinkach 
równie gęsto zaludniona przez Żydów jak Rynek. Zdecydowana dominacja 
rodzin żydowskich była na tej ulicy zauważalna niemal aż po numer 50. 
W dalszej jej części spotykało się także ludność żydowską, choć już zdecydo- 
wanie rzadziej. Wniosek nasuwa się sam: im dalej od centrum, tym Żydów 
coraz mniej. Ta zasada będzie obowiązywała w przypadku wszystkich innych 
ulic dochodzących do centrum Zelowa. Któż zatem zamieszkiwał na ulicy 
Kościuszki? Profesja jej żydowskich mieszkańców nie różniła się specjalnie 
od osób mieszkających na Rynku, czyli byli to głównie kupcy, rzemieślnicy 
i przedsiębiorcy. Tam mieszkał pochodzący z Bełchatowa fabrykant Moszek Li- 
berman (pod numerem 3) oraz właściciel farbiarni Lajzer Kuperwasser (nr 13). 
Ten ostatni był jednym z niewielu stosunkowo Żydów urodzonych w Zelowie 
(w 1876 r.). Inny z przemysłowców Josek Wigdorowicz mieszkał z rodziną pod 
numerem 42, a później pod 71. Przy ulicy Kościuszki zameldowani byli rów- 
nież inni fabrykanci: Abram Szlama Asz oraz Josek Granek (pod numerem 64), 
przy czym ten ostatni był właścicielem tej kamienicy. Zwróćmy też uwagę na 
kilka ważniejszych żydowskich warsztatów i sklepów usytuowanych przy Ko- 
ściuszki, takich jak: zakład fryzjerski Jankiela Bełchatowskiego (pod nr 20, 31), 
piekarnie Dawida Rozensztajna (nr 22) i Simy Fajermana (nr 49) oraz punkt ze- 


Grupa zelowskich Żydów, lata 30. XX w. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


142 


Przed sklepem w Rynku, lata 30. XX w. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


garmistrzowski Szaji Zelka Bergmana (nr 31). Kończąc spacer ulicą Kościusz- 
ki, zwróćmy jeszcze uwagę na kilku żydowskich jej mieszkańców. Po pierwsze 
— są to żydowscy nauczyciele: Moszek Ryba (nr 1) Szlama Załman Binensztok 
(nr 19b), Chaim Wolf Kupfer (nr 41) i Mordka Koźmiński (10b), po drugie zaś 
— osoby sprawujące określone funkcje w gminie żydowskiej: Symcha Binem 
Satt (sekretarz gminy wyznaniowej, mieszkał w kamienicy oznaczonej nume- 
rem 10a, w pewnym okresie także na św. Anny 5), Moszek Mendel Cukier 
(rzezak, kamienica nr 10b) i Moszek Dawid Piła (dozorca bożnicy, dom nr 17a). 
W domu pod numerem 10b, wspominanym już tutaj parę razy, mieszkało mał- 
żeństwo Lewinsonów. Pani Sara Fajga Lewinson pochodząca aż z Krosna, prze- 
bywała na terenie Zelowa od roku 1924, wykonując rzadki w tej miejscowości 
zawód lekarza dentysty. Jej mąż, Adolf Lewinson, Żyd urodzony w 1897 r. 
w Łodzi, był z kolei biuralistą. Małżonkowie do prowadzenia domu i opieki 
nad córką zatrudniali służącą. W marcu 1938 r. rodzina ta przeprowadziła się 
do Łasku. W przeciwieństwie do Żydów mieszkających w Rynku na ulicy Ko- 
ściuszki spotykamy większą liczbę żydowskich tkaczy chałupników i snowa- 
czy, tym więcej, im dalej od centrum. 

Ulica św. Anny była ważnym miejscem dla zelowskich Żydów. Na tej krótkiej 
uliczce zamieszkiwało wiele rodzin żydowskich, tam też pod numerem 9 znaj- 
dował się cheder, o którym szerzej za chwilę. Wśród przedwojennych miesz- 
kańców ulicy św. Anny znajdował się Hersz Gelbart (kierownik żydowskiej 
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szkoły wyznaniowej, urodzony w Bełchatowie w 1894 r., mieszkający od roku 
1934 pod numerem 7a, wcześniej zameldowany na Kilińskiego 14b), oraz 
kilku nauczycieli, w tym pochodzący ze Szczercowa Lewek Alembik (nr 7b) 
i Szmerel Kuperwasser (nr 12). Nie mogło na św. Anny zabraknąć również 
kupców. Pod numerem 4 przebywał handlarz bielizną Zajwel Brykman, uro- 
dzony 1877 r. w Buczku. W domu z numerem 7a osiadł kupiec Fiszel Lewi 
z rodziną. Jego sąsiadami byli Chil Lisner i Załma Dylewski (pod nume- 
rem 8), Izrael Sromutka (właściciel domu nr 14). Wśród mieszkańców tej 
uliczki znalazło się też kilku przedsiębiorców tkackich: Hersz Rozenblum, 
urodzony w Zelowie w 1890 r. (zamieszkiwał pod nr. 5), Markus Mendel 
Rozbach (nr 7a). Pośród rodzin żydowskich z ul. św. Anny znajdowali się też 
tkacze, (np. Abram Zieliński spod numeru 5a). Nie możemy na koniec pomi- 
nąć milczeniem rzezaka Judy Chenocha Szlamowicza urodzonego w Kutnie 
w 1879 r. i mieszkającego na interesującej nas ulicy pod numerem 7a. 

Inna krótka uliczka to Wąska, na której właściwie mieszkali wyłącznie 
Żydzi. Jak zwykle znajdujemy tam kupców (Izrael Icek Frajman spod nu- 
meru 6), ale też kilka rodzin zajmujących się tkactwem, np. Haskiel Herszko- 
wicz, Mordka Frajndt i Ajzer Lewkowicz (wszyscy z domu nr 6). Na Wąskiej 
mieszkał Jankiel Siwek, właściciel autobusu (od 1934 r. zameldowany na Ko- 
ściuszki 23). 

Ulica Kilińskiego gościła Żydów do numeru 35. Powyżej tego numeru, 
jadąc w stronę Zelówka, Izraelitów coraz mniej. W bezpośrednim sąsiedztwie 
Rynku w kamienicy pod numerem 4 mieszkali m.in. Jankiel Abe (właściciel 
piekarni), Fajwisz Mordka Uberbaum (zastępca rabina, urodzony w 1902 r. 
w Łodzi), Chil Majer Frajndt (przemysłowiec tkacki i właściciel fabryki, uro- 
dzony w Zelowie w 1897 r.), Juda Lajb Lipman (właściciel sklepu) i inni. Na- 
stępny dom (pod numerem 5) należał do Jakuba Lewiego, właściciela fabryki. 
Oprócz rodziny fabrykanta pod „piątką” przebywał też Michał Rozenzaft 
(kierownik fabryki) i Dawid Steinberg (buchalter fabryczny). 

Jakub Lewi urodził się w grudniu 1870 r. w Zelowie. Jego żona Marjem, 
z domu Ajlenberg, pochodziła z miejscowości Ostoja. Małżonkowie mieli 
trzy córki: Rywkę, Surę i Beninę. Najstarsza z nich, Rywka Lewi, w 1933 ro- 
ku wyszła za mąż za Beniamina Wilhelma Frenkela i w następnym roku, 
krótko przed śmiercią ojca, opuściła Zelów. Małżonkowie przeprowadzili się 
do miasta Bielsko. Głowa rodziny Jakub Lewi zmarł w sierpniu 1934 r. i został 
pochowany na zelowskim cmentarzu. 

Na Kilińskiego mieszkała znaczna liczba handlarzy i rzemieślników. Wy- 
mieńmy tylko kilku wybranych reprezentantów tych grup zawodowych: Izak 
Przedborski (pod nr 9, właściciel składu drewna), Jozef Szymon Kibel (nr 
11b, prowadził sklep z owocami), Majer Klapiak (pod nr 16; farbiarz zmarły 
w 1931 r.), Szlama Lewkowicz (krawiec, przeprowadził się do Bełchatowa). 
Pod „siedemnastką” osiadł właściciel piekarni Majer Zyndol Herszkowicz. 
Na koniec jeszcze dwa nazwiska żydowskich nauczycielek: Fajga Wajman 
(nr 18) i Mina Halpern (nr 15). 
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W naszym opisie doszliśmy do ulicy Sienkiewicza. Pod numerem 4 miesz- 
kał przemysłowiec-liwerant Mojsze Traube. Jego sąsiadami były rodziny 
Abrama Nusena Sieradzkiego (właściciela krawieckiej pracowni) i Abrama 
Jabłońskiego (prowadzącego zakład fryzjerski). W kolejnych kamienicach 
mieszkali m.in.: właściciel pracowni krawieckiej Berek Lejbowicz (nr 5) i bla- 
charz Aron Rafał (nr 9a). Zwróćmy uwagę na dom numer 6, gdzie odbywały 
się w okresie międzywojennym lekcje hebrajskiego. Wśród lokatorów tej ka- 
mienicy widzimy kupców i właścicieli sklepów Moszka Judę Fleiszakiera 
i Rafała Jakuba Lewiego oraz szewca Joska Gliksmana. W kamienicy pod nu- 
merem 9b mieszkanie zajmował właściciel piekarni Chimie Jakubowicz. Ko- 
lejne kamieniczki również zamieszkiwało wielu Żydów. Pod „jedenastką” np. 
przebywali Abram Jakub Rusak i Chil Szajner (obydwaj kupcy). W domu pod 
numerem 13 znajdowała się przed wojną kuźnia Lajzera Siwka. 

Na koniec powędrujmy na ulicę Piotrkowską. Również ta część Zelowa 
w podobnym stopniu, jak inne dotychczas omawiane „żydowskie” ulice, nie 
odbiegała od schematu. Mieszkający tam Żydzi zajmowali się tradycyjnie 
handlem i drobnym rzemiosłem. Wielu z nich miało też do czynienia z tkac- 
twem, bądź jako fabrykanci i liweranci, bądź też jako tkacze chałupnicy i sno- 
wacze. Na Piotrkowskiej nr 1 znajdował się sklep Wolfa Rotenberga. Kilka 
domów po drugiej stronie ulicy mieszkał pochodzący z Kamieńska rzeźnik 
Srul Jankiel Kotlewski (pod numerem 4). Środowisko kupców i handlarzy re- 
prezentowali m.in.: Mordka Rotenberg (nr 7), Perec Rybsztajn (nr 11), Dawid 
Jakubowicz (nr 13b), Jakub Hersz Szylit (nr 20), Eljasz Herszberg (nr 22), 
Mordka Mendel Goldmic (nr 39) oraz Lajb Herszel Kuszyński (nr 60). Na 
ulicy Piotrkowskiej osiadło również kilku przedsiębiorców tkackich: farbiarz 
Juda Lajb Rotenberg (nr 10), farbiarz Lajzer Izrael Podrygał i przemysłowiec 
Jakub Aron Krymołowski (obydwaj pod numerem 13a), farbiarze Hersz Kla- 
piak i Abram Klapiak (obydwaj w domu nr 22) oraz przemysłowcy Dawid 
Chil Engielka (nr 12, po roku 1938 nr 25) i Herszlik Szczercowski (nr 10). 

Jedynie jeszcze na ulicy Piłsudskiego znajdowało się większe skupisko 
Żydów. Mieszkała tam grupa kupców, takich jak: Chil Icek Buda (nr 8), 
Abram Icek Posalski, Lajb Opatowski i Wigdor Hole (wszyscy w domu pod 
numerem 9). Posalski w 1933 r. wyprowadził się do rodzinnego Szczercowa. 
W budynku numer 31 zamieszkiwało również dwu kupców. Na krótko, bo 
zaledwie w latach 1932-1933, mieszkał tam Chil Friede, który po roku 1933 
przeniósł się do Zduńskiej Woli. Drugim lokatorem był tam Abram Najman, 
ale i ten wyprowadził się stamtąd. W jego przypadku miejscem wyjazdu stała 
się Łódź (od 1934 r.). 

Podsumujmy nasze rozważania. W latach trzydziestych, a więc w momencie, 
gdy w Zelowie mieszkała już znaczna liczba Żydów, najwięcej rodzin żydow- 
skich spotkać można było w centrum osady. W innych częściach Zelowa spotkać 
można było jedynie pojedyncze rodziny żydowskie. Z trudem znajdujemy takie 
odizolowane rodziny, jak np. handlarza Manela Piotrkowskiego mieszkającego 
na Nowym Rynku pod numerem 5) czy furmana Aby Lipkowicza ze Złotej 23. 
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Charakterystyczna jest jeszcze jedna rzecz, jeśli już mówimy o ludności ży- 
dowskiej, a mianowicie znaczne zagęszczenie. W opisywanym okresie co- 
dziennością było wynajmowanie przez liczne rodziny żydowskie mieszkań 
nawet jednopokojowych, w których często umieszczany był warsztat tkacki 
czy innego rodzaju w zależności od wykonanego zawodu. A przyrost natu- 
ralny wśród tej grupy mieszkańców był znaczny. Rzadkością były rodziny 
bezdzietne czy posiadające jedno lub dwójkę dzieci. Wymienić można by tutaj 
wielu „rekordzistów” mających powyżej sześcioro dzieci. Tym sposobem 
rodziny dziewięcio- czy dziesięcioosobowe były powszechnym zjawiskiem. 
Weźmy dla przykładu żydowskich mieszkańców domu przy ulicy Kościusz- 
ki 1. Oto jak się przedstawiała liczba lokatorów poszczególnych mieszkań: 
Meszylem Zyskinol Horowicz — 9 osób w rodzinie (nr mieszkania 1), Perec 
Wierzbicki — 6 osób (nr 2), Nackman Hecke Słodkiewicz— 8 osób (nr 3), Szmul 
Liberman — 6 osób (nr 4), Cymberknopf — 8 osób (nr 8), Moszek Ryba — 5 osób 
(nr 9), Izrael Jakub Lipszyc — 6 osób (nr 10). 

W sąsiednich domach mieszkały dwie 10-osobowe rodziny przemysłowca 
Moszka Libermana i kupca Abrama Berka Gutermana (Kościuszki 3) oraz 
11-osobowa rzeźnika Szmula Judy Rozenbluma (Kościuszki 5). Przypomnij- 
my, że rodzin co najmniej ośmioosobowych było naprawdę bardzo wiele. 


Katolicy 


Na podstawie spisu ludności przeprowadzonego w II Rzeczypospolitej 
w 1921 r. można skonstatować, że gminę Zelów zamieszkiwało 3646 ka- 
tolików. Z kolei z badań T. Czajkowskiego, opublikowanych w pracy Cha- 
łupnictwo tkackie w Zelowie, wynika, że w 1926 r. w Zelowie i okolicznych 
wsiach było 1486 osób ludności polskiej, z czego w samym Zelowie mieszkało 
670 osób. Wyniki te uwzględniają niestety tylko czynnik narodowościowy. 
Interpretacja tych danych pod względem konfesyjnym będzie miała zatem 
charakter jedynie przybliżony. W każdym razie rosnąca liczba wiernych 
doprowadziła do tego, że msze zaczęto odbywać na zewnątrz kaplicy, na co 
ks. Butkiewicz otrzymał stosowną zgodę od swych zwierzchników. Wznie- 
sienie nowego budynku stało się zatem koniecznością. Intensywne starania 
o budowę kościoła nasiliły się, gdy rektorem zelowskiej kaplicy został ksiądz 
Józef Gruszewski, mianowany na tę funkcję 12 września 1921 r. Dzięki wspar- 
ciu finansowemu Kurii Biskupiej we Włocławku udało się za cenę 3500 złotych 
polskich zakupić teren usytuowany przy zelowskim Rynku z przeznaczeniem 
pod budowę świątyni. Dnia 4 października 1924 r. u notariusza Bronisława Ra- 
kowieckiego w Łasku sporządzono akt kupna czterech placów składających się 
na nabyty przez ks. Gruszewskiego teren. Przy podpisywaniu transakcji obecni 
byli zelowianie: Albin Guderski i Adolf Przepiórkowski. Rok później stanął 
drewniany budynek kościelny. Całość zabiegów i starań związanych z budową 
świątyni nadzorował ks. Edward Esman, proboszcz z Łobudzic. 

Katolicy, posiadając własną świątynię, mogli teraz przystąpić do realizacji 
kolejnego kroku — uzyskania zgody na ustanowienie w Zelowie parafii. Adre- 
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satem tych zabiegów stał się biskup diecezji łódzkiej, nowo utworzonej przez 
papieża Benedykta XV (bulla „Christi Domini” z dnia 10 XII 1920 r.). W kwiet- 
niu 1921 r. jej biskupem został ks. prałat Wincenty Tymieniecki. Do niego 
właśnie zelowscy katolicy przesłali 29 XII 1925 r. list (podpisany przez pięć- 
dziesiąt cztery osoby), w którym prosili o wyrażenie zgody na utworzenie 
w Zelowie samodzielnej parafii. Warto zwrócić uwagę na użyte w liście 
argumenty: „Jest nas tu tysiąc sześćset dusz, sama to bieda, chałupnicy, zlepek 
z całej Polski, a potrzebujący szczególniejszej opieki duchowej. Żyjemy bowiem oto- 
czeni siedmioma tysiącami żydów i czechów, należących do jedenastu sekt religij- 
nych a mających swoje świątynie i domy modlitwy. Duszpasterz w tym dziwnem 
w Polsce jedyne, środowisku, stanie się tu obroną wiary i Polskości. Robimy tu co 
możemy, zbudowaliśmy maleńką kapliczkę tymczasowo wystarczającą, postawiliśmy 
krzyż, którego tu nie było od stu dwudziestu lat, zakupiliśmy plac pod cmentarz grze- 
balny. (...) Plac pod przyszły kościół kupiono, obecnie kupujemy domek dla przyszłego 
naszego proboszcza”. (oryginalna pisownia). 

Odpowiedź ks. bpa Tymienieckiego na prośbę zelowian nadeszła szybko 
w postaci aktu erekcyjnego stanowiącego, co następuje: „Kierując się dobrem 
i potrzebami duchowymi mieszkańców osady Zelów oraz wsi Mauryców (...), jak rów- 
nież wsi Czarny Las (...) postanowiliśmy (...) z tych utworzyć parafię z siedzibą w Ze- 
lowie”. 

W skład utworzonej 1 października 1926 r. parafii, oprócz Zelowa, weszły 
wioski: Mauryców (dotychczas w parafii Łobudzice) i Czarny Las (dotychczas 
w parafii Buczek). W następnych latach kuria biskupia rozszerzyła granice 
probostwa zelowskiego, włączając do niego kolejne okoliczne wsie (należące 
dotychczas do okolicznych parafii): Pożdżenice, Kolonię Pożdżenice, Wolę 
Pożdżenicką, Herbertów (w 1927 r.), Sromutkę, Kolonię Mauryców, Przydat- 
ki (w 1930 r.), Ignaców (w 1932 r.), Weronikę (w 1934 r.). Nowa parafia po- 
czątkowo liczyła około 1980 wiernych, ale ich liczba systematycznie rosła, 
m.in. z powodu przyłączania nowych wiosek. W roku 1927 liczba parafian 
wynosiła już 2300. Zdarzały się też przypadki konwersji — przechodzenia 
z wyznania ewangelickiego na katolickie lub odwrotnie. Najczęstszą przy- 
czyną takich sytuacji było zawieranie mieszanych pod względem wyznanio- 
wym małżeństw. 

Działania organizacyjne kurii, związane z wyznaczaniem granic nowej pa- 
rafii, nie zawsze przyjmowane były przychylnie przez miejscową ludność. 
I tak mieszkańcy wsi Pożdżenice, Wola Pożdżenicka, Kolonia Pożdżenice, 
Weronika, Ignaców i Nowa Wola domagali się utworzenia w Pożdżenicach 
kościoła filialnego zelowskiej parafii. Jako argument podawano względnie 
dużą odległość od kościoła w Zelowie. Prośby wiernych znalazły zrozumie- 
nie u władz Kościoła. Biskup łódzki zezwolił na odprawianie w Pożdżenicach 
mszy świętych w każdą trzecią niedzielę miesiąca oraz zwolnił mieszkańców 
wyżej wymienionych miejscowości z obowiązków na rzecz kościoła w Zelo- 
wie. Zobowiązał jednocześnie wiernych z tych wsi do utrzymywania kościo- 
ła pożdżenickiego. 
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Pierwszym proboszczem zelowskiej pa- 
rafii został ksiądz Jan Grodkiewicz peł- 
niący dotychczas w Zelowie (od września 
1925 r.) obowiązki prefekta. Najważniej- 
szym bodaj posunięciem nowego dusz- 
pasterza była decyzja z 1931 r. o budowie 
nowej, murowanej tym razem, świątyni. 
Projekt kościoła opracował łódzki archi- 
tekt Wiktor Gessler, natomiast kierow- 
nikiem budowy został łaski architekt 
Teodor Gałązka. Poświęcenie kamienia 
węgielnego w dniu 27 IX 1931 r. miało 
uroczystą oprawę, bowiem przybył na 
nią osobiście ksiądz biskup Wincenty 
Tymieniecki ze swą pierwszą pasterską 
wizytą do erygowanej przez siebie parafii. 
W sporządzonej przez biskupa notatce 
czytamy m.in.: „Mieszkańcy tej parafii od- 
znaczają się wielką gorliwością i przy usilnych 
staraniach miejscowego proboszcza [księdza 
Jana Grodkiewicza|] rozpoczęli budowę pięk- 


Ks. Jan Grotkiewicz, pierwszy 
proboszcz parafii zelowskiej 
w latach 1926-1934. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów 

ks. K. Cioska 


nej murowanej świątyni pod wezwaniem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Na moje spotkanie w uro- 
czystej procesji wyszły wszystkie organizacje re- 
ligijne i społeczne, jak to: Zarząd Miasta [Zelów 
nie był wówczas jeszcze miastem, chodziło 
o Zarząd Gminy], Straż Ogniowa i inne. (...) Po 
południu zaś uroczyście poświęciłem fundamenta 
pod nowy kościół (...)”. Dwa lata później odbyła 
się równie podniosła uroczystość — poświęce- 
nie budynku w stanie surowym. Na to wy- 
darzenie w dniu 4 XI 1933 r. zjawił się ks. bp 
Kazimierz Tomczak. 

Zasługą księdza Grodkiewicza było również 
założenie w 1925 r. cmentarza grzebalnego. 
Teren pod nekropolię ksiądz kupił od Leona 
Kosika, właściciela zelowskiej cegielni, który 
Cegiełka na budowę zelows- dwumorgowy plac pod lasem nabył wcze- 
kiego kościoła rzymsko kato- śniej od Władysława Gąsiorowskiego. Nabyty 


Cegiełka - pocztówka budującego się Kościoła 
Matki Boskiej Jasnogórskiej w Zelowie. 


lickiego teren bardzo szybko ogrodzono. Pierwsza 
Fotografia archiwalna ze zbiorów "osobą pochowaną na cmentarzu była Antoni- 
ks. Kazimierza Cioska na Bordowicz. 
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Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę kościoła rzymskokatolic- 
kiego w Zelowie — 27 września 1931 r. Akt celebruje ks. bp Wincenty Zaręba 
Tymieniecki, ordynariusz diecezji łódzkiej. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 


Kościół w budowie, rok 1933. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 


149 


* 


pa ; a Bo Cc Ę ę uć £ 
DZWwONY-Pamiatka sprawione ofiarmością PAYATJAW 
w1oselecie adna Rzymsko-Kaf. par.w Z.elowie 1926-1936 »*. 


jkonsekracji olokonaf J.Eks.Ks.BpWI asinski.dnio 36 


Dzwony zakupione z ofiar zelowskich parafian na 10-lecie parafii rzymsko- 
katolickiej w 1936 r. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 


Bró) | wa mP. Modkó Who R. 
Pierwsze organy kościoła rzymskokatolickiego w Zelowie. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 
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Prace wykończeniowe w świątyni konty- 
nuowane były za nowego pasterza parafii, 
księdza Kazimierza Rusina, który przyszedł 
do Zelowa w 1934 r. z Woli Wiązowej. Odwo- 
łany ks. Grodkiewicz przejął obowiązki pro- 
boszcza w leżącym nieopodal Zelowa Parznie. 
W 1935 r. dobudowano wieżę kościelną zwień- 
czoną prostym krzyżem, a w następnym 
roku udało się otynkować wnętrze budynku. 
Ważnym wydarzeniem stała się konsekracja 
trzech dzwonów zakupionych dzięki ofiarności 
parafian. Uroczystość ta poprowadzona przez 
księdza biskupa ordynariusza diecezji łódzkiej 
Włodzimierza Jasińskiego odbyła się 10 maja 
1936 r. Wydarzenie to było uczczeniem jubile- 
uszu dziesięciolecia parafii. 

Kolejna, ostatnia przed wybuchem II wojny 
światowej, zmiana proboszcza w Zelowie 


Ks. Kazimierz Rusin, pro- R-"8P > 
boszcz zelowski w latach i 
1934-1937. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. 
Kazimierza Cioska. 


miała miejsce 13 czerwca 1937 r. 
gdy odszedł z parafii ks. Rusin. 
Nowym duszpasterzem kuria mia- 
nowała księdza Zygmunta Zycha. 
W następnym roku 11 kwietnia ka- 
tolicy doczekali się ważnego dekretu 
wydanego przez biskupa łódzkiego 
ks. Jasińskiego, stwierdzającego nie- 
naruszalność (stabilność) parafii. 

Mówiąc o początkach parafii 
rzymskokatolickiej w Zelowie, nie 
sposób pominąć milczeniem tak 
ważnej postaci jak organista. 
Z okresu międzywojennego należało- 
by więc pamiętać o Stanisławie Przy- 
męckim i Franciszku Wilczyńskim. Kg, Zygmunt Zych, proboszcz zelow- 
Pierwszy z wymienionych mieszkał ski w latach 1937-1947. 


PET ulicy Kościuszki 7, drugi nato- Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. Kazimierza 
miast przy Poznańskiej 3. Gioska. 
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Niemcy 

Spis powszechny z 1921 r. podaje dla gminy Zelów 482 Niemców (kryte- 
rium narodowościowe). Ten sam spis jednak przy przyjęciu kryterium wy- 
znaniowego mocno zaniża liczbę protestantów zelowskich, a tym samym 
i liczbę Niemców. 

Na podobne trudności ze statystyką natrafić można w latach trzydzie- 
stych. Z informacji zelowskiego wójta Kazimierza Gila z 1938 r. dowiadu- 
jemy się, że gmina Zelów liczyła 2952 Polaków i 5924 osoby pozostałych 
narodowości. Trzeba jedynie przyjąć, że na początku lat trzydziestych 
społeczność luterańska w Zelowie składała się z kilkuset osób tego wy- 
znania (około 500), głównie narodowości niemieckiej. Z pewnością spo- 
łeczność niemiecka w Zelowie musiała być już na tyle znacząca, że 
znalazło to swój wyraz w wynikach wyborów do zgromadzenia gminne- 
go. Otóż w 1931 r. w 17-osobowym zarządzie gminy Zelów znalazło się 
dwóch Niemców. 

Ludność niemiecka nie zamieszkiwała w zwartych grupach określonych 
ulic czy innych rejonów Zelowa, jak to było w przypadku Żydów, lecz żyła 
raczej w rozproszeniu właściwie na terenie całej miejscowości. Pojedyncze 
rodziny spotkać można było zarówno w centrum, jak i na rogatkach osady. 
Spójrzmy pokrótce, jak wyglądało rozmieszczenie ludności niemieckiej na 
niektórych ulicach Zelowa w latach trzydziestych. 

Ulica Cegielniana: Augustyna Koch — właścicielka domu pod numerem 
35, Aleksander Wuche — dozorca fabryczny, nr 62, Lorenc Szynke — tkacz, 
nr 84. 

Ulica Cmentarna: Gotfryd Kern — tkacz, nr 8, Fryderyk Wilhelm Gutk- 
necht — tkacz, nr 10, Henryk Offehammer — tkacz, nr 13. 

Ulica Kościuszki: Juliusz Hanke — szofer, nr nr 13, 22, Rudolf Danke 
— ślusarz, nr 17a, Maria Zofia Romańska (z domu Sajdel) — akuszerka, nr 
17a, Rudolf Fraj — rolnik, urodzony w Pożdżenicach, nr 47, Adolf Marsk 
— krawiec, nr 47 (w 1938 r. przeprowadził się do Wiewiórczyna k. Łasku), 
Herman Hibner — rolnik, właściciel domu nr 58, Rudolf Szulc — tkacz, nr 59, 
Adolf Kuk — tkacz, nr 67, August Griining — rolnik, nr 83, Rudolf Griining — 
tkacz, nr 83, Ludwik Hoppe — ślusarz, nr 93, Oskar Masslich — tkacz, nr 95, 
Karol Gebetner — bednarz, nr 101, Edmund Emil Krygier — rolnik, właściciel 
domu nr 109, Gustaw Benke — tkacz, nr 119 (w 1934 r. przeprowadził się do 
Pożdżenic), Rudolf Krenc — stolarz, nr 119. 

Ulica Kilińskiego: Edward Freund — nauczyciel zelowskiej szkoły po- 
wszechnej nr 1, nr 15, Rudolf Zielke — felczer, nr 17, Otton Glezel — piekarz, 
nr 26, Otton Heinz — tkacz, nr 34 (w roku 1937 przeprowadził się do Łodzi 
na ulicę Wólczańską), Józef Rudolf Lange — tkacz chałupnik, nr 35, Gustaw 
Rajnhold Degner — nr 39, August Knul - tkacz chałupnik, nr 47, Otto Schultz 
— tkacz, nr 84, Robert Friedenberger — tkacz, nr 104b. 

Nowy Rynek: Rudolf Schwandt — koszykarz, nr 3, Amalia Moritz (z domu 
Heinz) — nr 4 (od 1937 r. zamieszkała w Pabianicach), Michał Lenc — tkacz, nr 9. 
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Ulica Piłsudskiego (Mickiewicza): Aleksander Bejenke — rzeźnik, nr 8. 

Ulica Piotrkowska: Jan Gruner — przemysłowiec tkacki (w 1934 r. wyprowa- 
dził się do Łodzi, gdzie zamieszkał także przy Piotrkowskiej), Henryk Maj- 
zner — szklarz, nr 55, Gustaw Fraj — piekarz, nr 74. 

Ulica Płocka: Alfons Forster — kowal, nr 10. 

Rynek: Aleksander Doberstein — urodzony w Łodzi, kierownik zelowskie- 
go kina, nr 12 (od września 1938 roku mieszkał przy Kościuszki 46). 

Ulica Sienkiewicza: Ryszard Schultz — stolarz, nr 21. 

Ulica Wąska: Rudolf Dalke — szofer, właściciel domu nr 10. 

Wyżej wymienione osoby to jedynie część ludności niemieckiej wyznania 
ewangelicko-augsburskiego z terenu Zelowa. Wiele luterańskich rodzin 
mieszkało na peryferiach Zelowa przy takich ulicach, jak: Leśniczówka, Leśna, 
Lubelska, Wschodnia, Złota i innych. Już nawet powierzchowna analiza za- 
prezentowanych wyżej osób pozwala na postawienie wniosku, że niemieccy 
mieszkańcy Zelowa trudnili się głównie tkactwem. Na dalszym planie pozo- 
staje rolnictwo i rzemiosło. Praktycznie nie sposób spotkać wśród tej społecz- 
ności kupców, handlarzy, właścicieli sklepów czy przemysłowców. 


Uciążliwość dojazdu do odległych od Zelowa o kilka kilometrów Pożdżenic 
sprawiła, że luteranie zelowscy zaczęli poważnie rozważać pomysł wybudo- 
wania własnej świątyni w tej właśnie miejscowości. Rozpoczęto gromadzenie 


Żniwa w Zelowie pod koniec lat 30. XX w. W tle kościół ewangelicko-augs- 
burski. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów Marka Błocha. 
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odpowiednich środków finansowych potrzebnych do rozpoczęcia kosztow- 
nych prac budowlanych. Przede wszystkim rozpoczęto zbieranie ofiar od 
siebie. Osiemdziesiąt rodzin ubogich zelowskich niemieckich tkaczy dobro- 
wolnie „opodatkowało się” w taki sposób, że regularnie każdego tygodnia 
odkładały po 1 złoty. Tym sposobem udało się zgromadzić sumę aż 24 tysięcy 
złotych. 

Wsparcie finansowe napłynęło poza tym od wielu innych osób. Z pomocą 
pospieszyli wierni z kościoła ewangelicko-reformowanego w Zelowie. Zbiór- 
ka przeprowadzona na początku 1932 r. przyniosła ponad 300 złotych. Znacz- 
ną sumę podarował łódzki optyk Ritter, syn kantora z Pożdżenic, który 
zebrał wśród swych krewnych oraz znajomych sumę 5 tysięcy. W komitecie 
budowy kościoła znaleźli się: felczer Rudolf Zielke, przedsiębiorca budowla- 
ny Edmund Kriiger, robotnicy Gustaw Fliegner i Adolf Krenz, kierownik kina 
Aleksander Doberstein oraz rolnicy Karol Zachaei, Ferdynand Gah i August 
Griining. 

Po zgromadzeniu wystarczających środków rozpoczęto prace budowlane. 
W dniu 27 września 1931 r. na placu przy ulicy Żeromskiego nastąpiło uro- 
czyste położenie kamienia węgielnego w obecności pastora bełchatowskiego 
Jakuba Gerhardta. Po pięciu latach budowy kościół pod wezwaniem Gu- 
stawa Adolfa został ukończony. Całkowity koszt budowy świątyni wyniósł 
35 tys. złotych. W dniu 17 maja 1936 r. podczas otwarcia kościoła zgromadziło 
się wielu zaszczytnych gości, takich jak: superintendent Kościoła ewangelic- 
ko-augsburskiego biskup Juliusz Bursche oraz pastor z Łasku Alfred Fredey. 
Baptyści 

Po zakończeniu wojny z zesłania na Syberii powróciło wielu baptystów, 
m.in. Karol Strzelec, który w 1920 r. rozpoczął w Zelowie działalność kazno- 
dziejską. Pracę pośród młodzieży prowadzili Wilhelm Wolański i Jan Szprin- 
giel. W latach 1923-1925 miało miejsce w Zelowie duże przebudzenie religijne, 
które zaowocowało wzrostem liczby wiernych. Efektem prowadzonej ewan- 
gelizacji było nawrócenie ponad 150 osób. W 1923 roku wspólnota liczyła 
600 osób. Jednocześnie następować zaczął jednak proces reemigracji zelow- 
skich Czechów do niepodległej Czechosłowacji, w tym także i baptystów. 
Wspólnota zaczęła się powoli kurczyć liczebnie. 

W 1929 r. Karol Strzelec opuścił zbór zelowski, wyjeżdżając do pracy do 
Poznania. Przez kolejne dwa lata zbór prowadził diakon Fryderyk Matejka. 
W latach trzydziestych zelowskimi baptystami opiekowało się kolejno dwóch 
pastorów: Teodor Sitarz, a następnie Józef Teofil Tuczek. Pierwszy z nich 
przybył do Zelowa na początku 1931 r. z Wołynia. Zborem kierował krótko, 
bo raptem przez trzy lata, po czym znów wyjechał na Wołyń. Zastąpił 
go wspomniany Józef Teofil Tuczek, który prowadził działalność duszpa- 
sterską w Zelowie w latach 1936-1945. Efektem prac ewangelizacyjnych był 
ponownie wzrost liczebny zboru, chociaż nie udało się już osiągnąć stanu 
z połowy lat dwudziestych. W styczniu 1937 r. było zarejestrowanych 


154 


Go POTWIERDZENIE DLA WPŁACAJĄCEGO 


na mę > 


PoqrAh. ś WYP, „REJ 


słownie 


na konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności 
Właściciel konta: 


Bankverein Chojnice 
znak Spółdzielczy z ogr. odp. 


CHOJNICE 


Konto czekowe NF. 200.574 


Ź 
PORRANQ OPŁATĘTJ 
4 4 
AŁAŃ 
ZErŻ GR sazwae. ” 


Podpisurzędnika: 
P.K.O. Nr. 105/1938 


Stempel dzienny 


Potwierdzenie wpłaty na zakup organów do 
kościoła Baptystów w Zelowie. 
Dokument archiwalny. 


163 baptystów. Prawie dwa 
lata później, pod koniec 1938 
r., ich liczba wzrosła do 227 
osób. W okresie okupacji stan 
ten utrzymywał się na 
zbliżonym poziomie około 
220 wiernych. Znaczne oży- 
wienie nastąpiło w 1944 r. 
kiedy to chrzest przyjęło aż 
46 osób, przez co na koniec 
tego roku było 261 baptystów. 

Na początku lat trzydzie- 
stych nastąpiło uregulowanie 
kwestii wspólnego korzysta- 
nia z ewangelickiego cmenta- 
rza. W dniu 29 października 
1930 r. odbyło się spotkanie 
pastora Aleksandra Piaseckie- 
go oraz kolegium kościelnego 
ze zboru ewangelicko-refor- 
mowanego z przedstawicie- 
lami zelowskich baptystów. 
Tych ostatnich reprezentowa- 
li Fryderyk Matejka i Wilhelm 


Walta. Podpisana wówczas umowa określała warunki pochówków zmarłych 
ze zboru baptystów na cmentarzu ewangelickim. Zbór baptystów zobowią- 
zał się wpłacić do dnia 1 stycznia 1931 r. kwotę 450 złotych jako jednorazową 
ofiarę na ogrodzenie cmentarza. W zamian kę Ę na > 


swych zmarłych na tej ne- 
kropolii. 

Zasługą pastora Tuczka 
było zakupienie do ko- 
ścioła zabytkowych  or- 
ganów pneumatycznych. 
Instrument wybudowany 
w 1887 roku we Frankfur- 
cie nad Odrą, zanim trafił 
do Zelowa, służył wiernym 
przez wiele lat w kościele 
ewangelickim pod wezwa- 
niem św. Ducha w Choj- 
nicach na Pomorzu. Stam- 
tąd organy zostały sprowa- 
dzone w maju 1939 r. do 


Organy z 1887 r. w kościele Baptystów. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Zelowa. Pastor Tuczek w imieniu zboru zapłacił za nie 2200 złotych. Instrument 
ten dziś nie jest już wykorzystywany podczas nabożeństw. Dominują instru- 
menty współczesne: gitara, perkusja. 


Tkactwo przemysłowe i chałupnicze 


Zakończenie działań wojennych nie od razu poprawiło sytuację w pro- 
dukcji tkackiej. Przemysł włókienniczy w okręgu łódzkim odczuwał poważ- 
ne trudności wynikające w znacznej mierze z dewastacji fabryk dokonanych 
przez niemieckiego okupanta. Doskwierał również brak surowca potrzebne- 
go do produkcji. Zelowskie warsztaty tkackie mogły podjąć produkcję niemal 
od razu, wykorzystując chociażby własny surowiec. Tkacze z Zelowa nie 
mogli się też uskarżać, tak jak przedsiębiorcy łódzcy, na zniszczenia sprzętu. 
Pod koniec 1919 r. udało się uruchomić produkcję na potrzeby wojska, pro- 
wadzoną na prawie 60 warsztatach. Poprawa koniunktury na rynku nastą- 
piła dopiero kilka lat po ustaniu działań wojennych. Dopiero gdy przemysł 
włókienniczy w Łodzi rozwinął na dobre swą działalność, zelowscy chałupni- 
cy uruchomili pełną parą warsztaty tkackie. Od 1921 r. produkcja w Zelowie 
wzrastała tak bardzo, że zaczęło brakować rąk do pracy. Wielu przedsiębior- 
ców-nakładców wzajemnie nawet podbierało sobie tkaczy! Doszło do tego, że 
Związek Fabrykantów, zrzeszający zelowskich przedsiębiorców, musiał karać 
grzywnami tych, którzy stosowali takie nieuczciwe postępowanie. Dla przy- 
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W fabryce tkackiej. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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kładu Izrael Jochlowicz miał zapłacić w listopadzie 1920 r. grzywnę w wyso- 
kości 1000 marek polskich. Nieskuteczne były to chyba jednak zabiegi wobec 
dominujących prawideł wolnego rynku. 

Spadek ilości rąk do pracy ściśle związany był ze zjawiskiem lawinowego 
wzrostu liczby przedsiębiorców. W roku 1922 było tych ostatnich w Zelowie 
aż 113! Zdecydowaną większość stanowili drobni przedsiębiorcy. Niemal 
każdy, kto dysponował chociażby niewielką sumą pieniędzy, zaczynał się zaj- 
mować organizowaniem produkcji tkackiej. Było to o tyle łatwe, że w przy- 
padku tkaczy chałupników nie potrzebowano inwestować w maszyny czy 
budynki. Wystarczyło zakupić surowiec do produkcji oraz znaleźć wolnych 
tkaczy. O tych ostatnich, jak wspomniano wyżej, w pewnym momencie nie 
było już tak łatwo, mimo że rzemiosłem tkackim zajmowała się większość 
mieszkańców Zelowa i okolic. 

Narastające trudności gospodarcze kraju rychło jednak wyeliminowały tych 
spośród przedsiębiorców, którzy dysponowali zbyt małym kapitałem obroto- 
wym, bądź traktowali swą działalność jako tylko dodatkowe źródło docho- 
dów. Na skutek ogromnej hiperinflacji, która w 1923 r. osiągnęła niespotykane 
dotychczas wskaźniki, szybko splajtowało wielu zelowskich nakładców. 
W roku 1924 było ich aż o 50 proc. mniej w porównaniu z rokiem poprzed- 
nim. Zbiegło to się ze zjawiskiem emigracji części ludności Zelowa do Cze- 
chosłowacji i Palestyny. 

Poprawa koniunktury gospodarczej w drugiej połowie lat dwudziestych 
korzystnie wpłynęła na sytuację zarówno tkaczy, jak i pracodawców. Po okre- 
sie hiperinflacji na zelowskim rynku utrzymały się w zasadzie zakłady naj- 
większe, najbardziej prężne. Pojawiały się również nowe przedsiębiorstwa, 
np. „Fabrykacja tkanin bawełnianych — W. Gąsiorowski i S-ka” założona 
w 1924 r. przez Władysława Gąsiorowskiego. 

Skoro już jesteśmy przy latach dwudziestych, to trzeba też wymienić kilku 
innych przedsiębiorców tkackich. Wspomniany już wcześniej Moszek Liber- 
man, mieszkający przy ulicy Kościuszki 3, prowadził w budynku przy ulicy 
Kościuszki 3 tkalnię ręczną, założoną jeszcze w 1905 r., w której produkował 
wyroby z bawełny. Podobnie jak Lewi, dysponował on w Łodzi biurem sprze- 
daży, położonym przy ulicy Cegielnianej 46 (dzisiejsza Jaracza). 

Łódzkie biura posiadało również dwu innych zelowskich przedsiębior- 
ców. Przy ulicy Narutowicza 22 funkcjonowała siedziba fabryki wyrobów 
bawełnianych - N. Liberman i Spółka. W zakładzie tym w połowie lat dwu- 
dziestych pracowało 70 robotników. Mniejsza była tkalnia ręczna należąca 
do dwóch zelowskich Żydów: I. Tanenbauma i Weinberga. Zatrudniała ona 
w 1922 r. szesnastu tkaczy zajmujących się produkcją wyrobów bawełnia- 
nych. Pomimo znacznie mniejszej produkcji i ten zakład miał swe biuro 
w Łodzi. Wymienieni tutaj przedsiębiorcy to kolejne przykłady ekonomicz- 
nych związków łódzko-zelowskich. 

Średniej wielkości zakłady tkackie prowadzili poza tym m.in.: Herszlik 
Majer A. Frajnd, spółka Pinczewski i Parzenczewski, I.M. Spigelman, 


157 


A. Uderbaum, Chaim Liberman, Wacław Guderski. Pierwszy z wymienio- 
nych, H. Majer, założył tkalnię ręczną w 1919 r. i zatrudniał w niej grupę 
prawie dwudziestu robotników. Kilkunastoosobowa grupa pracowała na 
ręcznych warsztatach tkackich u W. Guderskiego, wyrabiając tkaniny weł- 
niane i bawełniane. Więcej tkaczy, bo około 30, pracowało w tkalni ręcznej 
u I.M. Spiegelmana oraz w tkalni i snowalni u Ch. Libermana (przy ulicy Ki- 
lińskiego 3). 

Zelowscy tkacze należeli niewątpliwie do dobrych fachowców. Wytwa- 
rzanie pluszu czy satyny wymagało doskonałej znajomości rzemiosła tkac- 
kiego. Właśnie te dwie tkaniny produkowali czescy chałupnicy z Zelowa. 
Inne towary, nie wymagające takiego kunsztu, zlecane były przez przedsię- 
biorców-nakładców do wykonania tkaczom z okolicznych wiosek. Chałup- 
nictwem trudnili się bowiem też mieszkańcy wsi sąsiadujących z Zelowem. 
Czajkowski wymienia aż 44 wioski, których ludność, najczęściej polska, zaj- 
mowała się tkactwem. Ich wyroby jednak, jak wspomniałem wyżej, nie nale- 
żały do tych najlepszych. W sumie tworzył się jednak swego rodzaju „okręg 
zelowski” słynący z wytwórczości chałupniczej, a z czasem też i przemysło- 
wej. 

Opierając się na danych szacunkowych, można ustalić, że do wybuchu 
I wojny światowej w produkcję tkacką w Zelowie zaangażowanych było około 
1300 osób. Część z nich zajmowała się pracami związanymi z tkactwem, takimi 
jak bielenie czy farbowanie, które to czynności były niezwykle potrzebne do 
sprawnej organizacji procesu tkackiego. Następowała tam wyraźna organizacja 
produkcji, podział na trzy grupy zawodów wzajemnie ze sobą powiązanych, 
zależnych od siebie. Zjawisko to rozpoczęło się jeszcze pod koniec XIX w. Wy- 
różnić dałoby się zatem prace wstępne (zwijanie wątku, snowanie itp.), tkanie 
właściwe oraz wykańczanie (drukowanie, farbowanie itp.). 

Spośród kilku czynności pomocniczych występujących w procesie tkania 
bardzo popularne było zwijanie, czyli przewijanie przędzy bawełnianej 
z motków na drewniane cewki (tzw. osnówki), najczęściej za pomocą ko- 
łowrotka. Zajęcie to, wykonywane najczęściej przez kobiety i dzieci (często 
żydowskie), nie należało do szczególnie dochodowych, zatem zwijacze trak- 
towali je jako dodatkowe źródło zarobku. Nie można tego powiedzieć 
o dochodach snowaczy, których zarobki należały do największych w całym 
procesie przetwarzania surowca bawełnianego. Zadaniem snowacza było 
przygotowanie osnowy — elementu niezwykle ważnego w pracy tkacza. Bez 
dobrze wykonanej osnowy i, dodajmy, w odpowiednim czasie, cała produk- 
cja tkacka mogła zostać wstrzymana. Inną bardzo ważną czynnością było 
wykańczanie (apretura), które obejmowało takie działania, jak pranie czy 
krochmalenie gotowych tkanin. Nie można pominąć też produkcji czółenek, 
bielenia i farbowania. 

Na podstawie badań T. Czajkowskiego wiemy, że w roku 1926 działało 
w Zelowie 4 bielarzy, 5 przewoźników, 5 czółenkarzy oraz 20 farbiarzy zatrud- 
nionych u Abrama Moszka Klapiaka, Hersza Klapiaka i Lajzera Kuperwas- 
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sera. Nazwisko Kuperwasser związane było szczególne mocno z zelowskim 
tkactwem. Farbiarstwo i bielarstwo pozostawało w tej rodzinie przez do- 
brych 40 lat i było wykonywane przez kolejnych przedstawicieli tej żydow- 
skiej familii. Jeżeli chodzi o proces bielenia tkanin, to Kuperwasser uruchomił 
wspólną z A.M. Klapiakiem bielarnię. Obydwie rodziny były ze sobą zresztą 
spowinowacone. Lajzer Kuperwasser pojął bowiem za żonę Chanę z domu 
Klapiak. Po śmierci L. Kuperwassera w 1933 r. jego zakład uległ likwidacji. 
Na jego miejsce nową farbiarnię i bielarnię utworzył z kolei na ulicy Piotr- 
kowskiej Jan Bartczak. 

Ważną funkcję w procesie tkackim pełnili przewoźnicy kursujący między 
Zelowem a Łodzią z ładunkami bawełny oraz gotowymi już tkaninami. 
Tuż przed wybuchem I wojny światowej odnotowujemy działalność około 
20 przewoźników. Ich liczba znacznie spadła po zakończeniu działań wo- 
jennych. Wśród osób zajmujących się tą profesją w 1926 r. Czajkowski wymie- 
nił pięć następujących: Lajzer Najman, Jakub Kauma Piła, Pospiszył, Henoch 
Szmulewicz i Jakub Wajs. Ładowanie towaru na dwu- lub trzykonne wozy 
(frachty) następowało wieczorami. Takie było bowiem zarządzenie policji 
obawiającej się, by w czasie załadunku nie blokowano drogi. Wozy z towarem 
wyjeżdżały do Łodzi w niedziele i środy. Po dotarciu na miejsce ładunek od- 
dawano do apretury odpowiednim zakładom lub zostawiano go w składach 


Charakterystyczny zelowski obrazek z lat 30. XX w. z suszącą się po kroch- 
maleniu przędzą. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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(dziś powiedzielibyśmy hurtowniach). Do Zelowa przewoźnicy wracali we 
wtorki i piątki, tcansportując bawełnę potrzebną do produkcji. Surowiec ku- 
powano najczęściej w łódzkich przędzalniach u Danzigera, Grohmana, Hof- 
frichtra, Rozenblatta, Scheiblera czy Steigerta. 

Zajęcie to przynosiło furmanom znaczne dochody. Mimo to często trud- 
nili się oni także innymi zawodami. Przykładowo Jakub Wajs zajmował 
się handlem, zaś Jakub Kauma Piła liweranctwem. W latach trzydziestych 
można było spotkać w Zelowie wielu innych, oprócz wymienionych wyżej, 
furmanów. Praktycznie byli to wyłącznie przedstawiciele społeczności ży- 
dowskiej zamieszkującej Zelów, np. Fajwel Herszkowicz, Dawid Lewko- 
wicz, Ajzyk Hampel, Abram Sztorek, Szmul Wendel, Berek Brajbart, Trojem 
Najman i jeszcze kilku innych. Na początku lat trzydziestych pojawił się dla 
furmanów zwiastun groźnej konkurencji w postaci samochodów. W 1930 r. 
w Zelowie powstały pierwsze przedsiębiorstwa komunikacji samochodo- 
wej. W jednej z nich pracował jako szofer Juliusz Hanke — prawdopodobnie 
Niemiec wyznania luterańskiego. 

Przyjrzyjmy się również pokrótce warunkom pracy zelowskich chałupni- 
ków. J. Żółtaszek, jeden z autorów piszących na temat zelowskiego chałupnic- 
twa, tak oto pisał o mozolnej pracy tkacza: „Jeżeli o którejkolwiek porze dnia, 
czy nocy, wjechać do Zelowa, to daje się słyszeć miarowy stuk warsztatów, 
a przez zamglone szyby widzi się pochylone postacie w nieustannym mo- 
notonnym ruchu, śledzące zmęczonym wzrokiem ruch czółenka, tak powoli 
przysparzającego tkaniny, a zabierającego tyle mozolnego wysiłku (...) Nie- 
ustannie wytężona praca przy krośnie, zaledwie na chleb wystarczy”. Powyż- 
sza refleksja autora powstała w połowie lat dwudziestych. 

Codziennością chałupników była kilkunastogodzinna praca, za którą otrzy- 
mywali niskie wynagrodzenia. Koniecznością stało się więc zaciąganie do 
pracy całej rodziny, również dzieci. Zdarzało się często, że te ostatnie opusz- 
czały zajęcia szkolne, by móc pomagać rodzicom. Dodatkowo wszystko to 
odbywało się w nie najlepszych warunkach mieszkaniowych. W latach dwu- 
dziestych ponad połowa zelowskich rodzin dysponowała mieszkaniami jed- 
noizbowymi, a jedna trzecia dwuizbowymi. Tylko nielicznych stać było na 
bardziej przestronne lokale mieszkaniowe. Pół biedy gdyby w tak trudnych 
warunkach przyszło tym ludziom jedynie mieszkać, ale do tych niewielkich 
i przeludnionych izdebek należało jeszcze wstawić warsztat tkacki. Produk- 
cja tkanin powodowała, że powietrze w takich mieszkaniach nasycone było 
mocno kurzem. Zdarzało się poza tym, a nie było to aż taką rzadkością, że 
w izbach mieszkalnych, bądź w najlepszym wypadku w innych sąsiadują- 
cych z nimi pomieszczeniach, trzymano bydło. Trudno zatem się dziwić, że 
choroby wszelkiego sortu nawiedzały rodziny zelowskich chałupników. 


Kryzys w polskiej gospodarce z początku lat dwudziestych dotknął nie tylko 
przedsiębiorców, ale przede wszystkim zelowskich chałupników. Okres ten ob- 
fitował w częste akcje protestacyjne kończące się najczęściej strajkami, w czasie 
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których wysuwano żądania o charakterze ekonomicznym. Wśród organizato- 
rów ruchu strajkowego trzeba wymienić m.in. takie postacie, jak: Teofil Miller, 
Karol Niewieczerzał, Bolesław Kamiński, Jan Matys czy Antoni Sopor. Sku- 
teczność działania pracowników tkackich mogły poprawić związki zawodo- 
we. Do największej tego typu organizacji należał założony w 1919 r. Związek 
Zawodowy Robotników Przemysłu Włókienniczego, będący oddziałem łódz- 
kiej centrali. Organizacja ta, znana też pod nazwą Związek Klasowy Włóknia- 
rzy, związana była ideowo z Polską Partią Socjalistyczną kierowaną w Zelowie 
przez Karola Janko. Istniała też Komisja Rozjemcza, w której skład wchodzili 
przedstawiciele związków pracowniczych i pracodawców, a jej celem było roz- 
wiązywanie wszelkich zatargów. Częstym arbitrem pomiędzy stronami kon- 
fliktów był w latach dwudziestych Edmund Kubke, będący komendantem 
zelowskiego posterunku policji państwowej. Nie zawsze jednak działalność 
związków zawodowych, szczególnie łódzkiej centrali, była dobrze odbierana 
przez tkaczy w Zelowie. Specyficzny sposób produkcji chałupniczej niewiele 
miał jednak wspólnego z położeniem i rodzajem pracy wykonywanej przez 
robotników w dużych fabrykach. Gdy Związek Klasowy Robotników podjął 
w grudniu 1919 r. uchwałę o wprowadzeniu ośmiogodzinnego dnia pracy, ze- 
lowscy chałupnicy uznali to za ograniczenie ich wolności osobistej oraz pozba- 
wienie możliwości uzyskiwania większych dochodów. 

Jednym z osiągnięć Związku Klasowego Włókniarzy było wymuszenie na 
pracodawcach respektowania zasad przyjmowania do pracy. W myśl za- 
wartych porozumień z 1921 r. w pierwszej kolejności do pracy mieli być 
przyjmowani tkacze bezrolni z Zelowa, potem bezrolni spoza Zelowa, a na 
samym końcu tkacze dysponujący ziemią. Oczywiście przedsiębiorcy tkaccy 
ze względów ekonomicznych preferowali tkaczy z tej ostatniej grupy, bo ci 
mieli o wiele mniejsze wymagania finansowe. 

Nakładcy, jako pracodawcy, dysponowali również własną organizacją pod 
nazwą: Związek Fabrykantów. Do podstawowych zadań związku należała 
działalność samopomocowo-pożyczkowa (tj. wspieranie finansowe tych spo- 
śród przedsiębiorców, którzy w okresach strajków tkaczy ponosili najbardziej 
dotkliwe straty), udzielanie porad w kwestiach podatkowych, likwidowanie 
problemów związanych z galopującą inflacją. Niezwykle istotną kwestią było 
też wspólne ustalanie wysokości ewentualnych podwyżek udzielanych tka- 
czom. 

Powstanie pierwszych organizacji zajmujących się ochroną interesów pra- 
cowniczych nastąpiło dopiero po I wojnie światowej. Od 1919 r. istniał w Ze- 
lowie wspomniany już Związek Klasowy Włókniarzy, Związek Pracy oraz 
Związek Małorolnych Pracowników Przemysłu Włókienniczego. Pierwszy 
z wymienionych skupiał liczne rzesze tkaczy i był przy tym najbardziej ak- 
tywny w swym działaniu. Szczególnie silne wpływy w tym związku miała 
PPS-Lewica. Szczególnie aktywną postacią w tej partii, a także w Związku 
Klasowym Włókniarzy był niewątpliwie Teofil Miller. Często działania tej 
partii powodowały konfrontacje z policją. Działo się to najczęściej w czasie 
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demonstracji pierwszomajowych. W 1929 i 1930 r. doszło do starć z policją. 
W czasie tej ostatniej manifestacji aresztowano organizatorów pochodu, 
w tym Millera. Pośród działaczy PPS wymienia się też Karola Janko oraz Bo- 
lesława Kamińskiego. W 1922 r. powstała w Zelowie struktura KPP zorgani- 
zowana przez Jana Janko, Franciszka Kowalskiego, Karola Millera oraz Pawła 
Rajfa. W 1926 r. utworzono również komórkę PPS-Lewicy. W gronie jej zało- 
życieli pojawiają się: Jan Kontecki i Józef Sejnar. Obydwa wymienione przed 
chwilą ugrupowania zbliżone były do siebie programowo, stąd też zauważyć 
można przykłady żywej współpracy występujące między nimi. Pierwszy taki 
fakt miał miejsce w czasie obchodów 1 Maja 1926 r. Rok później doszło do 
aresztowania dwóch aktywnych działaczy KPP. Jeden z nich, Franciszek Ko- 
walski, dostał wyrok pięciu lat więzienia. 

W okresie od grudnia 1919 r. do czerwca 1925 r. w Zelowie wybuchło aż 
czternaście strajków. Protestowali nie tylko tkacze, lecz również snowacze. 
Jak to zostało już wcześniej nadmienione, protesty podejmowane przez sno- 
waczy unieruchamiały całą produkcję tkacką. A strajków tej grupy w oma- 
wianym okresie było kilka. W październiku 1921 r. strajkowali oni przez 
prawie miesiąc. Najdłuższym chyba strajkiem był protest tkaczy w lutym 
i marcu 1923 r. trwający 40 dni. 

Rok 1923 obfitował w wiele tego typu działań, co związane było z szalejącą 
w kraju hiperinflacją. Kolejne podwyżki przyznawane chałupnikom nie na- 
dążały za lawinowo spadającą wartością waluty, jaką była wtedy marka 
polska. Między innymi w marcu 1923 r. snowacze w wyniku strajku uzy- 
skali podwyżkę swych dochodów o 182 proc. W czasie kolejnego strajku 
z listopada 1923 r. zażądali oni prawie 250 proc. podwyżki. Aby wymóc na 
pracodawcach realizację tego postulatu, strajkujący zablokowali drogi wyloto- 
we z Zelowa, pilnując, aby nie wyjechały do Łodzi wozy z ładunkami tkanin. 
Protest zakończył się ostatecznie wywalczeniem podwyżki w wysokości 
200 proc. W sumie w ciągu roku 1923 było aż 101 dni strajkowych. Również 
w przypadku tych zorganizowanych protestów widoczne były wyraźnie po- 
wiązania tkactwa zelowskiego z sytuacją w Łodzi. Strajki w Zelowie następo- 
wały najczęściej na wieść o podobnych protestach w przemyśle łódzkim. 

Protesty strajkowe tylko połowicznie poprawiały sytuację tkaczy chałupni- 
ków. Często było tak, że wywalczona podwyżka nie wystarczała na pokrycie 
długów zaciągniętych w czasie akcji strajkowej. Wynikało to stąd, że za czas 
strajku tkacze nie otrzymywali żadnych wynagrodzeń. Dla „przyspieszenia” 
spełnienia postulatów protestujących zdarzały się też przypadki stosowania 
wobec pracodawców listów z pogróżkami czy innych form nacisku. Ostatecz- 
nie reforma walutowa przeprowadzona przez Władysława Grabskiego unor- 
mowała problemy płacowe. 

Poprawa sytuacji ekonomicznej nie trwała jednak długo. Kryzys światowy, 
który tak mocno dotknął Polskę, nie ominął oczywiście i Zelowa. Spowodo- 
wało to pogorszenie się położenia tkaczy robotników oraz tkaczy chałupni- 
ków. Efektem tego były nasilające się za przykładem Łodzi strajki. Celem tych 
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strajków było skłonienie pracodawców do odstąpienia od planowanych obni- 
żek zarobków tkaczy, bądź wymuszenie na nich wypłacenia zaległych pensji. 
Na początku lat trzydziestych pierwszym dużym strajkiem był protest tkaczy 
chałupników z 21 lipca 1931 r. w zależności od rodzaju źródła różnie po- 
dawana jest liczba wówczas strajkujących. Według sprawozdania Urzędu 
Wojewódzkiego w Łodzi strajkujących było 500, natomiast „Robotnik” poda- 
wał znacznie większą liczbę, bo aż 2500. Nie był to jedyny strajk tego roku. 
Wcześniej, bo w marcu, strajkowali pracownicy największych zelowskich za- 
kładów włókienniczych. Latem tegoż roku doszło z kolei do strajku chałup- 
ników. Brak danych źródłowych niestety nie pozwala precyzyjnie ustalić, 
w jakim stopniu skuteczne były te działania. 

Dramatycznie przedstawiały się wydarzenia ze strajków w 1934 r. Otóż 
w czasie strajku w fabryce Rajcherta w Herbertowie właścicielowi zakładu 
udało się nakłonić tkaczy pochodzących spoza Zelowa do podjęcia pracy. Po- 
stawa łamistrajków spowodowała akcję odwetową strajkujących robotników, 
którzy w liczbie 300 osób wdarli się na teren fabryki Rajcherta i zaatakowali 
pracujących. Wezwana na pomoc policja starła się z robotnikami, używając 
w czasie tej akcji nawet broni palnej. Do podobnych wydarzeń doszło w ko- 
lejnym roku. Podczas strajku generalnego zelowskich tkaczy znowu jedynie 
fabryka Rajcherta nie przyłączyła się do tej akcji. W tej sytuacji robotnicy 
z innych zakładów wdarli się na teren zakładu w Herbertowie, uniemożli- 
wiając dalszą produkcję. Pomiędzy łamistrajkami a strajkującymi dochodziło 
jeszcze później do częstych porachunków. 

W dobie wielkiego kryzysu w pierwszej połowie lat trzydziestych docho- 
dziło również do dramatycznych protestów osób pozostających bez pracy. 
Bezrobotni organizowali demonstracje uliczne, domagając się pracy i chleba. 
Demonstracji takich było w tym okresie kilka. Przykładowo jesienią 1933 r. 
przed zelowskim urzędem gminy, chronionym przez policję, demonstrowa- 
ło ponoć około 1000 osób. Delegacji, która udała się na rozmowy z ów- 
czesnym wójtem Włodzimierzem Pospiszyłem, udało się uzyskać doraźną 
pomoc ze strony władz gminnych, w postaci rozdzielenia wśród bezro- 
botnych ziemniaków. Reprezentanci zelowskich bezrobotnych udali się też 
do Łodzi do urzędu wojewódzkiego, gdzie wynegocjowali przyznanie im 
pomocy w kwocie 4 tysięcy złotych przeznaczonej na zakup żywności. 

Często spotykaną praktyką stosowaną przez przedsiębiorców (tak najem- 
ców, jak i liwerantów) było niewywiązywanie się z terminowych wypłat 
wynagrodzeń, zrywanie umów czy nieudzielanie pracownikom płatnych 
urlopów. Do szczególnego rodzaju praktyk należało stosowanie tzw. truck- 
systemu, polegającego na tym, że pracodawca zamiast należącej się tkaczom 
gotówki wydawał im ostemplowane kawałki papieru, na których znajdowała 
się np. informacja w rodzaju: „Ich zuhl 5 gilden [płacę 5 złotych] Zelów dnia 
7 VII Granek” [Josek Granek — przedsiębiorca żydowski]. Powyższy kwit 
tkacze realizowali u sklepikarzy, którzy często obciążali kupującego dodatko- 
wymi odsetkami. 
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Przyjmuje się, że zaledwie 30-40 proc. chałupników było zarejestrowanych 
w Kasie Chorych, więc, większość w razie wypadków przy pracy nie otrzy- 
mywała jakiegokolwiek odszkodowania. Inną sprawą jest fakt ograniczone- 
go dostępu do opieki lekarskiej. Niewiele lepiej przedstawiała się też sytuacja 
tkaczy zatrudnionych w fabrykach tkackich. 

Szczególnie trudne do rozwiązania problemy pojawiły się przy zatargach 
robotników z Józefem Jersakiem. Fabrykantowi zarzucano m.in. zaniżanie 
wynagrodzeń wypłacanych pracownikom. W obronie tkaczy wystąpił Zwią- 
zek Klasowy Włókniarzy, który skierował sprawę do sądu w Łodzi. W efekcie 
Jersak został aresztowany i osadzony na 6 tygodni w Berezie Kartuskiej. 


Powróćmy do zelowskich przedsiębiorców. Z zaprezentowanego niżej ze- 
stawienia uderza fakt, że regularnie zmniejszała się liczba przedsiębiorstw 
chrześcijańskich. To ostatnie określenie można by właściwie zastąpić ter- 
minem „czeskich”, ponieważ w prezentowanym okresie działał tylko jeden 
polski przedsiębiorca tkacki: Leon Kosik, mający swój zakład przy Piotrkow- 
skiej 25. O ile w 1914 r. Żydzi dysponowali udziałem w zelowskim rynku tkac- 
kim w wysokości 50 proc., to w 1922 r. wynosiło to już 79 proc., zaś w 1926 r. 
72 proc. Istotny udział kapitału żydowskiego był wyraźnie widoczny rów- 
nież w latach trzydziestych XX wieku. Pomimo tych tendencji, niezaprzeczal- 
ny pozostaje fakt, że w owym czasie największe fabryki zelowskie należały 
do przedsiębiorców czeskich. 

Wielki światowy kryzys gospodarczy, który tak mocno dotknął również 
Polskę, stosunkowo szybko, o dziwo, zakończył się w Zelowie. Przez cały 
okres wielkiego kryzysu funkcjonowały tutaj przedsiębiorstwa, aczkolwiek, 
co zrozumiałe, musiały znacznie ograniczyć swą produkcję, ze względu 
na problemy ze zbytem towarów. Do roku 1930 działało w Zelowie około 
40 mniejszych zakładów i 7 manufaktur. 

Jeszcze przed rozpoczęciem wielkiego kryzysu, bo w 1928 r., rozpoczęła 
produkcję fabryka Józefa Jersaka, zlokalizowana przy ulicy Żeromskiego 21. 
Była to pod koniec lat trzydziestych bodajże największa zelowska fabryka. 
Przedsiębiorstwo Jersaka zajmowało powierzchnię aż 3 hektarów i oprócz 
tkalni posiadało własną wykańczalnię i farbiarnię. Obok zakładu postawio- 
no drewnianą willę, tzw. pałacyk. Zakład włókienniczy Jersaka w latach trzy- 
dziestych był wyposażony w 160 krosien i zatrudniał aż 280 robotników. 
Właściciel fabryki dysponował poza tym wieloma gruntami w różnych czę- 
ściach Zelowa. Posiadał również cegielnię przy ulicy Cegielnianej, produku- 
jącą rocznie około miliona cegieł. 

Powróćmy jednak ponownie do przemysłu tkackiego. Warte wzmianki jest 
z pewnością przedsiębiorstwo funkcjonujące w latach 1928-1931 przy ulicy 
Mickiewicza. Zorganizowane było ono jako spółka, którą kierował żydowski 
przedsiębiorca Josek Granek. Do ważnych zakładów z przełomu lat dwu- 
dziestych i trzydziestych należały również: fabryka Ludwika Rajcherta (zbu- 
dowana w 1927 r. przy ulicy Kościuszki) oraz tkalnia mechaniczna Pawła 
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Recława (uruchomiona w roku 1929 lub 1932 przy ulicy Kościuszki 74). Wy- 
mienione tutaj fabryki, poza tą należącą do Jersaka, były raczej zakładami 
małymi lub średnimi. 

W drugiej połowie lat trzydziestych powstały w Zelowie kolejne przedsiębior- 
stwa. Wymienić wypadałoby chociażby fabrykę przy ulicy Mickiewicza 1, której 
właścicielem był Abram Szlama Asz. W 1936 r. stosunkowo duży zakład, bo 
dysponujący 60 krosnami mechanicznymi, uruchomił przy ulicy Kościuszki 
Dawid Kopel. Kolejne większe zakłady utworzyli: Emil Dedecjusz i Włodzi- 
mierz Engel (przy Piotrkowskiej 18) oraz Josek Wigdorowicz (przy Kościusz- 
ki). W 1939 r. przy ulicy Mickiewicza 4 pojawiła się jeszcze jedna fabryka 
będąca własnością spółki: Faflik Alodzia, Arje Kochman, Szlama Reszke 
i Josek Sieradzki. 

Wymienione powyżej zakłady, oczywiście z wyjątkiem wielkiej fabryki Jersa- 
ka, były najczęściej murowanymi parterowymi budynkami z czerwonej cegły, 
usytuowanymi w głębi posesji za domem mieszkalnym, który stał najczęściej 
od frontu (np. przy Piotrkowskiej 18, 20, 22). Dziś wiele z nich już nie istnieje, 
duża część została przebudowana i zaadaptowana na cele mieszkalne. 

W roku 1933 w Zelowie działało kilka, stosunkowo dużych, fabryk włó- 
kienniczych, w których łącznie zatrudnienie znajdowało niemal 1000 tkaczy. 
Do grupy potentatów zelowskiej bawełny zaliczyć wypada, oprócz wymie- 
nionych wcześniej Lewiego i Jersaka, także kilku innych przemysłowców. 
Duży zakład włókienniczy uruchomił w 1935 r. przy ulicy Piotrkowskiej 51/53 
czeski fabrykant Słama. W najlepszym okresie produkcja odbywała się tam na 
180 nowoczesnych mechanicznych krosnach angielskich. Tkalnia Mechanicz- 
na Wyrobów Bawełnianych Jan Słamy miała swój sklep w Łodzi przy ulicy 
Zgierskiej 16. 

W 1935 r. w Herbertowie, koło Zelowa, Karol Rajchert wybudował zakład, 
w którym zatrudniał nawet do 170 robotników na dwustu krosnach angiel- 
skich. Był to prawdziwy kompleks fabryczny, niemalże w pełni samowystar- 
czalny. Na powierzchni 32 tys. metrów kwadratowych znajdowały się dwie 
tkalnie, dwie wykańczalnie, farbiarnia, wieża ciśnień, kotłownia, maszynow- 
nia, elektrownia i inne budynki. Z wymienionych zabudowań najpóźniej, bo 
tuż przed wybuchem wojny powstała elektrownia, jedna w wykańczalni oraz 
farbiarnia. Widoczny dziś mur zbudowany został przez Niemców w 1944 roku. 
Biura Fabryki Wyrobów Włókienniczych „K. Rajchert i Synowie” mieściły się 
w Łodzi przy ulicy Radwańskiej 3. Właściciel zakładu, pochodzący z miej- 
scowości Michajłówka (powiat Równe) założonej przez zelowskich Czechów, 
często zmieniał po przybyciu do Zelowa adresy. Początkowo zamieszkiwał 
z rodziną przy ulicy Kościuszki pod numerem 59, potem pod 106, a od roku 
1933 osiadł przy Żeromskiego 54. 

W wymienionych tu największych fabrykach wykorzystywane były krosna 
mechaniczne, napędzane silnikami parowymi o znacznej już mocy. Tkalnia 
Jana Słamy przy Piotrkowskiej dysponowała siłą 45 koni mechanicznych 
(KM), zakład Abrama Szlamy Asza posiadał moc 64 KM, natomiast fabryki 
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Józefa Jersaka 100 KM i Jakuba Lewiego 157 KM. W grupie dziewięciu naj- 
większych zakładów aż sześć należało do właścicieli żydowskich dysponują- 
cych kapitałem zakładowym 760 tys. złotych (na łączną sumę 965 tys. złotych 
kapitału wszystkich dziewięciu fabryk). Największa z zelowskich tkalni — na- 
leżąca do Karola Rajcherta — posiadała kapitał wartości 118 tys. złotych. [do 
sprawdzenia: Rocznik Polskiego Przemysłu i Handlu 1938, poz. 10090-10093] 

Wydawać by się mogło, że uruchamianie w Zelowie kolejnych, dużych fabryk 
musiało nieuchronnie spowodować upadek tamtejszego tkactwa chałupnicze- 
go. Tak się jednak nie stało. Po roku 1935 zelowskie chałupnictwo zaczęło 
przeżywać okres znacznego ożywienia. Coraz częściej nadarzały się okazje do 
nabycia całkiem nowoczesnych maszyn pochodzących z likwidowanych bądź 
modernizowanych fabryk łódzkich. W ten sposób chałupnicy zaopatrywali się 
stosunkowo tanim kosztem w dobrej jakości krosna, na których mogli produ- 
kować tkaniny nie ustępujące pod względem jakości wyrobom fabrycznym. 
Częstokroć okazywało się, że wyroby chałupników były do tego nawet tańsze, 
zatem znajdowały chętnie nabywców. 

Jak to już zostało wcześniej wspomniane zelowska produkcja, tak fabryczna 
jak i chałupnicza, mocno uzależniona była od sytuacji na rynku łódzkim. To 
w Łodzi nabywano bawełnę do produkcji. To tam dokonywał się proces apre- 
tury, czyli wykańczania zelowskich tkanin. Miało to miejsce m.in. w zakładach 
Landego i Zelingera. Dopiero pod koniec lat trzydziestych najwięksi produ- 
cenci, jak Jersak czy Rajchert, dysponowali na miejscu własnymi wykańczal- 
niami. Łódź stanowiła poza tym podstawowy rynek zbytu dla zelowskich 
wyrobów. Mniejsze znaczenie odgrywał eksport tkanin na teren Małopolski, 
Wielkopolski czy Pomorza. Niewielkie partie materiału sprzedawano nawet 
w Rumunii, no i oczywiście na miejscu, tj. w Zelowie i okolicy. W latach 
1922-1925 rozwijał się również handel zwany wędrownym. Polegał on na 
tym, że towar z Zelowa był transportowany koleją na wschód: do Brześcia, 
Łucka czy Równego. Stamtąd handlarze roznosili go pieszo po wsiach 
i miasteczkach. Ze względu na wysokie koszty przejazdu i spadek popytu ten 
rodzaj sprzedaży ustał. 

Analizując rozmieszczenie ludności żydowskiej w Zelowie w latach trzy- 
dziestych XX w., wielokrotnie dotykaliśmy profesji przedstawianych ludzi. Bez 
trudu zauważalny jest fakt, że przeważająca część Żydów trudniła się kupiec- 
twem i rzemiosłem. Wielu było poza tym wśród nich drobnych przedsiębior- 
ców. Zdecydowana większość Żydów osiedlających się w Zelowie w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych należała do ludzi bardzo ubogich. Zdarzały 
się też wyjątki od tej reguły. Jednymi z pierwszych handlarzy byli Jakubowicz 
oraz Dawid Rozenblum. Znacznie więcej wiemy na temat tego drugiego. 

Osiedlił się on w Zelowie około 1870 r. Rozenblum początkowo trudnił się 
handlem artykułami spożywczymi, z czasem zmienił jednak branżę ze spo- 
żywczej na tekstylną. Podjął się roli pośrednika, skupując tkaniny Iniane i weł- 
niane od zelowskich chałupników, które następnie odsprzedawał ze znacznym 
zyskiem. W ramach tej działalności zaczął wkrótce nabywać w Łodzi przędzę 
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bawełnianą (tzw. knotową), którą oddawał za odpłatnością tkaczom czeskim 
do produkcji. Ów „fabrykant bez fabryki” stał się szybko posiadaczem znacz- 
nego majątku. 

Dawid Rozenblum nie był oczywiście jedynym nakładcą rekrutującym się 
spośród ludności żydowskiej. W kolejnych latach liczba przedsiębiorców ży- 
dowskich zajmujących się organizowaniem produkcji tkackiej w Zelowie sys- 
tematycznie rosła. W okresie od 1870 do 1880 r. w gronie ośmiu zelowskich 
przedsiębiorców było trzech Żydów, co stanowiło 37 proc. ogółu. W na- 
stępnej dekadzie było ich już co prawda pięciu, ale na ogólną liczbę czterna- 
stu dawało to tylko 36 proc. Tadeusz Czajkowski pośród wielu żydowskich 
przedsiębiorców prowadzących w tym czasie działalność gospodarczą wy- 
mienia takich, jak: Szaja Liberman, Teitelbaum czy Moszek Liberman. Wspo- 
mniani tu współpracowali z wielkimi łódzkimi przemysłowcami. 

Kolejne lata pokazują, że nakładcy czescy byli systematycznie wypierani 
z zelowskiego rynku przez Żydów. W latach 1890-1914 w gronie 20 przed- 
siębiorców połowę stanowili żydowscy. Wśród wielu z nich warto może 
wspomnieć niejakiego Jankiela Libermana, specjalizującego się w produkcji 
średniej jakości pluszu. Był on jednym z ostatnich zelowskich wytwórców tej 
tkaniny, która przestała być produkowana przed 1914 r. W okresie między- 
wojennym widoczna była już bardzo wyraźna dominacja Żydów. W latach 
1922-1923 w liczbie 108 nakładców było aż 88 żydowskich (czyli 81 proc. 
ogółu). Edita Śtóhikovś, powołując się na badania A. Javorzynovej, pisze, że 
w 1922 r. wśród 113 przedsiębiorców tkackich było 90 żydowskich. Jeszcze 
wyższy odsetek Żydów nakładców występował w roku 1924: na 48 tego ro- 
dzaju przedsiębiorców było 41 żydowskich, czyli 85 proc. W kolejnych dwu 
latach przewaga ta nieco się zmniejszyła. I tak w 1925 r. na 42 nakładców 
było 32 Żydów (76 proc.), a w roku 1926 wśród 57 nakładców było ich 42 
(73 proc.). W porównaniu z latami 1922-1923, gdy działało bardzo wielu 
żydowskich przedsiębiorców (88), kilka lat później było ich tylko 42. Spo- 
wodowane to było po części wyjazdem kilku Żydów do Palestyny, przede 
wszystkim zaś likwidacją działalności ze względu na trudności gospodarcze 
w kraju. Ta ostatnia przyczyna powodowała też rezygnację z działalności 
przez nakładców czeskich. Na rynku pozostali najsilniejsi. 

W przeciwieństwie do danych przedstawionych wyżej przewaga Żydów 
wśród liwerantów była niewielka. Spójrzmy jak przedstawiała się ta sytuacja 
w poszczególnych latach: 1922-1923 na 5 liwerantów było 2 Żydów (40 proc.), 
w roku 1924 na 3 liwerantów nie zarejestrowano żadnego żydowskiego, 
w 1925 na 6 liwerantów było 3 Żydów (50 proc.), a w 1926 na 8 liwerantów 
było 5 Żydów (62 proc.). 

Łącznie w omawianych tutaj latach 1922-1926 (biorąc pod uwagę zarówno 
nakładców, jak i liwerantów) odnajdujemy dziewięćdziesięciu żydowskich 
przedsiębiorców. 

Strajki, które miały miejsce w Zelowie w latach dwudziestych XX wieku, 
dotykały też przedsiębiorców żydowskich. Różnymi sposobami strajkujący 
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próbowali wywrzeć na nich presję, by osiągnąć swe cele (np. podwyżki 
wynagrodzeń). Pojawiały się anonimy z pogróżkami podpalenia w razie 
niezrealizowania postulatów strajkujących tkaczy. Miała też miejsce napaść 
na żydowskich nakładców wracających z nabożeństwa z bożnicy. Użyto 
wówczas kamieni, kijów a nawet broni palnej. Pewnego dnia do miesz- 
kania Moszka Libermana przy ulicy Kościuszki 3 wrzucono przez okno 
granat ręczny, który na szczęście, okazało się, nie miał zapłonu. Ta forma 
nacisku okazała się skuteczna — przyspieszyła ona zakończenie akcji straj- 
kowej. 

Śledząc rozwój zelowskiego tkactwa, Żydów zauważamy nie tylko pośród 
przedsiębiorców (jako nakładców czy liwerantów). Możemy ich spotkać 
w roli zwykłych chałupników tkaczy, jak również wśród wielu innych zawo- 
dów pomocnych w procesie produkcji tkanin: w gronie bielarzy, farbiarzy, 
rajgerów i przewoźników. Działały dwie bielarnie (blicharnie) bawełny nale- 
żące do Kuperwassera i Klapiaka, które ze względów ekonomicznych połą- 
czyły się w jedną firmę. Obydwaj właściciele bielarni posiadali też niezależne 
własne farbiarnie tkanin. Szczególnie długie tradycje farbiarskie reprezen- 
towała rodzina Kuperwasserów związana z zelowskim tkactwem od ponad 
czterdziestu lat. Bielarnia i farbiarnia Kuperwassera zostały zlikwidowane na 
początku lat trzydziestych. 

Spośród wielu czynności pomocniczych funkcjonujących obok tkactwa na- 
leżałoby wymienić również zwijanie bawełny. Czynność ta, wykonywana za 
pomocą kołowrotka, była istotnym zajęciem dodatkowym dla wielu zelow- 
skich rodzin. Trudniły się tym najczęściej kobiety, a nierzadko także dzieci 
— szczególnie żydowskie. 

Jednym z pierwszych żydowskich fabrykantów był Jakub Lewi, który tuż 
po I wojnie światowej uruchomił zakład produkujący materiały pościelowe 
i ubraniowe. Wielu innych żydowskich przedsiębiorców zakładało małe za- 
kłady tkackie. Dłuższą historią mogła się poszczycić tkalnia Moszka Liber- 
mana założona w 1905 r. W 1919 r. zakład tkacki założył Herszlik Majer, 
w którym zatrudniał kilkunastu tkaczy. Do ważniejszych minifabryczek 
należy też zaliczyć tkalnie I. Spigelmana (około 30 tkaczy) oraz J. Tanebauma 
i I. Weiberga (około 16 tkaczy). Zakłady te zajmowały się produkcją tkanin ba- 
wełnianych. 

Od połowy lat dwudziestych rozpoczął się w Zelowie proces koncentra- 
cji produkcji włókienniczej, czego przejawem było tworzenie dużych za- 
kładów mechanicznych. Wśród fabrykantów nie zabrakło również Żydów. 
Tym dużym zakładom nie dorównywały pozostałe fabryki i fabryczki ży- 
dowskie. Warto jednak i o kilku z nich pamiętać. W roku 1936 Dawid Kopel 
uruchomił przy ulicy Kościuszki 74 zakład posiadający 60 krosien mecha- 
nicznych. Inny Żyd Josek Wigdorowicz utworzył w 1936 r. zakład przy 
Kościuszki). Kilka fabryczek funkcjonowało przy ulicy Piotrkowskiej. Ich 
właścicielami byli: Hersz Klapiak (pod nr 22, utworzona w 1937 r.) oraz 
Lewi Szaja Koszek [lub Moszek] (pod nr 20, uruchomiona w 1938 r.). Tuż 
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przed wybuchem II wojny światowej utworzony został kolejny zakład zlo- 
kalizowany przy ulicy Mickiewicza 4, którego właścicielami byli: Faflik Alo- 
dzia, Aric Kochman, Dawid Szlama i Josek Sieradzki. Pod koniec roku 1938 
wśród 9 większych fabryk zelowskich własność żydowską stanowiło aż 6. 
Posiadały one kapitał w wysokości 760 tys. złotych i zatrudniały 366 robot- 
ników. 


Handel, rzemiosło i inne 


Podstawowe źródło utrzymania większości zelowian stanowiło tkactwo cha- 
łupnicze, choć w życiu mieszkańców osady ważną rolę pełniło także rolnictwo, 
handel i rzemiosło. Zaraz na początku niepodległej Rzeczypospolitej w Zelowie 
funkcjonowało około 30 sklepów spożywczych, 11 piekarniczych, 8 galante- 
ryjnych i 4 z artykułami metalowymi. Ważnym podmiotem w zelowskim 
handlu i produkcji tkackiej były również dwie spółdzielnie: Robotnicza Spół- 
dzielnia Spożywców „Naprzód” (z siedzibą przy ulicy Kilińskiego 3) oraz 
Spółdzielnia Tkaczy „Przyszłość” (przy ulicy Rynek). Pierwsza z wy- 
mienionych, podlegająca centrali w Łodzi, skupiała blisko 300 członków 
i prowadziła sklep z artykułami spożywczymi oraz metalowymi. Spółdziel- 
nia „Przyszłość”-Kooperatywa posiadała duży sklep spożywczy. Obydwie 
spółdzielnie ogłosiły upadłość na początku lat trzydziestych w okresie wiel- 
kiego kryzysu gospodarczego. 

W latach 1926-1928 liczba placówek handlowych uległa zwiększeniu. Funk- 
cjonowało wówczas nieco ponad 30 sklepów spożywczych, około 15 punk- 


Bezpłatne kursy szycia w Zelowie — lata 30. XX w. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


169 


SZ PEZTE 


Stoisko P.C.H. na Rynku w Zelowie, lata 30. XX w. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


tów sprzedaży pieczywa, istniały też pojedyncze sklepy, gdzie można było 
nabyć mąkę, naczynia kuchenne, materiały piśmiennicze, alkohol, książki. 
Nie mogło zabraknąć także kilku sklepów z artykułami kolonialnymi i z ga- 
lanterią. W połowie okresu międzywojennego wzrosła nieco liczba punktów 
handlowych. W roku 1930 działało 36 sklepów spożywczych, 13 z pieczy- 
wem, 6 z galanterią, 6 z artykułami tytoniowymi, 4 z artykułami żelaznymi, 
3 ze skórzanymi, po 2 z materiałami piśmiennymi, naczyniami kuchennymi, 
artykułami kolonialnymi i alkoholem. Sklepy zaopatrywały się w potrzebny 
towar najczęściej w Łodzi. 

Jeżeli chodzi o rzemiosło i usługi, to w 1930 r. w Zelowie działalność pro- 
wadziło 19 rzeźników, 14 krawców, 7 szewców, 3 fryzjerów, 2 stolarzy, 2 czap- 
ników oraz zegarmistrz. Do tego dodać należy również 5 pracowni bielizny, 
2 pracownie pończoch, 2 kuźnie, olejarnię, cerownię, zakłady wyrobu waty 
i trepów, restaurację, biuro próśb i podań oraz kino „Corso” należące do Wła- 
dysława Gąsiorowskiego. 

Na podstawie ksiąg adresowych z okresu międzywojennego można bez 
trudu ustalić nazwiska sklepikarzy, rzemieślników oraz tych, którzy prowa- 
dzili różnego rodzaju punkty usługowe dla ludności. Już na pierwszy rzut 
oka widać, że zdecydowana większość z nich wywodziła się spośród spo- 
łeczności żydowskiej zamieszkującej Zelów. Odsyłamy zatem do tej części 
książki, która poświęcona jest Żydom. Pominiemy również nielicznych rze- 
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mieślników i kupców pochodzenia niemieckiego, o których informujemy 
w rozdziale o luteranach. Skupimy się teraz jedynie na tych Polakach i Cze- 
chach, którzy przełamywali żydowski monopol w sektorze handlowo-usłu- 
gowym. 

Rzemieślnicy, kupcy i in. w latach 30.: 

Biuro próśb i podań: Stefan Balcerzak (Kilińskiego 24). 

Cukiernia: Aleksander Borodin, urodzony w Zelowie wyznania prawo- 
sławnego, jego żoną była nauczycielka Janina z d. Cegiełka (Kościuszki 46). 

Elektromonterzy: Romuald Perlicjusz, kierownik zelowskiej elektrowni (Ki- 
lińskiego 16, Poznańska 8), Władysław Nowicki (Złota 27a, Kilińskiego 70). 

Elektrotechnik: Roman Brandt (Poznańska 8). 

Fotograf: Bolesław Grajnert (Piotrkowska 13 a, od 1937 r. Rynek 13). 

Kowale: Józef Szczechowski (Kilińskiego 25), Wojciech Dobroszek (Kiliń- 
skiego 101a), Józef Kaźmierczak (Leśna 26), Jan Kowalski (Nowy Rynek 8), 
Władysław Kielanowicz (Kilińskiego 14), Tomasz Olszewski (Pabianicka 3), 
Franciszek Chwalewski (Piotrkowska 42), Jan Szafran (Wolności 12). 

Kołodzieje: Józef Kowalski (Nowy Rynek 8). 

Krawcy: Władysław Perliński (Kościuszki 6), cztery siostry — Waleria, Zofia, 
Anastazja i Helena Wadler (Kościuszki 29), Czesław Przybylak (Nowy Rynek 1). 

Murarze: Konstanty Malenta (Kościuszki 109), Ludwik Śmigielski (Kiliń- 
skiego 35), Wilhelm Słama (Kilińskiego 27), Franciszek Krawczyk (Kilińskie- 
go 34), Antoni Brożyna (Kilińskiego 101b), Emil Zaunar (Piłsudskiego 16). 

Piekarnie: Pelagia Zatorska (Kościuszki 5), Józef Pejga (Kościuszki 18), 
Edward Czekalski, razem z nim pracował Teofil Poczta oraz dwóch pomoc- 
ników i czeladnik (Kościuszki 59), Roman Maślankiewicz (Kilińskiego 59b), 
Stanisław Piechota (Nowy Rynek 6), Józef Rogut (Sienkiewicza 7 b), Karol 
Smetana (Sienkiewicza 21), Michał Janowski (Zofii 12). 

Restauracja: Józefa Czarnota, w Zelowie mieszkała od 1909 r. (Rynek 9). 

Rymarz: Antoni Baranowski (Kościuszki 16). 

Rzeźnicy: Edward Zatorski (Rynek 11), Franciszek Kapecki i Mieczysław 
Chojnacki (obydwaj Rynek 10), Kazimierz Klewin (Kościuszki 46), Jan Klewin 
(Sienkiewicza 18), Franciszek 
Włodarczyk (Kościuszki 51), 
Ignacy Zatorski (Kościuszki 
38), Antoni Beton (Kościusz- 
ki 65), Ludwik Pospiszył (Ko- 
ściuszki 94), Wilhelm Buresz 
(Kościuszki 125), Bronisław 
Mik (Kilińskiego 43), Antoni 
Plewkowski (Ki- lińskiego 
46), Jarosław Engel (Kiliń- 
skiego 52), Zygmunt Kopka : - 

(Kilińskiego 18), Józef Ma- Na Rynku narożny dom z gospodą. 
ślikowski (Kilińskiego 173), Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Emilia Lewandowska (Nowy Rynek 7), Stanisław Nowakowski, Stanisław 
Topolski i Edward Piechota (wszyscy trzej Piotrkowska 5), Adolf Jelinek 
(Piotrkowska 7), Adolf Przepiórkowski (Sienkiewicza 7a), Jarosław Swoboda 
(Sienkiewicza 13). 

Sklep z galanterią: Roman Adamecki vel Grzesiakowski (Rynek 17). 

Sklepy spożywcze: Józef Domagała (Rynek 11), Kazimierz Przepiórkowski 
(Rynek 10), Zygmunt Wysocki (Rynek 15), Lucyna Sawicka (Kościuszki 28). 

Skład win i wódek: Michał Radziejewski (Rynek 17). 

Stelmach: Jan Michalski (Kilińskiego 28, od 1939 r. Bełchatów). 

Stolarze: Wacław Guderski (Kilińskiego 3), Stanisław Młynarski vel Młynar- 
czyk (Kilińskiego 45), Eugeniusz Młynarski (Kilińskiego 51), Michał Gaweł 
(Kilińskiego 59), Antoni Piasecki (Kilińskiego 45, od 1945 r. Wola Łękawska), 
Bolesław Adamuszewski (Kilińskiego 33b), Antoni Wojciechowski (Piłsud- 
skiego 10), Wilhelm Kulhawy (Płocka 4), Jan Rogut (Piotrkowska 7), Franci- 
szek Paczyński (Piotrkowska 30), Stanisław Wilf (Sienkiewicza 9b), Ludwik 
Chlebowski (Sienkiewicza 10), Jan Wierzbicki (Wolności 8), Zygfryd Dytrych 
(Zachodnia 2), Stanisław Piestrzyński (Złota 40). 

Szewcy: Radosław Kimmer (Kościuszki 72 i 73), Władysław Młynarczyk 
(Kościuszki 88), Józef Łazutka (do 1936 r. Bachorzyn, później Kościuszki 83), 
Teofil Drozdowski (Nowy Rynek 2), Józef Owczarek (Piłsudskiego 8), Antoni 
Przywojski (Poprzeczna 10), Franciszek Morzyński (Poprzeczna 10), Konstan- 
ty Matejka (Piotrkowska 1), Karol Jelinek (Piotrkowska 7, Kościuszki 15), 
Piotr Tosik (Piotrkowska 70), Józef Dzierdziejewski (Złota 29), Konstanty Maj- 
chrzak (Kilińskiego 23). 

Szklarze: Bolesław Dytrych (Złota 38). 

Ślusarze: Józef Marcinkowski (Kościuszki 28), Leopold Jaworski (Kościusz- 
ki 59), Jan Kubiak (Kościuszki 68), Józef Zieliński (Kilińskiego 31), Stanisław 
Wysocki (Kilińskiego 23), Paweł Hoffman (Sienkiewicza 11). 

Zegarmistrz: Jan Chrzanowski (Kilińskiego 35). 


Żydzi, napływając coraz liczniej do Zelowa, zajmowali się przede wszyst- 
kim handlem, przejmując nad nim niemal zupełną kontrolę. Podejmowali 
się również zawodów rzemieślniczych. Zauważalne jest to wyraźnie przy 
przeglądaniu „Księgi adresowej Polski dla handlu, przemysłu, rzemiosł 
i rolnictwa” z drugiej połowy lat dwudziestych. Właściwie większość tam 
wymienionych profesji rzemieślniczych była w ręku ludności żydowskiej. 
Tendencja ta nie uległa zmianie również w kolejnej dekadzie okresu mię- 
dzywojennego. W zasadzie wśród zelowskich Żydów nie było rolników. 
Spójrzmy pokrótce, jak reprezentowane były najważniejsze zawody rze- 
mieślnicze. 

Blacharze: Moszek Szymon Berkowicz (Rynek 14), Szmul Wolf Perlikowski 
(Sienkiewicza 4), Aron Rafał (Kościuszki 12), Symche Żarkowski (Rynek 7). 

Cukiernicy: Wolf Abram Krakowski (Kilińskiego 2), Aron Sieradzki (Rynek 4). 

Fryzjerzy: Jankiel Bełchatowski (Kościuszki 20), Abram Jabłoński (Sien- 
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kiewicza 4), Zisman Kifer i Icek Ber Kifer (Rynek 2), Judel Rozenberg (Sien- 
kiewicza 4). 

Handlarze, kupcy, sklepikarze: Abram Majer Barbinol (Kilińskiego 21), Zajwel 
Brykman (św. Anny 4, zajmował się handlem bielizną), Majer Kiwa Buda (Ko- 
ściuszki 38, wytwórca trepów), Gabriel Chrustowski (Kościuszki 12, handlarz 
skórami), Załma Dylewski (św. Anny 8), Majer Fałke (Rynek 2), Moszek Judka 
Fleiszkier (Sienkiewicza 6), Icek Frydman (Kilińskiego 8), Moszek Majer Fuks 
(Kościuszki 23), Abram Moszek Gerszonowicz (Rynek 8), Pinkus Lipman Gold- 
man (Kościuszki 109), Mordka Mendel Goldmic (Piotrkowska 39), Rafał Jakub 
Grinsberg (Kościuszki 10), Nusen Herszkowicz (Kilińskiego 16), Załman 
Herszkowicz (św. Anny 14), Icek Jabłoński (Kościuszki 86), Dawid Jakubo- 
wicz (Piotrkowska 13), Aron Zyskinol Janowski (Kilińskiego 5), Mordka Żelik 
Jochłowicz (Rynek 3), Jozef Szymon Kibel (Kilińskiego 11, sklep z owocami), 
Szama Hejnoch Klug (Sienkiewicza 4), Chaim Josek Kohn (Kilińskiego 4), 
Hersz Kuperwassser (Kościuszki 19, handlarz bydłem), Rafał Jakub Lewi 
(Sienkiewicza 6), Moszek Dawid Lewkowicz (Kilińskiego 13, handlarz owo- 
cami), Najman Lipman (Kościuszki 44), Chil Lisner (św. Anny 7), Lajzer 
Lisner (św. Anny 8), Fiszel Lewi (św. Anny 7), Aron Josek Najman (Kościusz- 
ki 47, handlarz bydłem), Fajbisz Opatowski (Kościuszki 65), Hersz Mendel 
(Poznańska 3, od 1932 r. Rynek 16), Pinkus Mendel Parzenczewski (Kilińskie- 
go 16), Jajne Piotrowski vel Pietrzykowski (Kościuszki 20, handlarz bydłem), 
Szmul Piotrowski (Kilińskiego 35, handlarz bydłem), Jochanan Podolski (św. 
Anny 12), Izak Przedborski (Kilińskiego 9, właściciel składu drewna), Jakub 
Azje Rapalski (Rynek 7, sklep z galanterią), Szlama Dawid Reszke (Kościusz- 
ki 89), Wolf Rotenberg (Piotrkowska 1), Szymsia Rubinsztajn (Kościuszki 20, 
handlarz drobiem), Abram Jakub Rusak (Sienkiewicza 11), Chaskiel Siwek 
(Kościuszki 109, od 1933 Kociszewska 82), Izrael Sromutka (św. Anny 14, wła- 
ściciel domu), Joel Strobiński (Kilińskiego 8), Lajb Szadkowski (Kilińskiego 14, 
handlarz bydłem), Jochiel Szajba (Rynek 12), Chil Unikowski (Rynek 9, sklep 
z galanterią, Hersz Wajc (Kilińskiego 35), Chaim Jakub Władysławski (Rynek 8, 
sklep z artykułami piśmiennymi), Fajwisz Mordka Zaleman (Kilińskiego 4), 
Chaim Szymon Zommer (Kościuszki 29). 

Krawcy: Jakub Białek (Rynek 5), Moszek Fajertag (Rynek 7), Dawid Grin- 
berg (Kościuszki 5), Szlama Lipman Grinberg (Kilińskiego 6), Towja Klajn (Ki- 
lińskiego 14), Dawid Knoper (Kościuszki 34, właściciel domu), Abram Josek 
Lajbowicz vel Gelbart (Rynek 3, od 1934 Kościuszki 16), Berek Lejbowicz (Sien- 
kiewicza 5), Nusen Lajb Lipkowicz (Kilińskiego 5, 16), Szlama Lipkowicz (Kiliń- 
skiego 11, od 1934 r. w Bełchatowie), Chil Icek Markowicz (św. Anny 5), Moszek 
Szaja Miedziński (Rynek 8), Kiwa Moszkowicz (Rynek 8), Froim Lajzer Ro- 
zencwajg (Rynek 9), Abram Nusen Sieradzki (Sienkiewicza 4), Dawid Siwek 
(Rynek 7), Josek Siwek (Rynek 11), Mendel Szmidt (Kościuszki 34), Ajzyk 
Topór (Kościuszki 29). 

Piekarze: Jankiel Abe (Kilińskiego, w 1934 wyjechał do Palestyny), Sima Fa- 
jerman (Kościuszki 49, od roku 1933 pod numerem 57), Majer Zyndol Hersz- 
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kowicz (Kilińskiego 18), Ch. Jakubowicz (Sienkiewicza 9), Jakub Lipkowicz 
(Rynek 7), Dawid Rozensztajn (Kościuszki 22), Szlama Wajs (Rynek 14). 

Producenci, wytwórcy: Mordka Abramowicz (Kościuszki 79, czapnik), Jan- 
kiel Kuperwasser (Rynek 8, czapnik), Izrael Mendel Przemysławski (Ko- 
ściuszki 17, wyrób pantofli), Dawid Sztern (Rynek 4, św. Anny 5, czapnik), 
Eljasz Sztern (Kościuszki 42, czapnik), Abram Zotnicki (Rynek 15, wyrób 
trepów). 

Rzeźnicy: Icek Birenbaum (Kościuszki 22), Hejnoch Grinbaum (Rynek 5), 
Srul Jankiel Kotlewski (Piotrkowska 4), Hejnoch Rozenblum (Kościuszki 20), 
Manel Rozenblum (Kościuszki 36), Nackman Słodkiewicz (Kościuszki 1), 
Eljasz Szansiowicz (Kościuszki 14), Chil Majer Szadkowski (Kościuszki 8). 

Stolarze: Abram Binensztok (Kościuszki 90, od 1938 r. w Łodzi), Mendel 
Wolf Sonabend (Kościuszki 59), Moszek Szmul Szylit (Kościuszki 13). 

Szewcy: Wigdor Fuks (św. Anny 6), Josek Gliksman (Sienkiewicza 6), Lajzer 
Gliksman (Kościuszki 6), Michnel Herszlikowicz (Rynek 2), Hersz Makoski 
(Rynek 5), Moszek Mitelman (Sienkiewicza 90), Symcha Pluskwa (Kilińskiego 6), 
Dawid Podolski (Rynek 5). 

Szklarze: Fajwel Bejer Ajzner (Kilińskiego 35, od 1937 r. w Bełchatowie), 
Moszek Grinbaum (św. Anny 12), Załma Grinbaum (Sienkiewicza 9), Szlama 
Mordka Grinbaum (Kilińskiego 41), Chil Markowicz (Kilińskiego 33). 

Zegarmistrzowie: Szaja Zelek Bergman (Kościuszki 31), Symche Binem 
Brokman (Rynek 14). 

Inne zawody: Abram Borzykowski (Kościuszki 20) — introligator, Abram Ja- 
błoński (Kościuszki 47) — ślusarz, Ajzyk Zontag (Kościuszki 88) — malarz, Jan- 
kiel Siwek (Wąska 8) — właściciel autobusu, Jojna Szadkowski (Sienkiewicza 
9) — właściciel autobusu, Lewek Szeps (Kilińskiego 18) — szofer, właściciel tak- 
sówki. 


W okresie międzywojennym opiekę medyczną wśród mieszkańców Zelowa 
pełnili: 

Lekarze: Piotrowski (pracował w Zelowie od 1918 r., jego żoną była Milena 
z d. Niewieczerzał, także lekarka), Włodzimierz Łuczyński (wyznania katolic- 
kiego, mieszkał z rodziną w Zelowie od roku 1928 przy ul. Kościuszki 37, po 
1945 r. pierwszy kierownik ośrodka zdrowia), Józef Seidner (katolik, mieszka- 
jący z rodziną przy ul. Sienkiewicza 4, w 1935 r. przeniósł się do Pabianic). 

Felczerzy: Z. Kifer, R. Ajldka (felczerzy z lat dwudziestych), Rudolf Zielke 
(wyznania ewangelicko-augsburskiego, właściciel domu pod numerem 17, 
Karol Pospiszył (felczerem był już od roku 1908), Tadeusz Franciszek Mission 
(wyznania katolickiego, mieszkający z rodziną przy ulicy Sienkiewicza 12), 
Feliks Kropidłowski (katolik, mieszkał z rodziną przy ulicy Rynek 10, w 1935 r. 
przeprowadził się do Lutomierska). 

Dentyści: Sara Fajga Lewinson (lekarz dentysta, Żydówka, mieszkała 
z rodziną przy ulicy Kościuszki 10, w 1938 r. wraz z rodziną osiadła 
w Łodzi), Czesław Matusiak (technik dentysta, wyznania katolickiego, 
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mieszkał z rodziną przy 
ul. Wolności 10), Adolf 
Niewieczerzał (technik 
dentysta, ewangelik re- 
formowany, urodzony 
w Łodzi, w Zelowie 
mieszkał przy ulicy Ko- 
ściuszki 106 oraz pod 
numerem 110). 

Akuszerki: Marianna 

Muszyńska (wyznania 

| katolickiego, zamieszki- 

Szpital chorób zakaźnych. wała przy ulicy Piotr- 

Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. kowskiej 10), Stanisława 

Fryd (katoliczka, miesz- 

kała z rodziną przy ulicy Rynek 8b), Maria Zofia Romańska z d. Sajdel (luteran- 
ka, mieszkała przy Kościuszki 17a oraz pod numerem 27). 

Pielęgniarki: Irena Riewe (luteranka, urodzona 1910 r. w Brzezinach, miesz- 
kała przy ulicy Piotrkowskiej 11). 

Apteka: Władysław Szymański (katolik, mieszkał przy ulicy Sienkiewi- 
cza 2, właściciel składu aptecznego, a także sklepu z drogerią, jego uczniem 
był Władysław Olszewski — powojenny właściciel tego sklepu), Józef Ra- 
dziszewski (właściciel apteki, katolik, mieszkał przy ulicy Sienkiewicza 12, 
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Koło młodzieży PCK w Zelowie. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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a od 1936 r. na tej samej ulicy pod numerem 1), Władysława Trojanowska 
(współwłaścicielka apteki, katoliczka mieszkająca przy ul. Sienkiewicza 12), 
Helena Gajda, farmaceutka, katoliczka, pracownica apteki, mieszkała przy 
Sienkiewicza 12). 


Tableau zarządu ze- 
lowskiej ochronki. 
Fotografia archiwalna ze 


zbiorów ks. M. Jelinka. 
Zabudowa 


Na początku lat dwudziestych Zelów posiadał zabudowę w większości 
drewnianą. Niektóre domy pamiętały zapewne jeszcze czasy pierwszych 
osadników. Miejscem centralnym osady był bez wątpienia Rynek, na którym 
odbywały się w każdą środę duże targi. Tam mieściły się najważniejsze 
sklepy, tam mieli swe warsztaty rzemieślnicy, tam także znajdowały się 
ważne dla Zelowa instytucje, takie jak urząd gminy, posterunek policji 
państwowej, remiza straży pożarnej. W Rynku zbiegały się główne ulice: 
Kilińskiego, Sienkiewicza i Kościuszki. W 1924 r. na Rynku wzniesiony 
został pomnik Tadeusza 
Kościuszki. Tam odbywa- 
ły się ważne uroczystości 
państwowe oraz z życia 
gminy i wspólnot religij- 
nych (np. Pierwsza Komu- 
nia Święta dzieci rodzin 
z katolickich). W roku 
1928 ważniejsze ulice 
Zelowa otrzymały nazwy 
poświęcone polskim pisa- 
* rzom i bohaterom narodo- 
Budowa kamienicy w Zelowie. wym: Kościuszki (dawna 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. ulica Łaska), Zeromskiego 
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(dawna Ewangelicka), Sienkiewicza, Mickiewicza. W latach trzydziestych 
pojawiły się dwie nowe nazwy ulic: Piotrkowską przemianowano na Ry- 
dza-Śmigłego, zaś Mickiewicza na Piłsudskiego. 


Szkolnictwo 


Wraz z odzyskaniem przez Polskę niepodległości w 1918 r. władze państwo- 
we przystąpiły do organizacji systemu oświaty. Na podstawie uchwały Rady 
Ministrów z 3 marca 1919 r. (art. 6) państwo polskie przejęło budynki szkolne 
będące dotychczas pod zarządem niemieckiego Schulverbandu i przekazało je 
w gestię władz gminnych. W Zelowie zajęto w kwietniu 1919 r. budynek przy 
ulicy Szkolnej 5 (którego użytkownikiem był dotychczas Niemiecki Ewangelic- 
ki Związek Szkolny — Schulverband) oraz „białą szkołę”. W obydwu budyn- 
kach zorganizowano następnie dwie 7-klasowe publiczne szkoły powszechne: 
nr 1 i nr 2. W zajętym budynku przy Szkolnej 5 władze gminy nieodpłatnie 
oddały dla luteran jedną z sal na odprawianie nabożeństw. 

Czesi postanowili bronić swej „białej szkoły”, przekonując władze polskie, 
że ani w 1877 r. (kiedy przekształcono szkołę z wyznaniowej w religijną), ani 
w czasie I wojny (kiedy przeszła ona pod zarząd niemieckiego Schulverban- 
du) zbór reformowany nie zrzekł się do niej praw własności. Sprawa trafiła do 
sądu. Proces sądowy zakończył się na początku lat trzydziestych wyrokiem 
niepomyślnym dla zboru. W uzasadnieniu wyroku podawano, że Kościół 
ewangelicko-reformowany w Zelowie, zgadzając się w 1877 r. na przekształ- 
cenie szkoły religijnej (kościelnej) na szkołę powszechną, niejako sam do- 
browolnie zrzekał się praw również do budynku. Wskazywano ponadto, że 
przez następne kilkadziesiąt lat zbór nie podjął żadnych kroków zmierzają- 
cych do odzyskania pierwotnej własności, przez co potwierdzał brak jakich- 
kolwiek pretensji do utraconej „białej szkoły”. Tak wyglądało uzasadnienie 
wyroku ogłoszonego przez Sąd Apelacyjny w Warszawie w 1931 r. Zborowi 
reformowanemu nie pozostało zatem nic innego, jak odwołać się od tej decy- 
zji do Sądu Kasacyjnego. Tym razem wyrok z 1935 r. był korzystny dla parafii, 
ale odzyskany budynek „białej szkoły” nie nadawał się w zasadzie do użytku 
i został kilka lat później rozebrany. 

Ze względu na dużą liczbę dzieci obydwa przejęte przez gminę lokale 
(„biała szkoła” i budynek przy Szkolnej 5) nie wystarczały na potrzeby ze- 
lowskiej oświaty. Z tego też względu zajęcia w każdej ze szkół odbywały się 
dodatkowo w kilku innych lokalach. I tak sale lekcyjne „jedynki” znajdo- 
wały się poza „białą szkołą” w budynkach przy ulicy Kilińskiego 19 i przy 
św. Anny. Pierwszym kierownikiem tej szkoły od 1919 r. był Piotr Tłuczek. 
Trzy lata później szkoła ta liczyła 21 oddziałów, w których znalazło zatrud- 
nienie 22 nauczycieli. Działalność Tłuczka postrzegana była przez zelowskich 
Czechów negatywnie. Zarzucano mu prowadzenie działań polonizacyjnych, 
czego dowodem miało być zabranianie używania języka czeskiego w szkole. 
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Z tego okresu pochodzi interesujący list przesłany przez inspektora 
szkolnego powiatu łaskiego do Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego 
w Łodzi. Pismo z dnia 11 XI 1922 r. opatrzone nagłówkiem „zupełnie poufne” 
dotyczyło wizyt w Zelowie posła czechosłowackiego (jego nazwisko nie jest 
w liście wymieniane), podburzającego, według opinii inspektora, Czechów 
tam mieszkających. Czytamy w liście m.in., że „(...) czesi miejscowi, którzy od 
czasów zrzucenia okupacji pruskiej przeważnie siedzieli cicho i nie politykowali, roz- 
wodzili się nad tem, że powinni mieć szkoły swoje własne z czeskim językiem wykła- 
dowym, tak bowiem twierdzi czech-słowacki poseł w Warszawie”. W dalszej części 
tego pisma dowiadujemy się, że „poseł czecho-słowacki bardzo się szkołą interesu- 
je. Przywiózł on z Pragi Czeskiej całą masę książek czeskich do Zelowa i przez miej- 
scowego ewangelicko-reformowanego pastora p. Fibicha (czecha) wywiera nacisk na 
nauczyciela religii ewangelicko-reformowanej i nauczyciela języka czeskiego w jednej 
osobie p. Tomesza (czecha), aby z tych książek uczył. Kierownik szkoły p. Ttłuczek 
(polak) wprowadzenie podręczników tych, jako nieposiadających aprobaty Ministr- 
stwa W. R. i O. P. zakwestionował i zwrócił się po decyzję do mnie.” (obydwa frag- 
menty w oryginalnej pisowni). 

Powróćmy do warunków lokalowych. W latach trzydziestych zajęcia 
w „dwójce” prowadzone były w aż czterech budynkach położonych przy uli- 
cach: Szkolnej 5 (tzw. szkoła u Jelinka), Kościuszki 84, Kościuszki 85 i Że- 
romskiego. Sekretariat szkoły mieścił się przy Kościuszki 84, gdzie mieszkał 
również kierownik „dwójki” Henryk Wyrąbkiewicz. Wnioski z kolejnych wi- 


5 


Uczniowie szkoły podstawowej w Zelowie — początek lat 30. XX w. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Klasa szkolna. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


zytacji przeprowadzonych w tej szkole wiele mówią na temat warunków, 
w jakich przyszło pracować nauczycielom. W lutym 1936 r. kilkudniową 
kontrolę w szkole nr 2 przeprowadził ]. Bartecki, podinspektor szkolny. 
W sprawozdaniu powizytacyjnym wskazał wyraźnie, że szkoła dysponuje 
niedogodnymi warunkami lokalowymi. Żaden z czterech, oddalonych od 
siebie, budynków nie był w zasadzie w pełni przystosowany do potrzeb 
szkolnych. 

Oddziały szkolne funkcjonowały także we wsiach Zelówek i Ignaców. Ist- 
niejące tam niewielkie powszechne szkoły jednoklasowe zostały zlikwido- 
wane w połowie lat trzydziestych. Szkołę w Ignacowie kierowaną przez 
M. Kędzierską zamknięto na mocy decyzji kuratora z 30 czerwca 1935 r., 
a dzieci tam uczęszczające włączono do zelowskiej „dwójki”. Od roku szkol- 
nego 1935/1936 przestała istnieć z kolei szkoła na terenie Zelówka kierowana 
przez panią Wiesławę Kołkową. Dzieciom z terenu Zelówka przyszło chodzić 
do zelowskiej „jedynki”. 

Władze Zelowa, po przekazaniu im w 1919 r. w zarządzanie budynku przy 
ulicy Szkolnej 5, zdecydowały się na likwidację funkcjonującej tam dotych- 
czas niemieckiej szkoły. Stało się to przy akceptacji rodziców uczniów, którzy 
dobrowolnie godzili się na wprowadzenie języka polskiego jako wykłado- 
wego, ale pod warunkiem, że od najmłodszych klas będzie prowadzona 
nauka języka niemieckiego. Stosowne zezwolenie, „(...) celem uniknięcia tarć 
przy likwidacji szkoły niemieckiej (...)” wydał inspektor szkolny powiatu ła- 
skiego Józef Radwański. Nauka języka niemieckiego odbywała się tam od 


179 


klas pierwszych w wymiarze 8 godzin tygodniowo. Taką samą liczbę godzin 
przewidywano na naukę religii ewangelicko-augsburskiej. 

Od roku 1929 następowało jednak zmniejszanie przyznanych szkole godzin 
niemieckiego i religii. Na początek „obcięto” dwie godziny tygodniowo, co 
nowy inspektor szkolny Ludwik Steik uzasadniał mniejszą liczbą dzieci. 
W 1930 r. powiatowe władze oświatowe postanowiły „(...) całkowicie usunąć 
godziny języka niemieckiego w niższych oddziałach, ponieważ w Zelowie są 
dwie szkoły 7-klasowe, gdzie jest język niemiecki od V oddziału, tak, że dzieci 
do konfirmacji mogą poznać język niemiecki w stopniu dostatecznym, by 
czytać Pismo Święte”. Natomiast ze względów oszczędnościowych od roku 
szkolnego 1931/1932 wymiar godzin języka niemieckiego (w obydwu szko- 
łach powszechnych) spadł do godziny tygodniowo. 

Nową siatkę godzin religii i języka niemieckiego dla dzieci wyznania 
ewangelicko-augsburskiego władze kuratorium łódzkiego przyjęły w marcu 
1932 r. Kuratorium zgodziło się na naukę tego języka jedynie w klasach 
V-VII, w czym podtrzymały swe wcześniejsze decyzje. Zezwolenie na pro- 
wadzenie zajęć w obydwu szkołach otrzymał nauczyciel Edmund Freund. 
Z realizacją przyjętych postanowień było jednak różnie. Inauguracja na- 
uczania odwlekała się z powodu niedostatecznej liczby zainteresowanych 
uczniów. Dopiero od 9 kwietnia 1934 r. rozpoczęto lekcje, przy czym 
uwzględniono również klasy najmłodsze, przewidując 2 godziny lekcji ty- 
godniowo. Spotkania, prowadzone przez Edmunda Freunda, odbywały się 


Szkoła podstawowa. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Zelowscy nauczyciele. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


dla uczniów pochodzenia niemieckiego z obydwu szkół powszechnych 
w budynku przy ulicy Szkolnej 5. 

W kwestii nauki języka czeskiego zelowscy Czesi napotykali szereg prze- 
szkód. Pomimo negatywnego stanowiska w tej sprawie kierownika szkoły 
Piotra Tłuczka, nauczanie początkowo odbywało się w każdej klasie, przy 
czym był to przedmiot nieobowiązkowy. Nauczycielem języka czeskiego 
w Zelowie do roku 1923 był kantor Jan Maciej Tomesz. Rok później nauka 
czeskiego została w Zelowie zawieszona. Nic nie uległo w tej sprawie zmia- 
nie nawet po podpisaniu 25 kwietnia 1925 r. umowy pomiędzy Polską a Cze- 
chosłowacją regulującej sprawę szkół oraz nauki języka macierzystego dla 
mniejszości narodowych. Zabiegi o zmianę tej niezrozumiałej sytuacji czynił 
konsystorz w Warszawie, argumentując, że nic nie stoi na przeszkodzie do 
podjęcia nauczania języka czeskiego, ponieważ Czesi w Zelowie dysponują 
odpowiednimi nauczycielami gotowymi podjąć się tej pracy. 

W związku z tym, że starania o rozpoczęcie nauczania języka czeskiego 
nie posuwały się naprzód, a dodatkowo zapadł niekorzystny dla zelowskiego 
zboru wyrok Sądu Apelacyjnego w sprawie „białej szkoły”, Czesi z Zelowa 
wystąpili z wnioskiem do Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego o po- 
zwolenie na założenie własnej 7-klasowej szkoły powszechnej z czeskim ję- 
zykiem nauczania utrzymywanej przez skarb państwa. Podanie to zostało 
przedłożone 27 kwietnia 1931 r. Na odpowiedź przyszło wnioskodawcom 
czekać niemal rok. Dopiero bowiem 20 stycznia 1932 r. kuratorium łódzkie 
udzieliło odpowiedzi negatywnej, uzasadniając ją tym, że stosowny zapis 
w Konstytucji Marcowej z 1921 r. daje możliwość zakładania szkół przez 
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mniejszości narodowe, ale koszty utrzymania ich nie mogą spoczywać na 
państwie polskim. Brak odpowiednich środków finansowych uniemożliwiał 
więc realizację tego zamysłu. Zdecydowano się zatem ponowić starania 
u władz, by uzyskać ich zgodę na wprowadzenie chociaż nauki języka cze- 
skiego w ramach zajęć lekcyjnych. Władze kuratorium tym razem wyraziły 
na to zgodę, wydając w kwietniu 1933 r. stosowne zarządzenie. Także w tym 
przypadku czeski miał być językiem nadobowiązkowym, a jego nauczanie 
planowano rozpocząć od roku szkolnego 1933/1934. Obowiązki nauczyciela 
tego przedmiotu otrzymał Jarosław Fibich. Zajęcia miały się odbywać dla 
uczniów obu szkół, podobnie jak to było w przypadku zajęć z niemieckiego. 

Sprawa religii była o wiele bardziej skomplikowana ze względu na wielo- 
wyznaniowy charakter Zelowa. Na co dzień odbywały się w szkołach zajęcia 
z religii dla dzieci wyznania katolickiego, ewangelickiego, a także mojżeszo- 
wego. Dla uczniów katolików i ewangelików religię prowadzili miejscowi 
duchowni. Natomiast dzieci żydowskie uczyły m.in. takie nauczycielki, jak: 
Mina Halperówna, Fajga Wajmnanówna i Henryka Peczenikówna (na począt- 
ku lat trzydziestych). Skoro jesteśmy już przy dzieciach żydowskich, to warto 
zaznaczyć, że w sierpniu 1938 r. zdecydowano o utworzeniu klasy I b zło- 
żonej wyłącznie z dzieci żydowskich. Klasa ta miała być prowadzona przez 
nauczycielkę wyznania mojżeszowego H. Steinbergową. Czemu miała służyć 
taka selekcja — trudno stwierdzić. 

Przydział godzin przeznaczonych na religię nie w pełni wszystkich zado- 
walał. Przykładowo ks. Aleksandr Piasecki, pastor ze zboru ewangelicko-re- 
formowanego, w październiku 1934 r. zwrócił się pisemnie do inspektora 
obwodu szkolnego w Zduńskiej Woli z prośbą o podniesienie liczby godzin 
religii z 2 do 3 tygodniowo. Podkreślał nierówny przydział lekcji religii dla 
dzieci poszczególnych wyznań, przypominając, że dzieci wyznania rzymsko- 
katolickiego miały 4 godziny religii w tygodniu. Apel pastora spotkał 
się jednakże z odmową. 
Jak zwykle w takiej 
sprawie władze oświa- 
towe tłumaczyły się 
brakiem odpowiednich | 
środków finansowych | 
na zwiększenie wy- | 
miaru godzin prze- |- 
znaczonych na religię 
ewangelicko-refor- 
mowaną. 


Obydwie szkoły po- 
wszechne borykały się 
ze znacznymi proble- Na budowie nowej szkoły. 
mami lokalowymi, co Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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Szkoła powszechna — kolejna faza budowy. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


w połączeniu z systematycznie rosnącą liczbą dzieci, stwarzało istotny pro- 
blem dla władz Zelowa. Nieodzowna stała się zatem rozbudowa bazy lo- 
kalowej. W tym celu w 1933 r. utworzono Spółdzielnię Budowy Szkoły 
Powszechnej, której członkami w następnych latach zostało 512 osób. 
W gronie tym znalazło się 73 kupców, 30 nauczycieli, 47 przemysłowców, 38 
rolników, 81 rzemieślników, 166 tkaczy, 72 pracowników innych zawodów 
oraz 5 organizacji społecznych na prawach członków owej spółdzielni. Na 
przewodniczącego zarządu spółdzielni wybrano Karola Frezewitte. Funkcję 


Otwarcie i poświęcenie szkoły — 2 lipca 1937 roku.. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. K. Cioska. 
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sekretarza sprawował kierownik z „jedynki” Edward Kawecki, natomiast 
skarbnikiem został Jan Zdziechowski, nauczyciel z tej samej szkoły. Był to 
wspaniały przykład integracji mieszkańców Zelowa wokół idei budowy 
placówki szkolnej. Władze gminne, doceniając zaangażowanie zelowian, 
przydzieliły odpowiednią parcelę budowlaną przy ulicy Kilińskiego 40 
o powierzchni 4762 m kw. pod przyszłą szkołę. Szczęśliwie udało się też 
uzyskać wsparcie finansowe ze strony Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych na kwotę 10 tysięcy złotych. Decyzja 
o udzieleniu podwyżki zapadła pod koniec października 1936 r. W znacz- 
nym stopniu przyspieszyło to prace budowlane. Planowano wzniesienie 
budynku mieszczącego 15 sal lekcyjnych, ponadto budynku gospodar- 
czego oraz ogrodzenia. Istotny był również wkład mieszkańców Zelowa, 
a w szczególności zasługa członków | adna Budowy Szkoły Po- 

ź wszechnej. Zebrane wśród 
ludności składki dały sumę 
7678 złotych. Prace bu- 
dowlane rozpoczęły się 
11 października 1935, kiedy 
rozpoczęto kładzenie fun- 
damentów, a zakończyły 
1 sierpnia 1937 r. Całkowi- 
ty koszt tej inwestycji wy- 
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imienia Marszałka, co nastąpiło już za nowego kierownika szkoły Włodzi- 
mierza Uzdowskiego, który przejął tę placówkę 2 lipca 1937 r. Jego poprzed- 
nik, E. Kawecki, w 1937 r. wyprowadził się do Pabianic. 

Również do podobnej inwestycji budowlanej przymierzano się przed wojną 
z „dwójką”. We wrześniu 1938 r. rozważać zaczęto poważnie plany budo- 
wy szkoły. Planowana inwestycja miała być zlokalizowana przy ulicy Ko- 
ściuszki 84, gdzie znajdował się wspomniany wcześniej budynek szkolny. 
Sporządzono wstępne plany dotyczące budowy, ale zamierzenia nie docze- 
kały realizacji ze względu na wybuch II wojny światowej. Po zakończeniu 
okupacji władze Zelowa nie powróciły już do pomysłu budowy budynku 
szkolnego dla „dwójki”. 

Do 1939 r. w Zelowie pracowało ponad 20 nauczycieli. W szkole nr 1 uczyli 
m.in.: Maria Dzierdziejewska, Frajda Etkindówna (Elkindówna), Jarosław 
Fibich, Edmund Freund, Bolesław Grześkowiak, Mieczysława Kiełbasińska, 
Stefan Łazurski, Roman Łuczak, małżeństwo Maria i Franciszek Rybakowie, 
Fajga Wajmanówna, Władysława Wyrąbkiewicz (zam. przy Kościuszki 84), 
Jan Zdziechowski (zam. przy Kilińskiego 19). 

Z kolei w „dwójce”, oprócz kierownika szkoły Henryka Wyrąbkiewicza, 
pracowali m.in.: Aleksandra Czarnotowa, Mina Halpernówna, Helena Jod- 
kówna (zam. przy Kościuszki 69), Alina Kuperwasserowa, Władysław Łu- 
kaszewicz (zam. przy Kościuszki 75), Stanisława Małgorzaciakowa, Henryka 
Peczenikówna, H. Steinbergowa, Fajga Wajmanówna, Janina Wicherkowa 
(krótko była też kierowniczką szkoły w Pożdżenicach). 

Pośród wymienionych pedagogów część pracowała w obydwu szkołach, 
część natomiast w trakcie działalności zawodowej zmieniała miejsce pracy 
z jednej szkoły na drugą. 


Dzieci żydowskie uczęszczały do placówek publicznych istniejących 
w Zelowie i okolicznych wsiach. Już w 1882 r. w zelowskiej szkole, w któ- 
rej wyraźną przewagę miały dzieci czeskie, spotykamy pięcioro Żydów 
(na 105 uczniów). W kolejnych latach ich liczba systematycznie wzrastała. 
Uczęszczały one również do szkoły wyznaniowej w Pożdżenicach (z nie- 
mieckim językiem nauczania). Tak też było w wieku XX. Działacze ży- 
dowscy z terenu Zelowa dążyli jednak do uruchomienia własnej religijnej 
placówki oświatowej. 

W dniu 29 września 1925 r. Zarząd Związku „Szlojmej Emunej Isroel” 
przesłał podanie do Rady Szkolnej Powiatowej w Łasku, w którym prosił 
o wyrażenie przyzwolenia na założenie w Zelowie żydowskiej szkoły wyzna- 
niowej. Odpowiedź nadeszła 28 stycznia 1926 r. Władze powiatowe wyrażały 
zgodę na uruchomienie przez Żydów prywatnej jednoklasowej szkoły „Szloj- 
mej Emunej Isroel”. Jej założycielem był Lajb Kuperwasser, młody, bo wów- 
czas mający około 25 lat, właściciel farbiarni w Zelowie. Kuperwasser wraz 
z żoną mieszkał początkowo w budynku ulicy Kościuszki 38, a od stycznia 
1939 r. przy ulicy Żeromskiego 22. 
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Żeńska klasa szkoły żydowskiej — lata 30. XX w. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


Pierwszym kierownikiem szkoły został Władysław Łukaszewicz (zam. przy 
ulicy Kościuszki 75) piastujący to stanowisko do września 1932 r. Od paź- 
dziernika tegoż roku zastąpił go Jan Weber. Zastanawiające jest, że zarówno 
dwaj tutaj wymienieni, jak też Alfred Cerecki (zam. przy Kościuszki 59) 
i Janusz Józef Marek (zam. przy Śmigłego-Rydza 61), kolejni kierownicy 
szkoły, nie byli wyznania mojżeszowego. Alfred Cerecki, urodzony w 1910 r. 
w Radogoszczu pod Łodzią, był luteraninem (ochrzczony w kościele ewange- 
licko-augsburskim w Zgierzu w 1920 r.). 

Każdego roku w szkole usytuowanej przy ulicy św. Anny 9 uczyło się 
blisko 60 dzieci żydowskich. W listopadzie 1935 r., kiedy kierownikiem był 
A. Cerecki, do szkoły uczęszczały dzieci w ramach pięciu oddziałów. Klasy 
I-II miały lekcje od 9.30 do 11.30, zaś klasy III-V uczyły się w godzinach 
11.30 — 13.30. Prywatną Szkołą Religijną „Szlojmej Emunej Isroel” w Zelowie 
(taka oficjalna nazwa widniała na pieczątce szkoły) w 1939 r. kierował Hersz 
Gelbart (zam. Kilińskiego 14), a wśród nauczycieli znajdowali się: Jankiel Klug, 
Szlama Załman Binensztok (zam. Kościuszki 19), Lajzer Jakub Bornstein, Szmul 
Erlich i Szmerel Kuperwasser (zam. św. Anny 12). Placówka ta w tym czasie na- 
uczała wszystkich przedmiotów, tak jak każda szkoła powszechna. 

Warunki, w jakich przyszło uczyć się dzieciom żydowskim, nie należały do naj- 
lepszych. Raport z wizytacji przeprowadzonej w szkole w maju 1939 r. wymie- 


186 


nia szereg zarzutów wobec prowadzących tę placówkę oświatową. Według 
wizytatora lekcje prowadzone były w starym, drewnianym i bardzo znisz- 
czonym budynku. Przeciekający dach, brak pomocy dydaktycznych, a nawet 
niedostatek ławek wzbudziły u autora tego raportu wątpliwości, czy szkoła 
powinna dalej w tym stanie funkcjonować. 

Na terenie Zelowa Żydzi podejmowali liczne próby organizowania lekcji 
hebrajskiego i nauczania religii, co uznawane było przez władze jako niele- 
galne. W lutym 1934 r. Żydowska Ortodoksyjna Organizacja Agudas Izroel, 
której prezesem był M. Liberman, skierowała pismo do Starostwa Powiatowe- 
go w Łasku, informując w nim o kursach religijnych dla dziewcząt pod nazwą 
„Bajs Jakow”, odbywających się przy ulicy Sienkiewicza 6. Ta sama organiza- 
cja podjęła w czerwcu 1936 r. starania o założenie prywatnej męskiej religijnej 
szkoły powszechnej „Jesodej Hatora” (Zasady Tory), lecz władze kuratoryjne 
w Warszawie nie wyraziły na to zgody (pismo ze stycznia 1937 r.). 

Pomimo braku zezwolenia i tak odbywały się w Zelowie różnego ro- 
dzaju kursy i nauczania prowadzone wśród dzieci żydowskich. W dniu 
1 lutego 1936 r. Władysław Kina, komendant Posterunku Policji Państwo- 
wej w Zelowie, skierował do Starostwa Powiatowego w Łasku pismo, 
w którym donosił, że „(...) w Zelowie przy ulicy Sienkiewicza została otworzo- 
na przez organizację Żydów Ortodoksów p.n. Agudas Izrael w Zelowie szkoła Bajs 
Jakow, gdzie uczęszcza na kursa religijne 50-60 dzieci w wieku od lat 6. Wykłady 
w tej szkole prowadzi niejaka Semiatycz Haja (...). Założycielami tej szkoły są 
Kuperwasser Lajb, zamieszkały w Zelowie, ul. Kościuszki 38 i Kohn Chaim 
Josek, zamieszkały w Zelowie, ul. Kilińskiego 4. Wobec tego, że wyżej wymienieni 
nie posiadają zezwolenia od władz administracyjnych na prowadzenie tej szkoły 
proszę o wyjaśnienie, czy szkoła ta została otworzona legalnie”. (pisownia ory- 
ginalna). 

Władze oświatowe oczywiście zakazały prowadzenia dalszych zajęć i we- 
zwały do likwidacji nielegalnych kursów organizowanych przez Agudas 
Izroel. Nie na wiele to się zdało. Jeszcze bowiem w maju 1939 r., jak dowiadu- 
jemy się z zachowanych dokumentów, nadal odbywały się zabronione lekcje. 
Mało tego, w różnych punktach Zelowa prowadzono wiele innych takich 
tajnych zajęć. Inspektorat Szkolny w Łasku wiedział o szeregu nielegal- 
nych chederach, gdzie nauczano języka hebrajskiego, znał również nazwiska 
prowadzących te zajęcia. Lista tych miejsc przedstawiała się następująco: 
św. Anny — prowadzący Abram Fajertag, Rynek 8 — prowadzący Moszek Że- 
lazny, Kościuszki 8 (lub 10) — prowadzący Masza Erlich, Rynek 5 — prowadzą- 
cy M. Kohn, Kościuszki 9 (nowa bożnica) — prowadzący Izrael Icek Łęczycki, 
św. Anny 5 — prowadzący Sura Kreitner i Dawid Steinberg, Żeromskiego 
15 — prowadzący Aron Fogiel, Kościuszki 10 — prowadzący Jankiel Majer Klug 
(u siebie w mieszkaniu). 

Od września 1938 r. zelowski oddział Organizacji Syjonistyczej „Mizrachi” 
uruchomił kursy odpłatne hebrajskiego dla dzieci od lat 4. Zajęcia odbywają- 
ce się codziennie prowadził M. Kohn. 
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Początki zorganizowanego sportu 


Początki istnienia Zelowskiego Klubu Sportowe- 
go sięgają roku 1922 r. Wówczas to grupa osób, 
takich jak: Antoni Przeździecki (pierwszy prezes 
i zarazem trener klubu), Ryszard Słama, Wła- 
dysław Kim (bramkarz w drużynie) i Bronisław 
Markiewicz (piłkarz, pierwszy kapitan drużyny) 
powołała do życia towarzystwo sportowe. Począt- 
kowo klub funkcjonował pod nazwą Towarzys- 
o zw gs opi Arfialny "stempel 

w zystwa, niu 
19 a. 1925 r. przez dziesięć <ikieak Bartkie- OJEW OW GEO 
wicza, Józefa Domagałę, Leona Drucha, Edwarda 
Freunda, Bolesława Frezewitte, Karola Kimmera, 
Pereca Jabłońskiego, Bronisława Markiewicza, Jana Michalaka i Antoniego 
Przeździeckiego. Statut został zatwierdzony przez wojewodę łódzkiego 
1 lutego 1926 r. 

W kolejnych latach Towarzystwo Sportowe nie funkcjonowało chyba zbyt 
dynamicznie, skoro grupa osób związanych ze Związkiem Rezerwistów Koło 
w Zelowie zdecydowała się podjąć kroki zmierzające do odrodzenia działal- 
ności tej organizacji. W piśmie przesłanym 27 września 1935 r. do Starostwa 
Powiatowego w Łasku czytamy, że „(...) została wznowiona praca zamarłego od 
1927 r. Zelowskiego Klubu Sportowego”. W liście tym informowano także władze 
powiatowe o nowo wybranym w dniu 5 września 1935 r. zarządzie klubu 
w składzie: Stefan Łazurski (prezes), Leopold Gajda (wiceprezes), Edward 
Freund (sekretarz), Józef Golinowski (skarbnik), Władysław Andersz (czło- 
nek), Witold Ralf (członek). 

We wspomnianym liście pojawiła się wówczas nazwa Zelowski Klub Spor- 
towy. Używano jej wtedy jeszcze nieformalnie, bowiem nadal klub był za- 
rejestrowany jako Towarzystwo Sportowe. Dwa lata później zgromadzenie 
ogólne członków towarzystwa podjęło jednak decyzję o wystąpieniu do wo- 
jewody o zmianę nazwy na ZKS. Władze wojewódzkie odpowiedziały na tę 
propozycję pozytywnie dnia 17 stycznia 1938 r. 

W sierpniu 1937 r. ustalono, że ZKS zostanie wpisany do Łódzkiego Okręgo- 
wego Związku Piłki Nożnej i rozpocznie grę w klasie C. Już na wiosnę 1939 r. 
drużyna zdobyła awans do klasy B. Pierwszym boiskiem, na którym odby- 
wały się mecze, było pole pod Czarnym Lasem. Kilka lat przed wybuchem 
II wojny światowej przedsiębiorca Jan Słama oddał na potrzeby ZKS plac po- 
łożony przy swojej fabryce przy ulicy Piotrkowskiej. 

Wśród członków pierwszego zarządu wymieniani są: Mirosław Libał (se- 
kretarz i skarbnik klubu), Abram Jabłoński (z zawodu fryzjer), Jan Weber 
(nauczyciel), B. Michalak (pracownik Ubezpieczalni Społecznej), Wincenty 
Zagalski, Eugeniusz Niewieczerzał i Edmund Freund (nauczyciel). Ważną 


Ze zbiorów Urzędu Miasta 
Zelowa. 
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postacią w klubie był również Leopold Gajda, lekarz weterynarii i sędzia, roz- 
strzelany w czasie wojny przez Niemców. 

Znane są nam również trzy pełne składy zarządów ZKS z lat 1937-1939. 

Od 5.01.1937: Leopold Gajda — prezes, Stanisław Łagiewski — wiceprezes, Józef 
Słama — sekretarz, Mirosław Libał — skarbnik, Józef Golinowski — gospodarz, 
Maks Zielke — członek zarządu, Alojzy Przepiórkowski — członek zarządu. 

Od 1.02.1938: Leopold Gajda — prezes, Zygmunt Kostelecki — wiceprezes, 
Mirosław Libał — sekretarz, Józef Szrajber — skarbnik, Józef Golinowski — go- 
spodarz, Józef Tuczek — członek zarządu, Jan Jelinek — członek zarządu. 

Od 18.01.1939: Jan Bartczak — prezes, Alojzy Przepiórkowski — wiceprezes, 
Leon Kosik — skarbnik, Mirosław Libał — sekretarz, Antoni Grzelak — członek 
zarządu, Henryk Wyrąbkiewicz — członek zarządu. 

Oprócz piłki nożnej podejmowane były w okresie międzywojennym w Ze- 
lowie próby zorganizowania także innych amatorskich sekcji sportowych, 
takich jak siatkówka czy lekkoatletyka. Ta ostatnia dyscyplina związana była 
głównie z biegami przełajowymi organizowanymi z okazji święta 3 Maja. 
Bezpośrednio przed 1939 r. podjęto też próby utworzenia przy ZKS sekcji 
bokserskiej. 

Powróćmy jednak do piłki nożnej. Początki ZKS tak oto wspomina piłkarz 
Bronisław Markiewicz: „Miałem wyszkolenie sportowe z wojska. Rozgrywaliśmy 
dużo spotkań. Przeważnie z Łaskiem, Zduńską Wolą, Bełchatowem, Widawą. Grałem 
w ataku, miałem szczęście, bo przeważnie w każdym meczu strzeliłem gola. (...) Ko- 
stiumy mieliśmy z płócienka. Każdy dawał je sobie szyć, a materiał dostawaliśmy od 
tkaczy. (...) W niedzielę rano, jak miał być mecz, to zeszliśmy się i robiliśmy linie. 
Wapna nie było, to robiliśmy linie piaskiem. Bramki były bez siatki. (...) Na drugim 
boisku już takim lepszym, grywał też mój brat, Czesław. To był bramkarz. Grał w 
klasie A w Aleksandrowie Kujawskim. (...) W czasie wakacji zasilali naszą drużynę 
przeważnie nauczyciele, przyjeżdżali na urlop do Zelowa. 

Jak drużyna przyjeżdżała do nas, opłacaliśmy jej przejazd, przeważnie furmanką. 
Potem gracze zbierali się u mnie. Częstowałem ich herbatą i kanapkami. Na koszt 
klubu — z biletów. Opiekowaliśmy się też zawodnikami, jak zdarzył się wypadek. Był 
mecz z Widawą. Nemec, nasz gracz, przy odbiorze piłki wyrżnął w kostkę zawodnika 
z Widawy. Wtedy umieściliśmy go u znachorki p. Frajowej, na koszt klubu. I tam 
odwiedzaliśmy go. Duże dochody dla klubu mieliśmy z zabaw, majówek. Przeważnie 
z bufetu i z biletów też. (...) Były też afisze, a na nich piłkarze i karykatury. Najwięk- 
szą jednak reklamą był obnoszony afisz. Chodził z nim niejaki Krawczyk. Bardzo lubił 
to zajęcie. (...) Później naszą drużyną opiekował się felczer Kropidłowski. Jak kiedyś 
złapał mnie kurcz w obydwie nogi, to zrobił mi masaż i dalej grałem”. 

Środki potrzebne na działalność klubu według relacji Markiewicza pocho- 
dziły ze składek oraz sprzedaży biletów na rozgrywane mecze. Wsparcia fi- 
nansowego udzielał również Jan Bartczak, prezes klubu, właściciel farbiarni 
na ulicy Piotrkowskiej. Markiewicz podkreślał poza tym w swych wspomnie- 
niach jeszcze jedną rzecz. Otóż w składzie drużyny ZKS byli zawodnicy róż- 
nych narodowości: oprócz Czechów i Polaków grywali też Żydzi i Niemcy. 
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Z. relacji innego piłkarza, Karola Korzynka, wyłania się sytuacja w ZKS 
w latach trzydziestych. „Finansowaliśmy klub sami, a więc płaciliśmy składki i czer- 
paliśmy dochody z biletów wstępu, ale przecież to były niewielkie fundusze, jeśli bilety 
wstępu kosztowały 10 i 20 groszy. (...). O sprzęt każdy się starał na własną rękę. Toteż 
w butach grało się — aż do ich zdarcia. Największymi rywalami był w Bełchatowie — Ży- 
dowski Klub Sportowy, następnie drużyna fabryczna firmy Krusche i Ender z Pabianic, 
Strzelec ze Zduńskiej Woli, a w Łasku gimnazjum. Była też w Zduńskiej Woli drużyna, 
którą nazywaliśmy szewcami. Na spotkania zazwyczaj wyjeżdżało się prywatnym au- 
tobusem, najczęściej p. Czajkowskiego. Jeździliśmy też dorożkami i zwykłymi wozami 
chłopskimi. (...). Kostiumy dostarczał klub, były to takie białe koszule z granatowym 
pasem, z granatowymi mankietami, a spodenki granatowe. To były stroje klasy B, na- 
tomiast klasa C miała czarne kostiumy z obwódkami czerwonymi, ale graczy mieliśmy 
do trzech drużyn.(...). Na mecze przychodziło około 1000 osób”. Wysoką frekwencję 
oraz wielonarodowościowy skład w drużynie podkreśla też Tadeusz Chróście- 
lewski, członek klubu. W niektórych ze wspomnień można spotkać zdania, że 
na mecze przychodziło nawet po 3 tysiące osób. Na ulicach Zelowa panowała 
pustka, kiedy drużyna ZKS rozgrywała mecz. 

W drużynie ZKS grało najwięcej Czechów. Eugeniusz Smolny wspomina 
jednak kilku znanych z nazwiska Polaków: Markiewicza, Golinowskiego 
i Dobrosia. Na podstawie ustnego przekazu K. Korzynka można ustalić skład 
drużyny z połowy lat trzydziestych. Wymienia on takich zawodników jak: 
Władysław Kim i Wacław Cap (bramkarze), Jan Jelinek, Karol Janko, Józef 
Golinowski, Józef Nowak, Jan Pospiszył, Jarosław Hofman, Władysław An- 
dersz, Eugeniusz Niewieczerzał, Paweł Andersz, Teofil Pospiszył, Tadeusz 
Kapuściński, Ryszard Słama i Alojzy Przepiórkowski. Wyraźną większość za- 
wodników stanowili tkacze. 


Policjanci z Zelowa na spotkaniu w Łasku przed kolegiatą — lata 30. XX w., wśród 
nich komendant posterunku i piłkarz ZKS, Władysław Kim. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów Marii Hajdan. 
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Saga rodu Gąsiorowskich 
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2) SYCARSZAWA la 


Paulina i Władysław Gąsiorowscy, rok Paulina i Władysław Gąsiorowscy 
1900. W podpisie logo salonu fotogra- z siostrzeńcem Władysława. 
ficznego. 


Dom w Zelowie przy ul. Piotrkowskiej 43. Tu w latach 30. XX w. mieszkała ro- 
dzina Gąsiorowskich. W podwórzu stał browar. 

Na poprzedniej stronie: Rodzina Gąsiorowskich. W rzędzie środkowym od 
lewej: Paulina Gąsiorowska, Władysław Gąsiorowski, Władysława Gągsio- 
rowska (matka Pauliny). W rzędzie górnym dzieci Pauliny i Władysława: pierw- 
szy od lewej — Wiesław, czwarta — Janina, piąty — Władysław, w mundurze ofice- 
ra — Mieczysław Fiedler. W dolnym rzędzie, pierwsza z lewej — Halina. 

Fotografie archiwalne ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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ozprawiając o zelowskim tkactwie, napomknęliśmy słowem o Józefie 

Gąsiorowskim, jako o jednym z pierwszych przedsiębiorców działa- 
jących w Zelowie w pierwszej połowie XIX w. Zarówno Józef, jego syn 
— także Józef, jak i wnuk Władysław byli przedstawicielami szlacheckiej ro- 
dziny Gąsiorowskich herbu Ślepowron. Wszyscy oni poprzez swą działal- 
ność i aktywne życie na trwałe wpisali się w dzieje Zelowa. 

Istnieją duże rozbieżności co do pochodzenia rodziny Gąsiorowskich. We 
wspomnieniach Władysława Gąsiorowskiego (urodzonego w 1870 r.) czyta- 
my: „Linia męska rodu Gąsiorowskich, przybyła z Poznańskiego była zawsze polską, 
z biegiem czasu wskutek zawierania małżeństw wmieszał się element czeski i matki 
prowadziły dom w duchu czeskim. Gdy dzieci dorastały i szły w świat, jedni zosta- 
wali Czechami inni powracali do polskości”. Stwierdzenie to nie znajduje jednak 
potwierdzenia w świetle najnowszych badań Edity Śtórikovej, która twier- 
dzi, że Józef Gąsiorowski, wspomniany we wstępie, urodził się w 1802 r. nie 
w Wielkopolsce, lecz na Śląsku w miejscowości Czarnowąsy położonej około 
10 kilometrów od Opola. Jego matką była Maria Andersz, zaś ojcem czło- 
wiek o nazwisku brzmiącym mało polsko: Gdnschrich. W księdze zapowie- 
dzi przedślubnych zapisane jest nazwisko Józefa jako Gąsiorek, ale w metryce 
ślubu pojawia się już znana nam forma: Gąsiorowski. Śtólikova sugeruje, 
że nazwisko Gąsiorowski ukształtowało się w wyniku przekształcenia Gan- 
schrich w Gąsiorek, a następnie w Gąsiorowski. Stawia ponadto hipotezę, że 
pierwotnie nazwisko Ganschrich mogłoby wywodzić się od czeskiego nazwi- 
ska Husarek lub Houser. 

Ostatecznie wszelkie wątpliwości co do pochodzenia rodu Gąsiorowskich 
rozstrzyga Jadwiga Żaki, wnuczka Władysława Gąsiorowskiego zamieszkała 
w Łodzi. Z genealogii rodu wynika, że Józef I Gąsiorowski urodził się 
w 1776 r. w Wielkim Księstwie Poznańskim. Za żonę pojął Marię Annę An- 
dersz urodzoną w Kolonii Horscht na Śląsku Pruskim. Tam też zamieszkał ze 
swoją żoną, z którą miał trzech synów, Józefa II, Franciszka i trzeciego o niezna- 
nym imieniu oraz trzy córki. Józef II Gąsiorowski urodził się 15 grudnia 1802 r. 
w Horscht. Jego żoną została Elżbietą Jersak, córka Jana i Anny, urodzona 
w 1812 r. w Zelowie, gdzie młodzi zamieszkali. Józef II miał z Elżbietą trzech 
synów, Józefa III, Karola i Wilhelma, oraz trzy córki, Marię, Annę i Elżbietę. 
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Kolejny potomek rodu Gąsiorowskich Józef III urodził się w Zelowie 
w dniu 30 listopada 1831 r. Żoną jego była Elżbieta Hajek, córka Pawła i Anny, 
urodzona również w Zelowie w dniu 7 marca 1836 r. Józef III zmarł w dniu 
28 kwietnia 1895 r., pozostawiając syna Władysława urodzonego w Zelowie 
w dniu 28 czerwca 1870 r. 

Wspomniany wyżej Józef II Gąsiorowski osiedlił się w Zelowie za sprawą 
młodej panny Elżbiety Jersak, którą poślubił 25 listopada 1828 roku. Zamiesz- 
kawszy wśród braci czeskich, bardzo szybko zabrał się do robienia interesów. 
Jego wnuk, Władysław Gąsiorowski, tak oto opisuje w swych wspomnieniach 
działalność Józefa: „Zadomowiwszy się, spostrzegł, że nabywcy Zelowa Czesi, są 
to ludzie zdolni i przedsiębiorczy, wobec czego postanowił zaprowadzić na terenie 
Zelowa przemysł tkacki, a że sam na tym fachu nie znał się zupełnie, wybrał się dla 
zdobycia wiedzy przędzalnianej do Polskiej Kamienicy pod Częstochową, gdzie prze- 
mysł ten istniał (...). 

Po 3 miesiącach praktyki wrócił i zabrał się do pracy. Pierwszym artykułem, jaki 
zaczął produkować, były knoty do lamp. Sprzedaż knotów odbywała się w Warsza- 
wie, gdzie miał stałego odbiorcę. Podróż taka trwała tydzień. Ponieważ sklepów wtedy 
w Zelowie nie było, zamiast gotówki przywoził artykuły spożywcze jak to: śledzie, 
sól, kawę itd.” Jedna z tych wizyt w Warszawie przypadła w niebezpiecznym 
okresie powstania listopadowego. 

Józef II Gąsiorowski był nie tylko inicjatorem produkcji tkackiej, ale rów- 
nież przyczynił się do postawienia w Zelowie nowej warzelni piwa. Aktyw- 
nie angażował się poza tym w życie parafii ewangelickiej, piastując w latach 
1845 - 1852 stanowisko starszego zboru. Władysław Gąsiorowski w swej re- 
lacji podkreślał, że jego dziadek był 
człowiekiem niezwykle eleganckim. 
Pisze o nim: „Na ulicy nie widziano g0 
inaczej, jak w długim popielatym surdu- 
cie i cylindrze tegoż koloru”. 

Józef II Gąsiorowski zmarł w Zelo- 
wie w dniu 22 stycznia 1855 r. Tam 
też został pochowany na cmentarzu 
w rodzinnym grobowcu. 

Józef II Gąsiorowski pozostawił po 
sobie trzech synów i cztery córki. 
Zarówno Józefa III, jak i jego brata 
Karola można zaliczyć do grona pio- 
nierów systemu nakładczego w ze- 
lowskim tkactwie. Początkowo bracia 
trudnili się skupem od tkaczy cha- 
łupników tkanin lnianych, później 
też wełnianych, a następnie dalszą Tableau z trumny Józefa Gąsiorow- 
sprzedażą tych towarów. W działa- skiego, naczelnika poczty w Zelowie. 
niach tych korzystali prawdopodob- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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nie z pomocy płatnych pracowników. W następnej kolejności zajęli się 
organizowaniem produkcji tkanin z tzw. bawełny knotowej. Gąsiorowscy 
zorganizowali warsztat tkacki, zatrudniając w nim kilku pracowników. 

Józef III Gąsiorowski uczestniczył bardzo aktywnie w życiu Zelowa, pia- 
stując nawet godność wójta, chociaż niejasne jest, jak długo. Według cytowa- 
nych już wcześniej wspomnień Władysława Gąsiorowskiego, miałoby to mieć 
miejsce w latach 1859-1873. Edita Śtórikova podaje inną zupełnie chronologię, 
bo wójtostwo Gąsiorowskiego wyznacza na lata 1873-1874. Nie możemy rów- 
nież zapomnieć o tym, że Gąsiorowski, tak jak jego ojciec, pełnił funkcję star- 
szego w zelowskim zborze ewangelicko-reformowanym, a było to w latach 
1887-1895. 

Według relacji wnuka, Józef III Gąsiorowski był prawdopodobnie organi- 
zatorem Urzędu Pocztowego w Zelowie, którego został również pierwszym 
i wieloletnim naczelnikiem. Odwołajmy się po raz kolejny do wspomnień 
W. Gąsiorowskiego. „Brak Urzędu Pocztowego w Zelowie dawał się bardzo 
we znaki, przeto ojciec mój wszczął starania u władz w Warszawie, na zezwolenie 
otwarcie Urzędu Pocztowego. Starania te zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem 
iw roku 1873 otworzono Urząd, a ojca zamianowano Naczelnikiem zelowskiej poczty, 
na tym stanowisku zmarł w roku 1895 w maju”. Tę wersję przyjmuje również 
Śtórikova. Jednak w „Zarysie dziejów Zelowa” czytamy, że poczta w Zelowie 
pojawiła się dopiero w roku 1897. 

Józef Gąsiorowski posiadał liczne potomstwo. Oprócz trzech córek miał 
tyleż samo synów: Józefa, Ludwika i Władysława. Wszyscy trzej byli nietu- 
zinkowymi postaciami, ale tylko najmłodszy z nich, Władysław, był związa- 
ny przez długie lata z Zelowem. 

Władysław urodził się 28 czerwca 1870 r. w Zelowie. Po skończeniu gimna- 
zjum w Piotrkowie przez kilka lat przebywał w domu. Około 1890 r. został 
powołany do wojska, gdzie służył w Gwardii Carskiej w Petersburgu. 
Przydział ten był efektem zabiegów Józefa Gąsiorowskiego, najstarszego 
brata Władysława, który był bibliotekarzem w Carskiej Akademii Naukowej 
w Petersburgu. Po zakończeniu służby wojskowej powrócił na krótko do 
Zelowa. Kolejne lata jego życia związane były z Warszawą, gdzie kształcił się 
w kierunku pocztowo-telegraficznym, mając zamiar zgodnie w wolą nieżyją- 
cego już wówczas ojca zostać naczelnikiem poczty. Tak te chwile wspomina: 
„(...) po ukończeniu szkoły w 1898 r. okazało się, że pocztę [w Zelowie] objął już inny 
naczelnik, a ponieważ życie w Warszawie podobało mi się i wracać do Zelowa nie 
miałem wielkiej chęci, otrzymawszy propozycję brata Ludwika i szwagra Hampla, za- 
łożyciela fabryki maszyn, abym się przerzucił do handlu, zgodziłem się bez namysłu, 
kwitując z poczty i gospodarstwa i objąłem stanowisko jako praktykant biurowy, a po 
dwu latach pracy byłem już prokurentem, owej firmy, gdzie na tym stanowisku pra- 
cowałem 17 lat”. 

W wieku 30 lat Władysław Gąsiorowski ożenił się z Pauliną Gąsiorowską. 
Ślub odbył się w Warszawie w 1900 r. Do Zelowa Władysław powrócił 
w 1914 r. i od razu rozpoczął aktywną działalność, w czym wspierała go jego 
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żona Paulina. Zajął się na początek prowadzeniem browaru uruchomionego 
w 1912 r., będącego własnością spółki, do której należeli: Józef Chlad, po- 
chodzący z Pragi czeski piwowar, Władysław Gąsiorowski, jego szwagier Jan 
Hampl oraz Karol Pospiszył. Produkowane w browarze piwo „Plzeń” było 
ponoć doskonałej jakości i znajdowało nabywców na terenie guberni piotr- 
kowskiej i kaliskiej. Działalność browaru nie trwała jednak długo. Po wy- 
buchu I wojny światowej w 1914 r. został on najpierw zdewastowany przez 
oddziały rosyjskie. Dzieła spustoszenia dokonały okupacyjne władze nie- 
mieckie, które na potrzeby wojny wymontowały wszelkie elementy mosiężne 
i miedziane (w tym kotły). 

Budynek po browarze stał aż do 1942 r., kiedy został rozebrany przez 
Niemców. Do dzisiaj z browaru znajdującego się przy ulicy Południowej za- 
chował się murowany, parterowy, a w części środkowej jednopiętrowy, budy- 
nek mieszkalny użytkowany też jako kantor browaru. Obecnie nieruchomość 
ta jest wykorzystywana do celów mieszkalnych. Poza tym ocalała dawna mu- 
rowana, parterowa stajnia adaptowana w tej chwili również do celów miesz- 
kalnych. 


Na dole: Zaproszenie na ślub Pauliny i Władysława Gąsiorowskich, na 
lewej stronie karty menu z przyjęcia weselnego. 
Materiały archiwalne ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Druk firmowy zelowskie- 
go browaru z roku 1919. 


W tle pamiątkowego zdję- 
cia z lat 40. XX w. budynek 
browaru. 


Pijalnia piwa browaru 
„Plzeń” — rok 1912, później 
kaplica rzymskokatolicka. 
Fotografie archiwalne ze zbiorów 
Jadwigi Żaki. 
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Współwłaściciele zelowskiego browaru — lata 30. XX w. W pierwszym rzę- 
dzie od lewej Władysława Gąsiorowska, Józef Chlad, Chladowa, nad nimi 
małżonkowie Gąsiorowscy. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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W czasie I wojny światowej małżeństwo Gąsiorowskich zajmowało się pro- 
wadzeniem działalności charytatywnej, udzielając pomocy najbardziej po- 
trzebującym mieszkańcom Zelowa: ludziom ubogim, starcom i dzieciom. 
Gąsiorowscy podejmowali akcje dokarmiania i rozdawnictwa odzieży. Żeby 
uzyskać zgodę niemieckich władz okupacyjnych na tego typu działalność, 
specjalnie do Łodzi udała się delegacja (gdzie znajdowała się siedziba władz) 
w składzie: Władysław Gąsiorowski, Karol Pospiszył, ks. Radechowski oraz 
bogaty żydowski przedsiębiorca A. Freindt (Frajnd). 

W 1915 r. Gąsiorowski utworzył tzw. Radę Opiekuńczą, która zajmowała 
się wydawaniem posiłków dla biednych. Otwarty został również w budynku 
przy ulicy Piotrkowskiej, należącym do Karola Pospiszyła, przytułek dla star- 
ców. Sprawnie funkcjonowały ponadto ochronki dla dzieci ewangelickich, ka- 
tolickich i żydowskich wydające posiłki. Jedną z opiekunek była Władysława 
Rutke. 

Działalności charytatywnej Gąsiorowscy nie zarzucili po zakończeniu 
Iwojny światowej. W 1930 r. w Urzędzie Wojewódzkim w Łodzi zarejestrowa- 
na została działalność stowarzyszenia pod nazwą Towarzystwo Opieki nad 
Ubogimi przy Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie. Owo Towarzy- 
stwo za niemałą sumę 5 lub 6 tysięcy złotych kupiło budynek przy ulicy Złotej 
15, który przeznaczono na Dom Opieki dla osób w podeszłym wieku (tzw. 
starobinec). Fundatorami byli Paulina i Władysław Gąsiorowscy, Helena Po- 
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Założyciele i zarząd zelowskiego 
przytułku dla starców — rok 1915. 
W rzędzie trzecim: Pospiszył, Gą- 
siorowski, Rychter, w rzędzie 
drugim: Czajkowska, Rychterowa, 
Chladowa, Bronisława Gąsiorow- 
ska (siostra Pauliny). 

Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi 
Żaki. 


spiszył oraz Paweł Jelinek. W dniu 
19 listopada 1933 r. ks. Stefan Skier- 
ski w obecności pastorów Pia- 
seckiego oraz Jerzego Jelena, do- 
konał uroczystego otwarcia Domu 
Opieki. Pensjonariuszami Domu 
była grupa kilkunastu ludzi starych 
i ubogich. Początkowo ich opiekun- 
ką była diakonissa Amalia Mille- 


Dom starców — lata 30. XX w. Pierwsza z lewej: Paulina Gąsiorowska z córką 
Haliną, pierwsza z prawej — Władysława Gąsiorowska. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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równa (siostra Teofila Millera, zelowskiego działacza komunistycznego). Jego 
tak ważna dla gminy zelowskiej działalność została zakończona na początku 
lat pięćdziesiątych. 


Dzieci z zelowskiej ochronki z opiekunką — Władysławą Rutke. Lata 20. XX w. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 


Ręczne robótki na cele dobroczynne, lata 20. XX w. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Rachunek za odlew portretu T. Kościuszki. 


Dokument archiwalny z 1919 r. ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Duże znaczenie dla życia 
mieszkańców Zelowa, a w 
późniejszym czasie również 
dla coraz dynamiczniej roz- 
wijającego się przemysłu włó- 
kienniczego, miało otwarcie 
elektrowni. Jej budowę za- 
inicjował w 1917 r. Wła- 
dysław Gąsiorowski, który 
był przez kilka lat jej pierw- 
szym właścicielem. Uru- 
chomiona w 1918 r. elek- 
trownia przechodziła po 
Gąsiorowskim w następ- 
nych latach w różne ręce. 
W drugiej połowie lat 
dwudziestych należała do 
spółki W. Arlt, K. Pospiszył 
i W. Szpringiel. Jednym ze 
współwłaścicieli elektrow- 
ni w latach trzydziestych 
był również Jan Bartczak. 
W roku 1934 przeszła ona, 
zdaje się, na własność gmi- 


ny i była dzierżawiona przez K. Szymańskiego, a następnie Edmunda Jana 
Ulmana. Po śmierci w 1939 r. tego ostatniego kierował nią do 31 III 1943 r. 
Teodor Ulman, po czym przejęła ją niemiecka firma ELWAG z Łodzi. 
Po zakończeniu okupacji hitlerowskiej przeszła w posiadanie Związku 
Elektryfikacyjnego „Zempoł”. Zelowska elektrownia dysponowała silni- 
kiem napędowym o mocy 16 KM tzw. Lokomobila Lanza oraz prądnicą 
mocy 12 KM. Wytwarzana energia elektryczna rozprowadzana była żela- 
zną siecią napowietrzną o długości jednego kilometra. 

W maju 1920 r. grupa zelowian, wśród których znalazła się Paulina Gą- 
siorowska, zawiązała towarzystwo stawiające sobie za cel wybudowanie na 
Rynku pomnika Tadeusza Kościuszki. W związku z tym przesłane zostało 
do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi 
pismo, które podpisało dziesięć osób, 
m.in. Piotr Tłuczek (dyrektor szkoły), 
W. Zatorski, K. Czajkowski, J. Szu- 
lecka i Helena Szajnerówna. List, za- 
wierający prośbę o rejestrację oraz 
projekt statutu organizacji, potwier- 
dził swym podpisem wójt gminy 
Józef Jersak. W dniu 17 listopada 
1920 r. Łódzki Urząd Wojewódzki 
zatwierdził nadesłany statut i ze- 
zwolił na działalność „[Towarzystwa 
Budowy i Opieki Pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Zelowie”. Teraz po- 
zostało tym społecznikom starać się 
o fundusze. Zajęło im to kilka lat, 
bo dopiero w roku 1924 nastąpiło 
uroczyste odsłonięcie pomnika Ko- 
ściuszki. 
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Gąsiorowskiego, który tak oto pa- 
mięta te chwile: „(...) dla ożywienia 
ruchu kulturalnego i towarzyskiego zało- 
żyliśmy z żoną Zelowskie Towarzystwo 
Miłośników Sztuki, którego zostałem 
prezesem. Urządzaliśmy przedstawienia 


Program jednego z przedstawień 
na cele dobroczynne — rok 1919. 
Rysunek kosyniera wykonał Zyg- 
munt Grajnert, absolwent Akade- 
mii Sztuk Pięknych, malarz artysta. 


Materiał archiwalny ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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Akwarela Zygmunta Grajnerta, wy- Zygmunt Grajnert i Janina Gąsio- 


konana w latach 20. XX w. rowska, na portrecie — Halina Gą- 
Reprodukcja ze zbiorów Jadwigi Żaki. siorowska. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi 
Żaki. 


amatorskie, stworzono chór mieszany, organizowano majówki itp. Otrzymane do- 
chody przeznaczaliśmy na cele dobroczynne (...), na zasiłki świąteczne dla bied- 
nych, na studia malarskie jednego z naszych członków, objawiającego duże w tym 
kierunku zdolności, itp. Odkładano również część pieniędzy na założenie bibliote- 
ki Towarzystwa Miłośników Sztuki, która też wkrótce została otwarta dla ogółu”. 
Biblioteka publiczna została założona na początku lat trzydziestych i mie- 
ściła się w domu Gąsiorowskich przy ulicy Piotrkowskiej 43. Paulina Gą- 
siorowska pełniła w niej rolę bibliotekarki. 

Wśród przeróżnych dokonań i inicjatyw wychodzących od Gąsiorow- 
skich należałoby odnotować również i to, że Władysław Gąsiorowski 
w okresie międzywojennym był właścicielem kina „Corso”. Pod koniec lat 
trzydziestych prowadził je H. Sidorenko. 

Paulina i Władysław Gąsiorowscy po II wojnie wyjechali z Zelowa. Da- 
remnie zatem szukać ich nagrobków na miejscowym cmentarzu ewan- 
gelickim pośród innych zmarłych z tej rodziny. Zostali pochowani 
w Warszawie, gdzie spędzili ostatnie lata życia. Paulina Gąsiorowska 
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zmarła w 1955, natomiast Władysław w 1959 roku. Ich grób znajduje się 
na warszawskim cmentarzu ewangelicko-reformowanym. 


Prezentując tych kilka postaci z rodu Gąsiorowskich, celowo pominę- 
liśmy szereg innych osób z tej rodziny, które nie związały swego życia 
z Zelowem. Losy tych ludzi były barwne, a częstokroć niezwykle tragiczne. 
Syn Pauliny i Władysława, również jak jego ojciec o imieniu Władysław, 
więziony w Starobielsku, zginął zamordowany przez NKWD w Katyniu 
w 1940 r. Gąsiorowskich spotykamy jako uczestników wielu wydarzeń 
ważnych w historii dla Polski. Wilhelm Gąsiorowski, stryj Władysława 
(właściciela elektrowni zelowskiej) walczył w powstaniu styczniowym. Oby- 
dwaj jego synowie Mieczysław i Janusz walczyli w powstaniu warszawskim, 
z których Mieczysław poległ w dniu 5 sierpnia 1944 r. Syn Janusza Gą- 
siorowskiego Zbigniew zginął 4 maja 1940 r. w czasie walk o Narwik 
u wybrzeży Norwegii, będąc marynarzem na polskim okręcie „Grom”. To 
tylko nieliczni przedstawiciele tej rodziny, która do dziś kultywuje pamięć 
o swych przodkach bohaterach i społecznikach. 
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Członkowie rodziny Gąsiorowskich — rok 1933. Od lewej: Janina Gąsio- 
rowska, Halina Gąsiorowska, pani Hanuszkiewicz. Pierwszy z prawej: pan 
Hanuszkiewicz, Paulina Gąsiorowska. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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W pierwszym rzędzie od lewej: Janina Prauss (siostra Pauliny), Władysła- 
wa Gąsiorowska (matka), Wilhelm Gąsiorowski (ojciec Pauliny) i Paulina 
Gąsiorowska. W rzędzie drugim, od lewej: Halina Gąsiorowska (córka Pau- 
liny i Władysława), Bronisława Gąsiorowska (siostra Pauliny), Helena Po- 
spiszyłowa (żona Włodzimierza), pani Chladowa, Milena Pospiszyłówna 
(siostra Włodzimierza), Janina Gąsiorowska (córka Pauliny i Władysława). 
W ostatnim rzędzie, od lewej: Wiesław Gąsiorowski (syn Pauliny i Włady- 
sława), Władysław Gąsiorowski, Włodzimierz Pospiszył, Mieczysław Gą- 
siorowski (brat Pauliny). 

Fotografia archiwalna ze zbiorów Jadwigi Żaki. 
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II wojna światowa 
— dramat narodów i narodowości 
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Szeregowiec WP Roman 
Włodarczewski, mieszka- 
niec wsi Karczmy pod Ze- 


lowem. Wóz na dachu, wstawiany w domach, gdzie 
Fotografia archiwalna ze zbiorów syn odchodził do wojska. 
Kazimierza Brzezińskiego. Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka 


Żołnierze WP po ćwiczeniach w Pożdżenicach — rok 1938. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów Kazimierza Brzezińskiego. 
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Wrzesień 1939 


W rejonie Zelowa toczone były znaczne walki pomiędzy nacierającymi woj- 
skami niemieckimi a dywizjami polskimi. Wynikało to z tego, że na rzece 
Widawka przebiegała ważna strategicznie linia obrony wojsk polskich: środ- 
kowy odcinek frontu Armii „Łódź” mającej za zadanie obronę Łodzi i Piotr- 
kowa. Obsadzana ona była przez 28. Dywizję Piechoty generała Władysława 
Bończy-Uzdowskiego (w rejonie Pruszkowa i Widawy) oraz 30. Dywizję Pie- 
choty generała Leopolda Cehaka (w rejonie Szczercowa, Ruśca, Chabielic 
i Lubca). Na zapleczu wymienionych tu jednostek dodatkowo pod Zelowem 
koncentrowała swe siły od 2 września odwodowa 2. Dywizja Piechoty puł- 
kownika Jana Edwarda Dojana-Surówki. Po 3 września w rejonie Drużbic 
i Głupic (na wschód od Zelowa) pojawiły się oddziały Wołyńskiej Brygady 
Kawalerii pułkownika Filipowicza, które przybyły tam po krwawych wal- 
kach przygranicznych. 

Przedstawione tu siły polskie miały zadanie obrony ważnego strategicznie 
odcinka frontu. Prace fortyfikacyjne w rejonie Lubca i Faustynowa Wojsko Pol- 
skie rozpoczęło w ma- 
ju 1939 r. przy współ- 
udziale miejscowej lud- 
ności. Wykonano wów- 
czas okopy, rowy prze- 
ciwczołgowe oraz kilka 
bunkrów (cztery pod 
Lubcem i cztery koło 
Faustynowa). 

Działania te szybko 
stały się obiektem za- 
interesowania wywiadu 
niemieckiego, mającego 
swych agentów pośród Ex 
zamieszkałej na tych te- Bunkier obronny z 1939 r. pod Lubcem. 
renach ludności pocho- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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dzenia niemieckiego. Działalność szpiegowsko-wywiadowczą prowadzili 
również Niemcy przyjeżdżający do Polski w charakterze turystów. Najwięcej 
tego typu „turystów” zarejestrowano w rejonie stacjonowania Armii „Łódź” 
gen. Juliusza Rómmla. 

Pierwsze zacięte walki, na opisywanym tu odcinku frontu, rozpoczęły się 
w dniu 4 września atakiem niemieckiej 18. DP, wspieranej wojskami pan- 
cernymi i zmotoryzowanymi, na pozycje 28. DP gen. Bończy-Uzdowskiego. 
W tym samym czasie zaatakowana została również 30. DP gen. Cehaka. Na- 
cierającą tutaj była z kolei 19. DP. Ofensywa dywizji niemieckich wspierana 
była działaniami artyleryjskimi i bombardowaniami Luftwaffe. Działania lot- 
nictwa oraz ostrzał artylerii niemieckiej dotknęły szczególnie mocno wieś 
Faustynów, leżącą w bezpośrednim sąsiedztwie walk. Pamiątką tamtych dni 
są zachowane do naszych czasów bunkry, m.in. przy drodze z Łasku w kie- 
runku Lubca. Wśród starszych mieszkańców wsi leżących w pobliżu walk 
żywe są do dzisiaj wspomnienia zestrzelenia przez Niemców nad Walewica- 
mi w dniu 4 września polskiego samolotu. Piloci polskiej maszyny: porucz- 
nik Jan Leszycki i kapral Władysław Wojda, zostali pochowani na cmentarzu 
w Wygiełzowie. 

Pomimo zmasowanego uderzenia Wehrmachtu w toku walk 4-5 września 
oddziały polskie odrzuciły nacierającego wroga, zadając mu znaczne straty. 
Pozycje zostały utrzymane, a nawet siły polskie przeszły do kontrataku. Nie- 
korzystny jednak układ sił na całym odcinku obrony spowodował decyzję 
sztabu o wycofaniu wojsk w rejon Dłutowa. Rozkaz podyktowany był oba- 
wami, że silniejszy nieprzyjaciel może doprowadzić do okrążenia wojsk pol- 
skich w tym rejonie. Odwrót nastąpił w nocy z 5 na 6 września. 

Co prawda działania militarne nie dotknęły bezpośrednio Zelowa, to jednak 
pierwsze dni wojny musiały wywoływać strach i poczucie zagrożenia wśród 
jego mieszkańców. Docierały wszak odgłosy walk, słychać, a często też i za- 
pewne widać było przelatujące samoloty niemieckie oraz dalekie łuny poża- 
rów. Wnet pojawili się też pierwsi uchodźcy z rejonu walk, m.in. ze spalonego 
Faustynowa. Pomimo wycofania się oddziałów polskich z rejonu obrony 
pod Lubcem (po 6 września) w Zelowie jednostki Wehrmachtu pojawiły się 
dopiero po kilku dniach. Wkraczające wojska z entuzjazmem mieli przywi- 
tać miejscowi Niemcy. Działania wojenne nie spowodowały prawie żadnych 
strat wśród ludności Zelowa ani jakichkolwiek zniszczeń. Z okresu września 
wspomina się jedynie o spaleniu dwóch zagród. 


Okupacja 


Po zakończeniu działań wojennych związanych z kampanią wrześniową 
władze niemieckie ustanowiły na zajętych terenach własną administrację. 
Region łódzki, w tym także Zelów, został włączony do Rzeszy Niemieckiej na 
mocy dekretu Adolfa Hitlera z 8 października 1939 r. (wchodził on w życie 
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26 X 1939 r.). Gmina Zelów wraz z całym powiatem łaskim początkowo wcho- 
dziła w skład rejencji kaliskiej, a następnie rejencji łódzkiej. Na ziemiach wcie- 
lonych do Niemiec ustrój gmin wiejskich, czyli takich jak Zelów, określało 
Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych Rzeszy z 21 XII 1939 r., wpro- 
wadzające na tych terenach niemiecką ustawę gminną (Gemeineorderung) 
z 1935 r. oraz późniejsze przepisy i instrukcje wykonawcze. Na mocy tych 
prawnych uregulowań w dniem 1 stycznia 1940 r. ustanowiono na terenie 
gminy Zelów siedzibę władz gminnych i policyjnych z komisarzem urzę- 
dowym (Amtskommissar) na czele, którym został Johannes Berger. Zakres 
władzy komisarza był znacznie ograniczony. Zajmował się on w zasadzie je- 
dynie podległym mu obszarem ściśle według instrukcji wydawanych przez 
landrata (starostę). Do głównych zadań Amtskommissara należało: zarządza- 
nie majątkiem gminy, kontrola gospodarki rolnej, handlu i przemysłu, opieka 
nad szkolnictwem i opieką zdrowotną, naprawa i konserwacja sieci komuni- 
kacyjnej (czyli dróg i mostów). Obok zadań dotyczących administracji ogólnej 
komisarz kierował w podległej mu gminie miejscową władzą policyjną (po- 
licją porządkową) oraz pełnił obowiązki urzędnika stanu cywilnego (prowa- 
dził księgi meldunkowe i USC). 

Komisarz urzędowy Johannes Berger ustanowił swą siedzibę w budynku 
plebanii przy kościele ewangelicko-reformowanym. Posterunek policji znaj- 
dował się natomiast w budynku należącym do Jersaków przy ulicy Ko- 
ściuszki 16. Tam też funkcjonował areszt na 10 osób. Policja miała czuwać 
nad utrzymaniem ładu i porządku na terenie gminy. Wszelkie przewinienia, 
szczególnie popełniane przez Żydów i Polaków, podlegały pod orzecznictwo 
sądu mającego swą siedzibę w Łasku. Był to tzw. Amtsgericht, będący odpo- 
wiednikiem polskiego przedwojennego sądu grodzkiego. 

Plebanię kościoła rzymskokatolickiego zajęły niemieckie władze okupa- 
cyjne, przeznaczając ją na siedzibę dowódcy Schutzpolizei, którą to funkcję 
w Zelowie sprawował W. Rapsch. W 1942 r. plebanię przejął komisarz 
ds. umacniania niemczyzny. W późniejszym czasie budynek z kolei użytko- 
wało gestapo. Świątynię katolicką zamknięto, a następnie zamieniono na ma- 
gazyn zbożowy, zarządzany przez kierownika zelowskiej komórki NSDAP 
Geschaftsfiihrera Ferdynanda Kratochwilla. 

Włączone do III Rzeszy tereny polskie poddane zostały silnej germani- 
zacji, realizowanej poprzez masowe wysiedlenia ludności polskiej i żydow- 
skiej oraz osiedlanie w jej miejsce Niemców pochodzących z Rzeszy i innych 
krajów środkowej i wschodniej Europy (m.in. z Besarabii). Polacy z pod- 
zelowskich wsi masowo usuwani byli ze swych majątków. Wysiedleniami 
objęta była po części także ludność czeska. Głównym realizatorem tej polityki 
był Heinrich Himmler. Bezpośrednim wykonawcą zarządzeń Himmlera był 
namiestnik Kraju Warty Arthur Greiser. Do działań wymierzonych w lud- 
ność polską należały: wywłaszczenia majątków i mieszkań czy gospodarstw 
rolnych, zakaz wszelkiej działalności politycznej i społecznej, likwidacja or- 
ganizacji politycznych, stowarzyszeń kulturalnych, społecznych, oświato- 
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wych, sportowych. Zamknięty został w Zelowie kościół rzymskokatolicki. 
W ramach walki z polską kulturą i historią doszło też do zburzenia pomnika 
Tadeusza Kościuszki stojącego na Rynku. Polacy na terenach wcielonych do 
Niemiec nie otrzymali obywatelstwa niemieckiego. Utworzono dla nich na- 
tomiast specjalną kategorię tzw. poddanych Rzeszy (Schutzangehórige des 
Deutschen Reichs). 

Na obszarze Kraju Warty obowiązywało poza tym ustawodawstwo o cha- 
rakterze rasistowskim. Na początku listopada 1939 r. pojawił się zakaz za- 
wierania związków małżeńskich Polaków i Niemców z osobami pochodzenia 
żydowskiego. Wiosną następnego roku rozszerzono te przepisy jeszcze bar- 
dziej. Zabroniono mianowicie ślubów pomiędzy osobami narodowości pol- 
skiej i niemieckiej. Na tym się jednak nie skończyło. Decyzją namiestnika 
Greisera podniesiona została od września 1941 r. granica wieku małżeńskie- 
go dla ludności polskiej. Dla mężczyzn wyniosła ona 28 lat, a dla kobiet 25. 
Ten ostatni zakaz ewidentnie uderzał w polską rodzinę i zmierzał do ograni- 
czenia przyrostu naturalnego wśród Polaków. 

Stosowana przez władze niemieckie polityka segregacji narodowościowej 
przejawiała się w wielu dziedzinach życia, m.in. w ograniczeniu możliwości 
swobodnego podróżowania czy 


w zmniejszeniu racji żywnościo- | *: |ume. mmie zamiu z 

wych przyznawanych w systemie |; Eta ROB 

kartkowym. Ę OE ORNE 
Proces germanizacji przejawiał |, 

się również w zmianach nazw e 

miejscowości i ulic. Nie ominęło | 

to i Zelowa, który otrzymał nową, Fettkarte D Ku lgd 

oficjalną nazwę niemiecką: Zelow poeta 1] sir Kiosk 40a Jogadiekć ras 6—A Tokren 


lub Sellau. Nazwa stosowana była 
w dokumentach wymiennie. Na 
pieczątce Amtskommissara Berge- 
ra z 1942 r. widniała nazwa Zelow. 
Wszystkie ulice przedwojennego 
Zelowa przemianowano na nie- 
mieckie, przy czym, co warto 
zauważyć, uwzględniono częścio- 
wo dawną nazwę polską, dokonu- 
jąc jedynie translacji, np. dawna 
ulica Cmentarna otrzymała nazwę 
Friedhof Strasse (czyli po niemiec- 
ku Cmentarna), a ulicę Krótką na- 
zwano Kurze Gasse (czyli Krótka). 
Pośród nowych nazw ulic zabra- Reglamentacyjna kartka żywnościowa, 
kło jednak upamiętniającej postać księdza Zygmunta Zycha. 

Adolfa Hitlera. Dokument ze zbiorów ks. K. Cioska. 
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Nazewnictwo ulic w Zelowie w okresie okupacji hitlerowskiej (1939-1945): 
Admiral Scheer Strasse — Kociszewska, Ahnen Gasse — św. Anny, Alter Markt 
— Rynek (plac J. Dąbrowskiego), Berg Strasse — Przejazd, Bismarck Strasse 
— Kilińskiego, Bliicher Strasse — Wschodnia, Dórfl Strasse — Piłsudskiego 
(Mickiewicza), Evangelische Strasse — Żeromskiego, Feld Strasse — Grzebie- 
nie (Zielona), Fórster Strasse — Leśniczówka, Freiheit Strasse — Wolności, 
Friederiens Strasse — Bujnowska, Friedhof Strasse — Cmentarna, Gneisenau 
Gasse — Lubelska, Goethe Strasse — Płocka, Hindenburg Strasse — Sienkie- 
wicza, Kopernikus Strasse — Rydza-Śmigłego (Piotrkowska), Kurze Gasse 
— Krótka, Lasker Strasse — Kościuszki, Ludwig Johann Gasse — Północna, Lit- 
zmannstadter Strasse — Pabianicka, Liitzow Gasse — Zachodnia, Neuer Markt 
— Nowy Rynek, Schul Strasse — Szkolna, Scharnhorst Strasse — Zofii, Schma- 
le Gasse — Wąska, Sebastian Bach Strasse — Poznańska, Siedler Gasse — Leśne 
Działy, Unterwalden Gasse — Podleśna, Waldweg Gasse — Leśna, Wehr Stras- 
se — Dzielna, Weiden Gasse — Złota, Winkel Strasse — Kątna, Quer Gasse 
— Poprzeczna, Ziegelei Strasse — Cegielniana, Ziethen (lub Zietken) Gasse 
— Wesoła. 


Pomimo agresji niemieckiej na Polskę część nauczycieli i uczniów stawiła 
się w szkołach zelowskich na zajęciach inaugurujących nowy rok szkolny. 
Władze niemieckie po zajęciu Zelowa i przyłączeniu tej miejscowości do 
Rzeszy (wraz z całym Krajem Warty) przystąpiły do działań wymierzonych 
w ludność nieniemiecką. Jednym z kroków okupanta była likwidacja dotych- 
czas istniejących w Zelowie szkół. Jedyną legalnie działającą placówką edu- 
kacyjną w Zelowie była szkoła niemiecka ulokowana w nowym budynku 
„jedynki”, kierowana przez Edmunda Freunda (Volksschule nr 1). Również 
na terenie wsi Pożdżenice, w której zamieszkiwała duża grupa Niemców, 
działała szkoła, którą kierował Zielnica. Obydwie wymienione szkoły prze- 
znaczone były dla dzieci niemieckich oraz dla tych, których rodzice podpisali 
Volkslistę. 

Brak jest dokładnych i wiarygodnych danych pozwalających stwierdzić, 
czy w Zelowie w czasie okupacji działało tajne nauczanie. Są jedynie prze- 
kazy o organizowaniu przez katolików nielegalnych lekcji religii. Spotkania 
prowadzone przez Marię Kostelecką miały się ponoć odbywać w domu Fran- 
ciszka Pruszaka przy ulicy Kilińskiego 7. Zdaje się, że również ludność ży- 
dowska prowadziła podobne zajęcia dla swych dzieci. 


Okres II wojny światowej i okupacji hitlerowskiej nie spowodował za- 
przestania działalności sportowej, chociaż formalnie funkcjonowanie klubu 
sportowego zostało zawieszone. W tym okresie zdarzały się oficjalne mecze 
organizowane przez Niemców z jednostki wojskowej stacjonującej w Zelo- 
wie. W pamięci wielu starszych zelowian pozostał na pewno pamiętny mecz 
rozegrany z przebywającą w tej miejscowości jednostką Hitlerjugend. Po- 
czątkowo spotkanie zapowiadało się sensacyjnie, ponieważ pierwsza połowa 
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meczu zakończyła się zwycięstwem zelowskich piłkarzy (prawdopodobnie 
2:0). Po przerwie drużyna Zelowa wyszła na boisko jakby odmieniona, po- 
zwalając sobie właściwie bez walki strzelić kolejne bramki, które przesądziły 
o zwycięstwie Niemców. Okazało się po czasie, że zawodnikom z Zelowa 
podczas przerwy zagrożono wywiezieniem na roboty do Niemiec, gdyby po- 
rażki doznał zespół Hitlerjugend. Wielu piłkarzy, mimo to, i tak nie uniknęło 
tej wywózki w późniejszym czasie. 


Aresztowania, obozy pracy 


Działania władz okupacyjnych na terenie gminy Zelów nie ograniczyły się 
jedynie do działań legislacyjno-urzędowych. Wobec ludności polskiej i ży- 
dowskiej zastosowano od pierwszych dni okupacji terror i eksterminację. 
Branki skierowane były przeciwko nauczycielom, przedwojennym urzędni- 
kom państwowym i samorządowym, pracownikom umysłowym oraz du- 
chowieństwu. W sumie w wyniku aresztowań w okresie okupacji uwięziono 
blisko 90 osób, z których kilka zginęło. Polaków posiadających lepsze gospo- 
darstwa czy zabudowania wysiedlano i najczęściej wysyłano na roboty przy- 
musowe. W dniach 9-13 listopada 1939 r. nastąpiło szereg aresztowań wśród 
mieszkańców Zelowa, w wyniku czego zatrzymano kilkadziesiąt osób, w tym 
dwóch księży katolickich: Zygmunta Zycha i Henryka Adamczyka). Ofiarą 
listopadowych aresztowań padli przede wszystkim Polacy, m.in.: Adolf 
Przepiórkowski, Ryszard Wojciechowski, Jan Bartczak, Zygmunt Wysocki, 
Leopold Gajda, Tadeusz Grzelczak, Władysław Lis i wielu innych. Ich losy 
potoczyły się różnie. Kilku zostało rozstrzelanych, wielu trafiło do więzienia 
na Radogoszczu, część natomiast przewieziono na roboty w głąb Niemiec. 
Pośród zatrzymanych znaleźli się też dwaj zelowscy Czesi: Fryderyk Matejka 
i Józef Walter, obydwaj zamordowani na Radogoszczu. 

Baptysta Fryderyk Matejka, zelowski piekarz mieszkający przy ulicy Piotr- 
kowskiej, w pierwszych dniach wojny wraz z synami (Janem, Jarosławem 
i Norbertem) wypiekał całe dnie i noce chleb dla licznych rzesz ludzi uciekają- 
cych przez Zelów przed nadchodzącym frontem. Do więzienia na Radogosz- 
czu trafił po tym, jak Niemcy znaleźli u niego w domu jakieś rzeczy należące 
do żydowskiego pracownika. Stanowiło to dla Niemców powód aż nadto wy- 
starczający do aresztowania i skazania na śmierć. 

W samym Zelowie zorganizowano dwa obozy pracy przymusowej — filie 
więzienia w Sieradzu. Jeden znajdował się w zakładach Jersaka przy ulicy 
Żeromskiego 21, drugi natomiast w fabryce Karola Rajcherta w Herbertowie. 
Obóz w halach produkcyjnych fabryki Józefa Jersaka utworzono w paździer- 
niku 1942 r. i funkcjonował on do listopada 1944 r. Drugi obóz utworzono we 
wrześniu 1943 r. na terenie Herbertowa, gdzie znajdowała się filia zakładów 
Zeissa w Jenie. Komendantami w obydwu obozach byli Niemcy o nazwiskach: 
Schlager i Hoffer. Strażnicy rekrutowali się spośród zelowskich Niemców, 


214 


a także Czechów. Są również wzmianki o jednym Polaku volksdeutschu. 
W gronie pracowników cywilnych znajdowali się przedstawiciele ludności cze- 
skiej i polskiej. Jednorazowo w Herbertowie więziono około 100 osób, chociaż 
są też relacje mówiące o większych liczbach. W październiku 1943 r. do Zelowa 
dotarł transport polskich więźniów z Jeny, liczący blisko 300 osób. W za- 
kładach zbrojeniowych Zeissa przeszli oni odpowiednie przeszkolenie potrzeb- 
ne do wykonywania trudnych prac przy produkcji przyrządów optycznych 
i śrub do łodzi podwodnych. Te właśnie elementy wykonywane były w Ze- 
lowie. Dodatkowo zatrudniano więźniów w cegielniach w Zelowie i Buczku. 
Obydwie fabryki zostały przystosowane do nowej produkcji po zdemontowa- 
niu istniejących tam dotychczas maszyn i urządzeń, a następnie otoczone wy- 
sokimi murami z cegły z wieżami strażnic i reflektorów. Na placu fabrycznym 
u Jersaka dobudowano dodatkowych sześć baraków dla więźniów. 
Wyniszczająca, kilkunastogodzinna praca, przy skromnych racjach żywno- 
ściowych była przyczyną wypadków śmiertelnych. W obydwu tych obozach 
zdarzały się poza tym próby 
ucieczek kończące się za- 
bójstwami. Ofiary chowane 
były na miejscowym cmenta- 
rzu ewangelickim. Szacuje się, 
że przez obydwa zelowskie 
obozy pracy przeszło prawie 
2 tysiące więźniów. W czasie 
likwidacji obozów, rozpoczętej 
w sierpniu — wrześniu 1944 r. 
większość więźniów wraz 
z maszynami i innymi urzą- 
dzeniami przewieziono do 
miejscowości Amberg w Rze- 
szy. W ramach ewakuacji 
część osób trafiła do więzień 
w Sieradzu i Rawiczu. Na 
miejscu zatrzymano jedynie 
ludzi potrzebnych przy pro- 
wadzeniu wykopów pod 
rowy przeciwczołgowe. Do 
prac związanych z budową 
umocnień obronnych Niemcy 
zmobilizowali ogromne rze- 
sze ludzi (według niektórych 
autorów pracowało 3 tysiące i j 
kobiet i 2 tysiące mężczyzn) Pamiątkowy kamień w miejscu zelowskie- 
z okolicznych terenów, w tym go karnego obozu pracy. 
ponoć również z Łodzi. Osoby Foto: A. Gramsz, 2003 r. 
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Wyciąg z aktu urodzenia Józefa Jersaka, sporządzony przez okupacyjne 
władze Zelowa, 21 września 1944 r. 
Dokument archiwalny ze zbiorów Pawła Jersaka. 
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te przetrzymywane były na terenie opisywanych tutaj obozów pracy. Wy- 
konano wówczas rowy przeciwpancerne, ciągnące się na długości prawie 3 
kilometrów. Do umacniania tych rowów zużyto blisko 90 metrów drewna po- 
chodzącego z okolicznych lasów. 

W gronie niemieckich władz okupacyjnych wyróżniała się grupa osób 
wykazujących się szczególnym okrucieństwem wobec ludności polskiej 
i żydowskiej. Oprócz wspomnianego Bergera, był to również Ferdynand 
Kratochwill, będący kierownikiem zelowskiej komórki NSDAP. Urodził się 
on na Węgrzech, ale do wybuchu wojny zamieszkiwał w Niemczech na 
terenie Westfalii. W Zelowie pojawił się on jako tzw. Reichsdeutsch, czyli 
Niemiec pochodzący z terenu Rzeszy. Nazwisko podsuwa pierwsze skoja- 
rzenia z osobą pochodzenia czeskiego, ale czy takie były jego korzenie na- 
rodowościowe, trudno stwierdzić. Jednym z największych oskarżeń wobec 
Kratochwilla jest zarzut o doprowadzenie do egzekucji 10 Żydów w Zelowie 
w marcu 1942 r. 

Innymi hitlerowskimi oprawcami z terenu Zelowa byli Oskar Kube 
i Resner. Pierwszy z wymienionych, volksdeutsch urodzony w Aleksan- 
drowie, jako wachmistrz policji niemieckiej był odpowiedzialny za zabicie 
kilku Polaków. Resner, urodzony w Okupie koło Łasku, również pracował 
w policji, wcześniej decydując się na podpisanie Volkslisty. Na koniec jesz- 
cze o trzech innych przedstawicielach władz okupacyjnych. Jeden z nich 
— Gerhard Martens (Mertens) był zastępcą Kratochwilla, a także kierow- 
nikiem zelowskiej szkoły i dowódcą Volkssturmu. Następny Niemiec to 
Jupp Fuchs, który podobnie jak Martens był Reichsdeutschem. We wła- 
dzach niemieckich zajmował stanowisko kierownika Arbeitsamtu. Kolejną 
osobą, która podpisała Volkslistę, był Johann Neumann (wcześniej nazywa- 
jący się Jan Nowak), z pochodzenia Czech. W czasie okupacji był policjan- 
tem oraz kierownikiem mleczarni. Wymienieni tutaj zdążyli opuścić Zelów 
przed wkroczeniem Armii Czerwonej. Obciążają ich zarzuty o bicie, znęca- 
nie się, o egzekucje. 


Deutsche Volksliste 


Istotnym elementem świadomych i w pełni przemyślanych działań władz 
okupacyjnych była segregacja ludności zamieszkującej wielonarodowościo- 
wy i zróżnicowany wyznaniowo Zelów. W zamyśle autorów miało to prowa- 
dzić do skłócenia mieszkańców danego obszaru. Narzędziem takich działań 
było wprowadzenie niemieckiej listy narodowej, tzw. Deutsche Volksliste. 
Oferowana ona była Niemcom, jak też osobom pochodzącym z rodzin miesza- 
nych. Z policyjnego spisu ludności, przeprowadzonego w Zelowie w drugiej 
połowie grudnia 1939 r., wynikało, że gminę Zelów zamieszkiwało 1941 osób 
przyznających się do niemieckiego pochodzenia (na ogólną liczbę 11889). 
W wyniku dokonanego spisu Niemcy uzyskali szereg informacji dotyczących 
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struktury demograficznej, religijnej 
i narodowościowej gminy. Wyniki 
spisu prezentowały się następują- 
CO: 
Ogólna liczba mieszkańców 
gminy — 11889, mężczyźni powy- 
żej 12 lat — 4579, kobiety powyżej 
12 lat — 4914, dzieci poniżej 12 lat 
— 2396. Przynależność narodowo- 
ściowa: niemiecka — 1941, polska 
— 2398, żydowska — 3714, czeska 
- 3836. Przynależność religijna: 
ewangelicy — 4100, rzymscy katoli- 
cy — 4066, mojżeszowi — 3714. Przy- 
należność językowa: niemiecka 
— 1136, polska — 4025, żydowska 
— 3714, czeska — 3014. 


Kennkarta księdza Zygmunta 
Zycha. 

Dokument archiwalny ze zbiorów 

ks. K. Cioska 
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Grudniowy spis połączony był z wydawaniem ludności polskiej tymczaso- 
wych dowodów pozwalających określić tożsamość, tzw. Kennkarten, określa- 
nych też potocznie jako „palcówki”. 

Dane statystyczne uzyskane w wyniku spisu mało precyzyjnie oddawały 
prawdziwe proporcje pomiędzy różnymi narodowościami zamieszkującymi 
gminę. Z całą pewnością liczba mieszkańców przyznających się do narodo- 
wości niemieckiej była znacznie zawyżona. Świadczy o tym chociażby liczba 
osób, które podpisały w czasie okupacji Volkslistę. Według informacji Zbi- 
gniewa Tobjańskiego znajdujących się w „Zarysie dziejów Zelowa” volks- 
deutschów miało być 1289, czyli o kilkaset osób mniej niż wynikałoby to ze 
spisu z 1939 r. (1941 osób przyznających się do niemieckiego pochodzenia). 
Liczbę osób pochodzenia niemieckiego najlepiej chyba oddaje kryterium ję- 
zykowe, gdzie tylko 1136 osób zadeklarowało posługiwanie się językiem nie- 
mieckim. 

Teza taka znajduje potwierdzenie w rezultatach kolejnego spisu ludności 
przeprowadzonego przez okupanta 30 listopada 1942 r., według którego 
miało być 3814 Polaków, 3051 Czechów oraz tylko 1149 Niemców. Zauważmy, 
że w spisie tym nie ma już osób pochodzenia żydowskiego. Różnica w liczbie 
mieszkańców gminy deklarujących narodowość niemiecką pomiędzy grud- 
niem 1939 r. a listopadem 1942 jest znaczna. Są przypuszczenia, że podczas 
grudniowego spisu wiele osób deklarowało niemiecką przynależność narodo- 
wą z obawy przed represjami. Najczęściej pochodziły te osoby z mieszanych 
polsko-niemieckich bądź czesko-niemieckich małżeństw. Wydaje się ponad- 
to, że niektórzy Polacy podawali w ankiecie także narodowość czeską. 

Istnieją rozbieżne opinie co do liczby mieszkańców pochodzenia czeskiego 
z terenu zelowskiej gminy, którzy podpisali Volkslistę. Niektórzy autorzy, jak 
Z. Tobjański, twierdzą, że w gronie 1289 volksdeutschów zarejestrowanych 
w gminie Zelów aż połowę stanowili tamtejsi Czesi (tj. około 650 osób). 
Innego zdania są Leszek Olejnik i Edita Śtófikovą, którzy uznali tę liczbę za 
znacznie zawyżoną. Gdyby przyjąć, że istotnie połowa podpisów pod Volks- 
listą należała do Czechów, to zastanawiać może, kto stanowił ową drugą 
połowę. Ludności przyznającej się do niemieckiego pochodzenia według 
spisu z grudnia 1939 r. było grubo ponad 1000 osób (przynależność językową 
niemiecką zadeklarowało przecież 1136 mieszkańców gminy). Wśród volks- 
deutschów, wiadomo skądinąd, po części znaleźli się również i Polacy. Jak 
w takim razie doliczyć się tych 50 proc. pochodzenia czeskiego? 

Przyznać mimo to należy, że niewątpliwie część Czechów skorzystała 
z oferty niemieckiej, m.in. osoby z mieszanych niemiecko-czeskich małżeństw. 
Na niemieckiej liście znajdowali się ponadto właściciele większych zakła- 
dów przemysłowych, np. Józef Jersak czy Paweł Recław. Niemcy czynili wiele 
starań, by przyciągnąć jak najwięcej Czechów do Volkslisty. Zauważalne to 
było szczególnie po roku 1943. Specjalne zarządzenie dotyczące traktowania 
ludności czeskiej wydał starosta (landrat) powiatu łaskiego w dniu 28 kwiet- 
nia 1943 r. Było ono zgodne z zaleceniem namiestnika i gauleitera Kraju Warty 
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Artura Greisera. Status Czechów zbliżony był do volksdeutschów. Przy- 
sługiwały im karty aprowizacyjne podobne jak Niemcom, mieli też pierw- 
szeństwo przy ich realizacji. Majątki czeskie, poza wyjątkami, nie podlegały 
konfiskacie, co było na porządku dziennym, jeśli chodzi o właścicieli Pola- 
ków. Stosunkowo swobodnie Czesi mogli prowadzić działalność handlową. 
Z przywilejów korzystała poza tym parafia ewangelicko-reformowana, której 
wierni mogli w zasadzie bez przeszkód, w przeciwieństwie do katolików, 
uczęszczać na nabożeństwa. 

Na podstawie rozporządzenia landrata osoby deklarujące narodowość 
czeską miały otrzymywać dowody opatrzone zdjęciami, które potwierdzały- 
by ich narodowość. Czeskie kennkarty wydawane były za zgodą lokalnego 
szefa NSDAP (w przypadku Zelowa F. Kratochwiilla) i różniły się kolorem od 
polskich (miały specjalną białą wkładkę). Ustawodawstwo niemieckie gwa- 
rantowało też Czechom prawo do krótkiego urlopu w pracy (tydzień wol- 
nego w ciągu dwu lat pracy), na co nie mogli liczyć przedstawiciele innych 
narodowości. Polityka proczeska ze strony władz niemieckich stosowana była 
nie tylko na terenie Zelowa, lecz stanowiła generalną zasadę postępowania 
hitlerowców na terenie Europy. Wszystkie te przywileje świadomie przydzie- 
lane przez okupanta od razu zdyskredytowały obdarowanych nimi Czechów 
w oczach Polaków zamieszkujących Zelów. 

Niemcy używali przeróżnych argumentów, by nakłonić Czechów do pod- 
pisania Volkslisty. Podkreślali, że na skutek trwającego wiele dziesiątków lat 
obcowania Czechów pośród Niemców na Śląsku doszło do „wymieszania” 
czeskiej krwi z niemiecką. Innego rodzaju braterstwem czesko-niemieckim 
miało być ewangelickie pokrewieństwo wyznaniowe obu narodowości. Dodat- 
kowym argumentem przemawiającym za Volkslistą pozostawał fakt, że Czesi 
byli poddanymi niemieckimi z racji istnienia Protektoratu Czech i Moraw. Do 
podpisania Volkslisty Niemcy nakłaniali wielekroć również groźbami. 

Bycie volksdeutschem niosło ze sobą znaczne jednak zagrożenia, oprócz 
wielu niewątpliwych udogodnień. Przede wszystkim mężczyźni zobowiąza- 
ni byli do służby wojskowej, co wobec ciągle toczonych przez hitlerowskie 
Niemcy wojen na różnych frontach oznaczało mocno niepewny los. Wielu 
z tych, którzy ulegli niemieckim czy to groźbom, czy też innego rodzaju na- 
mowom i przyjęli niemieckie obywatelstwo, ukrywało ten fakt przed sąsiada- 
mi, wiedząc, że ci mogą ich uznać za kolaborantów. 

Do Zelowa przysłana została ponadto specjalna Komisja Rasowa mająca 
udowodnić wspólnotę rasową obu narodów czeskiego i niemieckiego. Na 
miejscu zbiórki miało się stawić określonego dnia 150 mężczyzni 150 kobiet, 
których wytypować mieli starsi zboru ewangelicko-reformowanego. Dwu- 
krotnie na badania zgłosiły się jednak osoby odpowiednio do tego celu „wy- 
selekcjonowane” przez pastora Niewieczerzała. Za każdym razem przed 
Komisją Rasową stawali chorzy, zniedołężniali i źle ubrani. 

Czesi pomimo szeregu przywilejów również odczuwali konsekwencje trwa- 
jącej okupacji. Tak jak Polacy byli wywożeni na roboty przymusowe w głąb 
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Niemiec, chociaż faktycznie w nieporównanie mniejszej skali. Nie posiadali 
pełnej swobody poruszania się. W przypadku konieczności wyjazdów zobo- 
wiązani byli posiadać specjalną przepustkę, w razie potrzeby jazdy koleją 
czy autobusem. Również dzieci czeskie nie mogły swobodnie uczęszczać do 
szkoły. 

Te wymienione tutaj ograniczenia, które dotykały Czechów, nie są w stanie 
przesłonić jednak negatywnego odbioru okupacji, jako okresu dyskryminacji 
ludności polskiej i żydowskiej z jednej strony, a jednocześnie okresu uprzywi- 
lejowanej pozycji Czechów. W świadomości i pamięci wielu osób, które prze- 
żyły okupację, bądź znają ją ze wspomnień bliskich, wyłania się wyrazisty, ale 
zarazem mocno uproszczony obraz Czechów czerpiących różnego rodzaju 
korzyści podczas okupacji niemieckiej oraz znęcających się nad umęczonym 
narodem polskim. Należy mieć na uwadze, że w znacznym stopniu „za- 
sługą” Niemców jest utrwalenie w świadomości społeczności Zelowa wła- 
śnie takiego wypaczonego wizerunku społeczności czeskiej. Konsekwencją 
tego zróżnicowanego traktowania przez władze okupacyjne różnych grup 
narodowościowych i religijnych na terenie Zelowa było zantagonizowanie 
mieszkańców tej miejscowości, w szczególności, jak to nadmieniłem, ludności 
czeskiej i polskiej, co miało swoje przykre konsekwencje po zakończeniu dzia- 
łań wojennych, ale podczas okupacji było wygodne dla Niemców. Okupant 
doskonale znał starą rzymską zasadę „divide et impera”. Skłóconym społe- 
czeństwem było na pewno o wiele łatwiej rządzić. 

Prawdą jest, że dla wygody wielu Czechów w pełni świadomie i z satys- 
fakcją przyjmowało udogodnienia stwarzane im przez okupanta, ale niespra- 
wiedliwością byłoby generalizowanie tego negatywnego niewątpliwie zja- 
wiska na wszystkich zelowskich Czechów. Dla zwolenników koncepcji, że 
Czesi kolaborowali w czasie okupacji z Niemcami, należy przytoczyć szereg 
przykładów pokazujących postawy zupełnie odmienne. Nie brakowało mia- 
nowicie Czechów, którzy udzielali różnego rodzaju wsparcia Polakom, np. 
przechowując mienie osób wysiedlonych. Nieodosobnione były przypadki 
czynnego uczestnictwa przedstawicieli społeczności czeskiej w ruchu oporu 
wespół z Polakami. Należy także wziąć pod uwagę fakt, że podpisanie Volks- 
listy przez osoby związane z działalnością konspiracyjną dawało możliwość 
inwigilacji wewnątrz środowiska władz okupacyjnych, co też było praktyko- 
wane. 

Pozostając przy zagadnieniu podziemia niepodległościowego, należałoby 
wskazać na kilka faktów związanych z tym zjawiskiem. Stosunkowo silne 
były na terenie gminy Zelów struktury związane z rządem londyńskim i jego 
krajowymi organami. Ze względu na to, że gmina ta była częścią Rzeszy, nie- 
zwykle trudno było stworzyć tam prężną i liczną siatkę konspiracyjną. Mimo 
to na interesującym nas obszarze działała zelowska organizacja ZWZ-AK 
będąca komórką obwodu Łask, obejmującego swym zasięgiem też gminy 
Bujny Szlacheckie i Buczek. Według ustaleń Romana Peski komendantem 
ZWZ-AK Zelów był prawdopodobnie Władysław Rozpędski. Oprócz niego 
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w organizacji tych struktur podziemia w okolicach Zelowa bardzo waż- 
ną rolę odegrali: porucznik Jan Nowak (ps. Cis) i sierżant Kazimierz Kusiak 
(ps. Wojnowicz). Szacuje się, że rejon Zelów ZWZ-AK liczył 150-200 zaprzy- 
siężonych członków. Na terenie Zelowa funkcjonowała również komórka 
Polskiej Partii Robotniczej kierowana przez przedwojennych działaczy komu- 
nistycznych Teofila Millera i Romualda Perlicjusza. W gminie Zelów tajną 
działalność prowadzili też ludowcy organizujący po wsiach własne ogniwa. 

Tak jak na innych terenach, również i w Zelowie wyjątkowo bezwzględnie 
Niemcy traktowali ludność żydowską. 


Eksterminacja Żydów 


Hitlerowskie władze Zelowa już od pierwszych dni podjęły intensywne 
działania represyjne wobec społeczności żydowskiej zamieszkującej w tej 
gminie. Żydzi pozbawieni zostali wszelkich praw. W dniu 10 września do 
Zelowa przyjechał Niemiec nazwiskiem Rosenberg, który zajął się odbiera- 
niem żydowskim właścicielom ich domów i warsztatów pracy. W fabryce 
Klapiaka na Piotrkowskiej Niemcy uruchomili farbiarnię. Konfiskowana była 
nawet żywność. W różnych miejscach pojawiły się napisy informujące, że 
„Żydom wstęp wzbroniony”. Dla wyróżnienia ich ze społeczeństwa, podob- 
nie jak na innych terenach, mieli obowiązek nosić opaski i rozpoznawcze 
gwiazdy Dawida. W przedwojennej fabryce Jakuba Lewiego (Kilińskiego 5) 
Niemcy urządzili obóz pracy dla Żydów. Na początku okupacji powołano 
Judenrat (Radę Żydowską), którą kierował Żyd o nazwisku Majer (Kilińskie- 
go 9). Niemcy powierzyli Radzie Żydowskiej obowiązek codziennego do- 
starczania siły roboczej. Żydzi zmuszani byli pracować na rzecz zelowskich 
Niemców oraz gminy Zelów. Mężczyzn m.in. zatrudniano przy pogłębianiu 
rowów melioracyjnych, kobiety zaś pomagały w gospodarstwach niemiec- 
kich. 

Na tym się jednak nie skończyło. Kolejnym krokiem okupanta było utwo- 
rzenie getta dla ludności żydowskiej, usytuowanego w centrum Zelowa. 
W literaturze są podawane różne daty dotyczące założenia zelowskiego getta. 
Przyjmuje się bądź to rok 1940 r., bądź też 1941. Większych wątpliwości nie 
ma w zasadzie co do daty likwidacji getta: nastąpić to miało od czerwca 
do września 1942 r. Obszar wydzielony dla Żydów był wytyczony ulicami: 
Rynek, św. Anny, Żeromskiego i Kilińskiego. Znaleźli się w nim nie tylko ze- 
lowscy Żydzi, których liczba, przypomnijmy, wynosiła według niemieckiego 
spisu (z grudnia 1939 r.) 3714 osób, lecz także z takich miejscowości, jak: Dą- 
browa Rusiecka, Działoszyn, Szczerców, Warta, Widawa czy Wieluń. 

Dyskusyjne jest pytanie, czy były to zorganizowane przez Niemców trans- 
porty, czy też po prostu nastąpiła „dobrowolna” migracja. Za tą drugą opcją 
przemawia pismo przesłane przez władze Zelowa w kwietniu 1952 roku do 
Żydowskiego Instytutu Historycznego w Warszawie. Informowano w nim 
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ogólnikowo o sytuacji ludności żydowskiej w Zelowie w czasie okupacji hi- 
tlerowskiej. Wynika z niego, że Niemcy nie dokonywali w zasadzie przymu- 
sowych przesiedleń Żydów z wymienionych miejscowości do Zelowa. Miała 
to być jedynie niezorganizowana migracja znacznych grup ludności żydow- 
skiej, chroniącej się przed prześladowaniami wśród zelowskich współbraci. 
Przybycie do Zelowa w pierwszych dniach września znacznej grupy Żydów 
z okolicznych miast (m.in. Szczercowa czy Widawy) było spowodowane 
w znacznym stopniu ucieczką przed nadchodzącym frontem. W ten sposób 
znalazła się w Zelowie ponoć także kilkuosobowa grupa z Łodzi. Wystarczy 
przyjrzeć się pochodzeniu zelowskich Żydów. Ogromna rzesza przybyła 
tam w latach dwudziestych czy trzydziestych z różnych sąsiadujących 
z Zelowem miast, takich jak Bełchatów, Łask, Szczerców, Działoszyn, Widawa 
i wiele innych. Z pewnością istniały związki między ludnością żydowską, 
zamieszkującą różne okoliczne miasta i miasteczka, a współbraćmi w Zelo- 
wie. Zatem chyba nic w tym dziwnego, że w chwili zagrożenia uciekano tam, 
gdzie były większe skupiska Żydów, a takie istniało na pewno w Zelowie. Ten 
bowiem przed rokiem 1939 zamieszkiwało około 3500 obywateli narodowo- 
ści żydowskiej. Było to nieporównanie więcej niż chociażby w Działoszynie 
czy Szczercowie. 

W wyniku tego przemieszczania się sprowokowanego represyjną polityką 
okupanta liczba Żydów w Zelowie znacznie wzrosła, osiągając następujące 
liczby: w grudniu 1939 r. ponad 3700 osób, rok później około 4500, a pod 
koniec roku 1941 prawie 6 tysięcy osób. Obserwując dziś tę część miasta, 
gdzie znajdowało się getto, wprost trudno sobie wyobrazić, jak mogło się po- 
mieścić na tak niewielkiej przestrzeni tak wielu ludzi. Ogromne zagęszczenie, 
niedostatek żywności, akty okrucieństwa i grabieże mienia przez okupanta 
stanowiły codzienność dla tych ludzi. Zdani byli całkowicie na łaskę opraw- 
ców. 

Mimo wszystko nie było to typowe getto zamknięte, jak to sobie można 
wyobrażać, mając w pamięci wzór getta warszawskiego czy łódzkiego. Dla 
Żydów w Zelowie, podobnie jak w Bełchatowie, istniało tylko ograniczenie 
swobodnego poruszania się. Nakazane były ulice, gdzie Żydzi mieli zamiesz- 
kiwać, co oczywiście powodowało wspomnianą ciasnotę i przeludnienie. Spo- 
łeczność żydowska posiadała ograniczony samorząd na terenie przez siebie 
zajmowanym, czyli tzw. Judenrat, dysponowała własnymi służbami porząd- 
kowymi (kierował nimi Josel Frenkel), lekarzem oraz kuchnią dla ubogich. 

Wśród przeróżnych form represji, jakim podlegali Żydzi, trzeba koniecz- 
nie wspomnieć o egzekucji publicznej 10 przedstawicieli ludności żydow- 
skiej, jaka odbyła się w Zelowie. Według informacji Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Zelowie z kwietnia 1952 r. powieszono wówczas dziesięciu 
mężczyzn. Trudno ustalić dokładną datę tego wydarzenia. Prawdopodobnie 
Niemcy dokonali mordu zimą, na początku 1942 roku. Istnieją przekazy, że 
egzekucja w Zelowie została poprzedzona podobnym zdarzeniem w Bełcha- 
towie, gdzie również powieszono dziesięciu Żydów. Egzekucja na placu Na- 
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rutowicza w Bełchatowie, według historyka Andrzeja Brzezińskiego, autora 
artykułu opublikowanego w 1972 r. w „Roczniku Łódzkim”, miała nastąpić 
18 marca 1942 r. Wydaje się prawdopodobne, że zelowska egzekucja nastąpi- 
ła krótko po tym wydarzeniu, a zatem 19 lub 20 marca 1942 r. Mord w Ze- 
lowie miał ponoć być aktem zemsty za niemieckie niepowodzenia na froncie 
wschodnim (klęska hitlerowców w bitwie pod Moskwą: XII 1941-I 1942). 

Wyboru ofiar do egzekucji dokonała na polecenie Niemców Rada Żydow- 
ska z Zelowa. Nie wiadomo, jakie przyjęła ona kryteria, by wyznaczyć kan- 
dydatów na pewną śmierć. Niewykluczone, że wyboru dokonano przez 
losowanie. Szubienice przywiezione z Bełchatowa ustawiono w centrum, na 
placu, gdzie dziś jest Park Miejski oraz stoi budynek mieszczący sklep „Bie- 
dronka”. Mieszkańcy Zelowa musieli o wyznaczonej porze przerwać wszel- 
kie zajęcia i zebrać się na miejscu kaźni. Obecne tam były również dzieci. Pętle 
skazańcom mieli zakładać ich pobratymcy. Według relacji księdza Cioska 
jednym z nich był Abram Siwek, który do tej funkcji został wytypowany po- 
przez losowanie. Zdaje się, że jako jeden z nielicznych zelowskich Żydów 
przeżył wojnę. W egzekucji wzięli oczywiście udział przedstawiciele władz 
niemieckich: 

— Ferdynand Kratochwill — Ortsgruppenleiter zelowskiego NSDAF, 

— Gerhard Martens — zastępca szefa zelowskiej NSDAP, zarazem kierownik 
szkoły i dowódca Volkssturmu, 

— Hans Berger — Amtskommissar Zelowa, 

— Tamler - Amtshauptmann Bełchatowa, 

— Jupp Fuchs — kierownik zelowskiego Arbeitsamtu, 

— Oskar Kube — wachmistrz policji, 

— Johann Neumann — zelowski policjant mieszkający na przedwojennej 
ulicy Kociszewskiej 4/1, który w sierpniu 1941 r. przed podpisaniem Volks- 
listy nosił nazwisko Jan Nowak, 

— Ross — Polizeikommissar z Bełchatowa, 

— Otto — lejtnant żandarmerii SS. 

Porządku pilnowała kompania Wehrmachtu. Punktualnie o godzinie dwu- 
nastej w południe przyjechały z Bełchatowa władze niemieckie. Na miejscu 
czekali już na nich zelowscy hitlerowcy. Ciała powieszonych zostały po po- 
łudniu przewiezione na cmentarz żydowski. Finałem tego makabrycznego 
dnia był bankiet urządzony przez hitlerowskich działaczy partyjnych i woj- 
skowych z Bełchatowa i Zelowa. Rada Żydowska została zmuszona, by do- 
starczyć ucztującym dygnitarzom prowiant i trunki. 

To tragiczne wydarzenie, jak i los wszystkich zelowskich Żydów, nie znala- 
zły dotychczas upamiętnienia w jakikolwiek sposób. Warto może w tym miej- 
scu wspomnieć, że takie próby jednak były. Na posiedzeniu Miejskiej Rady 
Narodowej w dniu 30 sierpnia 1960 r. radny Jerzy Pruszak zaproponował 
ufundowanie tablicy, jako pamiątki stracenia 10 Żydów w Zelowie. Postano- 
wiono zwrócić się o opinię do władz powiatowych. Jeszcze w tym samym 
roku, na sesji z dnia 1 października, ustalono, że powiat nie ma w zasadzie 
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żadnych zastrzeżeń, żeby taka tablica się pojawiła. Radni zaznaczali jedno- 
cześnie, że nie ma gdzie jej wmurować. Na placu, gdzie odbyła się egzekucja, 
nie stał wówczas jeszcze żaden budynek. Postanowiono zatem wstrzymać się 
z tablicą do czasu wybudowania w tym miejscu planowanego domu kultury. 
Zdecydowano, że gdy ów budynek powstanie, informacja o losach zelow- 
skich Żydów zostanie umieszczona na jego murach. Jak wiemy, nie powstał 
ani dom kultury przy ulicy Kościuszki 2/4, ani nie została wykonana pamiąt- 
kowa tablica przypominająca zelowianom o tragicznych chwilach Żydów, ich 
sąsiadów. 

Żydzi pomimo trudnej sytuacji w czasie okupacji starali się zachować 
pozory normalności. Początkowo mieli możliwość stosunkowo swobodnego 
przemieszczania się po Zelowie w ściśle określonych godzinach. Dzięki temu 
mogli organizować nauczanie dla swych dzieci, odprawiać nabożeństwa, czy 
wypełniać inne praktyki religijne, wszystko oczywiście tajnie. Spotykać się 
miano, według relacji Martuszewskiego, w budynku przy ulicy Kościuszki 3. 
Ksiądz Ciosek wymienia także inny adres: dom przy ulicy Kilińskiego 9 na- 
leżący do Izaaka Przedborskiego, przedwojennego kupca i właściciela składu 
drewna. 

Getto było, jak się miało niebawem okazać, tylko przejściową formą na 
drodze do pełnej eksterminacji Żydów. Już w połowie 1942 r. rozpoczęła 
się akcja selekcji tej ludności. W kolejnych miesiącach: w czerwcu, sierpniu 
i wrześniu wybrano spośród zgromadzonej w zelowskim getcie ludności 
rzemieślników i innych specjalistów i przewieziono ich do getta łódzkiego, 
produkującego na potrzeby armii niemieckiej. W sumie miano przetranspor- 
tować do Łodzi dokładnie 286 osób. Stamtąd po pewnym czasie Żydzi byli 
stopniowo wywożeni do obozów zagłady, także ci pochodzący z Zelowa. 
Resztę ludności żydowskiej z zelowskiego getta, która okazała się „bezwarto- 
ściowa” dla władz okupacyjnych, przewieziono do obozu zagłady w Chełm- 
nie nad Nerem, gdzie została wymordowana. Część w drodze na śmierć 
trafiła przejściowo do getta w Łasku. Przypomnijmy: zelowskie getto prze- 
stało istnieć we wrześniu 1942 r. Przy życiu miało pozostać dzięki ucieczce 
około 30 osób. Statystyki niemieckie z listopada 1942 r. nie wspominają już 
o Żydach w Zelowie. 

Władze okupacyjne skutecznie wymazywały każdy ślad obecności w Zelo- 
wie Żydów. Zniszczeniu uległ majątek należący do gminy żydowskiej: stara 
drewniana bożnica, łaźnia rytualna (przy ulicy Kościuszki 9, na tyłach mu- 
rowanej synagogi) oraz szkoła religijna, tzw. cheder (przy ulicy św. Anny). 
Drewniane obiekty zostały rozebrane na opał w czasie wojny. Ocalała jedynie 
mocno zdewastowana murowana jednopiętrowa synagoga stojąca przy ulicy 
Kościuszki 9, wykorzystywana przez Niemców jako magazyn. Był to budy- 
nek składający się z czterech izb: dwu dużych sal i dwu mniejszych. W każdej 
z większych sal mogło się pomieścić nawet do 500 osób. Okupant zniszczył 
też dokumenty zelowskiej gminy żydowskiej. 
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Represje wobec Kościoła katolickiego 


Wybuch II wojny światowej wpłynął w znacznym stopniu na życie zelow- 
skich katolików. Aresztowania przeprowadzone w dniach 9-13 listopada 1939 r. 
dotknęły wiele osób. Ich ofiarą padli też 9 listopada 1939 r. zelowscy duchow- 
ni: ks. Zygmunt Zych oraz wikary ks. Henryk Adamczyk. Księża aresztowani 
zostali na zelowskim Rynku, a następnie przewiezieni do więzienia na Rado- 
goszczu, gdzie przebywali do 11 stycznia następnego roku. 

Kolejne większe aresztowania nastąpiły w nocy z 6 na 7 października 1941 r. 
Doszło wówczas do zorganizowanej akcji wymierzonej w księży katolickich 
diecezji łódzkiej, w czasie której zatrzymano 164 duchownych. Większość 
z nich wywieziono do Dachau. W obozie tym zginął także pierwszy zelowski 
proboszcz — Jan Grodkiewicz, pełniący do momentu uwięzienia obowiązki 
kapłańskie w Parznie. W gronie aresztowanych w październiku 1941 r. zna- 
leźli się też księża zelowscy: ks. wikariusz Mieczysław Olszański (który za- 
stąpił w styczniu 1940 r. księdza Adamczyka) oraz ponownie ks. Zych. Ten 
ostatni został jednak wkrótce po zatrzymaniu zwolniony. 

Niemieckie władze okupacyjne zajęły plebanię kościoła, przeznaczając ją 
na siedzibę dowódcy Schutzpolizei, którą to funkcję w Zelowie sprawował 
W. Rapsch. W 1942 r. plebanię przejął komisarz ds. umacniania niemczyzny. 
W późniejszym czasie budynek z kolei użytkowało gestapo. Władze okupa- 
cyjne nie oszczędziły również budynku kościoła. Świątynia została począt- 
kowo zamknięta, a następnie zamieniona na magazyn zbożowy zarządzany 
przez kierownika zelowskiej komórki NSDAP Geschaftsfiihrera Ferdynanda 
Kratochwiilla. Jeżeli chodzi o ten ostatni z wymienionych kroków władz oku- 
pacyjnych, to w literaturze spotkać można dwie różne daty uruchomienia 
w kościele magazynu. W monografii parafii M.B.Cz. opracowanej przez księ- 
dza Cioska pojawia się data 6 października 1941 r., natomiast Zarys dziejów 
Zelowa podaje, że spichlerz powstał w 1943 r. 

Po zamknięciu świątyni parafianie uzyskali zgodę od komisarza urzędo- 
wego Johannesa Bergera na odprawianie nabożeństw w prywatnym miesz- 
kaniu. Msze odbywały się w domu przy ulicy Kilińskiego 3, należącym do 
Ireny i Wacława Guderskich. Według relacji świadków w mszach odprawia- 
nych przez ks. Zycha uczestniczyli także żołnierze niemieccy z kompanii sta- 
cjonującej w Zelowie. W listopadzie 1943 r. aresztowana została rodzina Ireny 
Guderskiej, u której się spotykano. 

Brak świątyni oraz stałej obecności duszpasterza (po aresztowaniach du- 
chownych z października 1941 r. ks. Zych obsługiwał także sąsiednie deka- 
naty, m.in. był proboszczem w Łobudzicach), nie sparaliżował zupełnie życia 
parafii. Organizowane były tajne lekcje religii (w domu Franciszka Pruszaka 
przy ulicy Kilińskiego 7), wysyłano też paczki żywnościowe dla kapłanów 
wywiezionych do obozów. Za zgodą władz niemieckich udało się uruchomić 
„Dom starców” w budynku na ulicy św. Anny, utrzymywany z datków para- 
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fian. Wśród założycieli tej placówki byli ks. Zych, aptekarz Józef Radziszew- 
ski oraz Franciszek Pruszak. 


Luteranie i baptyści 


W okresie II wojny światowej nastąpiło usamodzielnienie zelowskiego ko- 
ścioła. W 1940 roku utworzona została niezależna parafia luterańska w Ze- 
lowie, której pierwszym pastorem został Karol Robert Liersch, kierujący 
zborem bełchatowskim (zm. 1949 r.). Prawie rok później zastąpił go Walde- 
mar Fuchs urodzony 12 lutego 1915 r. na terenie Besarabii. Po studiach teolo- 
gicznych w Lipsku, Berlinie i Jenie Fuchs został ordynowany na duchownego 
12 maja 1940 r. W latach 1941-1945 pełnił obowiązki duszpasterskie w Zelo- 
wie. Od września 1942 r. sprawował jednocześnie posługę kapelana w Wehr- 
machcie. 

Od 1 kwietnia 1942 r. parafia w Zelowie została podporządkowana nowo 
utworzonej superintendenturze w Pabianicach, której podlegały też inne 
zbory luterańskie leżące na południe od Łodzi (Pabianice, Ruda Pabianicka, 
Łask, Bełchatów, Kleszczów, Wieluń i Andrzejów). 

W okresie okupacji władze niemieckie w drugiej połowie grudnia 1939 r. 
przeprowadziły spis mieszkańców gminy Zelów, z którego wynikało, że za- 
mieszkała tam grupa 1941 osób przyznających się do niemieckiego pochodze- 
nia (na ogólną liczbę 11889). Ten sam spis podawał jednak mniejszą liczbę 
1136 osób posługujących się językiem niemieckim. Dwa lata później, bo 30 li- 
stopada 1942 r., odbył się następny spis, według którego w gminie miało być 
1149 Niemców. Przedstawione tutaj dane nie pozwalają niestety stwierdzić, 
ile z tych osób zamieszkiwało w samym Zelowie, a poza tym nie wiemy, czy 
wszyscy byli luteranami. 


Druga wojna światowa zastała w Zelowie pastora Tuczka. Pośród ofiar oku- 
pacji hitlerowskiej znalazł się również diakon Fryderyk Matejka, który został 
aresztowany i przewieziony do obozu na Radogoszczu, gdzie zginął. Zakoń- 
czenie wojny przyniosło w rzeczywistości likwidację czeskiego zboru na skutek 
wyjazdu z Zelowa do Czechosłowacji prawie wszystkich jego członków łącznie 
z pastorem Tuczkiem. Zakończyły się w ten sposób dzieje tej wspólnoty reli- 
gijnej. Reemigracja stanowiła „poważny zastrzyk dla baptyzmu czeskiego”, jak 
podsumował ten okres Józef Tomesz, jeden z tych, którzy wyjechali. 


Rok 1945 — wyzwolenie 


Ofensywa styczniowa 1945 r. przeprowadzona przez Armię Czerwoną 
przyniosła wyzwolenie Zelowa. Nastąpiło to w ramach działań radzieckiego 
1. Frontu Ukraińskiego, określanych kryptonimem Operacja „Warta”. Stra- 
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tegia zaplanowanych uderzeń polegała na jak najszybszym dotarciu jednos- 
tek Armii Czerwonej do rzeki Warty oraz uchwyceniu przyczółków na jej 
lewym brzegu. Zadanie to powierzono 3. Armii Gwardyjskiej gen. W. Gordo- 
wa i 13. Armii gen. N. Puchowa. Pierwszego dnia operacji, tj. 19 stycznia 1945 r. 
południowe skrzydło 13. Armii wspólnie z 4. Armią Pancerną zajęło Bełchatów, 
a następnie podjęło marsz ku Warcie. Północne skrzydło 13. Armii miało jednak 
kłopoty z utrzymaniem tempa natarcia ze względu na stojące jej na drodze 
znaczne siły niemieckie w rejonie miejscowości Zelów-Buczek-Brodnia-Czest- 
ków. Ze wsparciem przyszły w tej sytuacji 24. Korpus Piechoty gen. mjr. Dmitri- 
ja Onuprienki oraz 102. Korpus Piechoty gen. mjr. Iwana Puzikowa. W kierunku 
Zelowa posuwał się poza tym 25. Korpus Pancerny gen. F. Fominycha. 

Bezpośrednimi wyzwolicielami Zelowa były wojska 3. Armii Gwardyjskiej 
gen. Gordowa. W czasie walk o przełamanie niemieckiej obrony pod Łaskiem 
i Zelowem wojska radzieckie prowadziły również operacje powietrzne, ata- 
kując kolumny niemieckich żołnierzy. W sumie w walkach w rejonie miej- 
scowości Łask i Zelów poległo i dostało się do niewoli 10-12 tys. żołnierzy 
niemieckich. Kilka dni później Niemcy dali o sobie ponownie znać. Pojedyn- 
cze oddziały rozbitej armii niemieckiej próbowały się przedrzeć w kierunku 
zachodnim właśnie w okolicach Zelowa. 

Wraz z wycofującymi się wojskami niemieckimi ewakuowały się także nie- 
mieckie władze okupacyjne, volksdeutsche oraz ludność niemiecka, która 
osiedliła się w Zelowie w czasie okupacji (w miejsce wysiedlonych rodzin 
polskich i czeskich). 

Efektem działań militarnych w styczniu 1945 r. było spalenie w Zelowie 
czterech zagród. Zelów ominęły jakieś większe akcje wojskowe prowadzone 
przez Armię Czerwoną, jak też zmasowana obrona niemiecka. Doszło jedy- 
nie do sporadycznej wymiany ognia. Już po zakończeniu działań wojennych, 
bo w maju 1945 r., Zarząd Gminy Zelów w odpowiedzi na pismo Starostwa 
Powiatowego dokonał spisu grobów wojskowych znajdujących się na terenie 
gminy. Uwzględniono w tym spisie kilka następujących mogił: 

Żołnierze radzieccy: N.S. Korniłow i N.K. Baranow — ulica Kościuszki 102 
(mogiła wspólna) 

Żołnierz radziecki N.N. — ulica Sienkiewicza, przy kościele ewangelic- 
ko-reformowanym 

Żołnierz radziecki N.N. — ulica Kilińskiego, plac szkoły nr 1 

Żołnierz niemiecki Georg Kustyn i żołnierz radziecki Fiodor Jakowlewicz 
Paramenko — ulica Kilińskiego 109 (mogiła wspólna) 

Żołnierz radziecki Nikołaj Petrowicz Cielniakow — Ignaców pod Zelowem. 

Władze Zelowa informowały starostę, że wszystkie groby utrzymane są 
w należytym porządku. Jakiś czas później dokonano ekshumacji, przenosząc 
zwłoki żołnierzy do wspólnej mogiły na cmentarz ewangelicki w Zelowie. 
Pojedyncze groby żołnierzy niemieckich jak i radzieckich rozsiane były po 
polach i lasach. Zbiorowe mogiły żołnierzy Wehrmachtu znajdowały się 
w kilku miejscach w okolicach Zelowa, m.in. we wsi Kurówek. 


228 


Lata 1945 — 1989 


229 


Pracownicy Prezydium GRN w Zelowie: Józef Chojnacki, Weronika Kubik, 
i Klara Szulc. 

Fotografia archiwalna z 1952 roku, ze zbiorów M. Chęcińskiej. 

Na poprzedniej stronie: Pełna obsada zelowskiego posterunku Milicji Oby- 
watelskiej — rok 1945. 


Fotografia archiwalna, ze zbiorów Marii Hajdan. 
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Wybór pierwszych władz w gminie 


Siedziba władz gminy Zelów znajdowała się po II wojnie w kamienicy przy 
Rynku. Uchwałą Rady Narodowej z 9 kwietnia zdecydowano o przeniesieniu 
biur Urzędu Miasta i Gminy do obecnego budynku przy ulicy Żeromskiego 28. 
Jednym z pierwszych zadań, jakie spadały na mieszkańców od momentu za- 
kończenia okupacji, było ustanowienie władz samorządowych, mających się 
zająć porządkowaniem życia w Zelowie w trudnych, pierwszych miesiącach 
wolności. Podstawowym celem było zorganizowanie administracji terenowej, 
mającej dbać o ład i porządek w gminie. Problemów do rozwiązania było 
wiele. Należało już w pierwszych dniach zorganizować dostarczenie miejsco- 
wości energii elektrycznej i zapewnić opał miejscowej elektrowni. Ze wzglę- 
du na trudne miesiące zimowe stało się to kwestią szczególnie pilną. Istotnym 
zagadnieniem było kontrolowanie zachowania się żołnierzy wojsk radziec- 
kich, dopuszczających się grabieży i gwałtów na ludności cywilnej. W tej 
ostatniej, delikatnej kwestii możliwości działania władz terenowych były, ze 
zrozumiałych względów, znacznie ograniczone. Należało też zająć się apro- 
wizacją, zorganizować służbę zdrowia, szkolnictwo, itp. 

W dniu 24 stycznia 1945 r., a zatem kilka dni po opuszczeniu Zelowa 
przez wojska niemieckie, odbyło się pierwsze historyczne posiedzenie Tym- 
czasowego Zarządu Gminnego. Wzięli w nim udział: Teofil Miller, Romuald 
Perlicjusz, Wilhelm Wondraczek, Józef Swoboda, Zygmunt Wysocki, Antoni 
Grzelak, Karol Zaunar oraz Władysław Rozpędski. W organizacyjnym po- 
siedzeniu uczestniczyło też dwóch przedstawicieli władz wojskowych ZSRR. 
W czasie tego spotkania na tymczasowego wójta gminy wybrano komuni- 
stycznego działacza Teofila Millera, członka przedwojennej Komunistycznej 
Partii Polskiej, a następnie sekretarza Komitetu Gminnego Polskiej Partii Ro- 
botniczej. Na zastępcę wójta wyznaczony został Zygmunt Wysocki. Ten ostat- 
ni przed wybuchem wojny trudnił się handlem, miał też swój sklep w Rynku 
pod numerem 15. Stanowisko sekretarza w tymczasowym zarządzie objął na- 
uczyciel Karol Zaunar. Zdecydowano ponadto o obsadzie miejscowego ko- 
misariatu Milicji Obywatelskiej: komendantem został Romuald Perlicjusz, zaś 
jego zastępcą Józef Swoboda. Ustalono również, żeby posterunek milicji, li- 
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czący 20 funkcjonariuszy, ulokować w budynku przy ulicy Kościuszki 16, 
zajmowanym w czasie okupacji przez policję niemiecką. Kilka miesięcy póź- 
niej doszło do zmiany na stanowisku komendanta zelowskiej MO. Funkcję tę 
zaczął wówczas pełnić znany nam już Emilian Stefańczyk. 

Na kolejnym spotkaniu zarządu, odbytym dwa dni później, z funkcji sekre- 
tarza zrezygnował Karol Zaunar, tłumacząc swą decyzję chęcią pełnego zaan- 
gażowania się w pracę pedagogiczną, co mogłoby kolidować z działalnością 
we władzach gminnych. Na miejsce Zaunara na sekretarza wybrano zatem 
Mirona Rapczyńskiego, a na jego zastępcę Zygmunta Kosteleckiego. 

Kolejnym ważnym krokiem było ustalenie składu Gminnej Rady Naro- 
dowej, która z kolei mogłaby wreszcie ustanowić stałe gremium Zarządu 
Gminnego. Dotychczas bowiem, przypomnijmy, funkcjonowały władze tym- 
czasowe z wójtem Millerem na czele. Okazało się jednak, że podczas po- 
woływania radnych natrafiono na szereg problemów proceduralnych, które 
zmusiły do kilkakrotnego powtarzania głosowania. 

Pierwsze wybory odbyły się 2 lutego 1945 r. Przy współudziale mieszkań- 
ców Zelowa wyłoniono wówczas 12 członków oraz 8 zastępców Gminnej 
Rady Narodowej. Jeszcze tego samego dnia rada spotkała się na swym pierw- 
szym posiedzeniu, w czasie którego na wójta powołano Lucjana Busiakiewi- 
cza (należącego do Stronnictwa Demokratycznego), zaś jego zastępcą został 
Zygmunt Wysocki. Kandydatura wójta wzbudziła jednak sporo kontrowersji. 
Przede wszystkim wybór Busiakiewicza zakwestionował, obecny na posie- 
dzeniu, wojenny radziecki komendant miasta. Do czasu wyjaśnienia wszel- 
kich wątpliwości obowiązki swe miał nadal sprawować Tymczasowy Zarząd 
Gminny z Millerem na czele. Dopiero po rozwianiu wszelkich wątpliwości 
Busiakiewicz mógł na stałe objąć funkcję wójta. 

Na jednej z kolejnych sesji GRN (15 lutego 1945 r.) dokonano wyboru Pre- 
zydium Rady. Jej przewodniczącym został Lucjan Busiakiewicz, wybrany kilka 
dni wcześniej na wójta. Decyzja ta okazała się jednak niezgodna z artykułem 13 
Ustawy o organizacji i zakresie działania Rad Narodowych z 11 IX 1944 r. 
zabraniającym łączenia funkcji wójta i przewodniczącego rady. W związku 
z powyższym anulowano wybory do Prezydium GRN z 15 II 1945 r. Wszyst- 
ko należało zaczynać od początku. 

W dniu 22 lutego 1945 r. 
skład Zarządu Gminy Zelów 
przedstawiał się następująco: 
Lucjan Busiakiewicz — wójt, 
Zygmunt Wysocki — zastępca, 
Stanisław Piestrzyński, Włady- 
sław Szymański, Edward Za- 
torski — członkowie. 

Kilka miesięcy później doko- Urzędowy podpis wójta Lucjana Busiakie- 
nano niewielkich zmian w skła- Wicza. 
dzie zarządu, w którym W miej- Dokument archiwalny ze zbiorów P. Jersaka. 


wZelowie 
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sce Zatorskiego członkami zostali: Romuald Perlicjusz, Józef Swoboda i Adam 
Chwalny. 

Dnia 2 maja tegoż roku po raz kolejny zebrała się GRN celem wyłonienia 
prezydium. Tym razem podczas tajnego głosowania przewodniczącym rady 
został Edward Zatorski. Wydawało się, że sytuacja wreszcie się ustabilizuje. 
Daremnie, bo i te wybory również anulowano. Tym razem uznano, że 
skład prezydium nie odpowiada artykułowi 6 wspomnianej ustawy z dn. 
11 IX 1944 r. Ostateczne ustalenie składu Prezydium Gminnej Rady Naro- 
dowej nastąpiło dopiero 17 września 1945 r. Przewodniczącym prezydium 
został Stanisław Piestrzyński, natomiast jego zastępcą Romuald Perlicjusz. 
Wśród członków prezydium znaleźli się: Mieczysław Krawczyk, Bolesław 
Mik i Władysław Rozpędski. 

Problemy z ustaleniem składu prezydium wiązały się mocno z rywalizacją 
dwóch partii politycznych działających na terenie gminy Zelów: Stronnictwa 
Demokratycznego i Polskiej Partii Robotniczej. W pierwszych miesiącach po 
zakończeniu okupacji szczególnie silna była pozycja SD, co znajdowało odbi- 
cie w strukturach władzy. Co prawda przy obecności przedstawicieli władz 
sowieckich pierwsze, wyłonione po wojnie władze Zelowa reprezentowały 
w zasadzie interes PPR, to jednak już kilka tygodni później role się odmieni- 
ły i Gminna Rada Narodowa oraz Zarząd Gminy zdominowane zostały przez 
ludzi związanych ze Stronnictwem. W czerwcu 1945 r. w składzie Gminnej 
Rady zasiadali wyłącznie ludzie wywodzący się ze struktur SD. Sytuacja taka 
była ze wszech miar niekorzystna oczywiście dla komunistów z PPR. Dlate- 
go też zaczęli oni wywierać silne naciski na radę, żądając dołączenia do jej 
składu czterech działaczy z PPR i dwóch ze związków zawodowych. Takie 
ultimatum postawiono Zarządowi GRN w piśmie z 31 sierpnia 1945 r. Słano 
też pisma z prośbą o interwencję do powiatowych władz partii. Prawdopodob- 
nie właśnie efektem tych nacisków była reorganizacja rady z września 1945 r. 
Po tych zmianach w składzie GRN znalazło się 13 radnych z SD, 7 z PPR 
i jeden ze Stronnictwa Ludowego. Pozostali członkowie rady reprezentowali 
inne środowiska i organizacje działające w Zelowie. Dominacja Stronnictwa 
utrzymała się jeszcze w następnym roku (mimo że przewodniczącym rady 
został członek PPR Romuald Perlicjusz). Dopiero od września 1947 r. zaczęła 
się zaznaczać wyraźna przewaga PPR. 

Zastanawiająca jest tak silna pozycja SD w Zelowie. Partia kierowana przez 
Tadeusza Pełczyńskiego, Stanisława Piestrzyńskiego oraz Bolesława Mika, 
w pierwszej połowie 1945 r. liczyła 202 członków i była drugą siłą polityczną 
na terenie gminy, będąc dla komunistów realnym zagrożeniem w walce 
o władzę. Zarząd Stronnictwa miał swą siedzibę w budynku przy Kilińskie- 
go 5. Do grona aktywnych działaczy SD należałoby ponadto zaliczyć takie 
osoby, jak: Tomasz Boruń, Antoni Kapuściński, Józef Piotrowski, Józef Ra- 
dziszewski, Adolf Przepiórkowski, Józef Tosik i Lucjan Zwierzchowski. Żeby 
zorientować się, jak liczne i silne były struktury zelowskiego SD, wystarczy 
porównać liczbę działaczy w kilku sąsiednich miastach. Koło SD w Piotrko- 
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wie Trybunalskim liczyło 150 członków, w Pabianicach — 80, natomiast w To- 
maszowie Mazowieckim — 50. Nie trzeba chyba dodawać, że miasta te były 
o wiele większe od Zelowa. Patrząc na te liczby, nie można już mieć wątpliwo- 
ści, że Stronnictwo Demokratyczne w Zelowie było dużym zagrożeniem dla 
działaczy komunistycznych, chcących opanować władzę w gminie. 

Lokalne struktury Polskiej Partii Robotniczej kierowane były przez Teofila 
Millera (sekretarz Komitetu Gminnego) oraz Romualda Perlicjusza (zastępca 
sekretarza). Wśród ważniejszych działaczy PPR wymieniani są też: Janina Bo- 
rodinowa, Roman Ruta, Bolesław Kamiński i Mirosław Libał. Do maja roku 
1945 r. w szeregach PPR znalazło się 300 członków, z czego niewątpliwą więk- 
szość stanowili robotnicy. Władze partii zbierały się w budynku przy ulicy 
Kościuszki 25. Jak zostało już powiedziane, ludzie związani z PPR dokładali 
starań, by w pełni przejąć władzę w Zelowie. Na drodze stał m.in. wójt Busia- 
kiewicz, członek SD. Rozpoczęła się zatem kampania wymierzona w wójta. 
Pierwsze ataki nastąpiły w czasie wspomnianych wyborów na wójta na po- 
czątku lutego 1945 r. Na każdym kroku PPR krytykowała posunięcia Busia- 
kiewicza, formułując przeciw niemu coraz poważniejsze zarzuty. Wszystko 
to zmierzało do usunięcia go z zajmowanego urzędu. Coraz częściej wysuwa- 
no oskarżenia o przywłaszczenie mienia gminnego. Koronnym argumentem 
przemawiającym na niekorzyść wójta był fakt, że opowiadał się on ponoć 
po niewłaściwej stronie w czasie referendum z czerwca 1946 r. Miesiąc póź- 
niej, w dniu 24 lipca 1946 r., zdjęto go ze stanowiska, po czym skierowano 
sprawę do sądu, a wobec Busiakiewicza zastosowano tymczasowy areszt. 
Jednym z zarzutów, jakie wysuwano wobec wójta, było oskarżenie osiągania 
korzyści finansowych z racji oddawania w dzierżawę domów poniemieckich 
i opuszczonych, a tych było w Zelowie po wojnie bardzo dużo. Takie zarzuty 
przedstawił Busiakiewiczowi w sierpniu sędzia śledczy S. Blachowski z Sądu 
Okręgowego w Łodzi. 

Nie był to jeszcze pełny sukces PPR, bowiem nowym wójtem został dotych- 
czasowy jego zastępca Zygmunt Wysocki, osoba również związana ze Stron- 
nictwem Demokratycznym. Silna pozycja SD wynikała w znacznym stopniu 
z tego, że proces walki o władzę zbiegł się z okresem masowych wyjazdów 
do Czechosłowacji ludności czeskiej zamieszkującej Zelów. Związek między 
obu tymi wydarzeniami jest oczywisty. Otóż znaczną część działaczy Polskiej 
Partii Robotniczej do maja 1945 r. stanowiły osoby narodowości czeskiej. W wy- 
niku masowych wyjazdów w okresie od sierpnia do października 1945 r. teren 
gminy opuściło do 3500 osób. Na skutek tego wyraźnie spadła liczba człon- 
ków PPR. We wrześniu 1945 r. partia liczyła zaledwie 86 członków, zaś w paź- 
dzierniku-listopadzie — 36 osób (przynajmniej tylu działaczy opłacało skład- 
ki). Sytuacja w szeregach PPR zaczęła ulegać nieznacznej poprawie dopiero 
w następnym roku. Od sierpnia 1946 r. PPR liczyła ponad 100 członków. 
Można zadać sobie w takim razie pytanie, jak to możliwe, że mimo tak 
słabej kondycji partii udało się jej wprowadzić do GRN swoich członków, 
a nawet doprowadzić do zdjęcia wójta Busiakiewicza. Oczywiste, że byłoby 
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to niemożliwe bez nacisku z centrali na działaczy zelowskiego SD, by ci 
podzielili się władzą z osobami należącymi do sojuszniczej partii robotni- 
czej. Nie bez znaczenia była też obecność na niektórych posiedzeniach władz 
gminy przedstawicieli wojsk radzieckich. 

Skład GRN i Zarządu Gminy jeszcze w kilku kolejnych latach potwierdzał 
mocną pozycję SD. W 1948 r. na 31 radnych było aż 10 przedstawicieli Stron- 
nictwa. PPR, PPS i SL miały po trzech reprezentantów. Z kolei w Zarządzie 
SD miało trzech ludzi (w tym wójt i sekretarz), a PPR tylko jednego przedsta- 
wiciela. Dopiero od roku 1950 Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, utwo- 
rzona z połączenia PPR i PPS, w pełni przejęła władzę w Zelowie. Dużo czasu 
upłynęło, zanim komuniści zdołali zmonopolizować władzę na terenie gminy. 
Nieliczni przedstawiciele w Gminnej Radzie Narodowej nie mieli większego 
wpływu na podejmowanie najistotniejszych decyzji, takich jak uchwalenie 
budżetu. Wątpliwe znaczenie polityczne w Zelowie PPR nadrabiała pozycją 
polityczną w kraju i wsparciem ze strony organów bezpieczeństwa, które 
kontrolowała w pełni, również w Zelowie. 

W grudniu 1948 r. na scenie politycznej w Polsce pojawiła się partia 
o nazwie Polska Zjednoczona Partia Robotnicza powstała z połączenia PPR 
i PPS. Wśród pierwszych sekretarzy PZPR w Zelowie znaleźli się Bolesław 
Kamiński, Stanisław Gąsiorowski, Zdzisław Kowalski, Jan Burdykiewicz, 
Feliks Nowicki i Zenon Kopka. 


Pierwsze decyzje Gminnej Rady Narodowej 


Pierwsze decyzje radnych dotyczyły podstawowych problemów mieszkań- 
ców Zelowa. Na jednej z pierwszych sesji w dniu 26 stycznia 1945 r. podjęto 
uchwałę, żeby powołać wszystkich Niemców mieszkających w Zelowie do 
prac porządkowych przy odśnieżaniu ulic i grzebaniu trupów żołnierzy nie- 
mieckich. Kilka dni później (5 lutego) zdecydowano o otwarciu Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 przy ulicy Kilińskiego oraz uruchomieniu Urzędu Pocztowego, 
którego kierownikiem został Adam Chwalny. 

Ważną sprawą dla mieszkańców Zelowa była działalność miejscowej elek- 
trowni. Mocno uciążliwe dla mieszkańców były przerwy w dostawie energii 
elektrycznej. We wrześniu 1945 r. Gminna Rada Narodowa w Zelowie wysto- 
sowała pismo do Związku Elektryfikacyjnego „Zempoł” w Łodzi, w którym 
prosiła w dniu 17 września 1945 r. o jak najszybsze uruchomienie elektrowni, 
powołując jednocześnie Władysława Rozpędskiego na kierownika zakładu 
budującego linię wysokiego napięcia w kierunku Zelowa. Równolegle wyzna- 
czono kilkuosobową delegację (L. Busiakiewicz, W. Rozpędski i W. Szymań- 
ski) na rozmowy z łódzkim przedsiębiorstwem „Zempoł”, celem ustalenia 
warunków przeciągnięcia linii wysokiego napięcia z Łasku do Zelowa. Skar- 
żono się, że ze względu na brak z opału zelowska elektrownia ma poważne 
zastoje w produkcji energii elektrycznej, co dotyka w głównej mierze prze- 
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mysł włókienniczy. Władze gminne pisały dramatycznie: „Osadzie naszej 
grozi bezrobocie i katastrofa”. Wspomniana tu firma w 1938 r. podpisała 
umowę z władzami gminy Zelów, w myśl której podjęła się doprowadzenia 
do Zelowa linii wysokiego napięcia od strony Łasku. Część tej inwestycji zo- 
stała zrealizowana jeszcze przed wybuchem II wojny światowej. Dokończenie 
prac elektryfikacyjnych nastąpiło na jesieni 1946 r. Uroczyste otwarcie podsta- 
cji wysokiego napięcia odbyło się 30 listopada 1946 r. w obecności władz wo- 
jewódzkich i powiatowych. 

Niezwykle ważną, priorytetową wręcz sprawą dla władz Zelowa było za- 
opatrzenie mieszkańców w chleb. W pierwszym okresie po zakończeniu 
wojny obowiązywał system kartkowy, a dopilnowanie terminowych dostaw 
pieczywa było niezwykle istotnym zadaniem dla władz. Szereg kolejnych 
uchwał GRN dotyczyło organizacji szkolnictwa na terenie Zelowa. 

Życie zelowskiej gminy nie przebiegało oczywiście w oderwaniu od wyda- 
rzeń w Polsce. Kraj odbudowywał się i powszechnym zjawiskiem był brak 
rąk do pracy na tzw. ziemiach odzyskanych. Już w 1945 r. z Zelowa wyje- 
chało wiele rodzin, w większości polskich, na Dolny Śląsk, w Koszalińskie 
i na inne tereny. Nie wszyscy z tych osadników pozostali na tych ziemiach. 
Bywały takie rodziny, które po kilku latach wracały do Zelowa. W czerwcu 
1945 r. powołany został w Zelowie Komitet Przesiedleńczy w składzie: Lucjan 
Busiakiewicz (wójt Zelowa), Stanisław Piestrzyński (SD), Roman Ruta (PPR), 
Adam Straszewski (ze wsi Pożdżenice) i Jan Parada (ze wsi Bujny Księże). 
Celem Komitetu było uzgodnienie z władzami powiatowymi miejsc, do któ- 
rych mogliby wyjechać osadnicy z gminy Zelów. 


Odwet za lata okupacji. Exodus Czechów 


Kumulowane przez kilka lat okupacji upokorzenia i strach przed utratą 
życia spowodowały wraz z odzyskaniem wolności erupcję agresji u części 
ludności polskiej. Zniszczono m.in. lokal oraz urządzenia biurowe okupa- 
cyjnego Arbeitsamtu znajdującego się w budynku na rogu ulic Północnej 
i Kilińskiego (obecnie Północna 2). Nie oszczędzono również świątyni lute- 
rańskiej, której wnętrze zostało zdemolowane (m.in. zniszczono ołtarz, po- 
wybijano szyby). Agresja skierowana była oczywiście również przeciwko 
osobom, które utożsamiano z okupantem, czyli przeciw ludności niemiec- 
kiej zamieszkującej Zelów i okoliczne wsie. Większość Niemców, a już na 
pewno najwięksi oprawcy, volksdeutsche oraz osiedleni w Zelowie w czasie 
wojny, uciekła przed zbliżającym się frontem. Tych, którzy pozostali, siłą 
wysiedlono z ich domów, często bez możliwości zabrania nawet osobistych 
rzeczy. Działo się tak m.in. we wsi Pawłowa, gdzie krótko po wyzwoleniu 
Zelowa (a zatem jeszcze w okresie zimy) wypędzono:właściwie całą przed- 
wojenną ludność pochodzenia niemieckiego. Ich domy, inwentarz i sprzęt 
zajęte zostały przez Polaków. Niemcy zmuszani byli wykonywać obowiąz- 
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kowe prace na rzecz m.in. gminy zelowskiej i mieli ścisły zakaz opuszcza- 
nia bez zezwolenia miejsc zamieszkania. 


Z aktami agresji spotkali się też przedstawiciele społeczności czeskiej miesz- 
kający na terenie gminy Zelów. Polityka hitlerowców, polegająca na celowym 
faworyzowaniu tej grupy narodowościowej podczas okupacji, wyzwoliła 
u części ludności polskiej po zakończeniu działań wojennych falę niechęci, 
a czasem wręcz nienawiści skierowanej właśnie przeciwko Czechom. Coraz 
częściej dochodziło do pobić, rabunków i szykan wobec ludności czeskiej. 
Pojedyncze i niegroźne na początku incydenty wobec biernej w zasadzie 
postawy władz prowokowały do następnych akcji. Nasilenie wystąpień an- 
tyczeskich nastąpiło po publikacji w Dzienniku Ustaw dekretu z 28 lutego 
1945 r. o wyłączeniu ze społeczeństwa polskiego wrogich elementów. Władze 
powojenne w tym akcie mówiły o traktowaniu volksdeutschów oraz innych 
grup narodowościowych, które były w czasie wojny traktowane przez oku- 
panta w sposób uprzywilejowany w porównaniu ze społeczeństwem pol- 
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skim. Ataki na Czechów stawały się coraz brutalniejsze. Zdarzały się nawet 
wypadki śmiertelne, np. w Kucowie. 

W obawie o swe życie Czesi całymi rodzinami zaczęli wyjeżdżać z Zelowa 
do Czechosłowacji, rozpoczynając prawdziwy exodus. Częstokroć nawet 
w drodze z Zelowa do stacji kolejowej w Kozubach dochodziło do napadów 
i rozbojów. Największa fala wyjazdów nastąpiła w drugiej połowie 1945 r. 
Wówczas Zelów opuściło około 90 proc. przedwojennej ludności pochodze- 
nia czeskiego. 

Wydarzenia w Zelowie i innych okolicznych miejscowościach zaniepoko- 
iły Konsystorz Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Polsce i skłoniły do 
zajęcia stanowiska w tej sprawie. W dniu 4 października 1945 r. konsystorz 
przesłał list do Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Łasku, w którym pisał: 
„Ponieważ doszło do wiadomości Konsystorza, że w Parafiach w Zelowie, Faustyno- 
wie i Kucowie zdarzają się przypadki, bicia, grabieży i szykanowania obywateli pol- 
skich narodowości czeskiej, członków pomienionych Parafii Kościoła Reformowanego, 
Konsystorz przesyłając przy niniejszym odpis pisma Ministerstwa Sprawiedliwości, 
prosi władze Bezpieczeństwa o roztoczenie opieki nad wyżej wspomnianymi wzięcie 
w ochronę przed występnymi poczynanymi aspołecznych jednostek”. 

Tego samego dnia przesłany został również list do Urzędu Gminy Zelów, 
w którym czytamy: „Konsystorz przesyłając w załączeniu odpis pisma skierowa- 
nego do Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Łasku, prosi również władze gminne 
o roztoczenie opieki nad obywatelami polskimi narodowości czeskiej, bedących człon- 
kami Parafii Reformowanej w Zelowie i Faustynowie, przed aspołecznymi wystąpie- 
niami jednostek”. 

Władze zarówno powiatowe, jak również wojewódzkie zdawały się 
kompletnie zaskoczone przebiegiem zdarzeń. Zdarzało się, że w wyniku 
braku rozeznania w sytuacji, czy po prostu z powodu lekceważenia na- 
pływających doniesień, podejmowane były decyzje, które jeszcze mocniej 
wszystko komplikowały. Tak było po wizycie w Zelowie wojewody łódzkiego 
w dniu 18 października 1945 r. Wojewoda Jan Dąb-Kocioł po powrocie do 
Łodzi zalecił, by władze lokalne przejęły kontrolę nad żywiołowymi wyjaz- 
dami Czechów. Zelowski wójt Lucjan Busiakiewicz wydał 20 października 
zarządzenie zabraniające emigrantom sprzedawania posiadanych nierucho- 
mości lub ich dzierżawienia. Wprowadzono poza tym limity określające ilość 
wywożonego mienia. W razie niestosowania się do tych zarządzeń grożo- 
no surowymi karami zgodnie z prawem wojennym i o ochronie państwa. 
Jeżeli nawet w zamyśle wojewody chodziło tylko o zatrzymanie czeskiego 
exodusu, to przyjęta metoda była, delikatnie mówiąc, mało przemyślana. 
Zrozumiałe jest więc, że wywołało to zdecydowane protesty, szczególnie 
ze strony Konsystorza Kościoła Ewangelicko-Reformowanego. Do premiera 
Edwarda Osóbki-Morawskiego udała się z interwencją delegacja zelowskich 
Czechów. W odpowiedzi Ministerstwo Sprawiedliwości oraz Ministerstwo 
Administracji Publicznej nakazały, by wojewoda łódzki wycofał wcześniej- 
sze zarządzenia. 
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Niebawem do sprawy włączyło się również Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych, które w obawie o ewentualne pogorszenie stosunków polsko-czecho- 
słowackich (ze względu na napływając skargi o złym traktowaniu Czechów 
w Polsce), postanowiło jak najszybciej dokładnie zbadać całą sprawę. Do 
Zelowa wysłana została międzyresortowa komisja do zbadania sytuacji lud- 
ności czeskiej w Zelowie, na której czele stanął Piotr Sobolewski. Podczas 
pobytu w Zelowie (23-27 XI 1945 r.) przeprowadziła ona szczegółowe śledz- 
two, które pozwoliło na postawienie wobec szeregu osób wielu zarzutów. 
Jako najbardziej odpowiedzialnego za zajścia przeciwko Czechom uznano 
komendanta zelowskiego posterunku Milicji Obywatelskiej sierżanta Emi- 
liana Stefańczyka. Według ustaleń komisji komendant ignorował skargi na- 
pływające od pobitych i okradanych Czechów, pobierał od wyjeżdżających 
do Czechosłowacji tzw. nadwyżki pieniędzy (zgodnie z rozporządzeniem 
wojewody), nie księgując tych sum. Wśród sprawców zajść znaleźli się rów- 
nież funkcjonariusze posterunku, o czym Stefańczyk doskonale wiedział, lecz 
przymykał na to oko, a może nawet popierał te działania. Ustalenia te wystar- 
czyły do aresztowania komendanta MO, tym bardziej że wyszła na jaw jego 
działalność w AK podczas okupacji. Nie skończyło się na odwołaniu Stefań- 
czyka. Do końca roku 1945 ze służby zwolniono kilkunastu funkcjonariuszy 
zelowskiego UBP i MO, a część z nich aresztowano. 

Druga reemigracja czeska była wypadkową wielu przyczyn, z których oczy- 
wiście najistotniejszą były antyczeskie wystąpienia części ludności polskiej. 
Należałoby jednak zwrócić uwagę również na inne okoliczności, które przy- 
czyniły się do wyjazdu ponad 3 tysięcy mieszkańców Zelowa do Czechosło- 
wacji. Istotne znaczenie mogły mieć hasła głoszone przez niektóre środowiska 
polityczne w Czechosłowacji lansujące ideę powrotu potomków dawnych wy- 
chodźców do ziemi ojców. Wśród propagatorów tej koncepcji był także były 
zelowski pastor Bogumił Radechowski, który ponoć nawet osobiście zjawił 
się w Zelowie i agitował wśród tamtejszych Czechów. W okresie międzywo- 
jennym pastor założył dwie organizacje, zajmując się udzielaniem pomocy 
rodakom przyjeżdżającym do Czechosłowacji z innych krajów. Apelom Ra- 
dechowskiego próbował przeciwdziałać czechosłowacki poseł Hejert, który 
dwukrotnie był w Zelowie. Słowa jego nie znalazły jednak posłuchu wśród 
ludności czeskiej zdecydowanej ponad wszystko na emigrację. Zachętą do 
wyjazdu mogły być również obietnice otrzymania w Czechosłowacji ponie- 
mieckich gospodarstw. 

Przyjeżdżający do Czechosłowacji reemigranci osiedlani byli w rozprosze- 
niu, m.in.: w Cvikowie, Libercu, Nejdku, Stiibrsku, Śumperku i Jabloncu. Nie 
spełniły się oczekiwania zelowian, że zostaną osiedleni w jednym miejscu. 
Adaptacja do nowych warunków przebiegała różnie. Przybysze z zewnątrz 
nie zawsze byli mile witani przez miejscową ludność. Widoczne były różnice 
językowe, religijne czy obyczajowe. Stąd też część rodzin zdecydowała się 
na powrót do Polski, tym bardziej że wiele z nich pozostawiło tam swe ma- 
jątki. Okazało się, że wyjeżdżający otrzymali wyłącznie bilet w jedną stronę. 
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żadnych zastrzeżeń, żeby taka tablica się pojawiła. Radni zaznaczali jedno- 
cześnie, że nie ma gdzie jej wmurować. Na placu, gdzie odbyła się egzekucja, 
nie stał wówczas jeszcze żaden budynek. Postanowiono zatem wstrzymać się 
z tablicą do czasu wybudowania w tym miejscu planowanego domu kultury. 
Zdecydowano, że gdy ów budynek powstanie, informacja o losach zelow- 
skich Żydów zostanie umieszczona na jego murach. Jak wiemy, nie powstał 
ani dom kultury przy ulicy Kościuszki 2/4, ani nie została wykonana pamiąt- 
kowa tablica przypominająca zelowianom o tragicznych chwilach Żydów, ich 
sąsiadów. 

Żydzi pomimo trudnej sytuacji w czasie okupacji starali się zachować 
pozory normalności. Początkowo mieli możliwość stosunkowo swobodnego 
przemieszczania się po Zelowie w ściśle określonych godzinach. Dzięki temu 
mogli organizować nauczanie dla swych dzieci, odprawiać nabożeństwa, czy 
wypełniać inne praktyki religijne, wszystko oczywiście tajnie. Spotykać się 
miano, według relacji Martuszewskiego, w budynku przy ulicy Kościuszki 3. 
Ksiądz Ciosek wymienia także inny adres: dom przy ulicy Kilińskiego 9 na- 
leżący do Izaaka Przedborskiego, przedwojennego kupca i właściciela składu 
drewna. 

Getto było, jak się miało niebawem okazać, tylko przejściową formą na 
drodze do pełnej eksterminacji Żydów. Już w połowie 1942 r. rozpoczęła 
się akcja selekcji tej ludności. W kolejnych miesiącach: w czerwcu, sierpniu 
i wrześniu wybrano spośród zgromadzonej w zelowskim getcie ludności 
rzemieślników i innych specjalistów i przewieziono ich do getta łódzkiego, 
produkującego na potrzeby armii niemieckiej. W sumie miano przetranspor- 
tować do Łodzi dokładnie 286 osób. Stamtąd po pewnym czasie Żydzi byli 
stopniowo wywożeni do obozów zagłady, także ci pochodzący z Zelowa. 
Resztę ludności żydowskiej z zelowskiego getta, która okazała się „bezwarto- 
ściowa” dla władz okupacyjnych, przewieziono do obozu zagłady w Chełm- 
nie nad Nerem, gdzie została wymordowana. Część w drodze na śmierć 
trafiła przejściowo do getta w Łasku. Przypomnijmy: zelowskie getto prze- 
stało istnieć we wrześniu 1942 r. Przy życiu miało pozostać dzięki ucieczce 
około 30 osób. Statystyki niemieckie z listopada 1942 r. nie wspominają już 
o Żydach w Zelowie. 

Władze okupacyjne skutecznie wymazywały każdy ślad obecności w Zelo- 
wie Żydów. Zniszczeniu uległ majątek należący do gminy żydowskiej: stara 
drewniana bożnica, łaźnia rytualna (przy ulicy Kościuszki 9, na tyłach mu- 
rowanej synagogi) oraz szkoła religijna, tzw. cheder (przy ulicy św. Anny). 
Drewniane obiekty zostały rozebrane na opał w czasie wojny. Ocalała jedynie 
mocno zdewastowana murowana jednopiętrowa synagoga stojąca przy ulicy 
Kościuszki 9, wykorzystywana przez Niemców jako magazyn. Był to budy- 
nek składający się z czterech izb: dwu dużych sal i dwu mniejszych. W każdej 
z większych sal mogło się pomieścić nawet do 500 osób. Okupant zniszczył 
też dokumenty zelowskiej gminy żydowskiej. 
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w takich sytuacjach spotykała się z nieukrywaną niechęcią pozostałych miesz- 
kańców. 

Istotna część decyzji podejmowanych przez władze Zelowa dotyczyła po- 
czątkowo zabezpieczenia, a następnie dzierżawy budynków poniemieckich 
(za takie uważano też te, które należały do volksdeutschów) i pożydowskich. 
W październiku 1946 r. utworzono referat nieruchomości poniemieckich 
i opuszczonych przy Zarządzie Gminnym, na którego czele stanął Józef Do- 
magała (od 15 stycznia 1947 r.). Pierwszeństwo do dzierżawy mieli mieć 
robotnicy i działacze społeczni. W razie ewentualnej sprzedaży tych nieru- 
chomości dzierżawcy mieli mieć pierwszeństwo do zakupu. Celem takiego 
postanowienia było nakłonienie osób dzierżawiących do większych nakła- 
dów w budynki często wymagające kapitalnego remontu. Okazało się, że 
większość użytkowników nie przeprowadzała bieżących remontów i konser- 
wacji w wynajmowanych domach. W tej sytuacji postanowiono w 1955 r. roz- 
wiązać część podpisanych umów. 

W marcu 1945 r. zdecydowano o uruchomieniu łaźni gminnej w budynku 
przy ulicy Kilińskiego 19 przez Antoniego Wieczorkowskiego. W czerwcu 
do sprawy łaźni powrócono. Do Zarządu Gminnego wpłynęło mianowicie 
pismo Adama Wejmana, właściciela domu przy Kilińskiego 19, domagającego 
się likwidacji bezprawnie w jego budynku urządzonej łaźni. Wejman stwier- 
dzał, że dom został mu zabrany przez niemieckie władze okupacyjne, które 
właśnie tam zamontowały ową nieszczęsną łaźnię. Domagał się bezzwłocz- 
nego oddania mu domu. Zarząd Gminy i Prezydium GRN na posiedzeniu 
z 7 czerwca 1946 r. odrzuciły żądania Wejmana, ale jednocześnie zapropo- 
nowały mu zapłacenie przez gminę czynszu za dzierżawę powiększonego 
o koszty związane z utrzymaniem domu. Propozycja władz gminy została 
jednak odrzucona przez właściciela, który dopiero na drodze sądowej w póź- 
niejszym czasie odzyskał swą własność. 

Przychylnie odniesiono się też do zajęcia przez Spółdzielnię „Zgoda” lokalu 
w Rynku pod numerem 9 w celu urządzenia tam restauracji (dziś znajduje 
się tam siedziba Miejskiej Biblioteki). Odrzucony został jednocześnie wnio- 
sek Romana Ruty, który chciał uzyskać koncesję na sprzedaż win i wódek. 
W uchwale Zarządu znalazło się uzasadnienie, że prywatna przedsiębior- 
czość jest niewskazana wobec dążeń do spółdzielczości. 

Jedna z ważniejszych decyzji władz (z 27 sierpnia 1946 r.) dotyczyła domu 
przy Kościuszki 33 należącego przed wojną do Adolfa Lewinsona. Postano- 
wiono, po przeprowadzeniu odpowiedniego remontu, otworzyć w nim ko- 
misariat Milicji Obywatelskiej. Inny budynek pożydowski, po Jakubie Lewim 
przy ulicy Kilińskiego, udostępniono Powszechnej Spółdzielni „Zgoda” na 
urządzenie sklepu (decyzja Zarządu z 31 XII 1946 r.). Szereg uchwał „lokalo- 
wych” GRN dotyczyło organizacji zelowskich szkół i sprawy przekazania im 
w użytkowanie nieruchomości należących przed wojną do Żydów, Niemców 
czy też Czechów. W ten właśnie sposób Szkołę Podstawową nr 2 umieszczo- 
no w budynkach należących do Pawła Twardego (ulica Kościuszki), szkołę 
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nr 3 w zabudowaniach pożydowskich (ulica św. Anny), a szkołę zawodową 
w dawnej fabryce Jakuba Lewiego (ulica Kilińskiego). 

W nieruchomości należącej do końca wojny do Pawła Recława urządzono 
świetlicę (ulica Kościuszki 74). Aczkolwiek pierwotnie planowano zorganizo- 
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Pracownicy Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Zelowie — rok 1960, 
od lewej: Feliks Burzyński, Longin Grodkiewicz, Konstanty Dobrosik, 
Józef Chojnacki (sekretarz PMRN), Stanisław Łagiewski (przewodniczący 
PMRN), Ignacy Bączkowski, Jan Kubiak, Jan Dębkowski. 
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od lewej: Stefan Burzyński, Józef Chojnacki, Klara Szulc, Stanisław Ła- 
giewski, Longin Grodkiewicz, Olimpia Chojnacka, Konstanty Dobrosik, 
Teresa Wodzińska, Jan Kubiak, Wanda Chojnacka, Alicja Guderska, Ignacy 
Bączkowski. 


Fotografie archiwalne ze zbiorów M. Chęcińskiej. 
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wać tam szpital, ostatecznie w marcu 1948 r. postanowiono wyremontować tę 
przedwojenną fabrykę na potrzeby świetlicy fabryczno-robotniczej. 

Duże zapotrzebowanie na nowe mieszkania, ze względu na przyrost liczby 
ludności oraz rozbiórkę starszych domów (będących w bardzo złym stanie 
technicznym), skłoniło władze gminne do podjęcia budowy bloku miesz- 
kalnego przy ulicy Szkolnej. Budowa, rozpoczęta w 1957 r., przewlekała 
się, zatem oddanie mieszkań nastąpiło dopiero w 1959 r. W ukończonym 
bloku zamieszkało m.in. 8 rodzin nauczycielskich. Intensywniejszy rozwój 
budownictwa wielorodzinnego nastąpił w latach sześćdziesiątych. Do lat 
siedemdziesiątych powstało kilka bloków przy Szkolnej. Na ulicy Wąskiej 
wzniesiono blok ze środków ZZPB „Fanar”. W 1978 r. zostały oddane do 
użytku dwa bloki na nowym osiedlu „Płocka”. 

Rozpoczęto również przygotowywanie planów pod budownictwo jedno- 
rodzinne. W latach 1977-1978 opracowana została dokumentacja osiedla 
„20-lecia Miasta Zelowa”. Pod budowę wyznaczono teren o powierzchni 
14 hektarów, na którym wytyczono 256 działek budowlanych. 


Przemysł włókienniczy 


Zelowskie zakłady włókiennicze po zakończeniu II wojny światowej, 
w wyniku świadomych działań okupanta, były w znacznym stopniu zdewa- 
stowane. Najpierw, działając na podstawie instrukcji Komitetu Ekonomiczne- 
go Rady Ministrów, przystąpiono do inwentaryzacji w fabrykach Rajcherta, 
Jersaka, Słamy i Recława, przejętych na początku 1945 r. pod zarząd państwo- 
wy. Dokładano starań, żeby we wszystkich największych zelowskich fabry- 
kach rozpocząć jak najszybciej produkcję. W styczniu 1945 r. dzięki zabiegom 
Jana Hajka oraz takich tkaczy, jak: Michał Glinkowski, Władysław Jersak, 
Emil Miller, Józef Pospiszył i Wilhelm Pospiszył udało się rozpocząć pracę 
na 30 krosnach w fabryce Słamy. Podobną liczbę maszyn uruchomiono w fa- 
bryce Rajcherta (III-IX 1945), co było zasługą Antoniego Kłysika, Józefa Pa- 
prockiego i Józefa Walczaka. W zakładach Jersaka do końca roku ruszyło 130 
krosien dzięki wysiłkom Stanisława Dytrycha, Józefa Przybylaka, Władysła- 
wa Rossy, Antoniego Siudy, Michała Świątka i Stanisława Zajdy. Na koniec 
wspomnijmy też o mniejszej tkalni Recława na ulicy Kościuszki. Tam po- 
czątkowo pod kierownictwem Zenona Wojciechowskiego wyremontowano 
4 krosna (do marca 1945), ale pod koniec 1945 r. sprawne były 44 krosna. 
Dzięki tym wszystkim zabiegom pracę mogło otrzymać około 150 tkaczy. 
Tymczasowym dyrektorem tych zakładów został Zenon Wojciechowski. 

Samodzielne dotychczas fabryki, będące jedynie pod zarządem państwo- 
wym, zostały na mocy ustawy z 3 stycznia 1946 r. znacjonalizowane. Za- 
rządzeniem ministra przemysłu lekkiego ze wszystkich znacjonalizowanych 
fabryk utworzono w dniu 1 lipca 1946 r. Państwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego (przemianowane potem na Zelowskie Zakłady Przemysłu Ba- 
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wełnianego „Fanar”). Obowiązki pierwszego dyrektora powierzono Mie- 
czysławowi Mokwińskiemu, dotychczasowemu kierownikowi w fabryce 
J. Słamy. Przewodniczącym Rady Zakładowej został Wacław Gąsiorowski. 
Pierwotnie biuro zakładów mieściło się w Łodzi na ulicy Radwańskiej 3 
(w dawnej łódzkiej siedzibie fabryki Rajcherta). W momencie nacjonalizo- 
wania zelowskich zakładów powołane zostały komisje szacunkowe, których 
celem było ustalenie w nich wartości majątku stałego i ruchomego. W fabryce 
Rajcherta pracami komisji kierował Zygmunt Świtoniak. Oprócz niego w jej 
składzie znaleźli się Władysław Walasik i Kazimierz Giirtler (rzeczoznawcy), 
Antoni Kłysik (przedstawiciel Rady Zakładowej) oraz Emil Rajchert (przed- 
stawiciel przedwojennego właściciela zakładu). Inwentaryzacja wykazała, że 
zarówno w Herbertowie, jak też w innych fabrykach, w wyniku działań oku- 
panta nastąpiły ogromne zniszczenia w porównaniu ze stanem sprzed wybu- 
chu wojny. Większość krosien była w nich niezdatna do natychmiastowego 
uruchomienia. Szczególnie ucierpiała fabryka Jersaka, której wyposażenie 
zniszczone było aż w 30 proc. 

Początkowo borykano się z mnóstwem kłopotów. Bardzo szybko pojawiły 
się problemy z niedoborem przędzy bawełnianej i trzeba było przerywać 
pracę. Dopiero pod koniec 1945 r. nadeszły dostawy surowca ze Związku 
Radzieckiego. Zjawiskiem bardzo częstym było pobieranie przez robotni- 
ków wynagrodzenia w naturze, np. w zakładzie przy Piotrkowskiej (dawniej 
J. Słamy), tkacz jako zapłatę za dwa tygodnie pracy dostawał kilogram mięsa 
i 10 metrów tkaniny. Uciążliwe były również przerwy w dostawie energii 
elektrycznej. We wrześniu 1945 r. Gminna Rada Narodowa w Zelowie wysto- 
sowała pismo do Związku Elektryfikacyjnego „Zempoł” w Łodzi, w którym 
proszono o kontynuowanie prac przy budowie linii wysokiego napięcia 
w kierunku Zelowa. Skarżono się, że ze względu na brak opału zelowska 
elektrownia ma poważne zastoje w produkcji energii elektrycznej, co dotyka 
w głównej mierze przemysł włókienniczy. Władze gminne pisały dramatycz- 
nie: „Osadzie naszej grozi bezrobocie i katastrofa”. 

Firma „Zempoł” w 1938 r. podpisała umowę z władzami gminy Zelów, zo- 
bowiązując się doprowadzić do Zelowa linię wysokiego napięcia od strony 
Łasku. Realizację tej inwestycji przerwał wybuch II wojny światowej. Dokoń- 
czenie prac elektryfikacyjnych nastąpiło na jesieni 1946 r. Uroczyste otwarcie 
podstacji wysokiego napięcia odbyło się 30 listopada 1946 r. w obecności 
władz wojewódzkich i powiatowych. 

Zakłady włókiennicze były aż do początku lat dziewięćdziesiątych głów- 
nym pracodawcą na rynku zelowskim. O ile w 1946 r. zatrudniały jedynie 
około 360 robotników, to w kolejnych latach ta liczba dynamicznie rosła, by 
w 1978 r. osiągnąć poziom ponad 2700 osób. 

Spośród kilku dyrektorów, którzy kierowali ZZPB „Fanar”, podczas kil- 
kudziesięciu lat istnienia tej fabryki, należałoby wymienić na pewno Stefana 
Chrabkiewicza, który pełnić swą funkcję zaczął w połowie latach pięćdzie- 
siątych. Zakłady zelowskie zaczęły wówczas przeżywać okres wielkiego oży- 
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wienia, zauważalna była również poprawa wydajności pracy, co natych- 
miast znalazło odbicie na wielkości i jakości produkcji. Poprawa wyników 
produkcyjnych spowodowała, że począwszy od lat sześćdziesiątych ZZ.PB 
podjęły się wytwarzania wyrobów wymagających już lepszej znajomości 
warsztatu tkackiego. Był to m.in. tzw. sydney, towar produkowany na eks- 
port. Zasługą Chrabkiewicza było również m.in. uruchomienie produkcji 
tkanin kolorowo tkanych, chust i szalów (wykańczanych na miejscu w za- 
kładzie) oraz dokończenie budowy bocznicy kolejowej do zakładu w Her- 
bertowie (rozpoczęta w latach pięćdziesiątych, ukończona na początku lat 
sześćdziesiątych). Dyrektor przyczynił się poza tym do utworzenia w 1959 r. 
Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Włókienniczej oraz tzw. szkoły maj- 
strów (w 1961 r.). Jedną z ważniejszych decyzji Chrabkiewicza było rów- 
nież doprowadzenie do budowy bocznicy kolejowej w sąsiedztwie fabryki 
w Herbertowie. 

Stefan Chrabkiewicz angażował się nie tylko w działalność ZZPB. Był rów- 
nież aktywnym radnym i członkiem Prezydium Miejskiej Rady Narodowej. 
Zapamiętany został jako orędownik utworzenia w Zelowie szkoły „jede- 
nastolatki” czy wybudowania przy ulicy Piotrkowskiej boiska sportowego 
z prawdziwego zdarzenia. W dużym stopniu przyczynił się też do zmiany 
wyglądu placu J. Dąbrowskiego (dawnego Rynku). Chrabkiewicz wpisał się 
na trwałe w powojenną rzeczywistość Zelowa. Jedna z ulic miasta nazwana 
została bowiem nazwiskiem tego wieloletniego dyrektora zakładów włókien- 
niczych. To właściwie jedyny zelowianin, który doczekał się takiego zaszczy- 
tu. (Specyficznym wyjątkiem jest jeszcze ulica Zofii. Jej nazwa pochodzi od 
mieszkającej w Zelowie Zofii Frezewitte, właścicielki terenów, na których wy- 
tyczono w latach trzydziestych ową ulicę.) 

Wspomniana przy prezentacji Chrabkiewicza sprawa budowy stadionu 
Zelowskiego Klubu Sportowego Włókniarz znalazła w następnych latach 
kontynuatorów. Do powstania tego obiektu walnie przyczyniło się dwóch ko- 
lejnych dyrektorów „Fanaru”: Stanisław Sukiennik i Stanisław Kasza. Z. ini- 
cjatywy Kaszy rozpoczęto wytwarzanie w Zelowie narzut kolorowo tkanych. 
Wśród kilku dyrektorów, którzy kierowali zakładami do połowy lat siedem- 
dziesiątych, należałoby wspomnieć jeszcze Franciszka Dominiaka, Jerzego 
Nowickiego i Bronisława Ciułę. W 1976 r. nowym dyrektorem ZZPB został 
inż. Leszek Maliński. 

Niezwykle ważne dla funkcjonowania zakładów bawełnianych były inwe- 
stycje z lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. W roku 1968 rozpoczęły się 
prace w budynku przy ulicy Piotrkowskiej (zakład nr 2) zmierzające do przy- 
gotowania tej fabryki do podjęcia produkcji tkanin kolorowych i ich wykańcza- 
nia bezpośrednio na miejscu. Prace adaptacyjne zakończono w 1974 r. Także 
zakład w Herbertowie w 1973 r. poddany został modernizacji. W 1974 r. roz- 
poczęła się największa inwestycja podjęta przez ZZPB w Zelowie: budowa 
ogromnej tkalni automatycznej bezczółenkowej. Obiekt, oddany do użytku 
pod koniec sierpnia 1977 r., należał w owym czasie do największych w Polsce 
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w sektorze przemysłu bawełnianego. W każdej z hal produkcyjnych urucho- 
mionych było 360 krosien produkcji radzieckiej. 

Zelowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego odgrywały w życiu Zelowa 
niezwykle ważną rolę, wspierając finansowo rozwój sportu (ZKS Włók- 
niarz) czy kultury (Klub Fabryczny). W latach osiemdziesiątych zakłady 
bawełniane były zarządzane przez Alojzego Lachowskiego i Edwarda Ko- 
pertowskiego. 


Spółdzielczość 


Po uruchomieniu po 1945 r. dużych państwowych zakładów włókienni- 
czych nie zniknęła jednakże działalność tkaczy chałupników. Zgodnie z wy- 
tycznymi władz, realizujących nowe założenia polityczno-gospodarcze Polski 
powojennej, tkactwo indywidualne zostało zorganizowane w ramach spół- 
dzielni produkcyjnych. W 1947 r. powstała Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
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używane dotychczas krosna ręczne, a wprowadzając w ich miejsce tzw. ża- 
kardowe. Oddział przygotowawczy spółdzielni znajdował się przy ulicy 
Piotrkowskiej 18 (w dawnej tkalni Dedecjusa i Engela). Duże znaczenie 
w działaniach produkcyjnych „Okrzei” odgrywała nadal tkacka wytwórczość 
chałupników. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych nastąpiły kolejne przekształcenia w tym 
przedsiębiorstwie. Po zmianie statutu rozszerzono zakres działalności spół- 
dzielni, co znalazło odbicie również w nowej nazwie: Rejonowa Spółdzielnia 
Wytwórczo-Usługowa „Zelowianka”. Jej kierownikiem ds. administracyjno- 
-handlowych został Henryk Stawiak, a funkcje kierownicze sprawował Ste- 
fan Sukiennik. Celem spółdzielni miało być teraz również świadczenie usług 
w mieście w branży metalowej i poligraficzno-papierowej. Takie poszerzenie 
oferty dla mieszkańców Zelowa związane było z dokonaniem koniecznych 
inwestycji. W tym celu przy ulicy Mickiewicza 2 wybudowano zakład pro- 
dukcji metalowej, zaś przy ulicy Waryńskiego (dziś św. Anny) powstał zakład 
poligraficzno-papierowy. Poza tym „Zelowianka” świadczyła też w następ- 
nych latach takie usługi, jak: remontowo-budowlane, malarskie, hydraulicz- 
ne, blacharskie, elektryczne, radiowo-telewizyjne czy fotograficzne. Po tych 
zmianach wzrosła liczba zatrudnianych pracowników. W 1974 r. w „Zelo- 
wiance” pracowało 614 osób, ale już w następnym roku ich liczba zmniejszy- 
ła się do 516, co było po części efektem ograniczenia zakresu proponowanych 
usług. 

Niedługo przyszło jednak czkać na kolejne przekształcenia organizacyj- 
ne. W 1977 r. „Zelowianka” uległa rozwiązaniu. Na bazie zakładu meta- 
lowego rozpoczęła działalność Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych 
„Elektromet”, zajmująca się produkcją m.in. elementów do mebli (do foteli, 
krzeseł), a także mebli metalowych mieszkaniowych. „Elektromet” pod 
koniec następnego roku zatrudniał 183 pracowników. Drugi sektor dawnej 
„Zelowianki”, czyli poligrafia, został przejęty przez Spółdzielnię Pracy „In- 
troligator” w Piotrkowie Trybunalskim. Natomiast zakład włókienniczy 
włączono do Włókienniczej Spółdzielni Pracy im. 19 Stycznia w podzelow- 
skim Maurycowie. 

Spółdzielnia w Maurycowie, utworzona w 1948 r., produkowała podobny 
asortyment jak „Zelowianka”, np. kapy narzutowe. Tak samo również, jak 
spółdzielnia w Zelowie, znaczną część wyrobów przeznaczała na eksport. 
W roku 1976 w spółdzielni maurycowskiej pracowały 163 osoby, ale dwa lata 
później, czyli po przejęciu oddziału tkackiego z rozwiązanej „Zelowianki”, 
spółdzielnia im. 19 Stycznia zatrudniała 446 osób, w tym 320 w systemie na- 
kładczym. W latach osiemdziesiątych funkcję prezesa spółdzielni sprawował 
Czesław Kubik. 

Wszystkie te przekształcenia spółdzielczych zakładów usługowo-wytwór- 
czych zamyka „Zelmet” powstały w latach osiemdziesiątych. Spółdzielnia ta 
kierowana była przez prezesa Zdzisława Chodorowicza (w latach siedem- 
dziesiątych zarządzał „Zelowianką”). 
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Pierwszymi organizacjami spółdzielczymi w Zelowie powstałymi po za- 
kończeniu okupacji były Powszechna Spółdzielnia Spożywców „Z.goda” oraz 
Spółdzielnia „Rolnik”. Gdy w 1947 r. utworzona została Gminna Spółdziel- 
nia „Samopomoc Chłopska” w Zelowie (w latach 1956-1969 nosząca nazwę: 
Robotnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu) wchłonęła ona dwie poprzed- 
nio wymienione. Siedziba GS znajdowała się przy ulicy Kościuszki 11, gdzie 
funkcjonuje ona do dzisiaj. Największy wkład w jej organizację mieli Euge- 
niusz Owczarek i Jan Ziółkowski. W 1949 r. Spółdzielnia prowadziła 11 skle- 
pów spożywczych, masarnię i piekarnię. W roku 1956 GS dysponowała już 
26 punktami sprzedaży, gręplarnią i wspomnianymi już piekarnią i masar- 
nią. W początkowym okresie spółdzielnią kierowali Stanisław Łagiewski 
i Szymon Suszko. Na początku lat sześćdziesiątych w Zelowie znajdowało się 
29 sklepów, w tym 10 spożywczych będących własnością spółdzielni. 

W latach 1972-1976 przy ulicy Poznańskiej wybudowano bazę produkcyj- 
ną składającą się z masarni, piekarni i wytwórni wód gazowanych. W 1976 r. 
pod szyldem GS działały 52 sklepy, z tego 31 na terenie Zelowa. W drugiej po- 
łowie lat 70. pojawiły się plany budowy dużego pawilonu handlowego przy 
ulicy Waryńskiego. W grudniu 1978 r. nastąpiło otwarcie Domu Towarowe- 
go, wybudowanego kosztem 13,9 mln złotych. Prezesami GS w latach 70. i 80. 
byli Franciszek Antoszczyk, Stanisław Chojnacki, Wacława Rogut. 

W połowie lat siedemdziesiątych w Zelowie działały 4 zakłady gastrono- 
miczne należące do GS. W lipcu 1977 r. został oddany do użytku bar mlecz- 
ny „Liliput”. Bardzo szybko zmienił się jednak charakter tego lokalu. Już rok 
później zamiast zupami mlecznymi „Liliput” zajął się wyszynkiem, zamie- 
niając się w kawiarnię. 


Ośrodek Zdrowia 


Zaraz po wyzwoleniu uruchomiony został w Zelowie Ośrodek Zdrowia kiero- 
wany przez przedwojennego lekarza Włodzimierza Łuczyńskiego. Obejmował 
on swym zasięgiem nie tylko Zelów, ale również gminę Wygiełzów i część gminy 
Buczek. Znajdowała się w Zelowie również Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem 
prowadzona przez Alicję Kocot. W latach pięćdziesiątych kierownikiem Ośrodka 
Zdrowia był Klemens Andrzejewski, a od 1 stycznia 1963 r. Wiesław Buczek. Ze- 
lowska służba zdrowia, podlegająca ZOZ w Bełchatowie, dysponowała dwoma 
budynkami: przy ulicy Zeromskiego 26 (działała tam też Izba Porodowa) i Że- 
romskiego 39. W poniemieckim budynku przy Żeromskiego 26 w roku 1974 
wykonano kapitalny remont. W latach 90. gmach przy Żeromskiego 39 został 
oddany przez gminę w użytkowanie prywatnym lokatorom z przeznaczeniem 
na mieszkania. W 1975 r. uruchomiona została w nowym budynku przy ulicy Że- 
romskiego 21 Przychodnia Przyzakładowa przy ZZPB kierowana przez Barbarę 
Okoń. W latach sześćdziesiątych aptekę w Zelowie prowadziła Jadwiga Kuchar- 
ska. W 1971 r. jej kierowniczką została Zofia Ciebiada. 
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Nowe nazwy ulic 


W okresie powojennym nie zabrakło popularnych w całym kraju uchwał 
dotyczących zmiany nazw dotychczasowych ulic i placów na nowe, upamięt- 
niające męstwo wojsk radzieckich czy wspominających wielkie czyny Stalina 
i innych działaczy komunistycznych. Tym sposobem pod koniec lat czter- 
dziestych przemianowano następujące ulice: Rynek na plac Stalingradzki, 
Piłsudskiego na Marszałka Żymierskiego (na wniosek radnego Władysława 
Kolińskiego), Piotrkowską na Armii Czerwonej, św. Anny na Ludwika Wa- 
ryńskiego. 

Nazewnictwo „lewicowe” dotknęło również szkół. Oficjalnym patronem 
Liceum Ogólnokształcącego od 1959 r. został L. Waryński, natomiast otwarta 
w 1967 r. „czwórka” otrzymała imię Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. O ile nazwy ulic stosunkowo szybko wróciły do normalności, 
o tyle szkoły niosły ten bagaż historyczny, jakim je obarczono, do lat dziewięć- 
dziesiątych. 

Zmiany polityczne w Polsce w połowie lat pięćdziesiątych zaowocowały 
decyzjami w sprawie nazewnictwa ulic. W dniu 30 marca 1955 r. Osiedlowa 
Rada Narodowa przyjęła uchwałę o zmianie nazwy ulicy Marszałka Żymier- 
skiego na Adama Mickiewicza (przedwojenna Piłsudskiego). W następnym 
roku, na sesji w dniu 5 grudnia, radni jednomyślnie opowiedzieli się za prze- 
mianowaniem placu Stalingradzkiego na plac Jarosława Dąbrowskiego. Na 
tej samej sesji zmieniono również nazwę ulicy Armii Czerwonej na ulicę 
Piotrkowską (tuż przed wojną ulica Śmigłego-Rydza), co nastąpiło przy 4 gło- 
sach wstrzymujących się. Decyzje wówczas podjęte zachowały się do dzisiaj. 
Długo, bo do początku lat dziewięćdziesiątych, utrzymywała się jedynie ulica 
Ludwika Waryńskiego, zanim radni zadecydowali o powrocie do historycz- 
nej nazwy ulicy — św. Anny. 

Innego typu zmianą było przekształcenie w sierpniu 1965 r. przedwojennej 
ulicy Grzebienie na ulicę Zieloną. Nowa nazwa pojawiła się na życzenie 
mieszkańców tej ulicy, uważających, że dotychczasowe brzmienie jest dla 
nich ośmieszające. Mówiąc o nazewnictwie ulic, należałoby pamiętać rów- 
nież o ulicach świeżo tworzonych, którym wymyślano nowe nazwy. Uchwałę 
Miejskiej Rady Narodowej dotyczącą tej właśnie kwestii znajdujemy w 1972 r. 
W dniu 15 stycznia, dzięki decyzjom radnych, na mapie Zelowa pojawiły się 
takie ulice, jak: Nowa, Tkacka, Sportowa i Władysława Sikorskiego. 

Dzisiaj próżno by szukać dwóch z wymienionych. Na sesji Rady Naro- 
dowej Miasta i Gminy Zelów w dniu 28 sierpnia 1985 r. dokonano zmiany 
nazwy ulicy Tkackiej na Jana Amosa Komeńskiego. Ta propozycja wypłynę- 
ła ze strony parafii ewangelicko-reformowanej w Zelowie. Na tej samej sesji 
debatowano również na temat ulicy Nowej, która miała, zgodnie ze wstępny- 
mi ustaleniami radnych, otrzymać nazwę Włókiennicza, czego ostatecznie nie 
przyjęto. Zmiana jednak nastąpiła, ale już znacznie później, bo w latach dzie- 
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więćdziesiątych. Wówczas zaproponowana przez grupę mieszkańców nowa 
nazwa „ulica Jana Pawła II” została przez Radę Miejską przyjęta. 

Ważne pod tym względem decyzje zapadły na posiedzeniu Rady Naro- 
dowej Miasta i Gminy Zelów w dniu 20 października 1977 r. Radni za- 
decydowali, żeby osiedlu domków jednorodzinnych budowanych pomię- 
dzy ulicami Kościuszki i Żeromskiego w kierunku zachodnim nadać imię 
„20-lecia Miasta Zelowa”. Uchwała Rady Narodowej wprowadzała też nazwy 
dla dwu nowych ulic przebiegających przez to osiedle: ulica Tadeusza Kunic- 
kiego (ministra przemysłu lekkiego) i ulica Stefana Chrabkiewicza (zasłużo- 
nego dla Zelowa działacza, zmarłego w 1976 r.). 


Drogi, ulice, place. Poczta 


Spoglądając na dzisiejszy plac J. Dąbrowskiego, należy pamiętać, że do po- 
czątku lat sześćdziesiątych jego wygląd był zupełnie inny. Był to duży plac 
pozbawiony drzew, wybrukowany kocimi łbami, na którym odbywały się 
targi, festyny i zabawy. Właśnie na początku lat sześćdziesiątych Miejska 
Rada Narodowa zadecydowała o przekształceniu tego centralnego placu 
w teren zadrzewiony, parkowy. 

Konsekwencją tych działań było zamknięcie stacji benzynowej działającej na 
Rynku jeszcze przed II wojną światową. Na początku lat siedemdziesiątych 
znajdowała się ona jeszcze na Rynku. W sierpniu 1972 r. władze gminy zade- 
cydowały o przeniesieniu stacji, paliwowej w inne miejsce. Ostatecznie wybór 
padł na ulicę Zachodnią u wylotu z Zelowa, gdzie punkt ten funkcjonuje do 
dziś. Zanim nastąpiła 
likwidacja dotychcza- 
sowej stacji, należało 
jednak wpierw wybu- 
dować nową. Dopiero, 
jak w 1975 r. ruszyła 
nowa CPN, zamknię- 
to stację działającą na 
placu Dąbrowskiego. 

W latach 1969-1973 
udało się poprawić 
w dużym stopniu 
stan nawierzchni ulic 
w centrum Zelowa. 
Wówczas  zlikwido- z 
wano większość tzw. _ Zelowski Rynek w roku 1957. Na pierwszym planie 
kocich łbów, zastępu- siostry Urszula i Eulalia Chojnackie z panią Barba- 
jąc je trylinką (6150  rą Doczkał. 
metrów bieżących) Fotografia archiwalna ze zbiorów M. Chęcińskiej. 
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bądź nawierzchnią bi- 
tumiczną. Szczególnie 
dużo inwestycji miało 
miejsce z okazji 20-lecia 
nadania praw  miej- 
skich Zelowowi. 


Ostatnim przedwo- 
jennym naczelnikiem 
zelowskiej poczty był 
Stanisław  Dobrowol- 
ski. Po zakończeniu 
wojny otwarcie Urzędu 
Pocztowego nastąpiło 


w lutym 1945 r., a jego WEF : 
pierwszym  kierowni- Obecna siedziba Urzędu Pocztowego w Zelowie, 


kiem został Adam  dawniejsza żydowska bożnica. 


Chwalny. W 1952 r. na- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 

czelnikiem poczty był Feliks Gasiński. W 1972 r. naczelnikiem Urzędu Pocz- 
towego była Alina Rogala, natomiast kierownikiem Urzędu Telekomunikacji 
Eugeniusz Agerman. Ze sprawozdania Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyj- 
nego za rok 1971 wynika, że w gminie Zelów zarejestrowanych było 1246 te- 
lewizorów i 1007 radioodbiorników (na około 13 tysięcy mieszkańców). Do 
tego na gminę przypadały zaledwie 223 telefony (zelowska centrala miała 
pojemność tylko 250 numerów). Aktualnie Urzędem Pocztowym kieruje od 
wielu lat Teresa Grudzińska. 


Zelowska oświata 


Zaraz po zakończeniu działań militarnych pojawiły się ogromne trudności 
przy próbie uruchomienia w Zelowie placówki szkolnej. Borykano się z wie- 
loma kłopotami. Zauważalny był brak sprzętu dydaktycznego i pomocy na- 
ukowych, nie mówiąc już o podręcznikach. O ile przedwojenne budynki 
szkolne nie uległy w zasadzie zniszczeniu, to jednak ich stan techniczny 
budził wiele zastrzeżeń. Największym chyba jednak problemem był brak 
kadry nauczycielskiej. Warto też tutaj wspomnieć o bezskutecznych zabie- 
gach podjętych przez czeskich mieszkańców Zelowa, którzy tak jak w okre- 
sie międzywojennym, podjęli próbę utworzenia własnej szkoły podstawowej. 
Zamierzenia te i tym razem nie spotkały się jednak z przychylnością władz. 

Istotnym problemem, z jakim przyszło się zmierzyć władzom, było zjawi- 
sko analfabetyzmu, które przybrało po 1945 r. na sile na skutek kilku lat wojny 
i okupacji. Znany jest spis analfabetów i półanalfabetów z terenu gminy 
Zelów, sporządzony w listopadzie 1950 r. na polecenie przewodniczącego Pre- 
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zydium Powiatowej Rady Narodowej w Łasku. Wykaz ten zawierał 161 osób, 
z czego 120 przekroczyło 50. rok życia. Z tego też względu jedynie 41 osób 
skierowano na obowiązkowe kursy nauczania. 


Pierwszą zelowską szko- 
łę uruchomiono zaledwie 
w trzy tygodnie po wyzwo- 
leniu Zelowa spod okupacji 
niemieckiej. Pomimo wielu 
innych ważnych zadań pro- 
blem otworzenia szkoły był 
jedną z pierwszych decyzji 
świeżo wybranej zelowskiej 
Gminnej Rady Narodowej. 
Na posiedzeniu w dniu 
5 lutego 1945 r. radni zde- 
cydowali o rozpoczęciu zajęć 
edukacyjnych w budynku 
przy ulicy Kilińskiego 40. 
Wyznaczono wówczas też nauczyciela Karola Zaunara jako odpowiedzialne- 
go za dopilnowanie, by inauguracja pracy szkoły nastąpiła w dniu 8 lutego. 

Pierwszym kierownikiem Publicznej Szkoły Powszechnej w Zelowie 
(III stopnia), czyli późniejszej „jedynki” został Tomasz Mastej. Pomimo wszel- 
kich niedogodności, takich jak brak odpowiedniej liczby nauczycieli, duża 
ciasnota w budynku i brak niezbędnego sprzętu i pomocy dydaktycznych, 
szkoła kierowana przez Masteja dobrze wywiązywała się ze swych zadań dy- 
daktyczno-wychowawczych w trudnym okresie powojennym. Do końca li- 
stopada roku 1945 była ona jedyną placówką istniejącą w Zelowie. W gminie 
działały w tym czasie tylko szkoły w Pożdżenicach i w Bujnach Księżych. Ta 
ostatnia w wynajętym budynku. 

W szkole zelowskiej organizowane były też w tym czasie kursy dla do- 
rosłych. Na zajęcia, które prowadził kierownik placówki Tomasz Mastej, 
uczęszczało około 100 słuchaczy. Dyrektor, jako członek Gminnej Rady Na- 
rodowej, często zabierał głos na sesjach, poruszając problemy zelowskiej 
oświaty. Udało mu się między innymi uzyskać zgodę radnych na bezpłatny 
przydział dla nauczycieli 200 kg warzyw z gminnego ogrodu. 

Mastej spotykał się jednak często z ostrą krytyką ze strony radnych. Zarzu- 
cano mu m.in. wybuchowy charakter. Z czasem pojawiły się jednak poważne 
oskarżenia dotyczące jego gospodarności. Szereg zarzutów, jakie postawiono 
dyrektorowi, dotyczyło posądzeń o defraudację pieniędzy przeznaczonych 
na utrzymanie burs dla młodzieży. Szczególnie ostra dyskusja na temat dzia- 
łalności Masteja jako kierownika placówek oświatowych miała miejsce na 
sesji Gminnej Rady Narodowej w październiku 1948 r. Podjęto wówczas 
uchwałę o wystąpienie do Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego o jak 


Siedziba Gminnej Rady Narodowej Zelowa 
w roku 1945. 


Fotografia archiwalne ze zbiorów M. Hajdan. 
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najszybsze pozbawienie Masteja zajmowanego stanowiska i usunięcie go 
z terenu gminy. Wkrótce po tym Tomasz Mastej nie był już dyrektorem. 

Radni zelowscy wielekroć powracali w czasie obrad do sprawy utworze- 
nia na bazie „jedynki” szkoły jedenastoletniej. Już w maju 1949 pojawiła się 
uchwała Gminnej Rady Narodowej, w której deklarowano potrzebę otwarcia 
w Zelowie takiej szkoły. Do sprawy tej powrócił na styczniowej sesji w roku 
1955 radny Klemens Andrzejewski, zgłaszając wniosek o podjęcie wysiłków, 
które doprowadziłyby do utworzenia w gminie „jedenastolatki”. W marcu 
tego samego roku radni wystąpili do Powiatowej Rady Narodowej w Łasku 
z wnioskiem o wyrażenie zgody na otwarcie postulowanej placówki oświato- 
wej, ale spotkali się z odmową. Także decyzja Ministerstwa Oświaty brzmiała 
nie najlepiej: nie zgadzano się na utworzenie szkoły jedenastoletniej ze wzglę- 
du na brak wystarczających warunków lokalowych. 

Radni zelowscy nie ustawali jednak w wysiłkach. Ich usilne zabiegi uwień- 
czone zostały w końcu sukcesem. W roku szkolnym 1956/1957 pojawiła się 


3 

Zdjęcie klasy z roku 1961. Uczniowie: Iwona Błęcka, Jadwiga Ciemcioch, 
Maria Skiba, Halina Gałuszka, Danuta Tosik, B. Głowińska, U. Za- 
wodniak, K. Górecka, Z. Mądrzejewska, J. Kmieć, K. Pawłowska, 
Cz. Łuczak, W. Topolska, I. Kaczorowska, H. Sadulak, H. Śmietańska, 
B. Wange, M. Rutkowska, H. Gasińska, Teresa Grudzińska, J. Janas, 
K. Myszor, Henryka Nowicka, J. Kapuściński, Cz. Kudaj, Zbigniew Bed- 
narek, B. Berliński, W. Chrzanowski, M. Smolarek, Andrzej Mularczyk, 
Sz. Zagrodzki, Sławomir Niewiadomski, Z. Furmański, B. Zagrodziński, 
A. Majewski, Wójcik, Szweps, Szewczyk, Musiałowa, Olejniczakówna, 
S. Erkiert, Tadrzak. W środku — dyrektor szkoły, Henryk Pastusiak. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów S. Papugi. 
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w Zelowie „jedenastolatka”, będąca połączeniem podstawówki (Szkoły Pod- 
stawowej nr 1) oraz gimnazjum. Zdawano sobie jednak sprawę z konieczno- 
ści rozbudowy istniejącego budynku „jedynki” (bo właśnie tam nowa szkoła 
miała być zlokalizowana), a na tę inwestycję potrzebne były duże środki 
finansowe. Niewątpliwie liczono tutaj na wsparcie społeczeństwa Zelowa. 
Z wielkim uznaniem spotkało się zatem posunięcie Stefana Chrabkiewicza, 
dyrektora Zelowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego i jednocześnie rad- 
nego i członka Prezydium Miejskiej Rady Narodowej. Ten zasłużony dla 
miasta działacz w roku 1958 postanowił przekazać całą nagrodę, otrzymaną 
za działalność jako kierownik ZZPB, na poczet szkoły jedenastoletniej. Suma 
3 tysięcy złotych podarowana przez Chrabkiewicza była raczej symboliczna 
wobec wielkości potrzeb, ale ważna pod względem propagandowym dla spo- 
łeczeństwa Zelowa. 

Rozbudowę szkoły utrudniało przez dość długi czas kłopotliwe sąsiedztwo. 
Na terenie do niej przyległym (ulice Nowy Rynek i Kilińskiego) funkcjonowa- 
ło mianowicie targowisko zwierzęce. Wywoływało to sprzeciw wielu rodziców, 
a także zelowskich radnych. Sprawa targów wracała często na forum Miejskiej 
Rady Narodowej, gdzie radni głowili się, co z tym fantem uczynić. Ostatecz- 
nie Rada w lutym, lipcu, a następnie w sierpniu 1958 r. zdecydowała, żeby 
targowisko przenieść na ulicę Lubelską. Odzyskany teren przekazano Szkole 


| ABSOLWENCI 
klasy Villa Szkoly Podstawowej Nrt w Zelowie w r. szk. 1917/78 


2 mi 
| EU EJ 


L ozeia posoaj i śskiy | 


Tableau ze zbiorów M. Hajdan. 
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Podstawowej nr 1 na planowane inwestycje budowlane (dobudowa skrzydła) 
związane z procesem tworzenia „jedenastolatki”. Nowa szkoła miała obejmo- 
wać siedmioletnią naukę w szkole podstawowej oraz czteroletnią w liceum. Jak 
wynika z raportu sporządzonego w 1959 r. przez władze Zelowa, dotyczącego 
sytuacji w dziedzinie oświaty, kultury i wychowania młodzieży, do „jedynki” 
uczęszczało 512, natomiast do „ogólniaka” 111 uczniów. W roku szkolnym 
1973/1974 w dziesięciu oddziałach uczyło się 314 dzieci. 

„Jedynka” na zawsze została złączona w jednym budynku z Liceum Ogól- 
nokształcącym, pomimo głosów rozlegających się raz po raz, by wysiedlić 
ją a „ogólniakowi” oddać cały budynek. Brakło chyba pomysłów, dokąd 
podstawówkę przenieść, żeby te postulaty ziścić. W ten sposób dwie różne 
szkoły funkcjonowały pod jednym dachem. Parter i część pierwszego piętra 
zajmowała szkoła podstawowa, resztę zaś liceum. Dzielono się również salą 
gimnastyczną formalnie należącą do „ogólniaka”. Dzieciom z podstawówki 
przyszło z niej korzystać dwa razy w tygodniu, natomiast pozostałe dni po- 
zostawały do dyspozycji licealistów. Nie było to idealne rozwiązanie dla 
obydwu stron. Codziennością były zajęcia wychowania fizycznego prowa- 
dzone z dziećmi na korytarzach szkolnych, a w pogodne, ciepłe dni na 
dziedzińcu szkoły. Wiele osób pamięta zapewne te korytarzowe gimnastyki 
w „jedynce” prowadzone jeszcze w latach osiemdziesiątych przez nauczy- 
cielkę wf. Halinę Piotrowską. 


Ogromne zagęszczenie uczniów w Szkole nr 1 przy Kilińskiego wymusiło 
na władzach Zelowa decyzję o uruchomieniu drugiej tego typu placówki edu- 
kacyjnej w Zelowie. O tym, jak bardzo była wówczas dramatyczna sytuacja, 
może świadczyć protokół po kontroli w gminie Zelów sporządzony 
przez Kazimierza 
Siemiańskiego, in- 
spektora samorzą- 
du gminnego na 
powiat łaski. Czy- 1 
tamy w nim, że na ges 
jedną klasę przy- ATA h 
padało aż 50-60 GEE" Ea] 
dzieci. _ Protokół 
został spisany po 
wizytacji przepro- 
wadzonej w paź- 
dzierniku i listo- 
padzie 1945 r. W tej 
sytuacji ko- 
niecznością stało się 
otworzenie Szkoły Budynek Szkoły nr 2 do roku 1951, ul. Szkolna 5. 
Podstawowej nr 2, Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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co nastąpiło pod 
koniec 1945 r. 
Początki powojen- 
ne szkoły nie były 
łatwe. Ponad 340 
dzieci rozdzielono 
do 9 klas, uczących 
się w sześciu izbach. 
W czasie okupacji 
niemieckiej budyn- 
ki szkolne uległy 
znacznemu zdewa- 
stowaniu przez oku- 
panta. Stąd też o- 
gromne _ kłopoty, 
jakie spadły na Budynek Szkoły nr 2 do roku 1956, ul. T. Kościusz- 
pierwszego powo- ki84. 
jennego kierownika _ Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
szkoły Antoniego Kozarzewskiego, któremu przyszło zmagać się z dziura- 
wym dachem, zniszczonymi oknami oraz brakiem pieców, przez co prze- 
trwanie zimy w pierwszym roku działalności szkoły było nie lada zadaniem. 
Tak jak w okresie międzywojennym, również po 1945 r. „dwójka” mieściła 
się przez wiele lat w dwóch budynkach oddalonych od siebie o około 600 
metrów (przy ulicy Kościuszki 84 i przy ulicy Szkolnej 5). 


Jeszcze zanim utworzono „dwójkę”, wiele razy na posiedzeniach Gminnej 
Rady Narodowej debatowano nad tym, jak zagospodarować budynek przy 
Kościuszki 84, jaką instytucję w nim umieścić. W lipcu 1945 r. Prezydium 
GRN zajęło stanowisko w sprawie propozycji Starostwa Powiatowego. Staro- 
stwo mianowicie w czerwcu tegoż roku przysłało pismo z zapytaniem, czy 
nie można by we wspomnianym lokalu zorganizować żłobka. Radni odpo- 
wiedzieli odmownie, argumentując swą decyzję brakiem zapotrzebowania 
wśród zelowian na tego typu placówkę, jaką proponowało starostwo. Przez 
moment zastanawiano się, czy nie umieścić tam przedszkola, ale ostatecznie 
zdecydowano się na utworzenie przy ulicy Kościuszki Szkoły Podstawowej 
nr 2. 

Przez pierwszych kilka lat dzieci z „dwójki” uczęszczały zatem do dwóch 
budynków położonych w różnych częściach Zelowa. Zdawano sobie sprawę 
z tego, że jest to rozwiązanie tymczasowe. W marcu 1948 r. Gminna Rada 
Narodowa zaproponowała na siedzibę szkoły poniemiecki budynek znajdu- 
jacy się przy ulicy Żeromskiego 26. Ten murowany, piętrowy, niewykończo- 
ny dom zdaniem radnych najlepiej nadawał się na szkołę. Ostatecznie jednak 
w 1950 r. władze Zelowa przeznaczyły na cele edukacyjne „dwójki” zabudo- 
wania przy ulicy Kościuszki nr 42 stanowiące własność poniemiecką Pawła 


256 


Twardego. W domu przy Żeromskiego 26 zorganizowano natomiast Ośrodek 
Zdrowia. 

Przeniesienie klas ze Szkolnej 5 w nowe miejsce nastąpiło wiosną 1951 r. 
(kwiecień-maj). Do dyspozycji dyrektora Kozarzewskiego było tam 5 sal lek- 
cyjnych, sala do zajęć wychowania fizycznego (w żadnym wypadku nie 
była to typowa sala gimnastyczna), pokój nauczycielski, pomieszczenie dla 
woźnych oraz szatnia. Po opuszczeniu budynku przy ulicy Szkolnej przez 
uczniów wysuwano różne koncepcje jego zagospodarowania (m.in. planowa- 
no uruchomić tam przedszkole), ale ostatecznie został on przeznaczony na 
cele mieszkalne. W znacznym stopniu niepowodzenie przyjmowanych za- 
łożeń adaptacyjnych wynikało z braku wystarczających środków potrzeb- 
nych na sfinansowanie planowanych działań. W dalszym ciągu funkcjonował 
jednak budynek przy Kościuszki 84. 


Od 1 września 1952 r. miejsce Kozarzewskiego zajął Leopold Skupień, 
pełniący rolę kierownika szkoły do września następnego roku. Po nim po- 
wierzono to niełatwe zadanie Alfonsowi Sidorowiczowi, który nie zdecy- 
dował się jednak na objęcie proponowanego mu stanowiska. W tej sytuacji 
1 lutego 1954 r. kierownikiem został Emil Walta. Każdy z wymienionych 
dwóch dyrektorów „dwójki” borykać się musiał z kierowaniem szkołą miesz- 
czącą się wciąż w dwu budynkach. Co prawda wyprowadzono się ze Szkolnej, 
ale nadal pełna przeprowadzka całej szkoły się opóźniała. Należy pamiętać, 
że w budynku przy ulicy Kościuszki 42 znajdowały się pomieszczenia 
mieszkalne zajmowane przez kilka rodzin. Jeszcze w styczniu 1955 r. Prezy- 
dium Rady Narodowej w Zelowie pod przewodnictwem Feliksa Gasińskie- 
go podjęło uchwałę, w której postanawiano przenieść Szkołę nr 2 na ulicę 
Kościuszki 42. Reali- 
zacja planów 
związanych z prze- 
prowadzką uległa 
zatem kilkulet- 
niemu opóźnieniu. 
Zwłoka podyktowa- 
na była brakiem 
odpowiednich lokali 
zastępczych, do któ- 
rych można by prze- 
siedlić lokatorów za- 
mieszkujących  bu- 
dynki przeznaczone 


na nową siedzibę 
szkoły. Jeden z najwybitnieszych absolwentów zelowskiej 


Nie to było jednak „dwójki” - polarnik, Józef Jersak. 
jedyną bolączką Zdjęcie z 1956 r., wykonane na Spitzbergenie, ze zbiorów P. Jersaka. 
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władz. O wiele gorzej wyglądała sytuacja techniczna użytkowanych lokali. 
Świadczyć może o tym kontrola przeprowadzona w sierpniu 1954 r. przez 
Komisję Kultury i Oświaty powołaną przez GRN. W protokole pokontrolnym 
napisanym przez przewodniczącego komisji Jana Klimaszewskiego czytamy, 
że budynek jest gotów do zbliżającego się roku szkolnego, choć posiada kilka 
usterek, takich jak... brak większej ilości szyb! Komisja zwracała uwagę dy- 
rektorowi szkoły, którym wówczas był Władysław Zaręba, by uzupełnił te 
ubytki. 

Ze względu na niedobór wykwalifikowanej kadry pedagogicznej zwięk- 
szone musiały być, co zrozumiałe, obowiązki pracujących nauczycieli. Jak 
ogromny natłok zajęć spadał na nielicznych zelowskich nauczycieli, aż 
nie sposób uwierzyć. Musieli pracować po kilkanaście godzin na dobę, 
aby pogodzić zajęcia poranne z kursami wieczorowymi dla dorosłych. Pe- 
dagodzy borykali się z bardzo trudnymi warunkami lokalowymi. Wielu 
z nich przyjechało do Zelowa z różnych miejsc Polski. Początkowo mieszkali 
w jednoizbowych mieszkaniach nawet po 3-4 osoby. Dopiero w 1957 r. roz- 
poczęto budować pierwszy z dwóch bloków przy ulicy Szkolnej przezna- 
czonych dla kadry nauczycielskiej. Do użytku oddano go po dwóch latach. 
W tym czasie trwały już prace budowlane przy kolejnym bloku. Do tych bu- 
dynków mieli się także przeprowadzić lokatorzy mieszkający w budynkach 
szkoły przy ulicy Kościuszki 42. 

Osobnym zagadnieniem pierwszej powojennej dekady zelowskiej oświaty 
jest stosunek dzieci, a może przede wszystkim rodziców, do obowiązku szkol- 
nego. Początkowo z grona uczniów zaczynających naukę w siedmioklasowej 
szkole podstawowej kończyło ją ledwie 40 proc. Takie niskie wskaźniki były 
zapewne pozostałością okresu okupacji niemieckiej, gdy dzieci, z wyjątkiem 
niemieckich, nie uczęszczały do szkół, co na pewno działało demoralizująco. 
Sytuacja ulegała jednak stopniowej poprawie. W roku szkolnym 1957/1958 
w nauce nie brało udziału tylko ośmioro dzieci. Sankcje karne, które dotykały 
rodziców uchylających się od obowiązku posyłania dzieci do szkoły, okazały 
się skuteczne. 

Osobnym zagadnieniem były problemy wychowawcze, z jakimi spotykali 
się zarówno pedagodzy, jak i rodzice. Sypały się skargi na przebywanie nie- 
letnich w miejscach publicznych w późnych godzinach nocnych. Poruszano 
tę sprawę wiele razy także na sesjach Miejskiej Rady Narodowej. Do radnych 
docierały doniesienia o przypadkach, gdy dzieci pozbawione opieki rodzi- 
cielskiej rzucały kamieniami w przejeżdżające samochody. Wspominano, że 
widywani są na ulicy młodzieńcy nie kryjący się bynajmniej z piciem alko- 
holu. Radni przy omawianiu tego rodzaju zagadnień najczęściej zapraszali 
wówczas na sesję przedstawiciela miejscowego komisariatu Milicji Obywatel- 
skiej. 

Pierwsze zajęcia lekcyjne wszystkich klas „dwójki” w budynku przy ulicy 
Kościuszki 42 odbyły się wraz z rozpoczęciem roku szkolnego 1956/1957. 
Długo oczekiwaną przeprowadzkę przyszło wykonać dyrektorowi Zarębie. 
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Nie oznaczało to bynajmniej, że wszystkie kłopoty lokalowe, jakie nękały 
szkołę, zostały automatycznie rozwiązane. Należy pamiętać, że w części 
przydzielonych szkole pomieszczeń (na piętrze) przez pewien jeszcze czas 
mieszkali dotychczasowi lokatorzy. Powodowało to istotne ograniczenia 
w funkcjonowaniu szkoły. Ciasnotę panującą w budynku przy Kościuszki 42 
zlikwidowano dopiero pod koniec lat pięćdziesiątych, gdy zwolnione zosta- 
ły ostatnie dotąd zajmowane pomieszczenia przez osoby tam mieszkające. 
Dopiero po koniecznym remoncie lokale dostosowano do potrzeb szkolnych. 
Remontowi poddano także budynek przy ulicy Kościuszki 84 dotąd użytko- 
wany przez szkołę. Należało tam z kolei przerobić sale lekcyjne na pomiesz- 
czenia mieszkalne dla ludzi wysiedlanych z Kościuszki 42. 

Krótko po wprowadzeniu się szkoły do przygotowanych dla niej zabu- 
dowań Władysław Zaręba przestał pełnić funkcję dyrektora. Nastąpiło to 
27 sierpnia 1957 r. W tym czasie szkoła liczyła około 470 uczniów i pracowało 
w niej 12 nauczycieli. Jego miejsce zastąpił Wilhelm Engel, a po nim stanowi- 
sko to obejmowali Jan Dąbrowski i Antoni Kotliński. Pod koniec lat sześć- 
dziesiątych, gdy szkołą kierował Kotliński, placówka mogła się poszczycić 
znaczącymi sukcesami sportowymi, co, wziąwszy pod uwagę brak sali gim- 
nastycznej, może być zaskoczeniem. Wspomniane sukcesy dotyczyły jednak 
dyscyplin takich jak piłka nożna i lekka atletyka, a te, jak wiadomo, można 
uprawiać w terenie. Boiskiem szkolnym „dwójka” wszak dysponowała. Jako 
przykład sportowych wyczynów szkoły z tych lat wymienia się mistrzostwo 
powiatu chłopców w piłce nożnej. Dwóch uczniów z tej szkoły: Janusz 
Biegański i Jerzy Bronowski weszło w 1972 r. w skład reprezentacji ziemi 
łódzkiej w piłce nożnej. Będąc już przy osiągnięciach piłkarskich, należy ko- 
niecznie wymienić dwóch innych wychowanków, z których szkoła szczyci się 
w sposób szczególny. Mamy tutaj na myśli oczywiście braci Surlitów: Włady- 
sława i Krzysztofa. Obydwaj przeszli w następnych latach do historii polskiej 
piłki, jako jedni z lepszych zawodników I ligi. 

Kolejnym dyrektorem (od marca 1970 r.) został Piotr Bocian, piastujący tę 
funkcję do 1976 r. We wrześniu 1970 r. władze Zelowa zorganizowały przy 
Szkole Podstawowej nr 2 tzw. półinternat, w którym udostępniano dzieciom 
stołówkę oraz prowadzono zajęcia świetlicowe. W dniu 12 października 1972 r. 
placówka otrzymała imię Tadeusza Kościuszki oraz sztandar. Dwa lata póź- 
niej wprowadzono w szkole nowy obyczaj ślubowania klas pierwszych, kul- 
tywowany następnie w kolejnych latach. Tak na marginesie zwyczaj ten był 
powszechnie stosowany też w innych placówkach. W połowie lat siedem- 
dziesiątych w szkole uczyło się około 430 dzieci w 18 oddziałach. 

Zarówno „dwójka”, jak i „jedynka” oprócz zajęć dla dzieci prowadziły 
także zajęcia wieczorowe dla dorosłych, m.in. kursy nauki czytania i pisania 
dla analfabetów. Kierownikiem kursów wieczorowych przy „dwójce” był 
Wilhelm Najman. Pod koniec lat pięćdziesiątych w Szkole nr 2 krótko ist- 
niała szkoła dla pracujących, do której uczęszczało blisko 60 osób. W roku 
szkolnym 1974/1975 istniały dwa oddziały dla pracujących. Do klasy siódmej 
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uczęszczało 12 osób, a do klasy ósmej 24 osoby. W budynku tej szkoły umiesz- 
czono poza tym w latach siedemdziesiątych szkołę specjalną kierowaną przez 
Henryka Pastusiaka (dyrektora zlikwidowanej w 1971 r. „trójki”), a przezna- 
czoną dla uczniów mających poważne problemy z nauką. Uczęszczało do niej 
w połowie lat siedemdziesiątych nieco ponad sześćdziesiąt osób. 


Kolejna szkoła podstawowa, ze względu na rosnące potrzeby powstała 
w budynku Państwowego Domu Opieki dla Dorosłych przy ulicy Waryń- 
skiego (dziś św. Anny) w miejscu, gdzie obecnie mieści się pawilon handlo- 
wy „Rondo”. Dwa lata przed jej uruchomieniem radni Zelowa debatowali 
nad sprawą usytuowania w miejsce Domu Starców żłobka i przedszkola, 
ale ze względu na sprzeciw Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Łodzi odstąpili od tej decyzji. Ostatecznie jednak, jak już wiemy, 
powstała tam „trójka”. Radni Osiedlowej Rady Narodowej w Zelowie 
zebrani na sesjj w październiku 1956 r. zadecydowali, żeby na miejsce 
zlikwidowanego Domu Starców utworzyć od 1 stycznia 1957 r. Szkołę 
Podstawową nr 3. W roku szkolnym 1957/1958 w szkole pracowa- 
ło 11 nauczycieli, a uczyło się 341 dzieci. 

O nieprzystosowa- 
niu budynku szkol- 
nego do prowadzenia 
zajęć lekcyjnych oraz 
o bardzo złych wa- 
runkach sanitarnych 
i występujących z te- 
go powodu  zagro- 
żeniach dla zdrowia 
uczących się tam 
dzieci wiele razy mó- 
wiono na forum po- 
siedzeń Miejskiej Rady 
Narodowej. Szczegól- W miejscu, gdzie była Szkoła nr 3, stanął Dom To- 
nie głośno monitował  wąrowy GS, obecnie „Rondo”. 


. z Koi dyrektor Fotoreprodukcja z książki „Zarys dziejów Zelowa”, wydanej 
„trójki” Karol Kupec. 


Ostatecznie władze 

Zelowa podjęły decyzję o zamknięciu szkoły. Krok ten przyspieszyła za- 
pewne kontrola przeprowadzona w budynku „trójki” w sierpniu 1970 
r. przez komisję w składzie: Eugeniusz Biskupski, Stanisław Fidyk 
i Stefan Mikulski. Protokół pokontrolny dostarczył radnym argumentów 
przemawiających za jak najszybszą likwidacją szkoły. Komisja stwierdziła, że 
budynek jest mocno zagrzybiony, co może być po części efektem dziurawego 
dachu. Poza tym zauważono liczne dziury we framugach okiennych i drzwio- 
wych oraz brakujące szyby i mocno zniszczony sprzęt szkolny w zasadzie nie 


przez Urząd Miasta i Gminy Zelów w roku 1987. 
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nadający się do użycia. Uchwałą Prezydium Miejskiej Rady Narodowej z dnia 
26 stycznia 1971 r. Szkołę nr 3 ostatecznie więc zlikwidowano (od 1 września 
tego samego roku). W jej miejsce przez kilka lat funkcjonowała Podstawowa 
Szkoła Specjalna. Jednakże pogarszające się warunki techniczne sprawiły, że 
uczniów tych przeniesiono do Szkoły Podstawowej nr 2. Starą „trójkę” wkrót- 
ce zburzono, a na jej miejsce w latach osiemdziesiątych zelowska Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” wybudowała Dom Towarowy (obecnie 
wspomniane „Rondo ”). 
Dyrektorzy „trójki”: Karol Kupec, Henryk Pastusiak (do1971). 


Rosnąca liczba dzieci w istniejących w Zelowie szkołach, a zarazem 
nie najlepsza sytuacja lokalowa Szkoły nr 3 sprawiły, że coraz częściej ze- 
lowskie władze rozważały kwestię budowy nowej placówki edukacyjnej. 
Starania takie podjęto 
już w roku 1957 r. Pre- 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej brało pod 
uwagę pod koniec lat 
pięćdziesiątych plany 
wzniesienia tzw. szkoły 
1000-lecia, idei lansowa- 
nej głośno przez władze 
państwowe. Okazać się 
miało wkrótce, że Sta- 
rostwo Powiatowe nie 
ujęło zelowskiej szko- 
ły w swych planach. 
W odpowiedzi na Centrum Zelowa z początku lat 70. XX wieku. 
pismo MRN w Zelowie 
powiat w 1961 r. od- 
powiedział, że nie jest 
planowana budowa w tej miejscowości „tysiąclatki”, lecz jedynie zwykła 
szkoła „siedmioklasowa”. 

Osobnym problemem była sprawa lokalizacji planowanej szkoły. Powołana 
w połowie 1959 r. komisja kwalifikacyjna zaproponowała trzy miejsca najlepiej 
według niej nadające się na wybudowanie szkoły: plac na rogu ulic Sienkiewi- 
cza i Wolności, plac przy ulicy Piotrkowskiej 9 oraz teren przy ulicy Wolności. 
Pierwszy wariant odrzucono natychmiast ze względu na to, że teren ten leżał 
w bezpośrednim sąsiedztwie ruchliwej ulicy, co mogłoby zagrażać bezpieczeń- 
stwu dzieci. Najwyżej punktowany był plac przy Piotrkowskiej 9. Na ten wła- 
śnie teren wskazywali radni w czasie sesji Miejskiej Rady Narodowej w dniu 
30 czerwca 1959 r. Zaproponowane miejsce znajdowało się na działce poniemiec- 
kiej i położone było w tej części Zelowa, w której brakowało innych palcówek 
edukacyjnych. Istniała jednak istotna przeszkoda — należało wywłaszczyć dwie 


Fotoreprodukcja z książki „Zarys dziejów Zelowa”, wydanej 
przez Urząd Miasta i Gminy Zelów w roku 1987. 
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sąsiednie działki należące do prywatnych osób, a ci się na to nie zamierzali zgo- 
dzić. Z, tego zdaje się powodu po kilku latach postanowiono w końcu wznieść 
szkołę przy ulicy Żeromskiego 51. Co prawda na wspomnianej czerwcowej sesji 
MRN przyjęto, że szkoła zostanie wybudowana w latach 1960-1965, to jednakże 
brak wystarczających środków finansowych oraz przedłużające się ustalenia zwią- 
zane z wyborem miejsca budowy spowodowały, że dopiero 4 września 1967 r. 
nastąpiło uroczyste otwarcie Szkoły Podstawowej nr 4. Pierwszym dyrektorem 
placówki został Karol Kupec, który pełnił tę funkcję do końca 1968 r. Znalazło się 
w niej blisko 600 uczniów, w tym ci ze zlikwidowanej „trójki”. 

Szkoła miała szczęście posiadać własną salę gimnastyczną, niespotykaną 
wśród innych zelowskich podstawówek. Poza „jedynką”, która jedynie go- 
ścinnie korzystała z sali licealnej, ani „dwójka”, ani „trójka” takiego luksusu 
w swej historii doświadczać nie mogły. Rzecz jasna musiało to procentować 
konkretnymi wynikami sportowymi dzieci z tej szkoły na różnych zawodach 
sportowych. Było to w dużej części zasługą nauczyciela wychowania fizycz- 
nego, prowadzącego też zajęcia SKS-u, pana Henryka Kaczorowskiego, obec- 
nego dyrektora tej szkoły. 

W ciągu ponad trzydziestu lat istnienia szkoły nr 4 osiągnięcia sportowe 
jej wychowanków budzą zaprawdę wielki podziw. Szkoła kojarzona jest 
przez wielu zelowian z placówką, która zawsze miała doskonałych spor- 
towców. Domenę uczniów z „czwórki” stanowiła lekkoatletyka, piłka nożna 
i koszykówka. Dotychczas największym sukcesem było zajęcie w latach sie- 
demdziesiątych trzeciego miejsca w Mistrzostwach Polski Szkół Podstawo- 
wych w Warszawie, gdzie wspaniały wynik osiągnęła sztafeta 4 razy 1000 
metrów w składzie: Mirosław Bindeman, Sławomir Piatka, Roman Rudnicki 
i Marek Tosik. Opiekunem zespołu był Henryk Kaczorowski. Wyżej wymie- 
niony zespół zajmował wielokrotnie wysokie miejsca w biegach sztafetowych 
w zawodach organizowanych na szczeblu wojewódzkim (m.in. I miejsce w 
Mistrzostwach Województwa w Tomaszowie Mazowieckim w maju 1977 r.). 
Zawodnicy ci startowali również w biegach indywidualnych, zajmując wy- 
sokie lokaty. Nie gorzej w tym okresie spisywały się dziewczęta. W 1978 r. na 
lekkoatletycznych mistrzostwach województwa, rozgrywanych w Zelowie, 
na najwyższym miejscu uplasowała się sztafeta 4 razy 200 metrów w składzie: 
J. Lewska, D. Sowiak, B. Pawelec, E. Stawska. 

Nie najgorzej było również w latach osiemdziesiątych. Do grona najlep- 
szych sportowców z województwa piotrkowskiego zaliczali się tacy ucznio- 
wie „czwórki”, jak: Zbigniew Stawski (bieg na 100 m), Liliana Grajnert (skok 
w dal, skok wzwyż), Wioletta Kryza (pchnięcie kulą), Mariola Łazutka (bieg 
na 600 m), Małgorzata Uzarczyk (bieg na 300 m), Aneta Serafin (biegi przeła- 
jowe), Grzegorz Chrzanowski (bieg na 1000 m). 


Jeszcze w roku 1945 radni zelowscy, częstokroć na wniosek Masteja, po- 
ruszali kwestię utworzenia gimnazjum dla dorosłych. Ostatecznie w dniu 
18 czerwca 1945 r. podjęto decyzję o rozpoczęciu stosownych działań 
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zmierzających do re- 
alizacji tych planów. 
Warunkiem koniecz- 
nym, żeby uzyskać 
zgodę ministerstwa 
na otworzenie tego 
typu placówki edu- 
kacyjnej, było posia- 
danie odpowiedniej 
bazy lokalowej. Cho- 
dziło tutaj przede 
wszystkim o _ salę 
gimnastyczną oraz o 
bursy dla młodzieży 
zamiejscowej. Zabra- 


no SiĘ IZECZYWISCIE Szkoła nr 4 w Zelowie. 


ostro do pracy, bo już Foto: E. Satsinowski, 2003 r. 
we wrześniu następ- 


nego roku sala była na etapie prac wykończeniowych. W sierpniu 1946 r. 
radni zadecydowali, aby brakujących 6 tysięcy cegieł uzyskać z rozbiórki ruin 
domu pożydowskiego należącego do Jankiela Siwka przy ulicy Kościuszki 
23. Zdaje się, że korzystano w czasie budowy także z pomocy zelowskich 
Niemców. 

Również bursy dla dziewcząt oraz dla chłopców były prawie gotowe na 
przyjęcie uczniów. Żeńską umieszczono w wynajętym domu należącym do 
Stanisławy Maksymowiczowej na ulicy Północnej 2, choć w późniejszym czasie 
rozważano też jej przeniesienie do budynku na ulicy Szkolnej 5. Męską bursę 
zlokalizowano w murowanym jednopiętrowym domu poniemieckim należą- 
cym do Ignacego Balda przy ulicy Żeromskiego 39. W tej sytuacji Ministerstwo 
Oświaty wyraziło zgodę na utworzenie w Zelowie od 1 września 1946 r. Miej- 
skiego Gimnazjum Ogólnokształcącego dla Dorosłych, którego pierwszym dy- 
rektorem został Tomasz Mastej, jednocześnie kierujący „jedynką”. 

Zakres nauki obejmował program czterech klas przedwojennego gimna- 
zjum, który został rozłożony na cztery półroczne semestry. Trudne warunki 
lokalowe sprawiły, że zajęcia edukacyjne prowadzono w godzinach popołu- 
dniowych w Szkole Podstawowej nr 1. W gronie kadry nauczycielskiej więk- 
szość stanowili nauczyciele z „jedynki”, wśród których trzech miało wyższe 
wykształcenie. Dyrektorowi przyszło zmagać się z wieloma problemami. 
Ogromną trudność stanowił brak podręczników szkolnych, jak też pomocy 
dydaktycznych. Apelował do radnych gminy między innymi o doprowadze- 
nie energii elektrycznej do burs dla młodzieży, jak też do sali gimnastycznej. 
Po roku istnienia szkoły okazało się, że uczniów powyżej osiemnastego roku 
życia jest niewielu i nie ma sensu utrzymywać tej placówki. Pojawił się nawet 
pomysł, bodajże dyrektora Masteja, żeby gimnazjum wcielić do tworzonej 
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właśnie szkoły zawodowej. Nie wyraziło na to zgody kuratorium w Łodzi, 
argumentując swą odmowę tym, że ze względu na ogólnokształcący charak- 
ter klas gimnazjalnych niemożliwe jest ich włączenie do Publicznej Średniej 
Szkoły Zawodowej. 

Od 1 września 1947 r. na edukacyjnej mapie Zelowa pojawiła się kolejna, 
wspomniana przed chwilą, placówka: Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa, 
której dyrektorem został znany nam już Tomasz Mastej. Młodzież miała tam 
możliwość kształcenia na dwóch kierunkach — tkackim i handlowym. Szcze- 
gólnie pierwsza ze specjalności miała duże wzięcie z powodu otwarcia Zakła- 
dów Przemysłu Bawełnianego, w których absolwenci szkoły mogli bez trudu 
znaleźć pracę. Kontynuowano w ten sposób tradycje tkackie, obecne w Zelo- 
wie od chwili przybycia tam osadników czeskich. Na początku następnego 
roku szkolnego (październik 1948 r.) szkoła liczyła 4 klasy, w których naukę 
pobierało 153 uczniów. Od roku szkolnego 1949/1950 zajęcia praktyczne, 
w ramach kształcenia w zawodzie tkackim, odbywały się w nieczynnej przed- 
wojennej tkalni przy ulicy Piotrkowskiej 22. 

Co do lokalizacji szkoły oraz charakteru tej placówki nie milkły dyskusje 
pośród radnych. Padały argumenty za przeniesieniem tej szkoły do zabu- 
dowań po byłej fabryce Jakuba Lewiego na ulicę Kilińskiego 5. Tam jednak 
należało poczynić odpowiednie prace przystosowawcze, co ze względu na 
ograniczone możliwości finansowe gminy odsuwało w czasie moment tej 
przeprowadzki. W związku z tym szkoła gościnnie funkcjonowała, tak jak 
gimnazjum, w Szkole Podstawowej nr 1. Wkrótce pojawiła się myśl zaadap- 
towania na potrzeby „zawodówki” pożydowskiej nieruchomości należącej 
przed wojną do Jakuba Kałmy Piły (przy ulicy Kościuszki 40). Decyzję taką 
podjęli radni Gminnej Rady Narodowej na posiedzeniu w dniu 6 październi- 
ka 1947 r. Planowany na cele szkolne obiekt był budynkiem jednopiętrowym 
o drewnianym stropie. Jego stan techniczny był, mówiąc eufemistycznie, nie 
najlepszy. Komisja oszacowała, że jego zniszczenia sięgają aż 75 procent! 
Najgroźniej wyglądał dach. Po zawaleniu się ściany szczytowej część wią- 
zania dachowego uległa istotnemu nadwerężeniu. Pierwsze prace budowla- 
no-remontowe rozpoczęto wiosną 1948 r. Koszty tej inwestycji przewyższały 
jednak możliwości finansowe gminy, więc prace postępowały bardzo powoli. 
Ostatecznie w 1949 r. budynek był w stanie surowym, ale ze względu na brak 
środków prace stanęły w miejscu. 

W połowie 1950 r. pojawiły się pomysły, by ze względu na koszmarne 
warunki, w jakich uczyli się uczniowie „dwójki”, właśnie tę szkołę, a nie 
„zawodówkę”, przenieść do remontowanych pomieszczeń przy ulicy Ko- 
ściuszki 40. Projekt ten przyjęto, w związku z tym na początku lat pięćdzie- 
siątych Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa na stałe trafiła do budynków 
pofabrycznych przy ulicy Kilińskiego 5. Także tam musiano dokonać licz- 
nych prac adaptacyjnych, które trwały jeszcze wiele lat po wprowadzeniu 
się szkoły na nowe miejsce. Początkowo zajęcia odbywały się w budynku 
mieszkalnym przy ulicy Kilińskiego. Jednocześnie trwały prace remontowe 
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w budynku pofabrycznym usytuowanym w głębi posesji. Uznano bowiem, 
że była fabryka lepiej nadaje się na siedzibę szkoły niż budynek mieszkal- 
ny przy ulicy. Po pewnym czasie zabrano się również do adaptacji budynku 
frontowego, który zamierzano przystosować na potrzeby internatu. Pierw- 
szym kierownikiem owego internatu został w połowie lat pięćdziesiątych 
Bronisław Borowski, później zastąpił go na tym stanowisku Feliks Dulnik. 
Decyzją Gminnej Rady Narodowej z 1954 r. przyznano szkole tereny po- 
łożone przy ulicy Dzielnej 5 oraz Wschodniej 24 i 26, co miało umożliwić 
rozwój placówki. 

W owym czasie nie istniała już Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa. Od 
1 stycznia 1951 r. została ona decyzją władz oświatowych przemianowana na 
Państwową Średnią Szkołę Zawodową, kierowaną przez Władysława Hauze- 
ra, który od roku 1948 przejął zadania dyrektora Masteja. 

Nie był to jednak koniec zmian organizacyjnych. Specjalnie z myślą o mło- 
dzieży wiejskiej utworzono w 1951 r. dwuletnią Zasadniczą Szkołę Metalową, 
która przygotowywała uczniów do zawodu w specjalności ślusarz maszy- 
nowy. Od roku szkolnego 1956/1957 placówkę przekształcono w Zasadniczą 
Szkołę Mechanizacji Rolnictwa. Szkoła ta kształciła młodzież w dwóch kie- 
runkach: mechanik maszyn rolniczych i ślusarz-spawacz. Wcześniej, w roku 
szkolnym 1955/1956, przy Szkole Mechanicznej działała też Roczna Szkoła 
Traktorzystów, ciesząca się dużym zainteresowaniem. Cenny zawód zdobyła 
w niej grupa 112 osób. 

Duże zapotrzebowanie na wykwalifikowanych pracowników skłoniło 
władze Zelowa, w porozumieniu z kierownictwem Zelowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego, do utworzenia w 1959 r. Przyzakładowej Zasadni- 
czej Szkoły Włókienniczej kształcącej w zawodzie tkacz włókiennik. Szkoła, 
kierowana przez Edwarda Karbowskiego, a później przez Stanisława Sufle- 
tę, przeznaczona była dla uczniów mających ukończoną szkołę podstawową. 
Na początku lat siedemdziesiątych rozważane były projekty przeniesienia 
„włókna” do budynków zakładowych na terenie Herbertowa, ale ostatecznie 
odstąpiono od tego. Dla osób zainteresowanych dalszym zdobywaniem fa- 
chowej wiedzy i umiejętności w dziedzinie włókiennictwa powołano w Zelo- 
wie w 1973 r. również Technikum Włókiennicze dla Pracujących. 

Ze szkołą zawodową związana była również Szkoła Mistrzów, działająca w 
latach 1961-1962. Celem tej dwuletniej szkoły kierowanej przez Edwarda Kar- 
bowskiego było przygotowanie kadr średniego dozoru technicznego na po- 
trzeby zakładów bawełnianych w Zelowie. 

Ważne zmiany organizacyjne w zelowskim szkolnictwie zawodowym na- 
stąpiły z dniem 1 września 1976 r., kiedy w wyniku połączenia trzech istnieją- 
cych szkół, tj. Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Włókienniczej, Technikum 
Włókienniczego dla Pracujących i Zasadniczej Szkoły Mechanizacji Rolnic- 
twa, powstał Zespół Szkół Zawodowych nr 1. Kierownictwo nad nową pla- 
cówką oświatową objął Stanisław Erkiert, dotychczasowy dyrektor Zespołu 
Szkół Mechanizacji Rolnictwa. 
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Proponowane przez szkołę kierunki kształcenia zawodowego zostały znacz- 
nie rozszerzone, gdy od roku szkolnego 1983/1984 w wyniku starań dyrektora 
szkoły Teresy Darmosz utworzono, za zgodą Kuratorium Oświaty i Wycho- 
wania w Piotrkowie Trybunalskim, klasę wielozawodową. Uczniowie tej klasy 
mieli możliwość uzyskania uprawnień do wykonywania takich zwodów, jak: 
krawiec, ciastkarz, sprzedawca czy kucharz. W następnych latach wzrastała 
liczba zawodów proponowanych przez szkołę (fryzjer, malarz, stolarz, zegar- 
mistrz, lakiernik, kaletnik i wulkanizator). 


Powojenne władze Zelowa zadbały również o utworzenie średniej 
szkoły ogólnokształcącej. Pierwotnie była to tzw. jedenastolatka. Decyzja 
o konieczności uru- 
chomienia takiej pla- 
cówki zapadła na 
sesjj Gminnej Rady 
Narodowej w dniu 
16 stycznia 1955 r. Na 
zgodę ' Ministerstwa 
Oświaty przyszło po- 
czekać jednak jakiś 18/5 SH 
czas. Powodem braku 
aprobaty ze strony 
władz dla idei ze- 
lowskiej jedenastolatki 
były niewystarczające 
warunki lokalowe. Do- - a 
piero po rozbudowie T;ceum Ogólnokształcące i Gimnazjum im. Obroń- 
Szkoły Podstawowej ców Praw Człowieka. 
nr 1 taka zgoda napły- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
nęła z Warszawy. Na- 
stąpiło to w 1957 r. Przez pierwsze dwa lata istnienia (1957-1959) szkoła 
kierowana była przez dwóch dyrektorów: Stanisława Byjocha i Mieczysławę 
Kiełbasińską. Aczkolwiek nie występuje wówczas jeszcze nazwa liceum, to 
faktycznie od tego czasu można mówić o prapoczątkach tej szkoły. 

Formalnie w roku 1959 nastąpiło przekształcenie „jedenastolatki” w Liceum 
Ogólnokształcące nr 39. Pierwsza uroczysta studniówka oraz pierwszy 
w szkole egzamin maturalny miały miejsce w 1961 r. Jednym z ważniejszych 
wydarzeń w życiu szkoły były obchody 10-lecia istnienia. Z tej okazji liceum 
otrzymało imię Ludwika Waryńskiego oraz sztandar ufundowany przez 
ZZPB. Wówczas też na budynku umieszczono okazałe popiersie patrona 
szkoły, dziś już nie istniejące. 

Liceum na początku lat siedemdziesiątych liczyło ponad 330 uczniów 
uczęszczających do 11 oddziałów. W połowie lat osiemdziesiątych do dziesię- 
ciu klas szkoły uczęszczało ponad 200 uczniów. 
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Działalność Domu Kultury i kina 


Po zakończeniu II wojny światowej, nie bacząc na niedostatek środków fi- 
nansowych, szereg działaczy podjęło się organizowania życia kulturalnego 
w Zelowie. Powstawały pierwsze zespoły teatralne i muzyczne. Ważne za- 
danie na tym polu przypadło świetlicy fabrycznej zakładów włókienniczych, 
mieszczącej się w budynku przy ulicy Kilińskiego 4. Przeniesienie jej na 
początku lat pięćdziesiątych na ulicę Piotrkowską wpłynęło negatywnie na 
rozwój życia kulturalnego w Zelowie. Po pierwsze — nowa siedziba świetlicy 
znajdowała się stosunkowo daleko od centrum. Po drugie — budynek przy 
Piotrkowskiej nie w pełni nadawał się, ze względu na małe pomieszczenia, do 
prowadzenia aktywnej działalności kulturalnej. Stąd też świetlica zmuszona 
była ograniczyć swą ofertę kulturalną adresowaną do mieszkańców Zelowa. 

Brak odpowiedniej bazy lokalowej utrudniał w znacznym stopniu realizację 
zadań w dziedzinie kultury. Kwestii rozwoju kultury na terenie Zelowa po- 
święcone było posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej z udziałem animatorów 
kultury z terenu miasta, które odbyło się 30 maja 1958 r. W pewnej mierze 
owocem tej sesji było otwarcie w 1966 r. nowej placówki mającej za zadanie pro- 
wadzić działalność kulturalną. Placówką ową był Klub Fabryczny przy ZZPB, 
usytuowany w budynku tkalni Pawła Recława przy ulicy Kościuszki 74 (za- 
mkniętej w 1950 r.). Do dziś znajduje się tam siedziba najważniejszej instytucji 
zajmującej się działalnością kulturalną na terenie Zelowa (nazwy tej placówki 
ulegały w ciągu kolejnych lat zmianom: od Zakładowego Klubu Kultury przy 
ZZPB po Dom Kultury w Zelowie). 

Pierwszym zasłużonym kierownikiem Klubu Fabrycznego był Lucjan Głos, 
aktywny zelowski animator kultury. Działalność oświatowa, wychowawcza 
i artystyczna Klubu była wspierana finansowo przez ZZPB, dzięki czemu moż- 

> - liwe było prowadze- 
nie różnorodnych zajęć. 
W ciągu kilkudziesię- 
ciu lat istnienia tej pla- 
cówki w jej murach 
działały różnego rodza- 
ju koła zainteresowań 
oraz zespoły artystycz- 
ne. Wśród tych ostat- 
nich wspomnijmy tutaj 
tych kilka najważniej- 
szych. 

Zelowski kabaret de- 
biutował w roku 1971 
pod nazwą „Estrada”. 


Zelowski Dom Kultury. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Dwa lata później był już 
znany jako „Margines”. 
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W kwietniu 1974 r. wystąpił dla publiczności Zelowa z satyryczno-kabare- 
towym programem pod tytułem „Obrabiamy na gorąco”. Przedstawienia 
prezentowane przez kabaret reżyserowali: Wiesława Piąsta, Ryszard Wojcie- 
chowski. Ważnym atutem w występach zespołu były wykonywane piosenki 
przy akompaniamencie Stanisława Wojtczaka. Kabaret wielokrotnie wystę- 
pował na różnego rodzaju przeglądach, skąd wiele razy przywoził nagrody 
i wyróżnienia (np. w Cieszyńskich Spotkaniach Teatrów Małych Form 
w latach siedemdziesiątych). Pod koniec lat siedemdziesiątych przerwał swą 
działalność. Po kilkuletniej przerwie „Margines” powrócił w 1984 r. na scenę 
Klubu Fabrycznego z programem „Poprawiacze”. 


Zelowskie kino powstało w latach dwudziestych z inicjatywy Władysława 
Gąsiorowskiego. Ówczesny kinematograf, bo tak je wtedy określano, nazy- 
wał się „Corso” i był przedsięwzięciem prywatnym. Pod koniec lat dwu- 
dziestych kierował nim H. Sidorenko. Władze gminy pobierały jedynie 
5 proc. podatku od sprzedanych biletów. Wiosną 1945 r. zostało otwarte kino 
o nazwie „Wolność”, będące pod zarządem Ministerstwa Informacji i Propa- 
gandy. 

Podczas posiedzenia Gminnej Rady Narodowej w dniu 3 lutego 1951 r. 
radni podjęli uchwałę, w której wyrazili zgodę na przejęcie w zarząd i użyt- 
kowanie przez Państwowe Przedsiębiorstwo „Film Polski” zelowskiego kina 
„Wolność”. Nazwa tego kina w następnych latach ulegała zmianie. Pod koniec 
lat pięćdziesiątych funkcjonowała nazwa „Bawełna”. W styczniu 1959 r. Miej- 
ska Rada Narodowa zajęła się zmianą nazwy kina z „Bawełna” na „Astra”. 
Taka propozycja padła ze strony kierownika kina. Radni nie mieli nic prze- 
ciwko temu, lecz wątpliwości wzbudziła propozycja nowej nazwy „Astra”. 
Jak wiemy, nie przypadła ona do gustu radnym i ostatecznie kino nazwano 
„Lotos”. 

Nazwa „Lotos” funkcjonowała od początku lat sześćdziesiątych. Zdarzało 
się, że kino było miejscem uroczystych sesji Miejskiej Rady Narodowej. 
W latach sześćdziesiątych kierowniczką kina była Maria Perlicjusz. W marcu 
1966 r. zapadła decyzja Centralnego Zarządu Kin w Warszawie o rozbudowie 
kina „Lotos”. Prace budowlane zaczęły się w 1967 r. Obiekt oddano ponownie 
do użytku 1 października 1969 r. Nowoczesne jak na owe czasy kino, dyspo- 
nujące 300 miejscami (przed remontem miało nieco ponad 200), było kierowa- 
ne wtedy przez Edwarda Karbowskiego. 


Zelowski Klub Sportowy Włókniarz 


Wkrótce po zakończeniu działań wojennych klub zelowski reaktywował 
swą działalność. Do Zelowa powrócili z Niemiec zawodnicy wywiezieni na 
roboty przymusowe. Wśród nich znaleźli się: Karol Korzynek, Mirosław Libał 
i Jan Pierzynka. Wymienieni założyli Koło Sportowe w Zelowie, którego 
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nazwa w 1947 r. uległa zmianie na Koło Sportowe Włókniarz. Już w tamtym 
czasie patronem finansowym drużyny piłkarskiej był zakłady bawełniane 
z Zelowa, stąd też taka a nie inna nazwa tworzonego klubu. W okresie powo- 
jennym kapitanem drużyny był Józef Kukieła. W 1966 r., w wyniku działań 
wielu osób związanych ze sportem na terenie gminy, na bazie Koła Sportowe- 
go Włókniarz powstał Zelowski Klub Sportowy Włókniarz. Przyczynili się do 
tego: Chojnacki, Kazimierz Dębkowski, Jerzy Flejszman, Górecki, Mirosław 
Libał, Jan Miterski, Jan Pierzynka, Eugeniusz Smolny i Wąsecki. 

Już w 1945 r. zelowscy piłkarze rozegrali pierwsze mecze towarzyskie. Na 
początek odbyło się spotkanie z żołnierzami armii radzieckiej zakończone 
sukcesem zelowian. Drużyna wzięła poza tym udział w turnieju piłkarskim 
o puchar pułkownika Ignacego Logi-Sowińskiego, zorganizowanym przez 
ZWM, o czym informował „Głos Robotniczy” 20 sierpnia 1945 r. W turnieju 
tym Zelów zajął czwarte miejsce (na 19 zespołów z województwa łódzkiego), 
przegrywając walkę o trzecie miejsce z Radomskiem. 

W pierwszych latach powojennych podjęto próby zorganizowania również 
innych sekcji sportowych: boksu, tenisa stołowego i kolarstwa. Nadal jednak 
zdecydowanie królowała piłka nożna. Kilka lat po wojnie zespół awansował 
do klasy A. Wśród pierwszych organizatorów powojennego życia sporto- 
wego w Zelowie należałoby wymienić, poza wspomnianymi kilkoma piłka- 


Piłkarska drużyna ZKS Włókniarz, która awansowała do klasy A w roku 
1954 r. Od lewej stoją: Tadeusz Dobroszek, Jan Miterski (bramkarz), Józef 
Nowicki (bramkarz), Jerzy Nyga, Józef Zgrzeblak, Józef Sadziński, Irene- 
usz Bednarek, Tadeusz Kazimierski, Edward Pruś, Karol Korzynek, Zdzi- 
sław Bronowski. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów Jana Korzynka. 
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rzami, również Józefa Golinowskiego, Zygmunta Kosteleckiego, Bronisława 
Markiewicza, Józefa Nowaka i Józefa Swobodę. 

W pierwszych latach powojennych władzom Zelowa przyszło borykać się 
z dużymi trudnościami w związku z podjęciem działań zmierzających do 
pozyskania terenu pod budowę stadionu sportowego. Zgodnie z dekretem 
z 26 kwietnia 1949 r. o nabywaniu i przekazywaniu nieruchomości niezbęd- 
nych do realizacji narodowych planów gospodarczych, przejęto teren należą- 
cy przed wojną do czeskiego fabrykanta Jana Słamy, a będący w użytkowaniu 
przez klub sportowy już od około 1936 r. Traktowany był wówczas jako 
mienie opuszczone. W połowie lat pięćdziesiątych znaleźli się jednak właści- 
ciele (Irena Zaunar, Amelia Sander i Irena Sander-Scholl), którzy skierowali 
sprawę do Sądu Wojewódzkiego w Łodzi. Poszkodowane osoby reprezento- 
wał adwokat E.J. Zaunar z Zespołu Adwokackiego nr 10 w Łodzi. Decyzją 
sądu plac przy ulicy Piotrkowskiej przysądzono wówczas prawowitym 
właścicielom. Po pewnym czasie został on odsprzedany Amalii Zagalskiej 
i Urszuli Fajge. Początkowo władze Zelowa stały na stanowisku nieodda- 
wania prawowitym właścicielom użytkowanego terenu. Ostatecznie jednak 
pod koniec lat pięćdziesiątych rozpoczęły się negocjacje pomiędzy władza- 
mi miasta a właścicielami spornego gruntu, Amalią i Wincentym Zagalskim 
(ten ostatni występował w imieniu U. Fajge), zakończone w końcu zawarciem 
ugody. 

Pomimo nie najlepszej sytuacji finansowej klubu w latach sześćdziesiątych 
udało się zniwelować teren pod przyszłe boisko sportowe. Prace były mo- 
zolne, trwające około dwóch lat. Sprzęt, który posiadano do dyspozycji, nie 
wystarczał do tak olbrzymiego przedsięwzięcia. Należało bowiem wybrać 
potężne masy ziemi i wywieźć je poza teren budowanego boiska. Dopiero po 
zniwelowaniu terenu w 1969 r. rozpoczęto prace przy budowie stadionu spor- 
towego z prawdziwego 
zdarzenia. Inwestycja ta 
finansowana była przez 
Urząd Miasta oraz 
ZZPB „Fanar”. Stadion 
imienia 25-lecia PRL, 
jeden z nowocześniej- 
szych w owym czasie w 
województwie, oddano 
do użytku w roku 1972. 
Koszt inwestycji wy- 
niósł około 6 mln zło- 
tych, z czego prawie 
2/3 wykonano w czynie 
społecznym. Pod koniec 
lat  siedemdziesiątych Zelowski stadion. 
ruszyła budowa kryte- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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go lodowiska „Śnieżka”, które zostało otwarte w grudniu 1984 r. Pod koniec 
lat osiemdziesiątych oddano do użytku dwa korty tenisowe położone w są- 
siedztwie stadionu. 

Budowa stadionu oraz innych obiektów sportowych możliwa była przede 
wszystkim dzięki wsparciu finansowemu miasta oraz ZZPB „Fanar”. 
W dniu 29 listopada 1973 r. doszło do ważnego porozumienia pomiędzy 
klubem a ZZPB, w wyniku którego oficjalnym patronem ZKS Włókniarz 
stawały się zelowskie zakłady „Fanar”. W mniejszym stopniu finansowego 
wsparcia udzielały też inne lokalne zakłady: Gminna Spółdzielnia „Samopo- 
moc Chłopska”, Spółdzielnia Kółek Rolniczych, Spółdzielnia Usług Metalo- 
wych „Zelmet”, Spółdzielnia Pracy Tkackiej w Maurycowie. 

Pośród osób wspierających działalność klubu sportowego w latach sześć- 
dziesiątych wyróżniali się Stefan Sukiennik i Stefan Chrabkiewicz. Trenerami 
drużyny w tym czasie byli Henryk Szymczak, Jan Pierzynka, Zygmunt Mało- 
lepszy i Zdzisław Żubert. 

W 1963 r. dzięki staraniom Eugeniusza Smolnego i Jana Tomczyka roz- 
poczęła działalność sekcja piłki siatkowej żeńskiej. Drużyna siatkarek dwa 
razy zdobyła tytuł najlepszego zespołu w województwie. Pamiętnym wyda- 
rzeniem był mecz siatkarek Włókniarza z drużyną z Bukaresztu, rozegrany 
w Zelowie w latach siedemdziesiątych. Wicemistrzynie Europy przegrały 
z zelowiankami 1:3. Na początku lat osiemdziesiątych siatkarki awansowały 
do ligi międzywojewódzkiej, w której występowały przez kilka sezonów, wal- 
cząc o awans do II ligi (w 1982 i 1983 r.). W 1985 r. drużyna dziewcząt zajęła 
V miejsce na Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży w Dębicy. Treningi, odby- 
wające się w sali gimnastycznej zelowskiego „ogólniaka”, prowadzili Wacław 
Chęciński i Jan Tomczyk. Sekcja siatkówki rozpadła się w 1986 r. 

Sekcja lekkoatletyczna ZKS Włókniarz działała w latach 1966-1982 na bazie 
Szkoły Podstawowej nr 1 i Liceum Ogólnokształcącego w Zelowie. Orga- 
nizatorem tej dyscypliny w klubie był niestrudzony działacz E. Smolny. 
Początkowo rozwój lekkoatletyki był hamowany brakiem bieżni. Dopiero 
wybudowanie stadionu z odpowiednim zapleczem do uprawiania tej dys- 
cypliny przyniosło znaczące wyniki sportowe. Osiągnięcia sportowe takich 
zawodników, jak: Włodzimierz Błoch, Grażyna Stępień, Andrzej Dębkowski, 
Ewa Gucia, Jan Kamola, Anna Tomczyk pozwoliły na uplasowanie się lekko- 
atletów z Włókniarza w czołówce województwa. Sekcję lekkoatletyczną pro- 
wadzili znani już nam trenerzy: Chęciński i Tomczyk. 

Jubileusz 50-lecia istnienia Włókniarza obchodzony był niezwykle uroczy- 
ście. W maju 1972 r. Miejska Rada Narodowa w Zelowie powołała Komitet 
Organizacyjny Obchodów 50-lecia Zelowskiego Klubu Sportowego, w które- 
go gremium znaleźli się zasłużeni dla miasta działacze: Bronisław Cieniewski 
(przewodniczący), Eugeniusz Smolny (zastępca), Stanisław Sufleta, Edmund 
Barasiński, Jerzy Flejszman, Jan Janiszewski, Tadeusz Szymański, Dariusz 
Hajdan, Wiesław Musiał, Jerzy Ilnicki, Zdzisław Lis, Bolesław Antoszczyk, 
Stefan Sukiennik. 
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Jubileuszowy rok 1972 okazał się niezwykle szczęśliwy, przełomowy 
w historii klubu. Na 50-lecie istnienia ZKS oddano do użytku doskonałej 
jakości stadion. W tym samym roku drużyna piłkarska zdobyła awans do 
III ligi, co było wspaniałym prezentem dla działaczy i sympatyków tego 
zespołu. Awans ten wywalczył Włókniarz w składzie, który bez wahania 
można by określić jako złoty. Nigdy wcześniej ani też później w ZKS nie 
grało tylu utalentowanych zawodników, o których w następnych latach 
zabiegały najlepsze zespoły pierwszej i drugiej ligi piłki nożnej w kraju. 
Wymieńmy tych najlepszych z tego „złotego” składu. Do najbardziej zna- 
nych bez wątpienia należeli bracia Surlitowie: Wiesław i Krzysztof. Oprócz 
tych dwóch warto wymienić też Janusza Biegańskiego, Dariusza Gajdę, 
Wojciecha Sudaka czy Andrzeja Kukiełę. Wymienieni tu zawodnicy byli, 
co warto podkreślić, wychowankami klubu. Oprócz nich w zespole grali 
zawodnicy starsi stażem, pozyskani z innych drużyn: Bogdan Szewiałło, 
Kijewski i Taneczka (ze Startu Łódź) oraz Pociejewski i Kaźmierski 
(z Włókniarza Łódź). Wszyscy wymienieni mieli wieloletnie doświadcze- 
nie z gry w II lidze. Z tymi m.in. piłkarzami zelowska drużyna awanso- 
wała w 1972 r. do III ligi, co było największym sukcesem zespołu w jego 
historii. W klasie tej Włókniarz grał kilka sezonów, będąc nawet o mały 
włos od awansu do II ligi. 

Wydarzeniem obchodów 50-lecia ZKS był mecz zelowskiej drużyny 
z pierwszoligową Legią Warszawa, z którą to zelowianie grali jak równi 
z równymi. Niemile zapewne ten mecz wspominał reprezentant Polski An- 
drzej Gadocha, piłkarz Legii, kontuzjowany po faulu B. Szewiałły. 

Gwiazda Włókniarza nie świeciła jednak długo. Najlepszymi zawodnika- 
mi bardzo szybko zainteresowały się kluby Ii II ligi. Bodajże kilka dni po 
meczu z Legią Wiesław Surlit (bramkarz ZKS) został ściągnięty do druży- 
ny z Warszawy. Po krótkim pobycie w Legii grał później w Szombierkach 
Bytom i Polonii Bytom. Z Zelowa odkupieni zostali też inni piłkarze, m.in. 
Krzysztof Surlit (później reprezentant Polski i wieloletni zawodnik Widze- 
wa Łódź, uczestnik pamiętnego meczu z Juventusem Turyn) czy Dariusz 
Gajda (piłkarz Łódzkiego Klubu Sportowego, obecnie od wielu lat mieszka- 
jący w Austrii. 

Od początku lat siedemdziesiątych na czele władz klubu stali: Bronisław 
Ciuła (prezes honorowy), Bronisław Cieniewski (prezes), Jerzy Flejszman 
(prezes, wiceprezes ds. sportu), Tadeusz Szymański (wiceprezes ds. spo- 
łeczno-wychowawczych), Eugeniusz Smolny (sekretarz), Edmund Barasiń- 
ski (skarbnik), Kazimierz Dębkowski (kierownik sekcji piłki nożnej), Karolina 
Muszyńska, Wiesław Musiał, Andrzej Płóciennik i Alojzy Lachowski (człon- 
kowie zarządu). 

W gronie prezesów klubu z okresu powojennego należałoby wymienić 
kilka najważniejszych postaci, takich jak: Józef Pierzynka, Jan Pierzynka, 
Henryk Woźniak, Stefan Sukiennik, Stanisław Kasza, Radojewski, Kopertow- 
ski, Tadeusz Stępniak, Maria Korzynek (do 2002 r.). 
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Lata osiemdziesiąte i dziewięćdziesiąte to działalność trenerów: Henryka 
Kaczorowskiego (wcześniej wieloletni zawodnik Włókniarza) i Wacława Chę- 
cińskiego. 


Ludowe Zespoły Sportowe 


Już w okresie międzywojennym szereg wiejskich organizacji młodzieżo- 
wych (np. ZMW RP „Wici” czy CZMW „Siew”) w ramach swej działalności 
wskazywało na znaczenie sportu w życiu mieszkańców terenów wiejskich. 
Kontynuacją tych tradycji było utworzenie po zakończeniu II wojny świato- 
wej Ludowych Zespołów Sportowych. W czasie obrad II Krajowego Zjazdu 
Związku „Samopomoc Chłopska” w marcu 1946 r. przyjęto rezolucję o wspie- 
raniu różnych form rozwoju wychowania sportowego na wsi. W kwietniu 
1952 r. uchwałą Głównego Komitetu Kultury Fizycznej powołane zostało 
Zrzeszenie Ludowe Zespoły Sportowe. Wkrótce też przystąpiono do organi- 
zowania terenowych organizacji LZS. Część z nich odwoływała się do wspo- 
mnianych tradycji z okresu międzywojennego. 

Zadaniem Ludowych Zespołów Sportowych było propagowanie sportu 
pod różnymi postaciami od rekreacyjnej po wyczynową. Organizacja ta miała 
na celu skupienie wszystkich mieszkańców wsi i małych miast (dzieci, mło- 
dzieży i starszych), bez względu na wyznanie religijne czy przekonania poli- 
tyczne, wokół programu wychowania sportowego. 

Stosunkowo szybko pojawiła się również organizacja LZS w Zelowie. 
Działo się to w tym samym czasie, kiedy powstawały struktury wojewódzkie. 
Rozwijające się różne formy działalności objęły swym zasięgiem większość 
sołectw leżących w sąsiedztwie Zelowa. W latach sześćdziesiątych przewod- 
niczącym Rady Gminnej LZS był Franciszek Antoszczyk (prezes Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Zelowie). Wśród jego następców wy- 
mieniani są: Jerzy Donajczyk, Daniel Tarka i Jan Burczyński. W 1973 r. po- 
wołana została w Zelowie wspólna organizacja miasta i wsi pod nazwą Rada 
Miejsko-Gminna Zrzeszenia LZS, której przewodniczącym został Szczepan 
Krajda. W następnych latach funkcję tę pełnili także Andrzej Sowała i Alek- 
sander Kałużny. Obecnie od wielu lat prezesem jest ponownie Krajda. 

Przy Miejsko-Gminnej Radzie LZS działało szereg sekcji sportowych, takich 
jak: piłka nożna, piłka siatkowa, koszykówka, lekkoatletyka, tenis stołowy, 
szachy, warcaby. Szczególnie warte podkreślenia są osiągnięcia lekkoatletów 
trenowanych przez Jana Tomczyka. Spod jego ręki wyszła tak utalentowana 
zawodniczka, jak Wioletta Kryza, która była dwukrotnie mistrzynią Polski 
LZS w 1987 r. (w biegach przełajowych i na 1500 metrów), wicemistrzynią na 
800 metrów oraz brązową medalistką w 1986 r. w przełajach i na dystansie 
1500 m. W następnych latach Wioletta Kryza występowała w barwach AZS 
Olsztyn, zajmując miejsca medalowe w mistrzostwach Polski oraz między- 
narodowych biegach maratońskich. Mówiąc o biegach przełajowych, należy 
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również podkreślić duże osiągnięcia Marii Boroń. Do jej najlepszych wyni- 
ków należy tytuł wicemistrzyni (1983 r.) oraz brązowy medal (1982 r.) na 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży w Biegach Przełajowych, a także 
dwukrotne zajęcie drugiego miejsca (1981, 1983) na mistrzostwach Zrzeszenia 
LZS. W biegach przełajowych w roku 1983 trzecie miejsce zajęła Katarzyna 
Ratajczyk, inna zawodniczka LZS Zelów. Na koniec wymienić wypada osią- 
gnięcia Anny Tomczyk, która w 1984 r. zdobyła brązowy medal w Ogólno- 
polskiej Spartakiadzie Młodzieży. Tego samego roku z mistrzostw Zrzeszenia 
LZS przywiozła kolejny brąz, by wreszcie dwa lata później na tych samych 
zawodach sięgnąć po złoto. Zawodniczka ta w 1986 r. znalazła się w gronie 
dziesięciu najlepszych sportowców LZS województwa piotrkowskiego w mi- 
nionym 40-leciu. 

Działająca w ramach LZS sekcja piłki siatkowej na początku rozwinęła swą 
działalność dzięki staraniom Wacława Chęcińskiego, Eugeniusza Smolnego 
i Jana Tomczyka, a w późniejszym czasie także Mariusza Kryzy. 


Nadanie praw miejskich 


Na podstawie Rozporządzenia Rady Ministrów z 7 października 1954 r. Zelów 
otrzymał prawa osiedla, w wyniku czego zaczęła tam funkcjonować Osiedlowa 
Rada Narodowa. Niecałe trzy lata później, w dniu 28 stycznia 1957 r. Roz- 
porządzeniem Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza Zelów uzy-. 
skał prawa miejskie. Ważnym symbolem każdego miasta jest herb. W dniu 
21 lipca 1973 r. Miejska Rada Narodowa dokładnie określiła elementy 
tego herbu nawiązującego do historii 
Zelowa. W uchwale rajców miasta 
czytamy: „Herbem Zelowa jest dwupo- 
lowe godło umieszczone na tarczy ostro 
zakończonej u dołu, podzielonej na dwa 
równe pola — lewe i prawe. Tłem herbu 
jest kolor czerwony z górnymi krawę- 
dziami koloru żółtego. Lewa strona jedno- 
lity kolor czerwony — prawa przedstawia 
mur fabryczny również koloru czerwone- 
go, na lewej stronie umieszczone pół orła 
piastowskiego, herbu Państwa Polskiego 
w kolorze białym. Na prawej stronie 
czółenko tkackie w kolorze brązowym, 
w środku czółenka biała szpulka nici”. 


W czasie II wojny światowej Zelów 
poniósł dotkliwe straty demograficz- 
ne. W 1939 r. gmina miała 11899 


Aktualny herb Zelowa. 
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mieszkańców, natomiast w 1944 r. jej liczebność wynosiła zaledwie 7917 osób, 
w tym 3840 osób narodowości polskiej, 2985 czeskiej i 1092 niemieckiej. Wstęp- 
ny spis mieszkańców gminy z maja 1945 r. wykazał tylko 6978 osób, z tego 
na Zelów przypadło 5263. Kolejne miesiące przyniosły masowe wyjazdy 
Czechów, a później również ludności niemieckiej. Odpływ blisko 3500 Cze- 
chów z Zelowa był niemal natychmiast rekompensowany migracją ludności 
polskiej z okolicznych wiosek do Zelowa. Wielu Niemców, którzy nie uciekli 
przed Armią Czerwoną, zostało z Zelowa i okolicznych wiosek wysiedlonych. 
W lutym 1946 r. na terenie zelowskiej gminy mieszkało 6191 osób, z czego 
w samym Zelowie 4150. W momencie nadania praw miejskich, czyli w 1957 r., 
Zelów liczył 6949 mieszkańców. W 1961 r. Zelów liczył 7221 osób. W latach sie- 
demdziesiątych liczba mieszkańców Zelowa osiągnęła przeszło 8 tys. osób. 


Przedostatnia kadencja 


XXVII-OSTATNIA SESJA RADY NARODOWEJ 
MIASTA I GMINY W ZELOWIE 
W ADENCJI  1984-[988 


Radni i pracownicy Rady Narodowej Miasta i Gminy Zelów. Siedzą od lewej: Jan Szewczyk, 
Zenon Malinowski, Wanda Banaszkiewicz, Zenon Kopka, Daniela Bednarek, Wacław Gapik 
— przewodniczący rady, Krystyna Dyniak, Halina Biegańska, Wiesław Musiał. 

W drugim rzędzie, od lewej: Kazimierz Brzezowski, Stefan Szymorek — przewodniczący RM 
— GPRON, Tadeusz Mielczarek, Zdzisław Majchrzak, Kazimiera Puchała, Anna Bąk, Józef 
Haltof, Elżbieta Stanisławska, Franciszek Antoszczyk, Janina Lewska, Józef Urbaniak, Danuta 
Pierzyńska, Stanisław Wojtczyk, Teresa Pędziwiatr, Szczepan Wrzesiak, Maria Szewczyk. 
W trzecim rzędzie od lewej: Mieczysław Kimer, Józef Gryś, Jan Gąsiorowski, Tadeusz Drob- 
niewski, Antoni Trzas, Stefan Gryś, Lech Radojewski, Wiesław Buczek, Aleksander Hachul- 
ski, Szczepan Krajda, Zenon Łucki, Tadeusz Szymański, Ryszard Wrzesiński. 

Fotografia z archiwum Rady Miasta i Gminy. 
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Edmund Barasiński, naczelnik miasta i gminy 
Zelów w okresie 1980 — 1990 r. 


Fotografia z archiwum Rady Miasta i Gminy. 


Wójtowie gminy Zelów 

Teofil Miller I-V 1945 (wójt tymczasowy), Lucjan Busiakiewicz 1945-1946, Zygmunt Wysocki 1946-1948, Romu- 
ald Perlicjusz 1948-1950. 

Przewodniczący Prezydiów Rad Narodowych: 

Gminna Rada Narodowa: Stefan Cybułka. 

Osiedlowa Rada Narodowa: Feliks Gasiński 1955-1957. 

Miejska Rada Narodowa: 

Stanisław Łagiewski 1957-1960, Marian Szymorek 1960-1965, Edward Karbowski 1965-1968, Dariusz Hajdan 
1968-1972, Marek Skałecki 1972-1973. 

Naczelnicy Miasta i Gminy Zelów: 

Marek Skałecki 1973-1975 naczelnik miasta, Henryk Kuniewski 1973 - 1975 naczelnik gminy, Stanisław Bara- 
nowski 1976-1980 naczelnik miasta i gminy, Edmund Barasiński 1980-1990 naczelnik miasta i gminy. 
Przewodniczący Rady Narodowej Miasta i Gminy Zelów: 

Stefan Rogut 1973-1975, Józef Tosik 1976-1980, Wacław Gapik 1981-1988, Wanda Banaszkiewicz 1988-1990, 
Struktura władz administracyjnych w Zelowie: 


Gminna Rada Narodowa i Zarząd Gminy 1945-1950 

Gminna Rada Narodowa i Prezydium GRN 1950 - 1954 
Osiedlowa Rada Narodowa i Prezydium ORN 1954 - 1957 
Miejska Rada Narodowa i Prezydium MRN 1957 - 1972 
Miejska Rada Narodowa i Urząd Miejski 1973 - 1975 
Rada Narodowa Miasta i Gminy i Urząd MiG 1976 - 1990 
Rada Miasta i Gminy i Urząd MiG 1990 - 1991 
Rada Miejska i Urząd Miejski od 1 II 1991 
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Zelów w III Rzeczypospolitej 
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XI SESJA RADY NARODOWEJ 
MIASTA „| EMI"Y _ W ZEW 


Radni i pracownicy biura Rady Miasta i Gminy w Zelowie w kadencji 
1988 — 1990. Siedzą od lewej: Daniela Bednarek — pracownica biura rady, 
Edmund Barasiński — naczelnik MiG, Krystyna Dyniak — pracownica 
biura rady, Elżbieta Stanisławska, Wanda Banaszkiewicz — przewodnicząca 
RNMiG, Henryka Szmigielska, Daniela Staśkowska, Bogumiła Dubińska, 
Aleksandra Pogorzelec, Maria Szewczyk. 

Stoją w pierwszym rzędzie od lewej: Zofia Chodorowicz — zastępca naczel- 
nika MiG, Władysław Krajda, Jerzy Dobroś, Marian Wypych, Eugeniusz 
Koluszkowski, Tadeusz Szablewski, Jan Wiśniewski, Tadeusz Szymański, 
Wiesław Buczek, Zenon Kopka, Zenon Malinowski, Sobala, Ireneusz To- 
polski, Jan Mielczarek, Antoni Adamusiak, Stanisław Gajda. 

W drugim rzędzie od lewej: Bohdan Mrowiński, Ryszard Grzesiński, (...), 
(...), Józef Urbaniak, Jerzy Świtała, Tadeusz Drobniewski, Jan Rogut, Zdzi- 
sław Bębnowski, Janusz Krakowski, (...), Henryk Tarka, Józef Gryś, (...), Ta- 
deusz Komorowski, (...), Michał Błaszczyk, Stanisław Adamczyk. 

Fotografia z archiwum Rady Miasta i Gminy. 


Na poprzedniej stronie: Siedziba Fundacj Rozwoju Gminy Zelów. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Przemiany po roku 1989 


Przemiany w Polsce po roku 1989 nie ominęły oczywiście Zelowa, przy- 
nosząc ze sobą zasadnicze zmiany w sferze funkcjonowania lokalnych spo- 
łeczności. Przełomowym wydarzeniem stały się nie tyle pierwsze, częściowo 
wolne wybory parlamentarne, lecz w pełni demokratyczne wybory do samo- 
rządów lokalnych, które odbyły się 4 czerwca 1990 r. W ich wyniku wyłonio- 
na została 24-osobowa Rada Gminy, której przewodniczącą została Elżbieta 
Dobroszczyk. Rada powołała na burmistrza Jerzego Jóźwiaka, jednego z lide- 
rów Komitetu Obywatelskiego. Dopiero po kilku miesiącach, w październiku 
1990 r., zostało obsadzone stanowisko zastępcy burmistrza przez Krzysztofa 
Chmurę. 


Euforia związana z demokratycznymi przemianami minęła szybko, gdy 
nowo wybranym organom samorządowym przyszło się zmierzyć z nasila- 
jącym się kryzysem gospodarczym, który niezwykle mocno zaczął dotykać 
gminę Zelów. Objawem tego kryzysu było przede wszystkim dynamicznie 
rosnące bezrobocie: w 1992 r. wynosiło ono w Zelowie 27 proc., a 1993 r. aż 
30 proc. Taka duża liczba osób bez pracy była efektem upadku ZZPB „Fanar”. 
W kolejnych latach, gdy poszczególne sprywatyzowane oddziały „Fanaru” 
wznowiły produkcję, zaznaczył się spadek bezrobocia: w 1997 r. wynosiło 
tylko 11 proc. W kolejnych latach zaczęło ponownie jednak rosnąć, co było już 
związane z ogólną sytuacją w kraju (w 2000 r. w Zelowie było 15,8 proc. ludzi 
bez pracy). 

Reguły gospodarki rynkowej wprowadzonej po 1989 r. były nieubłagane 
dla największego zelowskiego przedsiębiorstwa, jakim były ZZPB „Fanar”. 
Jeszcze w 1988 r. zakłady zatrudniały ponad 1500 osób, co stanowiło 
40 proc. wszystkich pracujących w Zelowie. Załamanie działalności nastąpiło 
w roku 1990, kiedy „Fanar” stracił zdolność kredytową z powodu braku 
spłaty dotychczasowego zadłużenia. Produkcja w 1990 r. była niższa od tej 
z poprzedniego roku o przeszło 57 proc. W celu ograniczenia wydatków dy- 
rekcja zakładów dokonywała cięć wydatków, m.in. w 1991 r. zlikwidowano 
Bibliotekę Zakładową przy ulicy Kościuszki 74. Przedsiębiorstwo zostało po- 
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stawione decyzją Sądu Rejonowego w Piotrkowie Trybunalskim z 11 czerwca 
1993 r. w stan upadłości, a na syndyka masy upadłościowej zakładu został po- 
wołany Stanisław Półchłopek z Bełchatowa. Działalność „Fanaru” prowadzo- 
na była ze stratą, która pod koniec I kwartału 1993 r. wynosiła 48 miliardów, 
natomiast zobowiązania osiągnęły kwotę 115 miliardów (przy majątku zakła- 
dowym oszacowanym na 82 miliardy zł). W lutym 1993 r. największy oddział 
„Fanaru”, czyli tzw. STB, został nabyty bez przetargu przez Pawła Wajcherta. 
Wcześniej również oddział w Herbertowie znalazł swojego nabywcę: nowym 
właścicielem zostały Toruńskie Zakłady Materiałów Opatrunkowych SA 
z prezesem Sławomirem Pełczyńskim na czele. W ramach prywatyzacji upa- 
dłego „Fanaru” sprzedano także oddział Centrala, który przeszedł w ręce 
zgierskiej firmy „Mag-Rys”. 

Nie mniej odporne okazały się także pozostałe zakłady pracy i spółdzielnie, 
jak „Zelmet” czy GS „Samopomoc Chłopska”. W wyniku spadku produkcji 


Rada Miejska w latach 1998-2002. Pierwszy rząd od lewej: Wincenty Ber- 
liński — przewodniczący RM, Damian Pietrzak, Halina Paziewicz, Ryszard 
Zalisz, Ryszard Gębarowski. Drugi rząd: Zdzisław Chodorowicz, Krzysz- 
tof Gawron, Dorota Piotrowska, Wojciech Ziobro, Włodzimierz Łyp, Leszek 
Chrzanowski, Jerzy Tokarczyk. Trzeci rząd: Mariusz Pietryska, Sławomir 
Malinowski, Włodzimierz Paczuszka — wiceprzewodniczący RM, Jerzy 
Staśkowski, Jan Konieczny, Zenon Hesiak, Włodzimierz Hańczka, Jan 
Stempiń. Nieobecni na zdjęciu: Danuta Berlińska — wiceprzewodnicząca 
RM, Zdzisław Gilski, Alina Hoszowska, P. Gnołka. 


Fotografia z archiwum Rady Miasta i Gminy. 


280 


większość zakładów zmuszona była drastycznie ograniczyć zatrudnienie, 
a ostatecznie po pewnym czasie ogłosić upadłość. W 1992 r. zlikwidowano 
Spółdzielnię w Maurycowie i Spółdzielnię Pracy Wyrobów Metalowych 
„Zelmet”. Spowodowało to ogromne uszczuplenie dochodów gminy. Na nic 
zdałoby się w tej sytuacji oglądanie na pomoc ze strony władz centralnych. 
Zasady działania samorządu terytorialnego okazały się nieubłagane. Wła- 
dzom Zelowa nie pozostało nic innego, jak samodzielnie zabrać się do roz- 
wiązywania ogromnych problemów gospodarczych i społecznych. 

Postanowiono na początek wykorzystać dobre kontakty zagraniczne. Zo- 
stały one nawiązane jeszcze wiele lat wcześniej przez zelowską parafię ewan- 
gelicko-reformowaną z bliźniaczymi wspólnotami religijnymi w Holandii 
i Niemczech. Owocem tych przyjacielskich relacji była pomoc charytatywna 
nadsyłana z Zachodu do Zelowa. Władze samorządowe postanowiły wy- 
korzystać te kontakty, szczególnie z niemieckim miasteczkiem Neuenhaus. 
W lutym 1991 r. doszło do pierwszego oficjalnego spotkania pomiędzy wła- 
dzami Zelowa i Neuenhaus. 


VI SESJA | 
RADY MIEJSKIEJ W ZE 
KADENCJA __ 2002 4 


Rada Miejska w kadencji 2002-2006. Siedzą od lewej: Zdzisław Chodoro- 
wicz, Ryszard Gębarowski, Danuta Pospiszył, Wincenty Berliński — prze- 
wodniczący RM, Leszek Chrzanowski, Damian Pietrzak, Ryszard Zalisz. 
Stoją: Zdzisław Gilski, Jan Stempiń, Jerzy Tokarczyk, Sławomir Malinow- 
ski — burmistrz, Jan Konieczny — wiceprzewodniczący RM, Włodzimierz 
Łyp, Włodzimierz Paczuszka — wiceprzewodniczący RM, Krzysztof Kry- 
ściński, Jerzy Staśkowski. 

Fotografia z archiwum Rady Miasta i Gminy. 
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W grudniu 1993 r. rozstrzygnięty został ogólnopolski konkurs na opraco- 
wanie Lokalnego Programu Rozwoju. Zelów znalazł się pośród dziesięciu na- 
grodzonych miast polskich. W konkursie uczestniczyły gminy wytypowane 
ze względu na aktywność lokalnych samorządów w zwalczaniu bezrobocia 
i łagodzeniu kryzysu gospodarczego. Zelowski program znalazł się wśród 
pięciu ocenionych najwyżej. W nagrodę Zelów otrzymał 14 miliardów zło- 
tych (wówczas 600 tys. ecu) na realizację przedsięwzięć zgłoszonych przez 
gminę do konkursu. 


Fundacja Rozwoju Gminy Zelów została ustanowiona aktem notarialnym 
w dniu 17 kwietnia 1991 r., a jej założycielami było początkowo 7 osób: Jerzy 
Jóźwiak, Krzysztof Chmura, Ryszard Gębarowski, Edmund Gryger, Marek 
Konc, Ireneusz Topolski, Krzysztof Gawron. W grudniu 1993 r. prezesem 
Fundacji została Emilia Kansy-Słowińska i pełniła tę funkcję ponad dwie ka- 
dencje. Od stycznia 2003 r. prezesem jest Marek Górecki. Siedziba Fundacji 
mieści się w budynkach po byłej Spółdzielni „Zelmet” przy ulicy Mickiewi- 
cza 4. 


W 1999 r. powstał pierwszy w Zelowie Niepubliczny Zakład Opieki Zdro- 
wotnej „Medyk”, mający początkowo swą siedzibę przy ulicy Sienkiewicza, 
a następnie przy ulicy Wolności. Na mocy uchwały Rady Miejskiej z 16 sierp- 
nia 2001 r. powołany został na miejsce dotychczasowego ZOZ-u Samodzielny 
Publiczny Zakład Opieki Zdrowotnej w Zelowie. Dyrektorem SP ZOZ dzia- 
łającego od 1 stycznia 2002 r. został Sławomir Lachowski. 


Zmiany w oświacie... 


Dzieje Szkoły Podstawowej nr 1 zakończyły się w roku 2000. Rada Miejska 
w Zelowie dnia 18 lutego 1999 r. przyjęła uchwałę o likwidacji „jedynki” 
(z dniem 31 sierpnia 2000 r.) i przeznaczeniu budynku, w którym do tej 
pory się mieściła, na potrzeby gimnazjum. Smutny obowiązek pożegnania 
uczniów z ostatniej już ósmej klasy przypadł wieloletniemu dyrektorowi tej 
placówki Wacławowi Chęcińskiemu. 

Dyrektorzy „jedynki”: Tomasz Mastej 1945-1948, Tadeusz Bijoch, 1949-1957, 
Henryk Pastusiak 1957-1966, Dariusz Hajdan 1966-1968, Maria Hajdan 
1969-1982, Tomasz Kosecki 1982-1985, Barbara Kalinowska 1985-1988, Wacław 
Chęciński 1988-2000. 


Na początku lat dziewięćdziesiątych nastąpiła kolejna zmiana na stanowisku 
dyrektora Szkoły nr 2. Przez dziesięć lat (do lutego 2000 roku) placówką kie- 
rowała Irena Janowska. W 2000 r. funkcję dyrektora objęła Marzanna Socha. 
W ostatnich latach szkoła doczekała się od dawna wymaganego remontu. 
Spośród wielu inwestycji zrealizowanych w szkole wypadałoby wymienić 
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Rada Pedagogiczna. Siedzą: Teresa Adamusiak, Joanna Grzanka, Mariola Głowacka, Marzan- 
na Socha — dyrektor. Stoją od lewej: Mirosława Jańczyk, Katarzyna Wolska, Iwona Rosiak, 
Anna Bodnar, Maria Boczkiewicz, Anna Majewska, Monika Łuczyńska, Liliana Rogut, Aneta 
Siewienko, Jolanta Zalisz, Aleksandra Szewczyk-Rogut, Grażyna Mik. 

Foto E. Stasinowski, 2003 r. 
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Klasy I a i b. Siedzą w I rzędzie od lewej: Bartłomiej Malenta, Grzegorz Drzazga, Beniamin 
Borkowski, Damian Gomulski, Kacper Bednarek, Damian Kasper, Aldona Stolarek. W II rzę- 
dzie od lewej siedzą: Wiktor Jańczyk, Kinga Juniak, Mateusz Binkowski, Agata Wilczek, Mag- 
dalena Boroń, Cezary Kamieński. W III rzędzie od lewej: Patryk Bodnar, Patryk Gajer, Piotr 
Sobczyk, Anna Tosik, Igor Wolski, Martyna Kalwinek, Judyta Rist, Malwina Dychto, Karolina 
Piskuła, Karolina Walczak, Klaudia Gębarowska, Paulina Kieraś, Martyna Kowalska, Magda- 
lena Malinowska. W IV rzędzie od lewej: Marta Gołuch, Robert Burasiewicz, Marcin Rogoziń- 
ski, Krzysztof Siuda, Dawid Szmigielski, Kacper Sobczak, Błażej Stępnik. 

Foto E. Stasinowski, 2003 r. 
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Klasa VI a. Leży Tomasz Kubiś. Siedzą od lewej: Piotr Rychlewicz, Izabela Tosik, Ewa Maj- 
chrzak, Małgorzata Jachymek. Stoją w I rzędzie od lewej: Mateusz Kurczewski, Adrian Wi- 
niarski, Agnieszka Kopala, Przemysław Kacperski, Maciej Kosik, Martyna Olczykowska, 
Anna Sobczak, Edyta Stramska, Marta Gilska, Beata Kimmer, Adrian Maternowski, Paulina 
Hofman. W II rzędzie od lewej: Marcin Kubiś, Kacper Papuga, Krzysztof Świątczak, Paweł 
Burasiewicz, Kamil Woytczak, Marek Zalisz, Grzegorz Rogut. Foto E. Stasinowski, 2003 r. 


Klasa VI b. Siedzą od lewej: Przemysław Zaworski, Marcin Pawlak, Łukasz Kluska, Paweł 
Szpringiel. Siedzą w II rzędzie: Edyta Czestkowska, Natalia Szafrańska, Monika Hanclich, 
Karolina Kędziak. Stoją w I rzędzie od lewej: Tomasz Pęczak, Edyta Rębacz, Artur Stępień, 
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Marta Berut, Mateusz Gawlik, Renata Gorządek, Aleksandra Jadwiszczak, Kamila Małyń- 
czak, Kamila Kluka, Paulina Walczak, Angelika Marciniak, Wiera Kimmer, Agnieszka Kopka. 
Stoją na ławce od lewej: Jakub Knul, Artur Czap, Adam Marciniak, Łukasz Woźniak, Mateusz 
Woźniak, Robert Malinowski, Robert Jacoń. Foto E. Stasinowski, 2003 r. 


chociażby: odmalowanie elewacji zewnętrznej, jak i wnętrza budynku i za- 
łożenie centralnego ogrzewania (w miejsce istniejących do 2001 r. kaflowych 
pieców). Udało się też zaadaptować jedną z izb lekcyjnych na bardzo po- 
trzebną szkole salę gimnastyczną. Dalekie jest to oczywiście od oczekiwań na- 
uczycieli, uczniów, jak i rodziców, ale o wybudowaniu sali z prawdziwego 
zdarzenia, wydaje się, w najbliższych latach nie można marzyć. 

Na początku 2002 r. do szkoły uczęszczało ponad 300 uczniów uczących się 
w 12 oddziałach. 

Dyrektorzy „dwójki”: Antoni Kozarzewski 194(5)6-1952, Leopold Skupień 
1952-1953, Emil Walta 1953-1954, Władysław Zaręba 1954-1957, Wilhelm 
Engel 1957-1964, Jan Dąbrowski 1964-1968, Antoni Kotliński 1969-1970, Piotr 
Bocian 1970-1976, Stanisław Sufleta 1976-1990, Irena Janowska 1990-2000, Ma- 
rzanna Socha od 2000 r. 

Szkoła Specjalna — Henryk Pastusiak 1972. 


Imię Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, nadane Szkole 
nr 4 w dniu 7 listopada 1967 r., należy już do przeszłości. W 1989 r., czyli 
zaraz na początku przemian ustrojowych w Polsce, Rada Pedagogiczna pod- 
jęła decyzję o rezygnacji z dotychczasowego imienia. Przez kilka lat myślano 
o wyborze nowego patrona. Owocem długich dyskusji oraz plebiscytu prze- 
prowadzonego wśród uczniów i nauczycieli była ostateczna decyzja, by 
szkołę „ochrzcić” imieniem Henryka Sienkiewicza. Decyzja ta zyskała wnet 
akceptację Rady Miejskiej w Zelowie, która w tym celu w sierpniu 1997 r. 
przyjęła stosowną uchwałę. 

Jeżeli chodzi zaś o lata dziewięćdziesiąte, to jak zwykle uczniowie z „czwór- 
ki” plasowali się w czołówce uczestników zawodów wojewódzkich, chociaż 
już nie tak często na miejscach pierwszych, jak to było w minionych latach. 
Wypadałoby, mówiąc o tych najlepszych sportowcach szkoły, wspomnieć 
o Adrianie Archman, wiele razy wygrywającej ważne zawody sportowe 
(w biegach na różnych dystansach) oraz o Kamili Radzimierskiej (wielobój 
rzutowy). 

W przypadku gier zespołowych, takich jak koszykówka czy piłka nożna, 
nie było może już tak znaczących sukcesów, jak w przypadku lekkoatletów, 
mimo to warto odnotować drugie i trzecie miejsca wiele razy zajmowane 
przez drużyny z „czwórki”. 

Wspominając Szkołę Podstawową nr 4, nie sposób pominąć też innych 
znaczących osiągnięć uczniów. Nauczyciele różnych przedmiotów (Jadwiga 
Gadomska, Hanna Janocha, Barbara Klewin, Jadwiga Lewska, Wanda Mar- 
ciniak, Marek Mikołajczyk, Wiera Pospiszył) wielokrotnie zgłaszali swych 
wychowanków do różnych olimpiad i konkursów przedmiotowych. Wielu 


285 


Rada Pedagogiczna. Kucają Aneta Kluczkowska, Mariola Turczyńska. W pierwszym rzędzie 
od lewej: Krystyna Mikołajczyk, Józefa Kowalska, Dorota Wedzik, Jadwiga Gadomska, 
Anna Gawron, Iwona Bednarek, Henryk Kaczorowski — dyrektor. W II rzędzie: Agnieszka Pio- 
trowska, Małgorzata Poterała, Mirosława Jachymek, Mirosława Niedzielska, Ewa Siedziako. 
WIII rzędzie: Cezary Kuligowski, Aleksandra Wejman, Grażyna Łągwa, Ewa Jadwiszczak, Jadwi- 
ga Marks, Teresa Nowakowska. W IV rzędzie: Maria Poborska, Marek Mikołajczak. Nieobecni na 
zdjęciu: Aleksandra Baczmaga, Barbara Gajda, Maria Gilska, Barbara Klewin, Anna Krajda, Iza- 
bela Król, Wiera Pospiszył, Ewa Śpiewak, Jarmiła Jelinek. Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Klasa VI b. Od lewej siedzą: Oskar Kuligowski, Krzysztof Dytrych, Konrad First, Marek Po- 
pławski, Łukasz Piechal. Stoją w I rzędzie: Damian Krawczyk, Anna Młodzik, Klaudia Ba- 
dowska, Martyna Telążka, Anita Klewin, Karolina Idzińska, Natalia Rudnicka, Aleksandra 
Czyżyk, Katarzyna Skała, Bartosz Siedziako, Karolina Jachimek, Martyna Kwiatkowska, Do- 
minik Szafrański, Martyna Ścieszko. Stoją w II rzędzie: Marcin Dylewicz, Adrian Kania, Ma- 
riusz Lewiński, Wojciech Rejmonczyk, Mateusz Kaliski, Piotr Wejman, Grzegorz Wiśniewski, 
Michał Katuła, Kamil Karpiński, Krzysztof Czaplicki. Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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uczestników docierało w zmaganiach konkursowych do etapu wojewódzkie- 
go. Jedna z nauczycielek szkoły, Krystyna Mikołajczak, nawiązała aktywną 
współpracę z Domem Kultury w Zelowie, gdzie do dziś prowadzi dwa dzie- 
cięce zespoły teatralne, zdobywając liczne wyróżnienia na różnych przeglą- 
dach. 

Ważnym wydarzeniem w życiu szkoły stał się, organizowany corocznie 
od 1993 r., Wojewódzki Zlot Ekologiczny. Jadwiga Gadomska, animatorka 
owego zlotu, od ponad dziesięciu już lat w ten sposób propaguje wśród mło- 
dzieży hasła ekologiczne, zapoznając jednocześnie uczestników tych spotkań 
z walorami gminy zelowskiej. 

W roku 1999 władze miejskie rozpoczęły generalny remont budynku szkoły. 
W wyniku podjętych inwestycji dokonano zmiany ogrzewania z węglowego 
na olejowe, wymieniono stolarkę okienną oraz wyremontowano toalety. Po 
przeprowadzeniu termorenowacji i pomalowaniu szkoły placówka zmieniła 
całkiem swój wygląd. Prace remontowe zakończyły się w wakacje 2001 r. 

Szkoła nr 4 od początku swego istnienia należy do największych placówek 
tego typu na terenie gminy Zelów. Średnia liczba uczniów uczęszczających 
do niej od 1990 r. wynosi 550. Do 1994 r. istniała filia szkoły w Pożdżenicach 
z klasami I-III, która uległa likwidacji w 1994 r. 

Dyrektorzy „czwórki”: Karol Kupec 1 IX 1967-31 XII 1968, Jan Dąbrowski 
11 1969-30 VIII 1972, Dariusz Hajdan 31 VIII 1972-30 IX 1978, Zenobiusz Kaź- 
mierczak 1 X 1978-31 VIII 1982, Cyprian Ochman 1 IX 1982-31 VIII 1986, Ja- 
dwiga Lewska 1 IX 1986-31 VIII 1991, Jadwiga Deryło 1 IX 1991-30 IX 1991, 
Henryk Kaczorowski od 1 X 1991. 


W roku 1997 szkoła zawodowa, w pięćdziesiątą rocznicę istnienia, dzięki 
staraniom grona pedagogicznego i dyrektorki Teresy Darmosz, otrzymała 
imię Jana Kilińskiego oraz sztandar. 

Ważnym wydarzeniem dla szkoły było otwarcie hali sportowej. Starania 
szkoły związane z budową sali gimnastycznej sięgają roku 1978. Kolejne, nie- 
udane próby wzniesienia sali podjęto jeszcze dwa razy: w 1983 i 1988 roku. 
Tak jak poprzednio, nie do pokonania okazały się bariery finansowe. Dopiero 
w roku 1994 nastąpił istotny przełom w tej sprawie. Po przezwyciężeniu prze- 
różnych trudności (zmiana wykonawcy, kłopoty finansowe) udało się wresz- 
cie rozpoczętą budowę zakończyć. 

Kolejne przekształcenia organizacyjne nastąpiły w 2002 roku. Wówczas 
na bazie Zespołu Szkół Zawodowych nr 1 starostwo powiatowe utworzyło 
nową placówkę edukacyjną: Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych im. Jana Ki- 
lińskiego i powołało na jej dyrektora Marka Martyniaka, dotychczasowego 
nauczyciela tej szkoły. W skład zespołu wchodzą obecnie: Liceum Profilowa- 
ne, Technikum Odzieżowe, Technikum Mechaniczne oraz Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa. W ofercie tej placówki oświatowej jest możliwość kształcenia się 
w takich zawodach, jak: mechanik pojazdów samochodowych, ślusarz, kra- 
wiec, mechanik operator pojazdów i maszyn rolniczych, piekarz i ciastkarz. 
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Zmiany organizacyjne w szkole zawodowej (lata 1947 - 2002): Publiczna Śred- 
nia Szkoła Zawodowa (1947-1951), Zasadnicza Szkoła Metalowa (1951-1956), 
Zasadnicza Szkoła Mechanizacji Rolnictwa (1956-1976), Zespół Szkół Zawo- 
dowych nr 1 (1976-2002), Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych (od 2002 r.). 

Dyrektorzy „zawodówki”: Tomasz Mastej (1947-1948), Władysław Hauzner 
(1948-1951), Edward Karbowski (1951-1963), Stanisław Sufleta (1963-1964), 
Wilhelm Engel (1964-1968), Stanisław Sufleta (1968-1969), Stanisław Erkiert 
(1969-1977), Stanisław Dróżdż (1977-1982), Teresa Darmosz (1982-2002), 
Marek Martyniak (od 2002 r.). 

Dyrektorzy szkoły włókienniczej przy ZZPB: Edward Karbowski — od 1959, 
Stanisław Sufleta — X 1970. 


Zmiany ustrojowe w Polsce wywarły wpływ także na liceum zelowskie. Na 
początku lat dziewięćdziesiątych szkoła, kierowana przez Jarosława Dziur- 
dzię, zrezygnowała ze swego dotychczasowego patrona. Dopiero po kilku 
latach, w 1998 r., nastąpiło uroczyste nadanie nowego imienia: Obrońców 
Praw Człowieka, co zbiegło się z 50. rocznicą uchwalenia przez ONZ Po- 


Rada Pedagogiczna liceum. Siedzą od lewej: Elżbieta Stanisławska, Jarosław Dziurdzia — dy- 
rektor, Mariusz Kryza, Aleksander Kałużny. W I rzędzie od lewej: Ilona Jachacz, Zofia Komar, 
Dorota Wiśniewska, Monika Gapik, Wioletta Czajka, Aneta Selerowicz, Anna Lewandowska, 
Kinga Gryger, Marlena Żurek, Jolanta Pabisiak. W II rzędzie od lewej: ks. Andrzej Jastrzęm- 
ski, Wiera Pospiszył, Dorota Anglart-Figas, Krystyna Papuga, Marzena Malinowska, Marta 
Swierczyńska, Anna Dziurdzia, Agnieszka Ignasiak, Maciej Mrowiński. Nieobecni na zdjęciu: 
Róża Pawlak-Skrok, Dariusz Banaszkiewicz — zastępca dyrektora, Jarosław Twardowski, Le- 
onard Siedziako, Olga Pruszkowska, Jolanta Marynowska, Danuta Lipińska, Wioletta Szcze- 
pańska, Anna Łabencka, ks. Bolesław Dziurdzia, Teresa Małecka. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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INP 


Klasa I c. Siedzą od lewej: Martyna Baranowska, Agnieszka Młynarczyk, Barbara Badziak, 
Robert Marynowski, Jakub Leśniewski, Maciej Siedziako. Stoją w I rzędzie od lewej: Mał- 
gorzata Wypych, Ewa Świstek, Magdalena Tarczewska, Ewelina Karaś, Sławomir Tosik, Justy- 
na Gajda, Daria Jelińska, Anna Gryś, Justyna Bukowiec, Tomasz Niedzielski. W II rzędzie od 
lewej: Mariusz Walczak, Mateusz Kardas, Sebastian Mierzyński, Marcin Błoński, Łukasz Bal- 
cerzak, Tomasz Zajączkowski, Mariusz Jacoń, Maria Kozłowska, Wioleta Rogozińska, Błażej 
Gąsiorek, Magdalena Pawłowska. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


wszechnej Deklaracji Praw Człowieka. W roku 1999, w wyniku przeprowa- 
dzonej w Polsce reformy oświatowej, w budynku przy ulicy Kilińskiego 40 
nastąpiły istotne zmiany. Likwidacji uległa sąsiadująca z liceum Szkoła Pod- 
stawowa nr 1. W jej miejsce powołano gimnazjum, które wraz z liceum utwo- 
rzyło Zespół Szkół Ogólnokształcących kierowany przez Jarosława Dziur- 
dzię. W pierwszym półroczu 2002 r. gimnazjum liczyło ponad 420 uczniów 


W pracowni komputerowej, od lewej: Katarzyna Karpińska, Ewa Klatkowska, Anna Grodz- 
ka, Eliza Rogut, Joanna Juniak, Julita Druch, Ilona Pawlak, Damian Czerwiński, Katarzyna 
Gapik. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Klasa II d. Od lewej: Artur Motyl, Łukasz Lipiński, Tobiasz Kukieła, Łukasz Karaś, Łukasz 
Selerowicz, Bartłomiej Piechulski, Szymon Karaś, Hubert Boczkiewicz, Łukasz Nowicki, 
Agnieszka Chrzanowska, Emilia Kubik, Krzysztof Klimczak, Dariusz Wróblewski, Martyna 
Drećka, Marta Lachowska, Krystyna Papuga — wychowawczyni. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


(w 16 oddziałach), natomiast do liceum uczęszczało około 130 uczniów 
(w 5 oddziałach). 

Pod koniec listopada 2002 r. liceum hucznie obchodziło jubileusz 45-lecia 
istnienia. Okrągła rocznica skłaniała do podsumowań i oceny minionych lat. 
Zelowski „ogólniak” nie należał może do szkół elitarnych w województwie, 
jednak miał swój istotny wkład w życie Zelowa. Wychowankowie liceum 
w znacznym stopniu stworzyli kadrę pedagogiczną zelowskich szkół, w tym 
i liceum. Pośród absolwentów można się doszukać pracowników nauko- 
wych różnych uczelni, także zagranicznych. Wśród tych ostatnich należy ko- 
niecznie wspomnieć o profesorze Krzysztofie Matyjaszewskim, absolwencie 
zelowskiego „ogólniaka” z roku 1968. Ten wybitny chemik, laureat wielu 
nagród, pracuje od 2000 r. na uniwersytecie w Pittsburghu w USA. Jednym 
z ważniejszych sukcesów szkoły było zdobycie przez ucznia Piotra Frankie- 
wicza trzeciej nagrody w olimpiadzie biologicznej na szczeblu centralnym. 
Tak wysoka lokata była w znacznym stopniu zasługą nauczyciela Jerzego Ta- 
drzaka. 

Niezaprzeczalny jest wkład szkoły w rozwój sportu, i to nie tylko ama- 
torskiego. Młodzież brała aktywny udział w zajęciach SKS-u, prowadzonych 
przez długoletniego pracownika tej szkoły, nauczyciela wychowania fizycz- 
nego pana Jana Tomczyka. Szczególnie cenne były osiągnięcia siatkarek, które 
w roku 1972 zdobyły pierwsze miejsce w Wojewódzkiej Spartakiadzie Mło- 
dzieży w Łęczycy. 
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Dyrektorzy liceum: Tadeusz Bijoch 1 IX 1957-1 XI 1957, Mieczysława Kieł- 
basińska 1957-1959, Włodzimierz Downar 1959-1963, Władysław Adamski 
1963-1965, Karolina Nowicka 1965-1976, Wiesław Musiał 1967-1976, Jan Dą- 
browski 1976-1985, Jan Szewczyk 1985-1987, Tadeusz Wlazło 1987-1990, Da- 
riusz Banaszkiewicz 1990-1991, Jarosław Dziurdzia od 1991. 


Szkoły w gminie Zelów 

Reforma oświaty, która weszła w życie od roku szkolnego 1999/2000, przy- 
niosła na oświatowej mapie gminy Zelów znaczne zmiany. Nowy system 
edukacji zakłada istnienie sześcioletnich szkół podstawowych, trzyletnich 
gimnazjów oraz szkół średnich różnego typu (od dwuletnich szkół zawo- 
dowych po trzyletnie licea profilowane). Na skutek tych przemian, jak też 
w związku z postępującym niżem demograficznym, zaistniała konieczność 
likwidacji kilku wiejskich szkół, będących filiami większych placówek 
oświatowych. Na szczęście zmiany nie polegają jedynie na rozwiązywaniu 
placówek. Wystarczy udać się na krótką przejażdżkę po gminie Zelów, 
by zauważyć, że w ostatnich latach poprawie uległa baza lokalowa szkół. 
W zasadzie we wszystkich obiektach w latach 2000-2002 przeprowadzone 
zostały remonty, polegające na modernizacji kotłowni szkolnych (zamonto- 
wano w nich piece olejowe), na wymianie okien oraz ociepleniu i pomalo- 
waniu elewacji tych budynków. Konieczne remonty wykonano wewnątrz 
budynków. 

Dokonajmy na koniec krótkiej charakterystyki wiejskich szkół leżących na 
terenie gminy Zelów. 

Od 1 września 1974 r. nastąpiła reorganizacja szkół stopnia podstawowego 
na terenie gminy Zelów. W wyniku tych zmian utworzono szkoły zbiorcze 
w Kociszewie, Bujnach Szlacheckich, Łobudzicach oraz w Wypychowie. Poza 
tym powołano do istnienia Gminną Szkołę Zbiorczą w Wygiełzowie. 

Szkoła Podstawowa w Wygiełzowie 

Placówka kierowana przez dyrektora Daniela Tarkę „pozbyła” się w 1999 ro- 
ku filii (z klasami I-III) w takich miejscowościach, jak: Kurówek (filia rozwią- 
zana jeszcze w 1994 r.), Walewice i Wypychów. Obecnie szkoła w Wygieł- 
zowie liczy około 170 uczniów (w 6 oddziałach) oraz 13 nauczycieli, w tym 
9 zatrudnionych w pełnym wymiarze godzin. Szkoła posiada czynną świetli- 
cę, w której wydawane są obiady. Poza tym istnieje tam oddział przedszko|- 
ny. Budynek zlikwidowanej szkoły w Walewicach przekazany został na mocy 
uchwały Rady Miejskiej w Zelowie (z dnia 9 XI 2000 r.) w dzierżawę Stowa- 
rzyszeniu Dobroczynnemu „Razem”. 

Nasesji Rady Miejskiej w dniu 21 maja 2002 r. radni rozważali projekt utwo- 
rzenia gimnazjum na terenie Wygiełzowa. Pod stosownym wnioskiem podpi- 
sało się około 700 osób. Radnych nie przekonał także Tadeusz Kędziak, poseł 
na Sejm Rzeczypospolitej, który poparł projekt. W głosowaniu propozycja 
mieszkańców została odrzucona większością 3 głosów. 
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Szkoła w Wygiełzowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Szkoła Podstawowa w Kociszewie 

Dyrektorem szkoły liczącej około 140 uczniów (w 6 oddziałach) jest Marek 
Myroniuk. Kadra pedagogiczna liczy 11 osób, w tym 9 pracujących na pełnym 
etacie. W szkole czynna jest świetlica ze stołówką oraz oddział przedszkolny. 


Rada Pedagogiczna przed szkołą. Stoją od 
lewej: Dorota Telążka, Marek Myroniuk — dy- 
rektor, Ilona Grzelak, Marianna Kwiatkowska, 
Agnieszka Krawczyńska, Katarzyna Rogaczew- 
Uczniowie szkoły w Kociszewie. ska, Bogusława Hańczka, Krzysztof Czyżyk. 
Foto. E Stasinowski, 2003 r. Foto. E Stasinowski, 2003 r. 
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Szkoła Podstawowa w Bujnach Szlacheckich 

Nauką objętych jest w szkole około 70 uczniów (w 9 oddziałach). Placów- 
ką kieruje dyrektor Jerzy Świtała. Zatrudnienie znajduje tam 18 nauczycieli, 
w tym 12 osób jest na pełnym etacie. Przy szkole funkcjonuje również przed- 
szkole. 


Rada Pedagogiczna. Stoją od lewej: Jolanta Kaliska, Marzena Rybarczyk, Maria Sadurska, 
Anna Konieczna, Jerzy Świtała — dyrektor, Barbara Kałużna, Aurelia Muśkiewicz, Gabriela 
Malinowska, Jolanta Osińska, Joanna Szymańska. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Młodzież szkolna w Bujnach Szlacheckich. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Szkoła w Łobudzicach 
Szkoła uległa likwidacji w 2001 roku. W budynku szkoły siedzibę znalazło 


gimnazjum. 


Gimnazjum liczy blisko 170 osób (w 12 oddziałach). Kierowane jest przez 
Bernadetę Jóźwiak. Pracuje w nim 20 nauczycieli, w tym 16 w pełnym wymia- 


rze godzin. 

W 1996 r. pojawiła 
się wśród rodziców 
uczniów i nauczycie- 
li inicjatywa budowy 
sali _ gimnastycznej. 
W tym celu założo- 
no Stowarzyszenie 
„Lider”, które zajęło 
się pozyskiwaniem 
środków na budowę. 
W 1997 roku rozpo- 
częto prace budowla- 


3 wo 
Gimnazjum w Łobudzicach. 


Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Rada Pedagogiczna łobudzickiego gimnazjum. Siedzą od lewej: Anna Stasiak, Bożena Stę- 
pień, Agnieszka Zielińska, Bernadeta Jóźwiak — dyrektor, Iwona Jagiełło, Małgorzata Pu- 
chała. W drugim rzędzie od lewej: Andrzej Tarka, Maria Woszczyk, Anna Boroń, Monika 
Kazimierczak, Urszula Borowska, Daniela Sowiak, Paweł Siekierski, Anna Kimmer, Teresa 
Kluczkowska, Jan Konieczny, Małgorzata Dylczyk, Barbara Tarczewska. Nieobecni na zdjęciu: 
Małgorzata Dylewicz, Olga Kubik, Monika Mik, Agnieszka Maciaszczyk, Barbara Klewin. 


Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Młodzież gimnazjalna. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


ne, które zostały ukończone po dwóch latach. W dniu 10 września 1999 r. 
nastąpiło uroczyste otwarcie sali z udziałem licznych gości. Wśród obecnych 
tego dnia byli m.in.: łódzki kurator Leszek Surosz, starosta bełchatowski Ma- 
riusz Kaczmarek, burmistrz Zelowa Sławomir Malinowski oraz Roman Czer- 
mański i Leon Strzelczyk (duchowni rzymskokatoliccy z Łobudzic). 


Przedszkola w Zelowie 


Przedszkole Samorządowe nr 1 im. Marii Konopnickiej w Zelowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Siedzą od lewej: Agnieszka Czekalska, Małgosia Ignasiak, Angelika Barańska, Mateusz Zajda, 
Dawid Wolski, Ola Sowiak, Karolina Pawlik, Artur Nowański, Natalia Mielczarek. Stoją od 
lewej: Kamil Rojszczak, Krzysztof Tosik, Konrad Grzelczak, Kuba Szamota, Marek Szafran, 
Bartek Bolonek, Mateusz Wiśniewski. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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W pierwszym rzędzie od lewej: Janina Czesława Papuga — dyrektor, Dorota Owczarek, Stani- 
sława Pruś, Alina Wieczorek, Mariola Niedzielska, Monika Laskowska, Zofia Senk, Elżbieta 
Bolonek. W drugim rzędzie od lewej: Łucja Wilf, Lucyna Czyżyk, Maria Szymańska — zastęp- 
ca dyrektora, Danuta Popiołek, Joanna Drozdowska, Danuta Dychto, Joanna Klemczak. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Przedszkole Samorządowe nr 4 im. Jana Brzechwy 


Grupa starszaków „Ekoludki”. Siedzą na podłodze od lewej: Michał Szczepański, Michał Kar- 
bowski, Maciek Smyga, Szymon Szymański. Siedzą na krzesłach od lewej: Natalia Tosiek, 
Ania Szewców, Karolina Błońska, Natalia Adamczyk, Marta Kaczorowska, Anita Marynow- 
ska. Stoją od lewej: Łukasz Rogoziński, Karolina Beton, Arek Wysocki, Przemek Rogut, 
Tomek Świątek. W ostatnim rzędzie od lewej: Mariola Piotrowska — katechetka, Kuba Bedna- 
rek, Dagmara Olczykowska, Monika Morzyńska, Maciek Gryś, Marcin Rogut, Dawid Głowac- 
ki, Daniel Rogala, Wiktor Berliński, Mariola Dytrych — nauczycielka. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Grupa maluchów „Kra- 
snoludki”. Siedzą na 
podłodze od lewej: 
Dominik Baraniecki, 
Ala  Jersak, Daria 
Ugorska, Ola Troja- 
nowska, Karolina Bart- 
czak, Patryk Pietrusz- 
ka, Kacper Klimczak. 
W drugim rzędzie od 
lewej: Kamila Kaczor, 
Igor Gral, Hubert Bed- 
narek, Paulina Sikor- 
ska. W trzecim rzędzie 
od lewej: Sara Cze- 
kalska, Michał Stor- 
czyk, Wiktor Urbaniak, 
Mateusz Lewera, Piotr 
Adamczyk Ola Mali- 
nowska, Rafał Rataj- 
czyk. W czwartym rzę- 
dzie od lewej: Elżbieta Karaś — nauczycielka, Bartek Czajka, Ola Rogut, Karolina Wiewiórowska, 
Kamil Zarudski, Michał Frątczak, Mariola Dytrych — nauczycielka. 
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Klasa O „Pytalscy”. Siedzą na podłodze od lewej: Kamila Drzazga, Ola Klewin, Iwonka Bo- 
lonek, Piotruś Morek, Patryk Kardas. W drugim rzędzie od lewej: Marta Dobroszek, Ola 
Paczuszka, Kinga Walczak, Klaudia Zajda. W trzecim rzędzie od lewej: Paulina Pietras, Iga 
Jabłońska, Kasia Halisz, Patrycja Stępień, Ewelina Siewiera, Konrad Szczerkowski. W ostat- 
nim rzędzie od lewej: Bożena Piechota - nauczycielka, Mateusz Rogoziński, Dawid Raszew- 
ski, Piotruś Gorządek, Jakub Frątczak, Dawid Pawlak, Bartek Czajkowski. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Kadra przedszkola. Od lewej: 
Wiesława Muśkiewicz, Mariola 
Dytrych, Marzenna Tokarczyk 
— dyrektor, Maria Jańczyk-Kukie- 
ła, Bożena Wardęcka-Piechota. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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... kulturze... 


Zespoły teatralne Domu Kultury „Siódma Bajka” i „Ósma Bajka” pro- 
wadzone przez Krystynę Mikołajczak zdobywały na różnych przeglądach 
w latach dziewięćdziesiątych wiele nagród i wyróżnień. Wymieńmy tutaj 
choć kilka z nich. „Siódma Bajka”: wyróżnienie za spektakl „Pchła szachraj- 
ka” naIV Wojewódzkim Przeglądzie Dziecięcych i Młodzieżowych Zespołów 
Teatralnych (1995) i wyróżnienie za spektakl „Złota pała króla Bucefała” na 
IV Przeglądzie Teatrów Dziecięcych i Młodzieżowych w Piotrkowie Trybu- 
nalskim (1997). „Ósma Bajka”: II nagroda za przedstawienie „Kręgi czuwa- 
nia” w VII Wojewódzkich Konfrontacjach Artystycznych Dzieci i Młodzieży 
(1998) i I nagroda za spektakl „Inspekcja w Owczarach” w IV Przeglądzie Te- 
atrów Dziecięcych i Młodzieżowych w Piotrkowie Trybunalskim (1997). 

Codziennością pracy pracowników Domu Kultury były i są: zajęcia z dzieć- 
mi i młodzieżą w ramach różnorakich kół zainteresowań, organizowanie od- 
czytów i spotkań z zaproszonymi gośćmi i koncerty zespołów amatorskich 
i zawodowych. Wśród wielu artystów i innych wybitnych postaci, którzy od- 
wiedzili tę placówkę, w ostatnich latach byli: Michał Bajor, Elżbieta Dzikow- 
ska i Tony Halik, Jacek Kaczmarski, Mieczysław Szcześniak i wielu innych. 

W Domu Kultury od 1996 r. odbywają się Ogólnopolskie Konfrontacje Li- 
terackie, których pomysłodawcą i organizatorem jest Andrzej Dębkowski, li- 
terat i dziennikarz, a zarazem pracownik tej placówki. W dotychczasowych 
edycjach Konfrontacji Zelów odwiedziło wielu literatów z kraju i ze świata, 
m.in. wybitny polski poeta Ernest Bryll. Także z inicjatywy Dębkowskiego we 
wrześniu 1996 r. ukazał się pierwszy numer miesięcznika „Gazeta Kultural- 
na” wydawanego do dzisiaj. 

Kierownicy (dyrektorzy) Domu Kultury: Lucjan Głos, Karol Piąsta, Tadeusz 
Szymański, Honorata Szczukocka, Małgorzata Dębkowska. 


Dom Kultury jest również współorganizatorem Letnich Koncertów Festi- 
walowych towarzyszących Międzynarodowemu Festiwalowi Muzyki Orga- 
nowej i Kameralnej Radom-Orońsko. Podczas koncertów odbywających się 
od 1995 r. w kościele rzymskokatolickim w Zelowie wystąpiło wielu polskich 
artystów światowej sławy: Konstanty Andrzej Kulka, Wiesław Ochman, „Po- 
znańskie Słowiki”, Zbigniew Macias, Kwartet im. A. Rubinsteina i Teresa Ży- 
lis-Gara. 


Pierwszą zelowską gazetą wydawaną po 1989 r. był „Kurier Zelowski”. 
Jego twórcami były cztery osoby: Włodzimierz Czech, Andrzej Dębkowski, 
Sławomir Malinowski i Roman Rudnicki. Ze względu na brak środków finan- 
sowych ukazało się jedynie 10 numerów tego oryginalnego dwutygodnika. 
Organem prasowym Urzędu Miasta był na początku lat dziewięćdziesiątych 
„Biuletyn Informacyjny” redagowany przez Sławomira Malinowskiego. Mie- 
sięcznik był dostępny dla mieszkańców Zelowa od jesieni 1991 r. Łącznie 
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z „Biuletynem” ukazywał się od kwietnia do listopada 1993 r. „[wórca”, wy- 
dawany przez Dom Kultury. Ów miesięcznik kulturalno-społeczny, którego 
naczelnym redaktorem był Andrzej Dębkowski,wychodził ze względu na 
brak środków finansowych jedynie przez pięć miesięcy. Od lutego 1994 r. 
przez ponad rok ukazywał się miesięcznik pod tytułem „Wieści Zelowskie” 
wydawany przez Dom Kultury na zlecenie Urzędu Miasta i Fundacji Rozwo- 
ju Gminy Zelów. Pierwsze trzy numery pisma wyszły pod tytułem „Wieści 
Gminne”. Redaktorem naczelnym „Wieści” był Marek Mikołajczak (od lutego 
1995 r. pełniącym obowiązki redaktora był Andrzej Dębkowski). Obecnie na 
zelowskim rynku działają dwa miesięczniki: „Gazeta Kulturalna” i „Informa- 
tor Zelowski”. Pierwszy z periodyków, wydawany od września 1996 r. przez 
Dom Kultury, skierowany jest do osób zainteresowanych współczesną poezją 
i prozą. Z, kolei wydawcą „Informatora Zelowskiego”, ukazującego się od 
października 1998 r., jest Urząd Miejski w Zelowie. 
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... 1 w sporcie 


Zmiany polityczno-gospodarcze kraju po roku 1989 bardzo mocno odcisnę- 
ły się na klubie sportowym. Upadek ZZPB „Fanar” odbił się fatalnie na sy- 
tuacji Włókniarza. Brak środków finansowych mocno ograniczył możliwości 
w realizacji podstawowych założeń podjętych przez klub. Mocno podupadł 
stan techniczny obiektu sportowego. Przestała istnieć hala lodowa zamienio- 
na na hurtownię. Jubileusz 80-lecia klubu sportowego przeszedł prawie bez 
echa. 

Obecnie drużyna piłkarska Włókniarza występuje w klasie okręgowej. 

Skład zarządu ZKS od 2002 r. tworzą: Jerzy Flejszman — prezes honorowy, 
Mariusz Chrzanowski — prezes, Andrzej Lipiński — sekretarz, Maria Korzy- 
nek — członek, Marcin Zieliński — członek, Zenon Hesiak — członek, Henryk 
Kaczorowski — członek, Sławomir Malinowski — członek, Maciej Mrowiński 
— członek, Jan Korzynek — kierownik sekcji piłki nożnej, Wojciech Zalewski — 
trener. 

Siatkarki zelowskiego LZS na Ogólnopolskich Igrzyskach LZS w 2001 r. 
zajęły miejsce VI, natomiast w 2002 r. miejsce V. 

Sekcję piłki nożnej obecnie tworzy grupa młodych chłopców z najlepszych 
kół LZS z terenu miasta i gminy Zelów. Dotychczas największym sukcesem 
piłkarzy LZS Zelów, prowadzonych przez trenera Władysława Majchrzaka, 
były występy w latach osiemdziesiątych w klasie A. Wówczas odbyły się po 
raz pierwszy piłkarskie derby Zelowa: LZS kontra Włókniarz. Obecnie dru- 
żyna występuje w klasie B. 

Jedną z najmłodszych sekcji zelowskiego LZS, a zarazem już ze znacznymi 
osiągnięciami, jest tenis stołowy. W roku 2002 tenisiści z Uczniowskiego Lu- 
dowego Klubu Sportowego „Kusy” przy Gimnazjum w Łobudzicach treno- 
wani przez Jana Koniecznego awansowali do II ligi. Do grona najlepszych 
zawodników tej sekcji należą: bracia Krzysztof i Tomasz Bednarkowie, Sławo- 
mir Chrust, Andrzej Konieczny i Jarosław Motylski. Rezerwy chłopców wy- 
stępują w IV lidze, 
dziewczęta zaś w III 
lidze. 

Na koniec kilka 
słów o szachistach i 
warcabistach. Sekcja 
szachowa w latach 
osiemdziesiątych 
uczestniczyła w roz- 
grywkach II ligi. 
Najlepsi zawodnicy 
to m.in. Wojciech 
Fudal, Aleksander Sekcja piłki nożnej LKS. 
Kałużny i Stanisław Fotografia ze zbiorów klubu. 
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Komidzierski. Również warcabiści odnieśli szereg sukce- sów na zawodach 
powiatowych, jak i wojewódzkich. Najlepsi gracze to: Alojzy Biegański, Józef 
Brzozowski, Emilia Grabarczyk, Szczepan Krajda, Adam Maciąg, Andrzej 
Sowała i Sławomir Sowała. 

W minionych latach Miejsko-Gminne Ludowe Zespoły Sportowe zostały 
wielokrotnie wyróżnione za krzewienie sportu zarówno wyczynowego, jak 
i masowego. W dawnym województwie piotrkowskim w rankingach na naj- 
lepsze LZS trzy razy Zelów zajmował pierwsze miejsce (w latach 1993, 1994 
i 1996). W podobnym zestawieniu dotyczącym obecnego województwa łódz- 
kiego również plasował się na najwyższych pozycjach (dwa razy I miejsce: 
w 2001 i 2002 r.). Wielkim osiągnięciem było też VI miejsce w klasyfikacji cen- 
tralnej. 

Pod koniec 2001 r. nastąpiła zmiana nazwy organizacji na Miejsko-Gminny 
Ludowy Klub Sportowy. W zarządzie klubu znaleźli się wieloletni działacze, 
tacy jak: Szczepan Krajda (prezes), Stanisława Komidzierski (wiceprezes), 
Andrzej Gudzio (sekretarz), Władysław Błoch (skarbnik), Wacław Chęciński, 
Mariusz Kryza, Aleksander Kałużny, Karol Wąsek i Jan Konieczny (człon- 
kowie). Podczas pierwszego walnego zebrania wręczono medale 55-lecia 
Ludowych Zespołów Sportowych Wacławowi Chęcińskiemu, Stanisławowi 
Komidzierskiemu i Janowi Tomczykowi. 

W roku 2002 władze klubu dokonały oceny osiągnięć zawodników, w wyni- 
ku czego wyłoniono dziesięciu najlepszych sportowców LZS Zelów. W gro- 
nie tym znaleźli się kolejno: Jarosław Motylski (ULKS „Kusy” w Łobu- 
dzicach), Magdalena Kopertowska (ZSO w Zelowie), Emilia Grabarczyk 
(ZSO w Zelowie), Andrzej Konieczny (ULKS 
„Kusy: w Łobudzicach), Ewelina Karas (ZSO 
w Zelowie), Tomasz Boczkiewicz (ZSO Zelowie), 
Tomasz Grys (ULKS „Kusy”), Arkadiusz Sza- 
fran (ZSP w Zelowie), Monika Kieras, Andrzej 
Sowała (LZS Kurów). 

Ranking najlepszych kół LZS za rok 2002: 
1. ULKS „Kusy” w Łobudzicach, 2. ULKS ZSO 
w Zelowie, 3. LZS ZSP w Zelowie, 4. Szkoła Pod- 
stawowa nr 4 w Zelowie, 5. LKS Zelów, 6. LZS 
Łobudzice, 7. LZS$ Kurów, 8. Szkoła Podstawo- 
wa nr 2 w Zelowie, 9. LZS i Szkoła Podstawowa 
w Bujnach Szlacheckich, 10. LZS Sromutka. 

Zelowscy działacze ludowi zajmowali też 
ważne stanowiska we władzach wojewódzkich. 
W latach 1991-2000 Szczepan Krajda zasiadał 
w Prezydium Rady Wojewódzkiej LZS (obecnie 
Prezes LKS, Szczepan jest on członkiem RW LZS w Łodzi), zaś prze- 
Krajda. wodniczącym Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej 
Fotografia ze zbiorów klubu. LZS był Stanisław Komidzierski. 


302 


Starostwo Powiatowe w Bełchatowie 
ul. Pabianicka 17/19 
97-400 Bełchatów 
centrala (0-44) 635-86-00 
fax urzędu - (0-44) 635-86-17 
sekretariat - (0-44) 635-86-01 
www.powiat-belchatowski.pl 
e-mail: powiat©©powiat-belchatowski.pl 


"POWIAT BEŁCHATOWSKI 
- kopalnią możliwości dla ludzi z energią” 


Powiat bełchatowski rozciąga się na971 km kw. Leży 50 km od Łodzi, 20 km od trasy Warszawa-Katowice, 

na skrzyżowaniu dróg krajowych nr 8 i 44, przez powiat przebiega korytarz transportowy E67. Powiat 
obejmuje osiem gmin: Miasto Bełchatów, Miasto Zelów, Drużbice, Bełchatów, Kleszczów, Kluki, Szczerców, 
Rusiec, gdzie zamieszkuje prawie 112 tysięcy osób. 
Region ten kojarzy się przede wszystkim z Kopalnią Węgla Brunatnego oraz Elektrownią, gdzie zatrudnienie 
znajduje ponad 15 tysięcy osób. W życiu gospodarczym powiatu ogromne znaczenie mają także małe 
i średnie firmy z branży budowlanej, tekstylnej, spożywczej i handlowej. Ciekawym przykładem na 
aktywność samorządu w dziedzinie gospodarki jest gmina Kleszczów, która dysponuje w pełni uzbrojonymi 
wielohektarowymi strefami przemysłowymi. 


Spory strumień pieniędzy z Powiatowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej kierowany jest do 
gmin, również dla poprawy infrastruktury proekologicznej, 
takiej jak kanalizacja, wodociągi, oczyszczalnie ścieków. 
Ponadto samorząd powiatowy zbudował system selektywnej 
zbiórki odpadów poprzez rozmieszczenie w całym powie- 
cie 400 kompletów pojemników, zbudowanie w każdej 
z ośmiu gmin punktu zbiórki odpadów wielkogabarytowych 
oraz segregowanych. Oszczędność energii przynoszą liczne 
termorenowacje obiektów publicznych. Istotną rolę edu- 
kacyjną pełni gospodarstwo pomocnicze Starostwa 
— Regionalne Centrum Edukacji Ekologicznej. Za wy- 
mienione działania w minionych 3 latach powiat otrzymał 
w konkursie ogólnopolskim prestiżowe wyróżnienie "Powiat 
Przyjazny Środowisku”. 


Segregacja odpadów 


Powiat bełchatowski charakteryzuje duże zalesienie 
i liczne zbiorniki wodne, co stwarza dobre warunki do 
Agroturystyka uprawiania turystyki i jednocześnie do jej organizacji. 
To szansa na nowe miejsca pracy. W powiecie funkcjonuje 
już kilka prężnych i nagradzanych gospodarstw agro- 
turystycznych. Niewątpliwą atrakcją jest widok kopalni 
odkrywkowej, gdzie jak na dłoni widać "ogromną dziurę”, 
zrekultywowane hałdy piasku, proces wydobycia węgla. 
Respekt budzą też ogromne bloki energetyczne. 


Zarówno mieszkańcy, jak i włodarze powiatu oraz 
poszczególnych gmin są otwarci na turystów, inwestorów 
z kraju i zagranicy. Dążą do tego, by region był przyjaznym 
i wygodnym miejscem do pracy i życia codziennego. 
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Zelowskie parafie 


— 1945-2003 
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Konfirmacja w zborze luterańskim, rok 1952. Od lewej: Rudolf Kern, Ry- 
szarda Wolter, Edmund Kirbs, Jerzy Gryniakow — pastor, Zenon Biber, Olga 
Hibszer, Eugeniusz Bindeman, Eugenia Szwant, Artur Gwiazdowski. 
Fotografia archiwalna ze zbiorów Edmunda Kirbsa. 


Pierwsza Komunia Święta w zelowskim kościele rzymskokatolickim, 
rok 2000. 


Fotografia ze zbiorów ks. Kazimierza Cioska. 


Na poprzedniej stronie: Kościół rzymskokatolicki, kościół ewangelicko- 
-augsburski i dom zborowy Kościoła ewangelicko-reformowanego. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Parafia Kościoła rzymskokatolickiego 


Po zakończeniu działań wojennych ks. Zych powrócił do Zelowa. Na krótko 
jednak, bo już w czerwcu 1947 r. przeniesiony został do Łęczycy. Zanim na 
miejsce ks. Zycha we wrześniu 1947 r. przyszedł do Zelowa ks. Józef Sul- 
wiński, kilka miesięcy parafię prowadził ks. Władysław Homka — proboszcz 
z Łobudzic. Następna zmiana na stanowisku proboszcza nastąpiła po czte- 
rech latach. Kolejny zelowski duszpasterz, Antoni Ostrowski, przebywał 
w parafii do 1958 r. Jego zasługą jest m.in. posadzenie wokół świątyni lip, 
których okazałe po prawie pięćdziesięciu latach kształty można obecnie po- 
dziwiać. Ważnym posunięciem ks. Ostrowskiego był zakup w lutym 1957 r. 
działki ziemi od Jadwigi Klewin i Mieczysława Siekierskiego z przeznacze- 
niem jej na budowę plebanii, którą wzniesiono już za kolejnego proboszcza. 
Warto też podkreślić, że w czasie probostwa ks. Ostrowskiego kościół wzbo- 
gacił się o dwa ważne i interesujące przedmioty: zabytkowy fotel oraz zegar 
firmy Gustaw Becker stojące do dziś w prezbiterium. 

Duża część parafian może zapewne kojarzyć czasy ks. Ostrowskiego z jego 
wikarym ks. Józefem Stankiem. Ten ostatni uczestniczył w dramatycznych 
wydarzeniach, jakie ro- 
zegrały się 4 listopada 
1957 r. w Szkole Podsta- 
wowej nr 1, w której był 
katechetą. Tegoż dnia 
dyrektor szkoły Tade- 
usz Bijoch pojawił się 
na korytarzu szkolnym 
z siekierą, którą zaata- 
kował przypadkowych 
uczniów i nauczycieli. 
Śmiertelną ofiarą sza- 
leńca był jeden z ucz- 
Plebania proboszcza parafii rzymskokatolickiej.  niów klasy VII. Nie 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. wiadomo, jak zakończy- 
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łoby się całe to dramatyczne zajście, gdyby nie bohaterskie zachowanie się 
księdza Stanka, który narażając własne życie, rzucił się na oszalałego dyrek- 
tora i wyrwał mu z rąk siekierę. 

Zmiana proboszcza nastąpiła w listopadzie 1958 r. Nowym pasterzem 
zelowskich katolików kuria biskupia mianowała pochodzącego z Wołynia 
ks. Antoniego Szareykę. Duchowny swe pierwsze obowiązki kapłańskie spra- 
wował w archidiecezji wileńskiej (do 1945 r.), a po II wojnie światowej trafił 
do diecezji łódzkiej. Dorobkiem ks. Szareyki, jako długoletniego zelowskiego 
proboszcza (piastował swą funkcję ponad 23 lata), jest m.in. wybudowanie, 
wspomnianej wcześniej, nowej plebanii. Inwestycja, rozpoczęta we wrześniu 
1969 r., zakończona została w październiku 1977 r. Poświęcenia budowli do- 
konał 26 października biskup łódzki Józef Rozwadowski. Uroczystość tę, po- 
łączoną z obchodami 50. rocznicy istnienia parafii, uświetniło dodatkowo 
poświęcenie dwóch pamiątkowych tablic umieszczonych w kruchcie (przed- 
sionku) zelowskiego kościoła. Pierwsza z nich związana jest właśnie z ju- 
bileuszem parafii: „1 X 1926. 1 X 1976. Jubileusz 50-lecia parafii Matki Boskiej 
Częstochowskiej w Zelowie obchodzono z udziałem ks. bpa. dr Józefa Rozwadowskiego 
ordynariusza Lódzkiego gdy proboszczem był ks. Antoni Szareyko”. Druga z tablic 
upamiętnia pierwszego zelowskiego proboszcza: „Ks. Jan Grodkiewicz. Pierw- 
szy proboszcz parafii Zelów w latach 1916-1934. Budowniczy tej świątyni. Więzień 
Dachau nr 28314. Zamęczony 6 V 1942. Pasterzowi Męczennikowi wdzięczni para- 
fianie”. 

Innym istotnym posunięciem ks. Antoniego Szareyki była decyzja o wznie- 
sieniu kaplicy cmentarnej pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego. 
W lipcu 1979 r. nastąpiło wmurowanie kamienia węgielnego pod budowę ka- 
plicy. Prace budowlane trwały stosunkowo krótko, bo już w czerwcu następne- 
go roku dokonano uroczystego poświęcenia ukończonego budynku z udziałem 
biskupa łódzkiego ks. Władysława Ziółka. Mówiąc o gospodarskich dokona- 
niach księdza Szareyki, należy również wspomnieć o założeniu parkanu wokół 
świątyni. Nie sposób pominąć także bardzo ważnego wydarzenia religijnego, 
które miało miejsce w Zelowie 17 maja 1964 r. Tegoż dnia święceń kapłańskich 
udzielono diakonowi Zdzisławowi Młynarskiemu pochodzącemu z Zelowa. 
Jak się wkrótce miało okazać, parafianie mieli możliwość być świadkami tego 
rodzaju uroczystości nie po raz ostatni. Parafię odwiedzili wówczas m.in.: ks. 
bp Jan Kulik (sufragan łódzki), ks. Zygmunt Zych, ks. Edmund Mirowski 
(proboszcz z Łobudzic) oraz ks. Antoni Jagodziński (proboszcz z Kociszewa). 
Długoletnie probostwo księdza Szareyki zakończyło się w lutym 1982 r., gdy 
duchowny odszedł na zasłużoną emeryturę. 

Przez kolejne siedem lat parafię prowadził ks. Henryk Tomaszewski. Du- 
chowny okazał się dobrym administratorem i gospodarzem. Spośród wielu 
jego dokonań warto wymienić z całą pewnością zakupienie w 1983 r. nowych 
organów — 18-głosowych, o dwóch manuałach z pneumatycznym pedałem. 
Odbioru instrumentu dokonali w lutym 1984 r. ks. Piotr Rycerski (dyrektor 
Szkoły Organistowskiej w Łodzi), profesor Henryk Karpiński oraz miejscowy 
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organista Jerzy Dzierdzie- 
jewski. Wielkim wyzwa- 
niem dla proboszcza oraz 
parafian było podjęcie 
decyzji o budowie oka- 
załego gmachu domu 
katechetycznego, zlokali- 
zowanego na placu 
za budynkiem kościoła. 
W czerwcu 1985 r. do- 
konano poświęcenia ka- 
mienia węgielnego. Prace 
budowlano-wykończe- 
niowe postępowały tak 
szybko, że pod koniec 
sierpnia 1987 r., z okazji 
odpustu w parafii (święto Matki Boskiej Częstochowskiej), doszło do po- 
święcenia kaplicy znajdującej się w budowanym domu katechetycznym. Za 
probostwa ks. Tomaszewskiego miała miejsce kolejna w historii parafii uro- 
czystość udzielenia święceń kapłańskich. W dniu 11 czerwca 1987 r. otrzymał 
je zelowianin diakon Dominik Kociołek. Równie podniosły nastrój miała też 
pierwsza msza święta odprawiona przez nowo wyświęconego kapłana. Na- 
bożeństwo to, zwane prymicją, duchowny poprowadził 19 czerwca 1987 r. 
Dziesięć lat później ks. Kociołek, podczas mszy św. odprawionej przez 
ks. bpa Władysława Ziółka otrzymał posłanie na misję do Ameryki Południo- 
wej — jako teren działalności przydzielono mu Boliwię. 

Ta uroczystość, podobnie jak święcenia kapłańskie, które otrzymał w maju 
1997 r. diakon Mariusz Jersak, kolejny w historii parafii zelowianin, odbyły 
się już za probostwa ks. Kazimierza Cioska. Nowy duszpasterz zastąpił 
w Zelowie ks. Tomaszewskiego na początku lutego 1989 r. Pośród wielu istot- 
nych kroków podjętych przez nowego proboszcza należałoby wymienić np. 
organizowane corocznie procesje wielkopiątkowe, odbywające się na ulicach 
miasta, czy opłatki wigilijne z mieszkańcami Zelowa. Na początku lat dzie- 
więćdziesiątych z powodzeniem kontynuowane były piesze pielgrzymki do 
Częstochowy, zainicjowane jeszcze przez poprzedniego proboszcza ks. To- 
maszewskiego. Parafia tradycyjnie uczestniczy również w spotkaniach eku- 
menicznych, w których biorą udział wszystkie społeczności chrześcijańskie 
z terenu Zelowa. 

Praca proboszcza to nie tylko troska o sprawy duchowe podległych mu 
parafian. To również administrowanie kościołem, cmentarzem i innym ma- 
jątkiem parafii. Niewątpliwą zasługą księdza Cioska jest remont organów, 
dzwonów i zegara na wieży, otynkowanie wieży kościelnej oraz pomalowa- 
nie elewacji, założenie chodnika procesyjnego wokół kościoła oraz wymiana 
instalacji elektrycznej w świątyni. 


Dom katechetyczny parafii rzymskokatolickiej. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Ks. Ciosek, wychodząc naprzeciw oczekiwaniom społeczeństwa Zelowa, 
udostępnił świątynię i znajdujące się w niej odrestaurowane organy na po- 
trzeby koncertów muzycznych. Od 1995 odbywają się tam Letnie Koncerty 
Festiwalowe w ramach Międzynarodowego Festiwalu Muzyki Organowej 
i Kameralnej Radom-Orońsko. 

Na okres pobytu księdza Cioska w Zelowie przypadła 75. rocznica utwo- 
rzenia parafii. Dużym wydarzeniem dla parafian była transmisja niedzielnej 
mszy świętej z zelowskiego kościoła, przeprowadzona 10 marca 2002 r. przez 
stację TV Polonia. Było to wielkie wyróżnienie dla zelowskich katolików, a za- 
razem uświetnienie jubileuszu parafii. Liturgię odprawioną w intencji wspól- 
noty zelowskiej, z okazji 45. rocznicy nadania praw miejskich oraz 75-lecia 
parafii Matki Boskiej Częstochowskiej w Zelowie, poprowadził ks. Kazimierz 
Ciosek. Nie zabrakło tego dnia w kościele władz miasta i gminy. Jednym z 
elementów mszy była modlitwa zgromadzonych w kościele wiernych, którą 
poprowadził burmistrz miasta Sławomir Malinowski. O oprawę muzyczną 
mszy zadbali muzycy związani z Letnimi Koncertami Festiwalowymi: Robert 
Grudzień, Georgij Agratina i Zbigniew Macias. 

Rektorzy kaplicy w Zelowie — filii parafii w Łobudzicach: ks.ks. Bronisław 
Butkiewicz (1915-1921), Józef Gruszewski (12 IX 1921-1926). 

Proboszczowie parafii rzymskokatolickiej w Zelowie: ks.ks. Jan Grodkie- 
wicz (14 X 1926-1 IV 1934), Kazimierz Rusin (1 IV 1934-11 VI 1937), Zygmunt 
Zych (11 VI 1937-1947), Józef Sulwiński (1 IX 1947-20 VI 1951), Antoni Ostrow- 
ski (2 VI 1951-11 XI 1958), Antoni Szareyko (11 XI 1958-24 II 1982), Henryk To- 
maszewski (25 II 1982-9 II 1989), Kazimierz Ciosek (od 9 II 1989). 


Grupa wiernych z proboszczem — ks. kanonikiem Kazimierzem Cioskiem 
— po niedzielnej mszy. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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Parafia Kościoła ewangelicko-reformowanego 


Zakończenie II wojny przyniosło wyzwolenie spod okupacji niemieckiej, 
ale zarazem oznaczało trudne dni dla wspólnoty ewangelicko-reformowanej 
w Zelowie. Po 1945 r. parafia straciła 80 proc. swoich członków, co spowo- 
dowało, że pastor Niewieczerzał znalazł się w zupełnie nowej sytuacji. Czesi 
ze społeczności do niedawna jeszcze w Zelowie dominującej stali się niewiel- 
ką mniejszością. Brakowało osób mogących zająć się pracą na rzecz kościoła. 
Pastor musiał sam administrować filiały w Kucowie oraz w Faustynowie. 
Niezwykle trudna była sytuacja finansowa zboru. Brakowało pieniędzy na 
wypłatę dla ks. Niewieczerzała, który w związku z tym podjął pracę nauczy- 
ciela historii w miejscowym gimnazjum. 

Po 1945 r. pierwszym kantorem zboru został Emil Pospiszył, natomiast do 
kolegium kościelnego oprócz pastora weszli: Emil Niewieczerzał, Julian Stej- 
skał, Józef Pospiszył, Jarosław Kimmer oraz przewodniczący Józef Słama. 
Brak precyzyjnych danych nie pozwala określić liczby członków parafii 
w pierwszych latach powojennych. W grudniu 1947 r. parafia miała liczyć 
według informacji ks. Niewieczerzała około 500 osób, zaś jego następca 
ks. Władysław Paschalis-Ochędowski vel Ochęduszko (1892-1996) podawał 
liczbę około 800 osób. 

Po zakończeniu wojny pastor Niewieczerzał sprawował opiekę duszpaster- 
ską również nad luteranami z Zelowa, przygotowując młodzież z tej wspól- 
noty do konfirmacji, uczestnicząc przy ślubach, chrztach i pogrzebach. Bardzo 
dobre relacje utrzymywano w tym czasie również z zelowskimi baptystami. 
Jarosław Niewieczerzał odszedł z Zelowa 1 czerwca 1949 r. do zboru reformo- 
wanego w Łodzi, gdzie pracował do śmierci, do września 1972 r. 

Nowym duchownym ordynowanym do pracy w Zelowie został wspomnia- 
ny ks. Paschalis, który spędził w tej parafii około dwóch lat. Pastor konty- 
nuował współpracę ze wspólnotami baptystyczną i luterańską w Zelowie. 
Nawiązał poza tym bliskie relacje ze zborem w Strzelinie na Dolnym Śląsku, 
który w 1949 r. liczył około 1000 osób pochodzenia czeskiego. Kontakty te 
utrzymywane są przez obydwie parafie do dziś. 

Przez kolejnych wiele lat pastorem w Zelowie był Zdzisław Tranda, jedna 
z wybitniejszych postaci Kościoła ewangelicko-reformowanego w Polsce po 
II wojnie światowej. Pracę wśród zelowian rozpoczął 30 listopada 1952 r. 
i kontynuował nieprzerwanie do 1978 r., kiedy został powołany na urząd bi- 
skupa Kościoła ewangelicko-reformowanego. Po odejściu z Zelowa współ- 
pracował przy redagowaniu pism „Jednota” i „Strażnica Ewangeliczna”. 
W latach 1990-1993 przewodniczył Polskiej Radzie Ekumenicznej. 

W okresie swojej posługi w Zelowie prowadził w parafii ożywioną działa|- 
ność, nawiązał liczne kontakty zagraniczne, w tym z czeskimi zelowianami 
z Czechosłowacji. Było to możliwe po zmianach politycznych w Polsce po 
1956 r. Na obchody 150-lecia otwarcia kościoła przyjechało wielu gości z Cze- 
chosłowacji, m.in. chór z Jablonca, gdzie osiadło wielu Czechów z Zelowa. 
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Jedyny w Polsce zespół grający na dzwonach. 
Fotografia ze zbiorów ks. M. Jelinka. 


Podczas tych uroczystości przybyli również ks. superintendent Jan Niewie- 
czerzał i prezes konsystorza Aleksander Łaszyński. Ważną rolę w podtrzy- 
maniu kultury i języka czeskiego wśród zelowskich ewangelików odgrywało 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Czechów i Słowaków w Polsce, którego 
zelowski oddział powstał 17 lipca 1957 r. Organizacja ta prowadziła ważną 
działalność, docierając szczególnie do młodych parafian, silnie podlegających 
procesom polonizacyjnym. 

Pośród aktywnych pracowników kolegium kościelnego wspierających pa- 
stora wyróżniali się: Julian Stejskał, Czesław Dedecjusz, Karol Kupec, Karol 
Pospiszył i Józef Słama. 

Objęcie przez ks. Trandę obowiązków biskupa uniemożliwiało niestety 
dalsze prowadzenie parafii. Tym sposobem w dniu 1 sierpnia 1982 r. na 
nowego pastora ordynowany został ks. Mirosław Jelinek, absolwent Chrze- 
ścijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie. Na konto wielu osiągnięć 
i dokonań obecnego pastora należy z pewnością zapisać przeprowadzenie 
remontu świątyni w 1986 r., budowę domu zborowego (1991-1993), czy za- 
inicjowanie prac zmierzających do założenia w Zelowie Muzeum-Ośrodka 
Dokumentacji Dziejów Braci Czeskich i Kościoła Ewangelicko-Reformowane- 
go w Polsce. Ważną częścią działalności pastora Jelinka jest utrzymywanie 
kontaktów z rozproszonymi po świecie zelowianami, potomkami czeskich 
braci — pierwszych założycieli Zelowa. Temu celowi przyświecają organizo- 
wane światowe zjazdy zelowian (ostatni miał miejsce w Zelowie w 1998 r.). 
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Ważnym wydarzeniem w życiu parafii była z całą pewnością wizyta w Zelo- 
wie prezydenta Vaclava Havla w dniu 11 marca 1998 roku. 

Otwarty 24 kwietnia 1993 r. dom zborowy umożliwia parafii prowadzenie 
szerszej działalności. W budynku tym funkcjonuje od września 1994 r. Przed- 
szkole Edukacyjne realizujące autorskie programy edukacyjne prof. Edyty 
Gruszczyk-Kolczyńskiej i prof. Bronisława Rocłowskiego. Patronat honoro- 
wy nad przedszkolem przejęła Dagmar Havlowa, żona prezydenta Republiki 
Czeskiej. Dom zborowy umożliwia organizowanie konferencji tematycznych, 
obozów językowych, półkolonii dla dzieci. 

W ostatnich latach dużą sławą cieszą się „Zelowskie Dzwonki” prowadzone 
pod kierunkiem Wiery Jelinek. Jedyny w Polsce zespół grający na dzwonach 


Po nabożeństwie synodalnym w Zelowie, kwiecień 2003 r. Od lewej stoją: 
Andrzej Topolski, Paweł Sztrank, Jan Jańczyk, Mariusz Prowaznik, Roman 
Sęk, Anna Wilf, ks. bp Zdzisław Tranda, ks. Roman Lipiński, Jan Mundił, 
ks. Tadeusz Jelinek, Jadwiga Luścińska, Karol Swoboda, Anna Puczyłow- 
ska, Lidia Smetana, Jarosław Stejskał, Magda Pejga, Jolanta Pospiszył, 
Helena Pospiszył, Prowaznik, Aneta Rist, Jolanta Pospiszył, Mirona Fru- 
kacz, Ilona Motylewska, Władysława Gola, Wanda Gwiazdowska, Zakrzew- 
ski, Elżbieta Ratelewska, Krzysztof Balawender, Aleksandra Sękowska, 
ks. Mirosław Jelinek, Henryk Kimmer, Agnieszka Kimmer, ks. Lech Tranda, 
Edyta Sęk, Zyta Komicz, ks. bp Marek Izdebski, Ewa Jóźwiak, ks. Michał 
Jabłoński, Władysław Gola. 


Fotografia ze zbiorów ks. M. Jelinka. 
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ręcznych pierwszy raz zabrzmiał na koncercie z okazji świąt wielkanocnych 
w kwietniu 1999 r. Obecnie w parafii funkcjonują już trzy tego typu zespoły. 

Pastorzy pracujący po II wojnie światowej w Zelowie: Jarosław Nie- 
wieczerzał (1939-1949), Władysław Paschalis (1949-1952), Zdzisław Tranda 
(1952-1982), Mirosław Jelinek (od 1982). 


Zbór Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów 


W październiku 1945 r. Rada Naczelna Polskiego Kościoła Ewangelicznych 
Chrześcijan Baptystów powołała na stanowisko zelowskiego kaznodziei Fran- 
ciszka Włocha. Obowiązki pastora pełnił on do 1949 roku, po czym przeniósł 
się do zboru w Łodzi. 


Wierni przed kościołem, kwiecień 2003 r. Od lewej stoją: Małgorzata Kurc, 
Monika Błoch, Marek Błoch, Aleksander Błoch, Łukasz Przybylski, Ar- 
kadiusz Owczarek, Konstanty Wiazowski, Nikola Błoch, Debora Cichoń- 
ska, Dominik Nowicki, Dorota Urbaniak, Małgorzata Nowicka, Maurycy 
Błoch, Dariusz Borkowski, Justyna Lipińska, Marzena Wlazłowicz, Jaro- 
sław Kowalski, Dorota Borkowska, Anna Cichońska, Tymoteusz Cichoński, 
Bogdan Cichoński, Miriam Nowicka, Sławomir Papuga, Piotr Borkowski, 
Anna Borkowska, Urszula Przybylska, Urszula Urbaniak, Józef Urbaniak 
— pastor, Jacek Przybylski, Jakub Przybylski, Tomasz Urbaniak, Filip Bor- 
kowski, Jolanta Borkowska, Anna Urbaniak, Oliwia Borkowska, Beniamin 
Borkowski, Sergiusz Urbaniak, Agata Borkowska. 

Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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W następnych latach zborem zelowskim kierował młody absolwent semi- 
narium teologicznego Jan Mackiewicz. Tak jak wielu jego poprzedników był 
niezwykle ceniony jako doskonały kaznodzieja. Odchodząc w 1953 r., pozo- 
stawiał zbór liczący 64 członków. 

Jego miejsce zajął młody pastor Michał Januszkiewicz, świeżo upieczony 
absolwent Seminarium Teologicznego w Malborku, mający niewielki staż 
pracy w zborze w Pabianicach. W Zelowie przebywał on siedem lat, do roku 
1960, po czym odszedł do zboru łódzkiego, obejmując tam posadę pastora. 

Zastąpił go kolejny już pastor odznaczający się młodym wiekiem. Tym 
razem do Zelowa zaproszono Michała Rudnickiego. Pastor, a także jego żona 
Halina pozostali w pamięci zelowskich baptystów jako gorliwi chrześcijanie, 
będący wzorem do naśladowania pod każdym względem. W latach sześć- 
dziesiątych w zborze liczącym około 30 członków działał kilkunastoosobowy 
chór oraz zespół muzyczny. 

W następnych latach w Zelowie pracowało dwóch pastorów: Edmund 
Blank oraz Andrzej Elkowicz. Po odejściu w 1991 r. do Łodzi ostatniego 
w wymienionych baptyści na długo pozostali bez duchownego. Wierzących 
bardzo nieregularnie odwiedzali różni ewangeliści i kaznodzieje. Część 
z nich nie była związana z nominalnie kościołem baptystycznym. Zauważal- 
na była duża otwartość zboru na przedstawicieli innych denominacji chrze- 
ścijańskich. Przez pewien czas dojeżdżał z Łodzi jeszcze Andrzej Elkowicz 
(do 1996 r.), a później pastor zboru łódzkiego Krystian Ber. Nadmiar obo- 
wiązków Bera, związanych z prowadzeniem własnego zboru, sprawiał, że 
nie była możliwa systematyczna opieka duszpasterska nad wspólnotą w Ze- 
lowie. Najczęściej zborownicy sami przygotowywali nauczanie niedzielne, 
czym kierowała rada zborowa pod przewodnictwem Józefa Urbaniaka. Para- 
doksalnie w tym czasie nastąpiło w kościele znaczne ożywienie religijne. Przy- 
: łączyło się do wspólnoty 
wiele nowych osób, wśród 
których znaczną większość 
stanowiła młodzież. 

Ważną rolę w okresie, 
gdy zbór musiał sobie 
radzić bez pastora, odegrał 
wspomniany już kilkakrot- 
nie Józef Urbaniak. Przed 
przystąpieniem do bapty- 
stów pełnił on obowiązki 
milicjanta w miejscowym 
komisariacie. Przez kilka 
lat kierował zelowskim 
zborem, początkowo jako 
Pastor Józef Urbaniak z żoną Urszulą w domu. przewodniczący rady zbo- 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. rowej, by następnie od 
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stycznia 1999 r. oficjalnie objąć obowiązki pastora. Wówczas ogólne zebranie 
członków zboru wybrało Urbaniaka na swego kaznodzieję, co zostało zaapro- 
bowane przez naczelne władze Kościoła Chrześcijan Baptystów w Polsce. 
Pastor Urbaniak do dziś kieruje wspólnotą liczącą prawie 30 osób. 

Pastorzy zelowskiego zboru: Karol Jersak (1874-1885), Józef Hart (lub Horta) 
(1886-1891), Wilhelm Jersak (1891-1893), Jan Pospiszył (1893-1902), August 
Meereis (1902-1906), Michał Marko (1909-1912), Franciszek Ondra (1912-1914), 
Karol Strzelec (1920-1929), Teodor Sitarz (1931-1935), Józef Teofil Tuczek 
(1936-1945), Franciszek Włoch (1945-1949), Jan Mackiewicz (1949-1952), 
Michał Januszkiewicz (1953-1960), Michał Rudnicki (1960-1979), Edmund 
Blank (1979-1982), Andrzej Elkowicz (1982-1991), Józef Urbaniak (od 1999). 


Parafia ewangelicko-augsburska 


Zbór ewangelicko-augsburski w Zelowie po zakończeniu działań wojen- 
nych w zasadzie przestał na kilka lat istnieć. Według informacji Zarządu 
Gminnego z 1 czerwca 1945 r. przebywało wówczas w osadzie 240 Niem- 
ców wyznania ewangelicko-augsburskiego. Wszystkich, bez względu na ich 
postawę w czasie okupacji, potraktowano jak przestępców i jeńców wojen- 
nych. Codziennością był obowiązek pracy. Już 26 stycznia 1945 r., na pierw- 
szym posiedzeniu Zarządu Gminy Zelów, przyjęto jednogłośnie wniosek 
o poborze Niemców do „torowania dróg zasypanych śniegiem, robienia 
porządków na ulicach miasta i sprzątania trupów żołnierzy niemieckich”. 
W czerwcu tegoż roku zdecydowano o powołaniu Niemców do budowy 
sali gimnastycznej przy Szkole nr 1. Kobiety znajdowały zatrudnienie m.in. 
w ogrodzie gminnym. Wynagrodzenie wypłacane pracującym Niemcom 
było bardzo niskie. Zarząd Gminy oraz Prezydium Gminnej Rady Naro- 
dowej na posiedzeniu z sierpnia 1945 r. postanowiły przyznać niewielkie 
wynagrodzenie w wysokości 80 złotych miesięcznie Niemkom pracującym 
w gminnym ogrodzie. W kwietniu 1946 r. znacznie podwyższono tę kwotę 
— do 15 złotych dziennie. 

Dużą akcję robót, do których powołano wszystkich Niemców przebywają- 
cych w gminie, zorganizowano 1 grudnia 1946 r. na polecenie władz woje- 
wódzkich. Do pracy przy zasypywaniu rowów przeciwczołgowych na terenie 
gromady Zelów-Bujny Księże powołano osoby w wieku 14-60 lat. Wyzna- 
czeni mieli pracować od 7 do 16 w każdy czwartek i niedzielę aż do odwo- 
łania. Całości prac mieli dopilnować działacze ORMO. Przewidziano przy 
tym wysokie kary dla tych pracodawców, którzy nie odesłali do tego zada- 
nia Niemców pracujących u nich. W razie niestawienia się tychże Niemców, 
pracodawca otrzymywał grzywnę w wysokości 500 złotych, ponadto odbie- 
rano mu natychmiast pracowników niemieckich, których miał w przydziale 
od gminy. Efektem prac przeprowadzonych do połowy grudnia 1946 r. było 
zakopanie 150 metrów rowów. Dalsze działania przerwano ze względu na 
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duże mrozy. Wznowienie prac nastąpiło po ustaniu mrozów. Pod koniec 
marca 1947 r. zasypanych było już 300 metrów rowów przeciwczołgowych. 
Sytuacja ludności niemieckiej uległa poprawie pod koniec lat czterdzie- 
stych. Dopiero wówczas mieszkający w Zelowie i okolicy Niemcy mogli 
przystąpić do organizowania na powrót życia religijnego swego zboru. Spo- 
łeczność ta w tym czasie, biorąc pod uwagę Zelów i okoliczne wioski, liczyła 
blisko 600 osób. Niemcy na początku borykali się z wieloma problemami, 
takimi jak brak pastora czy niemożność korzystania ze świątyni w Zelowie 
ze względu na zniszczenia, do jakich doszło w niej po wojnie na skutek dzia- 
łań miejscowej ludności polskiej. Jeżeli chodzi o brak duchownego, to Niemcy 
zwrócili się z prośbą do zelowskich reformowanych, by tamtejszy pastor 
pomógł im w prowadzeniu zboru. Ksiądz Jarosław Niewieczerzał przyszedł 
chętnie z pomocą, udzielając wśród luteran chrztów, ślubów, a także od- 
prawiając pogrzeby. Ważnym wydarzeniem była uroczystość bierzmowania 
(konfirmacji) około 50 osób, poprowadzona przez Niewieczerzała na po- 
czątku 1949 r. Po odejściu z Zelowa księdza Niewieczerzała jego posługę 
w zborze ewangelicko-augsburskim kontynuował w latach 1949-1950 Włady- 
sław Paschalis, następny pastor zboru reformowanego. Wszystkie wymienio- 


Zbór luterański — uroczystość konfirmacji w 1977 r. Na zdjęciu rozpoznani 
od lewej: Rudolf Celma, Erika Szczechowska, Szczechowski, Jacek Cer- 
bian, Lucyna Cerbian, Renata Cerbian, Adam Celmer, Dorota Celmer, 
Dariusz Szczechowski, Coucman, Irena Bauman, Bauman, Lidia Szwarc 
Jadwiga Luścińska. 

Fotografia ze zbiorów Jadwigi Luścińskiej. 
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ne obrzędy religijne, 
do czasu remontu 
kościoła Karola Gu- 
stawa, odbywały się 
w świątyni ewangeli- 
ków reformowanych. 
Od 1 października 
1950 r. zelowscy lu- 
teranie mieli już wła- 
snego pastora. Zos- 
tał nim Jerzy Grynia- 
kow, profesor i rek- 
tor Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicz- 
nej w Warszawie, któ- 
ry przez następne kil- 
kadziesiąt lat służył 
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Dedykacja z Biblii z 1892 roku, przekazanej przez 
luteran zelowskich w 1944 roku dla wiernych w 
Pożdżenicach. Chrzcielnica z zelowskiego kościoła 
ewangelicko-augsburskiego. 

Foto: S. Papuga, 2003 r. 


temu zborowi, dojeżdżając z Piotrkowa Trybunalskiego, gdzie na stałe miesz- 
kał i pracował pośród tamtejszych luteran. Po wyjeździe Gryniakowa do 
Niemiec (zmarł w 1992 r. w Essen) zborem w Zelowie na poczatku lat 90. 
opiekowali się przyjezdni kaznodzieje: Cholewa i Sławomir Sikora. 


Zbóru ewangelicko-augsburski, kwiecień 2003 r. Od lewej stoją: Krzysztof 
Szczepański, Eugenia Getner, Genowefa Coucman, Krystyna Skrzypcak, 
Reinold Coucman, Jadwiga Luścińska, Halina Figura, Piotr Żydel — pastor, 


Edmund Kirbs, Agnieszka Szczepańska, Waldemar Figura, Dariusz Rogut. 
Fotografia ze zbioru S. Papugi. 
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Jednym z pilniejszych zadań był remont zdemolowanego wnętrza świąty- 
ni. Zniszczony ołtarz i chrzcielnicę wymieniono na te przywiezione z byłego 
domu modlitwy w Pożdżenicach (tamtejszy budynek przejęła po wojnie 
gmina w Zelowie i przeznaczyła go na potrzeby szkolnictwa gromady Po- 
żdżenice-Nowa Wola). Ostatecznie odnowioną świątynię ponownie otwarto 
26 sierpnia 1951 r. Na uroczyste nabożeństwo inauguracyjne przybyli wierni 
i duchowni z innych zelowskich kościołów: baptystów, katolickiego i refor- 
mowanego. Posiadanie własnej świątyni oraz pastora nie oznaczało zerwania 
więzi ze zborem reformowanym. Jeszcze przez dłuższy czas zelowscy lutera- 
nie korzystali z pomocy Emila Pospiszyła, kantora z kościoła ewangelicko-re- 
formowanego, który grał w czasie nabożeństw na organach. 

Parafia ewangelicko-augsburska regularnie uczestniczy w spotkaniach 
ekumenicznych organizowanych w Zelowie, goszcząc w murach świątyni 
duchownych i wiernych z innych kościołów zelowskich. Obecnym duszpa- 
sterzem, nielicznej społeczności Kościoła, bo liczącej zaledwie około 20 wier- 
nych, jest Janusz Żydel, jednocześnie proboszcz parafii ewangelicko-augs- 
burskiej w Piotrkowie Trybunalskim. Nabożeństwa z udziałem dojeżdżające- 
go pastora odbywają się raz na kilka tygodni. 
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Wsie z okolic Zelowa 
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Na poprzedniej stronie: 
Resztki podworskiego parku 
w Przeczni. 

Budynek plebanii z 1884 r. 
w Kociszewie. 

Foto: E Stasinowski, 2003 r. 
Rowerem przez wieś - la- 
ta 50. XX wieku. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów 

ks. M. Jelinka. 


Próba amatorskiego chóru we 
wsi Karczmy — lata 30. 
XX wieku. W środku (ze 
smyczkiem w ręku) kierow- 
nik artystyczny, Stefan Wło- 
darczewski. 

Fotografia archiwalna ze zbiorów 
K. Brzezińskiego. 
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Bachorzyn 

Wieś pojawiająca się w źródłach już pod koniec XIV wieku. W roku 1391 
występuje w dokumentach pod nazwą Bachorzewo, zaś w roku 1394 jako Ba- 
chorzino. W listopadzie 1485 r. Elżbieta z Bachorzyna miała spór, prawdo- 
podobnie o majątek, z Mikołajem Otockim i Wincentym z Chałupi Wielkiej 
oraz z Puczkami z Buczka. Pośrednikiem (jednaczem) w tym sporze był Piotr 
Bechcicki. W XVI w. wieś pojawia się pod dwiema nazwami: Bachorzyn i Ba- 
chorzyno. W owym czasie była własnością szlachecką,. W XIX w. należała do 
parafii i gminy w Buczku. W 1827 r. wsie Bachorzyn i Wola Bachorska liczyły 
łącznie 18 domów i 204 mieszkańców. 


Chrząstawa 

Pierwsza wzmianka o tej osadzie pochodzi z drugiej połowy XIV w. 
Pod rokiem 1370 znajdujemy następujący zapis lokacyjny wsi Chrząstawa: 
„Zemna, starosta sieradzki, zezwala Piotrowi, kmieciowi w Korablewa lokować 
w lesie królewskim „Chrząstawa” nową wieś na prawie średzkim i sprzedaje mu sołec- 
two w tejże, określając uposażenie i powinności sołtysa oraz powinności osadników, 
tudzież wyznaczając obszar wsi”. Dwa lata później przywilej lokacyjny za- 
twierdzony został przez królową Elżbietę Łokietkównę. W XVI w. królewsz- 
czyzna wraz z wsią Chrząstawa przeszła w posiadanie Stanisława Złotous- 
tego [z Widawskich herbu Awdaniec], a następnie Macieja Skęczyńskiego. 
Dnia 17 XII 1512 r. tenutariusze szczercowscy Andrzej i Mikołaj Piwowie 
uzyskali zgodę na zastaw Piotrowi [z Wężyków z Będkowa i Woli] Chrząsta- 
wy. Wspomniany wyżej Maciej Skęczyński otrzymał możliwość wykupienia 
Chrząstawy na mocy aktu królewskiego wydanego przez Zygmunta Starego 
z 31 III 1514 r. z rąk Piwów. 

Wieś położona nad rzeką Chrząstawką słynęła z młynów wodnych. Do dzi- 
siaj zachowały się dwa z nich. Pierwszy to młyn zbożowy „Iomczyka” po- 
łożony w środku wsi. Zbudowany w 1914 r. młyn, napędzany od początku 
swego istnienia turbiną, produkował kaszę śrutę i mąkę razówkę. W okresie 
II wojny światowej znajdował się w rękach niemieckich. Po wojnie nadal był 
czynny, chociaż pracował z przerwami. Drugi młyn, tzw. młyn Barasińskie- 
go, leżący na wschodnim krańcu wsi, w pobliżu drogi do wsi Pszczółki, 
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wybudowano również w 1914 r. Początkowo młyn napędzany był kołem 
wodnym podsiębiernym. W okresie międzywojennym zainstalowana w nim 
została turbina. W czasie okupacji hitlerowskiej młyn nie był użytkowany. 
Ponownie został uruchomiony po 1945 r. Przez pewien czas znajdowała się 
w nim gręplarnia. 


Fraszka 

Wieś Fraszka położona na lewym brzegu rzeczki Chrząstawki, na północ 
od wsi Faustynów. Wieś jest zaznaczona na mapie Gillyego z XVIII w. Od 
dawna znana była z młynów wodnych. W latach 1814-1870 funkcjonowała 
tam papiernia zniszczona zapewne na skutek pożaru. Na jej miejsce wybudo- 
wano drewniany, parterowy młyn nieistniejący już dzisiaj. Produkowana tam 
mąka, tzw. razówka i pytlówka, znajdowała kupców nie tylko wśród okolicz- 
nych mieszkańców. Szczególnym powodzeniem cieszyła się w okresach świąt 
bożonarodzeniowych i wielkanocnych. W 1924 r. młyn rozebrano i rok póź- 
niej postawiono następny, który można oglądać obecnie. Jest to również, tak 
jak poprzedni, drewniany budynek, do którego dostawiono w 1950 r. muro- 
waną siłownię na silnik spalinowy. Młyn od kilkudziesięciu lat znajduje się 
w rękach rodziny Kudajów. Pierwszy z przedstawicieli tej rodziny, Józef 
Kudaj, wszedł w posiadanie młyna około roku 1911. Przed wybuchem 
II wojny światowej był on prowadzony przez Czesława Kudaja, syna po- 
przedniego właściciela. W okresie okupacji Niemcy zajęli młyn i przekazali 
w użytkowanie Niemcowi pochodzącemu znad Morza Czarnego. Obecny 
właściciel, Henryk Kudaj, wspomina, że był to dobry i uczciwy człowiek, 
będący z wyznania baptystą. Obecnie młyn w dalszym ciągu jest czynny, a po 
uzgodnieniu z właścicielem, możliwe jest zwiedzanie wnętrza. 


Faustynów 

Nazwa wsi wywodzi się od 
imienia Faustyny z Łyskowskich 
(primo voto Porczyńskiej, secun- 
do voto Gątkiewiczowej). Mąż 
Faustyny, Antoni Porczyński, 
umierając w 1832 r., podzielił 
swe dobra pomiędzy żonę i syna 
Augusta. Ze względu na znacz- 
ne zadłużenie majątku Faustyna 
zdecydowała się w 1841 r. na 
sprzedanie zalesionej jego części. 
Kupującymi byli bracia czescy 
z Zelowa oraz polscy chłopi. 
Po wykarczowaniu lasu osadni- alk 2 
cy założyli wioskę, nazywając ją Jeden z najstarszych dapiobków na cmen- 
Faustynów. W kilka lat po ku- tarzu ewangelickim w Faustynowie. 
pieniu ziemi zamieszkały tam Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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24 rodziny liczące około 100 osób. W następnych latach liczba mieszkańców 
nie ulegała większym zmianom. Pod koniec lat siedemdziesiątych znajdowa- 
ło się tam 36 domostw i około 240 osób. Podobne dane pochodzą z roku 1921 
(36 domów i 257 mieszkańców). Wówczas jednak ewangelicy, potomkowie 
czeskich założycieli Faustynowa, stanowili już tylko połowę mieszkańców tej 
wioski. Sołectwo Faustynów w 1998 r. liczyło 122 mieszkańców. 

W 1859 r. wzniesiony został budynek, w którym ulokowano szkołę elemen- 
tarną oraz dom modlitwy. Oprócz uprawy ziemi głównym źródłem utrzy- 
mania mieszkańców Faustynowa było tkactwo. Wybuch II wojny światowej 
mocno dotknął wieś. Była to właściwie jedyna miejscowość zbombardowana 
przez Niemców w pierwszych dniach działań wojennych w tej okolicy. Powo- 
dem ataku, w wyniku którego spłonęła większość domostw (w tym szkoła), 
była polska linia obrony przebiegająca w bezpośrednim sąsiedztwie wsi. Upa- 
miętniają te wydarzenia zachowane w dobrym stanie cztery bunkry, m.in. 
jeden z nich o nazwie Grom. 


Grabostów 

Wywodzący się z terenu Mazowsza Wężykowie, o przydomku Małdrzyk, 
posiadali na ziemi sieradzkiej od końca XIV w. kompleks dóbr, na który skła- 
dało się szereg wsi, w tym również Grabostów. W dokumentach źródłowych 
znajduje się wzmianka pod datą 30 listopada 1417 r. informująca o tym, że 
Stanisław Małdrzyk oddalił roszczenia swej bratowej Mścichny do 120 grzy- 
wien, które miała oprawione przez męża na Grabostowie oraz w Osinach, 
Woli Wężykowej, Grabicy i Zamościu. Od dnia 14 lutego 1419 r. wieś przeszła 
na własność niejakiego Andrzeja z Grabicy. W drugiej połowie XV w. Grabo- 
stów należał do Jana Trzebieńskiego herbu Śreniawa i był w posiadaniu tego 
rodu jeszcze na pewno do połowy następnego stulecia. W XVI wieku wieś 
występowała pod nazwą Graboschow bądź Grabosthow i już wówczas na- 
leżała do parafii Łobudzice. W wieku XIX nazwa wsi brzmiała Grabostaw. 
W owym czasie wioska ta należała do parafii Kociszew i gminy Bujny. 

W 1827 r. było tam 10 domów i 94 mieszkańców. Początkowo wieś była czę- 
ścią dóbr kociszewskich, ale od roku 1865 folwark Grabostów został od nich 
odłączony. W 1998 r. Grabostów liczył 224 mieszkańców. 


Jawor 

Pierwsza zanotowana źródłowo wzmianka o wsi Jawor pochodzi z roku 
1400. Występuje w niej bliżej nieznany „Stanislaus de Yawor”. Kolejny zapis 
o wsi pochodzi z końca XV wieku i dotyczy właściciela wsi niejakiego 
Andrzeja z Jawora. W lipcu 1495 r. wdowa Jadwiga po Piotrze Łukaszu 
[z Widawskich h. Awdaniec] zapisała wspomnianemu Andrzejowi czynsz od 
1 mieszczanina w Widawie z tytułu długu zaciągniętego przez jej zmarłe- 
go męża. W XVI w. Jawor jest w dokumentach wspominany jako wieś szla- 
checka. 

W wieku XIX wieś była kolonią włościańską liczącą 28 domów i 245 miesz- 
kańców. Znajdował się w niej dom ewangelicki, cmentarz oraz szkoła. Jawor 
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przynależał do parafii wygiełzowskiej. W 1998 r. sołectwo Jawor zamieszki- 
wało 75 osób. 


Kociszew 

Lokacja wsi nastąpiła w 1255 r. 
W owym czasie jej nazwa brzmiała 
Choessowic. W następnych wiekach 
wieś wielokrotnie pojawia się w do- 
kumentach. W XIV w. należała do 
dóbr arcybiskupstwa gnieźnieńskie- 
go. Poświadcza o tym wzmianka 
z 1354 r. mówiąca o tym, że ar- 
cybiskup Jarosław nadaje dziesięci- 
nę snopową ze wsi Choczeszowo 
kościołowi parafialnemu w Pabia- 
nicach. W drugiej połowie XV w. 
wieś należała do Jana Trzebień- 
skiego herbu Śreniawa. W XVI w. 
była własnością szlachecką pod- 
ległą parafii Łobudzice. W tym 
okresie w dokumentach jest określa- 
na jako: Choczyeschow, Chociesow 
bądź Chocieschow. Od 1660 r. sta- Modrzewiowy kościół w Kociszewie. 
nowiła własność kolejno kilku szla- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
checkich rodzin: Walewskich, potem 
Wolskich, a od 1760 r. Dobków. W 1827 r. wieś liczyła 27 domów i 234 miesz- 
kańców. Na początku lat osiemdziesiątych tegoż samego stulecia było tam 
261 mieszkańców. W XIX w. dobra kociszewskie składały się z folwarków: 
Kociszew, Konie oraz nomenklatur Mrówczanka, Brudnica i Tokarz. Częścią 
tych dóbr były również następujące wsie: Kociszew, Karczmy, Bocianicha, 
Jamborek, Kuźnica, Zagłówki, Zabłoty, Pawłów (Pawłowa) i Dąbrowa. Na 
terenie majątku znajdował się browar piwny, dwa młyny wodne na rzece 
Grabia oraz pokłady torfu. Rozległość całego majątku wynosiła 2497 morgów. 
W bliżej nieznanym czasie Kociszew stał się wsią rządową. W 1998 r. wieś 
miała 213 mieszkańców (nie licząc Kolonii Kociszew). 

Pierwszy kościół rzymskokatolicki w Kociszewie ufundowany został przez 
Rościsława i Zofię Walewskich w 1660 r. Powiada o tym stary dokument prze- 
chowywany w kościele. Tłumaczenie tego łacińskiego tekstu jest następują- 
ce: „Działo się to grodzie Piotrkowskim roku pańskiego 1661.Przed urzędem stawiła 
się Zofia Roxie Walewska, małżonka niegdyś (nieżyjącego) Stefana z Walewic Walew- 
skiego, dziedziczka dóbr Kociszewa, Dobrzelowa, Piątkowiska i zeznała, że wola jej 
męża i jej samej jest aby w kaplicy w Kociszewie wybudowanej i ozdobionej przez Ro- 
ścisława (ojca) Walewskiego odprawiana była msza święta przez kapelana dla dobra 
duchowego okolicznych mieszkańców”. 
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Konsekracja świątyni nastąpiła rok później przez sufragana włocławskiego 
biskupa Stanisława Domaniewskiego. Nieistniejący już dzisiaj modrzewiowy 
kościółek był początkowo pod wezwaniem Wniebowzięcia NMP, a następnie 
po sprowadzeniu relikwii św. Teodora Męczennika zmieniono jego wezwanie. 
W tym czasie kościół w Kociszewie stanowił filię parafii w Łobudzicach. 
Świątynia spłonęła w 1765 r. Na 
jej miejsce w 1765 lub 1775 roku 
wzniesiono nową dzięki funda- 
cji miecznika sieradzkiego Zyg- 
munta Dobka, właściciela wsi. 
Poświęcenie świątyni nastąpiło 
w 1783 r. Samodzielną parafię 
w Kociszewie erygował 16 grud- 
nia 1789 r. arcybiskup gnieźnień- 
ski Michał Jerzy Poniatowski, 
brat króla Stanisława Augusta. 

Modrzewiowy kościółek w Ko- 
ciszewie jest świątynią oriento- 
waną, oszalowaną o konstrukcji 
częściowo zrębowej przykrytą 
dwuspadowym dachem o wią- 
zaniach storczykowych. Posia- 
da nawę prostokątną i węższe 
od niej prezbiterium zamknię- 
te wielobocznie oraz węższą 
część zachodnią, gdzie znajdu- 5 53 
je się kruchta i chór muzyczny. Kościelne drzwi z okuciami i zamkami 
Zakrystia znajduje się od pół- z XVIII wieku. 
nocnej strony kościoła. Zacho- poto: E. Stasinowski, 2003 r. 
wane drzwi mają stare okucia 
i zamki. Odrzwia mają profilowane obramienie. Na uwagę zasługuje 
wyposażenie wnętrza kościoła, w tym ołtarze boczne z fragmentami 
rokokowymi. Pośród mebli kościelnych najbardziej wartościowe są: ba- 
rokowy fotel z XVII w. i rzeźbiona komoda z 1694 r. z herbem Nałęcz 
i literami K, RG, ZG. Elementami wyposażenia są także: drewniana pa- 
miątkowa tablica z konsekracji z 1661r., portret szlachcica z literami Z, WR 
(z połowy XVIII w.), cynowa trumienka ze złoconymi kartuszami z herbem 
Pobóg i literami ZR, ZW, krucyfiks ołtarzowy z II połowy XVII w. oraz figur- 
ka anioła z końca XVII w. W bezpośrednim sąsiedztwie kościoła stoi muro- 
wana plebania z 1789 roku. We wsi znajduje się stary cmentarz katolicki, na 
którym wart uwagi jest neogotycki grobowiec rodziny Wolskich: Jana, Alek- 
sandra (zmarli w 1847 r.) oraz Teresy (zmarłej 31 grudnia 1833 r.). Obecnie 
proboszczem parafii pod wezwaniem Teodora Męczennika jest ks. Zdzisław 
Jakubik. 
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Krześlów 

Pierwsza potwierdzona doku- 
mentami wzmianka o wsi pocho- 
dzi z 1357 r. i dotyczy posiadłości 
arcybiskupstwa gnieźnieńskiego 
potwierdzonych przez króla Ka- 
zimierza Wielkiego. Ówczesna 
nazwa tej wsi to Creclovo. Wieś 
była wielokrotnie wzmiankowa- 
na w dokumentach z XVI w. jako 
należąca do parafii w Wygiełzo- 
wie. W tamtym czasie występowa- 
ła ona pod nazwami: Crzesslow, 
Crzeslow oraz Krzeszliow. Obecna 
nazwa tej wioski pochodzi z wieku 
XIX. 

W XIX w. Krześlów stanowił fol- 
wark szlachecki, obejmujący też PARADY KBE LE - 
kilka innych wsi, jak Podlesie, Dwór z połowy XVIII w. — obecnie 
Stara Poczta i Wypychów. Wiel-  wruinie. 
kość majątku krześlowskiego wy- Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
nosiła 2465 morgów, w tym grunty orne zajmowały powierzchnię 669 
morgów, łąki i pastwiska 121 morgów, zaś lasy 1492 morgi. Gorzelnia krze- 
ślowska została założona w 1839 r. i w latach dwudziestych XX w. należała do 
sukcesorów Tadeusza Walickiego, właściciela majątku Krześlów. Zatrudnia- 
ła ona na początku lat dwudziestych 10 pracowników. Produkcja tej gorzelni 
była znaczna. O ile w 1922 r. wytwarzano tam 8 tysięcy litrów alkoholu, to 
w 1926 r. produkowano aż 27514 litrów. Przed wybuchem II wojny światowej 
ostatnim dziedzicem Krześlo- 
wa był Bronisław Walicki. 
Po 1945 r. stare i zużyte 
urządzenia produkcyjne wy- 
mienione zostały na nowsze 
przywiezione z innych go- 
rzelni. Właścicielem gorzelni 
wKrześlowiepo 1945 było Pań- 
stwowe Gospodarstwo Rol- 
ne. Po roku 1989 majątek prze- 
szedł do dyspozycji Agencji 
Rolnej Własności Skarbu Pań- 

ź stwa, która odsprzedała go 
Gorzelnia z 1839 roku. następnie  Przedsiębiorstwu 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. Produkcyjno-Handlowemu 
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Spółka z 0.0. „Cleve” w Kaliszu. Na zmianie właściciela się jednak zakończy- 
ło: odłogiem leży 150 hektarów ziemi, a gorzelnia jest nieczynna. 

Pozostałością majątku krześlowskiego jest późnoklasycystyczny dwór wy- 
budowany w połowie XVIII w. przez Sieniawskich. Powstał on na miejscu 
pierwszej obronnej posiadłości szlacheckiej z XVI wieku. Jednym z pierw- 
szych właścicieli Krześlowa był około połowy XV wieku Jan z Trzebienic. 
W kolejnych latach folwark przechodził w ręce: Gomolińskich, Krzyckich, 
Góreckich, Sieniawskich, Węsierskich i Walickich. Obecny kształt dwór zyskał 
w 1846 r. za sprawą Wincentego Węsierskiego. Jest to obiekt dzisiaj mocno już 
zniszczony z częściowo zarwanym dachem. Zawalona oficyna znajdująca się 
obok dworku, zarośnięty park oraz fosa pełna szlamu to dzisiejszy obraz tego 
najwspanialszego zabytku na terenie gminy Zelów. 

Krześlów łącznie ze wsią Sobki liczył w 1998 r. 230 mieszkańców. 


Lubiec 


Pierwsza historyczna wzmian- 
ka o tej wsi pochodzi z 1370 roku 
i występuje przy okazji opisu | | 
dóbr wsi Chrząstawa. W 1398 r. | 
wieś w dokumentach pojawia | 
się pod nazwą Lubecz. W wieku |- 
XVI wieś była wielokrotnie 
wspominana w różnego rodzaju 
dokumentach. Ówczesne nazwy 
tej wsi to: Lubyecz, Lyubyecz, | 
Liubiecz. W XIX w. znajdowa- p 
ły się w Lubcu papiernia, olejar- 
nia, młyn i szkoła elementarna. 
W roku 1827 wieś miała 28 do- 
mów i 256 mieszkańców. Mają- 
tek Lubiec na podstawie opisu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego z XIX w. 
zajmował teren o powierzchni 2804 morgów (w tym pól uprawnych 495 mor- 
gów, łąk i pastwisk 306 morgów oraz 1487 morgów lasu). Obejmował on fol- 
warki: Lubiec i Edwardów, nomenklaturę Piła oraz wsie Lubiec, Kuźnica, 
Magdalenów i Marcelinów. 

W latach 1820-1872 w Lubcu czynna była papiernia nazywana Antoniówką 
lub Piłą. Ustawiona ona była w miejscu, gdzie od niepamiętnych czasów znaj- 
dowały się młyny i tartaki. Po likwidacji papierni przez pewien czas działała 
tam fabryka tektury. Następnie uruchomiono w jej miejsce młyn, dzisiaj już 
nieistniejący. Na początku lat dwudziestych XX w. wzniesiono nowy, muro- 
wany, piętrowy młyn napędzany turbiną. Zlokalizowany on został prawdo- 
podobnie w miejscu, gdzie dawniej była papiernia. W latach dwudziestych 
XX w. właścicielem tartaku w Lubcu był R. Liebrecht. Po II wojnie młyn 
został upaństwowiony, a po pożarze w 1960 r. odremontowany i przeznaczo- 


Młyn w Lubcu. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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ny na magazyn paszy i sprzętu rybackiego PGR Kluki. W okolicach Lubca 
z okresu II wojny światowej pozostały cztery bunkry. Dwa z nich znajdują się 
po obu stronach drogi kilkaset metrów od siebie (jadąc od strony Szczercowa, 
w otwartym polu przed wsią Lubiec). 


Łobudzice 

Pierwsze wiarygodne zapiski o tej 
wsi pochodzą z roku 1448 r. i dotyczą 
wsi szlacheckiej określanej mianem Ło- 
bocice. W tym czasie właścicielami tej 
wioski była rodzina Łobockich (lub Ło- 
bodzkich) herbu Jastrzębiec, z której 
pochodził Maciej Łobocki, archidiakon 
gnieźnieński, kanonik poznański i dzie- 
kan łęczycki. Był on jednocześnie sio- 
strzeńcem arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Jana Łaskiego. Pod koniec XV w. wieś 
należała do Rafała herbu Jastrzębiec 
(posiadacza także wsi Chorzepin, stąd 
był on nazywany jako Chorzepski). Jego 
żoną była Anna z Łaskich herbu Korab. 
W źródłach pod rokiem 1493 znajdu- 
jemy informację, że Małgorzata z Lu- 
tomierska sprzedała Baltazarowi, bra- 
tu stryjeczno-stryjecznemu swe działy 
w Lutomiersku i Czołczynie za pół łanu ak 
w Radomicach i 330 florenów. Zgody na Kościół w Łobudzicach. 
transakcję udzielić miał m.in. właśnie Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
ów Rafał Chorzepski z Łobudzic, jako 
wuj Małgorzaty. Na początku XVIII w. właścicielami wsi była szlachecka ro- 
dzina Jeżyckich, pod koniec XVIII w. przeszła w posiadanie Krzyckich. 

W 1827 r. wieś liczyła 14 gospodarstw i 123 mieszkańców. Po upadku po- 
wstania listopadowego w 1831 r. stała się własnością rządową. Wielkość 
folwarku w Łobudzicach według opisu sporządzonego przez Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie wynosiła 737 morgów, z czego było 436 morgów grun- 
tów ornych oraz 236 morgów lasu. Na początku lat osiemdziesiątych XIX w. 
wieś zamieszkiwało około 180 włościan. W tym czasie we wsi znajdowała 
się jednoklasowa szkoła powszechna. W 1998 r. Łobudzice zamieszkiwało 
460 osób. 

Parafia w Łobudzicach została erygowana przez arcybiskupa gnieźnień- 
skiego Zbigniewa Oleśnickiego w XV w. Do tego momentu Łobudzice nale- 
żały do parafii w Buczku. Pierwszy kościół pod wezwaniem św. Wawrzyńca 
został wybudowany prawdopodobnie jeszcze przez Łobockich w drugiej po- 
łowie XV w. W 1751 r. rozebrano go, a na jego miejsce postawiono następny 
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ufundowany przez starostę żeleniewskiego Władysława Jeżyckiego, właści- 
ciela Łobudzic. Świątynia ta nie przetrwała niestety do naszych czasów. Spło- 
nęła u kresu istnienia Rzeczypospolitej szlacheckiej w roku 1795. Tego samego 
roku jednak wzniesiono trzeci już, istniejący do dzisiaj, piękny modrzewio- 
wy kościół. Fundatorem budowy był nowy dziedzic wsi Kazimierz Krzycki, 
generał wojsk polskich. W 1893 r. świątynię gruntownie odnowiono i dobu- 
dowano do niej zakrystię. Po zakończeniu II wojny wykonano w budynku 
w latach 1945-1947 kolejny duży remont. Ostatnie, jak na razie, prace remon- 
towe odbyły się w 1968 r. 

Pod względem architektonicznym budynek kościoła jest konstrukcji zrębo- 
wej, oszalowany na planie krzyża (z nawą główną i dwoma bocznymi ka- 
plicami), którego ramiona tworzą dwie kaplice z dachem dwuspadowym 
oraz wieżyczką z sygnaturką. Kaplica południowo-zachodnia posiada falisty 
szczyt. Wnętrze charakteryzuje się prezbiterium węższym od nawy i za- 
mkniętym wielobocznie. Przy nim na osi jest usytuowana przybudówka, a od 
południowego zachodu zakrystia. Widoczne są płaskie stropy oraz drewnia- 
ny muzyczny chór. Z wyposażenia świątyni warto wymienić barokowe ołta- 
rze: główny z przełomu XVII/XVIII w. oraz dwa boczne pochodzące z połowy 
XVII w. W kościele godnych uwagi jest kilka barokowych rzeźb oraz obraz 
Matki Boskiej Pocieszenia i Niebieskiej Lekarki (Matki Boskiej Łobudzickiej) 
z XVII w. znajdujący się na ołtarzu głównym. 

Proboszczowie parafii Łobudzice (od roku 1891): Mikołaj Lubowidzki 
(1891-1902), Rajmund Kamieński (1902-1904), Jan Żak (1904-1905), Antoni 
Christoph (1905-1911), Edward Esman (1911-1926), Bolesław Karwowski 
(1926-1932), Gustaw Witkowski (1933-1941, zginął 10 VI 1942 r. w Dachau), 
Zygmunt Zych (1942-1946), Władysław Homka (1946-1959), Edmund Mirow- 
ski (1959-1973), Marian Surmański (1973-1981), Janusz Gomulski (1981-1987), 
Roman Czermański (1987-1999), Leon Strzelczyk (od 1999). 


Nowa Wola 


Wieś została założona przez kolonistów czeskich i niemieckich w XIX w. 
W roku 1838 (bądź 1843) Czesi wraz z grupą innych kolonistów nabyli ziemię 
należącą do folwarku w Buczku, którą następnie rozparcelowano pomiędzy 
101 gospodarzy. W wyniku tego powstały wsie: Nowa Wola, Ignaców i Wero- 
nika. W roku 1921 w Nowej Woli mieszkało 181 osób, w tym połowę stanowi- 
[i ewangelicy. 

Pożdżenice 

Wieś szlachecka wzmiankowana w źródłach historycznych w połowie XV w. 
przy okazji ożenku Anny Widawskiej i Henryka Dundy z Pożdżenic. Ko- 
lejny przekaz pochodzi z 30 stycznia 1483 r. i dotyczy wspomnianej Anny 
z Pożdżenic, wdowy po Henryku. Z informacji zawartej w źródle dowiadu- 
jemy się, że Gabriel Widawski zapisał swej drugiej żonie Annie z Pożdżenic 
200 grzywien oprawy na połowie Dąbrowy i Rogoźna, rezerwując dla siebie 
Kocinę i Widawę. W zapiskach pochodzących z XVI w. wieś występuje 
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pod nazwami: Pozenycze lub 
Pozdzenycze. Według liber 
| beneficjorum Jana Łaskiego 
| Pożdżenicew tymstuleciuna- 
| leżały do parafii w Buczku, 
|| oddając tamtejszemu pleba- 
| nowi kolędę oraz dziesięci- 
| nę (z łanów folwarcznych). 
| Miejscowi chłopi (kmiecie) 
| swą dziesięcinę płacili ple- 
banowi w Sędziejowicach. 
W połowie XVI w. we wsi 
| zamieszkiwało 18 kmieci. 
W wieku XVII w. Pożdżenice 
należały do Gomolińskich, 
a w XVIII w. do Mączyńskich. 
Prawdopodobnie w okresie Księstwa Warszawskiego zaczęli się tam osie- 
dlać pierwsi osadnicy niemieccy pochodzący z terenu Saksonii. Z czasem po- 
jawili się też Czesi. W roku 1827 wioska liczyła tylko 16 domów i 127 miesz- 
kańców. W roku 1843 została ona rozparcelowana (razem z wsiami Nowa 
Wola i koloniami Ignaców oraz Weronika) pomiędzy indywidualnych po- 
siadaczy. Dotychczasowi osadnicy wykupili się wówczas u właściciela wsi 
hrabiego Mączyńskiego. Z dokumentu z 1844 r. wynika, że nowymi właścicie- 
lami wioski zostało 6 rodzin polskich, 30 ank i 33 ma: PE Przeważa- 
li tam zdecydowanie osadnicy niemieccy, z WANEKO: 3 
którzy dysponowali w sumie gruntami 
o powierzchni 899,5 morga (Czesi mieli 
375 morgów, zaś Polacy 75 morgów). Prze- 
ważały gospodarstwa 15-morgowe, cho- 
ciaż zdarzały się także większe, w tym 
jedno było o powierzchni aż 120 morgów 
(wszystkie one należały do rodzin niemiec- 
kich). W latach osiemdziesiątych XIX w. 
Pożdżenice miały 104 domy i 771 miesz- 
kańców. Znajdowały się tam: szkoła, ewan- 
gelicki dom modlitwy łącznie z cmen- 
tarzem oraz kościółek katolicki, filiał para- 
fii w Wygiełzowie. Cmentarz ewangelicki 
powstał w 1848 r., szkołę natomiast utwo- 
rzono w 1860 r. Jej pierwszym nauczycie- 
lem był kantor pożdżenicki Karol Słama, SE 
który uczył w niej do 1867 r. W 1921 r. wieś Jeden z nagrobków na cmenta- 
posiadała 147 domostw i 1061 mieszkań- rzu w Pożdżenicach. 
ców, z których 66 proc. było ewangelikami. Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 


Kościół w Pożdżenicach. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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W 1998 r. sołectwo Pożdżenice zamieszkiwało 649 osób. 

Parafia rzymskokatolicka w Pożdżenicach została erygowana 17 paździer- 
nika 1622 r. przez arcybiskupa gnieźnieńskiego Wawrzyńca Gembickiego 
herbu Nałęcz. Stało się to na prośbę Wojciecha i Barbary (z Wężyków) Go- 
molińskich, właścicieli Pożdżenic. Dziedzice wsi przyczynili się również do 
wybudowania drewnianego kościółka pod wezwaniem św. Barbary, którego 
uroczysta konsekracja nastąpiła 4 grudnia 1622 r. Obecny przy tej uroczy- 
stości był proboszcz infułat łaski i kanonik gnieźnieński ks. Mikołaj Starzeń- 
ski. W późniejszym czasie do kościoła dobudowano murowaną kaplicę, którą 
ufundował Andrzej z Buczku. 

Z czasem przestał być kościołem parafialnym, a stał się filią parafii Wygieł- 
zów. Nieznana jest niestety bliższa data tych zmian. Współcześnie istniejąca 
świątynia pod wezwaniem św. Kazimierza i św. Barbary pochodzi z końca 
XVIII wieku i powstała dzięki fundacji kasztelana sieradzkiego Henryka Mą- 
czyńskiego, właściciela wsi. Ponowny akt erekcyjny parafii wydany został 
21 kwietnia 1958 r. za sprawa biskupa łódzkiego Michała Klepacza. Gruntow- 
na renowacja kościoła nastąpiła po roku 1945. Drewniany kościół w Pożdże- 
nicach jest świątynią o konstrukcji zrębowej, orientowaną, jednonawową na 
planie prostokąta. Przy prezbiterium od strony południowej znajduje się za- 
krystia. Kościół przykryty jest dwuspadowym dachem z wieżyczką na sygna- 
turkę. Wewnątrz świątyni zwracają uwagę wczesnobarokowe ołtarze: główny 
(z rzeźbami św. Wojciecha i św. Stanisława Biskupa) oraz boczne (z obrazami 
św. Franciszka, św. Piotra z XVII w., Matki Boskiej Różańcowej wśród świę- 
tych dominikańskich). Spośród zabytków pochodzących z XVII wieku, znaj- 
dujących się w kościele, na uwagę zasługują: barokowa ambona, organy oraz 
tron przerabiany na konfesjonał z obrazami Matki Boskiej Bolesnej, Ecce 
Homo i z herbami: Wąż, Poraj, Jastrzębiec i Topór. Dwa pierwsze z wymie- 
nionych pochodzą z początku XVII w. Szereg innych zabytków pochodzi już 
z następnego stulecia: cztery drewniane relikwiarze z XVIII w. (w tym dwa 
w kształcie rąk), dwa krucyfiksy oraz trzy ornaty. 

Budynek plebanii wybudowany został w latach 1958-1959 za proboszcza 
Stanisława Malinowskiego. We wsi znajduje się także niewielki cmentarz (za- 
ledwie 0,5 ha) z krzyżem pośrodku, obok którego znajduje się grób ks. Jana 
Głowackiego (tamtejszego proboszcza, zm. 20.05.1997 r.). 

Proboszczowie w parafii od roku 1958: Stanisław Malinowski, Zygmunt Ki- 
lianek, Czesław Janeczek, Zygmunt Opala, Franciszek Pilarczyk, Józef Świer- 
czyński, Jan Głowacki, Bolesław Dziurdzia (od 28 V 1997). 


Przecznia 

Pierwsza wzmianka historyczna o tej wsi pochodzi z 1370 r. przy opisie 
granic Chrząstawy. W dokumencie z 1394 r. wieś ta występuje pod nazwą 
Przecznowo. Z roku 1432 dysponujemy wzmianką o właścicielu wsi noszą- 
cym imię Wojciech. Otóż po małżeństwie z bliżej nieznaną nam Jadwigą za- 
pisał jej 200 grzywien na połowie swych dóbr (datowane na 17 VI 1432 r.). 


333 


W latach czterdziestych i sześć- 
dziesiątych XV w. dokumenty 
źródłowe podają jako właś- 
cicieli wsi wspomnianego Woj- 
ciecha oraz Jakuba. Dnia 
6 stycznia 1463 r. Jakub i Woj- 
ciech z Przeczni pożyczali od 
innego szlachcica 100 flore- 
nów pod zastaw wsi Patoków. 
W początkach XVI wieku na- 
tomiast pojawia się inny pose- 
sjonat tej wsi: Stanisław herbu 


Korab. Po jego śmierci majątek = a = j 
przeszedł w posiadanie Jadwi- Jedno z zabudowań podworskich w Prze- 


gi i Agnieszki (prawdopodob- CZni. 

nie jego siostrzenic). W tym Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 

czasie w dokumentach pojawia się nazwa wsi w brzmieniu Przecznye. Wów- 
czas miejscowość ta należała do parafii w Wygiełzowie. Zgodnie z zapisem 
w liber beneficiorum Jana Łaskiego w XVI w. dziesięcina z łanów kmie- 
cych była przeznaczona dla plebana w Parznie, natomiast z łanów folwarcz- 
nych szła do parafii wygiełzowskiej. Ten ostatni pobierał dodatkowo dziesię- 
cinę z młynów i kolędę od kmieci po jednym groszu z łana ziemi. W połowie 
XVI w. wieś Przecznie liczyła 7 osad. Wioska weszła w 1846 r. na drodze li- 
cytacji w posiadanie Marcela Karczewskiego herbu Samson (zginął w War- 
szawie zastrzelony przez carską policję w 1861 r.). Karczewski przejął ten 
majątek po Auguście Porczyńskim. 

W roku 1827 wioska miała 12 domów i 98 mieszkańców. W roku 1886 fol- 
wark Przecznie wraz z osiedlem młyńskim Dębowalec i Kępa liczył 1696 
morgów, w tym gruntów ornych 579 morgów, łąk i pastwisk 211 morgów, na- 
tomiast lasów 845 morgów. 


Pszczółki 

Wzmianka źródłowa o wsi Pszczółki pochodzi z roku 1394 i dotyczy praw- 
dopodobnie jej właściciela, który w dokumencie występuje pod imieniem 
Ncolaus do Pczolcze. Kolejna informacja w średniowiecznych dokumentach 
dotyczy roku 1400 i wymienia inną postać z tej wsi: Albertus Pczolka do 
ibidem de Pczolcze. Ostatnia z informacji źródłowych wzmiankuje rok 1460. 
Dnia 23 grudnia tegoż roku Jan z Łopatek z rodu Łaskich herbu Korab sprze- 
dał 2 łany w Woli Łaskiej Stanisławowi z Pszczółek za 15 grzywien. Wspo- 
mniany tu Stanisław to z pewnością kolejny posesjonat tej miejscowości. 

W wieku XVI wieś należała do parafii w Wygiełzowie (wcześniej należała 
do parafii w Buczku) i liczyła 18 domów i 191 mieszkańców. Mieszkała tam 
wówczas drobna szlachta (w połowie stulecia byli to Stoczkowscy i Czecho- 
wie) pomieszana z kmieciami. Inne brzmienia nazwy wsi z tego okresu to: 
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Pczolky, Pczolki i Pscholky. Dziesięcina z łanów dworskich i kmiecych była 
przeznaczona w wieku XVI dla parafii wygiełzowskiej, z jednej tylko części 
szlacheckiej dla parafii buczkowskiej. W roku 1827 we wsi Pszczółki było 
10 gospodarstw i 90 mieszkańców. Obecnie (dane z 1998 r.) sołectwo Pszczół- 
ki liczy 141 osób. 


Sobki 


Wieś leżąca na tzw. trakcie napoleońskim. W połowie XVI w. wieś należała 
do dóbr arcybiskupa gnieźnieńskiego i miała 10 domów. W 1827 r. Sobki li- 
czyły 45 domów i 315 mieszkańców. 


Sromutka 

Na początku XVI w. łany kmiece ze wsi Sromutka dawały dziesięcinę ar- 
cybiskupowi gnieźnieńskiemu, natomiast łany folwarczne parafii w Łobudzi- 
cach. Wieś w połowie XVI w. należała po części do Stanisława Sromockiego, 
a po części do Andrzeja Sromockiego. Pod koniec XVIII w. i na początku XIX 
właścicielem wsi był Józef Świdziński herbu Półkozic. W 1827 r. wieś miała 
12 domów i 124 mieszkańców. Dobra Sromutki w 1885 r. składały się z fol- 
warków Sromutka i Mauryców, osiedla młyńskiego Solec oraz wsi Sromutka, 
Grębociny i Pukawica. Obecnie wieś (dane z 1998 r.) liczy 529 mieszkańców. 


Wola Pszczółecka 

Wioska wzmiankowana przez Jana Łaskiego w liber beneficiorum z XVI w., 
jako dająca dziesięcinę z części łanów kmiecych arcybiskupowi gnieźnieńskie- 
mu. Dziesięcina z części gruntów użytkowanych przez kmieci i drobną szlach- 
tę oddawana była plebanowi w Wygiełzowie. W drugiej połowie XIX w. Wola 
Pszczółecka liczyła 29 domów i 427 mieszkańców. 


Wypychów 

Wieś notowana w źródłach w XVI wieku. W połowie tego stulecia należała 
do parafii w Wygiełzowie, posiadając 13 osadników. W 1827 r. Wypychów 
liczył 9 domów i 87 osób. Według danych z 1998 r. sołectwo Wypychów-Pod- 
lesie liczyło 365 mieszkańców. 

Wygiełzów 

Stara wieś szlachecka pochodząca co najmniej z początku XV w. W począt- 
kach następnego stulecia należała do Jana Kawieckiego herbu Wyszogota. 
W wieku XVIII była własnością Celestyna Gorczyckiego, sieradzkiego sędzie- 
go ziemskiego. Od 1864 r. stanowiła wieś rządową. W 1827 r. we wsi było 
15 domów i 71 mieszkańców. Obecnie liczy około 180 mieszkańców. 

Parafia rzymskokatolicka w Wygiełzowie została erygowana przez arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego Wojciecha Jastrzębca w pierwszej połowie XV w. 
Około 1420 lub 1430 r. wybudowano, nieistniejący już dzisiaj, kościół pod 
wezwaniem Nawiedzenia NMP, który w 1795 lub 1796 r. strawił pożar. 
Obecny kościół wzniesiono wkrótce po pożarze (może w 1796 r.) dzięki fun- 
dacji Celestyna Gorczyckiego. Świątynia przeszła kapitalny remont połączo- 
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ny z rozbudową w roku 1932 (staraniem księdza Wojciecha Kubisia). Kościół 

został wtedy przedłużony o prawie 10 metrów. Następna poważna renowacja 

odbyła się w 1955 r. 
ŻYN UNS” 


Kościół w Wygiełzowie pod 
wezwaniem św. Pawła i Na- 
wiedzenia NMP jest świątynią 
orientowaną, o konstrukcji zrę- 
bowej, jednonawową, z węż- 
szym wielobocznie zamknię- 
tym prezbiterium. Kościół 
posiada dwuspadowy dach 
z wieżyczką na sygnaturkę. 
Pierwotnie dach kryty był 
gontem. Obecnie następuje 
powolna rekonstrukcja tego 
oryginalnego krycia. Dzięki 
staraniom księdza proboszcza 
Mariana Fałka udało się część 
kościoła przykryć w ostatnich latach gontem. Wnętrze świątyni posiada trzy 
ołtarze. Ołtarz główny zakupiony został przez Teodora Koryckiego z kościo- 
ła Pijarów w Piotrkowie. Znajduje się na nim barokowy obraz Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem w sukience i z rzeźbami (św. Marii Magdaleny, św. Jana 
Chrzciciela, Boga Ojca i Aniołów). Restauracja tego ołtarza nastąpiła na po- 
czątku lat dziewięćdziesiątych XX w. Podczas wymiany podłóg w czasie 
prowadzonego wtedy remontu od- 
kryto pod posadzką dwie trumny. 
Jedna z nich miała zerwane wieko, 
więc zmumifikowane ciało uległo 
błyskawicznemu rozpadowi na 
skutek kontaktu z powietrzem. Jak 
się okazało, były w niej zwłoki 
kapłana (poznano po sutannie, 
w którą był ubrany). W drugiej poło- 
wie XIX wieku dzięki proboszczowi 
Ignacemu Piaszczyńskiemu wyko- 
nane zostały ołtarze boczne. Znaj- 
dują się na nich obrazy: św. Rocha 
i św. Anny z pocz. XVIII w. Do naj- NEST REC ZS TP » 
cenniejszych zabytków znajdują- Nagrobek dziedziczki Wygiełzowa, 
cych się w kościele należy zaliczyć: Wandy z Zakrzewskich Karczewskiej, 
barokową ambonę, dwa kielichy zmarłej w 1861 roku. 

(z początku XVII w.), barokową Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
chrzcielnicę, puszkę (z początku XVII w.), relikwiarz rokokowy (z końca 
XVIII w.), obrazy: św. Zofii, św. Antoniego, Świętej Rodziny (barokowe), Ma- 


Kościół w Wygiełzowie. 
Foto: E. Stasinowski, 2003 r. 
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donny z Dzieciątkiem (z końca XVIII w.), barokowy krucyfiks na tęczy, dwa 
rokokowe krzyże, monstrancję wieżyczkową z figurami świętych i z herbami 
Jelita i Wąż (z początku XVII w.) oraz cztery ornaty z XVIII w. 

Na cmentarzu rzymskokatolickim pod wezwaniem św. Józefa znajdującym 
się nieopodal kościoła znajdują się m.in. groby dziedziców okolicznych wsi: 
Wandy z Zakrzewskich Karczewskiej (zm. 20 IX 1861) oraz Michała Walickie- 
go (ur. 1866, zm. 2.06.1919 w Zakopanem). 


Zabłoty 

Wieś od XIX w. zasiedlana była przede wszystkim przez niemiec- 
kich luteran. Pierwsi osadnicy niemieccy w Zabłotach pojawili się w dobie 
wojen napoleońskich i istnienia Księstwa Warszawskiego. Byli to, jak się 
przyjmuje, najprawdopodobniej koloniści sascy. W 1827 r. we wsi było 
17 gospodarstw i 151 mieszkańców. W latach osiemdziesiątych XIX w. 
mieszkało tam już 306 osób. W XIX wieku Zabłoty wraz z innymi okolicz- 
nymi wioskami wchodziły w skład dóbr Kociszew. W roku 1998 r. Zabłoty 
liczyły 92 osoby. 

Do roku 1926 Zabłoty należały do parafii ewangelicko-augsburskiej 
w Łasku. Po kościele ewangelickim nie pozostało najmniejszego śladu. Oca- 
lały jedynie pojedyncze nagrobki z tamtejszej nekropolii wraz z drewnianym 
krzyżem cmentarnym postawionym w roku 1921. 


Zalesie 

Dysponujemy przekazem źródłowym z roku 1391 o ówczesnym właści- 
cielu tej wsi, w którym występuje imię Swathoslaus de Zalessicze. Kolej- 
na informacja pochodzi z roku 1392. Tym razem mamy dwie postacie: Pas- 
co do Zalessicze i znany nam już Swethoslaus de Zaleesicze. W wieku 
XVI w Zalesiu były głównie działy szlacheckie przekazujące dziesięcinę 
parafii w Buczku. Był tylko jeden kmieć, który oddawał kolędę w wy- 
sokości 0,5 grosza plebanowi w Wygiełzowie, któremu podlegała wieś. 
W połowie stulecia Zalesie zamieszkiwała wyłącznie drobna szlachta bez 
kmieci. W tym stuleciu w dokumentach występuje nazwa wsi jako: Zales- 
sye, Zalyessye, Zaliessie i Zaliesszie. W 1827 r. we wsi mieszkało 109 osób 
w 10 gospodarstwach. Folwark Zalesie w 1885 r. liczył 434 morgi. Grunty 
orne zajmowały tam 240 morgów, łąki i pastwiska 87 morgów, natomiast 
lasy 87 morgów. W 1998 r. w sołectwie Zalesie mieszkało 246 osób. 


Zbyszek 

Osada młyńska Zbyszek powstała na terenach stanowiących własność ar- 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego. W drugiej połowie XVI w. istniał tam młyn. 
Osada w XVII w. prawdopodobnie upadła, bo brak jej w spisach posiadłości 
arcybiskupich. Ponowna wzmianka o wsi Zbszek pojawia się w inwentarzu 
dóbr arcybiskupstwa gnieźnieńskiego z 1785 r. Mieszkało tam wówczas 5 go- 
spodarzy. W 1827 r. wioska liczyła 16 domów i 147 mieszkańców. 
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Zelówek 

Wieś została założona przez osadników czeskich w połowie XIX w. Na- 
zywana była wówczas Budy Zelowskie. W 1921 r. liczyła 49 gospodarstw 
i przeszło 400 mieszkańców, z czego wyraźną większość stanowili czescy 
ewangelicy reformowani. W 1998 r. Zelówek zamieszkiwały 222 osoby. 


Szlak turystyczny: Sladami braci czeskich w okolicach 
Zelowa. 

Przebieg szlaku: 

Widawa - Ruda (8 km) - Chrząstawa (11 km) - Młyn „Fraszka” (14 km) - Fau- 
stynów (15 km) - Pożdżenice (24 km) - Nowa Wola (25 km) - Zelów (27 km) - Zeló- 
wek (36 km) - Zabłoty (40 km) - Rokitnica (49 km) - Talar (51 km) - Barycz (55 km) 
- Łask-Kolumna. 

Z okazji dwusetnej rocznicy zakupu Zelowa przez Czechów i osiedlenia się 
tam pierwszych kolonistów pod koniec maja 2002 r. nastąpiło otwarcie szlaku 
turystycznego nazwanego „Osady braci czeskich”. Inauguracja szlaku, połą- 
czona z rajdem młodzieży, miała swą kulminację na terenie parafii ewangelic- 
ko-reformowanej w Zelowie. W dniu 25 maja 2002 r. w kościele parafialnym 
zgromadziło się oprócz uczestników wielu zaproszonych gości, w tym przed- 
stawiciele ambasady Republiki Czeskiej, władz powiatowych i wojewódz- 
kich. Na zakończenie odbył się koncert zespołu muzycznego „Zelowskie 
Dzwonki”. 

Szlak, dotychczas jeszcze nieoznakowany ze względu na brak wystarcza- 
jących środków finansowych, swój początek bierze w miejscowości Widawa, 
położonej na terenie Parku Krajobrazowego Międzyrzecza Warty i Widawki. 
Przez kilkanaście kilometrów prowadzi on następnie Kotliną Szczercowską 
w kierunku miejscowości bezpośrednio związanych z czeskim osadnictwem, 
tj. do Zelowa i wsi leżących nieopodal (Faustynów, Pożdżenice, Nowa Wola, 
Zelówek, Zabłoty). Ostatnie odcinki szlaku prowadzą przez Wysoczyznę 
Łaską wzdłuż doliny Grabi (przez Rokitnicę, Talar i Barycz) aż do Łasku-Ko- 
lumny. Całość liczy około 60 kilometrów. 
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Indeks nazwisk 

A 

Abe Jankiel — piekarz 144, 173 
Abramowicz Mardka — czapnik 174 
Adamczyk Henryk — ks. wikary 214, 226 
Adamczyk Stanisław 278 

Adamecki Roman — kupiec 172 
Adamowicz Ludwik 122 

Adamski Władysław — dyr. szkoły 291 
Adamusiak Antoni 278 

Adamusiak Teresa 283 
Adamuszewski Bolesław — stolarz 172 
Agerman Eugeniusz 251 

Agratin Georgij - muzyk 

Ajldka R. — felczer 174 

Ajzner Fajwel Bejer — szklarz 

Albrecht Hohenzollern — książe 26 
Aleksander I — cesarz 50, 124 

Alembik Lewek — nauczyciel 144 

AIf Gotfryd Fryderyk — kaznodzieja 74, 
78 

Alodzia Faflik — fabrykant 165, 169 
Andersz Antoni 114 

Andersz Jan — wójt 39, 49, 128 
Andersz Jerzy 39 

Andersz Maria Anna 193 

Andersz Ondrej 39 

Andersz Paweł 190 

Andersz Władysław 188, 190 

Andersz Wilhelm — tkacz 100,114 
Andrzej z Buczku 333 

Andrzej z Jawora 325 

Andrzejewski Klemens — radny 248, 253 
Anglart-Figas Dorota 288 

Antoszczyk Bolesław 271 

Antoszczyk Franciszek 248, 273, 275 
Archman Adrian 285 

Arlt W. 202 

Asz Abram Szlama — fabrykant 144, 165 
Augustyński Stanisław 121 

Awdaniec z Buczku 333 

B 


Baczmega Aleksandra 286 
Badowska Klaudia 286 

Badziak Barbara 289 

Bajor Michał 299 

Balcerzak Łukasz 289 
Banaszkiewicz Dariusz 288, 291 
Baranowska Martyna 289 
Baranowski Antoni — rymarz 171 
Baranowski Jan — architekt 48, 50 


Baranowski Stanisław 276 

Barasiński Edmunt 271, 272, 276, 278 
Baranow N.K. — żołnierz 228 

Barbinol Abram Majer — kupiec 173 
Bartczak Anna 193 

Bartczak Elżbieta 193 

Bartczak Jan — fabrykant 107, 159, 189, 
202, 214 

Bartczak Maria 193 

Bartczak Mirosława 107 

Balawender Krzysztof 313 

Balcerzak Stefan 171 

Bald Ignacy 263 

Balousek Martin 38 

Banaszkiewicz Dariusz — dyr. szkoły 
288 

Banaszkiewicz Wanda 275, 276 
Barańska Angelika 295 

Bartecki J. — inspektor 179 

Bartkiewicz Józef 188 

Bauman Irena 317 

Bauman 317 

Bączkowski Ignacy 242 

Bąk Anna 275 

Bechcicki Piotr 323 

Bednarek Daniela 275, 278 

Bednarek Ireneusz 269 

Bednarek Iwona 286 

Bednarek Krzysztof 301 

Bednarek Tomasz 301 

Bednarek Zbigniew 253 

Bejenke Aleksander — rzeźnik 153 
Bejenke W. — wójt 128 

Bejer Fajwel — szklarz 174 
Bełchatowski Jankiel — fryzjer 142 
Benedykt XV — papież 147 

Benke Gustaw — tkacz 152 

Ber Krystian — pastor 315 

Berger Johannes — komisarz 56 
Bergman Szaja Zelek — zegarmistrz 174 
Berlińska Danuta 280 

Berliński B. 253 

Berliński Wincenty 280 

Berut Marta 285 

Benni — pastor 57 

Berger Hans — Amtskommissar 211 
Berger Johannes — komisarz 211, 212, 
217, 224, 226 

Bergman Szaja Zelka — zegarmistrz 143 
Berkowicz Moszek Szymon — blacharz 
172 
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Berliński Wincenty — przew. RM 281 
Bełchatowski Jankiel — fryzjer 172 
Beton Antoni — rzeźnik 171 
Bębnowski Zdzisław 278 

Białek Chaskł 82 

Białek Jakub — krawiec 173 
Biderman — pastor 57 

Biegańska Halina 275 

Biegański Alojzy 

Biegański Janusz 259, 272 

Bijoch Tadeusz — dyr. szkoły 282, 291 
Birenbaum Icek — rzeźnik 174 
Birnbaum Szmul 82 

Biskupski Eugeniusz 260 

Binar Wacław 39 

Binderman Eugeniusz 306 
Bindeman Mirosław 262 
Binesztok Abram — stolarz 174 
Binensztok Szlama Załman — nauczyciel 
143, 186 

Bittner Jan 39 

Blaczkowski S. — sędzia 234 

Blank Edmund — pastor 315, 316 
Błaszczyk Michał 278 

Błazejus — przedsiębiorca 101 
Błęcka Iwona 253 

Błoch Aleksander 314 

Błoch Marek 314 

Błoch Maurycy 314 

Błoch Monika 314 

Błoch Nikola 314 

Błoch Władysław 302 

Błoch Włodzimierz 271 

Błoński Marcin 289 

Bobrownicki Andrzej 49 

Bocian Piotr — dyr. szkoły 259, 285 
Boczkiewicz Hubert 290 
Boczkiewicz Maria 283 
Boczkiewicz Tomasz 302 

Bodnar Anna 283 

Bodnar Patryk 283 

Boetcher Jan Fryderyk — nauczyciel 39, 
43, 87, 94 

Boetcher Friedrich 39 
Bogusławski Józef 110 

Bolonek Bartel 296 
Bończa-Uzdowski Władysław — gen. 
209, 210 

Bordowicz Antonina 148 
Borkowska Agata 314 

Borkowska Anna 314 
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Borkowska Dorota 314 

Borkowska Jolanta 314 

Borkowska Oliwia 314 

Borkowski Beniamin 283, 314 
Borkowski Dariusz 314 

Borkowski Filip 314 

Borkowski Piotr 314 

Borodin Aleksander — cukiernik 171 
Borodin Janina 171 

Borodinowicz Janina 234 

Boroń Anna 294 

Boroń Magdalena 283 

Boroń Maria 274 

Borowska Urszula 294 

Borowski Bronisław — kier. internatu 
265 

Bornsztayn Berek 82 

Bornsztajn Izrael — nauczyciel 141 
Bornstein Lajzer Jakub — nauczyciel 186 
Boruń Tomasz 233 

Borzykowski Abram — introligator 174 
Brajbart Berek — furman 160 

Brandt Ferdynand — przedsiębiorca 101 
Brandt Roman — elektrotechnik 171 
Brauer Jan Traugott — nauczyciel 91, 94 
Brokman Symche Binema — zegarmistrz 
141 

Bronikowski Adam Feliks — senator 50 
Bronowski Jerzy 259 

Bronowski Zdzisław 269 

Brożyna Antoni — murarz 171 
Brykman Zajwel — kupiec 144, 173 
Bryl Ernest 299 

Brzeziński Andrzej — historyk 224 
Brzozowski Józef 302 

Brzozowski Kazimierz 275 

Buczek Wiesław 248, 275, 278 

Buda Majer Kiwa — kupiec 173 

Buda Chil Icek — kupiec 145 

Bukowiec Justyna 289 

Burasiewicz Paweł 284 

Burczyński Jan 273 

Burdykiewicz Jan 235 

Buresz Jan 38, 49, 51 

Buresz Martin 36 

Buresz Piotr 49 

Buresz Wilhelm — rzeźnik 171 

Burnaut Jan 57 

Burnaut Paweł 57 

Bursche Juliusz bp. 154 

Burzyński Feliks 242 


Busiakiewicz Lucjan — wójt 232, 234, 235, 
236, 238 

Butkiewicz Bronisław — ks. rektor kapli- 
cy 127, 126 ,310 

Byjocha Stanisław — dyr. szkoły 266 
c 

Czap Artur 285 

Cap Wacław 190 

Cehak Leopold — gen. 210 

Cejnar Jan 39, 53 

Cejnar Jerzy 39 

Celma Rudolf 317 

Celmer Adam 317 

Celmer Dorota 317 

Cerbian Jacek 317 

Cerbian Lucyna 317 

Cerbian Renata 317 

Cerecki Alfred — nauczyciel 186 
Chęciński Wacław — dyr. szkoły 271, 274, 
282, 302 

Chlad Józef 119, 197, 199 
Chlebowski Ludwik — stolarz 172 
Chmura Krzysztof 279, 282 
Chodorowicz Zdzisław — prezes 247, 
280, 281 

Chodorowicz Zofia 278 

Chojnacka Eulalia 250 

Chojnacka Irena 226 

Chojnacka Olimpia 242 

Chojnacka Urszula 250 

Chojnacka Wanda 242 

Chojnacki Mieczysław — rzeźnik 171 
Chojnacki Józef 230, 242 

Chojnacki Stanisław 248 

Cholewa 318 

Chorzepski Rafał 330 

Chrabkiewicz Stefan — dyrektor 244, 245, 
254, 271 

Christoph Antoni 331 
Chróścielewski Tadeusz 190 

Chrust Sławomir 301 

Chrustowski Gabriel — kupiec 173 
Chrzanowska Agnieszka 290 
Chrzanowski Grzegorz 262 
Chrzanowski Jan — zegarmistrz 172 
Chrzanowski Leszek 280, 281 
Chrzanowski Mariusz 301 
Chrzanowski W. 253 

Chwalewski Franciszek — kowal 171 
Chwalny Adam 233, 251 

Cichońska Anna 314 


Cichońska Debora 314 

Cichoński Bogdan 314 

Cichoński Tymoteusz 314 

Ciebieda Zofia 248 

Cielniakow Nikołaj Petrowicz — żołnierz 
228 

Ciemcioch Jadwiga 253 

Cieniewski Branisław — poseł 271 
Ciosek Kazimierz — ks. proboszcz 5, 9, 
224, 225, 309, 310 

Ciuła Bronisław 245, 272 

Coucman 317 

Coucman Genowefa 318 

Coucman Reinold 318 

Cukier Moszek Mendel — rzezak 143 
Cybułka Stefan 276 

Cymberknopf 146 

Cyrankiewicz Józef — premier 274 
Czajka Wioletta 288 

Czajkowski — wł. Autobusu 190 
Czajkowski K. 203 

Czajkowski Tadeusz — historyk 37, 136, 
141, 146, 158, 159, 167 

Czap Emil 109 

Czap Jan 109 

Czap Paweł 77 

Czapek Norbert 115 

Czaplicki Krzysztof 286 

Czarnota Aleksandra — nauczycielka 
185 

Czarnota Józefa — restauratorka 171 
Czech Włodzimierz 299 

Czekalska Agnieszka 296 

Czekalski Edward — piekarz 171 
Czermański Roman — ks. 295, 331 
Czerwiński Damian 289 

Czestkowska Edyta 284 

Czyżyk Aleksandra 286 

Czyżyk Krzysztof 292 

D 


Dalke Rudolf — szofer 153 

Danke Rudolf — ślusarz 152 

Danziger — fabrykant 160 

Darmosz Teresa — dyr. szkoły 266, 287, 
288 

David Stepan 38 

Dąbrowski Jan dyr. szkoły 259, 285, 287, 
291 

Dąb-Kocioł Jan — wojewoda 238 
Dedecjusz Emil — fabrykant 165 
Dedecjusz Franciszek 75 
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Dedecjusz Karol 74, 75 

Degnar Gustaw Rejnhold 152 

Deryło Jadwiga — dyr. szkoły 287 
Dębkowska Małgorzata 299 
Dębkowski Andrzej 271, 299, 300 
Dębkowski Jan 243, 269 

Dębkowski Kazimierz 

Diehl August Karol 64, 67, 111 

Diehl Karol Bagumił 44, 47, 50, 51, 56, 
57, 61 

Dobek Zygmunt 327 

Doberstein Aleksander — kier. kina 153, 
154 

Dobronek Tadeusz 269 

Dobrosik Konstanty 242 
Dobroszczyk 

Dobroszek Wojciech — kowal 171 
Dobroś Jerzy 190, 278 

Doczkał Barbara 250 

Dojan-Surówka Jan Edward — gen. 209 
Domagała Józef — kupiec 172, 188, 241 
Domaniewski Stanisław 327 
Dominik Franciszek — dyr. 245 
Donajczyk Jerzy 273 

Dostal Jan 38 

Downar Włodzimierz — dyr. szkoły 291 
Drećka Martyna 290 

Druch Julita 289 

Druch Leon 188 

Drucki — Lubecki Ksawery 35 
Drobniewski Tadeusz 276, 278 
Drozdowski Teofil — szewc 172 
Dróżdż Stanisław — dyr. szkoły 288 
Drzazga Grzegorz 283 

Dubińska Bogumiła 278 

Dulnik Feliks — kier. internatu 265 
Dunda Henryk 331 

Dunder Andrzej 57 

Duszek Franciszek 38 

Duszek Jan Bogumił - wójt, tkacz 56, 66, 
87, 88, 89 90, 91 94,100,128 

Duszek Jan Bohumił — nauczyciel, 
Dworzak 113 

Dychto Malwina 283 

Dylczyk Małgorzata 294 

Dylewicz Małgorzata 294 

Dylewski Załma — kupiec 144, 173 
Dyniak Krzysztof 275, 278 

Dytrych Bolesław — szklarz 172 
Dytrych Krzysztof 286 

Dytrych Stanisław 243 


342 


Dytrych Zygfryd — stolarz 172 
Dzierdziejewska Maria — nauczycielka 
185 

Dzierdziejewski Jerzy — organista 309 
Dzierdziejewski Józef — szewc 172 
Dzikowska Elżbieta 299 

Dziurdzia Anna 288 

Dziurdzia Bolesław ks. 288, 333 
Dziurdzia Jarosław — dyr. szkoły 288, 
289, 291 

Dylewicz Marcin 286 

E 


Elkowicz Andrzej — pastor 315, 316 
Elżbieta z Bachorzyna 323 

Elżbieta Łokietkówna 323 

Ender — fabrykant 101 

Engel Jan 114 

Engel Jarosław — rzeźnik 171 

Engel Władysław 113 

Engel Włodzimierz — fabrykant 165 
Engel Wilhelm — dyr. szkoły 92, 94, 259, 
285, 288 

Engielka Dawid Chil — fabrykant 145 
Erkiert Stanisław — dyr. szkoły 253, 265, 
288 

Erlich Masza — nauczycielka 187 

Erlich Szmul — nauczyciel 186 

Esman Edward — ks. proboszcz 126, 146, 
331 

Etkindówna Frajda — nauczycielka 185 
F 

Fabry Jan — pastor 47, 48 

Fajerman Sima — piekarz 142, 173 
Fajertag Abram — nauczyciel 187 
Fajertag Moszek — krawiec 173 

Faltejsek Józef 39 

Fałek ks. 336 

Fałke Majer — kupiec 173 

Fajge Urszula 270 

Frankiewicz Piotr 290 

Frukacz Mirona 313 

Ferdynand I Habsburg — król 26 
Ferdynand II Habsburg — król 26, 27 
Fester — nakładca 101 

Fibich Bogumił — wójt, tkacz, nauczyciel 
90, 91, 94, 100, 128 

Fibich Bogumił — kantor 54, 138, 139, 
140 

Fibich Ferdynand — nauczyciel 91, 92, 
94 

Fibich Fryderyk — nauczyciel 91 


Fibich Gottlib 39 

Fibich Jarosław — nauczyciel 182, 185 
Fibich Wilhelm 56 

Fidyk Stanisław 260 

Fiedler — przedsiębiorca 101, 107 
Figura Halina 318 

Figura Waldemar 318 

Filipowicz — płk 209 

First Konrad 286 

Flajszar Maciej 39 

Fleiszkier Moszek Juda — kupiec 145, 
173 

Flejszman Jerzy 269, 271, 272 

Fliegner Gustaw — robotnik 154 
Fogiel Aron — nauczyciel 187 

Fogler Antoni 57 

Fominych F. — gen. 228 

Foster Alfons — kowal 153 

Fraid Icek 84, 116 

Fraindt / Frajnd / A. 101, 107, 199 
Frajnd A. — fabrykant 157 

Frajowa — znachorka 189 

Fraj Gustaw — piekarz 153 

Fraj Rudolf — rolnik 152 

Frajdenrajch Josek Henoch — liwerant 
141 

Frajman Izrael Icek — kupiec 144 
Frajndt Chil Majer — fabrykant 144 
Frejndt Mordka — tkacz 144 

Fredey Alfred — pastor 154 

Fraynd Krzysztof 57 

Friede Chil — kupiec 145 
Friedenberger Robert — tkacz 152 
Friszman Chune — sekretarz 

Frenkel Beniamin Wilhelm 144 
Frenkel Josel 223 

Freund Edmund — nauczyciel 185, 188, 
213 

Freund Edward — nauczyciel 152, 180, 
188 

Frezewitte Bolesław — wł. cegielni 188 
Frezewitte Karol — nauczyciel 183 
Frezewitte Bolesław 101, 106 
Frezawitte Zofia 245 

Fryd Stanisława — akuszerka — 175 
Fryderyk Wilhelm II — król 27 
Fryderyk Wilhelm III — król 48 
Frydman Icek — kupiec 107, 173 
Fuchs Jupp — kierownik Arbeitzamtu 
217, 224 

Fuchs Waldemar — pastor 227 


Fuks Moszek Majer — kupiec 173 
Furmański Z. 253 


G 

Gadocha Andrzej 272 

Gadomska Jadwiga — nauczycielka 285, 
, 287 

Gah Ferdynand — rolnik 154 

Gajda Barbara 286 

Gajda Dariusz 272 

Gajda Helena — aptekarka 176 

Gajda Justyna 289 

Gajda Leopold 188, 189, 214 

Gajda Stanisław 278 

Gajer Patryk 283 

Gałązka Teodor — architekt 148 
Gałuszka Halina 253 

Ganschrich 193 

Gapik Katarzyna 289 

Gapik Monika 288 

Gapik Wacław 275, 276 

Garczyński Adolf Górawin 68 
Garczyński ks. 111 

Garmera — młynarz 77 

Gasińska H. 253 

Gasiński Feliks — radny 251, 257 

Gaweł Michał — kupiec 172 

Gawlik Mateusz 285 

Gawron Anna 286 

Gawron Krzysztof 280, 282 

Gąsiorek 193 

Gąsiorek Błażej 289 

Gąsiorowska Bronisława 206 
Gąsiorowska Halina 192, 204, 205, 206 
Gąsiorowska Janina 192, 204, 205, 206 
Gąsiorowska Paulina 192, 195, 197, 203, 
204, 205, 206 

Gąsiorowska Władysława 192, 199, 206 
Gąsiorowski Franciszek 193 
Gąsiorowski Jan 275 

Gąsiorowski Janusz 205 

Gąsiorowski Józef II — tkacz, wójt 60, 76, 
100, 106, 128, 193, 194 

Gąsiorowski Józef III 193, 194, 195 
Gąsiorowski Karol — nakładca 100, 193 
Gąsiorowski Ludwik 192 

Gąsiorowski Mieczysław 205, 206 
Gąsiorowski Stanisław 235, 244 
Gąsiorowski Wilhelm 193, 205, 206 
Gąsiorowski Władysław — wójt, fabrykant 
107, 123, 126, 132, 148, 157, 170, 192, 193, 
194, 195, 197 199, 202, 203, 204, 205, 268 
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Gąsiorowski Władysław, wnuk 192 
Gąsiorowski Wiesław 192, 206 
Gąsiorowski Zbigniew 205 

Gebetner Karol — bednarz 152 
Gelbart Hersz — kier. szkoły wyznanio- 
wej 143, 186 

Gembicki Wawrzyniec 333 

Gerhardt — architekt 48 

Gerhardt Jakub — pastor 154 
Gerszonowicz Abram Moszek — kupiec 
173 

Gessler Wiktor — architekt 148 
Getner Eugenia 318 

Gębarowska Klaudia 283 
Gębarowski Ryszard 280, 281, 282 
Gil Kazimierz — wójt 132 

Gilska Maria 286 

Gilska Marta 284 

Gilski Zdzisław 280, 281 

Glezer Otton — piekarz 152 

Gliksman Josek — szewc 145 
Gliksman Lajzer — szewc 145 
Gliksman — fabrykant 101 
Glinkowski Michał 243 

Głos Lucjan 267, 299 

Głowacki Aleksander — pastor 47, 48, 49, 
50, 55, 56, 57, 58, 59, 80, 81, 87, 89, 124 
Głowacki Jan 333 

Głowińska B. 253 

Gnotke P. 280 

Gola Władysława 313 

Gola Władysław 313 

Goldman Pinkus Lipman - kupiec 173 
Goldmic Mordka Mendel — kupiec 145, 
173 

Golinowski Józef 188, 189, 190, 270 
Gomolińska Barbara 333 

Gomoliński Wojciech 333 

Gomulski Damian 283 

Gomulski Janusz 331 

Gorczycki Celestyn 335 

Gordow W. — gen. 228 

Gorządek Renata 285 

Góral J. 81 

Górecka K. 253 

Górecki 269 

Górecki Marek 282 

Grabarczyk Emilia 302 

Grabbe 63 

Grabczyński Jan 57 

Grabski Władysław — minister 162 


344 


Grajnert Bolesław — fotograf 122, 171 
Grajnert Liliana 262 

Grajnert Zygmunt 122, 203, 204 
Granek Jan — fabrykant 163, 164 
Granek Josek — kamienicznik 142 
Grącki Franciszek 57 

Greiser Arthur — namiestnik Kraju Warty 
211, 220 

Grębek Szlama 82 

Griger Ludwik 76 

Grinbaum Hejnoch — rzeźnik 174 
Grinbaum Moszek — szklarz 174 
Grinbaum Szlama Mordka — szklarz 
173 

Grinbaum Załma — szklarz 173 
Grinberg Dawid — krawiec 173 
Grinberg Szlama Lipman — krawiec 173 
Grinsberg Rafał Jakub — kupiec 174 
Grodkiewicz Jan — ks. proboszcz 148, 
151, 226, 308, 310 

Grodkiewicz Longin 242 

Grohman — fabrykant 160 

Grudzień Robert 310 
Gruszczyk-Kolczyńska Edyta 313 
Gruszewski Józef 310 

Grygier Edmund 282 

Grygier Kinga 288 

Gryniakow Jerzy prof. 306, 318 

Grys Józef 275, 278 

Grys Stefan 275 

Grys Tomasz 302 

Gucia Ewa 271 

Grudzień Robert - muzyk 
Grudzińska Teresa 251, 253 

Gruner Jan — tkacz 153 

Gruning August — rolnik 152, 154 
Gruning Rudolf - tkacz 152 
Gruszewski Józef ks. 146 

Grzelczak Tadeusz 214 

Guderska Alicja 24 

Guderski Albin 110, 146 

Guderski Wacław — wójt 126, 131, 132, 
226 

Guderski Wacław — stolarz 172 
Guderski Wacław — tkacz 158 

Gudzio Andrzej 301 

Grodzka Anna 289 

Gryś Anna 289 

Grzanka Joanna 283 

Grzelak Antoni 189, 231 

Grzelak Ilona 292 


Grzelczak — wł. cegielni 106 

Grzelczak Konrad 296 

Grześkowiak Bolesław — nauczyciel 185 
Guras Jan 57 

Gurtter Kazimierz 244 

Guterman Abram Berek — kupiec 146 
Guthan Jan 57 

Gutknecht Fryderyk Wilhelm — tkacz 
152 

Gwiazdowska Wanda 313 
Gwiazdowski Artur 306 

H 


Hachulski Aleksander 275 

Haefke K. — pastor 111 

Hajdan Dariusz — dyr. szkoły 271, 276, 
282, 287 

Hajdan Maria — dyr. szkoły 282 
Hajek Elżbieta 194 

Hajek Franciszek 38 

Hajek Jan — wójt 128, 243 

Hajek Józef — przedsiębiorca 101, 102 
Hajek Paweł — tkacz 100 

Halik Tony 299 

Halpern Mina — nauczycielka 144, 182, 
185 

Haltof Józef 275 

Hampel Ajzyk — furman 160 

Hampl Jan 197 

Hanclich Monika 284 

Hanke Juliusz — szofer 152, 160 
Hanuszkiewicz 205 

Hańczka Bogusława 292 

Hańczka Włodzimierz 280 

Hart / Horta / Józef — pastor 77, 316 
Hauzner Władysław — dyr. szkoły 265 
Havel Vaclav — prezydent 313 
Havlowa Dagmar 313 

Hejert — poseł 239 

Hejzler Wacław 39 

Hesiak Zenon 280, 301 

Hibner Herman — rolnik 152 

Hibszer Olga 306 

Himmler Heinrich — minister 211 
Hitler Adolf — kanclerz 210, 212 
Hoffman Jan 49, 52 

Hoffman Jerzy 39 

Hoffman Paweł — wójt 58, 65, 128 
Hoffman Paweł — ślusarz 172 
Hofman Jarosław 190 

Hofman Paulina 284 

Hoffer — komendant obozu 214 


Hoffricht — fabrykant 160 

Holc Wigdor — kupiec 145 
Holeczek Franciszek 119 

Homka Władysław ks. 307, 331 
Hoppe Ludwik — ślusarz 152 
Horowicz Meszelem Zyskind 146 
Hoszowska Alina 280 

Houser 193 

Heinz Otton — tkacz 152 

Henkel Karol 66, 92 

Henoch 159 

Herszberg Eljasz — kupiec 145 
Herszkowicz Fajwel — furman 160 
Herszkowicz Haskiel — tkacz 144 
Herszkowicz Majer Zyndol — piekarz 
144, 173 

Herszkowicz Nusen — kupiec 
Herszkowicz Załman — kupiec 173 
Herszlikowicz Michnel — szewc 
Hulka Maciej 38 

Husarek 193 

Hus Jan — reformator 22, 23, 24, 55, 124 
Hauzner Władysław 288 

I 


Idzińska Karolina 286 
Ignasiak Agnieszka 288 
Ignasiak Małgorzata 296 
Ilnicki Jerzy 271 

Izdebski Marek ks. bp 313 
Izroel Agudas 


J 

Jabłoński Abram — fryzjer 145, 172 
Jabłoński Abram — ślusarz 188 
Jabłoński Icek — kupiec 173 

Jabłoński Michał 313 

Jabłoński Perec 188 

Jacoń Mariusz 289 

Jachacz Ilona 288 

Jachimek Karolina 286 

Jachymek Małgorzata 284 

Jachymek Mirosława 286 
Jadwiszczak Aleksandra 286 
Jadwiszczak Ewa 286 

Jagiełło Iwona 294 

Jagodziński Antoni — ks. proboszcz 308 
Jakowlewicz Fiodor — żołnierz 

Jakub z Przeczni 334 

Jakubik Zdzisław ks, 327 

Jakubowicz Chimie — piekarz 145, 174 
Jakubowicz Dawid — kupiec 145, 166, 
173 
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Jakubowicz Szabsza 82 

Jakubowicz 49 

Jan z Łopatek 334 

Jan z Trzebieniec 329 

Janas J. 253 

Jandik Wilhelm — nauczyciel 92, 93, 94 
Janeczek Czesław 333 

Janiszewski Jan 271 

Janko Karol 161, 162, 190 

Jankowski Bogumił 49 

Janocha Hanna 285 

Janowska Irena — dyr. szkoły 285 
Janowski Aron Zyskinol — kupiec 173 
Janowski Michał — piekarz 171 
Januszkiewicz Michał — pastor 315, 316 
Jańczyk Jan 313 

Jańczyk Mirosława 283 

Jańczyk Wiktor 283 

Jasiński Włodzimierz — ks. biskup 151 
Jaroń Robert 285 

Jastrzębiec Wojciech — arcybiskup 333 
Jastrzęmski Andrzej ks. 288 

Jaworski Leopold — ślusarz 172 
Jaworzynowa A. — historyk 167 

Jelen Fryderyk 68, 139 

Jelen Jerzy 139, 140, 200 

Jelen Wacław 41 

Jeleń Bogumił — nauczyciel 99, 90, 91, 94 
Jeleń Maciej 38 

Jelinek Adolf — rzeźnik 172 

Jelinek B. — wójt 93, 128 

Jelinek Jan 36, 38, 189, 190 

Jelinek Jarmiła 286 

Jelinek Karol — szewc 172 

Jelinek Maciej 36, 38 

Jelinek Mirosław ks. 5, 8, 312,313 
Jelinek Paweł 82, 141, 200 

Jelinek Tadeusz ks. 312, 313 

Jelinek Wiera 313 

Jelińska Daria 289 

Jelonek Paweł 43 

Jersak Elżbieta 193 

Jersak Jan 28, 37, 39, 246 

Jersak Jerzy 38, 39 

Jersak Józef — fabrykant 76, 131, 132, 164, 
166, 216, 219 

Józef prof. 184, 257 

Jersak Karol — pastor 73, 74, 76, 77, 114, 
115, 126,316 

Jersak Maciej 75 

Jersak Mariusz — diakon 309 
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Jersak Paweł — starszy 82 

Jersak Wilhelm — pastor 115, 126, 316 
Jersak Władysław 243 

Jeżycki Władysław 331 

Jochłowicz Abe — liwerant 141 
Jochłowicz Izrael — fabrykant 157 
Jochłowicz Mordka Żelik — kupiec 173 
Jodkówna Helena — nauczycielka 185 
Józef II Habsburg — cesarz 27 
Jóźwiak Bernadeta — dyr. szkoły 294 
Jóźwiak Ewa 313 

Jóźwiak Jerzy 279, 282 

Juniak Joanna 289 

Jumak Kinga 283 

K 


Kacperski Przemysław 284 

Kaczer Wacław 91 

Kaczkowski Stanisław 71 
Kaczmarek Mariusz — starosta 295 
Kaczorowska J. 253 

Kaczorowski Henryk — dyr. szkoły 262, 
273, 286, 287 

Kalina Dominik 57 

Kalinowska Barbara — dyr. szkoły 282 
Kaliska Jolanta 293 

Kaliski Mateusz 286 

Kalwin Jan — kaznodzieja 25, 55 
Kalwinek Martyna 283 

Kałużna Barbara 293 

Kałużny Aleksander 273, 288 
Kamieński Cezary 283 

Kamiński Bolesław 161, 162, 234, 235 
Kamola Jan 

Kania Adrian 286 

Kapecki Franciszek — rzeźnik 171 
Kapluniak — wł. cegielni 106 
Kapuściński Antoni 233 

Kapuściński Tadeusz 190 
Kapuściński J. 253 

Karaś Ewelina 289 

Karaś Łukasz 290 

Karaś Mateusz 290 

Karbowski Edward — kier. szkoły 265, 
268, 276, 288 

Karczewska Wanda 336, 337 
Karczewski Ignacy 65 

Karczewski Marceli 62, 334 

Kardas Mateusz 289 

Karpińska Katarzyna 289 

Karpiński Kamil 286 

Karwowski Bolesław 331 


Kasper Damian 283 

Kasza Stanisław — dyr. 245, 272 
Katula Michał 286 

Kausy — Słowińska Emilia 282 
Kawecki Edward — kier. szkoły 184, 185 
Kawiecki Jan 335 

Kazimierski Tadeusz 269 

Kazimierz Wielki — król 328 
Kaźmierczak Józef — kowal 171 
Kaźmierczak Monika 294 
Kaźmierczak Zenobiusz — dyr. szkoły 
287 

Kaźmierski 272 

Keppe Wilhelm — nauczyciel 94 

Kern Gotfryd — tkacz 152 

Kern Rudolf 306 

Kędziak Karolina 284 

Kędziak Tadeusz — poseł 291 
Kędzierska M. — kier. szkoły 179 
Kibel Jozef Szymon — sklepikarz 144, 
173 

Kirbs Edmund 306, 318 

Kiczyński Zygmunt 333 

Kielanowicz Władysław — kowal 171 
Kiełbasińska Mieczysława — dyr. szkoły 
185, 266, 291 

Kieniewicz Stefan — historyk 62 
Kieras Monika 

Kieraś Paulina 283 

Kifel Icek Ber — fryzjer 173 

Kifel Zisman — fryzjer 173 

Kijewski 272 

Kiter Zisman — fryzjer 141 

Kim Władysław — policjant 188, 190 
Kimer Mieczysław 275 

Kimmer Anna 294 

Kimmer Agnieszka 313 

Kimmer Henryk 313 

Kimmer Beata 284 

Kimmer Karol 188 

Kimmer Radosław — szewc 172 
Kimmer Wiera 285 

Kina Władysław — policjant 187 
Kinderman Józef 53 

Klajda Szczepan 275 

Klajda Władysław 278 

Klajn Towja — krawiec 173 

Klapiak Abram Moszek — farbiarz 144, 
145, 158, 159 

Klapiak Chana 159 

Klapiak Hersz — farbiarz 145, 158, 168 


Klatkowska Ewa 289 

Klatkowski Stefan 49 

Klewin Barbara 285, 286, 294 
Klewin Anita 286 

Klewin Jan — rzeźnik 171 

Klewin Jadwiga 171 

Klewin Kazimierz — rzeźnik 171 
Klimaszewski Jan 258 

Klimczak Krzysztof 290 
Kluczkowska Aneta 286 
Kluczkowska Teresa 294 

Klug Jankiel Majer — nauczyciel 186, 187 
Klug Szama Hejnoch — kupiec 173 
Kluka Kamil 285 

Kluska Łukasz 284 

Kłodkowski 50 

Kłysik Antoni 243, 244 

Kmieć J. 253 

Knoper Dawid — krawiec 173 
Knopf Herszlik — liwerant 141 
Knul August — tkacz 152 

Knul Jakub 285 

Koch Augustyn — kamienicznik 152 
Kochman Arje — fabrykant 165, 169 
Kociołek Dominik — diakon 309 
Kocot Alicja 248 

Kohn Anszel 82 

Kohn Chaim Josek — kupiec 173, 187 
Kohn M. — nauczyciel 187 

Kokot Karol 57 

Koliński Władysław 249 
Koluszkowski Eugeniusz 278 
Kołkowa Wiesława — kier. szkoły 179 
Komar Zofia 288 

Komeński Jan Amos — teolog 27, 41, 86 
Komicz Zyta 313 

Komola Jan 271 

Komorowski Tadeusz 278 
Konarski Adam 49 

Konarski Rafał 49 

Konieczna Anna 293 

Konieczny Andrzej 

Konieczny Jan 280, 281, 294 
Kontecki Jan 75,162 

Kopel Dawid — fabrykant 165, 168 
Kopernicki 64 

Kopertowski Edward 246, 272 
Kopertowska Magdalena 

Kopka Agnieszka 284, 285 

Kopka Zenon 235 

Korniłow N.S. — żołnierz 228 
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Korzen Antoni — nauczyciel 92, 94 
Korzonek Karol 190, 269 

Korzonek Maria — prezes ZKS „Włók- 
niarz” 272 

Korzynek Jan 272 

Korzynaek Karol 268 

Korzonek Marcin 36 

Kosecki Tomasz — dyr. szkoły, 282 
Kosik Franciszek 80 

Kosik Katarzyna 80 

Kosik Leon — fabrykant 148, 164, 189 
Kosik Maciej 284 

Kostelecki Maria — nauczycielka 
Kostelecki Zygmunt 189, 232, 270 
Koszek Lewi Szaja — fabrykant 168 
Kościuszko Tadeusz — gen. 131 
Kotlewski Srul Jankiel — rzezak 145 
Kotliński Antoni — dyr. szkoły 259, 285 
Kouc Marek 282 

Kowacz Tomasz 41 

Kowalska Martyna 283 

Kowalska Józefa 286 

Kowalski Jan — kowal 171 

Kowalski Jarosław 314 

Kowalski Józef — kołodziej 171 
Kowalski Franciszek 109, 162 

Kowalski Łukasz 38 

Kowalski Zdzisław 235 

Kowecki Edward — kier. szkoły 184, 185 
Kozarzewski Antoni — dyr. szkoły 256, 
257, 285 

Kozłowska Maria 289 

Koźmiński Mordka — nauczyciel 143 
Krajczy Józef 92 

Krajda Anna 286 

Krajda Szczepan 273 

Krakowski Janusz 278 

Krakowski Wolf Abram — cukiernik 172 
Krasowski Stanisław 246 

Kratochwill Ferdynand — kier. NSDAP 
211, 217, 220, 224, 226 

Krawczyk Damian 286 

Krawczyk Franciszek — murarz 171, 189 
Krawczyk Mieczysław 233 
Krawczyńska Agnieszka 292 

Kreitner Sura — nauczycielka 187 

Krenc Adolf — robotnik 154 

Krenc Rudolf — stolarz 152 

Kriegsaisen Wojciech — historyk 48, 136 
Kropidłowski — felczer 189 

Krotochwil Haim 84 
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Krotochwil Maciej 82 

Król Izabela 286 

Krukowski Stanisław 54 

Kruger Edmund — budowlaniec 154 
Krusche 101 

Krygier Edmund Emil — rolnik 152 
Krygier Henoch — pomocnik rabina 141 
Krymołowski Jakub Aron — fabrykant 145 
Kryściński Krzysztof 281 

Kryza Mariusz 274, 288 

Kryza Wioletta 262, 273 

Krzycki Kazimierz 331 

Krzycki Teodor 37 

Kube Oskar — wachmistrz policji 217, 
224 

Kube Edmund — komendant policji 161 
Kubiak Jan — ślusarz 172, 242 

Kubik Czesław 247 

Kubik Emilia 290 

Kubik Olga 294 

Kubik Weronika 230 

Kubiś Marcin 284 

Kubiś Tomasz 284 

Kubiś Wojciech ks. 336 

Kucharska Jadwiga 248 

Kudaj Czesław 324 

Kudaj Henryk 324 

Kudaj Józef 324 

Kuk Adolf — tkacz 152 

Kukieła Andrzej 272 

Kukieła Tobiasz 290 

Kulhanek Maria 41 

Kulhanek Wacław 36, 39 

Kulhawy Daniel 38, 40 

Kulhawy Karol 61, 74, 75 

Kulhawy Tomasz 38 

Kulhawy Wilhelm — stolarz 172 
Kuligowski Oskar 286 

Kumpold Piotr 39 

Kumpoltowa Maria 40 

Kuniewski Henryk 276 

Kupec Karol — dyr. szkoły 260, 261, 
262 

Kuperwasser Alina — nauczycielka 185 
Kuperwasser Chana 159 

Kuperwasser Hersz — kupiec 82, 101, 
173 

Kuperwasser Lajzer — farbiarz 142, 158, 
159, 168 

Kuperwasser Lejb — farbiarz , nauczyciel 
185, 187 


Kuperwasser Szmerel — nauczyciel 144, 
186 


Kupfer Chaim Wolf — nauczyciel 143 
Kupec Karol 287 

Kupiec Paweł 82 

Kurczewski Mateusz 284 

Kusiak Kazimierz — sierżant p.s. „Woj- 
nowicz” 222 

Kustyn Georg — żołnierz 228 
Kuszyński Lajb Herszel — kupiec 145 
Kwiatkowska Marianna 292 
Kwiatkowska Martyna 286 

L 


Labant Zygmunt 57 

Labecka Anna 288 

Lachowska Marta 290 

Lachowski Sławomir 282 

Lachowski Alojzy 246, 272 

Lajbowicz Abram Josek — krawiec 141, 
173 

Lange Józef Rudolf — tkacz 152 

Lasch Martin — kaznodzieja 77 
Lejbowicz Berek — krawiec 145, 173 
Lelek Franciszek 39 

Lepańska 288 

Leszycki Jan por. 210 

Lembke Edward 71 

Lenc Michał — tkacz 152 

Leśniewski Jakub 289 

Leszycki Jan — porucznik pilot 
Lewandowska Anna 288 
Lewandowska Emilia — rzeźnik 172 
Lewi Benina 144 

Lewi Ezriel — liwerant 141 

Lewi Fiszel — kupiec 144, 173 

Lewi Jakub — fabrykant 108, 144, 157, 
166, 168, 222, 241, 242, 264 

Lewi Rafał Jakub — kupiec 145, 173 
Lewi Rywka 144 

Lewi Sura 144 

Lewinson Adolf — biuralista 143, 241 
Lewinson Sara Fajga — dentystka 143 
Lewiński Mariusz 286 

Lewkowicz Ajzer — tkacz 144 
Lewkowicz Dawid — furman 160 
Lewkowicz Mosze Dawid — kupiec 173 
Lewkowicz Szlama — krawiec 144 
Lewkowska Janina 275 

Lewska Jadwiga 262, 285, 287 

Libał Karol 75 

Libał Mirosław 188, 189, 234, 268, 269 


Liberman Chaim 106, 158 

Liberman Jankiel — fabrykant 107, 167 
Liberman Mojżesz — wł. cegielni 106 
Liberman Moszek — fabrykant 101, 102, 
107, 142, 157, 167, 168, 187 
Liberman Neft — wł. cegielni 106 
Liberman Szaja — fabrykant 101, 167 
Liberman Szmul 146 

Libkowicz Aby — furman 145 
Libkowicz Jakub — piekarz 141, 174 
Libkowicz Nusen Lajb — krawiec 173 
Libkowicz Szlama — krawiec 173 
Liersch Karol Robert — pastor 227 
Lindenbaum Josej Lajzer — nauczyciel 
141 

Lipińska Justyna 314 

Lipiński Łukasz 290 

Lipiński Roman 313 

Lipman Juda Lajb — sklepikarz 144 
Lipman Najman — kupiec 173 
Lipszyc Izrael Jakub 146 

Lis Władysław 214 

Lis Zdzisław 271 

Lisner Chil — kupiec 144, 173 

Lisner Lajzer — kupiec 173 
Loga-Sowiński Ignacy 269 

Lorenc — fabrykant 101 

Lucki Zenon 275 

Luścińska Jadwiga 313, 317, 318 
Luter Marcin — reformator 25, 73 
Luttich 64 

Ł 


Łagiewski Stanisław 189, 242, 248, 276 
Łaski Jan — reformator 18, 19, 330, 334, 
335 

Łazurski Stefan — nauczyciel 185, 188 
Łazutka Józef — szewc 172 

Łazutka Mariola 262 

Łągwa Grażyna 286 

Łobocki Maciej 330 

Łoziński Maciej 57 

Łubieński — przedsiębiorca 101, 102 
Łuczak Cz. 253 

Łuczak Roman — nauczyciel 185 
Łuczyńska Monika 283 

Łuczyński Włodzimierz — lekarz 248 
Łukasiewicz Marian 122 

Łukaszewicz Władysław — nauczyciel 
185, 186 

Łukaszek Maciej 39, 41, 43, 87 

Łyp Włodzimierz 280, 281 
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M 

Mac — przedsiębiorca 101, 102 
Maciaszczyk Agnieszka 294 
Mackiewicz Jan — pastor 315, 316 
Madler Michał 122 

Magdeski 283 

Majchrzak Ewa 284 

Majchrzak Konstanty — szewc 172 
Majchrzak Władysław 172 
Majchrzak Zdzisław 275 

Majer Abram 80 

Majer Dawid 80 

Majer Herszlik — tkacz, fabrykant 64, 
157, 168, 222 

Majewska Anna 281 

Majewski A. 253 

Majewski Michał 49 

Majzner Henryk — szklarz 153 
Makoski Hersz — szewc 
Maksymilian II Habsburg — król 26 
Maksymowicz Stanisława 263 
Malenta Barłomiej 283 

Malenta Konstanty — murarz 171 
Malinowska Marzena 288 
Malinowska Sławomira 295 
Malinowski Sławomir — burmistrz 5, 7, 
280, 281, 295, 299 

Malinowski Stanisław 333 
Malinowski Zenon 275, 278 
Maliński Leszek — dyr. 245 
Małdrzyk Stanisław 325 

Małecka Teresa 288 

Małgorzaciak Stanisława — nauczycielka 
185 

Małgorzata z Lutomierska 330 
Małolepszy Zygmunt 271 
Małyńczak Kamil 285 

Marciniak Adam 285 

Marciniak Angelika 285 

Marciniak Wanda 285 
Marcinkowski Józef — ślusarz 172 
Marek Janusz Józef — nauczyciel 186 
Marek Józef 95, 121 

Marek Paweł — wójt 128 

Markiewicz Czesław 

Markiewicz Bronisław — architekt 78, 79 
Markiewicz Bronisław — piłkarz 188, 189, 
270 

Markiewicz Bronisława 188, 190 
Markiewicz Chil — krawiec 

Marko Michał — pastor 115, 116 
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Markowicz Chil — szklarz 

Markowicz Chil Icek — krawiec 173 
Markowski Chył 82 

Marks Jadwiga 286 

Marsk Adolf — krawiec 152 

Martens Gerhard — d—ca Volsstumu, kier. 
szkoły 217, 224 

Martinec Jerzy 39 

Martinec Józef 39 

Martyniak Marek — dyr. szkoły 288 
Martuszewski Edward — historyk 35, 
41, 47, 51, 58, 64, 80, 81, 83, 84, 110, 225 
Marynowski Robert 289 

Masslich Oskar — tkacz 152 
Maślankiewicz Roman — piekarz 171 
Maślikowski Józef — rzeźnik 171 

Mastej Tomasz — kier. szkoły 252, 253, 
262, 263, 264, 282, 288 

Matejka Bogumił 48, 49, 51 

Matejka Franciszek 39 

Matejka Fryderyk — diakon 154, 155, 214, 
227 

Matejka Jan 37, 39, 214 

Matejka Jarosław 214 

Matejka Józef 109 

Matejka Konstanty — szewc 172 
Matejka Norbert 214 

Maternowski Adrian 284 
Matyjaszewski Krzysztof — prof. 290 
Matys Jan 36, 38, 160 

Matys Maciej 36, 37 

Matys Józef 38 

Mazierski Roman 140 

Mazur Marek 

Mączyński Henryk 333 

Mądrzejewska Z. 253 

Meereis August — pastor 115, 316 
Mendel Hersz — kupiec 25 

Mendel Pinkus — kupiec125 

Menke Gustaw — nauczyciel 121 
Michalak B. pracownik ubezpieczalni 
188 

Michalak Jan 188 

Michalski Jan — stelmach 172 
Miedziński Moszek Szaja — krawiec 173 
Mielczarek Natalia 296 

Mierzyński Sebastian 289 

Mik Bolesław 233 

Mik Bronisław — rzeźnik 171 

Mik Grażyna 281 

Mik Monika 294 


Mikołajczyk Krystyna 286 
Mikołajczyk Marek 285, 286 
Mikulski Stefan 260 

Mikołaj I — car 51, 71 

Milczarek Jan 278 

Milczarek Tadeusz 275 

Minke Bohumil 121 

Minkowski Emanuel 141 
Mikołajczak Krystyna 287, 299 
Mikołajczyk Marek 300 

Miller Amalia 140, 200 

Miller Emil 243 

Miller Józef 39 

Miller Karol 162 

Miller Marianna Anna 46 

Miller Paweł 64 

Miller Samuel 39 

Miller Teofil 108, 161, 162, 201,222, 231, 
232, 234 

Mirowski Edmunt ks. 331 
Mitelman Moszek — szewc 174 
Miterski Jan 269 

Młodzik Anna 286 

Młynarczyk Agnieszka 289 
Młynarczyk Władysław — szewc 172 
Młynarski Eugeniusz — stolarz 172 
Młynarski Stanisław — stolarz 172 
Modl August 51, 57, 58 

Mojrzisz Daniel 41 

Mokwiński Mieczysław — dyr. 244 
Moritz Amalia 152 

Moryniuk Marek — dyr. szkoły 292 
Morzyński Franciszek — szewc 172 
Moszkowicz Kiwa — krawiec 173 
Motyl Artur 290 

Motylski Jarosław 301,303 

Mozes Anna 60 

Mozes Jan — pastor 40, 51, 52, 53, 54, 56, 
57, 58, 59, 60, 61, 64, 66, 67, 71, 74, 75, 81, 
82, 83, 88, 89, 90, 91, 92, 105 
Mrowiński Bohdan 278 

Mularczyk Andrzej 253 

Mundil Jan 39 

Mundil Wacław 39 

Musiałowa 253 

Musiał Wiesław — dyr. szkoły 271, 272, 
275, 291 

Musil Józef 38 

Muśkiewicz Aurelia 293 

Muszyńska Karolina 272 
Muszyńska Marianna — akuszerka 175 


Myszor K. 253 
N 


Najman Abram - kupiec 145 

Najman Aron Josek — kupiec 173 
Najman Jerzy 36, 38 

Najman Lajzer — furman 159 

Najman Trojem — furman 160 

Najman Wilhelm — nauczyciel 259 
Napoleon Bonaparte — cesarz 44 
Neugebauer Jan 55 

Neumann Johann / Nowak Jan / — poli- 
cjant 217 

Niedrich Gottlieb 56 

Niedzielski Tomasz 289 

Niemeczek Józef 75, 76 

Niemeczek Teofil 109 

Niemiec Jan 39, 40 

Niedzielska Mirosława 286 
Nieszkowska Anna 54 

Nieszkowska Konstancja 54 
Nieszkowski Stanisław — dziedzic 50, 
53, 57, 81 

Niewiadomski Sławomir 253 
Niewieczerzał Adolf — technik dentysta 
175 

Niewieczerzał Eugeniusz 188, 190 
Niewieczerzał Jan — kantor 76, 112, 220 
Niewieczerzał Jarosław 314, 317 
Niewieczerzał Karol 161 
Niewieczerzał Paweł — przedsiębiorca 
101, 102, 109 

Noceła Paweł 57 

Nosek Jan 39 

Nosek Marcin 82 

Nowak Jan — porucznik 222 

Nowak Józef 190, 270 

Nowakowska Teresa 286 

Nowakowski Stanisław — rzeźnik 172 
Nowicka Henryka 253 

Nowicka Karolina — dyr. szkoły 291 
Nowicka Małgorzaata 314 

Nowicka Miriam 314 

Nowicki Dominik 314 

Nowicki Feliks 235 

Nowicki Jerzy — dyr. 245 

Nowicki Józef 269 

Nowicki Łukasz 290 

Nyga Jerzy 269 

O 


Ochman Cyprian — dyr. szkoły 287 
Ochman Wiesław 299 
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Ochmanowski Jan ks. 49 

Offehammer Henryk — tkacz 152 

Okoń Barbara 248 

Ondra Franciszek — pastor 116, 119, 125, 316 
Ondra Karol 77 

Onuprienko Dymitrij — gen. mjr 228 
Osińska Jolanta 293 

Osóbka-Morawski Edward — premier 
238 

Ostrowski Antoni ks. 310 
Olczykowska Martyna 284 
Olejniczakówna 253 

Olejnik Leszek — historyk 219 
Oleśnicki Zbigniew — bp. 330 
Olszański Mieczysław — ks. wikary 226 
Olszewski Tomasz — kowal 171 
Olszewski Władysław — aptekarz 175 
Opala Zygmunt 333 

Opatowski Fajbisz — kupiec 173 
Opatowski Lajb — kupiec 145 

Otocki Mikołaj 323 

Otto — lejtnant SS 224 

Owczarek Arkadiusz 314 

Owczarek Józef — szewc 172 

Oxiński Józef 63 

P 


Pabisiak Jolanta 288 

Paczuszka Włodzimierz 280, 282 
Paczyński Franciszek — stolarz 172 
Paluch — przedsiębiorca 107 

Paprocki Józef 243 

Papuga Kacper 284 

Papuga Krystyna 288, 290 

Papuga Marcin 284 

Papuga Sławomir 314 

Parada Jan 236 

Paramenko Fiodor 228 

Parzenczewski Pinkus Mendel 157, 173 
Pastusiak Henryk — dyr. szkoły 253, 260, 
261, 282, 285 

Pawiński Antoni — historyk 19 

Pawlak Ilona 289 

Pawlak-Skrok Róża 288 

Pawlik Karol 39 

Pawlik Karolina 296 

Pawłowska K. 268 

Pawłowska Magdalena 289 

Pawelec B. 262 

Paziewicz Halina 280 

Peczenik Henryka — nauczycielka 182, 
185 
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Pejga Magda 313 

Pejga Józef — piekarz 171 

Pełczyński Sławomir 280 

Pełczyński Tadeusz 233 

Perlicjusz Maria 268 

Perlicjusz Romuald — kier. elektrowni 
171, 222, 231, 233, 234, 276 

Perlińskia Anastazja — krawcowa 171 
Perlińska Waleria — krawcowa 171 
Perlińska Zofia — krawcowa 171 
Perliński Władysław — krawiec 171 
Perlikowski Szmul Wolf — blacharz 172 
Petrozelin Aleksander 35, 36, 37, 39, 49, 
54 

Petrozelin Maria 54 

Pęczak Tomasz 284 

Pędziwiatr Teresa 275 

Piasecki Aleksander — pastor 138, 139, 
155, 182 

Piasecki Antoni — stolarz 172 
Piaszczyński Ignacy ks. 336 

Piatka Sławomir 262 

Piąsta Karol 268 

Pick — przedsiębiorca 107 

Piechal Łukasz 286 

Piechota Edward — rzeźnik 172 
Piechota Stanisław — piekarz 171 
Piechulski Bartłomiej 290 

Piestrzyński Stanisław — stolarz 172, 232, 
233 

Pierzynka Jan 268, 269, 271, 272 
Pierzynka Józef 272 

Pierzyńska Danuta 275 

Pietryska Mariusz 280 

Pietrzak Damian 280, 281 

Piła Jakub Kałma — wozak 159, 160, 264 
Piłsudski Józef 109, 110 

Pilarczyk Franciszek 333 

Pinczewski 157 

Piotr z Korablewa 323 

Piotrowska Agnieszka 286 

Piotrowska Dorota 280 

Piotrowska Halina — nauczycielka 255 
Piotrowska Milena 174 

Piotrowski — lekarz 174 

Piotrowski Jajne — kupiec 173 
Piotrowski Józef 233 

Piotrowski Menel — handlarz 145 
Piotrowski Szmul - kupiec 173 
Pisarski Edmunt — nauczyciel 94, 121 
Piskuła Karolina 283 


Piwowie Andrzej i Maciej 323 
Plewkowski Antoni — rzeźnik 171 
Pluskwa Symcha — szewc 174 
Płóciennik Andrzej 272 

Pniewski Wincenty 109 

Poborska Maria 286 

Pociejewski 272 

Poczta Teofil — piekarz 171 
Podolski Dawid — szewc 174 
Podracki Jochanan — kupiec 173 
Podracki Wilhelm 76, 115 
Podrygał Lajzer Izrael — farbiarz 145 
Pogorzelev Aleksandra 278 
Pokorski Włodzimierz 122 
Polaczek Jan 36, 37, 38 

Polaczek Józef 38 

Popławski Marek 286 
Porczyńskia Faustyna 324 
Porczyński Antoni 

Parczyński August 

Posalski Abram Icek — kupiec 145 
Pospiech Anna 42 

Pospisil Vlastimir — ksiądz 24 
Pospiszył Danuta 281 

Pospiszył Emil 113, 114, 319 
Pospiszył Helena 199, 206, 313 
Pospiszył Jan — pastor 36, 75, 77, 115, 
190, 316 

Pospiszył Jolanta 313 

Pospiszył Józef 243 

Pospiszył Karol — felczer 174 
Pospiszył Karol — wójt 75, 109, 110, 128, 
131, 157, 197, 199, 202 

Pospiszył Ludwik — rzeźnik 171 
Pospiszył Milena 206 

Pospiszył Paweł 39 

Pospiszył Teofil 190 

Pospiszył Wiera, 285, 286, 288 
Pospiszył Wilhelm 243 

Pospiszył Włodzimierz — wójt 131, 132, 
163, 206 

Poterała Małgorzata 286 
Poznański Izrael K. — fabrykant 101 
Półchłopek Stanisław 280 

Prauss Janina 206 

Proboszt Jerzy 38 

Prowaznik Mariusz 313 
Prowaznik Fryderyk 36, 38, 41 
Pruszak Franciszek 213, 226, 227 
Pruszak Jerzy 224 

Pruś Edward 269 


Przedborski Izak —handlarz 144, 173, 
225 

Przemysławski Izrael Mendel - wytwór- 
ca 174 

Przepiórkowski Adolf — rzeźnik 122, 
126, 146, 172, 214, 233 

Przepiórkowski Alojzy 189, 190 
Przepiórkowski Kazimierz — kupiec 109, 172 
Przewojski Antoni — szewc 172 
Przeździecki Antoni 188 

Przybylak Czesław — krawiec 171 
Przybylak Józef 243 

Przybylska Urszula 314 

Przybylski Jacek 314 

Przybylski Jakub 314 

Przymęcki Stanisław — organista 151 
Puchała Małgorzata 294 

Puchała Kazimiera 275 

Puchow N. — gen. 228 

Pufahl 115 

Pytliczek Jerzy 38 

Pytliczek Wacław 36, 38 

R 


Radechowski Bogumił — pastor 113, 114, 
121, 123, 125, 199 

Radojewski Lech 272, 275 

Radosz Teofila 65 

Radwański Józef 179 

Radzimirska Kamila 285 

Radziszewski Józef — aptekarz 175, 227, 
233 

Rajchert Emil 244 

Rajchert Fryderyk 47, 75, 76, 

Rajchert Jan — wójt 128 

Rajchert Jerzy 39 

Rajchert Konstanty — fabrykant 101, 102 
Rajchert Ludwik — fabrykant 164 


Rajn Jan 39 

Rakowiecki Bronisław — notariusz 146 
Ralf Witold 188 

Rafał Aron — blacharz 145, 172 
Rapacki Stanisław 49 


Rapalski Jakub Azje — kupiec 173 
Rapsch W. 211, 226 

Ratajczyk Katarzyna 274 

Recław Paweł — fabrykant 165, 219, 267 
Redechowski Bogumił — pastor 239 
Rejmonczyk Wojciech 286 

Resner — hitlerowiec 217 

Reszke Szlama Dawid — fabrykant 165, 
173 
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Rębacz Edyta 284 

Riewe Irena — pielęgniarka 175 

Rist Aneta 313 

Rist Judyta 283 

Ritter — optyk 154 

Rodziejewski Michał — kupiec 172 
Roesler Henryk Samuel 54 
Rogaczewska Katarzyna 292 

Rogala Alina 251 

Rogala Jankiel 82 

Rogozińskia Wioleta 289 

Rogut Eliza 289 

Rogyt Dariusz 318 

Rogut Grzegorz 284 

Rogut Jan — stolarz 172 

Rogut Józef — piekarz 171 

Rogut Stefan 276, 278 

Rogut Liliana 283 

Rogut Wacław 248, 248 

Rojszczak Kamil 296 

Romańska Maria Zofia — akuszerka 152, 
175 

Rosenberg 222 

Rosenblum Boruch 84 

Rosenblum Hejnoch - rzeźnik 174 
Rosenblum Majer 84 

Rosenblum Manel — rzeźnik 174 
Rosensaft — przew. gminy żyd. 

Rosiak Iwona 283 

Ross — komisarz policji 224 

Rossa Władysław 243 

Rotenberg Juda Lajb — farbiarz 145, 173 
Rotenberg Wolf — kupiec 145 
Rotenberg Mordka — kupiec 145 
Rowiński Jan — notariusz 76 

Rozbach Markus Mendel — tkacz 144 
Rozenberg Judel — fryzjer 173 
Rozenblum Boruch 84 

Rozenblum Dawid 101, 166, 167 
Rozenblum Hersz — tkacz 144 
Rozenblum Majer 84 

Rozenblum Szmul Juda — rzeźnik 146 
Rozencwajg Froim Lajzer — krawiec 173 
Rozensztajn Dawid — piekarz 142, 174 
Rozenzaft Michał — kierownik fabr. 144 
Rozpędski Władysław — komendant 
ZWZ AK 221, 231, 233, 235 
Rozwadowski Józef — ks. biskup 307 
Rómel Juliusz — gen. 210 

Różycka Justyna 49 

Różycki Karol 49 
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Rubinsztajn Szymsia — kupiec 173 
Rudnicka Halina 315 

Rudnicki Michał — pastor 315, 316 
Rudnicki Roman 299 

Rusak Abram Jakub — kupiec 145, 173 
Rusin Kazimierz — ks. proboszcz 151 
Ruta Roman 234, 236, 241 
Rutkowska M. 253 

Rutkiewicz Stanisław ks. 121 
Rudiger Friedrich — pastor 49 
Rudnicka Natalia 286 

Rudnicki Roman 262 

Ryba Moszek — nauczyciel 143, 146 
Rybak Franciszek — nauczyciel 185 
Rybak Maria — nauczycielka 185 
Rybarczyk Marzena 293 

Rybicki Stanisław 49 

Rybsztajn Perec — kupiec 145 
Rycerski Piotr — ks. dyrektor 
Rychecki Samuel 94 

Rychlewski Piotr 284 

S 


Sadowski Abram 82 

Sadulak H. 253 

Sadurskia Maria 293 

Sadziński Józef 269 

Sajnar Józef 162 

Salski W. 126 

Sander Amelia 270 

Sander-Scholl Irena 270 

Santrucka Jan — pastor 67 

Sara Ondrej 39 

Satt Symcha Binem — sekretarz 143 
Sawicka Lucyna — sklepikarka 172 
Scheibler — fabrykant 160 
Schlaeiermacher Fryderyk — prof. 57 
Schlager — komendant obozu 214 
Schmidt L. 116 

Scholtz Jan Jakub — pastor 50, 66, 81 
Schultz Ryszard — stolarz 153 
Schwandt Rudolf — korzykarz 152 
Schwarz Gustaw Ludwik 71 
Seidner Józef — lekarz 174 
Selerowicz Aneta 288 

Selerowicz Łukasz 290 

Semadeni Władysław — pastor 111, 138 
Semiatycz Haja — nauczyciel 187 
Serafin Aneta 262 

Sichla August 92 

Sidorenko H. 268 

Sidorowicz Alfons — kier. szkoły 257 


Siedziako Bartosz 286 

Siedziako Ewa 286 

Siedziako Maciej 289 

Siekierski Paweł 294 

Siemiański Kazimierz 255 

Sieradzki Aron — cukiernik 172 
Sieradzki Abram Nusen — krawiec 145, 
173 

Sieradzki Josek — fabrykant 165, 169 
Siewienko Aneta 283 

Sikora Hugo 66 

Sikora Piotr — pastor 41, 55, 67, 68, 75 92, 
94 

Sitarz Teodor — pastor 154, 316 

Siuda Antoni 243 

Siuda Krzysztof 283 

Siwek Abram 224 

Siwek Chaskiel — kupiec 173 

Siwek Dawid — krawiec 141, 173 

Siwek Jankiel — wł. autobusu 144, 174, 
263 

Siwek Josek — krawiec 173 

Siwek Lajzer — kowal 145 

Siwka Dawid — krawiec 141 

Skala Katarzyna 286 

Skalski Marek 276 

Skałecki 276 

Skęczyński Maciej 323 

Skiba Maria 253 

Skierski Stefan — pastor 110, 111, 112, 
123, 200 

Skotnicki Józef 49 

Skupień Leopold — dyr. szkoły 257, 285 
Słama Jan 36, 38, 65 

Słama Jan — fabrykant 82, 188, 270 
Słama Józef — tkacz 60, 100, 102, 189 
Słama Karol — kantor 82, 92, 332 

Słama Kristian 39 

Słama Ryszard 188, 190 

Słama Wilhelm — murarz 171 
Słodkiewicz Nackman Hecke — rzeźnik 
146, 174 

Smetana Jakub 39 

Smetana Jan — wójt 82, 120,128 

Smetana Józef 39 

Smetana Karol 82 

Smetana Karol — piekarz 171 

Smetana Lidia 313 

Smolny Eugeniusz 190, 269, 271, 272, 
274 

Smolny Jan 109 


Spigelman I.M. — fabrykant 157, 168 
Sobala 278 

Sobczak Anna 284 

Sobczak Kacper 283 

Sobczyk Piotr 283 

Sobolewski Piotr 239 

Socha Marzanna — dyr. szkoły 283, 285 
Sonabend Mendel Wolf — stolarz 174 
Sopor Antoni 

109, 161 

Sowała Andrzej 273, 302 

Sowała Sławomir, 302 

Sowiak D. 262 

Sowiak Daniela 294 

Sowiak Ola 296 

Springel / Szpringiel / Wilhelm 107 
Spleszyński Józef 92 

Sromocki Stanisław 335 

Sromotka Josek 82 

Sromucki Andrzej 335 

Sromutka Izrael — kamienicznik 144, 
173 

Stępień Artur 284 

Stanek Józef — ks. wikary 

Stanicki Antoni 109 

Stanisław z Pszczółek 334 
Stanisławska Elżbieta 275, 278, 288 
Stara Jan 38 

Starzeński Mikołaj 333 

Stasiak Anna 294 

Staśkowska Daniela 278 

Staśkowski Jerzy 280, 281 

Stawiak Henryk 246, 247 

Stawska E. 262 

Stawski Zbigniew 262 

Stefańczyk Emil 232,239 

Stehlik Jan 38, 39 

Steik Ludwik — inspektor 180 
Steinberg Dawid — buchalter, nauczyciel 
144, 187 

Steinberg H. — nauczycielka 182, 185 
Steigert — fabrykant 169 

Steinert — fabrykant 101 

Stempień Jan 280, 281 

Sterikova Edita — prof. 23, 50, 167, 193, 
195, 219 

Stettinus Jakub Bogumił 41 

Stępień Grażyna 271 

Stępniak Tadeusz 272 

Stępnik Błażej 283 

Stolarek Aldona 283 
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Storm Salomon 80 

Straszewski Adam 236 

Stramska Edyta 284 

Strobiński Joel — kupiec 173 
Stryjeński Teodor 49 

Strzelczyk Leon ks. 295, 331 
Strzelec Karol — pastor 154, 316 
Swoboda Fryderyk 39, 65 
Swoboda Jarosław — rzeźnik 172 
Swoboda Józef 231, 233, 270 
Swoboda Karol — wójt 76, 128, 313 
Swoboda Paweł — wójt 111,128 
Sudak Wojciech 272 

Sufleta Stanisław — kier. szkoły 265, 271, 
285, 288 

Sukiennik Stanisław — dyr. 245 
Sukiennik Stefan 247, 271, 272 
Sulwiński Józef ks. 307 
Sulwiński Władysław ks. 

Surlit Krzysztof 259 

Surlit Wiesław 272 

Surlit Władysław 259, 272 
Surmański Marian 331 

Suron Leszek 295 

Suszko Szymon 248 

Swalhoslaus de Zalessicze 337 
Swobodziński Ambroży 57 
Szablewski Tadeusz 278 
Szadkowski Chil Majer — rzeźnik 174 
Szadkowski Jojna — przewoźnik 174 
Szadkowski Lajb — kupiec 17 
Szafran Jan — kowal 171 

Szafran Marek 295 

Szafrańska Natalia 284 

Szafrański Dominik 286 

Szajba Jochiel — kupiec 173 
Szajner Chil -kupiec 145 
Szajnerówna Helena 203 

Szamota Kuba 296 

Szansiowicz Eljasz — rzeźnik 174 
Szaryko Antoni — ks. proboszcz 310, 312 
Szary Józef 82 

Szary Krystyna 82 

Szczechowska Erika 317 
Szczechowski Dariusz 317 
Szczechowski Józef — kowal 171 
Szczercowski Herszlik — przemysłowiec 
145 

Szczepańska Agnieszka 318 
Szczepański Krzysztof 318 
Szcześniak Mieczysław 299 
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Szeps Lewek — taksówkarz 174 
Szefer Adolf 68 

Szewczyk Jan — dyr. szkoły 253, 275, 291 
Szewczyk Maria 275, 278 
Szewczyk — Rogut Aleksandra 283 
Szewiałło Bogdan 272 

Szlama Dawid — fabrykant 169 
Szlamowicz Juda Chenoch — rzezak 144 
Szmidt Mendel — krawiec 173 
Szmigielska Henryka 278 
Szmulewicz Henoch — wozak 159 
Szpringer T. 116 

Szpringiel Jan 154 

Szpringiel Paweł 284 

Szpringiel W. 202 

Szrejber Anna 92 

Szrejber Józef 189 

Szrejber Kristian 36 

Sztarch Haszman 84, 116 

Sztern Dawid — czapnik 174 
Sztern Eliasz — czapnik 174 
Szterzik Jakub 38 

Sztorm Szłama 82 

Sztorek Abram — furman 160 
Szulc Józef 50 

Szulc Klara 230, 242 

Szulc Rudolf — tkacz 152 

Szulecka J. 203 

Szultz Otto — tkacz 152 

Szulitka Jan 39 

Szulitka Martin 39 

Szweps 253 

Szylit Jakub Hersz — kupiec 145 
Szylit Moszek Szmul — stolarz 174 
Szymańska Joanna 293 
Szymański K. 203 

Szymański Tadeusz 271, 272, 275, 278 
Szymański Władysław — aptekarz 175 
Szymczak Henryk 271 
Szmigielski Dawid 283 

Szymorek Marian 276 

Szymorek Stefan 275 

Szynke Lorenc — tkacz 152 
Szwarc Lidia 317 

S 

Ścieżko Martyna 286 

Smietańska H. 253 

Smigielski Ludwik — murarz 171 
Spiewak Ewa 286 

Swiatłowski — przedsiębiorca 107 
Swiątczak Krzysztof 284 


Świątek Michał 243 

Swidzińska Marianna 20 
Świdziński Jan — 20, 33 

Swidziński Józef — 20, 37, 49, 89, 91, 335 
Swierczyńska Marta 288 
Świerczyński Józef 333 
Swietniczka Franciszek 38, 48 
Swistek Ewa 289 

Switała Jerzy — dyr. szkoły 278, 293 
Switoniak Zygmunt 244 

Szimon Józef 38 


Taczanowski Edmund gen. 63 

Tadrzak Jerzy — nauczyciel 253, 290 
Tamler - Amtshauptman 224 

Taneczka 272 

Tanenbaum I. — fabrykant 157, 168 
Tanski/Tausk/ Majer Getzel 84 
Tarczewska Barbara 294 

Tarczewska Magdalena 289 

Tarka Andrzej 294 

Tarka Daniel — dyr. szkoły 273 291 
Tarka Henryk 278 
Teitelbaum/Tajtelbaum/ I. — fabrykant 
101,167 

Telążka Dorota 292 

Telążka Martyna 286 

Tichy Jakub 38 

Tłuczek Piotr - kier. szkoły 203 
Tobiański Zbigniew — historyk 33, 81, 
108, 136, 219 

Tokarczyk Jerzy 280, 281 

Tomaszewski Henryk — ks. proboszcz 
309, 310 

Tomczak Jan 290 

Tomczak Kazimierz — ks. biskup 148 
Tomczyk Anna 271 

Tomczyk Jan — nauczyciel 271, 273, 274 
Tomesz Jan Maciej — nauczyciel 42, 48, 
49, 51, 114, 119, 181 

Tomesz Józef 227 

Tomesz Paweł z Kucowa 75 

Topolska W. 253 

Topolski Ireneusz 282 

Topolski Stanisław — rzeźnik 172 
Topolski Tadeusz 278 

Topór Ajzyk — krawiec 173 

Tosik Anna 283 

Tosik Danuta 253 

Tosik Izabela 284 

Tosik Józef 233, 276 


Tosik Krzysztof 296 

Tosik Marek 262 

Tosik Piotr — szewc 172 

Tosik Sławomir 289 

Tossio Tomasz Kacper 113 

Tranda Lech 313 

Tranda Zdzisław k. bp 50, 313, 314 
Traube Mojsze — fabrykant 145 
Trojanowska Władysława — aptekarz 
176 

Truderung — kaznodzieja 115 
Trzebieński Jan 325 

Trzos Antoni 275 

Tuczek Józef Teofil — pastor 154, 156, 
189, 316 

Tuczek Paweł — prezbiter 126, 227 
Tuczek Piotr — kier. Szkoły 177, 178, 181 
Tuczek Wilhelm 115 

Turczyńska Mariola 286 

Twardowski Jarosław 288 

Twardy Paweł 241, 257 

Tymieniecki Wincenty — ks. biskup 147, 
148, 149 

U 

Uberbaum Fajwisz Mordka — zastępca 
rabina 144 

Uderbaum A. — tkacz 158 

Ulman Edmund Jerzy 203 

Ulman Teodor 203 

Unikowski Chil - kupiec 173 

Urana Gottfried 39 

Urbaniak Anna 314 

Urbaniak Dorota 314 

Urbaniak Sergiusz 314 

Urbaniak Tomasz 314 

Urbaniak Urszula 314 

Urbaniak Józef — pastor 275, 278, 315, 
316 

Uzarczyk Małgorzata 262 

Uzdowski Włodzimierz — kier. szkoły 185 
W 

Wagner Jerzy 39 

Wainberg — fabrykant 157 

Wajman Fajga — nauczycielka 144 

Wajc Hersz — kupiec 173 

Wajchert Paweł 280 

Wajs Jakub — wozak 159, 160 

Wajs Szlama — piekarz 141, 174 

Walasik Władysław 244 

Walczak Józef 243 

Walczak Karolina 283 
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Walczak Mariusz 289 

Walczak Paulina 285 

Waldo Piotr — kaznodzieja 25 
Walewska Zofia 326 

Walewski Rościsław 326 

Walicki 110 

Walicki Bronisław 328 

Walicki Michał 337 

Walicki Tadeusz 328 

Walt Maciej 82 

Walt Wilhelm 155 

Walta Emil — dyr. szkoły 257, 285 
Walter Józef 214 

Walter Helena — krawcowa 171 
Wange B. 253 

Waryński Ludwik 109 

Wąsecki 269 

Weber Jan — nauczyciel 186, 188 
Wedzik Dorota 286 

Weiberg I. — fabrykant 168 
Weinberg 157 

Wejman Aleksandra 286 

Wejman Piotr 286 

Wendel Szmul - furman 160 
Wesołowski Bogumił 39 
Wesołowski Jan 39, 41 

Wesołowski Jerzy 39 

Wesołowski Karol 114 
Wesołowski Mikołaj 39 
Wesołowski Wacław 82 

Weszke August 116 

Weszke Bogusław — nauczyciel 94, 121 
Wędorowicz Josek — fabrykant 142 
Wichek Franciszek 112, 113 
Wichek Fryderyk 114 

Wicherek Janina — nauczycielka 185 
Widawska Anna 331 

Widawski Gabriel 331 

Wielopolski Aleksander 84 
Wielowieyska Anna 49 
Wieruszowski Icek 82 

Wierzbicki Perec 146 

Wierzbicki Jan — stolarz 172 
Wigdorowicz Josek — fabrykant 165, 168 
Wilczek Agata 283 

Wilczyński Franciszek — organista 151 
Wilf Stanisław — stolarz 172 
Wlazło Tadeusz — dyr. szkoły 291 
Władysław Jagielończyk — król 25 
Władysławski Chaim Jakub — kupiec 
173 
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Włoch Franciszek — pastor 316 
Włodarczewski Roman 208 
Włodarczyk Franciszek — rzeźnik 171 
Wiazowski Konstanty 314 
Winiarski Adrian 284 
Wiśniewska Dorota 288 
Wiśniewski Grzegorz 286 
Wiśniewski Jan 278 

Wiśniewski Mateusz 296 
Wodzińska Teresa 242 

Wojciech z Przeczni 334 
Wojciechowski Antoni — stolarz 172 
Wojciechowski Ryszard 214, 268 
Wojciechowski Zenon 243 

Wojda Władysław — pilot 210 
Wojtczak Stanisław 268, 275 
Wolański Józef — kier. chóru 77 
Wolański Wilhelm — 126, 154 
Wolf Jozef 82 

Wolska Katarzyna 283 

Wolska Teresa 327 

Wolski Aleksander 327 

Wolski Dawid 296 

Wolski Igor 283 

Wolski Jan 327 

Wondraczek Wilhelm 231 
Woszczyk Maria 294 

Woźniak Henryk 272 

Woźniak Łukasz 285 

Woźniak Mateusz 285 

Wójcik 253 

Wróblewski Dariusz 290 
Wrzesiak Szczepan 275 
Wrzesiński Ryszrd 275 

Wuche Aleksander — dozorca 152 
Wypych Małgorzata 289 
Wypych Marian 278 
Wyrąbkiewicz Henryk — kier. szkoły 178, 
189 

Wyrąbkiewicz Władysława — nauczy- 
cielka 185 

Wysocki Ignacy — rzeźnik 171 
Wysocki Stanisław — ślusarz 172 
Wysocki Władysław 122 
Wysocki Zygmunt — rzeźnik 122, 172, 
214, 231, 232, 234, 276 

Vv 

Vacek Jan 39 

Valta Jan 39 

Valta Jakub 38 

Valta Jarosław 98 


Valta Sebastian 38 
Z 


Zachaei Karol — rolnik 154 
Zagalska Amalia 270 

Zagalski Wincenty 188, 270 
Zagrodzki B. 253 

Zagrodzki Sz. 253 

Zalisz Marek 284 

Zalisz Ryszard 280 

Zajączek Józef — gen. 35 
Zajączkowski Tomasz 289 

Zajda Mateusz 296 

Zajda Stanisław 243 

Zalcman Fajwisz Mordka — kupiec 173 
Zalisz Jolanta 283 

Zalisz Ryszard 283 

Zamoyski Andrzej 62 

Zaręba Wincenty ks. biskup 149 
Zaręba Władysław dyr. szkoły 258, 259, 
285 

Zatorska Pelagia — piekarz 171 
Zatorski Edward — rzeźnik 126, 171, 232, 
233 

Zatorski Jacek — starosta 6 
Zatorski W. 203 

Zaunar Jan 48 

Zaunar Jerzy 39 

Zaunar E.J. — adwokat 270 

Zaunar Ludwik ks. 138 

Zaunar Emil - murarz 171 

Zaunar Irena 270 

Zaunar Karol — nauczyciel 231, 232 
Zawisza Artur 62 

Zawodniczak U. 253 

Zaworski Przemysław 284 
Zdrojewska Halina 138 
Zdziechowski Jan — nauczyciel 185 
Zdzitowiecki Stanisław — bp. 127 
Zelmozer Ignacy 109 


Zelwerowicz Aleksander — aktor 139 
Zgrzeblak Józef 269 

Zielińska Agnieszka 294 

Zieliński Abram — tkacz 144 

Zieliński Józef — ślusarz 172 

Zieliński Marcin 301 

Zielke Maks 189 

Zielke Rudolf — felczer 152, 154, 174 
Zille Jan — architekt 48, 56 

Zibro Wojciech 280 

Ziółek Władysław — ks. biskup 309 
Ziółkowski Jan 248 

Złoczewski Dawid Wolf — dozorca boż- 
nicy 142 

Zommer Chaim Szymon — kupiec 173 
Zonnar Wacław 49, 51 

Zontag Ajzyk — malarz 174 

Zotnicki Abram — wytwórca 174 
Zounar Jan 38 

Zounar Maciej 38 

Zounar Wacław 38 

Zwierzchowski Lucjan 233 

Zych Zygmynt — ks. proboszcz 151, 214, 
218, 226, 227, 310, 331 

Zygmunt Luksemburski — cesarz 24 
Zygmunt Stary — król 25, 323 
Zyguszka Jan 38 

4 


Żak Jan ks. 110, 331 

Zarkowski Symche — blacharz 172 
Zelazny Moszek — nauczyciel 187 
Zeleński Marcin 49 

Zółtaszek J. — historyk 160 

Zubert Zdzisław 271 

Zurek Marlena 288 

Zydel Janusz 319 

Zydel Piotr — pastor 318 
Zylis-Gara Teresa 299 
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APP — Archiwum Państwowe w Piotrkowie Trybunalskim 
SP - Statystyka Polski 
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Potrawy zelowskiej kuchni 


W Zelowie i okoli- 
cach wciąż żywa jest 
tradycja czeskiej kuchni 
narodowej. Oto kilka 
przepisów na potrawy 
z tej kuchni, udostęp- 
nione przez Stowa- 
rzyszenie Dobroczynne 
„RAZEM” oraz panią 
Wierę Jelinek. 


Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka 


Knedle kudłate 


Składniki: 1/2 kg ziemniaków surowych, 20 dag ziemniaków gotowanych (wystu- 
dzonych), 1 szklanka mąki krupczatki, 1 jajko, 1 cebula, smalec, sól. 


Surowe ziemniaki utrzeć na tarce, odstawić na kilka minut, odcedzić. Dodać 
do nich zmielone w maszynce ugotowane ziemniaki z dodanym jajkiem, 
mąką i solą. Wszystko wymieszać aż do uzyskania jednolitej masy. 
Wykrawać łyżką niewielkie knedliki, wrzucać do wrzącej wody i gotować 
10-12 minut. 

Po ugotowaniu odsączyć, polać smalcem ze zrumienioną w nim cebulą. 
Knedliki można podawać jako samodzielne danie lub jako dodatek do mięs 
i sosów. 


Kyselo 
Składniki: mąka żytnia, skórka chleba, grzyby, cebula, sól, ziemniaki, skwarki. 


Przygotowanie zakwasu: 

W ciepłej wodzie rozmieszać trzy łyżki mąki żytniej i dodać skórkę chleba. 
W kamiennym garnku przykrytym płócienną ściereczką, obciągniętą gumką, 
zostawić na noc do kwaszenia. 

Po wyjęciu skórki chleba kwas jest gotowy do przygotowania kysela. 

Trochę kwasu zawsze w garnuszku zostawiamy, aby mieć bazę do przygoto- 
wania kolejnego kysela 
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Do litra wody wkładamy jedną cebulę i trochę suszonych grzybów, krótko 
gotujemy, a potem wlewamy zakwas i jeszcze przez chwilę gotujemy. Solimy 
do smaku. 

Oddzielnie ugotowane ziemniaki obieramy ze skórek i rozgniatamy. Nakła- 
damy do głębokiego talerza, zajmując połowę wgłębienia. Dolewamy kyselo 
i całość doprawiamy na talerzy gorącymi skwarkami — do smaku. 


Staroczeskie ciasto z marchwią 


Składniki: 1/2 kg mąki, 1 szklanka mleka, 3 dag drożdży, 3 żółtka, 1 białko, 2-3 łyżki 
masła, 8 łyżek cukru, sól. 

Nadzienie: 1/2 kg marchwi, 3 łyzki masła, 1 łyżka miodu, 2 łyżki startego piernika, 
2 łyżki soku cytrynowego. 


Drożdże rozetrzeć z 3 łyżkami ciepłego mleka, 2 łyżkami cukru, 3 łyżkami 
mąki.Odstawić w ciepłe miejsce do wyrośnięcia. 

Do przesianej mąki dodać rozczyn, cukier, mleko, żółtka, rozpuszczone 
masło, posolić, zagnieść, odstawić do wyrośnięcia. 

Marchew umyć, obrać, utrzeć na tarce, podusić z masłem, łyżką miodu 
i sokiem cytrynowym. Na koniec dodać starty piernik, zagotować a następnie 
wystudzić. 

Ciasto rozwałkować na placek, ułożyć na środku marchew, zwinąć i zlepić. 
Ułożyć ciasto w wysmarowanej tłuszczem foremce i posmarować je białkiem. 
Powierzchnię ciasta ponacinać ukośnie, aby była widoczna marchew. Piec na 
złoty kolor w piekarniku. 


Buchty domowe 


Składniki: 50-70 dag mąki, 3dag drożdży, 1 jajko, 1 żółtko, 1 szklanka mleka, 
10 łyżek cukru, 5 łyżek cukru pudru, 3 łyżki soku cytrynowego. 
Nadzienie: biały ser, powidła. 


Drożdże rozetrzeć z częścią cukru, mąki i mleka. Odstawić w ciepłe miejsce 
do wyrośnięcia. 

Do reszty mąki wlać ciepłe mleko, trochę rozpuszczonego masła oraz rozczyn 
z drożdży i dobrze wyrobić ręcznie ciasto i odstawić je w ciepłe miejsce. 

Po wyrośnięciu ciasto rozwałkować na placek o grubości około 1 cm. Wykra- 
wać kwadraty 4x4 cm, na środku każdego ułożyć farsz i zlepić buchtę. 
Buchty ułożyć na wysmarowanej tłuszczem blasze i odstawić, by jeszcze 
trochę wyrosły. Przed włożeniem do piekarnika posmarować buchty roz- 
puszczonym masłem. Po upieczeniu i ostudzeniu posypać buchty cukrem 
pudrem. 
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Prazdny kluski 


Składniki: 1 kg surowych ziemniaków, 1 kg ziemniaków gotowanych, sól. 


Surowe ziemniaki ścieramy, z powstałej masy wyciskamy wodę przez lniany 
woreczek, aż masa będzie zupełnie sucha. Mieszamy masę z drobno pokra- 
janymi ugotowanymi ziemniakami, solimy do smaku. Z ciasta formujemy 
dłońmi kulki o średnicy około 4 cm, które następnie lekko spłaszczamy, 
ewentualnie podsypujemy mąką. 

Kluski gotujemy w osolonej wodzie około 10 minut. Podczas przygotowywa- 
nia ciasta część surowych ziemniaków możemy zastąpić mąką ziemniacza- 
ną. 

Do klusek najlepiej smakuje drób. 

Prazdny kluski można przygotować w różnych wersjach z nadzieniem. Wów- 
czas przeistaczają się w: 

Kluski z mrkviej (kluski z marchwią) 

- nadzienie z drobno utartej marchwi smażonej na maśle z dodatkiem cukru 
i maku. 

Kluski z jabkama (kluski z jabłkami) 

- nadzienie z utartych na tarce i posłodzonych jabłek. 

Kluski z tvarohem (kluski z serem) 

- nadzienie z twarogu zmieszanego z żółtkiem, cukrem i cynamonem. 
Kluski ze sliłkami /śvestkama/ (kluski ze śliwkami) 

- nadzienie z lekko osłodzonymi śliwkami. 


Krupaćka 
(kapuśniak) 


Produkty: 4 łyżki kaszy jęczmiennej (perłowej), 2,5 l. Wody, 0,5 kg żeberek wie- 
przowych lub  karkówki, 
40 dag kapusty kwaszonej, 
liść laurowy, ziele angiel- 
skie, 2 ząbki czosnku. 


Kaszę opłukać, zalać 
zimną wodą, trzymać na 
wolnym ogniu do zagoto- 
wania. Gotować około pół 
godziny na małym ogniu, 
dodać kapustę, mięso 
i przyprawy — aż do mięk- 


kości. Fotografia archiwalna ze zbiorów ks. M. Jelinka 
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